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Cię dobroć Bofkanaytafkau fs Panie 
W wyżfzym nad pofpolity gmin mieć 
chciała flanie, 


I krwie tey bydź dziedzicem, z ktorey Polfkie trony 


Wielkiemi fig fzczyciły niegdyś JAGIELLONY; 
Nie gardź, profzę, tym podłym wieyfkich 
piofnek tonem, 
Iz pańfkichgmachow myślą Даш fig nad zagonem. 
Ë: 3 Znaj- 


Znaydziefz tu czafow owych wizerunki żywe, 
Gdy człek śmiertelny lata prowadził fzczęśliwe, 
Gdy całe fwe dofłatki i fzczęście fwey doli 
I mnożnym fładku zakładał i w bogatey roli. 
Nie dbał o iafue imię, o w/paniałe Dwory, 
O pełne trofk Бовайша, zazdrosci honory: 
Ta łożonych naymilfza prac była nadgroda, 
Gdy mu pole rodziło, mnożyła fig trzoda; 
A czego nie obłudą nabył ni takomfiwem, 
Użył z poczciwą żoną iz ślicznym potomfiwem:. 
Więc iako fie po profłu żywił i odziewał, 
Po profitu туй, czynił, po profłu też śpiewał, 
Nie brzydki tu pochlebca z wymufzonym rymem, 
Przyprawnym z dzikich pochwał kurzy Panom 

dymem, | 
Wiebiąc dla faczypty złota Bofkiemi imiony 
Gnuśne Sardanapale, bezecne Nerony : 
Ni tu mieyfca tryumfy maia , ze kto wiele 
Май napfut, wfi popalił , z tez robił kąpiele, 

` I keby 


I żeby dumna tylko fkroń laurem otoczył, 
Cata ziemię krwiebratniey firumieniami zbróczył. 
Nie taki muza nafza rym w fwych pieniach Diz, 
Patrząc na fkoczne гирї, na zielone knieie: 
Tu kmiotek, z czyiey ręki plenne zboże bierze, 
Oddaie wielożywney nucąc hołd Cererze, 
Tu cnota, tu niewinność , tu przyiaźń życzliwa, 
Przez multanki fig profłych pafłufzkow ozywa: 
Ucząc, iako fig człowiek ma zachować, ktory 
Zrządzon do /połeczności od matki natury: 
Czego ma pragnąć , iako fwe miarkować żądze, 
„Jak więcey flat o cnotę, niżli o pieniądze: 
Fako bydź wfzyfikim mity, kochany, à zatym 
Szczęśliwym żyć na świecie chociaż nie bogatym. 
Ten ief wierfzow Pafterfkich koniec, W czyież 
ręce 
Iść powinne , ieżeli nie w Twoie Xiążęce? 
O Panie, w ktorym , lubo iuż wiek minął złoty, 
Widzim iefzcze zabytki fłarożytney cnoty. 
WA Serce 


Serce dobroci pełne, przyiaźń nizxmuilong, ° - 
Reke na fkwierk ubofiwa zawfze otworzoną, 
Dzielną Oyczyzny miłość 4 rząd pilny i fłodki, 
Boś to i Ty Pafierzem powierzoney trzodki : 
Za co nim Twe Potomność na wiecznym Cypryfie 
Imie wyryie o bok przy pięknym Dafnifie, 
Maiętnym Palemonie, cnotliwym Tytyrze, ++ 
Bierz hołdtego Pafiufzka, co Cię kocha fzczyrze, 


PRZEDMOWA BIBLIOPOLL 


—r‏ —— وای 


е piątą naywybornieyfzych Sie- 

lanek Polfkich edycyą winna 
Qyczyzna czułemu Staraniu 

J.O. cia JMCi Adama Czartoryfkiego 
Generała Ziem Podolfkich: tego albó= 
wiem zawfze łafkawego na mnie Pana 
zachęcony rofkazem, wprzody do nich 
fztychować koperfztychy, à potym y 
fame dzielo przedrukowaé ftaralem Пе, 
W tym właśnie famym czafie przeby- 
waiący w Paryżu niektorzy  Połacy, 
ktorzy w przod wziąwfzy rożnych 
umieiętności w Szkole Rycerfkiey 
JKMCI. początki, w innych бе ielzcze 
wyzwolonych fztukach dofkonalić ufi- 
łowali, dali JPn. Co. Eyfenowi w ry- 
funkach biegłemu do tych ośmiu Koper- 
ftychow, iwoie modele, wyrażalące 
* 5 w Olo- 


PRZEDMOWA 


w Ofobach w wieyfkim ubierze zna- 
komitlze w tych Sielankach zawarte 
rzeczy. Były te ryfunki pod wyfoki 
rozlądek J. O. Xcia Generała tu przyfła- 
ne, u ktorego znalazłlzy fwoią zaletę, 
doftały fię do fztychowania JP. Lon- 
guelowi, ktory ie z niemnieyfzą do- 
kładnością y pięknością wyfztycho- 
wawfzy, Edycyą teraźnieyfzą od in- 
nych wizyftkich dokładnieyfzą y cel- 
nieyfzą uczynił, 

Było nawzaiem y moim ftaraniem, 
aby nayprzednieyfzym drukiem, na 
naypięknieyfzym papierze, y z innemi 
Ozdobami drukar(kiemi wyftawić to 
Dzieło Światu w takim wyborze, aby 
było wiekopomnym świadećtwem pa- 
nowania Mayiaśnieyfzego Stanifława 
Augufta, nayła(kawfzego Krola, iako 
Wzkrześcy у Pomnożyciela Nauk 
w nafzey Oyczyznie. 


Pomnożone zoftało Dzieło tych 
Sielanek przydaniem wybornych kilku 
Pafterek Jm. X. Adama Narufzewicza 
niegdyś S. J. dziś za łafką Nayiaśniey : 
Pana, Bifkupa y Kawalera ш 5, 

ta- 
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Stanifława: tego nayfławnieyfzego w 
nafzym wieku y w nafzey Oyczyznie 
Potty wipomnione Pafterki były iuż 
drukowane w Z/abawach przyiemnych 
y pożytecznych *). 


Czytaiąc przefzłą Edycyą w po- 
przedzaiącym Traktacie o Wierlzu, Pa- 


fierki 


*) Zabawy przyiemne y pożyteczne, były z 
początku pod dozorem J. X. Jana Albertran- 
dego niegdyś S. J. dziś Kanonika Warfzaw- 
ikiego, Lektora y Dozorcy Gabinetu Me- 
dalow JKMCi; po ktorego dldaleniu йе 
do cudzych Kraiow w Roku 1771. też fame 
Zabawy przez latkilka pod J. W. Bifkupa Na- 
rufzewicza zofławały dozorem; у dopiero 
na korcu przefzłego Roku Szefnaftym zo- 
ftały zakończone Tomem; do ktorego 
przydany regeftr tych wfzytkich Autorow, 
ktorzy бе pracą fwoią do rzeczonych Za- 
baw przyiemnych przyłożyli; oraz drugi, 
z ktorego doczytać fię można. co fię w 
każdym zawiera Tomie. Wyznaé mufzę, 
te y inne znayduiące йе Pafterki, iako y 
dalfze tegoż ].W. Bifkupa wierfze tyle przy- 
dały fławy do tego Zbioru, że nawet y na 
łafkawe Nayiaśnieyfzego Pana zafłużyły 
względy. 


PRZEDMOWA 


fierki rzeczonym, , czyli Bułoliki; gdy 
nie wyczytuię Wierfzopifow Niemiec- 
kich, ktorych dzieła dziś fą tłomaczone 
od Anglików, Francuzow y Włochow; 
fądzę być rzeczą przyzwoitą, w tera- 
źnieylzey edycyi krotką o nich ЫЎ т 
czyć wiadomość *). 


Jeżeli 


; *) W przefzłey- Edycyi tych Sielanek prze- 
pomniano mowić o Wygorowaniu Pafter- 
fkiey роёлуі w Niemczech. То opufzcze- 
nie tym więcey interefować powinno, że 
Niemcy teraźnieyfzym w tym rodzaiu Pifa- 

'rzom przodek nieiako brać zdaią йе; a przy- 
naymniey oni fobie howy do nich ton 
dali, oraz nowy utworzyli rodzay, połą: 
czaiący wdzięk Sztuki z profłotą natury. 
Nadewfzytko ich Opifywania їз buyne, у 
przyiemny prawdzie daiące widok. Sło- 
wem fwobodny Pafterek rodzay u Niem- 
cow przybrał fię razem w fpofoby po- 
ważnego nauczania.  Pierwfzy z Siel- 
fkich Poćtow Niemieckich ieft bez wątpie- 
nia fławny Gesner Klięgarz y Drukarz w 
Zurychu. Dzieła iego tłumaczono lub 
przynaymniey naśladowano we wfzytkich 
ięzykach Europeyfkich, МоЙ nawet, 
ktorzy mniemaiją, że oni iedni tylko w 

fwoim 
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Jeżeli kiedy Okoliczność iefzcze raz 
zdarzy to dzieło przedrukować, będzie 
moim Staraniem miedzy fztychowane- 
mi Poëtow portretami na czele tegó 

` dziela 


fwoim mogą dofłatecznie przyiemne wy- 
rażać czucia, pokwapili fię co nayrychley 
do brania wzorow y tłomaczenia tego Au- 
tora Niemca. i 
Jefi iego tłomaczenie przez Pana Huberta, 
po Francufku, à fzczęśliwe naśladowanie 
, Imberta, Leonarda, Berbina, Xe.  Szacuią 
ofobliwiey Spoczynek, „Amiutę, Dzbanek 
Stłuczony, Dafnę, у Mirtyla, у piękne 
Poema Dafnifa, czyli pierwfzego Zeglarza. 
Naylepfza Edycya Gesnera ieft ta, ktora 
ziego wyfzła Drukarni, in fo, ozdobio- 
na Koperfztychami iego ręki. Haller 
pofiada także znakomity Stopień miedzy 
malarzami, że tak powiem, natury, ale 
„ mało iego ieft Sielanek. Kleyf zaflużył 
fobie ną Szacunek niektoremi pifmami Siel- 
fkiemi: z pomiedzy innych wiadoma ieft 
Lalage, y iey przez wielu naśladowanie. 
Długoby było wyliczać wfzytkich Niem- 
cow, ktorzy dokazali w Sielankach: atoli 
nie można przepomaieć imion Kronegcka, 
Denija, Jakobiego, W'eyfa, Zacharyi, y 
Gleyma, &с. 


PRZEDMOWA BIBLIOPOLI. 


dzieła umieścić oraz portret Jm. X. Jo- 
zefa Epifaniego Minafowicza Kanon. Ki- 
iowfkiego,iako męża prawdziwie zafła- 
wionego, ktory tylą pilmami uczonemi 
Ро Мешти przyfłużył йе Narodowi, у 
ktoremu winna Poëtyka dzieki za do- 
chowanie Roxolanek Zimorowicza w 
fwoiey Bibliotece. 

Na koniec mam honor rekommendo- 
wać Kfięgarnię moię y nowo założoną 
Drukarnię życzliwemu kochaiących fię 
w naukach affektowi. W Warizawie, 

dnia 17. Stycznia 1778. 


MICHAŁ GROELL. 
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+ S REEDS 
REGESTR 
AUTORÓW SIELANEK. 
=== م‎ 


1. 
Simona Simonidefa Sielanki: 


II. 
Simeona Zimorowicza Sielanki Nowe _ 
Rufkie. 
Tegoż Roxolanki, t. i. Rufkie Panny na 
пе B. Z. x K. D. 


III. 
Sielanki Tana Gawińfkiego nowo napi- 
Jane. 
Tegoż co wyżey to ief I. G. Sielanka Mop- 
fus, y rożne Nagrobki z przydatkiem 
innych Autorow. 


IV. 


A 1V. 

Bucolica albo P. Wirgiliufza Marona 
przekladania X. Ignacego Nagur- 
czew fkiego. 

V. 

І. X. lozefa Epifan. Minafowicza Sie- 
lanki. | 

Sielanki 1. W. 1MG X. Adama Narw 
f/zewicza. 
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اس ا و چ سے سے سے 


ù ifcya ieft nieiako dufzą wierfzu Bohatyrikiego, 
„udawanie, dzieł Teatralnych, A Pafterek 

„ fentymenta у myśli *). Ekloga wyciąga aby byla na- 
„,turalnie pifana, ale nie przyimuie profiaćtwa, trze- 
„„ba aby była pełna fubtelnych myśli, ale brzydzi fię 
„„wytwornością. Pafterze przywodząc nam na myśl 
„„przyliemność życia wieśniackiego, nie powinni nas 
5 zabawiać drobtym opowiadaniem fwych rzeczy. Roz- 
„mowy ich do porufzenia wiele ffużyć mogą, ieżeli 
„będą бе ściągały do ich fzczęścia, i do ich nieporu- 
»»fzonego pokoiu, w ktorym żyią. , 
„Lubo naypierwfi przodkowie пай, wfzyfcy pa- 
„„fterftwem fig bawili, że iednak Р. de Fontenelle mie- 
„ni, iż rodzay ten Rymotworftwa ieft naydawniey- 
» fzy, czyni to tylko przez domniemanie Пе, żadnego 
A 2 „albo- 

+) Ekloga Rowo Greckie wybor znaczące. Podzielenie to Pa- 
етек Mirgiliufzowych па Eklogi, 2139 podobno pochodzi, 


$Z on na wzor Greckich Rymopifow niektore z fwych wier- 
[zow powybierał i na widok publiczny podał, 


4 O WIERSZU PASTERKI RZECZONYM, 


> albowiem pewnego dowodu przywieść nie może, -po- 
„nieważ nie Йусһаќ o żadnym dziele podobnegoż ro- 
»,dzaiu, przed Zdylfiami Teokryta, ktory flynal w Syra- 
з, kuzie około 119. Olympiady. W kraiu nayżyznieyfzym 
» Świata, i w Horyzoncie naypogodnieyfzym , Pafterze 
„ $ykulfcy wolni od wfzyftkich ftarań bawili fig Ry- 
„motworftwem i muzyką, do czego ich pobudzała 
„przyiemność kraiu owego. Takie też.ofoby przywo- 
» dzi Zeokryż, ale ie wprzod nieco odmieniwfzy, fame 
„tylko on wyraża naturalność, wybiera iednak to, 
„со left w niey naypięknieyfzego, i nie wiem co ieft 
2а przyczyna, iż mu przyganiaią, że w Pafterkach 
„»iego nie znać naturalifości, ponieważ on fame rzeczy 
„ Wieśniackie opiluie, A to z taką proftotą i delikatno- 
„ścią, iaka tylko być może w ięzyku Greckim. 


»› Mofchus i Bion w fwoich Pafterkach przywodzą 
„,Pafterzow tmiłofnych. Pafterki zaś Quinta Calabra 
„„nie fa nam wiadome, to tylko pewna, co fam o fo- 
„bie mowi, iż od młodości fwoiey pafał trzody na 
„paftwifkach Smyrneńfkich, to ieft: że pifal Ek/ogi po 
+, Grecku. 


» Wirgilimnfz, ktory za przykład fobie wziął 7402 
s kryta, na wielu go mieylcach dofięga, A częftokroć 
» przechodzi, nad to iefzcze pilnieyfzym bydź йе zdaie 
s i rozfądnieyfzym daleko. Charakter iego ieft natu- 
s ralność fama, wftyd i fkromność. Nikt ро nim Pa- 
yy terek Łacińfkim piorem nie pifal.  Calphurnius i 
s Neniezyanus ledwie co ślady nieiakieś maia Wirgilius 
»/ża, przecież Nemezyanus ieft nie ze wfzyftkim po- 
ssgardy godny, а Całphurnius też w fwoich Zhlogach 
» Ша niektore piękności, _ 


„Мїг- 


‘ALBO BUKOLIKI, Fe 


.; s Między teraźnieyfzemi Rymotworcami, Abertis 
„rus Мијаги wielki Polityk'za Henryka VII. Cefarza, 
„1 ieden z pierwfzych, ktorzy do Włoch fmak pra- 
»wdziwey umieiętności i nauk wprowadzili, pifal 
a Eklogi dość wyborne na (woy wiek, lecz wydaie 
„бе w nich iefzcze grubość ftaroświecka. Wierfz Pa- 
æ fterfki poprawiony przez Petrarchę, nie przyfzedł do 
wiakieykolwiek dofkonałości we Włofzech aż około 
16. wieku; Jan Mantuan, porownany był z Wirgi- 
wliu/zem, lubo nic z nim nie ma podobnego nad to, 
że iak ten taż: i ow w Mantui fig urodził, żadnego 
„„niemafz z Poetow, ktoryby Pafterzow poczynił tak 
„„grubemi, nieobyczaynemi, і tak rożnych od fiebie 
„ przymiotow, iako on, raz pobożnemi, drugi raz 
„»niezbożnemi, raz udaie iakoby niebiefkiemi widze- 
„niami obdarzeni byli, A czafem odważa fig fzydzić 
a2 nigdy nieomylnych prawd Religii. Jan Spagnolo 
„Świadomfzy z imienia Qan Mantuan, Generał Kar- 
„melitow, urodził бе w Roku 1448. a umarł w Ro- 
„ku 1516. Mnich ten tak mało znał бе na fztuce 
»»Rymotworfkiey podług zdania Р. Colletet, iż bez 
„uwagi napychałjdzieła fwoie tym, co mu zagorza- 
„ła myśl i impet podawał; fłyl też iego za zdaniem 
„ Scaligera miękki i niewieści, częftokroć wykracza 
a przeciwko łacinie, przeciwko prawidłom, rodzaio- 
„wi tego Rymotworftwa przepifańym, przeciwko 
» pewnemu wymiarowi wierfzow, A częftokroć dzie- 
›› Ginnemi konceptami {е napełniony.  Sannazaryu/z 
„wprowadza Rybakow w fwoie Eklogi, na wzor po- 
„dobno Zeokryta, ktory w fwoie /dyliia podobnychże 
з wprowadzał Aktorow, Nie wiem zaś co za przy- 
„czynę miał ich wprowadzania, ponieważ od tylu 
„wiekow nie wprowadzano tylko famych Pafterzow, 
„gdyby nie ta omyłka Sannazaryu/za, nie znać by 

A 3 » bylos 
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„było, że dzieło to w tak wielkiey pifał młodości: 
„ponieważ wfzyfcy ie przenofzą nad inne dzieła fła- 
›› Wnego tego Poety. Bomarelli, Gvarint, Marini ро 
„nim іда, ci pifali podług guftu i fmaku, kfory w 
„ten czas panował, i dofyć dowcipnie, ale ñyl ich 
s nie ma żadney naturalności, i fwych Pafterzow zbyt 
„ politycznemi poczynili. Wfofi pod owejczafy nay- 
,więcey fig kochali w Komedyach Pafterfkich, bio 
„rac do tego przykład z Tragedyi Cyklopa Eurypia 
s defowego, i podług wfzelkiego do prawdy podobień- 
„ftwa, to to iet, co Rzymianiejnazywali Komedyg 
з Satyryczną. 


„jako Hifzpani zbyt przefadzaią we wfzyftkich 
smateryach, o ktorych pifzą, tak też nie trzeba йе 
„„dziwować, że Ludwik de Gongora i Camoens wycho- 
„„dzą za granice przepifow flużących do dzieł Pafter- 
„ikich. ағ opifiie ofoby w fwoich Ea/ogach na 
s» Wzor Wirgilinfze, do ktorego iednak w naśladowa* 
„niu przywięzuie йе zbyt fzkrupulatnie, przez co nie 
„, pomatu nagany godny. 


j, Z Francnzow pierwfi Pifarze fa: Klemens Marot, 
s Ronfard, Jan Antoni de Baif, Remigi Belleau, Klaus 
s dyufz Binet, Jan Vauquelin z Frefnai, Amadis, Fas 
„min i inni. Ronfard opifywał i wyrażał fwych Pas 
„fterzow tak, јако oni byli w rzeczy famey za ic. 
„Бо czafow w iego kraiu, zoftawuiąc im wfzelkie 
„proftoty i grubość ftanu chłopikiego, przecież ci 
„ proftacy mowią na pochwałę Francyi: wychwalaią 
„Xiążęta i Xiężne, opowiadaią zafługi 7urneba, Bus 
s deufza, Vatabla, bieglych w ięzykach Greckim i 
„ Hebrayfkim, lubo w rzeczy famey znaćby ich nie 
„powinni byli.  Dziwnieyfza rzecz ieft iefzcze, że 


s Marot 
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s Marot tak naturalny i za przyrodzeniem we wfzyft- 
skich dziełach fwych idący, o dowcipne koncepta 
эз ftarał йе, i fzukał onych w dziele takim, gdzie ich 
scale zażywać nie inależy. Te iednak dziecinności 
{8 nayiftotnieyfzą ozdobą Ekłogi o śmierci Zmdowikt 
„»Sabaudzkiey, Matki Francifzka I, Marot nie tylko 
„;ieft iednym z nayftarożytnieyfzych Pafterek - Pifa- 
„»lzow Franculkich, ale też іе naypierwfzym, kto- 
гети przypifać йе powinno wprowadzenie do Fran- 
»»cyi tego rodzaiu Rymotworftwa.  Przełożywfzy оп 
„albowiem wierfzem oyczyftym pierwfzą Eklogę Wir- 
„giliufza, fam dwie fwoie włafne napifał; iednę о 
з Śmierci Krolowey Zaudwiki; drugą ofiarowaną Fran- 
»»Cifzkowi I. pod imionami Par i Robin.  Rymotwor- 
cy Francuzcy w Eklogach fwoich opłakiwali śmierć 
„.znakomitych ludzi.  Klaudiufz Binet napifał |Eklogę 
pod tytułem Adonis, albo śmierć Karola IX. Krola s 
w drugiey zaś Ekfodze śmierć Ronfarda, gdzie wpro- 
» майга rozmawiaiących Pafterza, Myśliwca i Ryba- 
„Ka.  Zażywano iednak częftokroć Ek/og, i do rze- 
„czy wefołych, tak tenże Autor w Eklodze fwey Mor- 
„fkiey, opifuie powrot Kroła Henryka IH.  Wfpoł- 
„„rowienny Beilean, wychwalaią w tym Роесіс ftył 
„kwitnący, fłodki i łacny, P. 2 Urfé w fwoiey 
„, Eklodze nazwaney J/hirea, może bydź podany za 
„przykład drugim i miany za fam Oryginał. То 
„„dzieło iego prozą napifane, od całey Europy nie- 
»szwyczaynie fzacowane i chwalone było więcey 
„niż przez so, lat; iftota dzieła tego, ieft opifa- 
„nie wfzyftkich ftanow życia ludzkiego, ktoremu to 
„dziełu nie zbywa ani na pięknym wynalezieniu 
» rzeczy, ani na opifaniu obyczaiow i włafności 
„ludzkich, fłowem ieft to opifanie, ktorego rzecz 
„cała na rzeczywiftey zafadzona {ей prawdzie, i 
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„ktorego wfzyftkie powieści dowcipna ukryte fikcygs 
s prawdę fame za fundament maią. Po prawdzie 
mowiąc takowe przymioty nie powinneby Йе zga« 
„.dzać z rodzaiem tym Ryinotworftwa, i nie ieft 
»bêz omyłki, że Pafterze w Affrei przywiedzenis 
s Wyrazaia raczey człowieka Dworfkiego grzecznega 
%1 wypolerowanego, albo Filozofa doweipnego, nie 
„zaś rzeczywiftego Pafterza. Nad to nie przyftoż 
э bynaymniey, aby Pafterze prowadzić mieli między 
„fobą długie rozmowy о rzeczach powfzechnych i 
„wnofić konfequencye iedne z drugich, co czynić 
»w tym dziele zdaią Пе. Z tym wfzyftkin mimo 
„tych omyłek, Airea ieft przedziwnym wynalaz- 
j, Kiem rozumu ludzkiego, im iednak opifania oney 
„fa pięknieyfze, tym (з fzkodliwfze ‘i niebeśpie- 
„„cznieyfze. бойгаи zacny Bifkup pobudzony, że 
s wielu Pifarzow na złe zażywali Ekfogi, chciał ią 
„przyprowadzić do dawnego fpofobu: i tym umy- 
» Вет pifal Pafterki na wzor pieniow Sa/omonowych, 
s, Chwalebnyć on ieft ża bak fprawiedliwe przedfie- 
» wzięcie, ale po prawdzie mowiąc, więcey ieft da- 
„„leko rzeczywiftey Poetyki w Pafterkach Rakana, de 
s Fontenelle; ci albowiem w dziełach fwoich таз 
» coś fubtelnego, naturalnego i delikatnego. Wiele 
„też niewiaft było takowych, ktore na pamięć umieć 
» Pafterki ich ftarały йе, przyznać zaś potrzeba, że 
» one znaią йе dobrze na fubtelności i pięknych fen- 
„„tymentach. Р. de Segrais wyraża dofłatecznie w 
;»fwoich Ekfogach, mianowicie w fwoiey Раҝегсе 
» Atys, tę przyjemność i dowcipną proftotę, ktora 
„ieft naypryncypałnieyfzym przymiotem tego rodzai 
„, Rymotworftwa, lecz lubo on wierfzem Francufkim 
„przekładał Ziemiańftwo i Eneidę Wirgiliufza z po- 


» myšlnym nader fkutkiem, przecież nie ważył йе 
е »»PYZE- 
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gprzekładać Pafterek tegoż Autora, 'Na со ieżli Ge 
ў tak fławny Poeta nie chciał odważyć, iakże бе pod- 
s;iąć tego pofpolity może iakiś Wierfzopis? Richer 
s,iednak to uczynił, i wfzyftkie te wdzięki dofko- 
s,nale wyraził, do ktorych ięzyk Franculki ieft fpo- 
„fobny. Pięć także Ерос, ktore òn fwym włalnym 
» napifał przemyfiem, fa bardzo wyborne; oftatnia 
„iednak z nich, Galatea nazwana, iż ieft naydofko- 
паха, wiadomo każdemu, ktorą że Souckay na 
„Łacińfki ięzyk przełożył, ieft dowodem oczywiftym 
» ofobliwfzey iey dofkonałości. 


„W Anglii Spencer lubo idąc za gutem fwego 
„narodu, oddala бе od prawidel prawdziwych Pa- 
„„fterek, wiele iednak w Bohatyrikich fwych Pa- 
„»fterkach pokazuie przemyfłu, wfpaniałości, ły- 
„wości, małe mało bardzo ma porządku i prawdy. 
„Brał on za wzor Aryoffa, Dzieło iednak, z ktore- 
„go ma naywięk(zą chwałę, iet pod tytułem Kro- 
slowa de Faes we dwunaftu Pieśniach albo raczey 
»Poematach, każda albowiem Pieśń opiewa fwego 
» Bohatyra. 


„Polacy tym rodzaiem wierfze pifząc, rożne da- 
a wali dziełom fwym nazwilka, tak Symon Symou 
„»hides nazwał ie Sielanki, podobnież uczynił Ga- 
s wiifki, biorąc podobno nazwifko to od flowa Ru- 
s (kiego Seo albo iak po nafzemu nazywają Wieś, 
›› Zimorowicz dzielu fwoiemu dał tytuł Sielanki No- 
„worufkie, Xiadz- Ignacy Nagurczewiki tłomacząc Bar 
„„koliki Wirgiliufzowe, nazwał ie Pafterki albo Rym 
„„Paftufki; iakoż to fowo Bukolika м Grekow zna- 
„сту to famo co Pafterka, u ktorych Bus znaczy 
„Wol, fłaranie zaś o wołach maiący, albo Pafte- 
~ A 5 „їїе 
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„тте Bukoloy, Xigdz Knapiu/z flowo to Bukolika Ное 
„„macząc, wierfzom rodzaiu tego daie tytuł „Skotos 
spaki albo Piofnki Paftufze, jakoż Skoz бото fta- 
„„ropolfkie znaczy bydle, а Skotarz czyli Skotopas 
„paftucha, od ktorego wierfze te nazwane bydź mos 


s gą Skotopafkami,** 
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Cum Gratia €& Privilegio S. R. M. 
w Drukarni Akademii Zamoyfkiey 


drukował Marcin Łęfki. 
Roku 1614. 


Poczwarte znowu drukowane w Drukarni Mitzierowe 
ikiey Korpufu Kadetow w Warfzawie 
Roku 1769. 


NAPISY SIELANEK. 


Daphnis. Slub. 

IV efele. Kołacze. А 
> Silenus. °7” Mopfus. N 

Kofarze. Pomarlica. 

Baby. | Саату. 

Mopfus. Orpheus. 

Alkon. Pafiufzy. 

Dziewka. Zeńcy. 

Kiermafz. Rocznica. 

Wierzby. Epithalamion Heleny. 
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JASNIE 


JAŚNIE WIELMOZNEMU PANU 
JEGOMOŚCI PANU 


MIKOLAIOW I 
WOLSKIEMU 
| MARSZALKOWI NADWORNEMU 
KORONNEMU, ) 
KRZEPICKIEMU STAROSCIE, PANU SWEMU. 
MIŁOŚCIWEMU. > 


SIMON SIMONIDES 
Naniżfze ffuzby załeciwfzy &c. 


C NY Marfzatku, lubos ieff niew lefiech zchowany, 
Ani wiek twoy na podłe zabawy oddany ; 


Ales w Pańfkich pałacach lata świetne trawił, 

Y dzielność fwą ua mieyfcach okazałych Даши; 
Te wfzakże fielfkie тошу, i profie rofpratoys 

Przynofzę przed cię: czafem podleyfze potrawy 
Lepiey Jmakwią, niżli putmifki kofztowne. 

4 mnie, nie tak do ciebie wiążą twoie głowne 
7 wielkomyślne fprawy; iako przyrodzona 

Ludzkość, odemnie zaw/ze cale doświadczona, 
Więc y to; żeś ty prawie fam z grona onego 

Ludzi chędogich zofłat: ktorzy ozdobnego 

; Wieku 


Wieku ойни у Muzom uczonym przyiemni, 
Za co i po dziś dzień nie fą światu taiemni. 
Acz fig obawiam , żebym wfłyda ztad nie zażył, 
Zem fig otrzeć o przednie rymopify ważył. 
Ktorzy z tey cienkiey prace, znaczney dofiawali 
Pochwały , i ћашпеті na wieki zofłali. 
Zkądy Mara, co męże, co woyny, co zbroie 
Spiewał, партой rozgłofił wielkie imię fwoie. 
Cienką tę pracę zowię; ale Maronowy 
Wyfoki duch, nie nity fig moićmi flowy. 
Lubo Homera rymenv głośnym wyrownywa, 
Lubo przed Ajkreyczykiem сота wylatywa. 
Gdy mu przyfzło (mym zdaniem) na Sykulfkie Muzy, 
Niedogania pafierza piękney Syrakuzy? ` 
A mnie co za roz/ądek czeka? Zem fig piory 
Małemi kufit o wierzch niedofiępney gory, 
Ten co Skara: wfzakże przewaga niech będzie 
Wiadoma, kto nie waży, wyfoko nie fiędzie. 
Smiałego fzczęście dźwiga, fzczęściu okręt daie 
Zagle, i rym za fzczęściem przyiemnym fig flaie, 
Owa i mnie firzydłem [wym waniefie piękna flava, 
Ktora i tobie niechay wdzięczność eq oddawa, 
Za twe ozdobne cnoty. Фа będę w pamięci, 
Pokim żyw, chował twoie nie odmienne chęci, 
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DAPHNIS. 
DĄ 


É OZY, uciefzne Kozy, ma trzodo iedyna; 

Tu kępy, tu zarofła pozioma lefzczyna, 
Tu gryźcie liść zielony, gryźcie chrościk młody ; 

Ja tym czafem przy firugu tey ciekącey wody: 
Przylęgę; i frafunku, lubo (пет fwobodnym, 

Lubo, będę zabywał śpiewaniem łagodnym; 
Ponieważ mię tak moia Phyllis wyprawiła, 

Ze mię na wieki wolnych myśli pozbawiła. 
Coż czynić? iakie fzczęście o człeka fię kufi, 

Tak fercu bywa błogo, i tym fig paść mufi. 
Okrutna Phylli, tobie ani zdrowie moie, 

Ani ftarganych myśli ciężkie niepokoie, 
Ani (егес związane, ani zbytnie chęci, 

Ani ftowo oddane zoftawa w pamięci. 
Chociaż tobie i fady moie zaradzały, 

Chociaż kofzary mleka, i fiodkie nabiały, 
Y co pięknieyfze iagnie, i kożlęta małe, 

Y za tobą fzły barci, i pafieki całe: 

A na 
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A nadewfzyftko ia fam; i pieśniami memi 
(  Rozfławiłaś йе między pafterzmi wfzyftkiemi, 
Przedtym albo nic, albo nie wiele cię znano, 
Y Кгера, і cyganką czarną przezywano. 
Dziś i płeć, i-poftawa u ciebie nadobna, 
Y uroda do iedlin wyfokich podobna, 
Lice do mleka z rożą, wargi koralowi, 
r Zęby-perłom, nel włofy iedwabiowi. s» 
Dziś cię co żywo chwali; а to uczyniły i 
Pieśni moie, ktore cię wfzędzie rozgłofiły. 
"Ту przecie mną pogardzafz, à ledwie nie tego 
Pragniefz, abyś mię wrychle miała nie żywego. 
"Teraz, iako to Йопсе w południe dogrzywa, 
Y ptak, i bydło w cichych chłodach odpoczywa, 
Y oracz wolno puścił woły wyprzężone, 
Y pod ,krzami ucichły iafzczorki zielone, * 
Ja tylko nędznik w fercu mam ийаўупа trwogę, 
Ani ftrapionych myśli ufpokoić mogę, 
Lwica za wilkiem bieży: za kozą wilczyca: 
Koza za wrzofem: A mnie do ciebie telknica, 
Każdego fwoia lubość , fwoia żądza pędzi. 
Każdego fwoy mol gryzie, fwoia nędza fwędzi. 
Ułapiłem farneczek parę, iefzcze maią 
Srokacinki na grzbiecie: co dzień wyfyfaią 
Dwie doyne kozie; à te chowam famey tobie, 
Daina Theftylis chciała uprofić ie fobie, 
Y podobno otrzyma; ponieważ przez twoie 
Zbytnią hardość, u ciebie śmierdzą dary moie. 
Tu lafy, “и po lefiech ptafzkowie śpiewaią, 

Tu łąki, а-ро łąkach piękne ftada graig. 
'Tubyśmy z fobą wieku miłego zażyli, ) 
Tubyémy aż do Śmierci lata przetrawili, 

Byś fig tylko pafterfką budą nie brzydziła, 
Byś tylko ушуй ku mnie cały przykłoniła. 
А Tu 
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Tu iamy mchem odziane, tu debrze, tu cienie, 
Tu ftrugi uciekaią fzemrząc przez kamienie, 
Tu wyniofie topole, lipy rozłożyfte, 
Ти iawory, tu dęby боіз wiekuifte. 
Ale bez ciebie żadne rzeki, Żadne gaie, 
Bez ciebie żadne mieyfce kfercu nie przyfłaie. 
Nie owfzem mię też możefz potępić w urodzie, 
Widziałem fię nie dawno z brzegu w iafney wodzie, 
Nie każdy z (айай moich, byś też i ty zgoła ` 
Sądzić miala, podle mnie w tey mierze wydoła; 
Owiec u mnie na polach Rufkich tyfiąc, chodzi, 
"Tyle drugie z nich co rok iagniąt fig przypłodzi. 
"Tu koło mnie koz (убас; mleka mam bogato, 
Mam świełe całą zimę, świeże całe lato, 
Potrafię też na gęślach, i o dwoiey kwińcie, 
jako więc na Akteyfkim grawał Aracyńcie 
Amphion Muzyk Derfki, gdy chodził za ftady, / 
A lafy, i źwierz dziki fzedł za iego ślady. 
Coż potym: gdy ia prożno śpiewam, prożno profzę, 
Gdy od ciebie żal iawny, i wzgardę odnofzę, 
Okrutna Phylli, lecz i ia mało rozumny, 
Co narzekaniem złamać chcę twoy umyfi dumny. 
A ty fię z tego kędyś pośmiewafz na ftronie, 
Abo kogo infzego piaftuiefz na łonie. 
Smiey fig zdrowa, okrutney lwice frogie plemie, 
Potym kiedy nafypią na me oczy ziemie, 
Niechay ten napis niefie wyniofła mogiła: 
Phyllis froga nędznego Daphnifa zabiła. 


В SIE- 


Р '  SIELANKI 
SIELANKA WTORA. 
WESELE. 
O AA 
*Tbyrfis, Morfon, Spiewakow cztery. 
Thyrfis. 

р nam Morfon, wfzak to za pochwałę dais, 
Kiedy fig młodzi ludzie o rzeczach pytaią. 

Co za pieśni śpiewano , kiedy za Damona 
Sąfiadka nafza Phyllis była poślubiona. 
Boś ty tam był, à nam бе bydź tam nie zdarzyło, 
A mamli prawdę zcznać, у żal komuś było. 
or fon, * 
Dobrze tak na leniwe, à teraz kto inny 
Tak grzeczną dziewkę uniofi do cudzey dziedziny, 
Thyrfis. 
Так to bywa, poftronni lepfze fzczęście maiz. 
Na cudzym lepfze zboże, dawno powiadaią. 
Mor fon, 
Bardzo też przebieracie, wfzak Пе wam kłaniano, 
A ledwie, it tak rzekę, do ręku nie tkano. 
Туз. 
Czego Bog nie obiecał, otrzymać nie fnadnie, 
Częfło od famey gęby iłyfzka odpadnie. > 
е Моғјон. 
Trudno na Вова zkładać, Bog do gotowego, 
Głupi, dopiero kiedy niemafz, chce dobrego. 
Thyrfis. 
Bog przecie nie opuści; czas wfzyftko przyniefie. 
Nie jedna, powiadaią, rozga rośnie w lelie. 
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ELT 
Co nie fzukać, nie fzukać; niech ślinki polyka 
Kto zafpał; à kto odnioff, niech ma, i wykrzyka, 
j. Thyrfis, 
Nie na tośmy zaczęli, abyś nas ftrofował, 
Raczeybyś'to na infzy czas i mieyfce zchował. 
Ale o pieśni profiem; bo ie wyfławiano 
Aż nazbyt, w czym podobno nas też przegarzano. 
Movfon, 
* Było o co przegarzać; i odemnie macie 
Toż odnieść , i prożno fię o pieśniach pytacie. 
Thyrfis. 
Jeżli nam pannę wzięto, co czynić nie miano, 
Pieśni nie dla iednego wefela fkładano ; 
Ale aby po wfzyftkich biefiadach latały. 
Muzy cichey muzyki nigdy mieć nie chciały. 
Jo? fon. 
Bydźże tam fobie było: Ше fig rachuiecie 
Z rozumem; doma fiedząc wfzyftko wiedzieć chcecie, 
Thyrfis, 
Widzifz tę na mnie tayfirę fzychem wyfsywaną? 
Widzifz i tę maczugę wofkiem ńapufzczaną? 
Oboieć to daruię, iedno nas tym daruy. 
Słońca, mowią, i ognia używać nie żałuy. 
Morfon. 
Byście fig iedno na tey kupi nie fparzyli. 
Kiedyście їп? tak тоспо na nie zaważyli, 
jać wezmę upominki: i podobno z zyfkiem 
Będę lepfzym; à wy fig uwefelcie pifkiem. 
Thyrfis, 
Już ty iedno zaczynay , nie bawiąc fig fila. 
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Mor fon. 
jako wiecie, biefiada niemała tam była. 
Gości wiele, fąfiedzi wfzyfcy z okolicy, 
Y poftronnych niemało, ktoż wfzyftkich wyliczy? 
Picia , iedzenia, wielki doftatek dawano, 
W muzyki rozmaite na przemiany grano. 
То w йене, to w pifzczałki, to w gęśle Ройро Ме, 
Były regały, były i fkrzypice Włofkie. 
Potym pito za zdrowie małżenftwa przyfzłego, 
Każdy pełnił, à ieden dogłądał drugiego, 
Mieniąc Cyprydę , mieniąc іеу pięknego fyna, 
Cyprydę i miłości dawcę Kupidyna. 
A w tym czterech śpiewakow wynidzie w pośrzodek: 
Stanie fię pomiłczenie , i iednemu przodek 
Infzy dadzą, on zacznie o małym Kupidzie, 
Także o matce iego nadobney Cyprydzie, 
Toż wtory, toż i trzeci, toż i czwarty za niem, 
А? fig wfzyfcy obefzli iednakim śpiewaniem. 
Pierwfzy, 
Cney Wentry dziecinę, gdy miod z dzieni kradła, 
Pfzczołka nielutościwa w palufzek uiadła, 
Aż mu rączka opuchła, od bolu krzyczało 
Niebożątko, 12 płaczem do matki bieżało. 
A depcąc nożką w ziemię: Moia matko droga! 
Od iakiego robaczka, iaka rana froga. 
A Wenus rośmiawfzy йе; moy fynu kochany, 
Y tyś maluchny, ale czynifz wielkie rany. 
Я IWtory. 
Kiedym fpał, piękna Wenus widzieć mi бе dała, 
A Kupida, chłopię fwe za rączkę trzymała, 
Mowiąc do mnie, Pafterzu паб to z ręku moich 
„ СМоріз Қо, naucz mi go, profzę, piofnek fwoich. 
ia głupi, niemądry, mniemaiąc że miało 
Bydź co z niego, bo mi йе chłopię rzefkie zdało, 
Jalen 
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Jalem go uczyć , i grać przed nim profłe pieśni, 
jakie pafterze graią, i Faunowie leśni. 

Jako niegdyj wynalazł Pan pifzczałkę krzywą, 
jako Minerwa furmę, i dudkę krzykliwą, 

Merkury wdzięczną lutnię, Apollo cytarę, 
Тевот go uczył, alem pufzczał prożną раге, 

Bo on tego nie fluchał, ale fwych chytrości 
Używał, à przedemną śpiewał o miłości. 

Co matka iego robi, iakie on fam ftrzela 
Strzałki, i iako miefza z frafunki wefela. 

Y takem do frymarku przyfzedł mifternego, 
Czegom Kupida uczył, zapomniałem tego. 

A czego mię Kupido nauczył, to miewam 
W pamięci, i dziś tylko o miłości śpiewane. 


Trzeci. 
Chłopię małe ро gaiu na ptafzki ftrzelało, 
Y tam Kupida między chrościną uyrzało 
Na trzmielowey gałęzi: rączki mu zadrżały 
Od chęci, bowiem fię mu zdał bydź ptak niemały, 
Pocznie kufzę napinać, bełciki gotuie, 
А Kupido z krzaczka na krzaczek przełatnie. 
Potym rozgniewawfzy йе, kiedy nic nie wfkorał, 
Szedł do ftarca, ktory tam niedaleko oral. 
Y ial fig przed nim fkarzyć: bo ftrzelać od niego 
Nawykł był: i ukazał mu ptaka onego. 
A ftarzec rośmiawfzy бе, y trząfnąwfzy głową, 
Rzecze, nie baw fig dziecię źwierzyną takową. 
Ani iey goń, i owfzem uciekay, bo mściwy 
To ptak ieft, i dotądeś nieboże fzczęśliwy, 
Poki go nie ułapifz, рокіх iefzcze maly; 
Ale gdy lata twoie będą doraftały; 
"Ten co teraz ucieka, co przed tobą ftroni, 
Sam ci na głowie fiędzie, i fam cię ugoni. 
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Czwarty. 
Wołała po ulicach Kupida zbiegłego #9099 N 
Piękna Wenus, widział kto kędy chłopca mego? ' 
Uciekł mi,. kto mi o nim powie, udaruię; “ 


Kto о nim powie, tego Wenus pocałuie. - 
А kto mi go przywiedzie, nie tylko całować, 
Ale go może Wenus czym lepfzym częftować. 
Znaczny ieft, rozeznafz go między ftem, nie biały, 
Ale iakoby ffońcem wfzyftek -przepalały. 
Oczki oftre; ognifte, zła myśl, fłodkie fiowa, 
Infze na fercu nofi, infze mowi mowa. 
$łowka icgo miod; ale złe ferce, gniewliwe, 
Nieubłagane, gdy fię zwaśni, i zdradliwe, 
Nic prawdy , chytre chłopię , śmieie fig i dafas 
Igra, y nie folguie; żartuie, y kafa. ~ 
Wiofki ma kędzierzawe, і pogląda śmiele, 
"Twarzyczka uporniuchna, i wftydu nie wielę. 
Ręczyńki ma krociuchne; lecz niemi fzeroko 
Zafiąga, i pod ziemię przenika głęboko. 
Nagie i gołe ciałko; ale myśl kudłata, 
Skrzydęłkami iako ptak, to tam, to fam lata, 
Do panien, do oatrokow : A na fercach байа, 
Łuczek та, à na łuczek ftrzałeczkę przykłada. 
Strzałka iego maluchna; lecz cięciwka tega, 
Kiedy ftrzeli, i nieba famego dofięga. 
Saydaczek złoty, à w nim ftrzałki gęfto tkane: 
Ktoremi i mnie famey nie raz zadał ranę, 
Wfzyftko iad, wfzyftko żadło, naygorfza u niego 
Maluchna pochodniczka, ktorą i famego 
Phebufa nie raz pali; ieźlić fię do ręki 
Doftanie, wiedź, nie folguy, i prowadź przez dzięki: 
jeźliby płakał, ftrzeż fig; płacz iego fałlzywy: 
Smiałliby fig, wiedź przedfię; i śmiech nieprawdzi- 
wy: ' ч 
Chciał. 
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Chcialliby cię całować, nie day йе; bo zdrady 
Pelno w tym, i naygorfze w uściech iego iady: 
Mowiłliby, cokolwiek broni mam przy fobie, 
Pobierz odemnie, A ia to daruię tabie; 
Nie bierz, ani fię tykay, nie pewne u niego 
Upominki, i pełne ognia fzkodliwego. 
ү Mor fon. 
Tu koniec był, 4 wfzyfcy znowu wypiiali, 
Pannie, i panicowi fzczęścia winfzowali. 
Pannie dobrego męża, Żony panicowi: 
A pieśni Sykulfkiemu niegdy pafterzowi 
Przyznawali, ktory lub pod Etną fię bawił, 
Lubo nad $yrakuzą fpokoyny wiek trawił, 
Spiewał łagodne pieśni, 4 ftada mu zatym 
Mnożyły fig, i fłynął pafterzem bogatym. 
Thyrfis, 
Bierz tayftrę y maczugę moy Marfonie drogi; 
А ieźlić йе nawiedzić trafi tamte progi, 
Powiedz Phyllidzie, że бе nazbyt ukwapiła. 
Ukwapiona rzecz nigdy z pożytkiem nie była, 
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РИМИНИ": СНЕННЯ 


SIELANKA TRZECIA. 
SILENUS. 
neee р WOD Oz 


р wy leśne Muzy, przedfię w pieśni fwoie.. 
Chromis, Mikon, i Mnazyl, małych chłopiąt troies. 


Sylena w cichey jamie zdybali śpiącego, 
Jefzcze był nie wyfzumiał z wina wczorayfzego, 
Jako zawfze: wieńce mu z głowy pofpadały, 
Dzban tylko i multanki przy ftronie wifiały, 
Rzucą fię nań, i jegoż włafnemi wieńcami 
Imą wiązać, bo nie raz ich obietnicami 
Starzec wodził; А oni darmo fig kłaniali, 
A nigdy nic od niego nie otrzymywali. 
Gdy йе kręcą; w tym Egle do oney biefiady 


Przypadnie, Egle między wfzyfikiemr Naiady . 


Naypięknicyfza; а gdy iu} patrzał, iako miała 
Pełną garść kalin, twarz mu niemi popifała, 
Rośmieie fię i rzecze: po co mnie wiążecie, 
Rozwiążcie dzieci, pieśni będzie ile chcecie. 
Wam dzieci piękne pieśni będą; A ty za tę 
Uczynność , weźmiefz miła inakfzą zapłatę. 
W tym zaczynał, A Nimphy zewfząd fig zbiegały, 
Y niektore z Faunami taniec gotowały. 
Zwierz dziki z gor йе fypał; las i wielkie fośnie, 
Y cokolwiek buynego drzewa w boru rośnie, 
W'ierzchami potrząfały, właśnie by rozumne, 
Y wiatrowie cifzyli fwoie wiania fzumne, 
Ani (iç tak dziwuie Izmar Orpheowi, 
Ani fkała Parnafka mądremu Phebowi. , 
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A on śpiewał, iako świat ftworzon od początku, 
Jako przed wiekiem rzeczy tych nie było fzczątku, 
Jako ziemia w fwych grunciech zawiefzona , iako í 
Wody, ognie, powietrza, dzielą бе troiako. 
Zkąd ludzki rodzay, zkąd źwierz wfzelki infzy niemy; 
jako od bydła rożnym darem my żyiemy. 
Zkądiflońce, zkąd gwiazdami niebo ofypane, 
Czemu kfiężyce biorą w światłości odmianę. 
Zkąd wichry, zkąd pioruny, zkąd ftrafzliwe gromy. 
Co ziemią trzęfie, i gdzie fą piekielne domy, 
Czemu za wiekow złotych, ni ziemie orania, 
Ni było po fzerokich morzach żeglowania; 
Ani zbroi, ni mieczow, ani woien znano, 
Ani praw, ani wielkich Statutow pifano; - 
Cnota y przyrodzeniem ludzie fię rządzili; 
AŻ fię potym z'nienagła fwey woli napili, 
Więc 2 oycow niepobołnych nie łepfi fynowie, 
A z złych fynow gorfi fię rodzili wnukowie, 
Nakoniec do żelaznych przyfzło wiekow fmutnych; 
W ktorych: бе namnożyło fila ferc okrutnych. 
Siła zdrad, fla fałfzow; brat powftał na brata, 
Syw na oyca; tu żona męża gładzi z świata. 
"Tu gość gościa; fafiedzi wzaiem Пе morduiə, 
Złe macochy pafierbom trucizny gotuią. 
A święta fprawiedliwość , ktora tu miefzkała 
Obecnie х ludźmi, nawet w niebo uleciała. 
A w tym Bog rozgniewany świat potopem pfował, 
Dwoie tylko lepfzych dufz przy zdrowiu zachował. 
A ci więc znowu ludzkie wieki rozmnażali, 
Gdy kości wielkiey matki przez głowę miotali: 
Ktemu przydawał , iako fyn niczwyciężony 
owifzow, świat przeieździł , i na wfzyftkie firony 
Strafznym był. + А coż potym? wfzyftkim iego była 
Мос ftrafzna, à famego domowa zgubiła, 
B 5 Po co 
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Po co śliczna Krolowa dufafz w chytre czary? 7 
Ро co mężowi fwemu ślefz niefzczęfne 'дагу? 
Nie to cię ma zalecić, nie to wiarę daie; 
Ale nienaganione święte obyczaie. 
Potym śmiech wfzyftkich Bogow, gdy Marfa lieciansi: 
Przyrzucił Wulkan, 4 fam połyfkał rogami. 
Więc byftrą Atalantę; ktora fwe panice 
Tracila, przez zawodu frogą obietnice. 
Więc ciebie Oenomau; ach oycze przeklęty, 
Y na toż uczyniony małżeń(ki ftan świętył 
Aby nim nieoftrożna młodź fzła do utraty, 
Złe do ciebie zły oycze ieździć było w fwaty. 
Zły oycze i na to żeś pięknych cor namnożył? 
Abyś niemi nad zdrowiem zięciow fwych fię frożył, 
Y wy bezecne fioftry, wy nielutościwe, 
Coście pomordowały fwe męże właściwe. 
Za co w, piekle bezdenną banię nalewacie; 
Bezdenną, 4 prace fwey korzyści nie macie. 
Boday i ta niedługo wzięła rowną mękę, 
Со przyfiągł(zy, i ślubem uwiązawfzy rękę, 
Potym do nieeudnego rozwodu fkoczyła; 
A męża oyczyftych Pańftw pięknych pozbawiła; 
A on nędznik małżeńftwa Помет omyłony, 
Zoftał wygnańcem, i dziś iedzie w obce ftrony, 
Potym przypomniał, iako fkrzętną Koronidę, 
Chciwe oko do Pani przywiodło w ochydę. 
Ze ią od fraucymeru fwoiego wygnała. 
Nędznico do czegoć nic, czemuś wiedzieć chciała? 
Nie zżyie z ludźmi, kto fię chce o wfzyftkim badać, 
Kto fkrzętny, i ięzykiem nie umie ten władać. 
A ięzyk nayfzkodliwfza fztuka u człowieka, 
Przetoż i ciebie każdy omiiał z daleka, 
A tyś tylko nad brzegi puftemi zchadzała, 
А żeś fig w wronie pióra na koniec odziała. 
° Y tyś 
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V tyś kruku przed laty pięknym ptakiem bywał, 
Y białością z łabędźmi dobrze porownywał. 

Język, bezecny ięzyk, i piory czarnemi 
Ofzpecił cię, i z ptaki pomiefzał grubemi. 

Y teraz gdybyś cicho latał, cicho liadał, 
Mnieybyś miewał zazdrości, ‚ i lepieybyś iadał. 

Ale ty wfzędzie kraczefz, i froki cię znaią, 

Үр, i wilcy, prawieć z. geby wydzieraig, 
Takie piofnki wymyślał niegdy kfztałtem nowym 
Apollo , gdy za bydłem chodził Admetowym 

Y.na bukach wycinał: ztamtąd wyczytali 
Satyrowie, i także po lefiech śpiewali. 

Oni śpiewali, łafy im fię odzywaią, 
A lafom fię wokoło gory fprzeciwiaią. 

A багса więc tam one chłopięta trzymały, 
Aż iuż prawie oftatnie zorze zapadały, 

Dopiero fię rozefzli, każdy w fwoie ślady, 
Chłopcy z bydłem do domu, Sylen do biefiady, 
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'KOSARZE 
Міко, Baty. 
Mitko. 
K ofarzu, robotniku dobry, coć fię ftało? 
Przedtym między czeladzią nad cię nie bywało. 
Teraz, ani docinafz, i pokofy pfuiefz, 
Ani rowno z infzemi w rzędzie poftępuiefz. 
Ale po wfzyftkich idziefz: tak za trzodą w pole 
Owca idzie, gdy nogę na cierniu zakole. 
Jakim w południe będziefz? abo do wieczora? 
jeślić zaraz z poranku robota nie fpora. 
Baty. 
Milku, nie przyrownyway infzych do fwey mocy, 
Bo ty kofifz nie tylko w dzień, ale i w nocy, 
Dufza twoia z kanfienia kędyś fię urwała. 
Słuchay, aboć tęfknica nigdy nie bywała? 
Mitko. 
Nie bywała: po kimże chłop profty ma tnżyć? 
Ktory uftawnie mufi robić, albo fiużyć. 
Baty. 
Anić бе przytrafiło abyś zamiłował? ` 
Y nie fpał całey nocy, i załot pilnował? 
Mitko, 
Boday fię nie trafiało: fzkoda tam bydź mufi 
Bez pochyby, kędy pies rzemienia закий, 
Baty. 
Alem ia zamiłował: iuż to wyminęła 
Wtora niedziela, iako napaść ta mię wzięła. 
Mitko. 
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Milka. 
Paneś o bracie, à my profty chleb iadamy, 
Ty z реіпеу beczki toczyfz, my drożdży nie mamy, 
Baty. 
W tym pańftwie chwaftem u mnie zarofły zagony, 
A iakom pofiał, iefzcze żaden nie plewiony, 
Mitko. 
Кїогаў to zuchwalica tak cię popfowała? 
Baty. 
Owa со nam przy źniwie pieśni zaczynała. 
d Mitke, 
Doftałeś , czegoś fzukał. Bog frantom nagali. 
Y świercze w flomie, kiedyś fpał, o tym śpiewali. 
Baty. 
Nie każ.na hardg, i nie śmiey fię z mey głupości: 
Nie tylko ślepi żebrzą, lśną ludzie w miłosci. 
Mitke ` 
Nie moia rzecz bydź hardym, wfzakże nie prożnuymy, 
Ale śpiefzne przy infzych 2 kofg poftępuymy. 
"Гу zaśpieway co o fwey miley, .lżeyfza będzie * 
Tak robota; wfzak i ty dudka ftyniefz wfzędzie. 
Baty. I 
Muzy, uciefzne Muzy, teraz zaczynaycie, 
A zemną , moię piękną pannę wyfławiaycie. 
Kogo fię wy dotkniecie przez wdzięczne śpiewanie, 
Każdy бе urodziwym, każdy pięknym ftanie, 
Bombiko ma namillza, wfzyfcy cię i małą, 
I chudą, i cyganką zowią ogorzałą. 
Ja fubtelną, ia Greczką: nie wfzyftko fg białe 
Fiołki, f3 brunatne, hi i podpalałe, 
Są i ziołka ciemnieyfze, à wzdy ie zbieraią 
Piękne panny, i w wieńcach przodek im dawaią. 
Oracz za pługiem chodzi, za oraczem wrona, 
Ja za tobą Bombiko meia ulubiona. 
Gdy- 
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Gdybym miał fkarb Krolewfki, abo złote bani, - 
Stalibyśmy oboie ze złota odlani. 
"Tybyś bębenek, abo pifzczałkę trzymała, 
Abo rożą, abo mi iabłko podawała. 
Jabym ftał , iako ftawam, gdy taniec wywodzę, 
Piorko za czapką, gładka fkorzenka na nodze. 
Bombiko ma namilfza, twoia nożka biała, 
Słowka iedwabne, Јака nie wiem iako trwała, 
Mitko. 
Weyże tego kofarza, iako chytrze z nami 
Obchodzi йе: tak długo tail fig z pieśniami 
Wieręś ią dobrze wyciął , moia brodo miła, 
Nie darmoś to konopie tak buyno puściła. 
Ройисһау też ty moich; lecz ia nic fwoiego 
Nie zaśpiewam, rym tylko dawny Literfego. 
Cerero wielozyzna, zdarz aby to było 
Plenne zboże, aby fię do gumna zwoziło. 
Grabcie, i wiążcie mocno, aby nie rzeczono, 
Słomiany to robotnik, płacę tu firacono. 
Gdy wiatr z pułnocy abo z zachodu powiwa, 
Rozftawcie (пору, bo tak kłos zierniftfzy bywa, 
Kto młoci, niech fig ftrzeże w przypołudnie (рапіа: 
W południe zbite zboże, lepfze do wywiania. 
Kofarz ma wftać z ikowronkiem , à ledz gdy on fiędzie, 
Dobremu kofarzowi znoy nigdy nie będzie. 
Naylepfzy żabi żywot, nigdy nie upragnie, 

Nigdy nie woła, day pić, zawfze miefzka w bagnie. 
Urzędniku, nie umiefz tylko nam chwaft warzyć, 
Kiedy pokrzywy dzielifz , waruy ręki fparzyć. 

Azaby, takie pieśni, kiedy flońce pali, 
Przy robotach kofarze nie raczey śpiewali? 
A tg więc o miłoftkach (моіе narzekanie 
Zachoway do macierze, kiedy rano wfłanie, 
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SIELANKA PIATA. 
| BABY. 
s DR 
Alkon. Perot. 
Alkon. 
Takli ñafza Nice па fwe ftare lata 
Za mąż idzie? i myśli iefzcze zażyć świata? 
Perot. 


Aby za mąż fzła, moe podobno fig ważyć; 
W tym wątpię, aby z mężem świata miała zażyć. 


Alkon. 
Ата? nie pani? czegoż pieniądze nie fprawią? 
Perot, ° 


Pieniądze lat dziefiątkow fześci nie pozbawią. 
Ani uczynią młodey panny z ftarey baby: 
A Małżeńftwo nie bardzo fmaczne, gdy wiek faby. 
Akon, , 
Co mowifz? mufiałeś iey nie widzieć w tym czafie, 
Gdy fuknią z axamitem, gdy podwikę na fię 
Cienką, gdy pas fzeroki weźmie z zanklem złotym. 
Perot. 
Gdy ona fześć dziefigtkow lat ma, à coż potym? 
Widziałem, gdy i zinarfzczki z lica wymufkała, ` 
Y z fiwych włofow czarną głowę udziałała. 
A przedfię baba babą: aż mi iey|żał bywa: 
Nayśmiefznieyfza, gdy owo fobą pochutnywa: 
Gdy fię otrząfa, właśnie by mucha z okropu. 
Acz fię ia niemniey mufzę dziwować i chłopu, 
Czym бе to pęta? co w tym za fmak upatruie 
Kto tak czyni, świat fobie (mowią) „zawięzuie. 
P> 
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gabym wołał na (жуйе powroz fobie włożyć, 
Y wifieć, niźli fig raz przy trupie położyć. 
Alkon. 
Nie iedneyieśmy matki, i nie iedney żądze, 
Ty wolifz przyjaciela, 4 drugi pieniądze. 
Со оп dba, byle ićno fwych bytow zażywał, ж 
Babkę głafkał, à od niey pieniążki obrywał. 
Więc o młodfze nie trudno otrzeć „ofkominę: 
A małoć też nie lepiey co raz drzeć nowinę. 
Perot. 

'To nie chybi, trefnie z nicy Egle żartowała, 
Radząc iey, żeby krafną czeladkę chowała: 
Aby fię miał czym w domu zabawiać pan młody, 

A nie biegał rwać ziela na cudze ogrody. 


Alkon. 4 
Coż ona? albo tego na rozum nie wzięła? 
r Porot, Р 


Bynaymniey : i owfzem iey rofprawiać poczęła, 
Jako w tych rzeczach włafne ieft Bofkie zrządzenie, 
jako fig w niey Tyrymach zakochał fzalenie. 
Jako z zbytniey miłości, y ślubu świętego 
Nie czekaiąc, chciał po niey czegoś zuchwałego. 
Alkon, 
To niecnota Tyrymach, iako ią niebogę 
Umiał zbłażnić: gorzey to ( mowią) niż przez noge. 
Perot, 
Byś flyfzal, z iakim śmiechem Egle wfpominała. 
I iako ią ftatecznym ffowem nauczała: 
Aby wprzod z przyiacielejn korzec ziadła (oli, 
Ani mu, nim przeżegna kaplan, była kwoli. 
A ona więc z przyfięgą to obiecowała, 
I zwykłę, by diabła chciał, co raz powtarzała. 


Alkon. 
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_ - — Alkon. : زو‎ 
Wierzę że ран zle fzaleć młodemu; 
Aleskiedy fig, przyda. ofzałeć ftąremu, i 
Tani iuż miary nie pytay: naygorzey w tey „dobie, 
A zwłafzcza białcygłowie, „gdy iuż nogą w grobie. 
A krewni со do tego? Per. Do tyla wołali: 
Aż też nakoniec prożney mowy poprzeftali. 
Bo ich tym potykała, iż, prawi, czekacie 
Puścizny : dla tego rzecz dobrą rozradzacie. 
Alkon. 
Abo nigdy nie umrze, gdy chłopa doftanie? 
Czy lepiey ? że kto obcy przodkow iey zbieranie 
Będzie brał? bo potomftwa wiem że nie naplodzi. 
Pirat, 
Nie frafuy fię: częfto Bog y frantom dogodzi, 
Ze ci babożeńiowie, co śmierci czekali - 
Zon fwoich, pierwey fami na marach bywali. 
Alkon, 
Bodayże fzczęfna zdrowa tego doczekała; 
Bydayże i po grobie iego tańcowała. 


U BA 
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M Ó PS US. 
oj ы = 
Mogfus, Tytyrus, Dametar. 


Mopfus 
\ \ 7 południe, kiedy Йойсе naygorętfze pali, 
к беада fwoie do chłodu pofpołu zegnali 

"Tytyrus i Dametas: Tytyrus rogate 

Kozy, Dametas сару i owce kofimate. 
Oba młodzieńcy, oba w leciech rowiennicy, 

Oba dobrzy па fletniach, dobrzy na fkrzypicy. 
Y pieśni nauczeni fkładać, także śpiewać, 

Także dobrzy zaczynać, dobrzy i opiewać. 
'Tytyr żołto zaraftał, Dametę włos йму 

Przyprofzył: acz wiekiem był nie bardzo leciwy; 
Atoli harda Neta trafić w to umiała, 

Ze go wzgardą przed czafem fiwym udziałała. 
Oba tedy pod bukiem wyfokim fiedzieli, 

A zwykłemi pieśniami zabawiać йе mieli. 
A mnie, gdym od złych wiatrow, y od nagłey rudy 

Ochraniał fadowinę: kozieł kędyś z trzody 
Obłąkał lie: i gdy go przez cale zaranie 

Szukam śledząc, z trafunku przypadłem tam na nie, 
Krzykną: Sam do nas Mopfe, z nafzemi tu chodzi 

Twoy kozieł; i z nim czterey koziełkowie młodzi. 
Aleć go nieinaczey wydamy, aż 1 nami 

Pofiedzifz : tu wdzięczny cień, tu chłod pod bukami. 
"Tu łąki nieprzezorne okiem, tu wefoły 

Pozor, tu.z pafz do rzeki fame idą woły. 


Tu 
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"Tu pur, w,brzegach zieloną trzciną otoczonych £ 

Doftarcza wod, naywiękfzym: mrozem niedotknionych. 
Com miał czynić? ni Hafki, ni Parafzki w domu 

Nie 1niałem , i nie było iagniąt zawrzeć komu. 
Ale miftrzowie tawni, ale pieśni nowe: 

Porzuciłem dla ich gry, me rzeczy domowe, 
A oni na przemiany śpiewać бе imali, 

Na przemiany fię Muzom pamiętać dawali. : 
Y lafy odkrzykały raz temu, raz temu: 

Tytyrus wprzod zaczynał, Dametas po niemu. 


Tytyrus. 

Nadobna А жы te kwiatki rozliczne 

Gdym zbierał, chcąc przyftroić twoie fkronie śliczne, 
Gęfte pfzczołki, co po tych łąkach miod zbierały, 

Beśpięcznie mi kwiateczkow rwać nie dopufzczały, 
A ty za moię pracę, za moie ftaranie, 

Day mi nayinilfza uft twych iedno całowanie, 
Aby Pfzczołki o cukrze w uściech twych wiedziały, 

A fkroniom tych rozlicznych kwiatkow nie zayrzały. 


Dametas, 
Kwiatek roży z ręku fwych Hyella mi dała, 
A weftchnąwfzy , ferdecznych kiłka fow przydała, 
Jako ten kwiatek, tak fię od ognia rumieni 
Serce me, 4 wzdychanie przymnaża płomieni. 
Y iam nie kwiatek, alem płomień przyiął właśnie, 
Ktory także w fercu mym nigdy nie ugaśnie. 
A іеі kiedy ognie fkryte ucichaia, 
Uftawiczne wzdychania znowu ie wfkrzefzaią: 


‚ Tytyrus. 
Wieczorna gwiazdo, iafney nocy naypięknieyfza 
Ozdobo, cney Wenery świeco nayśliczniey (za. 
Ciemnicyfzaś ty kfiężyca, 4 ile ciemnieyfza, 
"pyle nad infze gwiazdy niebiefkie iaśnieyfza; 
Cz Bądź 
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а Bądź łafkawa: .à teraz gdy do miley moiey 
Idę na taniec, dożycz mi światłości fwoiey, 
Miafto kfiężyca, ktory dopiero za wczorem 
Nowo naftal, i z pierwfzym zapadnie wieczorem, 
Nie kraść, nie zbiiać idę: ale gdzie prowadzi 
Miłość : gdzie cię miłuią, miłować nie wadzi. 


Dametas. 
Alpheu, byftra rzeko, ty z przykrego brżegu 
W morze wpadafz, а fwego nie utracafz biegu, 
Idąc do Aretuzy fwey oblubienice, 
Do Aretuzy , wyfpu wielkiego ftudnice. 
Y nofifz iey podarki kwiateczki z liściami, 
„ X piafek (моу, głęboko płynąc pod wodami. 
Nurkiem morze przebiegafz, а twych wod nie pfuie 
Woda infza, i ledwie morze bieg twoy czuie, 
O coż froga, okrutna miłość fię nie kufi? 
Y rzeka śrzodkiem morza drogi fzukać mufi. 
Tytyrus. 
Już pierwfze kury piały, iuż i wtore pieią, 
Ja tu czekaiąc na cię, karmię fig nadzieią. 
Na mnie to, czy nie flyfzyfz?. р май fzczekaią; 
Na mnie, mniemaiąc że wilk, ftroże wyglądaig. 


Dametas. 
Daphni, niebaczny Daphni, iuż miefiąc zachodzi, 
Już pułnocy minęło, iuż fię niebo młodzi 
Na zorzą; ia na oczu fnu iefzczem nie miała: 
Cała noc świadkiem mi ieft, żem na cię czckała. 
Tytyrus, 
Prożnoś mię pod kądzielą, matko pofadziła: 
Nie będę ia iey przędła, nie będę robiła. 
Już ciebie w moich leciech za mąż było dano, 
Y po mnie, Bog cię żegnay matko, przyiechano. 


Bametas. 
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Dawietas. а ` 
Nie po wfzyftko na rynek z grofzem moia rada, 
Nie po wfzyftko, bracie moy, chodzić do fąfiada, 
Ani do rzemieślnika: dobrze umieć w domu 
I pifzczałkę urobić fobie, niemafz fromu. 
| Tytyrus. 
Gąfięta mi po trawie matka paść kazała, 
Wrona mi niecnotliwa dwoie z nich porwała, 
Q wrono niecnotliwa, ty mafz teraz gody ; 
‚ A ia grzbietem nieboga przypłacę tey fzkody. 
Dametas. 
Kwoczka po brzegu chodzi, kaczęta pływaią; 
Kwoczka gdacze, kaczęta naymniey nie fluchaią; 
A kania co raz z iednym do gory odleci: 
Tak fię i u macochy maią cudze dzieci. 
Tytyrus. 
Jałowko daleko mi zachodzifz w chrościnę, 
Szukać cię zawzdy trzeba mało nie godzinę; 
Mufzęć zawiefić dzwonek miedziany u fzyie: 
Tak ludzie bydłu czynią, со fig rado kryie. 


Dametas. 
Owezarzu, nie przypufzczay trzody ku brzegowi: 
Podlizała go woda, nie dawno capowi 
Doftało fię, że w rzece bobrował po ufzy, 
I teraziefzcze wełnę otrząfaiąc fufzy. 
Tytyrus. 
Buiaku madchudłeś mi, twoie iałowice 
Одерпапо, à ciebie niemafz połowice. 
Stęfkniłeś fig nędzniku, à coć gardła ftaie 
Ryczyfz; fyfzą cię wfzyftkie рабе, wfzyftkie gaie. 


Dametas. 
Kożle, brodaty kożłe, co przed trzodą chodzifz, 
Chociaż ty fam przodkułefź, chociaż wfzyftkich wodzifz; 
. С.3 Nie 
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Nie darmo rogi nofifz naywiękfze na głowie: 
` Obeyrz fię, co z kozami działaią 1 san HA TM 
Tytyrus. ` wA 
Palma iodła na gorach, iawof w geftym' boru, 
Sofna między ogrody, lipa w pośrzod dworu; 
Ale gdy krafny Daphnis ftanie między nami; 
тта głową пай wfzyftkie, wyżfzy ramionami. 


Dametas. 
Lefzczyna buyna w debrzy, winograd przy gorze, 
Chmiel przy płocie, fad w rowni fzczepiony po fznurże : 
Ale kiedy nadobna Halenka tańcuie; 
Między rowiennicami wfzyfłkiemi przodkuie. 
Tytyrus, | 
Fiołeczck na wiofne, à gwoździk w ieficni, 
Roża lecie, roża fię i zimie zieleni: 
A kiedy fię zapalą iagody u Bafi; 
Y rożą, i gwoździki kwiatem fwym! тарай, 


үм. w 
Lecie mleko, w iefieni iabłko z gronem wina, 
Na wiofiię poziemeczki, zimie do komina: 
А kiedy mię Jagienka piękna!pocałuie; 
Ani tak mleko, ani iabłko tak fmakuie. 
Tytyrus. 
Strużek bieży przez łąkę, rybki w nim igraig, 
Kamyczki malowane w wodzie fig błyfkaią : 
Ale Кого Halenka ukaże fwe lice; 
Nic nie fa iafne ftrugi, nic nie {3 krynice. 
Dametas. 
Kiedy zorza wftawała rano nad gorami, 
A kwiatki perłowemi oblała kroplami: 
Takie łzy z ślicznych oczu Phyllis wylewała, 
A wiem to, gdym odchodził, że po mnie plakała. 


Tytyrus. 
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Piżama للت 777 7 7 ا‎ 
Wilk leżąc nie utyie, kamień mfzeiąc leży, 
W iezierze woda ftoi, rzeka zawfze bieży: 
Ja poydę ftatecznością ;' choć mną Egle gardzi. 
Słuchiwałem, że nifko upadaią hardzi. 
* Dametas, 
W przemiany oracz co rok infzą niwę orze; 
Zorawie tu miefzkawfzy, odlecą za morze; 
Teraz chmury, pochwili niebo fię pogodzi: 
I mnie niechay nie iedna Greta za nos wodzi. 
Mopfus. 
Tu ftangli, а z oka poglądali na mię, | у 
Jeźlibym więc na twarzy podał iakie znamię, 
Przodek ktaremu daiąc: à mnie trudno było 
Sądzić , i podobno też ani бе godziło. 
Wziąwfzy kozła, tamżem ie zoftawił pod lafem. , 
A do domu Parafzka iuż była tym czafem 
Wrogiła Пе, i wfzyftko bydło wydoiła, 
I znowu po południu w pole wygoniła. 


c 4 SIE- 
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ی و وھد کے ب 
SIELANKA SIODMA.‏ 
AL KOŃ.‏ 


"= Alkon, oftatniey w leciech doyzrzałości, 
Już i wieku, i życia pełen do Гусі, 
Czekaiąc tylko konca, kiedy śmierć zapadnie; 
Во kędy (у niemafz, „tam i żyć nie (пайпіе, 
Jedna mu tylko trofka w myślach zoftawała. 
Bo ftarość, lub o infze rzeczy mało dbałag 
O tym wfźęakże ma pieczą, kto po niey zofłanie, 
Komu do ręku przyidzie iey fprzęt i zbieranie, 
А miał dwu fynow, ieden z drobnych lat wychodził, 
Drugi fię iuż do robot więkfzych dobrze zgodził: 
Oba nie ożenićni, to ftarcowi tkwiało 
W myślach, A tym mu więkfzą wątpliwość działało, 
Ze fyn ftarfzy tam nie chciał, gdzie mogł dofłać żony, 
U fąfiad nie chciał; ale chodził w obce ftrony. 
А owfzem tam zaważał, gdzie zręczona byłą 
Komu infzemu Panna: lubo mu czyniła 
Otuchę fama, lub fam chęcią бе unofił. 
Częfto go (AE: flowy łagodnemi profil, 
Częfto fukał i gromił, częfto zdrowe rady 
Dawał, i fłarożytne przytaczał przykłady. 
Jako oczy łakome fiła ludziom fzkodzą, 
Jako w oftatnie fzwanki i zguby przywodzą: 
I fromota w też ślady idzie, i nieflawa. 
A kto w krygach ma żądze, kto na fwym przeftawa, 
Ten fila pięknych wczafow, fila beśpieczności 
Zażyie, i wiek miły poda do ftarości. , 
Iw 
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I ty fynu ufłuchay, day pokoy cudzemu: 
Nigdy ta rzecz na dobre nie wyfzła żadnemu. 
I Bofkim бе to fynom nie zwiozło: te kraie 
Swiadkiem tego, tu kędy garb Пе ten wydaie, 
Jakoby ręką ludzką kopca fypanego, 
Powiadaią to bydź grob Krola A pharego. 
Ktory na tych-tu włościach panował przed laty, 
Będąc i w ludzie możny, i w złoto bogaty. 
Dway mu fynowie w domu dorośli kwitnęli, 
Idas i Linces? à ci zmowione iuż mieli 
Za fig dwie fieftrze ; согу Lewcyppa fłarego. 
Szczęśliwy! by był осіес (am doczekał tego, 
Агу było wefele dofzło i ślub święty ; 
Ale pierwey pod ziemię śmiercią Aphar wzięty, 
Nim w domu fwym niewiftki nadobne oglądał, 
Chociaż tego od Bogow uprzeymie pożądał. 
Lecz zwłoka w ożenieniach zawfze fzkodna była, 
Tey pogrzeb, i żałoba znowu przyczyniła, 
A co багса poki żył wfzyfcy żałowali, 
Gdy zfzedł, na młode fyny mniey йе oglądali. 
Więc fzepty, ztąd, i zowąd, przyfzły rozmaite, 
Szepty, ktore panieńfkie ucho niepokryte 
Naprzod przemogły , że fig kaiać poczynały, 
Potym i do ftarfzych glow iadem zaleciały. 
Ztąd ręki danie wniwecz, ztąd flowa zmiatanie, 
Ztąd w pośmiech pofzło onych młodzieńcow ftaranie, 
Na koniec mało baczni Tyndarowiczowie, 
Кайог, i drugi co fig Polidewkiem zowie, 
Przypadli na cudzy targ, i w dom przyiachali 
Do Łewcyppa, à tam fwych biefiad zażywali, 
Przemawiaiąc do fiebie infzym poślubione 
Oblubienice: A te nędznice żwiedzione, 
Daly fig. dobrowolnie unieść , mimo wolą 
Qycowiką , bo białey płci іа гат fwą wolą, . 
| cs Popu. 


w 
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Popuścifż; iuż fig, potym poważą wfzyftkiego: 
Ani w nich wftydu naydziefz fzczętu naymmieyfzeyo, 
Krzyknie йаза, rzuci fig co żywo w pogonią : 
Oni dufaiąc fobie, піс z drogi nie ftronią. ` 
Jefzcze na przepych w te tu kraie fig, puścili, 
Chociaż w nich o potrzebie iawney pewni byli 
Od fynow Apharowych.; bo i ci nie fpali, o 
Ale gwałtowi gwałtem także zabiegali. - 
Tu przy oycowlkiim grobie: tak fzczęście zdarzyło, 
Prawie w oczy fię z fobą im zetknąć trafiło. 
Skoczą do fiebie z wozow, broniy w ręku maiąc, 
Tus mi, à tuś mi, z obu ftron pokrzykiwaiąc. 
W fzakże nim do krwie przyfzło, azaby бе fowy à 
Zmiękczyć dali, wprzod Linces użył takiey mowy. 
Panowie, co wam potym? czemu unoficie 
Cudze panny? -czemu fig gwałtem obchodzicie? 
Со po tych gołych mieczach ? nam to poślubione 
W przod żony, i przyfięgą wielką przyrzeczone. 
Nieprzyftoyna zaprawdę, lubo dla gładkości, 
Lub dla pofagu, cudze przeymować miłości. 
Wiemy; żeście i oyca złotem przekupili, 
I te niebogi Йому pięknemi zmamili. 
Kradzież to, nie małżeńftwo: zdrada, nie wefele: 
Aczem nie mowca, ale mowię to wam śmiele; 
Nie fzlacheckie to fprawy, rady to nie zdrowe, 
Brać dziewki, ktore męże maią iuż gotowe. 
Szeroki świat, (zeroka Sparta, wielkie włości 
Alfkie, Arkadzkie, fla w Argu ofiadłości, 
I w Meffanie, wiele miaft w Achayfkiey dziedzinie, 
Wiele w drugiey poimorfkiey Zyzywfkiey krainie. 
Wiedzie tam u rodzicow cnych cor liczby mnogie; 
Ani w urodę, ani w baczenie ubogie. 
Wfzędzie tam kędykolwiek żywie nie zachcecie, 


Zon fobie podług myśli fwoiey doftaniecie. 
Bo, 
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Bo, а kto wam nie rad да? kto pogardzi wami? = 77 
A rzekę , „będą iefzcze kłaniać бе z pannami. o. 

Gdyż to wam Bog dał, że tu i ftarożytością © 10) 
Domu, i przechodzicie wfzyftkich maiętnością.' > 


Poftąpcie przyiacieliko z nami, coieft nafze, + іа 
Niech nafzym będzie: à my na potrzebę wafzę, 
Gdziekolwiek rozkażecie wfzędzie poiedziemy; © 1 
І (waQwa, i wefela fpolnie pomożemy. UA 


To, ico więcey mowił; alena wiatrfłowa a аз; ' 
Leciały, i nic wdzięku nie odniofła mowa: ў 


Bo oni przy uporze fwoim 1 mocno ftali, ҮТ, 
A gdy fig tuz tak użyć rozumem nie dali, ,1 , 7 
Nawet rzecze: przeboga daycie fig hamować, r` 


Winniśmy (ię z obu ftron inaczey fzanowad.. = } 
Bo i oycowie nafi bracia fobie byli, 

Lecz ieźliście йе іші. tak na to ufadzili, 
Aby fig to krwią.między nami rofirzygnęło, 

A ferce wafze zgoła woyny zapragnęło : | 
Puśćmy to w krotką,. niechay Idas moy rodzony 

Da pokoy bitwie, także Pollux z drugiey ftrony. 
A my iako to młodfi, ty fwoigofoba, , . a 

Ja także fwoią, fami dwa uczyñmy,z foba. 
A lubo Bog obiecał śmierć mnie, lubo tobie, 

Lubo obiema, dofyć na iedney żałobie 
W iednym domu; oftatnie nie ofierocaymy 

Rodow nafzych, i płaczu w nich nie przyczyniaymy. 
Ci co żywi zoftłaną, niech za żony maia 

‘Te panny, i rodzinę miłą uciefzaią, 
Raczey niżby martwemi mieli leżec w ziemi. 

Wielki. (war trzeba gafić fzkodami małemi. 
To rzekł, à mowom iego Bogowie nie dali 

Iść wniwecz; *wnetże аг bracia plac działali, 
Zrzucaije zbroie z ramion, i kładąc na trawie. . i 

Linces z Kaftorem oba ku Marfowey fprawie 

[ W po- 
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W pośtżodek wyftąpili, ofzczepy ftalone ” ' AR 
W ręku kręcąc , i złotem puklerze fadzone. 
Czuby fig im na chełmach iedwabne wftrząfały, 
Skoczą do fiebie, naprzod fzefeliny miały 
Robotę, ugadzaiąc gdzieby bok otwarty 
Od tarcze, ale pierwey pokrufzone harty 
Były u żelaz, w twardych blachach połomione, 
Nim ktory z nich namniey miał ciało obrażone. 
W tym poydą do pałafzow, i nielutościwie 
Ima бес na бе. Kaftor acz poczyna chciwie; 
Wfzakże i tam znać było, kto ma fprawiedliwą : 
Bo ta fama, myśl czyni w bitwach nielękliwą 3 
To 2 tey, to z owey ftrony z ręką fię wygadza. 
Linces mu tylko okiem i bronią wyfadza, 
Upatruiąc po mieyfcu fortelu fwoiego. 
Przytnie пай mocno Kaftor, i od razu fwego 
Uklęknie, w tym go Linces, przez wfzego obłazu, 
"Tnie przez (zyfzak , dufaiąc dobremu żelazu., 
Puścił убак: à pałafz, przez głowę przez czoło 
Wpadł na poły, zaraz fię nędznik zwinie wkoło. 
Padnie do ziemi, śmierć go czarna obleciała, 
I dufza w okamgnieniu członkow odbieżała. 
A Pollux zapomniawfzy i flowa i wiary, 
Zalem zguby braterikiey uięty bez miary, 
Porwał fię do ofzczepa, fkoczy do Lincego, 
" А on, że fię nie {podzial nic nieprzyiaznego, 
Już pałafz do pochew kładł, iako po wygraney; 
Lecz więcey fig trzeba ftrzedz zguby niefpodzianey. 
Jako i nieboraka iego tam podkało: i 
Bo gdy z ziemie chciał dźwignąć Kaftorowe ciało; 
Z tyłu Pollux ofzczepem, gdzie żebro przyległo, 
Przebił go, aż na wylot żelazo przebiegło. 
Pad! tamże na Kaftorze, śmierć go zamroczyła. 
W tym Idas, i z nim iego drużyna fkoczyła 
Do 
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Do Poliuza, i wnet go mieczmi okrywali; =>» 
А fudzy Polluxowi odpor im dawali 
Za pane л (wym: z, obu firon wielkie zamiefzanie 
Poczęło bydź, i rany i krwie rozlewanie. 
Aż Jupiter dekret fwoy uczynił na niebie, 
I natychmiaft mufiał bydź'koniec tey potrzebie. 
Bo zaraz defzczem na nie, i wichrem niefkromnym, 
Lung! z gory, i ftrzelił piorunem ogromnym. 
Noc czarna wftała, trwoga na nie uderzyła, 
Rozfkoczą бе, i tak ich burza rozprofzyła. 
Same tylko dwa trupy na placu zofłały, | 1 „7 16. а 
Aby potomnym czafom naukę dawały: Tag | 
Po Kaftorze, iako to źle pragnąć cudzego; | 
Po Lincefie, iako mieć źle nie powolnego 
Przyiaciela; albo więc chcieć fig go dobiiać. 
Gdzieć nie rado, lepiey tam z daleka omiiać. 
A owfzem kto ukaże nieftatek po fobie; i 
Niżby z nim żyć, lepiey Jedz z umarłemi w grobie. 
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Daphnis., Dziewka, tea 


"Daphnis: зой 
[Ре byla Helena, co Gë Parytówi” b an 
Dała unieść, nafzego cechu pafterzówi: 
I ta pewnie Helenę urodą celuie, 
Co teraz U s pafterza całuie. 
Dziewka. 
Jefzcze tu nie та z czego chełpić fig, moy Рае: J 


Магда ттес2, powiadalą, famo calowanie 
۲ 


Daphnis. 
Marna rzecz całowanie; ale w tey marności, 
Sa też fwoie przyfimaki, Їз (woie fłodkości. 
! Dziewka.. 
Splunę ia te przyfinaki, i umyię wodą, 
Gdzieś fię uft moich йок tą kofimatą brodą. 
` Dapknis. 
Płoczefz ufteczka fwoie, płocz moie kochanie; 
A umywfzy, mnie znowu day pocałowanie. 
Dziewka. 
Со czynifz? zadufifz mig, źłe z tobą kunfztowaés 
Krowyby tobie, Anie panienki całować. 
Daphnis. 
Nie bądź harda; iako fen prędko z oczu ginie: 
Tak prędko twoia młodość i uroda minie. 


- Daphnis. 
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Dziewka. 
Nie wiefz że z flodkich iagod rożynki bywaią? 
I roży, chociaż ufchnie, przedfie używaią. 
Ë Daphnis. 
Podźmy tu pod te lipy, przechodźmy fig z fobą: 
'Frzeba mi kilka pięknych flow rozmowić z tobą. 
Dziewka. 
Nie poydę: i wczoram cię także ufuchała; 
Alem бе na twych pięknych ffowiech ofzukała. 
Daphnis. 
Więc tu pod tym iaworem poficdziemy fobie: 
A ia co na pifzezałce zagram kwoli tobie. 
Dziewka, 
Sam fobie gray, fam wefoł bądź, iakoć йе widzi: 
Ucho moie muzyką fzkodłiwą бе brzydzi. 
Daphnis. 
Dzieweczko acześ piękna, асте urodziwa, 
Pamiętay że Wenus ieft Bogini gniewliwa. 
Dziewka. 
Day fzczęfna Wenus była, ia iey nic nie czynię, 
Ona infzym panie , mam ia fwą Boginię. 
Daphnis. А 
Nie mow przeciw Wenerze: by cię nie chlufnęła; 
Abo w nieoddziergnione fidło nie poięła. 
Dziewka. 
Niech chluśnie iako raczy, mam kto mię ratuie, 
Dyanna co fię wiekiem moim opiekuie. 
Czemu mię fzarpafz iako infzą zapaśnicę 2 
Ani fig mnie dotykay: Боб podrapię lice. 
Daphnis. 
Nie bądź tak zła, nie znikniefz przedfię przed miłością. 
Zadna dziewka nie znikła przed ісу wielmożnością: 


Dziecka, 
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Dztewka. 
Zniknę , у Bog mi tego dopomoże: A ty - 
Zaniechay mię; A indziey gotuy fobie fwaty. 
Daphnise 
Kto gardzi, gardzą też nim; i bardzo йе boię, . 
Zeprzyidziefz na gorfzego, za tę hardość twoię. 
Dziewka, y 
Со mi ffużą , mam z акі Bożey nie iednego, + 
Chęć moia nie przyftała iefzcze do żadnego. 
Daphnis. 
Î ia w tey liczbie ieftem, iiam ieden z wiela, ч 
Со bym cię za wiecznego chciał mieć przyiaciela. 
Dziewka. 
Coż czynić? teraz fobie na wolności żyię ; i 
Szedłfzy za mąż, iakobym w iarzmo dała fzyię. 
Dapknis. 
Nie niewola w małżeńftwie; ale myśl beśpieczna, | 
Ale uciechy miłe, ale zgoda wieczna. 
Dziewka. 
Tak to z przodku cukruią ; а potym przewodzą 
Nad nami, i niektorzy żony za łeb wodzą. 
Daphnis. 
Zartuiefz, wy nad nami raczey przewodzicie : 
Bo wy żonki, kogoż fię na świecie boicie? 
Dziewka. 
A Lucyna (bez czego zabawy małżeńikie 
Nie bywaią ) co czyni? i połogi ciężkie? 
Daphnis, 
Na każdy raz fwoie бе lekarftwo znayduie. 
Jeft Dyanna, co w takiey potrzebie ratuie, 
Dziewia, 
Strach ieft rodzić; A ktoraż w tey dobie nie zbladła:; 


Ktora z fiły, i zwykłey barwiczki nie fpadła. 
Ñ Daphnis. 
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Daphnis, | 
Wfzyftko za laty ginie: ale, tę nadgrodzą 
Szkodę , dziateczki miłe, gdy fig na świat rodzą, 
Dziewka, 
Jeźlibym za cię pofzła, ieżli nie żartuiefz $ 
Co za oprawę, co za wiano obiecuiefz 2 
Daphnis, 
Gdy ia twoy, wfzyftko twoie: ile bẹdzicfz śmiała 
Zacenić, tyle będziefz zapifano miała. 
Dziewka, 
Teraz бе mowa mowi: gdy przyidzie o ślubie 
Mowić , podobno йе ktoś po głowie zadłubie, 
Daphnis, 
Bog śluby wiąże: Bogu oddam śluby moie, 
Itobie, iedno ty chciey fkłonić ferce fwoie. 
Dziewka. 
Kto fię chce żenić, domu i doftatku trzeba. 
Zła miłość, powiadaią, bez foli, bez chleba. 
Daphnis, 
I dom i wfzyftko będzie, wfzyftko pilność fprawi: 
W małżeńftwie, powiadaią, fam Bog błogoffawi. 
Dziewka. 
Jedynaczkam u oyca, а oyca fłarego, 
Trzeba fig mu ukłonić , trzeba łafki iego. 
d Daphnis. 
Mam za to, ke nie wzgardzi moim. przedfiewzięciem : 
Boby mię tu rad każdy miał w domu fwym zięciem. 
Dziewka. 
Sam fię' chwalifz, znać że maíz niedobre абу. © 
A wielkie obietnice omylaią rady. 
Daphnis. 
Więc ty, iako rozumiefz, poday lepfzą radę; 


І przyiaciela poślę, i fam w dom przyiadę: 
p Dziewka, 
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Dziewka. 
Wprzod ia poznam, i wzmiankę uczynię o tobie, 
Potym dam znać, iakobyś miał poftąpić fobie, 
Daphnis. I 
Diugoz mam tego czekać? kto miłey nowiny 
Czeka, dni idą rokiem, miefiącem godziny. 
Dziewka. 
Kto czeka, doczeka йе; 3 kto nagłe kwapi, 
Abo w oczy pofzcznie, abo nie ułapia 
Daphnis, 
Kto czas ma, czafu czeka; czas'tylko upufzcza, 
Zły ptak co nie ugania, gorfzy co upufzcza. 
Dziewka, 
Kto myśli o czym, łacno wfzyftkiemu dogodzi. 
Со czynifz? nie tykay mię, kędy бе nie godzi. 


Daphnis. 
Wfzak to iuż pierfi moie, wfzakeś i ty moia. ai 
Dziewka. 
Jako ociec pozwoli, twoia i nie twoia, 
Daphnis. 
Profzę cię, nie czyń mi iuż żadney wątpliwości, 
Dziewka. 
Nie czynię, ale trzeba wfzędzie uczciwości. 
Daphnis. 
Dayże mi na to rękę, Ze mi ztrzymafz fowo, 
Dziewka. 
Ztrzymam , bodayem tak dziś do dom zafzła zdrowo. 
Daphnis. 
Niefłetyż , iako ia tu bardzo tęfknić mufze! 
Dziewka. ' 
Fortel na to, czynić co, i bawić tym дие. 
Daphnis. 


Trudno со czynić kiedy umyfi rozerwany. 
Daiewka, 
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- Dziewka. р 
Wzdyć nam iefzcze oświtnie iutro dzień zarany. 
Daphnis 4 + 3 


"Tuli iutro pożeniefz? czy na inną ftronę? 
Dziewka, ~ 
Gdzie ty będziefz pafl, tam i ia fwoie Przyżonę, 


Dagńnis. - 
Dayże mi na dobrą noc pięknie fig obłapić. 
Dziewka. а * 
Nie baw mię, fonce fiada, trzeba mi бе kwapić. 
Daphnis, 
Nasci ten pierścioneczek upominek mały, 
Dziewka. 
Jutro fię tu, dalibog, zabawiem dzień cały. 
Dapiinis. 
Dayże mi ten wianeczek przewiędły na poły. 
Dziewka. 
Wianek przewiędły ! i ktoś nie bardzo wefoły, 
Daphnis, 
Odchodzifz! me kochanie, A mnie tu zoftawiafz 2 
Dziewka. + 
Puść mi rękę, prożno mię na ten czas zabawiafz, 
Daphnis. 
Bądźże łafkawa, à tu wracay mi Йе zdrowa, 
Dziewka. 


І ty bądź łafkaw. Tu ich koniec wzięła mowa. 
Ona za bydłem pofzła; A Daphnis przy chęci 

Zoftał nieborak: iako gdy kto od pamięci 
Odcydzie: wfzyftek zmilknie , ftoi iako wryty, 

Zaftrzał maiąc na fercu miłości nie zbyty. 
Potym pofzedł do kofzar, A iuż bydło była 

Pilna czeladka wfzyftko na noc wydoiła. 


 ——= 
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Thyrfs. Menalka. 
Р | lo z kiermafzu Menalka? Menalkaz kiermafzu moy 


bracie 
Aza nie znać?, Zżyr. Znać, aż mi miło patrzyć па cie. 
Менайа. 
To dla czego? czy, żem бе trochę więcey napil? 
Thyrfis. 
Nie dla tego, czemuś fię tak prędko pokwapił? 
Jefzcze ledwie z południa: A wieczor biefiady 
Naylepfzym ieft powodem, czyś fię iakiey zwady 
Obawiał? czy cię infza fprawa wywabiła? 
Menalka, 
Młodfza бе tam czeladka tańcem zabawiła; 
A w domu puftki; trzeba wyrozumieć młodzi; 
Nam fłarfzym na mało (ie biefiada przygodzi. 
Thyrfis. 
Pofpolicie oycowie nafi tak działali. 
Czeladce we dni święte tańcow pozwalali; 
Sami fię zabawiali domem, 4 bywała 
Czeladź dobra, i długo mieyfca бе trzymała. 
Blanalka. ' 
Malo nie prawda, à dziś w rzeczy із chowamy 
W więkfzey grozie; A częściey źle o niey fłychamy. 
Nie obmawiam nikogo i tu u (абада, 
Со lig dzieie, chociaż tam nie bywa biefiada; 
Chociaż 
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Chociaż czeladź trzymaią gorzey iak w kłafztorze; 
Przedfię co rok bywaią z bykowym we dworze, 
Thyrfs. 
Tak to bywa; i twarda kryga na kieł bierze; 
Złe i miękkie wędzidło: naylepiey ftać w mierze. 
Ale coście za kiermafz mieli? było fiła 
Luda? czy fię iuż i ta niwa wyrodziła? 
Maenalka, 
Wie to Pan Bog, co teraz za czafy пайаїу. 
Przed laty zewfząd bywał gmin ludu nie mały; 
А dziś o nabożenftwie więcey coś gadaią, 
A fłarożyte święte zwyczaie uftaią. 
Thyrfis. 
"Tak to idzie iak żywo, (Коко ludzie пом? 
` Nakana, wedle głowy fwey każdy ftanowi, 
Stare gani, Ano więc co (ie uleżało 
Długiemi laty, lepiey żeby fię chowało. 
Ale wzdy były pieśni iakie, i muzyka? 
Malka. 
1 o tym nie wiem co rzec, wfzyftko бе pomyka 
Na doł: zginęli dawni dobrzy Kantorowie; 
A miafto nich lada kto muzykiem fię zawie. 
I pieśni marne iakicś, naftrzępione flowki, 
Bez rzeczy, A w nich gańby tylko i przymowki, 
Przedtym, lub święte Bofkie nieśmiertelne chwały, 
Lub mężnych bohatyrow dzieie w ufzach brzmiały, 
Lubo co wefołego; teraz świat iakoby 
Wizytek warczy, i zwykłe umilkły ozdoby. * 
Thyrfs, 
I to nie dziwna; iakie dzieie, takie pienie: 
Во na te rymopify, nie bywa baczenie, * 
Jedno u ludzi wielkich: ktorzy świetne fprawy 
Swoie chcą aby wieczney doftąpiły fiawy. 
D3 A gdy 
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A gdy świat gnufność , albo nikczemność ofiędzie ; 
Ca ma śpiewać rymopis? abo iakie będzie 
Miał mieyfce u tych, ktorzy radziby трай! 
Słońce na niebie, 4 tym błędy fwe pokryli. ; 
А iż ludzkie ięzyki, przedfię nie prożnuią ; 
W uściech Пе fame prawie przymowki formuia. 
š Menalka. 
Ale wzdy, i z tey miary było co grzecznego? 
Thyrfis. | 
Było cożkolwiek; lecz ia nie pomnię wfzyftkiego. 
Menalka. _ 
Cokolwiek pomnifz „ niech też będę uczeftnikiem. 
А tym czafem, przyfiądźmy tu pod tym chłodnikiem, 
Aż йе fłońce przefili; zwykł znoy głowie fzkodzić. 
Thyrfis. 
Piefzczonym tylko głowom źle po floncu chodzić3 
Nam robotnym nie wadzi, pomału poydziemy ; 
A rozmawiaiąc lżeyfzą drogę uczyniemy. 
Jedna mi fię tam grzeczna widziała drużyna, 
Ktora Dyanę, i iey brata Apollina 
Wielbiła na przemiany, na dwie ftronie ftali; 
Ci przeftawali, drudzy po nich zaczynali, 
Pierwfza Jirona. 
Muzy, nadobne Muzy, prożno was pożąda 
Ogladać człek zawifny , kto was nie ogląda, 
Nigdy ozdobnym, zawfze wzgardzonym bydź mufi. 
Kto was zazna, kto darow wafzych raz zakufi; 
Nigdy wzgardzonym, zawfze ozdobnym Пе fławi: 
Nayfzczęśliwfzy, kto z wami do śmierci wiek trawi. 
оға firona, ” 
Zazdrość mowi, nie miftrz to, co po trofze śpiewa, 
I co fię iako morze z pieśnią nie wylewa, 
Apollo zazdrość nogą potrąci, i rzecze; 
Wielka Egypfka rzeka, wiele błota wlecze: 
ч A pfzczoł- 
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A pfzczołki, co wdzięczny miod w Hymecie zbieraią, 
Z małych fig , à przezornych ftrugow napawaią, 
Í Pierwfza firona, 
Gdzie Apollo okiem fwym weyrzy; owce w welnę 
Odzieią fig, wymiona mleka będą pełne: 
Będą iagnięta fwoię cząftkę wyfyfały ; 
I Dworniczki fwą także będą wydaiały : 
Ktora iedno rodziła, będzie dwoie miała; 
Те u cycka, A drugich będzie donafzała. 
лога flrona. 
Pan mi na fłado moie poyrzał okiem krzywym; 
Zaraz kożlęta głofem wrzafnęły ftrafzliwym: 
Bydło ięło grześć ziemię, owce powiefzały 
Głowy, i zwykłey fwoiey pafze zaniechały ; 
1 teraz Кога tylko włoczą йе A kości. 
Bardzo pafterzom Bofkiey potrzeba litości. 
Pierwefza firona. 
Apollo zawfze młody, Pallas zawfze panna, 
Apollo z łuku ftrzela, ftrzela i Dyanna. 
Srebrne ftrzały Dyanna z łuku wypuściła, 
Jedną w iawor, drugą w dąb twardy ugodziła, 
Trzecią we lwy, à czwartą ani we lwy, ani 
W iawory; ale kogoś zuchwalfzego rani: 
A rani całe miafto, -gdzie zboycy miefzkaią, 
Co między fwym, à obcym rożnice nie maig. 
Niefzczęśni, ktorych ona gniewem fwym dofięże, 
Tam bydło morem, zboże złym gradem polęże: 
Starcowie młode fyny będą grześć, à żony 
Lada gdzie potyraią plod nie donofzony; 
Kbo w niewolftwie będą nędznice rodziły. 
Jey ftrzały każdego z nog prawie obaliły. 
Hora firona. 
Apollo gra na lutni, Pallas pięknie śpiewa, 
Apollo biefiad „, Łartow Dyanna zażywa. 
D 4 Wefola 
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Wefola myśl, nie bywa nigdy zazdrośliwa. ` ' 

Szczerym ludziom Dyanna zawfze fprzyiaźliwa. 
W ktory dom ona pośle (woy promień wefoły; 

Тат żyznie pola rodzą, tam pełne бодоїу, 
Pelne obory bydła, pełno maiętności, 

Ludzić zdrowi, i w file trwaią do ftarości: 
Młodź fig nadobna rodzi, rodzicow fłuchaią 

Synowie, ani żony z wftydu wykraczaia: 
Każdy fzanuie, kogo fzanować przyfłoi; 

Nigdy (war i niezgoda w domu nie poftoi: 
Zolwice i bratowe, u iednego ftołu, ' , 

Iświekry, i niewiaftki iadaią pofpołu. 


Pierwfza firona. 
Dyanna, gdy nabiie żubrow, albo tofi, 
Albo dzikich świń, z wozow Alcides ie znofi. 
Ѕтіеіз fig mu Bogowie, à naywięcey iego 
Macocha, gdy na grzbiecie lub żubra całego 
Dźwiga, lub wieprza, choć go pofoką plufkaią, 
Ou ich iefzcze potrząfa, że nogami drgaią. 


H'tora firona. 
Nie tylko fię Apollo obiera Muzami, 
Gdy potrzeba, umie on władać i woynami, 
Apollo krokodyla frogiego położył, 
Apollo fetnorękie dziewięfiły pożył. 
Kiedy pokoy , nadobna z Muzami zabawa; 
Dobrze idzie z rozumem į Marfowa fprawa, 


Piurwfza firona. 

Chytre fłowa Alcydes do Dyanny mawia, 

Nie zawfze fig myśliftwo twe dobrze obławia. 
Ма co, liche zaiące lub farny biiaia, Я 

Ciebie niechay narody ludzkie przyznawaią 
Dobrodzieyką, iako mnie: mało fig przygodzi 

Zaiączek, lubo farna, i mało zafzkodzi; 

i Zu- 
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Zubfowie fzkodźcy wielcy, także świnia dzika: 7 > 
Na te niechay fmycz twoia mężne charty smyka. 
Wtora firona. „ 
Dobrze Alcydes mawia: bo iednoż ftaranie 
O małym, à z wielkiego więcey йе doftanie. _ 
Bo on rad fiła bierze: i wielcy Krolowie, 
Gdyby na Alcydowym polegali йозле, 
Raczeyby Wołgę, abo Dunay woiowali, 
A z tamtych pańftw, bogate plony zawracali: 
Mnieyby do ukrzywdzenia bywało przyczyny, + 
I ftałyby w pokoiach domowe chrościny. 
Pierifzu firona. 
Merkuryufz, o dzieci, małym ubłagany, 
Jemu mleko, albo miod z barci urzezany. 
Nie tak Alcydes; iemu potrzeba tluftego 
Wołu, albo barana z trzody wybranego. _ 
Ale też wilkow broni, małą rożność mais, 
Wilcyli, czyli ftroże ftado wyiadaią, 


IPtora firona. 
Ciężki puklerz, lecz ctała wfzyftkiego on firzeże, 
І miafła maia fwoie bafzty , fwoie wieże. 1 
Więcey pies zie, niż owca: A co owce maig 
Pafterze; dobrą karmią duże pfy chowaią. - 


Małym trzeba ochraniać wiela: kto żałuie 
Mala, w wicla, częfto na wfzyftkim fzkoduie. 
Menalka. J 
Tu zda mi йе przeftali, iednym йе widziała 
Nie żadna piofnka, drugim inaczey fig zdała. 
Ale iuż dom przed nami, uftąpmy ku chłodu: 
I ty nogom fpoczyniefz, z dalekiego chodu; 
I w święto z przyiacielem zabawić Пе godzi: 
Tym czafem o wieczerzy łonka fig zachodzi. 
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SIELANKA DZIESIĄTA. 
WIERZBY. 


ZOZ‏ یی س چ 
Nais Ри/а,‏ 
Nais. A‏ 
toige nad cichym Purem Nais żałościwa,‏ 
Jako (prawi) ta woda za wodą upływa:‏ 
Tak lata nafze bieżą, nazad niewrocone;‏ 
Lecz wody za wodami idą niefkończone:‏ 
Ale życia moiego (Кого czas przeminie, +‏ 
Infzy nie przyidzie, ani wiek nowy nadpłynie,‏ 
Czyli trudno przelkoczyć krefy zamierzone?‏ 
Abo prawa naganiać wiecznie położone?‏ 
Raczey to, co nam wieku pozwolono troche,‏ 
Niechay trofki nie gryzą, i frafunki ploche,‏ 
Samo nadbieży, co ieft naznaczono komu,‏ 
A zła chwila namaca i w zawartym domu.‏ 
Ja tym czafem ten warkocz będę rozplatała,‏ 
Będę Пе w tobie Purze piękny przeglądała.‏ 
Owa mię też tu podka, co i fioftry moie.‏ 
A iako teraz żywa nad twym brzegiem ftoig $‏ 
Będzie pamiątka moia na wieczny czas ftała :‏ 
Bo nie żył, po kim piękna pamięć nie zoftała..‏ 
Jeźli mię nigdy taniec długi nie zabawił,‏ 
Jeźli na krotofilach wiek fig moy nie trawiłz‏ 
Jeźlim na łąkach kwiatkow tylko nie zbierała,‏ 
A nim fię na wefołe Fauny zapatrzała;‏ 
Ale uczone pieśni w uściech moich brzmiały,‏ 
Te, profzę, aby po mnie na świecie zoftały.‏ 
È Swiadcze‏ 
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Swiadezę wami, o wierzby , co nad, brzegi temł 
Stoicie rownym rzędem; iefzcze maluchnemi 
Rączkami , żem ia tu z was gałązki łamała, 
A z nich długie pifzczałki fobie wykrącała. 
I wy wierzby byłyście kiedyś Boginiami, . 
'Teraz wod pilnuiecie, ftoiąc nad brzegami. 
Zaby tylko koło was wrzafkliwe dukaią, 
„. Abo chłopięta rakow pod wami fzukaią, 
Sameście fobie winny niebogi w tey mierze: 
Boście wy w Palladzinym były fraucymerze, 
I między przednieyfzemi pannami was miąła, 
I śpiewania, i wfzelkich muzyk nauczała. 
Aleście wy darow iey zażyć nie umiały, 
Boście fig przed ladakiim fiawić niemi chciały. . 
1 to was z Satyrami wprawiło w biefiady, 
Tọ was w zgubę przywiodła, i w ich chytre zdrady, 
Bo gdy fię od pani fwey nocą ukradacie, 
Gdy do nich na dobrą myśl i tańce biegacie, 
Podkało to was od nich, co zwykło potykać 
Młode od młodych, gdy йе śmią do nich przymykać. 
Z dobrymi, dobrym będziefz; gdzie fig ze złym zbracifz, 
Byś był nayoftrożnieyfzym, włafne dobro ftracifz. 
Zaraz było znać na was nie cudna odmianę, 
Już ani; iako przedtym, oblicze rumiane, 
Aniście oko miały do ludzi przeftrone: 
Tak wiele ferce może wfłydzić urażone, 
Częfto fię wam i fama Pallas dziwowała, 
Częfto, co бе tym pannom dzieie? pytywała, 
A chciwi Satyrowie co raz nadbiegali, 
Pod czas nie trefne mowy o was fzeptywali, 
Bo kto kogo w uczciwym urazi zelżywie, . . 
Rad бе chełpi, i o tym gada ufzczypliwie, 
Już na was wfzyfcy palcem z katow ukazuią, {4 
Abo fię firzega, abo przymowki gotuią. . 
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Na końiec aby Pallas Rzecz pewną wiedziała, 
Do kąpieli panienfkiey z foba wam kazała. 
Jeft gora Ки oblokom wierzchem wyftawiona, 
Pod niz iama kamieniem żywym ufklepiona. 
Z wierzchu gory zdroy biie, Hippokrene тозу, 
W iamie także krynicę naydziefz kryfztałową. 
Zdroy mądrym myślom fłuży, i pieśniom uczonym, 
Krynića, w спут dziewićtwie fercom poświęconyu, 
Kto chce wiedzieć Palłady wfzyftkie taiemnice, 
Trzeba napoiu czerpać 2 zdroiu i z krynice. 
Zdroy ieft każdemu wolny, i gmin gęfty miewa, 
Krynica Йе od gminu infzego ukrywa. 
Samym tylko panieńfkim uftom fię podaie, 
Prożho tam fięga, kto ma infze obyczaie. 
W niey wody płyną żadnym piafkiem nie zmiefzane, 
ŚW nicy fa fmaki rofkofzne, wonie nieffychane, 
W niey Pallas fwoie członki panieńfkie omywa, М 
W niey ftateczności panien fwoich doświadczywa. 
Bo (cud dziwny) gdy fię kto dotknie pokalany, 
` Zaraz woda ucieka i pierzcha na ściany, 
¿Tam tedy i na ten czas z dworem (wym iechała, 
J wam, o {тепе fioftry, przy fobie kazała. 
Nie długa proba była: naprzod fama wody 
Wzięła w dłoni, i śliczne umyła iagody. 
Woda fię nie rufzyła: po niey, iako ftały 
Długim rzędem, wfzyftkie fig panny umywały, 
Każdey fpokoyna woda wfłydu poświadczyła; 
Ale kiedy iuż na was koley przychodziła, 
Czyście nie zbladły? czyście nie zkamiały prawie? 
Znać było zaraz grzech wafz po famey postawie. 
Jedna fię zchylić chciała, à lidź wody wrzały, 
J z hukiem йе, po wfzyftkiey iamie, rozpierzchały. 
Kto winien, ten ucieka: pełno w fercu trwogi. 


"Trudno inaczey było, iedno zaraz w nogi. 
Ale 
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Ale ucieczka prożna , mocna bofka йа, 
Bo was, przeklęćtwen frogim, tudzież dogoniła. 
О złe, krzyknęła głofem , o zapamiętałe, 
O na fwe, i na moie imię mało dbałe, 
"Tegoście fig na dworze moim wyćwiczyły? 
"Tegoście fig pod bokiem moim poważyły? 
Na to wam wyfzły chęci moie i zabawy? 
„Na to twarz niezmarfzczona, i umyfi łafkawy? 
Mieycie pamiątkę tego: aby бе kaiała 
Setna po tym, i mieyfce fzanować umiała, 
Rozkazuię, abyście przy tym błocie ftały, 
(A wyście ku iakiemuś błotu przybiegały, ) 
I ftanęłyście zaraz, iefzcze ktoraś chciała 
Kufzyć nogą, à noga w korzeń iuż wraftała: 
Chciała rękami klafnąć, iako fig rękami 
Zaniofia ; tak obrofia wfzyftka gałęziami : 
Ciało w pień pofzło, członki (Кога, obleczone, . 
Liście na was wionęło , na poły zielone, 
Na poły blade, pelne niefmaczney gorzkości» 
Znak przeftrachu, i wafzey oftatniey żałości. ` 
I ftałyście fię nowo na ten czas wierzbami, ; 

I po dziś dzień rośniecie wierzby nad wodami. 
A Pallas nowym fukiem: Tu, tu wfzetecznice, 
Piycie błoto, niegodne рапіепікіеу krynice. 

Niegodne ani dawać owocu żadnego, 
Niegodne, ani miewać liścia ozdobnego. 
I kwiat wafz niech podobny leci paięczynie, 
I z drzewa niech nie będzie robione naczynie. 
I ledwie między drzewy bądźcie policzone. 
Ale żeście w muzyce były nauczone; 
Niechay w was moie dary nie giną do fzczęta, 
Niechay z was fobie kręcą pifzczałki chłopięta: 
I pierwfze na nich biorą do piofnek Ćwiczenie, 
A moie wfpominaią od was obelżenie, 
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To rzekifzy, па fwe panny poglądała 1689: ` 
Ukazuiąc, iako бе zła rzecz płaci drogo. 
O Wierzby, nie mowię to do was z urągania: 
Kto йе игара, żaden nie uydzie karania; 
Ale żem z was początki niegdy brała małe. 
Jeźli będą na świecie prace moie trwałe; 
Niechay был w pamięcii wafze przygody: 
Może bydź, "ze kto korzyść weźmie 2 wafzey pav. 
Jako ia teraz biorę, i karzę fię wami: 
I wolę nad puftemi zchadzać tu brzegami; 
Niźli бе popifować u gminu podłego 
Z iakim kto żył, zawfze był miewan za takiego, 
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[рее Sieniawfkiego спе Muzy chowały, 
I ñodkich zdroiow fwoich darem napawały s 
Każda z ofobna drogich przyfinakow rozlicznych: 
Nie leniąc fię przynofić do iego uft ślicznych: 
“Takie więc w wonnych łąkach pfzczoły pracowite, 
Gdy ich robotom przyfzły chwiłe przyzwoite, 
Z rozlicznych kwiecia fmaki co lepfze zbieraią, 
I piękny plaftr flodkiego miodu napełniaią : 
Każda w myślach fwych wielkie nadzieie gotuie, 
Każda fobie uciechy rożne obiecnie: 
Ta, że ozdobą pieśni fercowładnych będzie: * 
Ta, że wiełkich pradziadow fwych mieyfca zafi йез 
I ważnomyślną rada powłada, i zdroie 
Gładkiey wymowy zbierze w mądre fłowa fwoie, 
Niektore do buławy rękę fpofobiały, 
I drzewem, i раіёз władać przyuczały. 
Strach Tatarfki, i pewne na potym zemfzczenie, 
“Takie więc młodym fynom orlica Ćwiczenie 
Daie; gdy ich na fkrzydle fwym nofi w obłoki, аә 
I ukazuie rączych ріог polot wyfoki. 
A oni więc fkoro fię w fwe piora odziali, 
Gęfte ftada żorawi dzikich zaganiali. 
Tak бе on miał fwym młodym ramieniem do zbroi: * 
A wielkich bohatyrow krwi wfzyftko przyftoi, 
Bo kogo na świat chwila urodzi fzczęśliwa, 
Ten przed laty i rozum, i bogaćtwa miewa; ' 
Przed 
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Przed laty i do nieba faway wylatnie; 

Przed laty ludzkie ferca fobie pozyfkuie. 
Rano йе wfzyfiko fypie fzczęśliwym na łonie, 
“Ani miły byt czeka pozney fiwey fkronie. 

A komu obietnice Bofkie co zdarzaią, 
Pierwey, nim on zamyśli, w dom mu przynafzaią. 
Со wiekowi małemu, i latom dziecinnym, 
Przyzwoitfzym igrzyfku, i myślom niewinnym, 
Co może bydź dalfzemi płoty oddzielono, 
Jako to, co Cyprydzie złotey powierzono? 
Czym ona bawi męzkie ferca iuż doyrzałe, 
I małżeńftwy wyftawia domy okazałe. 
Atoli Sieniawfkiemu , prędzcy niż iagody 
Wiek ofypal, przypadły tak piękne pogody ; 
Ze {етсе fwoie podał do rzeczy ftatecznych, 
I nie шем бе zażyć f małżeńfkich praw wiecznych, 
Nadobna Nimphe, krolow ftarożytnych plemię, 
Kiedyś nam brała prawie gwiazdę Rufkiey ziemię, 
Jakich ci winfzowania Muzy nie działały? 
. Jakimi cię pieśniami w niebo wyftawiały? 
A tyś więc mądre ucho do ich mow zkłaniała, 
I przy chwale, przyiaznych przeftrog ufłuchała. 
Bo fkoro przez przyfięgę, i przez śluby święte, 
Między wami malżeńftwa wielkie fowo zięte; 
W fzyftkie wefela, wfzyftkie radości tam były, 
Samego Hymenea tam nie dopuściły 
Oftrożnę Muzy: bowiem wychowaiica fwego, 
Nie śmiały iefzcze oddać z opieku zwykłega; 
Ale fwą mocną rękę nad nim zatrzymały, 
A do ciebie obmowę taką zaczynały, 
Pięknemu Sieniawfkiemu cna panno oddana, 
Tobie teraz пайаіе zorza tylko rana; 
Ale wieczorney gwiazdy czekać ci.nie trzeba, 
Ani fig ona iefzcze wam ukaże z nieba, ` 
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Ani dziś , ani iutro; ani ty życz fobie 
Zrywać owocu, ktory iefzcze nie na dobić: 
Kwiat tylko widzi(4 darow tobie obiecanych; ; 
Dziś nadzieie , а potym doznafz uciech famych : 
Ktorym iefzcze i ñoñca, i pogody wiele 
Potrzeba, nim ich będziefz mogła zażyć śmiele. 
W fzyftko latom podlega, 4 iako przeftałe 
Nie wielką korzyść niofę, tak i niedoyrzałe, 
Ani йе ztąd uciefzyl , kto nazbyt leniwie 
Szedł za chęcią, abo kto nazbyt ukwapliwie, 
Ani бг to zdarzyło (паб famey Wenerze, 
Chociaż ona iakoby maymędrfza w tey mierze, 
Bowiem (wą kwapliwością, cnego Adonina 
Utyrała, Krolewny Cynireyfkiey fyna. 
Ktoremu, za onych lat, tam gdzie ffotce wftaie, 
Rowaia nie miały świetne Afyryifkie kraie. 
Jakowe na obrazach piękne Kupidyny 
Maluią, abo infzych gładkich Bogiń fyny, 
Lato ledwie piętnalte; à przy fraucymerze 
Nie rozeznać go było iedno po ubierze. 
A między rzeżwą młodzią fam krolewicz prawy, 
Kiedy przyfzło pokazać rycerfkie zabawy ;* 
Przed wfzyftkiemi, i konia ochotniey dofkoczyć, 
I przyftoyniey go ofieść , i gładzey nini toczyć, 
1 drzewcem złożyć miernie, lub też lotne ftrzały 
Z cięgłego łuku, rowny pierścień ubiiały, 
Lub ofzczepem do mieyfca, rzucić przychodziło; 


Przed wfzyftkiemi mu fzczęście pochwałę darzyło. 


Ani na wyścig żaden rownał mu rączością, 

Ani w infzych przyftoynych igrzyfkach dzielnością. 
O:obliwie Minerwa za iedno kochanie 

Miała go; i my Muzy przednieyfze ftaranie 
Czyniłyśmy o iego ćwiczeniach uczciwych, 

Zaprawuiąc mu ferce do enot świątobliwych, 
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1 do piękney mądrości: taki więc fzczep nowy, 
Kiedy mu buyna ziemia fluzy, i wiatr zdrowy, 
Pilnego ogrodnika ręką ufzczepiony, 
Przyodziewa fię bardzo fnadno w lift zielony, 
І co rok podraftaniem nie leniwym wftaie, 
I nadzieię użytku nie poźnego daie. 
A iako fłońce, kiedy fwoy woz rano toczy, 
Do świetnego promienia ludzkie ciągnie oczy: 
‘Tak йе ku niemu wfzyftkich ludzi zapatrzania 
Ciągneły, i ozdobnych fpraw oczekiwania, 
Snać i nie iedna, w domach wielkich urodzona, 
Skrytym cichey miłości ogniem poftrzelona, 
Gęfte wzdychania na fwym fercu powtarzała, 
I zamyślania fwoie Wenerze zlecała. 
Łakoma rzecz uroda; ani złoto, ani 
Swictnych kleynotow promień ferce tak urani, 
Snać to i przyiacioły mało wierne czyni: 
Bo każdy fobie woli; więc też i Bogini 
Cudze modlitwy głuchym uchem omiiała, 
A na fwa rong, miafto nich, zamiłowała. 
Co ią za myśli, co ią za chęci miotały? 
Jako, na wielkim morzu, rozigrane wały 
Styru niefuchaiącym okrętem cifkaią, 
A władze, ani wiofła, ani żagle maią: 
“Tak Wenus w zapalonym fercu {ig miefzała, 
Во acz wfzyftko po myśli mieć бе fpodziewałag 
Ale drobnieyfze lata, i wiek iefzcze mięki, 
I czekania dalekie, i zwłoki przez dzięki 
Wątliły w пісу otuchy, i wolne nadzicie: 
Be miłość za ieden dzień dofyć ofiwieic, 
Nie tak śnieg, gdy mu fłońce na wiofnę dogrzywa, 
Prędko taie, i w wodny тигей fię rozpływa; 
Jako ona w fzalonym umyśle taiała, 
Na koniec fercu fwemu dofyć udziałała: 


Nazwała 
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Nazwała to małżeńftwem, czego nie czyniły 
Infze Nimphy? gdy iey tę fkwapliwość ganiły. 
Przynaymniey aby była lat tych doczekała, 
Gdyby go prawym mężem zwać йе nie fromała, 
Ale rychleyby drzewa, rychley twarde fkały, 
Zdrowey porady, zdrowych namow ufłuchały, 
МИН miłość; łacniey bydź mogą hamowane 
Szalone koła, z przykrey gory rozbieżane. 
Ma Wenus Adonina wfzyftkiego w fwey mocy. 
A iako dzień fię oftać nie może przy nocy, 
Jako promienie giną przy złey niepogodzie, 
jako ryba odmienia fmak w nie fwoiey wodzie: 
Tak on, wfzyftkim uciefzny, wfzyftkim ukochany, 
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Pod rządem nowey pani: iuż go ani pole 
Widywa , ani koniem krąży w rownym kole: 
Już i przed prochem, iuż i przed ftońcem fig kryie, 
Już między rowną fobie młodzią fię nie wiie. 
Czafem po wirydarzach, po chłodnikach zchadza, 
A leda zabawami, wiek i żywot zdradza, 
Nayczęściey go muzyka, i tańce trzymaią; 
Abo łagodne-pieśni w ucho mu wlewaią 
Mali Kupidynowie: abo inu błaznuią, 
I fen ,-i rozpiefzczone pokoic cukruią, 
Zewfząd piżma, i drogie zalatuią wonie, 
Roże nigdy nie zchodza z utrefioney fkronie, 
Bankiety całonocne; à chęć piękney fławy 
Zagafla, і rycerfkie zginęły zabawy ; 
Muzy wygnane, wzmianki żadney o dzielności, 


Wfzyftko poległo w miękkich wczafach і gnufności, 


Ludzkie chęci odpadły, i ferca życzliwe; 
Naftąpiły hanbienia, i mowy dotkliwe: 
I опе piękną krafe, i oblicze śliczne, 
Pofzpeciły rofkofzy zbytnie, uftawiczne. 
Е 2 
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Na koniec, mile zdrowie, i potrzebna fiła, 
Za zbytkiem, przyrodzoną władzę utraciła. 
Przyfzly choroby, i wiek uwiędły w młodości, 
A fzczętu nie zoftało dawnieyfzey rzeźwości, 
Smierć potym, mimo krefy życiu zamierzone, 
Zatłumiła przed czafem ciało utrapione. 
"Taki więc kwiat na pięknym polu okazały, 
Nielitościwe grady, lub defzcze ulały, 
A on poległ na ziemi wfzyftek pochylony, 
Iz barwy, i z ozdoby włafney obłupiony. 
Jakich tam płaczow ? iakich trofk Wenus zażyłał 
Jakjemi żałościami ferce fwe trapiła? 
Co za lamenty lała? co za narzekania? 
Со za tłuczenia pier? i ręku łamania? 
Ani ubiory, ani fzata żadna cała, 
Ani ną głowie kofa w fwey mierze zoftała. 
Dopiero blędy fwoie, i złą radę widzi, 
Dopiero fig kwapliwym шпуйет (wym brzydzi, 
Chciałaby na witęcz, ale trudno: bo ро fzkodzie. 
Snać by łacnieyfza rzece, ktora morlkiey wodzie 
Bieg fwóy ziniefza, nazad йе obrocić do głowy; 
МИШ nazad przelkoczyć brodAcherontowy. 
Jużby była i na śmierć fama zezwoliła, 
Aby była z (wym miłym choć i w grobie żyła. 
Ale, iako rodzaiow ludzkich śmierć nie minie, 
Tak bogowie fą wolni od niey, i boginie. 
Umrzeć nie mogła, wfzakże ono złe baczenie, 
Aby iey ponofiło tym mnieyfze zelżenie, 
Puściła wieści, że iey oblubieniec drogi, 
Wpadaiąc nieofłrożnie w łowiech na żwierz (гор, 
Zębem nielitościwym odyńca dzikiego 
Obrażony, pofłradał żywota miłego. 
1 temu, aby lepfzą wiarę uczyniła, 
Święto амт, i obchod wieczny pofławiła: 
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Na ktorym, Adonina iey Nimphy płakały, 
A okrutnego wieprza zęby przeklinały. 
Nierozum, i przed czafem źle o fobie radzi, 
1 po zgubie, na wątłych Otuchach fig fadzi ; 
A kto fię na oftrożność przyftoyną ogląda, 
Ten z płochey chuci rzeczy fzkodliwych nie ąda; 
Ale abo бе fwoim baczeniem fprawuie, 
Abo z cudzych przypadkow fzczęścię fwe miarkuie, 
І ty cna Panno, gorfzey nie obieray fłrony: 
Nie może zbłądzić umyf dobrze urodzony; 
Ani fię na podleyfze rzeczy zapatruie, 
І owfzem fobie ważne uciechy gotuie. 
Jakich ty da Bog zaznafz czafow przyzwoitych, 
Zażywaiąc i ffawy, і cnot znakomitych 
Oblubierńica twego; kiedy boie krwawe 
Będa' mu przynofiły zwycięftwa łafkawe; 
Kiedy okryie pola pogańfkiemi trupy, 
A wielki plon pożenie, i bogate łupy, 
Więźnie w tył powiązane, zacnych Murzow żory, 
Upominek ze wfzyftkich tobie wydzielony. 
Wfzyftkim ten dzień zawita znaczny í fzczęśliwy, 
Gdy go z woien poniefie koń piękny, chodziwy, 
Między tyfigemi młodzi; zmazy iefzcze krwawe 
"Tarćz okaże, i znaczną boiową kurzawę. 
Ty będziefz niewymownych pociech używała, 
Sława będzie pod fame obłoki buiała. 
A ieżli więc potrzeby zaydą pokoiowc, 
Z niego Rzeczpofpolita weźmie rady zdrowe. 
Na nim rzeczy polęgą: i na iego głowie, 
Zechcą wefprzeć maieftat fwoy możni Krołowie. 
A gdziekolwiek obroci twarz fwoię fzczęśliwą, 
Zewfząd uflyfzy w niebo modłitwę życzliwą, 
Aby wiecznie zaznawał fzczęścia pogodnego; 
` Aby żył , iako długi kres wieku ludzkiego. 
Е; A te 
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A to więc niech dla chełpy nie będzie rzeczono, 
Bez nas nic nie może bydź w rzeczach tych fprawiono. 
Siła farb rozmaitych obraz. potrzebnie, 
Ktory dopiero węglem malarz naryfuie: 
A zaniedbanie wiele pięknych rzeczy roni, 
Ani żaden las takich wychowa iabłoni. 
Chociaż tam drzewo mnoży famo przyrodzenie, 
„Jako więc ogrodnicze roftropne fzczepienie. 
Maiętność wielka w nikim ferca nie obudzi, 
I wiele nikczemnikow naydziefz możnych ludzi, 
Ktorych i życie, iako iednego nędznika; 
I zeyście, rowne śmierci imdłego zagrodnika, 
Kiedy go przy motyce dufza odbieżała, 
A po nim żadna głośna ffawa nie zoftała. 
Ale gdzie rozum świetną maiętnością władnie, 
Тат i dzielność, i iafna cnota idzie fnadnie: 
Tam i przeważnych rzeczy wielkie zaciaganie, 
I nieśmiertelne w uściech ludzkich wfpominanie. 
A ną co gibką młodość z razu kto nachyli, 
Do tego бє przez wfzyftek wiek na potym fili. 
A kto fzczwania nie świadom, prożno z nim na pole; 
I tarnek, mowią, oftry z młodu zaraz kole; 
Z młodu fokoła w buyne łowy zaprawuią; 
Z młodu iuńcom do iarzma karku nadłamuią. 
Na początku należy: kto ten dobrze fprawi, 
Połowicę wygrywa, i na tym wiek trawi. 
Tu Muzy przeftawały, à pannę wrodzony ' 
Wftłyd rumienił, i wzrok iey do ziemie wlepiony 
Nie dał бе podnieść, ani przyfzło iey do mowy: 
Taki więc ftoi świetny obraz marmurowy, 
Gdy go pilnego miftrza ręka ugładziła, 
I ozdobą przyftoyną kfztałtnie udarzyła. 
"Trudno fądzić , со w (krytych myślach йе. taiło: 
Bo komu z przyiacielem rozftawać fię miło? 
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Lecz pofzły zdrowe rady, i tak ukochany 
, On młodzieniec znowu ieft (wym Muzom oddany: 
A ony go uniofty w fwoie piękne kraie. 
“Tobie, cna panno, ieźli tefknica zoftaie, 
Niechay zoftanie wefpoł nadzieja ftokrotna, 
Ktorąć na potym odda z lichwą chwila wrotna. 
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Panny. 
Set krzekce na płocie, będą goście nowi, 
Ѕгос2Ка czafem omyli, czafem prawdę powi. 
Gdzie gościom w domu тафо, froczce zawfze wierzą, 
I nie każą fię kwapić kucharzom z wieczerzą. 
Śroczko , umiefz ty mowić, powiedz, gdzieś latała? 
Z ktoreyieś {топу goście iadące widziała? 
Sroczka krzękce na płocie, pannie fię raduie 
Serdufzko: bo milego przyjaciela czuie, 
Jedzie, z fwoią drużyną , panicz urodziwy, 
Panicz z dalekiey ftrony; pod nim koń chodziwy, 
Koń łyfy, białonogi , rząd na nim ze zlota: 
Panno gotuy fig witać, iuż wieżdża we wrota; 
Już z koni pozfiadali, wfzyftko бе podworze 
Rozśmiało , iako niebo od wefołey zorze. 
Witamy cię panicze, dawno pożądany, . 
Czeka cię upominek tobię obiecany, 
Obiecany od Boga, i od domu tego: 
Po obietnicę trzeba wfiadać na rączego; 
A ty fig gdzieś zabawiafz, їшї nam nie ftawało 
Oczu wyglądaiąc cię, winieneś nie malo 
Sam fobie, à pogonić trudno i godziny. 
Cobyś rzekł? gdyby to był otrzymal kto iny. 
Bardzoś fię ubeśpieczył: czyli tak urodzie 
Dufafz fwoiey? kto dufa naywiękfzey pogodzie, 
( Defzcz 
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Defzcz go zlewa, nie trzeba fpać i w petvney rzeczy: 
I Bog nie dźwignie, kto fię fam nie ma na pieczy. 
Częfto zazdrość o tobie złe powieści fiała, = 
Ale cnota zazdrości wiary nie dawała. 
"Trudno ftateczność rufzyć : niechay zły wiatr wicie 
Jako chce; przedfię ona nie traci nadzieie. 
Коду бе nam zabawiał, moy paniczu drogi ? 
Serce przez ciebie mdlało, i te piękne progi 
` Ри Кап fig widzialy; czyliś na ielenie 
Z myśliftwem ieżdził? wami, wami łeśne cienie . 
Swiadczymy, iakośmy wam częftokroć łaiały, 
Jako częfto zabawy wafze przeklinały. 
Lubo froga Dyanna w furowey karności + 
Drużynę fwoię chowa: ale przy gładkości 
"Trudna przeftroga: były infze obawiania, 
Bo i harap ma fwoie przykre doieżdzania: F 
1 od płochego żwierza urośnie nowina, 
Jefzcze po dziś dzień płacze (wego Adonina 
Wenus żałofna: Ach, ach młodzieńcze ubogi, 
Jako cię dzikiey świnie ząb uranił frogi? 
I tyś drugi młodzieńcze w uściech nafzych bywał, 
Nazbyteś, ach nędzniku, w lefiech przemiefzkiwał. 
Daleko cię niefzczęfne łowy unofily. 
Aż cię na koniec Їаіа właściwą zkarmily. - 
Pelna icft trwogi miłość, i w każdy kąt ucha 
Przykłada, raz ią boiaźiń , raz ciefzy otucha, 
Czyli cię krotofile iakie zabawiały? 
Nam tu bez ciebie ani dzień widział fię biały, 
Ani fioneczko ialne: Коти? do wefeła 
Przyiść może, gdzie miłego niemafz przyłaciela? 
Czyli nie każdy ferce ma iednakie? czyli 
Co z oczu, to i z myśli? 4 czafem omyli 
Oko iafne; о tobie tego nie trzymamy, 
1 owfzem fię pociechy wfzelkiey fpodziewamy, 
Es Sokoł 
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Sokoł wyfoko buia, 4 buiawfzy fiła, 
Jedno mu drzewko, iedna mu gałązka miła. 
Młodość przeftrono patrzy , i daleko ftrzela 
Z myślami, aż Bog nawet każdego oddziela 
Włafną czaftką, kto na niey przeftawa fpokoynie, 
Wfzyftkiego ma doftatek, wfzyftkiego ma hoynie. 
І ty, myśli ufpokoy, moy panicze drogi, 
Nie darmo cię tu przyniofł twoy koń białonogi, 
Pryfkał, we wrota wchodząc: znać żeśmyć tu radzi, 
Radziśmy wfzyfcy tobie, i twoiey czeladzi, 
Już i matka, i panna witać cię wychodzi, 
Poprzedź ich ręką: tobie poprzedzić fię godzi. 
I czołem nifko uderz: ieft dla czego czołem ` 
Uderzyć ; A nie chciey fieść za gościnnym ftołem, 
Aż otrzymafźz co pragniefz, wfzyftko z czafem płynie, `“ 
Co ma bydź iutro, niechay będzie w tey godzinie, 
I ty matko nie zwłaczay, czyn coś umyśliła, 
Zadna rzecz fig nie kończy, gdzie rozmyffow fla, 
Panno, czas iuż rozpuścić warkocze rozwite, 
Czas obłec fzaty, takiey fprawie przyzwoite, 
Stroycie pannę do ślubu, (абау życzliwe, 
Slub święty ieft, i wafze prace świątobliwe. 
Wfzak też wam tę przyfługę przedtym oddawana; 
“Toz i za matek wafzych w obyczaiu miano. 
Kapłanie, gotuy ftulę: zbladłeś nam paniczu, 
Ва i pannie łza za łzą płynie po obliczu. 
Przelękłeś 0 paniczu, boiaźń ta od Boga, 
Szczęście tam bywa, kędy bywa taka trwoga. 
Nie płacz panno: bo rzeką, że płaczefz z radości, 
Pomyśli ktoś i gorzey: bo fila zazdrości, 
Nie pierwfza ty od matki wychodzifz z opieki, 
Aboś chciała na łonie iey miefzkać na wieki? 
I ona przy matce fwey nie wiecznie miefzkała, 
I tyś fię nie dla tego tak tu wychowała. 
i Juše- 
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Jużeście w ftadle świętym, wfzyfcy wam daiemy 
Na fzczęście, i miłego życia winfzuiemy, 
Bodayeście długi wiek z fobą pomiefzkali, 
Bodayeście wfzelakich pociech doczekali. 
Potrawy pofławiono, do ftołu fiadaycie, 
W pośrzodkumieyfce pannie z panem młodym daycie: 
Jm ci z fobą bydź: tak więc dwa fzczepy zielone 
Stoią w nadobnym fadzie pofpolu fadzone. 
Pannal nie wzniefie oka, ferdufzko w niey taie, Í 
A Pan młody dlugiemu obiadowi łaie. 
Niech kucharze potrawy dziwne wymyślaią, 
Niechay win rozmaitych hayno nałewaią, 
Kołacze grunt wfzyftkiemu; à może rzec śmiele, 
Bez kołaczy, iakoby nie było wefele. 
Lalka w prog uderzono; їп? kołacze daig, 
A przed kołaczmi panie nadobne śpiewaią, 
I taniec-prędki wiodą, i kłefzczą rękami, 
Zabawmy oczy tańcem, à ufzy pieśniami. 
"Га, co białym trzewiczkiem bly fngla na nodze, 
Jakoby rzekła, że üç ia też na coś godze. 
Pierwfza para. 
Paniczu, co tu z panną fiedzifz za tym ftołem, 
Tobie teraz wiedziemy taniec pięknym kołem, = 7 i 
“Tobie klefzczemy , czyli ty nie flyfzyfz tego? 
Ale cię myśl unofi do czegoś infzego. 
Tłufty kołacz niefiemy dla twoiey zabawy: 
Syty kołacz, Їз iefzcze fytnieyfze potrawy. 
; Wiora para. 1 
Sliczna pąnno , dziś tylko panną cię witamy. ? 
Jutro z nami porownafz, w tym cię upewniamy, 
Dziś бе fromafz, iutro fig będziefz uśmiechała, 
I żal ci będzie, żeś tak długo prożnowała. 
Pieści matka, à przedfię nie fmaczno w piefzczocie, 
A z miłym przyiacielem (məczno i w kłopocie, 
+ Trzecia 
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` Trzecia para , 
Nie dumay nam paniczu, ім? kołacz na ftole, 
Teraz ieft twoie żniwo, teraz twoie pole. 
Dzieciom kołacz, dla ciebie będzie coś lepfzego, 
A ty pamiętay zażyć fortelu fwoiego. 
Morzem nia bydź młodzieniec, morza żeglarz prof, 
Morze nie fucha, ale gdzie chce żagiel nofi. 
Czwarta para. 
Panno, iuż cię to таска z domu precz wyprawia, 
Chleb to z domu przed ciebie nie kołacze ftawia. 
A chociażby kołacze każdy dzień ftawiali, _ 
{ Diuzeyby cię przy fobie iuż nie zatrzymali: 
Jako fig mocno trzyma chmiel gęfty przy tyce, 
Tak i Panna йе trzyma przy fwoim panice. 
Piąta para. 
Wilczaftku, ozionąłeś owieczkę niebogę, 
Ona za tobą bieży, choć ma w fercu trwogę. 
Ale to fobie za ten kołacz wymawiamy, 
Ze ia. tu przy taneczku do dnia zatrzymamy, 
Radbyś potym, aby f tańcem zabawiała, 
“Tyby£ rad; ona będzie coś infzego chciała, 
Szofła para. 
Panno.przegrana twoia, chłopięta dowodzą: 
Kołacz im z ftołu dano, i za łeb ой chodzą. 
Lepfza zgoda, niż zwada; zgoda wfzyfiko mnoły, 
Niezgoda wfzyftko kazi, i domy uboży. 
Panno miey бе do tańca: iuż wodę oddaią. 
A muzycy niechay co rzeskiego zagraią, 
Sroczko, z dobras nowiną do nas przyleciała, 
Bodaycś i u fąfiad także zakrzeczała. 
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Prz ten czas kiedy? że ia fwe zabawy” 
Będę śpiewał? czyli iuż Bog tak nie łaikawy, 
Mieć mię raczy, Że nigdy przyjaciel nie fiędzie 

Przy mym boku, i dom moy wieczną puftką będzie? 
Miłości niefzczęśliwa, nigdyś piękney ftrzałki 

We mnie nie utkła, po со nofzę te pifzczałki? 
Po co pieśni! po co mi ftada te igraig? 

Szczęśliwfze fłada, Бо wzdy uciechy (we mais: 
Ja nie mam: 4 iuż ftarość nad grzbietem fię krzywa 

Zawiefza, i co chwila, fil pierwfzych ubywa. 
Oganiay cudze profo, twoie iuż wypili 

Dzicy pracy, wielki błąd, kogo wiek omyli. 
Ale wzdy pieśni moie zemną zoftawaycie, 

Апі mię do famego grobu opufzczaycie. 
O pieśni, nigdy na was nie padnie śmierć głucha, 

Poki wam спу Sieniawfki wierzy (wego ucha. 
Zachowuymy йе cudzym, gdy fwego nie mamy : 

Nie dziw, że ftarzy młode lata wfpominamy. 
W fpomniymy , iakie ftroił Licydas zaloty, 

Jakie Amintas, milość ma fwoie kłopoty. 
Licydas do Likory , ta trochę patrzyła 

Krzywooko ; lecz dobrą gofpodynią była. 
Amintas do Neery , fila było za tą 

Pofagu: bo fig babką chelpiła bogatą. 
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I gzęfto nowe chufty fprawowała na fię, 
I w frebrnym na każdy dzień chodziwała грай ie. 
Oney trefnie żartować, опеу w tańcu bylo, 
Rey wodzić, опсу famey ; co żywo, fłużyło. ` 
Ledwie йе o polnocy do domu wracała: 
Bo iako iedynaczce inatka folgowała. “< 
W ten czas byla pognala kozy do chrościny ; 
Kozy w chrościnie, ona u gęftey lefzczyny” 
Legla, w chłodzie na trawie, i fmaczno zafnęła: 
Wilczafzku, żeś tam nie był, ftrawka cię minęła. 
Tamże pędził Amintas na pola przyległe; 
A gdy do kupy zgania owce fwe rozbiegłe, 
"IT raGł na śpiącą, co w nim za myśl w ten czas była, « 
: Trudno trafić, atoli źle mu nie radziła. r 
Kto pragnie przyiaciela, wftydem go nabywa, 
Cnota nad zakazanie nie chce bydź fkwapliwa. 
Stanął tylko by wryty, ona twardo (pala, 
A w tym trzoda pafąc fię blifko nadchadzała. 
Оп do trzody: Owieczki lekko naftępuycic: 
Spi tu piękna Neera, fpania iey nie pfuycie. 
Spi tu piękna Neera: ani fig trykfaycie, 
I trawkę cicho fzczypcie, i cicho ftąpaycie. 
Baranie ty rogaty, abo cię nie minie 
Maczuga, abo capent iutro cię uczynię: 
Nazbyteś йе rozigral: by to długo trwało, 
Mnieby бе raczcy teraz rozigrać przyftało, 
Lekko owieczki moie, lekko naftępuycie: 
Spi tu pigkna Necra, fpania iey nie pfuycie, 
Spi tu piękna Ncera: przyidź wietrzyku chłodny, 
Przyidź wietrzyku, i czyń iey fen wdzięczny, łagodny. 
Pozwalam ci i włofy obwionąć na czele, 
Pozwalam, ach nieftetyfz! ty i w ucho śmiele 
Możefz pofzemrać , możefz i wargę całować, 
A ia nieborak mufzę przy паілі łolgować. "ШУ. 
Lekko 
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Lekko owieczki moic, lekko poftępuycie: 
Spi tu piękna Necra, fpania iey nie pfuycie, 
Buhay kędyś zaryczał, niebaczny buhaiu, 
Jeśli mi na złość czynifz, roście w tym tu раш 
Kijan na cię; koniecznie weżmiefz między rogi: 
Naryczyfz fię cały dzień, teraz nie czyń trwogi. 
Gdyby w me, wolałbym ia, żeby fpać przeftała, 
Wolalbym, żeby ze mną te kwiateczki rwała. 
Lekko owieczki moie, lekko poftępniycie: 
Spi tu piękna Neera; (pania iey nie pfuycie. 
Słoneczko, ó fioneczko, nie zayrzyi nam cienia, 
Pohaimuy małą chwilę oftrego promienia, 
Uchy! fię za ten obłok : blafk śpiącemu fzkodzi, 
Jabym zafłonił, ale tknąć mi йе nie godzi. 
I ty fię nie przebiegay iafzczurko zielona, 
Bę cię prędko dofięże maczuga toczona. 
Lekko owieczki moie, lekko naftępuycie: 
Spi tu piękna Neera, fpania iey nie pfuycie. 
Muchy bezecne muchy, fiła wydziwiacie, 
Łaię wam, i zayrzę wam: więkfzą wolność macie, 
Niżli ia, na co fię was tak wiele zleciało? 
Abo wam miło kgfać białe, miekkie ciało? 
I ciebie tu, komorku, zła śmierć pofadziła? 
Ukąfiłeś, ie przez fen wargami rufzyła. 
Lekko owieczki moie, lekko naftępuycie: 
Spi tu piękna Neera, fpania iey nie pfitycie. 
Snie, iedni cię do Śmierci czarney przyrownaią, 
Drudzy miftrzem przyfzłego życia nazywaią, 
Ja wiefzczym, ia prorokiem: dziś mi fię przyśniła 
Neera, że w kościele ze mną wefpoł była. 
Byla matka, i babka, i (баа nie malo, 
Po chwale Bożey , iuż йе to w południe działo. 
Kapłan ftal przy ołtarzu, myśmy też tam ftali, 
Kaplan mowił, а myśmy iego flow fluchali. 
Wiązał 
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Wiązał (tula, wzaiemne rozdawał pićrścienie. I 
Boże, niech бе nademną kona twe przeyrzenie. „” 
Lekko owieczki moie, lekko naftępuycie : 
Spi tu piękna Neera, fpania iey nie pfuycie. 
Ма co mi ociec zbioru tak wiełe zoftawił? 
Na co dom tak budowny , i folwark pofławił? 
Na co йе ia o dobre mienie pieczoluię? 
Komu fpiżarnie, komu doftatki gotuję? 
‘Tobie piękna Neero, ty to będziefz miała, 
Ту iako fwego będziefz ze mną zażywała. 
Snie wdzięczny , zwiaftuy to dziś nadobney Neerze, 
A niechay omylenia nie uznam! w tey, mierze. 
Tak Amintas. Zaloty zatię Licydowe, 
A był to profty naymit, bywaly takowe. 
W ten czas Likorys krowy w doyniku doiła, 
Licydas fieczkę rzezał. Zawfześ mię żywiła 
Ręko moia, kto Bogu dufa, à pracuie, 
Do ofłatniey ftarości nędze nie uczuie. 
Dziś fieczkę rzeżefz, fieczka nie rzeże fig fama, 
Łikory, przy tey ręce będziefź dobrze nama. 
Ręko moia, kto Bogu dufa, à pracuie, i 
Do ofłatniey ftarości nędze nie uczuie. 
Panem (ię nikt nie rodzi, fila zoftawiaią 
Dzieciom rodzice, fiła dzieci utracaią. 
Praca fkarb naypewnicyfzy; kto fie fpuści na nie, 
`> Iza żywota ma chleb, i po nim zoftanie. 
I ty Likory u mnie nie będziefz żebrała, 
Nie będziefz, gdy nie będziefz ze mną prożnowała. 
Ręka moia , kto Bogu dufa, à 4 pracuic, 
Do oftatniey fłarości nędze nie uczuie. 
Widziałem cię u сайса, i tak mi бе zdało, 
Iżeć tamto igrzyfko naymnicy nie przyftało ; 
Lubo cię w płęfy wzięto, lub do gonionego. 
* "Trudno ciągnąć , kto nie ma umyfłu do czego. . 
Piękniey 
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Piękniey ci u roboty, w teyeś przodek miała, 
U robotyś mi naprzod do ferca przyftała. 
Ręko moia, kto Bogu dufa, A pracuie, 
Do ofłatniey ftarości nędze nie uczuie. 
Pomnifz? kiedyśmy byli pofpołu na żniwie, 
Pfzenicę w ten czas żęto na fiedzidney niwie, 
Zagon twoy był wedle mnie, tak ci tam fłużyło 
Szczęście, że fierpa w ręku ledwie doyrzeć byłog 
Jefzcześ nam przyśpiewała, przyznać ci бе mufzę, 
Chcąc йе tobie przeciwić, ПШет йе? dufze, 
1 mowiłem do fiebie, Boże ieźli zdarzyfz, 
Niech taki zawfze robi wedle mnie towarzyfz. 
Ręko moia, kto Bogu dufa, 4 pracuie, 
Do oftatniey ftarości nędze nie исине, 
Widziałem, pod kądzielą kiedyś fiadywała, 
Samać йе do wrzeciona nić z palca pufzczała, 
Jedwab nie będzie taki: u ciebie i fpanie 
Naypoźnieyfze, u ciebie i nayrańfze wfłanie. 
Tobie czeladź nakarmić , tobie pochędożyć 
W fzyftko w domu, i wfzyftko na mieyfcu połóżyć, 
Ława zawfze chędoga, pomyte naczynie, 
Mowiłem, komu cię Bog da, z tobą nie zginie, 
Ręko moia, kto Bogu dufa, à pracuie, 
° Do ofłatniey ftarości nedze nie uczuie. 
Jeśliś mi przyjacielem, podobno nie zgadnę, 
Gdyś chufty polewała onegdy czeladne, 
Były tam też i moie, A iż w ręce były 
Przyiazney , przed infzemi iawnie to świadczyły, 
Biało mię fobie E noś mię fobie biało, 
Rownemu 2 rownym гал (хе na Świecie przyftało. 
Chędogo, choć ubogo, boday йе święciły 
Rece twe zakafane, boday memi były. 
Ręko moia, kto Bogu dufa, 4 pracuie, 
Do oftatniey ftarości nędze nie uczuie. 
F Dwor- 
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Dworniczko, ty fię teraz przefypiafz w południe, 
Likorys krowy doi, nie bardzo to cudnie 
Spać we dnie gofpodyniey, iefzczeć fig nie dała 
Znać czeladka: znać żeś icy malo doglądała. 
Teraz mafz wierną, potym nie wiem iaka będzie: 
Jakobyś fama fiadła, gdzie Likorys fiędzie: 
I kropla tam nie zginie, i nie zadoione 
Cielęta, i mleka ё (kopce napelnione. 
Reko moia, kto Bogu dufa, A ргасціе, 
Do ofłatniey ftarości nędze nie uczuie, 
Kofo, palec to; czyli kto zaloty ftroi, 
Abo fig aamyśliwa, à przy kofie (toi, ` 
Prędzey w palec zawadzi? ó moia Likory,. 
Wiefz ty iakom cierpliwy, i iakom nie fkory. 
Robwa iuż raczey na йе: fiużba nie na wieki. 
Niech ia twey pewien będę, ty moiey opieki. 
Ręka rękę umywa, noga wfpiera nogi: 
. Przy wiernym przyiacielu żaden nie ubogi. 
Więcey Bog ma, niż rozdał, ieft nafza u niego 
Cząfika też, nie opufzcza on czleka żadnego. 
A kto w zakonie iego prowadzi fwe życie, 
Wfzyftko бе zdarza, wfzyftko płynie tam obficie. 
Dufaymy mu, à on nam niechay błogofławi, 
I kiedyż ten dzień będzie? gdy nas obu itawi 
Przed ołtarzem? ufpokoy profzę mysli moie, 
w fzakeś i ty człowiekiem, ufpokoy i fwoie. 
Tak śpiewał, à iuż fieczki wielka kupa była, 
1 Łikorys namyślnie u krow йе 4 
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Pańko. Wonton. 


Pafko. 
. lo бе dzieie Wontonie? że cię nie widamy 
W towarzyftwie? i twoich pieśni nie ffychamyę 
"Tylko пас między lafy, między puftyniami - 
Sam zchadzafz, nie takiemi pafterz zabawami 
Ma бе parać; pilniey mu za trzodaini chodzić: 
Myśliwcowi przyfłoi w lefiech'na źwierz godzić. _ 
Wonton. 
Byłem kiedyś pafterzem; dziś temu nazwifku 
Mufzę dać pokoy: prożne tytuły bez zyfku, 
Pańko. 
Już fiwy włos we brodzie, mienić obyczaie 
Na ftarość, rzadko бе to ktoremu udaie. 
Wonton. 
Trudno nie mienić, kiedy fam Bog co odmiegi: 
Zima biała, Bog tak chce, lato йе zieleni. . 
Pato. 
Na Boga, by na offa, na niego wkładamy. 
Co fami dobrowolnie fobie zarabiamy. 
Bog za fzyię nie ciągnie: że kto z drogi zmyli, 
Bog nie winien; tam każdy padnie, gdzie йе chyli. 
Wonton. 
Widziałeś me obory? widziałeś kofzary ? 


Jakie w nich puftki teraz? gdy pan Bog fwe dary 
م‎ F > Raczyl 
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Raczył dawać, pełno w nich wfzyfikiego bywało; 
Dziś tak pobrał, że fierci bydła nie zoftało. 
+. Pańko. | 
Słychać było, że u was bydła odchodziły, 
Ale kogoż te fzkody dziś nie nawiedziły ? 
Pofpolity to pożar, i na wfzyftkie kąty ' 
Rozfypał fię, 4 płuży iuż to rok dziefiąty. 
Î u nas tak przeraedził, u kogo bywało 
Sto ebory , dziś ledwie kilkoro zoftało. 
Co ludziom, to tez i nam; z ludźmi i śmierć miła, 
Aboś chciał, aby cię kan Bofka ochroniła? 
W onton. 
Więkfzy zal, z wiclą cierpieć, boday mnie famego 
Dołegło: nie ciefzę fig z przypadkurcudzego. 
Od złych fąfiad, wfzyftko złe: łacniey zły wiatr minie, 
Zły człowiek, radby wfzyftkich zgubił, gdy fam ginie. 
Н Pańko, 
Wiem że dawno narzekafz na przykre (afiady. 
Zazdrość to czyni: na to nie mafz infzey rady, 
Niechay fig zazdrość puka, Бодау mi zayrzano, 
Wolę to, niźliby mię pożałować miano. 
W/outon. 
Dogryzie i zły fąfiad, mnie to bardziey pfuie, 
Że doma nie miefzkiwam : kto gofpedaruic, 
А na czeladź fig fpufzcza, Tam fig dworem bawi, 
Rowna to, gdy ftrafzydła kto na wroble ftawi; 
Strafzydła ftoią, wroble profo wypiiaią. 
Drewniani пай ñudzy, tak nas oganiaig. 
I ia teraz, tę fzkodę moiey niebytności 
Przyczytam, à czeladzi zwykłey niedbałości, 


Pańko. 
Nie dziw, że Amaryllis zawfze narzekała, 
Aui z iabłoni fwoich iablek obierała: 


Ciebie 
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Ciebie doma nie było, ciebie wyglądały 
Sośnie wyfokie, ciebie i ten chrościk mały. 
Ale komu polewka dworfka zafmakuie, 
Niech fig mu dom przewraca, on tego nie czułe, 


Wonton, 
Bezeçny dwor, boday йе o nim ani śniło; 
Niechay бе nim zabawia, komu zginąć miło, 
Jam raz zginął: tak mucha więźnie w paięczynie, 
Tak fikorka na Іеріе, tak myfz w łapce ginie. 
Pańko, 
Kto na fwym nie przefława, à co raz fig kulî 
О nierowną, zawfze Буд niewolnikiem muĝ; 
Pod czas i fwoie Йгасі, i za cień шарі. 
Powoli prędzey doydzie, niż ten ce бр kwapi. 


Wonton, 

Роёпа rada po fzkodzie: przyidzie odżałować 

W fzyftkiego , A na lepfzą dolą бе zachować, 
I o czym infzyim myślić: iuż was profte pieśni 

Bog żegnay, Bog was żegnay Satyvowie leśni, 
Was Nymphy, was pafterze, iuż więcey Wontona 

Nie oglada drużyna w kupę zgromadzona. 
Zoftańcie tu uciefzne moie krotofile, 

Zoftańcie me zabawy, me fpokoyne chwile. 
Ciebie pifzczałko moia, niech ma ten dąb fuchy, 

Minęło to, że przez cię kray ten nie był głuchy; 
Wfzyftkie debrze, wfzyftkie cię lafy fiuchiwały. 

Do ciebie fig pagorki wfzyftkie odzywały. 
O pagorki, iuż po was nie będzie ryczało 

Bydło moie, nie będzie traw wafzych deptało. 
Darmo przezorny Purze leiefz hoyne zdroie, 

Już nie będą piiały z ciebie woły moie. 
© woły , pracą moią pilnie wypalione, 

Serce mi бе rozfiada, gdy na was wfpomienę. 
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Kiedyście upadały, kiedyście zdychały, 
A ratunku żadnego zioła nie dawaly. 
Samem nad wami ftawał, famem was podwadzał, 
A żal mi dobrze: z głowy oczu nie wyfadzał. 
Już fię nie będę chełpił pięknemi nabiały, 
Wfzyftkieście moie krowy, wfzyftkie pozdychały. 
Wedle was i cieliczki padły, i ciołacy, 
Wfzyftkich pfi iedli, wfzyftkich iedli grubi ptacy. 
Tak więc wicher obali w boru fośnie całe, 
Ze i chrofty, i drzewka nie zoftaną małe. 
Wilcy, coście obory moie woiowali, 
Coście mię w polach, coście mię w leficch kradali, 
Przymierze ze mną macie; ani tayne doły, 
Ani wam będą bronić przyftępu okoły: 
Beśpiecznie nadbiegaycie, mała tu nadzieia: 
Puftki i naychytrfzego omylą złodzieia. 
O pfi, ó dufna тоја, б ftraży fłateczna 
Leżcie, i śpiycie, żadna trwoga niebeśpieczna 
Nie wzbudzi was; iuż niemafz czuć około czego: 
I zamku nie ftrzegaią hayducy puftego. 
Rofa dziś rano padła, trawy otrzeźwiały, 
A mnie fig łzami oczy tylko nie zalały. 
Z rofą pafza naylepfza; lecz trudno w tey mierze 
Poradzić, kiedy fam Bog ręką fwą co bierze. 
Leżą Iąki zielone, okiem nieprzeyrzane, 
Stoią йор! fian wonnych, w pogody zprzątane ç 
Coż potym? kiedy niemafz, ktoby zażył tego: 
Niemafz cieliczek moich, niemafz ftadka mego. 
Naylepiey w świat z oczyma, potrzeba dać pole 
Zalowi: mniey to boli, co w oczy nie kole. 
Zoftańcie piękne łąki: iuż więcey na wafze 
Pafterz Wonton bydeł fwych nie pożenie pafze. 
Wonton nie pafterz, іи? was kofą fwą nie zatnie, 
Zegnam was, i іці was tu zofławiam ofłatnic. 
I ty 
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І ty Panku bądź łafkaw, à ieżliś co chęci 
Moiey zaznał, niech będę u ciebie w pamięci. 


Pańko, 


Takżeś o Bogu zwątpił? także ręka iego 
Jeft ściga? że co weźmie, nie ma wrocić z czego? 
Co od Boga, potrzeba za wdzięczne przyimować; 
Lub on dzie, lub bierze, za wfzyftko dziękować. 
Tym prawem świat ten ftanął: fzkody z korzyściami 
Miefzaią fig; dziś fiońce, iutro бе chmurami 
Niebo czerni, godzina iedna, nie icdnaka. 
Może bydź z pana żebrak, może pan z żebraka. 
A kiedy kto upadnie, więc fię iuż nie dźwigać? 
І opuściw(zy ręce, niefzczęściu podlegać? 
Pobiią zboża grady , przedfię oracz w pole 
Z pługiem idzie, nie pomniąc o prożney ftodole. 
A Pan Bog zaś tak hoynie, iako Pan, zaradza, 
Ze fig i grad, i wfzyftek głodny rok nadgradza. 
Pomnifz? kiedy nam fady zima pofufzyła? 
One fady rofkofzne, niecierpliwa była 
Moia Olenka, fwoie wyrąbać kazała, | 
Jakoby do palenia infzych drzew nie miała. 
Kędy nie wyrąbano , znowu йет korzenia 
Pufzczały ; iam fig mufiał udać do fzczepienia. 
I teraz z łaiki Bożey, mam tak piękne fady, 
Ze mię niemi nie przeydzie nikt między (баду. 
Widziałem, kędy domy drewniane zgorzały, 
"Tam potym kamienice murowane ftały. 
Czafem Pan Bog nawiedzi, abo za karanie, 
Abo chcąc wzbudzić więkfze do czego ftaranie. 
Kiedy człowiek zdrow, infze znośnieyfze fa fzkody, 
Gdy drzewo całe, będa na nim i iagody. 
I ty fię nie opufzczay: Bog bierze, Bog daie. 
Trzeba йе ftarać o fig, poki człcka itaic. 
F 4 _ Fo 
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Po Bogu, ieft nadzicia w dobrym przyiacielu, 
Za twoim wychowaniem, naydziefz takich wielu, 
Со cię zapomożemy; odemnie iednego ` 
Przyimiy parę czabanek, od kogo drugiego 
Bedzie więcey : tylko tu przemiefzkiway z nami, 
A wieku darmo nie traw między puftyniami. 
A teraz tu przenocuy ze mna: iuż też fiada 
Słoneczko, i na trawy chłodna rofa'pada. 
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” 
uż to trzecia nac, iako doma niemafz mego: 
Jakoż fię'ia domyślać nie mam czego złego? 
"Trudno dobrze rozumieć: niewiem czym fię bawi. 
Mocny żołądek, ktory żal takowy zftrawi. 
Przynieś Theftyli, przynieś rzeczy zgotowane, 
Niech рггупаутпісу uciefzę tym ferce ztrofkane, 
Jeźli chciał z domu biegać, nie żenić бе było, 
Ja йе gryzę, i істи będzie też nie miło. 
I ta fig; nie uciefzy, ktora mi go pfuie: 
Kto komu fzkodzi, niech fig na fzkodę gotuie. 
Swiadczę tobą Xiężycu, że mię żal przywodzi 
Do tego: zły poftępek, złym бе oddać godzi. 
"Nic ma do mnie przyczyny; wziął mię w dobrym domu, 
Wziął mię z dobrz pomocą, nie ma ze mnie fromu, 
Ma że птіс gofpodynią, ma ze mnie i żonę, 
Ма i fugę, à przedfię chęci me wzgardzone. 
Przyfięgo mściy fię nad nim, kto Boga nie widzi 
Nad fobą, nie dziw, że fig przyiacielem brzydzi. 
Kto Boga nie zna, kto o fumnienie nie ftoi, 
Niechay fię, z piekła kogoś furowfzego boi. 
Wiem że to ieft grzech wielki, wiem że wfeelkie czary. 
Szkodliwe; ale zal moy nie ma żadney miary. 
Niech iuż idzie. Theftyli, iużeś fig wrocila? 
Potrzeba, abyś co ia rozkażę, czyniła, 
F $ Syp 
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Syp to profo na rynkę, i nad węglem trzymay, 
W drugiey ręce miey wachlarz, i ogień poddymay, 
A przymawiay : iako fig profo w rynce puka: 
Niechay tak moiey pani, mąż iey włafny fzuka. 
Przywiedźcie ті do domu теѓа, możne czary, 
Przywiedźcie: bowiem żal moy niema żadney miary. 
Daphnis mi ferce pali, ia na iego głowę, 
Palę to ufufzone liście iefionowe; 
Jako liście zpłonęło, ani zoftawiło 
Popiołu: boday fię w nim ferce tak paliło. 
Przywiedźcie mi do domu męża, możne czary, 
Przywiedźcie : bowiem zal moy niema żadney miary. 
Wolk ten na ogniu topię, iako бе wofk topi, 
Jako ziemia mięknieie, kiedy ią defzcz zkropi: 
"Tak on niechay fig poci, tak niechay topnieie, 
A z cnotliwey małżonki niechay fig nie śmieie. 
Przywiedźcie mi do domu męża, móżne czary, 
Przywiedźcie: bowiem żał moy nie ma żadney miary. 
Kręcę wrzeciono, iako wrzeciono fię kręci: 
Boday go tak kręciły moie fzczere chęci; 
Boday pokoiu nie miał, aż fię do mnie ftawi, 
Niech go to we śnie trapi, niech trapi na iawi. 
Przywiedźcie mi do domu męża, możne czary, 
Przywiedźcie: bowiem żal moy nie ma żadney miary. 
Tę podwiykę, troiakim węzłem zawięzuię, 
Zawięzuię i warkocz: niechay on tak czuie 
Myśli fwe powiązane; ani ich odplotę, 
Aż fig pokaie, i złą porzuci robotę. 
Przywiedźcie mi do domu męża, możne czary, 
Przywiedźcie: bowiem żal moy nie ma żadney miary. 
W tym garncu ieft niedoperz żywy zalepiony, 
Wftaw go na ogień, iako fig on z każdey ftrony” 
W garncu piecze: tak fię nicch piecze ferce iego, 
Bym mogła, przydałabym ognia piekielnego. 
Przy- 
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Przywiedźcie mi do domu męża, możne czary, 
Przywiedźcie: bowiem żal moy nie ma żadney miary, 
Te zioła, temi zioły wiedmą fig ftawała, 
I oknem na ożogu precz wylaty wala 
Safiada moia Baucys, pal te'wfzyftkie zioła, 
Jeźli iednemu wytrwa, wfzyftkim nie wydoła. 
Przywiedźcie mi do domu męża, możne czary, 
Przywiedźcie: bowiem žal moy nie ma żadney miary, 
Mam facelit od niego, iefzczem panną była, 
"Tańncował ze mną, głowa mu йе zapociła, 
Otarł(zy , rzucił na mię; zoftał tak nieprany: 
Uczynię mu, że z niego pocieką pijany. 
Przy wiedźcie mi do domu męża, możne czary, 
Przywiedźcie: bowiem żał moy nie ma żadney miary, 
Warz kafzę na podołku, dobra йе rzecz ftała, 
Bez ognia, па podołku kafza nam wczwrzała, 
Biegać mu, czy fię mylę? pfi około płota 
Szczekaią , i ktoś biie iakoby we wrota. 
Folguy z tą kafzą, folguy, рїї fzczekać przeftali: 
On ieft, koniecznie on ieft, węchem go poznali. 
Będzie łepfzy karany , witać fię go godzi, 
Ale mu kęs wytrwaymy, ate fig ochłodzi. 
Zbiegał fię; dobrze tak nań: kto niechce po woli 
Czynić, co nań przyftoi, тий po niewoli. 
Jefzcze ognia nie zgafzay , iefzcze możne czary, 
Pomożcie mi: niech moy żal nie będzie bez kary, 
Pal te żyły, à mow tak: kurczycie бе żyły, 
Boday йе tey $otryni członki tak kurczyły: 
Jako fię ta nieboga w fercu fwym zkurczyła, 
Ktorey ona włafnego męża omamiła. ` 
Pomożcie mi krzywdy mey mścić fię możne czary, 
Pomożcie: niechay moy żal nie będzie bez kary. 
Wlecz tę fzmatę przez drogę, A mow: niech hyclicy 
Tak zdrayczyną pani mey włoczą po ulicy, 
Niech 
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Niech w iey pierfiach ognifte klefzcze utapiaią, 
Niech iey plugawe mięfo fobakom miotaią. 
Pomożcie mi krzywdy mey mścić fię możne czary, 
Ротоїсіс: niechay moy żal nie będzie bez kary. 
Sowo, ty hukafz w lefie, A hukafz daremnie, 
A co łotryni robi, ma to bydź taiemnie 2 
Niechay tak za nią wfzyfcy głofem twym hukaią, 
Niechay ią wfzetecznicą wfzyfcy nazywaią. 
Pomożcie mi krzywdy mey mścić fię, możne czary, 
Pomożcie : niechay тоу żal nie będzie bez kary. 
Zpluń trzykroć, à przeklinay , iako ślina pada 
Na ziemię: niech ла iey twarz krofła tak wyfiada, 
Niech ią wrzody oblegą, niech z fiebie robaki 
Zbiera, à w gnoiach lega z lichenii żebraki, 
Zadzwoniło mi w uchu, dofyć możne czary: 
Zdrayczyna pewnie moia nie będzie bez kary. 
Podźmy gościa witaymy , pilno mu znać było: 
O iednym bocie przybiegł, acz mi nań nie miło; 
Ale mi go żal przedfię. Gdy mi fię tu ftawił, 
Radam mu z ferca, choć mi bardzo go zakrwawił. 


SIE- 


SIELANKA SZESNASTA. 
ORPHEUS. 
==——  —— س‎ 
Mena'kas š Licydar. 


Bleyalkas. 


N; zawzdy, ô Licyda, nie zawzdy do gałek, 
Pod czas też nie zawadzi fprobować pifzczalek. 
Pifzczałka pafterzowi zawfze przyzwoita; 
Ale kto бе za młodu leda czego chwyta, 
I na ftarość nie bywa iedno ledaiakim : 
I ту бе tego ftrzeżmy fpofobem wfzelakim. 
Ociec moy tak powiadał, od gałek do bierek, 
Od bierek do pifanych; à z małych kofterek, 
Potym fię wychowuią wielcy koftyrowie: А 
ТагпеКк бе z młodu ойтту, dawne іс przyfiowie. 


Licyda:. 

Wiefz ty Menalka, że cię iak brata miłwię: 

W fzakże wiedz, że cię o to nie ieden ftrofuie ; 
I wczora mi fię o cię za włofy dofłało. 

Tu pod lipą, kilka nas pofpołu fiedziało, 
A tyś gral na fuiarze, że cię fiychać było: 

W tym bydło fię ku tobie iakoś obrociło. 
Rzecze ieden: nowy fię Orpheus narodził, 

Będzie za fobą bydło, i niemy źwierz wodzi. 
Patrzcie, iako te krowy nadftawiaią ucha: 

Koniecznie tey fuiary każda pilno fucha. i 
W(zy- 
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Wfzyfcy бе uśmiechnęli; à mnie gniew rozpalil. 
Odpowiem: nazbytes tę muzykę przechwalił. 
A wiem ia, że Menalka przed tobą nie ziada, 
Ba i tu między nami nie wiele pofiada. 
Tym gorzey, rzecze drugi, dobrzeby бе zgadzać, 
`A па te fig wyfokie dumy nie przefadzać. 
Onegda, gdyśmy grali kręgle przy oftrowie, 
Minął nas, iakoby rzekł: wfzyfcyście błaznowie. 
Ale mu te rozumki kiedyś pomiefzamy, 
A mali twarde włofy w głowie wymacamy. 
Wzdy go bić nie będziecie: mufi fam bydź przy tym, 
Kto chce bić; à kto biie, bywa też ubitym, 
Porwą fig za tym do mnie; i iefzcze czupryna 
Czuie moia, iako mię czciła ta drużyna, 


Menalkas, 
Wiem ia to, że nie wiele mam u nich przyiaźni: 
Ale i pies nie kafa, gdy go kto nie draźni. 
I ty fię o mnie nie fwarz: niechay oni fwemi 
Obyczaymi fię rządzą, ia będę moiemi. 
Kres ukaże, kto dobrą drogą bieg prowadzi: 
Kto fobie źle pościele z razu, fam fig zdradzi. 
Przeciwić fię każdemu , nie ftałoby człeka. 
Kto nie łaikaw , lepiey go ominąć z daleka. 
A ty fobie bierz przykład, iako fię źle bracić 
Ze złemi, gdyś to mufiał włofami zapłacić. 
Zawfze mufi fzkodować, kto fig ze złym zprzęże: 
Lepiey wniść między wilki, lepiey między węże. 
I lub бе oni z mego grania pośmiewali, 
Boday mię raczey grubi ofiowie fiuchałi ; 
Niłby fig miał ocierać тоу głos o ich шту. 
Rychley fig twarda (Каја; rychley kamień rufzy, 
Мі ferce zawifne: bo te wfzyftkie ałości 


Przeciwko fpokoynemu , pochodzą z zazdrości, 
Mnie- 
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Mniemafz, że w ftaroświeckich piofneczkach baiano, 
Kiedy o Orpheowey muzyce śpiewano: 
Ze lafy, że wierz dziki fzedł za icgo graniem, 
Nic to zgoła infzego nie było mym zdaniem; 
Jedno że był w kraiu (wym śpiewak umicigtny, 
А ten, gmin pofpołity miał fobie niechętny: 
I nie chcąc między ludźmi miefzkać przeciwnemi, 
Wolał wiekśrawić między pufzczami głuchemi. 
Cnota йе nie utai: niech w iakie chce cienia: 
"Tuli fig; przedlię iafno świecą iey promienie. 
Wywrze człeka potrzeba; à co w kącie fiedział, 
Poda go fławie, i świat będzie o nim wiedział, 
Ani fię tam zdarzyło w kącie Orphcowi 
Dlugo ukryć: co iż był przyfzedł Chironowi : 
Do znaiomości: ktory także przemiefzkiwal 
W puftych lefiech, à z Bogi częfte mowy miewał. 
1 rad iego przemożni krolowie fiuchali, 
I fyny fwe, pod iego Ćwiczenie dawali. + 
W ten czas Jazon do Kolchow młodź Grecką prowadził, 
Femu Chiron przy infzych namowach to radził, 
Aby Orphea z fobą wziął do towarzyftwa: 
Z rozumem (prawi) fynu dokazuy rycerftwa. 
Z rozumem mocna władza, to iet woyfka zdrowie 
Naywiękfże, gdy ma hetman radę dobrą w głowie. 
Ale iż Bog nie wfzyfiko iednemu otwiera; 
Jako pfzczoła z rożnych zioł Aodkie miody zbiera 
Tak wodzowi potrzeba, i dowcipem władać 
Swym włafnym, i mieć przy tym kogo fię dokładać. 
Na со ia tobie podam człeka wybornego: 
I zgołać radzę, abyś nie ieździł bez niego. 
Lubo w pałacach Krolow bogatych nie żyie, T 
Lubo fig w gęftych leficch, i puftyniach kryie, 
Ty go przed fig wyfzukay, i gladkiemi Йому 
Ubłagay , aby z tobą był w drogę gotowy. 
Ufu- 
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Ufiuchał Jazon ftarca, і wprzod koło ево 

_ Pilno chodził, aby był Orpheus u niego. 

Jakoż fię nie omylił na iego dzielności, 
Bo przezeń wfzyftkie w woyfku fpokoił trudneści, 

Przezeń rzeczy dopinat, przezeń złe niezgody 
Ucifzał, i wfzelakie zwyciężał przygody. 

Orpheus morfkie burze, i wodny fzturm (тові, 
Orpheus umiał blagać rozgniewane Bogi; 

I kiedy, we złym razie, do wiofel fię miała 
Młodź ochotna, z muzyki iego pochop brała, 
Raz wraz, Okiem nie doyrzeć , w wodę uderzaią, 

Piany бе kręcą, krople pod niebo pryfkaią: 
Okręt leci, podobny byftrym orlim piorom. 
A kiedy nadpływali ku Tyfyifkim gorom, 
Gdzie kościoł! ftarożytny Artemidy leży, 
Zaden tamtędy żeglarz cało nie przebieży. 
Jeźli pierwcy Bogini darem nie ubłaga, 
Każdego tam zakręci nieprzebyta fiaga. 
A Orpheus, nie złotem, nie drogiemi dary, 
Zmiękczył icy ferce, ale dźwiękiem fwey cythary, 
Ze nie tylko gniewy fwe morze położyło; 
Ale i ryb rozlicznych Вада widać było, 
Ktore fię przy okręcie wkoło zgromadzały : 
Jakoby wdzięcznych iego pieśni fiuchać miały. 
Tak fig więc za pafterzem w pole trzoda fy piê, 
Kiedy gra na pifzczałce, lub na gęślach fkrzypie. 
Potym, za iego radą, wyfcp nawiedzili 
аһу Atalanckiey, i w obrzędach byli 
Ufy nie pomienionych; on im też obiawił 
Matkę wfzech Bogow, i ісу cny obraz poftawił 
W nabożnym kraiu Midfkim; i obchody ftroyne 
Муту, i rycerfkiey młodzi tańce zbroyne. 
Ża co ona wfzyftkiemu woyfku chętna była, 
I fwą łaikawą ręką bieg ich prowadziła, 
Tw 
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I ty Apollo, rymem iego uwielbiony, 
Dodawałeś im w każdey potrzebie obrony. 
Strach wfpomnieć , gdzie fig fkały Cyatfkie rozwodzą, 
A znowu w ocenignieniu ku fobie przychodzą, 
I ptak lotem nie umknie; takim uderzaią 
W fię zapędem, i na proch wfzyftko pokrufzaię, 
Lecz gdy fwoią cytharą Orpheus łagodził, 
Beśpiecznie rączy okręt tamtędy przechodził. 
Bo gory rozftąpione, iako wryte ftały, 
I iego złotoftronney muzyki fłuchały. 
Ale ani żelazne Wulkanowe domy, 
Ani ogniftey Etny trzafkaiące gromy, 
Ani tak ftrafzna Cyrce, ktora przyrodzenia 
Człowiecze, w nieme twarzy, czarami odmienia, 
I chowa na łańcuchach twardych przykowwane, 
Raz w wieprze, raz w niedźwiedzie, męże przedziałane, 
Ani Scylla, co calo połyka okręty, 
Ani Charybdys, w ktorey wrą byftre zakręty, 
Nie ieft tak pracowitym żeglarzom fzkodliwa, = 
Jako port pięknych Syren, i ludzkość zdradliwa, 
Uczona Muzo, coś to za согу fpłodziła? 
Bodayeś była raczey nigdy nie zażyła 
Darow wdzięczney Wenery ; 2 oyca ferce maig w 
Nieftateczne, à z ciebie, że pięknie śpiewaią. 
Szkodliwfza taka zdrada, ktora iadowity 
Отуй, pod iedwabnemi flowki, ma zakryty. 
Przeto Пе one zawfze nad brzegiem wiefzaig, 
Pod czas w lekkiego ptaka piora odmieniaią. 
A kiedy kto nadpływa, łagodnym śpiewaniem 
Wabią ku fobie, i fow cudnych namawianiem: 
Do nas, do'nas, спу gościu, tu ftań w porcie wolnym. 
A kto fię raz doftanie ich rękom fwowolnym, 
W takie pęta, w takie fię fidła nędznik wprawi; 
Ze fig wieczneini czafy ztamtad nie wybawi. 
G Pomuiał 
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Pomniał o tym Orpheus, i naprzod modlami 
Wiatry błagał, że okręt bicżał pod żaglami. 
Przytym wfzyftkie mifterftwa, wfzyftkie fwey nauk 
I graniem, i śpiewaniem, wyprawował fztuki. 
Słuchał Jazon, młodź infza w około fluchała, 
A cythara Syreny wfzyftkie zagłufzała. 
Nakoniec fame z brzegow ucha nadftawiały, 
A dlugo za okrętem bieżącym patrzały, 
A ten pro! fzumne wody, wiatr go z tyłu gonił. 
Jeden fię z towarzyftwa tylko nie uchronił, 
Battusftie bardzo mądry ; uwiodły go oczy 
Do bialey plci, z okrętu nieborak wyfkoczy, 
Puści fig w plaw; à one dłonie wyciągaią 
Ku niemu, i fam do nas, fam do nas, wołaią. 
I przyfzedłby był nędznik w ręce ich złośliwe, 
Ale go ztamtąd wiatry odbiły życzliwe: 
Ze rad nie rad wypłynął na Lilibfką ziemię, 
I tam do śmierci miefzkał, tam zofławił plemię. 
A ciebie, iako wfpemnieć, Medeo nicbogo, 
Ach nieftetyfz! nazbyteś poftąpiła (торо; 
Oyczyznęć, ach niefłetyfz! i oyca zdradziła. 
Acześ wfzyftkiey Grecyi dobrze pofłużyła; 
Pochwalić cię nie mogę: kto Bofkiey boiaźni 
Zapomni, tego wieczne prześladuią kaźni. 
I tyś nie wiele wzięła z praw fwoich radości; 
Raczey okrutne trwogi, i ciężkie żałości, 
Jeźlić kiedy wefoło flonce zaświeciło, 
Pewnie cię naywefelfze w ten czas nawiedziłe, 
Kiedy cię, nie iuż gościa, iuż oblubienicę, 
Dowiodły Orpheowe rymy do łożnicę, 
Taniec Egeyfkie Nimphy, taniec prowadziły 
Alifkie, i Melifkie do nich бе łączyły. 
Nie długo fię uciefzy, kto ma gniewne Bogi. 
Dla ciebie, ena krolewno, znowu wicher (rogi 
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Uderzył; iuż Grecya przed oczami była, 
Znowu burza w obcy kray okręt zapędziła, 
I ураа na Libiyfkie nieprzebyte brody, _ 


Gdzie fig zmiefzane z piafkiem kręcą mętne wody. 


A nawy, abo w wirach toną ponurzone, 
Abo w piafzczyftym mule więzną pogrążone. 
Jakiego trudu, iakiey trwogi tam nie było? 
Aż im do oftatniego glodu przychodziło. 
Przychodziło i do oftatniego zwątpienia, 
Ze wfzyfcy pewni byli iawnego zginienia. = 
Sam tylko Orpheus był ferca iednakiego : 
Bo dufał mocnie Bogom; à oni też iego 
Nie ubliżali łafką fwoią, ftateczności, 
A gdy iuż zamierzony kres wfzyftkich trudności 
Nadchodził , on to naprzod podał Jazonowi, 
Potrzeba, (prawi) pokłon oddać Trytonowi: 
W iego pańftwie iefteśmy, on morzem kieruie, 
Ten tylko rad pomaga, kto wdzięk iaki czuie. 
Natychmiaft chętny Jafon, kofztowney roboty 
Oddał mu na ofiarę trzynog fzczerozłoty. 
A Tryton fię ukazał iawnie nad wodami, 
I okręt z piafkow zepchnął włafnemi rękami, 
I wodzem był, i drogą bezpieczną prowadził, 
Aż ich na pożądany brzeg Grecki wyfadził. 
Coż ia czynię? nie o tym zaczęła fię mowa, 
Ani tey nocie fuży chwała Orpheowa. 
Ale ten ma obyczay pifzczałką ze trzciny, 
“To śpiewa, co przyniofą do ięzyka śliny. 


Licydas. 
Co стећо ieft na myśli, toż i w uściech bywa: 
Z pełnego ( mowią) ferca, i do warg upływa. 
Znać że ty Orphcufza częściey miewafz w głowie, 
Мий, czemu бс 2 fob3 trykfaią kozłowie. 
G2 
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Ale my dawnych wiekow ludzie pochwalaytmy, 

Wfzakże na teraźnieyfzych czafiech przeltawaymy. 
Dobre (3 madre pieśni, dobre i ftaranie 

O czym infzym , i ludzkie nie złe zachowanie. 
Zaymiymy bydło, aby fzkody nie czyniło: 

Rardzo fig ku Stachowcy niwie przybliżyło. 
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SIELANKA SIEDMNASTA. 
PASTUSZY. 


Soboń. Symich. 
Soboń. 


Gim чо urzędnik wczora mowil z wamiš 
Symich. 
Mowił, że fię puftofzą lafy kofzarami, 
Ito, że ich na przez rok czynić nie pozwoli, 
Podobno, kto ши tego dobrze nie przyfoli. 
| Soboń, 
Таксі dziś urzędnicy , w rzeczy przeftrzegaią 
Dobra pańfkiego , A w miech fobie nabiiaią, 
Wfzyftko na wydzieranie: (boday panofzeli) 
Już uboftwu, i łąki, i pola odięli; 
‘Teraz bronią do łafow, fila drzewa padnie 
Na każdy rok, Ша go lada kto ukradfie, 
Rąbią ze pnia, nie tylko powalone biorą; 
A przedfię darow Bożych nigdy nie przebiorą : 
Las przedfię lafem, а fnadź Їерїеу to i panu, 
Co rok po dziefiątemu wytykać baranu. 
Ale tig nie frafuymy, gębę diablu temu 
Przyidzie czym zatkać, a paść przedfię po ftaremu. 
Wełna Йе na to przeda, i czym lżeyfzym może 
Odprawić: niech fig ten wilk tą draczą wfpomoże. 
Symich. 
Dawno tak baba rzekła, co dałey to gorzey; 
Dziś fzczyptami odprawifz , iutro nafyp fporzcy. 
G3 Nay- 
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Nayciężey nogę wftawić, i te dziefięciny 
Naprzod naftały, bardzo z niewielkiey przyczyny, 
Przedtym nic nie dawano „ darmośmy pafali, 
Bryndzę tylko, albo fer, na pocztę nafzali. 
Potym barana; alić tego zawfze chciano: 
Nakoniec, dziefiątego co rok wytykano. 
Teraz na nowe, co fig da urzędnikowi, 
Wciągnie fię to w obyczay: bo fkoro fię dowi 
Pan tego, będzie kazał fobie za fwe płacić; 
I tak mufiemy na tym dwoiako utracić: 
Во i urzędnik będzie macał fwoiey dziury. 
Na oftatek nas będą drzeć, tylko nie z fkury. 
Soboń. 
Symichu, nie trzeba brać ойго przedfię rzeczy. 
Poruczmy Bogu, оп to niechay ma na picczy. 
On daie i dla wilka, i dla człeka złego, 
On daie i dla Pana: à więcby wfzyftkiego 
Odbieżeć? że fig trocha na ftronę uroni. 
Swięta to welna, со йе nią baran uchroni. 
Bog nam da, za wydziercą zawfze nędza chodzi: 
Wydziera, а nic niema. Bog wfzyftko nagrodzi. 
Jefzcze też żon nie тату, niechay fię oycowie 
Май frafuiąę ich to przynależy głowie; 
A my co wefołego fobie zaśpiewaymy, 
Ale co wefołego, pokoy trofkom daymy. 
Widzifz iako po zimie wiofna naftępuie? 
I to uftąpić mufi, co nas dziś frafuie. 
Zaczniy , abo ia zacznę, poydziem na przemiany: 
I wieniec pięknicyfzy ieft, kiedy przeplatany. 
Symich. 
Zaczynay ty, ia z tobą w rownią fię nie liczęg 
"Tyś miftrzem na to, ia fię dopiero kęs ćwiczę, 
Wfzakże nie wydam, co kto umie, z tym fię fławi: 
Przy flowiku i froka piofnkami йе bawi. 
Soboń. 
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Soboń, 
Skowroneczku, iu} Śniegi na połach nie leżą, 
Już do morza rzekami pieniftemi bieżą. 
A tyś rad, i ku niebu w gorę polatuiciz, 
I garłeczkiem krzykliwym wdzięcznie przepiernicfz, 
Bo fkoro wiofna role rozległe ogrzeie, 
Skoro łąki kwiatkami pięknemi odzieie, 
Wynikną i robaczki z ziemie rozmaite: < 
A ty potrawki będziefz miał z nich znamicnite 
Symich. 
Jafkołeczko , jużeś fig na świat ukazała? 
Jużeś ożyła? jużeś z wody wyleciała? 
Za tobą dni wefołe, i wietrzyk powiewa, 
Za tobą i ЌопесгКо ciepleyfze dogrzewa 
Narodzi ono tobie mufzek niezliczonych, 
Ty ich będziefz łapała, po polach przeftronych, 
Będziefz łapała, i do gniazdeczka nofiła: 
Boś ie fobie pod nafzą ftrzechą ulepiła, 
f Soboń, 
Słowiku , moy ffowiku, co w tym krzu rożanym, 
Od pułnocy mię budzifz fwoim głofem ranym, 
1 ty nie z ferca Śpiewafz, i ciebie coś bołi: 
Lia śpiewam, à rym moy idzie po niewoli. 
Symich. 
Garlico , ma garlico , i ciebie coś więzi, 
Ze tu fiadafz ofobno na fuchey gałęzi; 
Siadafz ofobno, aż cię chytry lep ulowi: 
I mnie nędznicę pędzi do grobu ftan wdowi. 
Sobo. i 
Koźlętą mi w Кариќсіс, poczyniły (Койу 
Szpacy mi poziadali na trześniach iagody, 
Wroble profo wypili, tę mam korzyść z tego, 
Ze za Phyllidą biegam, а nie doyrzę (wego. 
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Symich, 
Cieliczka mi do fadu przez płot przefkakuie, 
I kwiateczki mi дерсе, i fzczepy mi pfuic; 
Cieliczko nie przefkakuy : i ty Daphnifowi 
Day pokoy , krafna Cyrce, cudzemu mężowi. 
„Soboń, 
Wypatrzyłem grzywacze, gdzie gniazdo nofiły, 
I iuż dzieci, iak mniemam, wpoły dokarmiły z 
Poydę ie zbiorę, i dam komuś na śniadanie, 
Nie powiem komu: bo mi idzie o wydanie. 
Symich, 
Ulapiłem wiewiorkę wczora na lefzczynie, 
Niech każdy wie, że ią dam nadobney Halinie, 
Komu co Bog obiccał, zazdrość nie ukradnie; 
A czego nie obiecał, i z garści wypadnie. 
Soboń, 
Kiedy po gorach chodzifz, nie chodź, Phylli, bofa, 
Kiedy po łąkach, zdrowa nożkom ranna rofa, 
W trzewiczku do taneczka: A iać go więc kupię, 
A ty mnie, lecz podobno moie chęci głupie. _ 
Symich. 
Sierfzeń w południe kąfa, przed wieczorem mfzyca, 
Mucha cały dzień, w nocy przykra komorzyca, 
U wody fię boy węża, iafzczorki przy krzaku: 
Mnie przy chroście, co mowifz fzalony proftaku ? 
Soboń. 
Zuchwała Eriphyla, miiaiąc mię wczora, 
Cifnęła na mnie iabłkiem : zkąd mi głowa chora, 
"Tefknica na mię biie, fzum przełata ufzy, 
Spać nie mogę, lice mi blednie, A mdło dufzy. 
Symich. 
I mnie w tańcu Theftylis przydeptała nogę: 
Od tego czafu wfzyftck iakoby nie mogę. 
Jeźli 
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Jeśli mi to na pośmiech tylko udziałala, 
Войау krzemienie gryzła, w pokrzywach fypiała. 
; Soboń. 
Kupido ,' co ognifte rzucafz w ferca ftrzałki, 
Przed laty Nimphy rady fiuchały pifzczałki. 
Dziś pytaią, co kto ma: fnać i Wenus daie 
Zwać йе złotą, prze Boga, złe to obyczaie. 


Symich. 
Faunie, i tyś fwych czafow fiadał między Bogi, 
I tobie oplatano уоппут kwieciem rogi, 
Pieśniami brzmiały gaie, brzmiały gęfte lafy, 
Wefołe były wieki, były wdzięczne czafy. 


Sbor. 
Same owce po gorach wolno йе pafały, 
Ani zboyce, ani fię wiłkow obawiały ; 
Dziś йе wfzyfcy za zyfkiem bezecnym udali: 
A Tatarzyn kilka kroć co rok fioła pali. 
; $ут1їсй.. 
Buhaiu, moy buhaiu , nie tak бе niedźwiedzi ' 
Obawiay , iako gdy nas zdradliwi fąfiedzi 
Podfiadaią: przedtym nas na wfzyftek świat znano; 
Acz i teraz, nad Wołhą , „przed nami zadrżano. 


Soboń, 
Zle dziś i bratu wierzyć, pod rękę ftryiowę, 
Odieżdżaiąc w gościnę, wfzyftko me domowe 
Oddałem gofpodarftwo; on mię wygnał z niego: 
Snać to fig panom trafia wieku dzificyfzepo. 
Symich, 
Pafterzu, złe pfy chowafz, owce z раћисһаті 
Pokąfali: mufi bydź, (uki бе z wilkami 
Chowały, oftatek ci pokradną złodzieic: 
Snać fig to i w bogatych dworach teraz dzicie. 
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4 Soboń. 

Dałekoś zabrnął, dofyć paftuchowi 

Wiedzieć o owcach, à nie przymawiać dworowi. 
Już te kozy gałęzie wfzyftkie pogłodały, 

Pozganiaymy ich: aby fię nie rozchadzały. 
Swieżego im nawalmy, trzeba czułey firaży 

Na wiofnę: bo na wiofnę wilk naywięcey waży, 
Ze fię zimie przegłodził, gdy w oborach było 

Wfzyftko zamkniono; teraz gdy йе wypędziło, 
Nay wigcey czyha na to, kiedy йе rozbieżą. 

Zawołay pfow , niechay tu blifko przy nas leżą. 
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Oluchna, Pietrucha, Starofla. 


Oluchna. 


uż południe przychodzi, à my iefzcze żniemy3 
Czy tego chce urzędnik, że tu pomdleiemy. 
Głodnemu, iako żywo, fyty nie wygodzi, 
On nad nami z maczugą pokrząkaiąc chodzi; 
A nie wie, iako ciężko z fierpem po zagonie 
Ciągnąć йе: oraczowi infza, infza wronie; 
Chociaż i oracz chodzi za plugiem, i wrona: 
Infza fierp w ręce, infza maczuga toczona, 
Pietrucha. 
Nie gaday głofem, aby nie ufłyfzał tego : 
Abo'nie widzifz bicza za pafem u niego. 
Prędko nas пп namaca; zły frymark, za боуп 
Bicz na grzbiecie, à iam nań nie bardzo gotowa. 
Lepiey złego nie drażnić; ia go albo chwalę, 
Albo mu pochlebuię , i tak grzbiet mam w cale. 
I teraz mu zaśpiewam; acz mi nie wefoło: 
Nie fmaczno idą pieśni, gdy fię poci czoło. 
Słoneczko , śliczne oko, dnia oko pięknego, 
Nie iefteś ty zwyczaiow ftarofty nafzego. 
Ty wfłaiefz kiedy twoy czas; iemu fig zda mało, 
Chciałby on, żebyś ty, od pułnocy witawało. 
Ty bieżyfz do południa zawfze fwoim torem; 
A on by chciał ożenić południe z wieczorem. 
Sta- 
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Starofto , nie będziefz ty floneczkiem na niebie, 
Inakfzy upominek chowamy dla ciebie; 
Chowamy piękną pannę, abo wdowę krafną: 
Zle бе u cudzych żywić, lepiey mieć fwa май. 
Starofla. 
Pictrucho, nie rada ty robifz , iako baczę, 
Chociaż ci nic młodego w pieluchach nie płacze. 
Pożynay , nie pofławay , A przyśpieway cudnie; 
Jefzcze obiad nie gotow, iefzcze nie południe. 
Pietrucha. 
Słoneczko, śliczne oko, dnia oko pięknego, а 
Nie iefteś ty zwyczaiow ftarofty nafzego. 
Ty dzicń po dnin prowadzifz, aż długi rok minie; 
А on wizyftko porobić chee w ісіпеу godzinie, 
Ty czafem pieczefz, czafem wionąć wietrzykowi 
Pozwolifz , i nafzemu dogadzafz znoiowi; 
A on zawfze, pożynay, nie poftaway, woła: 
Nie pomniąc, że przy fierpie troy pot idzie z czoła. 
Starofto, nie będziefz ty fioneczkiem na niebie, 
Wiemy my, gdzie cię boli; ale twey potrzebie 
Zadna tu nie dogodzi, chociażby umiała, 
Siła tu druga umie, 4 nie będzie chciała: 
Bo biczem bardzo chlufłafz, boday ci tak było. 
Jako fię to rzemienie u bicza zwicfiło. 
Starofta. 
Pożynay, nie poftaway, i tybyś wołała 
Infzego bicza zażyć, tylkobyś igrała; 
Zażyway teraz tego: bardzo widzę śmiefzno. 
Pociągay za infzemi, i zażynay śpiefzno. 
Pietrucha, 
Słoncczko , śliczne oko, dnia oko pięknego, 
Nie iefteś ty zwyczaiow itarofty nafzego. 
Ciebie czafem pochmurne obłoki zafionią, 
Ale ich prędko wiatry pogodne rozgonią ; 
A na- 
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A nafzernu ftaroście, nie patrz w oczy Śmiele: 
Zaw(ze u niego chmura, i kozieł na czele. 
Ту rofę hoyną daiefz poranu wftawaiąc, 
I drugą także daiefz , wieczor zapadaiąc; 
U nas poft do wieczora zawfze od zarania: 
Nie pytay podwieczorku, nie pytay śniadania, 
Starofto , nie będziefz ty fłoneczkiem na niebie, 
Ni panienka, ni wdowa, nie poydzie za ciebie: 
W fzędzie cię, bo nas biiafz, wfzędzie ofławiemy, 
Babę, boś tego godzien, babęć naraiemy, 
Babę o czterech zębach, miło będzie na cię 
Patrzyć , gdy przy niey fiędziefz iako w maieftacie, 
A опа cię nadobnie będzie całowała: 
Jakoby cię też żaba chropawa lizała. 
Oluchna, 
Szczęście twoie, że odfzedł ftarofta na ftronę, 
Wzięłabyś była pewnie na boty czerwone, 
Abo na grzbiet upftrzony, za to winfzowanie. 
Słyfzyfz? iakie Marufzcze tam daie śniadanie ? 
A faba iet nieboga: dziś trzeci dzień wftała 
Z choroby; A przedfię ią na żniwo wygnała. 
Nieba czna gofpodyni, takci fluzba umie, 
Rzadko czeładnikowi kto dzić wyrozumie, 
Patrz, iako ią katuie: za głowę Пе igła 
Nieboga, przez łeb ią ciął, krwią бе oblunęła. 
Podobno mu coś rzekła; każdemu też rada ` 
Domówi: tak to bywa, gdy kto fiła gada. 
Dobrze mieć, iako mowią, ięzyk za zębami: 
I my mu daymy pokoy, choć żartuie 2 nami. 
Zart Pańíki, ftoi za gniew, i w gniew fig obraca. 
Ty go fłowkiem, à on cię korbaczem namaca. 
? Pirrucha, 
Dobrze radzifz, mnie fię on widzę nie przeciwi, 
Ale lepfzy z nim pokoy: со fig częfto krzywi, i 
' ' 2Јатас 
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Złamać бе może; przyidzie iedna zła godzina. 
A częftakroć › przyczyną bywa nie przyczyna. 
Dobry on bardzo człowiek, by go nie pfowała 
Domowa fwacha, ta go właśnie ofiodłała. 
I rządzi nim iako chce, A on fię iey daie 
Za nos wodzić, że pod czas mu ledwie nie Taie. 
Na kogo ona chrap ma, może i od niego 
Spodziewać Пе, że go co potka niefmacznego. 
Więc mu nie wierzy: to iuż żawfze fafol w domu, 
I przemowić do niego, nie wolno nikomu. 
Oluchna. 
To prawda, nie dawnośmy len w dworze czofały. 
On ftał nad nami, tam fię z nim coś rozmawiały 
Dwie komornice: опа kędyś podfłuchała 
Za ścianą; iako iędza do nas przybieżała. 
Ni 2 tego, niz owego, poczęła bić опе 
Komornicę: fam zaraz uftąpił na ftronę. 
Potym wfzyftkim łaiała, drugie rozegnała: 
Nam, cośmy pozofłały, ieść przecię nie dała. 
Pistrucha. 
By też co było, coby ludźmi nazwać fłufza, 
Ale też fioftra nafza, także w ciele dufza. 
A iuż iey brozdy dobrze lice przeorały, 
I przez włofy gęfto fię przebiia śron biały; 
A przedfię wymufkać йе, przedfię z pfirocinami 
Czepczyk na głowie, przedfię fartuch z forbotami. 
Nayśmiefznieyfza, gdy owo, chce fię pieścić z mową; 
Swini krząkać , а babie przyftoi trząść głową. 
A pfow nie fyta, dofyć iey bywa każdemu, 
Nie wybiegać їе przed піз parobku żadnemu, 
Nie dawno dla iednego tylko nie fzalała, * 
Aš ią Czernucha паба w zielu obmywała. 
Widzi to i ftarofta, A widząc nie widzi: 
Pod czas przymowi, ona iawnie z niego (zydzi. 
Czary 
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Czary wízyftko zmamily; bo ona z czarami 
W ftanie i lęże, wfzyftka diabłowa z nogami. 


Oluchna. 

Jeft tak, 4 nie inaczey: i famam widziała, 

Kiedy na wfchodzie ;ffońica nago coś działala, 
Kto z tym miftrzem nakłada, nigdy pocicfznego 

Końca nie doydzie: i ią toż potka od niego. 
Na przodku to kge pluży: potym oraz padnie 

W fzyftko o ziemię, z Bogiem wfzylłko idzie fnadnie. 
Bez Boga wfzyftko Śliźnie: niemafz nic gorfzego 

Nad diabła, i coż może on zrządzić dobrego? 


Pidrucha. 
1 koniec i początek z tym тїййгтет nie (рогу. 
Tak rok, poodchodziły na glowę obory; 
Teraz powyzdychały świnie i profięta: 
Ani fig gefi, ani fig kluły kurczęta. 
Wfzyftko ginie i w chlewach, ginie і w komorze; 
Ani biedney kokofzy obaczyfz we dworze. 


Oluchna. 

Z komory ręka nofi, diabeł tam nie bierze. 

A z ftrony gofpodarftwa, więcey ia w tey mierze 
Winuię zaniedbanie, niźli guffowania: 

Bo o czym pilney pieczy niemafz i fłarania, 
Bez fzkody tam nie bywa, przy Bogu, i ręki 

Potrzeba: pilney ręce Bog daie przez dzięki. 
Tak rok bydła, oczy na to nafze patrzały, 

Za włafnym zaniedbaniem powyzdychywały. 
Ani ich od powietrza ochronić umiano, 

A ledwie gdy zdychały , o tym wiedzieć chciano. 
Gdzie chłop w głowie, iuż fig tam rząd dobry nie zmieści: 
Zawfze w tym błędzie rozum fzwankuie niewieści. 

Co mi za gofpodyni? iako żywo krowy 
Ręką fwą nie doiła; gadać o tym Йому 
Tylko 
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Tylko umie, à ftroić po domu fafoły, 
Kucharkom łaiać: z puftey nie wyidzie ftodoły 
Jedno fowa: ogorki wczora kwafić chciała, 
Так to robiła, że fig wfzyftka czeladź śmiała. 
А w karczmie, abo w tańcu, ptak iey nie dołeci, 
Gdy podołek rozpuści, wymiecie i śmieci. 


Pietrucha, 
Rzadka to rzecz na świecie, dobra gofpodyni, 
Zwłafzcza bez męża, rzadko ktora nie łotryni. 
I lata nie ufkromią: zarowno fzaleie, 
I ta co na świat idzie, i ta co fiwieie. 
Niemafz iako, przy mężu, malżonka cnotliwa; 
Ta i mężowi wierna, i panu życzliwa, 
Tak i czeladkę, i dom porządnie fprawuie, 
Та i dofłatki wfzyftkie wcześnie opatruie. 
Nie idzie nic na ftronę: bo fię Boga boi, 
Pamięta, że nad nią fad, i każń Boża ftoi. 
Uczciwy ftan, przynofi oftrożne fumnienie: 
Zatym Bog blogofławi, zatym dobre mienie, 
Zatym fpokoyne życie, i wfzyftko fig wiedzie. 
Kto bez Boga chce wfkorać , fadzi бе та ledzie. 


Oluchna. 
Nie wiedziałam Pictrucho, abyś tak zabrnęła 
Głęboko w rozum, i tak mądrością pachnęła. 
Mufialaś kędy bywać między żaki w fzkole. 
I ciebie w oczy młody parobek nie kole. 


š Pietrucha. 
Jam fuga: infza fluga, infza gofpodyni; 
Ja fobie grzefzę, ona nie na fwoy karb czyni; 
Ale wfzyftek dom gubi, i iabym ¿yczyla, 
Abym nigdy plochego nic nie popełniła. 
Ale ftarofta do nas znowu przyftępuie, 
Kwaśno patrzy, z nahayką na nag fig gotuie. 
Zaśpie- 
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Zaśpiewanyia mu przedfię, rad on pieślikatka: 
Patrzy na nas, i ñanal, i nadkłada ucha. 
Słoneczko , śliczne oko, dnia'oko pięknego, 
Naucz fwych obyczaiow ftaroftę nafzego, 
Ty piękny dzień promieńmi fwoiemi oświecafz, 
І wzaiem kfiężycowi noc ciemną polecafz, 
Jako ty bez pomocy nie żyiefz na niebie; 
Niechay, i nafz fłarofta przykład bierze z ciebie. 
Na niebie wfzyftkie rzeczy dobrze f3 zrządzone; 
Kfiężyc u ciebie żoną: niech on też ma żonę. 
Słoneczko, śliczne oko, dnia oko pięknego, 
Naucz fwych obyczaiow ftaroftę nafzego. 
Gdy ty na niebo wchodzifz, gwiazdy uftępuią, 
Gdy kliężyc wfchodzi, z nim бе gwiazdy ukazuią. 
Siła gofpodarz włada, fiła w domu czyni; 
Ale czeladka lepiey ftucha gofpodyni. 
Niechay ma żonę: będzie fię domu trzymała, 
Czeladka; nie będzie fig częfto odmieniała. 
I nam do dwora będą otworzone wrota: 
Wfzyftkich do fiebie wabi przyiemna ochota. 
Słoneczko , śliczne oko, dnia oko pięknego, 
Naucz fwych obyczaiow ftaroftę nafzego, 
Ty nas ogrzewafz, ty nam wfzyftko z nieba daiefz, 
Bez ciebie noc; z tobą dzień iafny, gdy ty wfłaiefz: 
Niech i on na nas zawfze patrzy iafnym okiem ; 
Niech nas z pola устаз pufzcza, nie z oftatnim mrokiem. 
Starofta. 
Pietrucho prawieś ті бе fianem wykręciła: 
Ta nahayka, mocno йе na twoy grzbiet groziła. 
Kladźcie fierpy, kupami do iadła fiadaycie, 
W kupach icdzcie, po chroftach fig nie ręzchadzaycie. 
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ziś rocznica przychodzi, iakośmy fchowali 
W grob wielkiego Daphnifa, i tę ufypali 

Nad nim mogiłę: bo ta rydlem nie robiona, 

Ale ludu wfzyftkiego ręką naniefiona; 
Ktory fzedł za pogrzebem, taki go gmin chował, 

Bo żadnego nie było, coby nie żałował 
Smierci cnego pafterza, wielkie zawołanie 

Sprawiło to, i z każdym iego zachowanie. 
I lubo ише iego idzie pod obłoki, 

I базга rozniefiona iako świat fzeroki, 
Ani on żadney chwały więkfacy potrzebuie 

Nad tę, iaką zoftawił, ani nafzey cznie 
Zyczliwości grob niemy, i oziębłe kości, 

Duch pewnie odpoczywa w niebiefkiey radości; 
W fzakże nam przynależą powinne 'obchody ; 

Lubo dla żalu, lubo dla nafzey ochłody. , 
Infi infze obrzędy niechay odprawuig; 

Ktorzy pifzczałkę, i rym uczony miluig, 
Niech fię rymem popifzą: i ia rymy moie 

Oddam, o wielki Daphni, na ozdoby twoie. ` `" 
Wielki Daphni, kiedy cię okrutna śmierć brała, 

A T'heftylis na twoie konanie patrzała, 
I fama ledwie zaraz konać nie poczęła; 

Taki żal (rogi, taką ranę w fercu wzięła: 

Trzy- 
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Trzykroć mdlała, trzykroć їз od śmierci wracano, i 
Nakoniec i do ciała chodzić zabraniano. 
* Wfzyftkie gaie, wfzyftkie (з wiadome dąbrowy, 
Jakiemi ona lament rozwodziła Йому, 
Jakie płacze kwiliła; każde mieyfce brzmiało 1 
Narzekaniem, aż fig i niebu doftawało. 
Nie płacz, Theftyłi, nie płacz, tobie fig nagrodzł 
“Twoia fzkoda, tobie fig infzy mąż nagodzi; 
Nam nigdy taki fąfiad: długi wiek przeminie, 
Nim fig uchowa taki pafterz w tey krainie.: 
Gdyś ty Daphni na marach leżał, ani gnano „ү 
Bydła na pafzą, ani w rzece napawano, ` 
Ani wody dobytek w tamte dni kofztował, ) 
Ani йе trawy tykal; wfzyftkich żal zeymował, ` 
Wfzyfcy śmierć twoią czuli, wfzyfcy cię płakali ; 
I niedźwiedzie, i wilcy po tobie wzdychali: 
Swiadkami tego gory , i pufzcze głębokie. 
Daphnis i Muzom ftawił ołtarze wyfokie, 
Daphnis Bogom kofztowne budował kościoły, 
Za nicgo pełne gumna, za nieg doły, 
Za niego nieomylne były wodę А 
Były iżyzne lata, i wefołe К 
Teraz, kędyśmy buyne pofiali igcamiony, 
Kąkol brzydki panuie; abo owfik płony, 
Prawie nas Bog zapomniał: komu imie miłe 
Daphnifowe, kwiatkami, na iego mogiłę 
Cifkaycie, cienie czyńcie chłodne nad ftudniatni, 
1 nadgrobek poftawcie, i napis rymami 
Wyryicie: Tu Daphnis ieft pogrzebn nie Żywy, 
Pięknego bydła pafterz , i fam urodziwy. 
Zawieście i pifzczałkę nad-grobem: iuż ona 
Nie będzie tak łagodnym graniem załecona, 
Jako gdy na niey grawał Daphnis ufty fwemi; 
Daphnis i Boga wielbił rymy nabożnetni, 
H 2 I wiel- 


http://rcin.org.pl 


эё SIELANKI 


` I wielkich Bohatyrow flawil mężne dzieie. 
Jako żywa krynica hoyne wody leie: 
Так z uft iego płynęły pieśni nie przebrane, 
Ktore, poki świat oi, będą nie miłczane. 
Daphni, acz ziemfkich zabaw ty iuż fie pożądafz, 
Jeżli też kiedy 2 nieba na nas tu poglądafz, 
Zycz nam wiekow fpokoynych ; niech beśpiecznie chodzę 
Stada po polach, niech ich źli wilcy nie fzkodzą, 
Znać, że mafz pieczą о nas: pięknie бе odziały 
Drzewa w liście, i gory wkoło fię rośmiały, 
Po łąkach trawa buia, ftrugi bieżą żywe; 
Między bydłem pafz fig łanie nie lękliwe, 
Czafy wefołe wftaią, 4 za dary twemi, 
Będziemy imię twoie kłaść między świętemi. 
J ftaną ku czci twoiey ołtarze święcone. 
І fam poniofę czary wina napełnione : 
I będę wefoł; ieźli mroz i zimno będzie, 
Dobra drużyna ze mną przy kominie fiędzie; 
Jeżli lato, (tol w cieniu, flafza z winem w wodzieg 
Zimie przy ogniu, lecie pod lipami w chłodzie. 
Dametas i Tytyrus będą nam śpiewali, 
A drudzy ochotnieyfi, będą tańcowali, 
Lub na odpufty poydziem, lubo na kiermafze, 
Wfzędzie cię wfpominiemy , i potomftwo nafze 
Z uft cię nigdy nie puści; poki rzeki w morze 
Popłyną, poki iafne świtać będą zorze, 
Poki redzaie ludzkie ziemia będzie miała, 
Zawfze cześć, zawfze Йама twoia będzie trwała. 
Swięć Пе, co święte kości chowafz , cna mogiło: 
Mnie i dzić, i każdy dzień, na cię patrzyć miło. 
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K iedy piękną Helenę Atryda poymował, 
Atryda, ktory w Sparcie fzerokiey panował, 
I iuż z nią był w łożnicy; ledwie бе zmierzchnęło, 
Dwanaście panien u drzwi zamknionych ftangło. 
Panien przednieyfzych domow; każda uftroiona 
Kofztownie, każda warkocz w złoto zaplecioną, 
Każda w wieńcu rożanym: i wzaiem klefkały 
Rękoma, i iawfzy fig, kołem tańicowały. 
W przeymy pieśni, muzyka w przeymy głośna grała, 
Po wfzyftkich falachjdobra myśl бе rozlegała. 
I takżeś prędko ufnął, moy piękny panicze? 
I takżeś Пе pokwapił rano do łożnicę? 
Czyliś ociężał? czyliś tak bardzo ofpały? 
Czyli cię gęfte pełne do łoża pofłały? 
Wzdyś mogł troche poczekać : nie uciecze fpanie, 
Nie tu świt, nie tu iefzcze iutrzeyfze zaranie. 
Ale ieżli więc tobie rano fypiać miło, 
Nafzey drużynie krzywdy tey nie czynić było. 
Nie brać nam było panny; wfzakby przy niey była 
Matka iey, onaby fię z nami zabawiła 
Tańcem, aż do świtania, iuż nie паба ona, 
Już twoia, iu; na wieki tobie przyrzeczona. 
Lub rano fłońce wftanie, lubo wieczor fiędzie, 
I rok od roku, ona twoią zawfzę będzie, 
H3 Szczę- 
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Szczęśliwy krolewiczu, ochotnie pryfkały -~ - ' 
Konie twoie, gdy z tobą w ten dom pryiechały. 
Ubiegłeś wielu infzych, ktorzy fig ftarali 
O to powinowactwo, A nie otrzymali, 
Wielkich rodzicow соге paymuiefż za żonę, „ 
Roika krew z tobą idzie pod iednę zafłonę. ` 
Niemafz iey rownie, wfzyftkę Grecyą przechodzi, 
Szczęśliwy płod, ktory fię w taką matkę wrodzi. 
Jeft nas dwieście rowieśnic, wfzyftkie zażywamy 
Jednakich zabaw, wfzyftkie za krafne бе mamy, 
Ale gdy ktorey przyidzie ftanąć przy Hełenie, 
Kaida ma wadę, każda weźmie naganienie. 
Jako po nocy zorza świetny promień daie, 
Jako po zimie wiofna wefoła nafłaie : Í 
"Tak ona między паті nayświetnieyfza byla, 
I twarzą i urodą wfzyftkie przechodziła. 
Jako brozda orana wzdłuż idzie przez pole, 
Jako dzielny koń, pięknie obraca бе w kole, , 
Jako gęfty fad zdobi, cyprys okazały: 
Tak z Heleny, ozdobę kraie nafze miały. 
Ona i haftowaniem przednią fiawę miała, 
Ona, i nayfztucznieyfze Opony wiązała, 
A gdy w rękę cytharę , abo lutnią wzięła, 
I o pięknych Boginiach' mutetę zaczęła, 
Nic naylepfi miftrzowie przed nią nie umieli; 
I wfzyfcy zdumiawfzy йе, by wryci fiedzieli: 
А iey wdzięczne uciechy z oka wefołego 
Płynęły, i za ferce chwytały każdego. 
Uciefzna dziewko, iużeś nam z cechu ubyła, 
Jużeś panieńfki wieniec z glowy położyła, 
А my, Кого ciepleyfze ffońce wiatr ogrzeie, 
I piękna wiofna łąki trawami odzicie, 
Poydziemy na przechadzki; tam kwiateczkow fobie 
Nazbieramy, à tefknić będziemy po tobie. 
л | { Będzie- 
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Będziemy fila tefknić: iako tefkni fila 
Jagnie do matki, gdy ie nowo urodziła. 
My tobie barwinkowy wieniec ukręciemy, 
I na wielkira iaworze w polu zawifieemy. 
Tamże będą i piżma, i wonie rozlane, 
A na fkorze te flowa będą wyrzezane, ©. 
Ze ie każdy wyczyta, idąc w (е dziedzinc: 
Kłaniay fię gościu, drzewo to ieft Helenine. . 
Bog was żegnay cne ftadło, niech nad wami Boży 
Opiek będzie, niechay was fam Pan Bog pomnoży. 
Niech wam da dołą dobrą, i ludzkość przyiemną, 
Niech wam da zgodę świętą, i miłość wzaiemną, 
Abyście flawy przodkow wafzych poprawili, 
I potomftwu miłemu więkfzą zoftawili. 
Już dobra noc cne ftadło, darow fnu wdzięcznege 
Zażywaycie fpokoynie, aż do dnia białego. 
Potym fię ocucicie, à fkoro ockniecie, 
O biefiedzie, i o nas pamiętać będziecie. 
Bo i my fię tu do was iutro poraniemy, 
Skoro śpiewaka z długą fzyią ufłyfzemy. 
Klefzczmy rękoma, klefzczmy : dziś wefołe gody, 
Tobie nadobna Panno, tobie Panie młody. 
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4 tem z dawsa, między papierami теті, Nagrobki 
zbieraney drużyny, ktore tenże pifarz, co i Sielanki 
napifaf. 14 iefacze w młodości , (bo od kilkunaftu lat fa u 
тине) podobno o nich nie pamięta, i nie dba. «ўл ich otrzq= 
fam z prochu, i daię do ręku ludzkich. Mniemam, że Йе 
fama, baz zalecenia mego, każdemu zalecą: abo przynay- 
mniry z baykami Ezopowemi pod iedsię сене poydą. 


NAGROBKI 
ZBIERANEY 
DRUZYNY. 


Starego fzkapy. 
tary Szkapa tu leżę, w błocie иќоріопуй 
We zły raz, od wożnice złego, zaprzeżony ; 
Od złego i młodego: oboie to chodzi 
Pofpołu, biada ftarym, gdy ie rządzą młodzi. 


Starego р/а. 
Bywałem kiedyś pilnym ftrożem pana mego, 
А mogę бе pochełpić , kochanym u niego. - 
Na ftarość fparfzywiałem: z dwora mię wygnano, 
Zdechłem w gnoiu, takową mi nadgrodę dano. 
Wotu robotnego. 
Robiłem w ciężkim pługu, nigdy nie zchodziło 
Jarzmo zemnie, mną zafiać, mną і zwozić było; 
Zdechłem od pracy: dziś mię gofpodarz żałuie. 
Prędko poftrada, gdy kto czemu піс folguie. 


Wilka, 


' 
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Wilka. i 
Chłopi, co z Жога moig po wfiach йе włoczycie, 

' Tyfigc mey braci w lefie, w tym бе nie baczycie. 
Lacny z martwego tryumf: zabity nie kafa, 

Kto jednego zagubi wilka, niech nie plafa. 

= Lifzki. 

Mnie, com i tłufte Ж; i kury kradała, 

Mnie, com'i wilkom wielkich łowow pomagała 
Teraz przy marnych fkwarczkach tłępica zabiła. 

Nie zawfze wielka kradzież złodzieia ftraciła, 

Kota. 

Myfzy darmo po moim grobie tańcuiecie: 

Nie dla was, nie mylcie fig, nie chodzę po Świecie; 
Тет fig do fadia wkradał: w tym mię pofirzeżono, 

I z kamieniem u fzyię do wody wrzucono. 

Zaiąca. 

Kiedy mię w polu iuż iuż charci doganiali, 

Obeyrzałem йе, widzę, że fig z (zkapy wali 
Na łeb myśliwiec; i tam zaraz złamał (zyie. 

att fam zginął, kto na gardło iedzie czyie, 

Kotka mor/fkiego. 

Z przodku ze mną igrano, à potym mię bito: 

Zawfze 1a błaznowanie takie bywa myto. 
Aż mię nawet zabiły chłopięta zuchwałe. 

Niech nie błaznuie, kto chce chować zdrowie całe. 


W iewierki. 
Na wfzyftkiinem fię dobrze u mey pani mia laj 
Z zofpufty fzkodnicąm fig potym udziałała, 
Bom iey rąbki pogryzła, za to mię do wody 
Wrzuciła, gdzie fig dobrze mafz, tam nie czyń (Коду, 
Kozy, co wilczęta wychowmala, 
Wychowałam wilczęta włafnemi pierfiami, 
Podrofifzy żaiadły mię, źle бе zawfze z nami 
H 5 Wycho- 
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Wychowańcy obchodzą: pełno niewdzięczności. 
Mamki, karzcie fię z moiey głupiey uczynności. 
Myfzy.. 
Nazbierałam do iamki nie mało żywności, 
Lecz tego nie umiałam zażywać w fkromności, 
Szukałam więcey ; ledwiem z iamki wybieżała, 
Zaraz mię chytra kotka łapką poimała, 


Perlifi fuczki. l 
Perlifia fuczka mała: zawfze Gç pieściły 
Panny ze mną, aż mię w fwych rękach udufły, 
Drudzy giną od nędze, à ia ód piefzczoty. 
W naylepfzym bycie, f3 też i fwoie kłopoty. 
Węża. 
Zem wfzyftkim frogi, żem był wfzyftkim iadowity. ۾‎ 
Wifzę teraz przy drodze okrutnie zabity ; 
Brzydzą fię mną i zdechłym, kto chce w beśpieczności 
Pożyć, niechay йе zbiera na ludzkie miłości. 


Komorka, со lwa kąfaf, 
Doiadałem ia lwowi, оп prze małość moię, 
Nie mogł mi nic uczynić; gdy proporce fwoie 
Rozciągam, wpadłem w fiatkę paiąka lichego : 
Mały wielki dogryza, ginie od mnieyfzego. 


Jaffrzebia. 

Zaftal mię na kokofzy chłop nie litościwy, 

Кііст mię па nicy zabił; iefzczebym był żywy, 
Gdybym fię był iakiemu doftał myśliwcowi: 

Zginął, kto w ręce wpadnie głupiemu chłopowi, 

Koguta fłarego. 

Siłam ia poiedynkow wygrywał w młodości: 

Tegoż (zczęścia probować chciałem i w ftarości; 
Pobił mię młodfzy, nawet kania mię porwała, 

I pogrzeb mi w gardzielu fwoim udziałała. 

Sroki. 
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Sroki. 
Sroezka гойторпу ptafzek mowiciem umiała. 
Zem kucharki przed panią czafem ofkarżała, 
Zafzyły mi pośladek: takem gardło dała. i 
Wiara mię i życzliwość na on świat pofłała. 


Szpała. 
Ja krzykliwy 'śpiewaczek, ia fzpaczek ubogi, 
Zylem z ludźmi, nigdy mi głod nie bywał (rogi, 
Przeftawałem na male, umarłem w cichości. 
Ze nie umrze, kto żyie w fpokoyney fkromności. 
Kani. | 
РоКїтї ma żaby, pokim па myfzy krążyła. 
Byłam żywą; fkorom fig do kurcząt rzuciła, 
Uwięzłam w fidle: i dziś wifzę między brogi, 
Na poftrach infzym, zawfze fmaczny kalek drogi. z 
Kawki. 1 
Po co my biedne kawki zupami latamy ? ` 
Po co w kupach wrzefzczemy? i w kupach fiadamy 3 
Mnie w kupie ftrzelec zabił ; wfzyftkie uleciały, 
Bez wodza, i bez fprawy, naywiękfzy gmin mały, ; 
Fafkotki 1, ET 
Chlopigta 'niegnotliwe gniazdo mi rozbiły, 
I dziatki iefzcze gołe, z niego wyrzuciły ; 
A iam z wielkiey żałości, pierfia ziemię 
Rozbiła бе, dufza ieft boru 4 plemię, 
Czyżyka. 
Latatem do węzelka czyżyczek piefzezony,, 
Nie boiąc fig nikogo: w tym mię kotka z ftrony 
Połapiła, i zgryzła, i pan nie obroni, 
Kto, przed nieprzyjacielem (wym, fam бе nie chroni. 


Е 


‚ Papugi. 
Gdy бе раппу fużbifte z pacholki ścifkały, 
Jam nie milczała: one mi gardło związały, 
I tak 
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I tak mię udawiły: ięzyk mię nabawił 
Chleba i ffawy; ięzyk żywota pozbawił. 
Przepiorki. 
Krogulczyku nieboże, mniemafz żeś mię fobie 
Ułapił; trochę glowki doftanie бе tobie, 
Ja wfzyftka w tayftrę poydę, nas daremnie pfuiefr: 
Sam glod cierpifz, infzemu wieczerzę gotuiefz. 
Słowika. 
Kiedym konał w paznoktach iaftrzębia frogiego, 
Mowiłem żałośliwe te flowa do niego, 
Niewinnym ia śpiewaczek, mało na mnie mięfa; 
A on, idź przecie w gardło: dobry kęs do kęfa. 
' Wrony. 
Ja ona nieprzydybna, ona chytra wrona, 
Czemu tu wifzę, między brogi obiefzona? . 
acho zgadnąć: przy licu złodzieia wiefzaią. 
Rwą przedfię brogi wrony; mnie fig nie lękaig. 
Kruka, 
Krakałem na niefzczęście, i za praktykarza 
Słynąłem, iż fig rychley złe, niż dobre udarza, 
Zaftrzelono mię za to, lepiey fwe przygody 
Upatrywać , niż cudze obwóływać fzkody. 
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Solicm śpiewał, nie komu, Jwe nie cudze rzeczy. < 
Aby kto tego fluchat, nie maiącma pieczy; 
Przeto ktokolwiek iefie$ nie będziejz mię wini, 
Zem fobie raczey dofyć, mie tobie uczynił, 
Inaczey świat malarze, inaczey miernicy 
Konterfetować zwykli na maley tablicy; 
Miernik wfzyflek krąg ziem/ki liniami kryśli, 
Nie wiele oczom , więcey pokaznie myśli. 
Malarz kray do widoku obraw/zy wefoły, 
Lub wirydarz pięknemi ufadzony zioły, 
Uczyni z niego lanczawt z wciefznym weyrżeniem: 
Tak ia fwe kąty chciałem odryfować pieniem ; 
Таас Symonidowym mizdofłępnym śladem, 
` Bywfzy iego i ziomkiens i blifkim fa fiadem. 
Lecz nie dofzedłem; bo go Bellerophon fkory 
Porwał z fobą na fam wierzch Libetryifkiey gory. 
Mnie nikt czołgaiącego od ziemie nie dzwignie, 
Nie dziw tedy że konny pie/zego wyścignie. 
cakieżkolwiek nafiąpi o tym zdanie twoie, 
Chociaż to mate brydnie, przecie wła/ne той. 
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—_ ا ی‎ = 
Demian. Panas. 


JP: pod {ата pełnią Maia, w końcu roli 
Siedziałem rano wedle narożney topoli, 
Brząkaiąc na bandorze: aliści ptafzyna 


Sołowik ро nafzemu, zwadę ze mną wfzczyna. ) 
Ja hołubca przebieram palcami powoli, 

A Помік toż powtorzył na wierzchu ор * 
I tak trefnie muzyce тоісу Йе przeciwił, 


Zem йе z razu uśmiechnął, à potym fig dziwił, 
Mowiąc: patrz ptaka, chociaż ledwie możć kwilić, = © 
Przecie nadprzyrodzoną władzą śmie fię Glić, 
Właśnie iakby nie kontentz gorgow fwych wrodzonych; 
Ludzkiey ręce zazdrościł , i pieśni uczonych 
Chciał nawykać: więc że ia ktorego promieniem ! 
Bog rozumnym ošwiccil, zapadnę z mym pieniem, 
Ze kto infzy okrąglcy i gladzey rym dzieie, ` 
Ze йо wierf(zow w godzinę na papier wyleie; 
A ia 
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A ia z gofpodarnemi pfzczołami na łące 
Auzońfkiey ledwie z kwiatkow co foku wyfączę? 

Przecie lubo Apollo nie zawfze mi prawy, 
Nie przeftanę zaczętey z Sielankami fprawy, 

Chociażże mi fig fprzyia, atoli przez dzięki 
Мий do piora mego przyłożyć fwey ręki, 

I powiedzieć, iakowe Demian z Panafem, 
Kobeżnicy, rozgwary czynili pod lafem, f 

Demian. 

"Tuż pod gora w ogrodzie, idąc na południe, 
Na calcu nierufzanym wykopałem ftudnie : 

Wicelem prace i kofztu z czeladzią mą ważył, 
Abym z domownikami chłodney wody zażył ; 

Lecz że nie z przebranego uftawnie źrzodlifka 
Ponik wyfkakuiący fowito wytryfka; 

Co żywo z okolicznych wfi do nicy fię garnie, 
Idą ftadami trzody, i całe owczarnie; 

Ak mi też iuż obrzydła, radbym ią zawalił, 
Gdybym fię pofpolitey potrzeby nie żalił. 

"Так cnotliwy on Daphnis kiedy ten fad mnożył, 
Ktory ia teraz trzymam, nie wiele go połył, 
On fzczepił w leśnych pieńkach zrazu niepozorne, 
Ja z nich zbieram pafowki i przałki wyborne: 

widzę, że trzeba żyć dobremu człowieku 
Nie tylko fobie, ale i przyfzłemu wieku 
Panas. ° 
Kiedy fig przeftawiemy wyżey, ktoż nas wfpomni? 
Będąli o nas wiedzieć miefzkańcy potomni? 
Jeśli tylko na lipach , i twardych ielionach, 
Będą patrzyć po nafzych rzezanych imionach, 
Prędko drewniana pamięć z drzewem fię obali, 
Abe (Кога mlodzianą porośnie; izali 
Madorus z Angelika przemiankow fpolecznych 
Nie wyrzynali w dębach i iaworach wiecznych? 
A prze- 
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A przecie і dąbniki w rynki rozfadzone 
Ogień łakomy pożartł, i napify one, 
Ze też już w zapomnienie idą, iako znikła 
Tey wiofny w oczach nafzych Weryna nie zwykła: 
Niemafz iey nie maíz między pofpolitym mirem, 
Pokwapiła w podziemne krainy z Zephirem : 
Dobrze fg pomienienia na to i Cerkicwne, 
Demian, 
Lecz w obrzędach duchownych, świeckie zaś niepewne 
Oproczkiedy kto w rymach imię fwe wyryie, 
Poki ich ftawać będzie, poty w nich połyie; 
Zwłafzcza gdy iefzcze pieśni wefołe rad kuie, 
Długo taki w pamięci pafterfkiey wickuie, 
Wala бе fkały, kraiow czas odmienia wiele, 
Poliadaią i zamki w Tatarfkim popiele. 
A Mopfus Kozalicy, Dameta Menalce, 
Ozywaią бе w nafzey po dziś dzień pifzczałce, 
Zda mi fię, że Amintas kochaney Teftyli 
Dumy tyfiącoletnie na теу kohzie kwili; 
Przetoż ktokolwiek pieśni umie wiązać fkładnie, 
Abo padwany Ruikie wykwintować ładnie; 
Niech Пе паутпісу nie boi cichey niepamięci, 
Bo taki imie fwoie wieczności poświęci. 
Panas. 
Jeżeli kto, tedy my naywięccy owczarze 
Powinniśmy wydymać zawfze na fuiarze 
Po gorach, i bezludnych pufzczach , między lafy 
Trawiąc wolne od zgiełkow kłopotliwych czafy. 
Same ptafzęta, ktore poranek witaią, 
Nowy początek nafzey melodyi daią. 
Same wiatry, i ftrugi, ktore głośne depcą 
Kamyki, ciche tony do ufzu nam (zepcą. 
Z nami Echo w dolinach nifkich fiedząc gada, 
A do flow nafzych koniec rymownych przykłada, 
1 Ze 
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Ze nigdy nie złożemy parę wierfzow fami, 
My tylko pierwfzy, Echo tworzy drugi z nami. 
Co przedtym był Sylwanus i Faunus, leśnicy, 
My teraz Satyrowie, my Panowie dzicy, 
Nam famym przynależą furmy ich krzykliwe, 
Szypofze wielogłośne, i rogi myśliwe, 
Demian. 
Nietylko to, lecz proftym wylągfzy йе Frycem, 


I u naftępnych wiekow mam bydź proftym Hrycein. 


A nie raczey imię me, i zabawki kmiecie A 
Przyiemnemi pieśniami rozgłofić po świecie? 
Niech mi teraz przodkuią iedni urodzeniem: 
Drudzy godnością, infi bogatym imieniem. 
Mego imienia Kloto nie podetnie kofą, 
Bo ie w niebo krzykliwi łabędzie uniofą. 
Jako wiele, ktorzy fig liczyli panięty, 
Poleglo w ciemney nocy pofpołu z bydlęty; 
Seinianowi umrzeć nie dadzą Sielanki, 
Nie dopufzczą zamierzchnąć i mnie Roxolanki: 
Panas. 
Potym to, ale teraz opodal od domu 
Zyiąc, nie mamy żalow opowiadać komu, 
W fzedłfzy z trzodą do gaiu, abo bukowiny, 
Nie uyrzyfz tylko brzozy , а nieme choiny. 
Nicmafz komu powierzyć taiemnie zakrytych, 
Ani pokazać razow za żywe zabitych. 
Ja zaprawde kiedy mię napadnie tefknica, 
Abo płomień zagrzewa dotkliwego lica, 
Nigdzie nie fzukam w takich upałach ochłody, 
Tylko iak owo mowią 2 Helikońfkiey wody. 
Tam kiedy zapalczywe zamyfły utopię, 
Nie może iey podżegać złey Wenery chłopię, 
Bo lię zaraz ukoi ferce i wyburzy, 


Gdy chęci byitre w wierfzach łagodnych ponurzy; 


I do- 
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1 dofyć ma, gdy tego ktorego miłuie, 

W pamiętnych rymach czafom przyfzłym "a : 
Zgola taka zabawa fprofnc ognic tlumi, 

O czym dobrze powiedzieć i Marella umi, 


Demian. 
Ва fiyfzałem nie dawno, boday nie w Niedziele, 
Zef ty o tey Marelli kłecił wierfzow wiele. 
Jakoś dobry, ieźliś co chędogiego złożył, 
Powiedż mi, abym też coś fwoiego przyłożył. 


Panas. 
Ale bo о tey fwachnie, со fig nabaiało, 
Wypadło mi z pamięci, łedwie to zoftało: 
Kędy? profzę, Marello, co poranek chodzifz, 
Na kradzież, ach niebogo, nie zwyczayną godzifz, 
Częfto na głowie (моісу widzę kwiaty pańfkie, 
Narcyzy, Hyacynthy, lilie Albańfkie: 
Маш! prawdę powiedzieć, fiowem przyiacielfkim, 
Nie doftałaś faworow tych w zielniku fielfkim, 
Kędy tylko Wafilek kocha йе i mięta 
Z przykrym lubczykiem, ktorym brzydzą fig panięta. 
A w wirydarzach fwoich każą tulipany 
Z koronami Carfkiemi fadzić na przemiany; 
Przeto mię iuż zaniechay z takiemi fawory, 
Bo i mniebyś z panfkiemi pofwatała dwory. 
Demian, 
To oftatki iak baczę; przedniey też roboty 
Wyftaw fztukę. Panas. Kiedyć tak fmakuią zaloty 
Marelline, pokażeć więccy z tym warunkiem, 
Ze бе też muffz i ty odkryć 2 fwym gatunkiem. 
Marcello niewidziancy piękności, do kraiu 
Przeniefiona zimnego bez pochyby z raiu, 
Kiedybyś ty w ogrodzie Nikazego ftała, 
Nigdybyś fig młodzieży rofpuftney nie bala: 
1a Samby 
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Samby pan w chłodzie twoim mile odpoczywał, 
Samby kwiateczki fzczypał, i owoce zrywał, 
Na czele wyrzezałby twoim fwe nazwifko, 
Mialabys i Marelki młode fiebie blifko. 
‘Teraz że na wygnaniu ftoifz za parkanem, 
Kto fię nie leni, może twoim zoftać panem. 
Łeda kto nie rozwite kwiaty twe obiia, 
A płod niedonofzony trąca kto przemiia. 
Każdy pielgrzym, że tam był, na chropawey fkorze 
Jmię fwe na imionach dawnych nożem orze. 
A ty iak płonka leśna bez fruktow, bez pana, 
Bez latorośli ftoifz fzpetnie pokreślana. 
Jeźli nie chcefz zaginąć do końca przy drodze 
Pofpolitcy, co prędzey day fig w ciafną grodzę. 
Demian. 
Panafu, wyciąłeś ią tak ze pnia do ładu, 
Przyimiy też w ucho troche moiego pośladu. 
Poki Widenfka Roża, oko nie rozwite, 
Jefzcze w paku zielonym pokazuie fkryte, 
Kto chce woni fkofztować nierozkwitłey roży, 
A gwałtu, rozdzieraiąc pąkowie, przyłoży, 
Raną fobie i krotką uczyni wygodę, 
Lecz nie powetowaną kwiateczkowi fzkodę. 
Panas. 
Nie mogę wiedzieć, cobyś zakrył tą pokrywką; 
Demian. . 
Sluchayše drugiey frafzki z łatwieyfzą rozrywką: 
Jako w Grudniu obłoki zimney rofy pełne, 
Na ziemię wyrzucaią kędzierzawą wełnę, 
Ledwie Phebus Marcowym rzuci na nie okiem, 
Natychmiaft uciekaią do morza potokiem. 
Niemafz takiego ftatku, niemafz i powagi, 
Ktowcyby nie zmiękczył fwym ogniem Bożek nagi. . 
Panas. 


http:/ rcin.o g ا‎ 


"POLSKIE. =з 
Panas. 
Wfzyftko coś w przypowieściach, 4 nic nie wyraźnie. 
Demian. 


Kiedyś tych nie zrozumiał, fuchayże tey błaźnie. 
Магео oczu twoich, udatne żrzenice 
Są iako nieprzebranych zdroiow dwie krynice, 
Z ktorych żywe rofkofzy , lubieżne piefzczoty, 
I byftrym wynikaią ftrumieniem zaloty. 
Ktokolwiek tylko w nich wzrok przyiazny ochynie, 
Zaden fucho nie zbrodzi, ani ich przepłynie, 
Mufiałby wyciofanym bydź z dereniu chłopem, 
„ Ktoryby przed powfzechnym ufzedł ich potopem. 
Oto ia, żem w ich nurtach rad pławił fwe oko, 
Zabrnąłem w nie chęciami moiemi głęboko; 
Ze ieźli mi nie podafz ręki przy kapłanie, 
Utonę: iak Phaeton niegdy w Erydanie, 
Ktory nie pierwey na dno rzeki fię obalił, 
Aż pul świata pochodnią dzienną wniwecz fpalił. 
Panax. 
"Гегатет cię pośledził tropem twegoż znaku, 
Zeć Marella przypadła okrutnie do fmaku. 
Nie dbam chociaś mię brzydkim pokropił błazeńftwem, 
Kiedyś fię fam otworzył z tak iawym fzaleńftwem. 
“Takie rozmowy oni owczarze ftroili, 
Dzień też iuż zmordowany ku wieczorney chwili 
Skłaniał głowę, i krył fig po lekku za gory; 
A oni witali zganiać owce do obory. 
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za Yt‏ س س م 
SIELANKA WTORA.‏ 


ТЕ ОТЕ МІС: 
=—— Mro n. 


Miłofz. Lefzko. Samuylo. 
Lefzko; 


\ | 7 itayke nafz cnotliwy Milofzu. XMifo/z. Dla Boga! 
A z kądżeście tu padli? Sam. Twa miluchna 
droga 
Jako fig ma? potomitwo wiedzie fig wam zdrowo? 
` Mitofz, 
Ta iakożkolwiek iefzcze, Pan Bog zabrał owo. 
Samuyło, 

A wam nienie zoftawił dla przypłodku? Milofz. prawie 
Z czworga ani iednego. Ze/zko. Nie bardzo łafkawie 
Obfzedł fig z wami. Mifofz. Owfzem gdy fwey z wic- 

czney rady 

Drobiazgi te wziął od nas, pewnieyfze zakłady 
Mamy litości iego; bo te cztery świce 

Zawfże przed nim pałaiąc: zawfze mu rodzice 
Smutne przypominaią : żeby za tę fzkodę, 

Abo raczey zyfk, dał im ftokrotną nadgrodę. 
Dobra rzecz з buyną ziemią handlować, mowicie, 

Kiedy cokolwiek w rolą nafienia wrzucicie, 
Odbicraiąc ie potym fnopami plennemi; 

I my te cztery ziarna zagrzebawfzy w ziemi, 
Trzymamy nieomylnie o Bofkicy dobroci, 

Ze fię nam ta iścizna i z lichwą przywroci. 

Lefzto. 
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лего. 
ау to, przecie mym zdaniem po panu bezpłodnym 
` Politowania, dom іс zoftawiony , godnym. 


HMitofz. _ 
Tak pofpolicie mowią ludzie wedle ciała, 
Lecz że nam fzlachetnieyfza cząftka fig doftała 
Skażeniu nie podległa, nie iako bydlęta, 
Szczęście ofłatnie mamy, rozmnażać cielęta. 
Ale błogofiawioney wieczności żyiemy, 
Do niey, pokiśmy w ciele grzefznym , wędruiemy. | 
Те od nas przepaść dzieli, śrzodkiem ktorey z oczy 
Ofierociałych Prut fig nie wefoły toczy, 
Rzcka grzęfka i mętna, z placzow rzewnych owych 
1 lamentow zebrana gorzkich pogrzebowych. 
Za nią trzykroć fzczęśliwe leżą rayfkie kraie, 
Kędy dzień ani wiofna wieczna nie ufłaie; 
Gdzie z Barankiem niewinnym nafze niewiniętą 
Odprawuią wefoło niefkończone święta, 
Ze tedy dzieci nafac'tę otchłań przebrnęły, 
Ze u portu fortunney krainy ftanęły, 
Ze i do nas rączęta fwoie wyciągaią, 
I potym obłapić nas niemi wolę maia; 
Nie Іерісуѓе za niemi do wieczności Śpiefzyć, 
Niżeli tu na krotki z niemi fię czas ciefzyć, 
Ale dokądżem zabrnął? prędko od witania 
Do niefpodziewanego przyfzło nam kazania; 
Powiedźciefz mi, co za wiatr zagnał was w te firony? 


Samuyo. 
Dzień świętemu Jurowi z dawna poświęcony, 
Ktorego uroczyftość do fwego obchodu 
Pociąga gęfte kupy Rufkiego Narodu. 
Jedni fig trużyć , drudzy poklonić Władyce, 
Inf idą oglądać Kraiow tych Stolice. 
14 A my 
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A my do ciebie zgoła przyfzlii w nawiedziny 
Dziwuiąc fię, czemuby pierwfze fwe dziedziny 
Porzuciwfzy, nad famym trzech pagorkow pyfkieim 

Ufiadłeś ? i ftałeś fig światu dziwowifkiem. 


Міру. 


Nie dla dziwow przenioffem tu gniazdo zaifte, 
Lecz nie daleko maiąc kąciki oyczyfłe, 
Tego micyfca Sąfiedzka blifkość, widok miły 
Z położeniem rofkofznym do fiebie zwabiły. 
Wfzak mądrzy gofpodarze , kędy fig funduią, 
Zyzność gruntu, i dobroć nieba upatruią. 
Bo na tym wfzyftek człowiek, aby w zdrowym ciele 
Ducha powierzonego lat zatrzymał wiele. 
Jać po prawdzie w pomiernym gruntow tych okole 
Mam fadowinę, ogrod, winnice, las, pole, 
Ale iż rok zupełny, ma gębę nie małą, 
Nie wydołam intratą tuteczną iey całą. 
Ztąd iednak znaczną pomoc daią mi iarzynki, 
Owoce, winny dochod, i inne przyczynki: 
А nadewfzyftko miafto leżące pod bokiem, 
Nie tylko oczy karmi przyiemnym widokiem; 
Lecz 2 bogatcy fzafarnie rozmaite fpiże, 
I potrzeby do życia wydaie nam świże. 
Tam naprzod widzieć ranych kwiatkow pierwociny, 
Łakocie iare, fruktow fkorożrych nowiny. 
Znaydziefz zawfze na rynku chociaż bez iarmarku, 
Więccy żywności: ni£li w panięcym folwarku 
Są tam с kurniki, źwierzyńce gotowe, 
Sadze rybne, i wfzyftkie wygody ftołowe. 
Milfza mowią przechadzka nad morzem obfzernym 3 
Zegluga przyiemnieyfza przy pobrzeżu miernym. 
Więkfzą czuie wygodę naymnicyfza ofada, 
Ktora w fąfiedzieftwie miaftu glownemu ufiada. 
A nie 
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A nie tylko pokarmem codziennym żyiemy, 
Więcey powietrzem , ktore co moment piiemy: 

Ztąd przyiemnieyfze zdrowiu Altany gorzyfte, 
Ze na nich przcbywaią wiatry przezroczyfte. 

J mnie do ferca przypadł ten kąt z tym padołem, 
Iż go nie przykre gory opafały kolem. 

Kiedy wichry fzałone z fobą fię pafuią, 
Kiedy бе od gorąca łąki rozftępuią ; 

“Ta dolina iakoby tarczą, gęftym cieniem 
Przed burzą mię zakrywa, i letnim promieniem. 

Bo ledwie, dzień z południa na doł głowę chynie, 
Zaraz fig cień rozciągnie po wfzyftkiey niżynie. 

Pagorki też naypierwey rany świt ogarnie, 
Jefzcze doyniki cicho ftoia i owczarnie, 

A iuż wierzchem ich Phebus pędzi fwe poczworne, 
Choćże potym za chmury fkryie fię wieczorne. 

Tnu iednak poźne zorze gafzą fwe pochodnie 
Oftatnie, tu nadedniem palą ognie wfchodnie. 

Tu dzień naydłużfzy , ktory lubo rano świta, 
Lubo uftaie, ptaitwo i żegna, i wita. 

Wzrok też ludzki z poyrzenia ludzkiego nie fyty, 
Patrząc na leżą miafta i wydatne fzczyty 

Wyflo Grodu, widząc ztąd, to gory nadęte, 
To rowniny wyfmukłe, to wąwozy kręte, 

То pola w fzachownicę kfztaltnie ufadzone: 
Coraz bierze uciechy ztąd nie uprzykrzone. 

Nie darmo przefzłych wiekow Poganice mniemali, 
Jakoby gory głową niebiofow tykały, 

Przeto na ich wierzchołkach ftawiali bożnice, 
Nawet i wiary nafzey przednie taieinnice 

Na gorach nam ziawiono; ia moie paciorki 
Kiedy odmawiam, wfzedłfzy między te pagorki, 

Wnet Echo świegotliwa za mną ie powtarza, 
(Właśnie iako ройивасг czyni u ołtarza) 

Ç I s Potym 
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Potym ie Oready z nabożeńftwem głofzą, 
I rowno zemną Pana Naywyżfzego profzą. 
Samuylo, 
Zażby przez gorę onę podobną mogile, 
Ktora йе z blifka miaftu przypatruie mile, 
Gościniec nie był dobry? ktory nam przedziwny 
Do nieba utorował z gory Pan Oliwney. 
Lefzko, 
I prawieby przyftało nad tym wierzchowifkiemt 
Stanąć Hradowi (раѓа świętego nazwifkiem, 
Aby nad miaftem ftoiąc, przez czułe ftrażniki, 
Wfzyftkie iemu nie chętne tłumił przeciwniki, 
Mitefz. 
Nie moiey to kalety Samuyło nieboże. 
Ale Pańfkicy fzkatuly , ftawiać domy Boże. 
Samuyto, 
Tak nie Xiążęta, ani Panowie Wielmożni, 
Raczey z pofpolftwa nafi przodkowie pobożni, 
Zeby święty dzifieyfzy trzymał ich w opiece, 
Na garbie mu wydatnym wywiedli fortece; 
Na czym бе nie zawiedli: bo do tego kraiu, 
Gdy przedtym Krymczukowie wypadli z Nahaiug 
Jako czeczotki ludzie po polach zbierali, 
Zaledwie fię o bramy mieyfkie opierali. 
‘Teraz za ftrażą iego precz w pola zabiegli 
Za Grody, à przedmieścia w krąg wieńcem oblegli. 
I my mu oddaiemy coroczne ofiary, 
Aby także hamował od nas złe Tatary. 
Ciebie także upewniam moy dobry Miłofzu, 
Ze nie zubożyfz (wego tym budynkiem trzofu, 
Tylko poczniy, а uznafz iako bardzo fnadnic 
Nad mniemanie ten zamyfł do fkutku przypadnie, 
Ty fzczyptą będziefz dawał, з ratunek Boży 


Calg garścią do tych fig nakładow przyłoży: 
' Cobyś 


ik Afg: RD 
nttp://rcin.org.pl 


"POLSKIE 139 

Coby тиба? zoftawić Dziedzicowi złemu, 

Abo wydać zięciowi czafem niegodnemu, 
Cobyś łożył па Pofag, wefelną wyprawę, 

I infze brednie ludzkie, wyłoż na tę fprawę: 
A wierz mi, że gruntowniey tym odważnym czynem 

Jmię fwe wfawifz, niźli Corą abo Synem. 
Poki Lew w przednich łapach potrzyma trzy gory, 

I Orzeł go okrywać nie zaniecha piory ; 
Poki do Bugu mętna Poltew będzie płynąć, 

Nie przeftanie choyność twa między ludźmi fynąć, 
Ktorey ani zawifny czas nie zgładzi, ani 

Zazdrość niezbedna wiekom naftępnyin ią zgani. 
Zwodzą бе Familie, rodzaie miiaią, 

Lecz pamiątki pobożnych nigdy nie ufłaią, 
Zechcefzli fwoy wizerunk po fobie zoftawić, 

Rozkażefz na podwoiach z mannuru poftawić 
Dwa pofągi, ktoreby ręce fobie dały, 

I tak cię z twą miluchną światu wfpominały. 

Mlitofz, 

Dziękuię wam za radę; ieżeli monety 

Jefzcze do nicy przydacie cokolwiek z kalety, 

Pan Bog ia wam nadgrodzi; 4 teraz na drogę 
Powroćmy nafzą: wiedzieć do tych czas nie mogę, 
W czym mię potrzebuiecie? Sawxyfo. żebyś nas darował 

Pieśniami, ktoreś teraz nie dawno uknował. 

Mitofz. * 

Coż ia zaPieśniotworca ? Łe/zko. Trudno йе mafz zgoła 

Kunfztow fwoich zapierać , niemafz tego fioła, 
Niemafz biefiady , ani ślubnego obiadu, 

Kędyby nie śpiewano pieśni twego fkładu: 
Odzywaią fię w fiarych i nie letnich uftach, 

A nawet Paftufzęta po gęftych zapuftach, 
Paficcznicy ро barach, Owczarze-kofzarach, 

Nayczęściey ie na dudkach graią i fuiarach. 

Mi'ofz. 
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Mitofz. $ 
Podobno to dawnieyfze, ledwie nie dziecinne 
Zawiiaią fię między wami, mam ia inne 
Dopieruchno użęte na latofi niwie, 
sTylko ich profzę chcieycie pofiuchać cierpliwie. 
Samnyto, 
I owfzem pofłuchaymy. Milofz, A niżli ie zacznę, 
Przegrawki iak muzycy pufzczę przody fmaczne; 
Zaden miftrz nie uczył mię Rythmem flow układać, 
‚ Ale fam ledwiem umiał proftym fzermem gadać, 
Słyfząc przy godowniczych ftołach trefne noty, 
Poiąłem kilka wierf(zow dość proftey roboty; 
Te uftawicznie w głowie ięły mi бе marzyć, 
Zem бе też ich podobnych pokufł koiarzyć: 
A gdym ie w ofobności długo w nocy klecił, 
Kupido mi nie wielki małą głownią świecił, 
I tą podpalił chcący czyli nieobacznie 
Zagiew, ktora iuż tlała w fercu mym nieznacznie, 
Zagiew gorących chęci pełną z przyrodzenia, 
Z lada ifkry podniety blifką i plomienia: 
Dopiero (iako gdy kto do fkryfęy ciemnice 
Przyniefie niefpodzianie zapaloną świcę ) 
W głowie mi zaiaśniało, żądze zapałone 
Rozświeciły бе, oczy zrzuciwfzy zafłonę 
U iednego dziewczęcia lichego, na czele 
W'yczytały do wierfzow fłużące fortele, 
Wargi iey Hypokrenem nieprzebraney wody, 
Parnaffem zdały бе bydź rozkwitłe iagody. 
I tak gdy iey pilnuię, (wych nie ftrzegę oczu, 
Zoftałem Rymodzieiem zgoła po warkoczu. А 
Choć па mnie nie kładziono Wawrzynowych bobkow, 
Powiązałem nie mało wierfzow iako fnopkow, 
Zwłafzcza, kiedym co w lefie świeżego wymyślił, 
Natychmiattem po bukach i ofikach kryślił, 
Ktore 
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Ktore potym niżeli oczu ludzkich dofzły, 
Chropawą (Кога kryiki wycięte zarofły : 
A Wołowcy mniemaiąc , że to ftare Muzy, 
Abo Pafterz wyrzęzał mądry z Syrakuzy, 
Jako wyborne pifma z radością czytali, 
Potym іе między wami śpiewaiąc rozfiali, 
A іа Пе ukom wafzym dziwuię rofpuftnym, 
Ze w nich mieyfce daiecie moim plotkom uftnym; 
Com ia z myśli wyrzucił iak nikczemne śmicci, 
To chwytacie dla fiebie, i dla walzych dzieci. 
Nawet teraz famemu fobie ganię frodze, 
Zem tak kiedy rozpuścił fochom moim wodze. 
Jako gdy kto tobaką dymną mozg podkurzy, 
Ze fię mu rozum zaćmi, fantazya wzburzy, 
Choć ladaco blazgoni, choć iako wieprz krząk i 
Rozumie że na Lutni Galotowcy brząka, ra 
Skoro fię zaś wyfzumi, dopiero żałuie 
Błędow przefzłych, karze ie w fobie i ftrofuie. 
Nie inaczey Paphiyczyk głowni fwoicy wrzawą 
Baczenie mi zaślepił fmrodliwą kurzawą, 
Zem iak w odmęcie chodził, nie tam gdzie mi radził 
Rozum , ale kędy mię śleporod prowadził. 
Przetoż wyiąwfzy z uł mych wftydłiwe wędzidła, 
А przyiąwfzy młodości moiey byftre fkrzydła, 


Zaniofi mię do Szaraiu, gdzie cienka podwika 
Nanatili mię fwego miękkiego ięzyka, 

Jam lu ho fzeptał, lubo śpiewał krzykiem, 
Zawzdym fię fiyfzeć dawał niewieścim ięzykiem, 

'Tufząc fobie że przez te Fraucymerne baśnie; 
Jmię fwe Białcy Rufi naylepiey obiaśnię. 

Ai kiedy w piąty fnopek kłofy moie wiążę, 
Widzę iż ie tą fprawą w ciemney nocy grążę ; 

Z czafem i zapalczywa chuć we mnie ofłydła, 
Za laty popędliwe opadły mię (krey dla. 
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Dziękuięści ftarości, iżeś przytępiła 
Rogow byltrości moiey, ktorych żadna (Ша 
Pofkromić nie zdołała, tyś bieżące czwałem 
Zatrzymała hamulcem inyśli moie trwałem, 
Za twoim cichym przyiściem, odbiegły mię fochy, 
Ktore o zgubę umyfi przyprawuią płochy. 
Czas Doktor naypewnicyfzy gdy mi laty doiął, 
Nauczył mię lckcyi, ktorcyem nie poiął, 
Pokazuiąc, że miłość nie prawym ieft fędzią, 
Bo rzeczy wfzyftkie mierzy chciwości fwcy piędzią. 
Odwagi, ciężkie prace, i nieznośne grzechy, 
Lekkim gwichtem odważa krociuchney uciechy, 
Sprofności (we, przypadki, utrapienia, mary, 
Piękną twarzą pokrywa aniellkiey mafzkary ; 
Właśnie iako Syrena poftawą dziewiczą 
Pr ziwfzy flifow i muzyką flowiczą, 
Ogonem fmoczym wkoło gachow (wych zamyka, 
Potym wfzyftkich okrutnie z okrętem połyka. 
*Także miłość kiedy fię do człowieka łafi, 
Wyftawia mu cukrową gębufię u Kafi, 
A pokrywa zdradliwie rzeczy iey oftatnie, 
Gdy go takową łatką do fwey zwabi matnie, 
Srodze tyrannizuie. Wiele pofiadł włości, 
Kto wyuzdaney przybrał munfztuka młodości, 
Bo więkfza chciwość ludzka niż ferce człowiecze, 
Ztąd gdy kogo pragnienie pod czas żniwa pigens 
Rozumie że dufzkiem Dnieftr głęboki wyżło 
Choć go potym ugafzą wody kilka kropie. 
Niemnicy świeckie przyłudy gdy trapią człowieka, 
Smaczne i piękne nader zdadzą fię z daleka, 
A (koro do rąk przyidą one dziwowifka, 
Kurczą fig, i maluczkie ftawaig fg zblifka, 
Kiedy pierwfza krew memi chęciami rzucała, 
Dziwnie mi (wc wygody flodko cukrowała, 
Ale 
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Ale iż pelne były prożności znikomey, 
Nigdy nie nafyciły myśli mey łąkoiney. 
Dla tegoż do fytnieyfzych potraw myśli głodne + 
Przenioflem, wziąwfzy przed fig dzieła chwały godne, 
Lecz że iuż dzień przefzedłfzy połowicę nieba, 
Południe fprawił; profzę was na fztukę chleba s 
Będą Rufkie pirogi, będzie i wędzonka, 
I coś iefzcze trzeciego zgotowała żonka, 


Lefzko. 
Tak to ieft, że fię iuż dzień w pośrzod nieba chyli, 
My lię teś pielgrzymuiąc dobrze przepościli, 
Przetoż nie damy (obie rwać rękaw , ale ty 
Oftatek nam dopowiefz fwey rzeczy za wety. 
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He c 
SIELANKA TRZECIA. 


PŁACZENNICA. 
pan. WEW RANA 


uż teraz powiedz mądrey Mnemozyny 
Согко, lamenty опеу Heroiny, 
Nad ktorą kraiow Roxolańfkich włości 
Nie miały rowney od dawna w piękności. 
Serce niefzczęfne, fmutne ferce moic, 
Czemu fię w krwawe nie rozpłyniefz zdroie? 
Czemu łez gorzkich nie leiefz ftrumieniem, 
Widząc mię ciężkim zdiętą utrapieniem ; 
Oto dziś wfzyftkie frafobliwe fiły 
Na mnie fwym pędem oraz uderzyły. 
Gdzie ieft przyiacioł wiernych rzefza wielka? 
Gdzie {3 pokrewni? gdzie ieft rodzicielka?ł 
Niemafz ich, niemafz! wfzyfcy mię fierotę 
W pufzczy na wieczną odefzłi fromotę ; 
W pufzczy bezludney , w pufzczy famą tylko 
Opuściłaś mię moia rodzicielko, 
Kiedy wieczorne zorze prawie gafną, 
Kiedy twarz Hefper pokazuie iafną, 
Opuściłaś mię? gdzież ia glowę fkłonię, 
Gdzie fig przed fmokiem iadowitym zchronię 1 
Ktory na dufzę, i krew lichą moię 
Rozdziera gardlo nie nafyte fwoie. 
Poydę, ó poydę, i iużem ieft blifką 
Drogi ó matko twoicy tawarzyfzką. 
Przeto ktokolwiek wiernym mi бе liczyfź, 
Ktokolwiek żalu krotkiego mi życzy (z, 
Wyrwiy 
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Wyrwiy ftal ойга, › а dufzę mizerną 
Rozłącz z tym światem ręką miłolierną. 
1 wy дгарісіпі, wy nicublagani 
Lwi, w tey żałofncy puftyni zchowani, 
Wfzyfcy fig do mnie со nayprędzey zbieżcie, 
I członki moie po gorach roznicście: _ 
A ia z ochotą dziś nawiedzę kraie, 
W ktorych noc fniutna nigdy nie uftaie. 
Nie zaftrafzy mię Cerber troypafzczęki, 
Ani fmrogliwy brod fiarczyftey rzeki, 
Ani przewoźnik, ktory z wielkim fzumem 
Dufze przewozi przez Acheron prumcin. 
Przewiezie i mnie, 4 ia z podziemnemi 
Wezmę fpołeczność duchami blademi; 
Sama ftawfzy fig także cieniem marnym, ` 
Będę łzy toczyć nad ieziorem czarnym, 
Będę narzekać u tefkliwych progow 
Jędz zapalczywych, aż podziemnych Bogow, 
Płacz uftawiczny i piękność mey dufzy, 
Do pomfty, abo do gniewu, porufzy. 
Tam, tam dopiero pofpołu z żywotem 
Opuści mię zal wieczny, tam z kłopotem 
Płacz koniec weźmie, tam rzewliwe oczy 
Ofchną mi, tain duch z ochoty wyfkoczy. 
А ieżli piciem wody niepamiętney 
Nie zbędę trofki, i tey myśli fmętney, 
W wiecznych cieinnościach niech nagle zatonę, 
Niech będzie imię moie zagładzone. 
Wy забе iędze, boginie okrutne, 
Ktore lat moich kolowroty fmutne 
Toczycie: czemu śmiertelnym żelazem 
Prędzey nie rwiccie dni moich zarazem? 
I coż miefzkacie? ia pragnę bydź z temi, 


Ktorzy fwoy maią odpoczynek w ziemi. 
Julem 
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Jużem na progu oftatnim ftangła, 1 „ 
Już mię zimnemi rękami uięła 
Smierć, iuż mi z karku niezbłagana Kloto 
Głowę zdiąć miała ойга kof}; oto 
Wściekła Nemefis , śmierci mi zayrzała, 
Chcąc, abym co dzień żyiąc umierała. 
O hańbo moia! co rzeką potomni 
Micfzkańcy świata? iako mię też wfpomni 
Wick nadchodzący? kiedy w moim Ќапіе 
Znaydzie zniewagę nad włafne mniemanie? 
Bodayżem była wprzod zimnym marmorem 
Nad Owidowym ftanęła ieziorem ; 
Bodayżem była w dzikim Delermanie 
Między Iwiętami miała (we miefzkanie, 
Niżeli kiedy fzczęście mię opaczne 
Przywiodło na tak obelżenie znaczne. 
Ale że mi iuż przez okrutne zdanie 
Zyć miafto śmierci na ciężkie karanie 
Jefzcze kazano , iakoż moy żal wieczny 
Nic ma fig zacząć na dzień oftateczny? 
Jako Pelikan, ktory od fwych dzieci 
Przez byftry Eufrat, dla obłowu leci, 
Jeżeli w fidła niewidome wpadnie, 
Ktore nań Muzyn chytry ftawia zdradnie, 
Opufzcza w gniaździe płod niedokarmiony, 
Ktory od macior będąc opufzczony, 
Krzyczy żałośnie, że też narzekanie 
Wicher po hucznym niefie Gadytanie. 
‘Tak też i moy płacz, i nieutulone 
Skargi, ufłyfzą lata nieikończone. 
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KE m ó. 
SIELANKA CZWARTA. 
, З МАСІ ` 
РЧР, ЧРИ 


Laffota, Stokłos, Daniłko. 


Баша. 
Wiefzże co Stokłofie? że za krotką chwilę 
Wroca бе do nas znowu miłe krctofile, 
Gdy po letnich robotach, i codziennych pracach 
Wytchnąwfzy, użyiemy na fmacznych kołacach. 
Kiedy wfzyfcy doroczne odprawiwfzy żniwa, 
Poydziemy po prażnikach, do dobrego piwa. 


Stoklos. 
Poydziemy , lecz nie iutro, dopiero albowiem 
Zyto kwitnąć poczyna. Zafota, O dalfzych to mowiem 
Czafiech, mowmyż o bliżfzych: po drugicy niedzieli 
Będziemy u nadobncy Parafi wefeli. 

Powiedziem ią do ślubu, przyidzie nam obchodzić 
Swadźbę, do ftołu fiużyć, i w tańcu геу wodzić, 
Pieśni адас. Stokfos. To prawda, za wczafu nachwile 
Zdobgdźmy fię na rymy, zwłafzcza przy Danile 

Kobeżniku Podolfkim, ktory dobrze wierfże 
w ty zaczynay, twoie micyfce pierwfze. 


La ffata. 
Pięknie kwitnie Czeremcha, pięknie kwitną Frześnie, 
Dla tego ich co żywo fzarpa w pierwfzcy wicšnic. 
Kwiat zwiędnie fmakowity, nie doydzic iagody, 
Każdy pragnie kwiateczki rwać z młodey urody. 
Ka + Ca 
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Co fig wfzyftkim podoba, rzadko w całe bywa, 
Smaku ten nie ikofztuie, kto pierwfzy kwiat zrywa. 


Stokłos. 

Już drugi Marzec miia, iako w fadzie moim 
Szczepek pomarańczowy pociefza mię fwoim 
Podroftem.,, iam go fzczepił; à po moiey głowie 

Pożytek zbierać będą potomni wnukowie. 
Kto czeka, doczeka fię, A kto fię zaś fili 
Przed czafem , częftokroć go nadzieia omyli. 
Laffota. 
Na lące rozłożyftey, u kryniczney wody, 
Райа йе łani itara, i ielonek młody, 
Obaczył to myśliwiec, łanię wzdy opuścił, 
Ale fię za iclonkiem prędkim biegiem puścił: 
Lecz mu go chybka młodość uniofła w las raczo, 
"Tak fig trafia tym, ktorzy miłuią gorąco. 


Stokłos, 
‘Trzecia ta zima idzie, kiedy moie fady 
Znifzczyly, częścią mrozy tęgie, częścią grady, 
W ymarzły rayikie iablka, iapurty, ieftonki, 
Rane Marelle, tylko leśnice i plonk 
Zoftały : takci i świat opak wfzyfłko robi, 
Godnych ludzi omiia, à niegodnych zdobi. 


La/jota, 
Piękny ogrodek, iefzcze pięknieyfzą urodził s 
Lilia, ani iey wiatr, ani defzcz zafzkodził, 
Buyno rofła, iafnością śniegi zaw ftydzała, 
Coż potym? Rozyna ią fwawolna urwała 
Do wieńca, mało fig co wieńcem naciefzyła, 
Uwiądł, i tego piękność piękności zbawiła, 


Stok/es. 
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Stoktos. 
Indyan perły zbiera przy morzu głębokień, | 
Arabczyk fig bogaci balfamowym fokiein. 
Tagus piafek złocifty na brzegi wybiia, 
Affyryiczyk iedwabną  przędzę z lafow zwiia. 
Łakomfza rzecz uroda, i te rzeczy tracą 
Ludzie dla niey, à czafem i zdrowiem ią płacą. 


Laffota. 
Syn Wenery rożane ufzczypuiąc kwiatki, 
Zakłoł cierniem pałufzek, 1 (геу do matki, 
Rzekł: ach, ach matko moia, przy twym ślicznym kwiecie, 
Ciernie mię uraniło ; ona zaś: me dziecię, 
Wiefz, że przy roży oftre ciernie tuż fię rodzi, 
Dla roży zaś rofkofzney i ranić fię godzi. 


Stoktos, 
Nadobna Melpomene w Mirtowcy krzewinie 
Grała na lutni przed nią Nimphy, 1 boginie 
Tańczyły ; byłoby fię tam przypatrzyć czemu, 
Gdyby nie zabraniano oku śmiertelnemu 
Widzieć; tylko udaią, prožne icit fiaranie 
О tym, czego iako żyw czlowiek nie доЙапіё, 


. Loffota. 
Gdy mrok wieczorny padał, iam owce z ugory 
I Коега latofie zganiał do obory. 
Z trefunku w doł poyrzawfzy, uyrzalem w dolinie { 
Kwiateczki zrywaiące trzy wefpol boginie; 
Z niemi też Amarantę. Amaranto moia; 
Jeżli upodobanie, ieźli wola twoia, | 
Pod: do mnie, iad pokażę, kędy Konwalia 
Коду rumiana kwitnie i biała Lilia, 
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Abo nie chodź, bo icšli tak palifz z daleka, 
Jakoż z blifka nie będziefz podżegać człowieka. 


Stokfos, 
Zayrzę wam ó INaiady, że każdy kwiat polny 
Zrywać na wieńce zawfze macie przyftęp wolny. 
Tylko ty тоу Narcyfiie, kwiateczku kochany, 
Zadną ręką śmiertelną nie będziefz urwany, 
Ту ftoifz w czyftym polu nad ftrumieniem blifkim, 
Ktoryć nogi polewa fwym potokiem ślifkim. 
Poranek czyftą rofą kropi twoie wargi, 
Słowik nie zapomniawfzy fłarodawney fkargi, 
Kwiląc pieśni cala noc, ptaftwo drobne głufzy, 
Ktorą twe melodyą uwefela ufzy, 


Danifko. 


Dofyć na młodość wafzę, będą wam młodzieńcy 
Powinni za te pieśni, także nowożeńcy. 
Jefzcze ia iednę przydam, chociem ftarfzy laty, 
Przecie fig nie powiłydzę wyikoczyć przed fwaty. 
Jak tylko Amaranta pofzła z tey dziedziny, 
Płaczą po niey i gory, i.nifkie doliny. 
Płaczą z paftufzętami rzewliwe Sielanki, 
"Fyrimon zawiefiwfzy na dębie mułtanki, 
Z płaczem rzekł: Bog was żegnay miefzkańcowie leśni, 
Jedney bez Amaranty nie zagram wam pieśni. 
Wtąż Naiady w przezornym wychowane Nieftrze, 
Wzdychaią ро niey, iako po rodzoney fieftrze; 
Dla niey i ogrodeczek, ktory ręką włalną 
Sadziła, odmienił fig, iuż w nim roże gafną. 
Już gwożdziki blednieią, iu} lilie śliczne 
Potruchlawfzy, łzy po niey toczą z fiebie mliczne. 
Rozmaryn upiefzczony , Krol wonnego ziela, 
Galązeczki opuścił lubego wefela. 
Zgola 
UD.//TCI 
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Zgoła naymnicyfzy kwiatek po niey tefkniac mdleie, 
Już też od Akwilonu wiatr oftrzeyfzy wicie. 
Przyidź do nas Amaranto, znowu wiofna запіс, 
Znowu ffowiczek przez noc śpiewać nie przeftanie. 
Wroc? fig z tobą do nas ulubione czafy, 
Pola w kwiatki, w młody lift odzieią fig lafy. 


Laffota, 
Daniłku, nie owcami twoy padwanek pachnie, 
Podoba fig i owey mniemam pannie Kachnie, 
Co ftąpa iako pawa, à natrzmiwfzy rogi, 
Ogon za (oba włoczy. Nafz taniec ubogi: 
Przedtym plęfy wyprawiał z Podoliką Połonką, 
Teraz ikoczy Wekiery z Райз nowożonką. 
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m uu پو‎ 
SIELANKA PIATA. 
ROCZYZNA. 

Vilas, Olechno, Dorylas. 

J3 to оётпайу odwrot na fwym zodyaku, 


Koła Roneczne w ftecznym uczyniły raku; 

Jako ozdoba mego i chluba rodzaiu, 

Symich do fzczęśliwego ztąd poftąpił kraiu. 
Symich nadobny pafterz, urodziwey trzody, 

Ktorego nad potokiem Kaftaliyfkiey wody, 
Kwiatki zbieraiącego froga Perfephona 

Od pierfi oderwała Muzom prawie z łona: 
Choćże on do przybytkow wiekuiftych wzięty, 

Z duchami przeczyftemi śpiewa święty, święty! 
Ja przecie, ilekroć fię dzień lecie przefili, 

(O ktorey od nas wyżey przeftawił fię chwili ) 
Odnowiwfzy lamenty dawne, i tefknice, 

Odprawuię płaczliwą za niego rocznicę. 
Infi rowno z żałobą fkończyli fwe żale, 

Niektorym finutną pamięć czas wyraził, ale 
Zaden wiek, ktory fkały i marmury krufzy, 

Oczu moich z łez rzewnych po nim nie ofufzy. 
Aleć i ty cnotliwa drużyno fpołecznie, 

Dnia dzifieyfzego że mną zapłaczefz ferdecznie, 
W fpomniawfzy, iako gładkim rymem, iako mile 

Wyfławił w krotkich pieśniach wfzyftkie krotofile. 
A chociażże Hyacynth kwiat Słowieńfkiey ziemi 

Тгиппр iego okrywa galązkami fwemi, 

Prze- 
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Przecie i tu każdy z nas wziąwfzy darnia bryłę, 
Na imię iego, wielką ufypmy mogiłę, 

Na ktorey wierzchu, miafto rytego grobowcu, 
Zawfze świeżego rzędem nafadzę iałowcu: 

Srzodkiem wiefńicow zawiefzę barwinkowych parę, 
I ktora mi darował odchodząc cytharę: 

A wy miafto napifow, nad oziębłym grobem 
p 44 ze mną iakim kto umie fpofobem. 

Olachno. 

Jako obchodu tego ftałeś Пе powodem 

Także bądź i śpiewania: ty zaczynay przodem. 
Hylas. 

Niemafz cię, niemafz Symichu moy złoty, 

Ma uciecho, me rofkofzy , moie piefzczoty. 
Niemafz cię, niemafz żywego z nami, 

Prożno cię po wfzyftkim świecie z płaczem (zukamy, 
Uwiądłeś nagle iako kwiat rożany, 

I zniknąłeś iak poświata Jutrzenki rany. 
Niemafz cię, niemafz przed ludzkim okiem, 

Jako йойсе, zakryłeć fi ię ciemnym oblokiem. 
Zagafła światłość twoiey przyiemności, 

Zafzly nocą ofłateczną twoie wdzięczności, 
Uftały w uftach twoich żywe zdroie, 

Uiąl (en nieprzebudzony żrzenice twoie, 
"Trzykroć żałofny, opłakany grobie, 

Tyś nadzieie i pociechy me zamknął w fobie. 
Ty ferca mego wziąłeś polowice. 

Zoftawiwfzy miafto niego płacz, i tefknice. 
"Ги miećcie kwiatki pachniące młodzieńcy, 

Tu panienki nieście rofzczki z wonnemi wieńey. 
Okryicie ten grob zewfząd ziołami, 

By nie więdły, ia ic będę polewał łzami. 
A ty krwi moia wielce ulubiona, 

z ferca mego do trunienki tey wytoczona. 

К; Dobra 
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Dobra noc mieway, poki ia z tobą, 
Тузу z żywym nie uyrzę fig маа ofobą. 
+  Olechno, 
Komu kwiateczki те kwitniecie? 
Komu zapachy gotuiecie 2 
Kto wafzym zechce bydź ftrażnikieni? 
Kto wafzym będzie ogrodnikiem? 
Ponieważ przyiaciel шоу ferdeczny 
Odchodzi odemnie w on kray wieczny. 
Ehey roże śliczne, ó roże! 
A ktoż mi was zrywać pomoże? 
O lilie, młode lilie, 
Ktoż mi z was wianek uwiie? 
Kiedy naywiękfze moie kochanie, 
Zemną бе oftatecznie го2 апіс. 
Ach fiołeczki me rumiane, 
Dla kogo będziecie zerwane? 
Qy wianeczku, luby wianeczku, 
Коши? cię daruię w taneczku? 
Gdy бе odemnie śpiefzno wybiera, 
I gdy moy naymilfzy umiera. 
Rozinarynie, hey rozinarynie! 
Już przyicmny zapach twoy zginie, 
Nie tylko rozmaryn fam zgoła, 
W fzyftkie wonne znifzczcią zioła. 
Oto kwiatek żywy z niemalem 
Uwiądł, świata wfzyftkiego żalem. 
Dorylas. 
Z żalem nieukoionym ferce mi wfpomina, 
-jako mię Symich, pociecha iedyna 
Zegnał. Gdy fig rozftanę z tym światem mizernym, 
Jeżli mi będziefz przyiacielem wiernym, 
Przynaymniey w rękę martwą dafz mi wonne ziele, 


Abo poprawifz wieńca na mym czele. 
Luby 
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Lubo na oczy rzucifz, ziemi pierwfzą bryłę, 
Lubo nad'grobem ufypiefz mogiłę. 

Ani mię zapamiętafz, owfzem każdey wiofity 
Rożami grob тоу potrzęfiefz żałolny. 

Na co ia; moy Symichu, me ferce iedyne, 
Niechże ia pierwey niefzczęfny zaginę, 

Niechay ia twoie mary śiniertelne zalęgę, 
МИН fig z tobą tak prędko rozprzęgę. 

Ale że iuż oftatnie pofzly żyzem lofy, 
A z wiatrem pofzły życzliwe me glofy: 

Jużeś w młodości fkońiczył, doyrzałe twe żydło, 
Już ciało twoie fzlachetne oftydło. 

Już, hey nieftetyż! one oświecone oczy, 
Smrodliwa ropa bez przeftanku toczy. 

Już czoło okazałe, i udatna fzyię 
Plugawy robak bez przeftanku ryie. 

Nie dlugo proch zbutwiały, i prożne nadzicie 
Wicher po ziemi przeftronney rozwicie; 

Ze wfzyfiek człowiek z wzroftem całym (żal fg Boże) 
W maluchney garści zamkniony bydź może. 


Hilas. 
Miçdzy Mirtami, przy Ideyfkim dole, 
Wdzięczny fen fpało nadobne pachole 
Beśpiecznym okiem; aż z рийеу iafkini 
Wynidzie kniemu podziemna bogini, 
Śmierć niezbłagana, bez ciała, bez oczy. 
Z Коба do niego iadowitą fkoczy, 
I krzyknie: tyś to niefzczęfny Kupidzie, 
Dany za giermka, i fyna Cyprydzieł 
Zebyś fię moiey potędze zprzeciwiał, 
Zebyś znikomych ludzi plod ożywiał? 
Co teraz myślifz bczecna hołoto? 
Poydziefz gdzieś nie był, poznafz co ieft Kloto? 
Stra- 
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Strachem tak nagłym dziecina przeięta, 
Krzyknic, o matko moia, matko święta, 
Folguy mi, wfzak ia pod twą żartką kofę 
Narod człowieczy bez przeftanku płofzę. 
Co więkfza od tey chwili, na twą ftronę, 
Lud fkazitelny bez liku pożonę: 
То mowiąc: napnie łuk, i ftrzałą żywą 
Zaymie po kościach śmierć nielutościwą. 
Ażci odmiana prędka: bowiem ona 
Jędza milofną chęcia zapalona, 
Kofę i faydak śmiertelny odrzuci, 
A do fzyie бе Kupidowey rzuci. 
Potym mu kołczan martwemi natkniony 
S$trzałami, między zawiefi ramiony. 
W tym moy Kupido złocifte rozwinie 
Skrzydła z barkow fwych, i gdy fig wywinie 
Z ręku, piorami tak długo wiatr rzeże, 
Aż na Paphiyfkie przypadł lotem wieże. 
Tam obaczywfzy matkę Erycynę, 
Z płaczem iey powie takową nowinę. 
Ona go ciefząc; dziecię ukochane, 
Czemu pobladły twe ufta rożane? 
Czemu йе boifz? nie wiefz, że krwie Bofkiey 
Nie dotykaią śmiertelne przegrożki? 
On też w nadzicię nie wątłego wieku, 
Naymniey folguigc biednemu człowieku, 
Młodość i ftarość, panny i chłopięta, 
Rownie zagania w niepozbyte pęta. 
Napada nifkie i ubogie ñany, 
Bierze w niewola chudziny, i pany. 
Ludzie mądrości znaczney, wielkiey rady, 
Pod przykre iarzmo zewfząd pędzi баду. 
Wfzędy go pełno. Raz przechodząc błonie, 
Szeroko w pięknym leżące Aonie, l 
Uyrzy 
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Uyrzy Symicha, młodego Symicha, 

A on, gdzie fkała Parnafka wypycha 
Wody fzemrzące, na głośney Cytarze 

Pieśni wygrawa, 3 przed nim po parze 
Taiiczą boginie, Muzy i Charyty: 

Aż Terpfychore z konwałiey wity 
Wieniec, lubemu dawfzy Cytaryście, 

Jęła okrywać fkronie iego w liście 
Blufzczu krętego; w tym Amor po cichu, 

Skradłfzy бе, fzepnie: uciefzny Symichu! 
Nie lepiżby to tym czafem w Cytherze, 

Przy białym, łata trawić, fraucymerze? 
I fercowładney pofłużyć bogini, 

Niżeli tefknić w tey głuchey puftyni. 
Slyfząc to Symich, począł pałać wftydem, 

Począł uchodzić przed zdradnym Kupidem, 
Załośnie krzycząc, ó niepokalane 

Corki mądrości! ieżli wam oddane 
Czyftošci moiey, przyiemne fj śluby, 

Jeżeli moy rym był wam kiedy luby; 
Вгопсіе mię teraz: widząc to zuchwały 

Marfowic , porwał kołczan pełnoftrzały; 
On kołczan, ktory dała mu w zakładzie 

Wicdma piekielna, ten naymniey o zdradzie, 
Wiedząc, gdy z niego śmiertonośne pręty 

Poloży па luk haniebnie napięty, 
Nieftetyż! ledwie cięciwy pociągnie, 

Za pierwfzym razem Symicha dofiggnie 
Strzala, ktorą mu na złe porzuciła 

Lachefis wściekła, gdy go polubiła. 
Zatym Symicha wfzyftkie żywe fiły, 

W fzyftkie uciechy żywe opuściły. 
Tu koniec wzięły Sauromackie ody, 

Tu fymphonie, tu głośne epody 

Uftały, 
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Uftały, kiedy przedniego muzyka 

Zaraza bolem niezleczonym tyka. 
Niemafz iuż, niemafz Orfeufza, ktory 

Siedząc w pośrzodku Rhodopeyfkiey gory, 
Zwabiał ftronami wdzięcznemi wfzełaki 

Zwierz, ryby wodne, i powietrzne ptaki. 
Lecz iako łabędź, ktorego śmierć bierze, 

Ufiadl(zy nifko przy cichym iezierze, 
Smakuie fobie koniec tego świata, 

I wiecznych czafow nie przeżyte łata, 
Wzbudziwfzy w fobie nowe melodye, 

Nowe koncenty, nowe harmonie, 
Krzyczy z radością wiekuifte hymny 

Tak długo, aż go duch opuści zimny. 


Olechno, 
Kto kiedy więkfzą żalu mial przyczynę, 
Jako kiedy me kochanie iedyne, 
Smierć nieokrotna złupiwfzy z żywota, 
Wegnała w trudne Proferpiny wrota. 
Niewinna dufzo, ciebie cnoty twoie 
Przyprowadziły na wieczne pokoie. 
Gdzie będziefz wiecznych zażywać rofkofzy, 
Ktorych przypadek żaden nie wypłofzy. 
Ja zaś po tobie ó Aoniki fługo, 
O wychowańcze, będę tgiknić długo; 
Będę z fioftrami płaczliwey Kameny 
Nad ciałem twoim kwilić rzewne treny. 
Tak więc orlica, wziąwfzy w pierfi ftrzałę, 
Chociaż z tym razem na wyfoką (kałę, 
Chociaż uleci na dzikie bałchany, 
Nie może pozbyć raz zadaney rany. 
Nie mnicyfzym i ia, przez twą śmierć, fpofobem 
Zranieny , nad twym dziś narzekam grobem. 
Gdaie 
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Gdzie was na ten czas piora zanofily 

O Kupidowie! gdy Symich moy mily 
Zegnał oftatnie Helikońfkie zdroie, 

I dwoywierzchnego Parnaffu podwoie. 
Wierzę ani Cypr, ani Paph fzeroki 

Był wam przyczyną takowey odwłoki: 
Rowiem go i Cypr żałował miłofny, 

I Paph dla niego toczył łzy żałofny. 
Nad to i Paphy dziecie gladkiey twarzy, 

Ogniem fwym więcey nikogo nie fparzy, 
Gdyż nad Symichem placząc uftawicznie, 

Zalał w pochodni światło świetnośliczne. 
Ani z Cyteru złotorucha Pani, 

Strzałami fwemi ferc ludzkich urani; 
Abowient wfzyftkie na ftos ułożyła, 

I ciało twe nan Symichu włożyła. 
"Ги łatorośle nieście balfamowe 

Nadobne Nymphy, tu gałąfki nowe 
Mirtowe miećcie, tu rożane wianki, 

Tu kładźcie pięknie złożone rownianki. 
А ty Aońfkiey matki fynu maly, 
‘Tu wfzyftkie porzuć ferdeczne zapały. 
Podnieć twym ogniem grobowiec żałobny, 
Na ktorym Symich fpoczywa ozdobny ; 
A ia poftawię бир nie ladaiaki 

Nad nim, przy ktorym napis będzie taki: 
‘Tu leży Symich, Symich'on nadobny, 

Abo Kupido, abo mu podobny, 


Derylas. 
O ktoby mię dziś przybrał w piora lotne, 
I dał mi fkrzydła do barkow obrotne, 
Zebym przed żalem, ktory mię nie lekke 
Trapi, poleciał od ludzi daleko. 
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Wolałbym miefzkać w bezludney puftyni, 
Abo бс zamknąć gdzie w ciemney iafkini, 
Niżeli martwe częfto przyiacioły 
Widzieć, i z niemi umierać na poly. 
Ilekroć bowiem człek miłych utraca, 
Tyle razow żal życia mu ukraca; 
I w iednym grobie fkłada to oboie, 
Ciało nieżywe, i pociechy fwoie. 
I ty Symichu ledwieś fię urodził, 
W wielkieś nadzieie pokrewnych zawodził; 
Dodawały im wyfokiey otuchy, 
Dowcipu twego niemal Bofkie duchy. 
A teraz, iako gdy kto przed pogodnym 
Słońcem fchroni fię pod iaworem chłodnym, 
Jeżli fig drzewo z trafunku obali, 
Oraz i fiebie, i iego przywali: 
“Tak niefpodzianym za twoim upadem 
Oczekiwania padły icdnym śladem; 
1 drzewo, icień, i pociechy potem 
Naftępuiące zmiefzały fię z blotem. 
A przetoż źrzodła, i przezorne zdroie 
Dodaycie mi let, abym fzkody moie 
Godnie opłakał, chociaż že nadgrody 
Nie wezmę rowney za te moie fzkody, 
Jako z włafnego brzegu roftoczona 
Woda, od ziemi łakomey polkniona, 
Już fię nie wraca do pierwfzego ftoku, 
"Tak z powfzechnego i ciebie wyroku 
Gdyśmy Symichu złożyli do lochu, 
Prochem fig ftawfzy, utonąłeś w prochu, 
Gdzie teraz ono czoło twe łagodne? 
Trzykroć wdzięcznieyfze nad niebo pogodne? 
Kędy uft gładkich nieprzebrane morze? 
„Gdzie oczy mile nad poranne zorze? 
NnUup.//rCIin.org.pl 


Kędy 


POLIS AI E! 161 


Kedy dowcipu dziwnego przybytek 2 

Smierć zdruzgotala w drobne kąfki wfzytek. 
Ehey nieftctyż! twoie lube oczy, 

I także pyfkiem brzydkim czerw roztoczy? 
Czoło wefołe, i udatną fzyie 

Robak zgniłemi zębami poryie, 
A potym z ciałem i moie nadzieie 

Wicher po drogach roftannych rozwicie, 
Zeity znikniefz, i twoia pamiątka 

Pofpołu z tobą zaginie do fzczątka; 
O prędkoś fobie za powinowaćtwo 

Naymilfze przybrał plugawe robaćtwo. 
Owad podziemny, węże i gadzina, 

To twoi krewni teraz i rodzina: 
Twoi to bracia teraz i rodacy, 

Smrod, zgniłość, mfzyca, czerwie i pędracy, 
Ze mną płaczliwe rzeki narzekaycie, 

Ze mną i wiatry wzdychaiąc, ftękaycie, 
Cokolwiek wonnych kwiatkow w fadach roście, 
Zerwawfzy, byftrym pędem tu przynoście. 

Jak wiele liftow ftrumieni okrywa, 
Niechay pofpolu z wodą tu przypływa. 
Niech wody łzami, kwiateczki ozdobą, % 
Liftki niech będą grobowi żałobą, 
Grobowi. w ktorym twardym fnem zmorzony, 
Nocuie Symich тоу nieprzepłacony ; 
Już nie on Symich, iaki w ciele żywym 
Był czerftwym, grzecznym, chybkim, urodziwym: 
Ale żalu moy, w żałofney poftawie 
Bardzo odmienny, on, i nie on prawie: 
A zgoła nie on, tylko iego ziemna 
Łepianka, oczom ludzkim nieprzyieruna, 
2 ktorey gofpodarz uftąpił, å ona 
Stoi puftkami fobie zoftawiona, 
я L Stoi 
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Stoi iak fzałafz chrościany odarty, 

Ktory winiarze ftawiaią dla warty; 
Zaledwie 2 oney ftraż uftąpi kucze, 

Już ią lada kto odziera, i tłucze. 
A przetoż gory, i nifkie doliny, 

Pomożcie wdzięczney płakać mi dzieciny, 
Ktora fwym mlekiem Jowifzowe согу 

W cieniach Parnafkiey wychowały gory, 
Ktorą kolyfzac, aby fpała chutni, 

Gdy przyśpiewuią cichuchno przy lutni, 
Wfzyftkie muzyki, i pieśni w nie wlały, 

Jakie piaftunki kolwiek one grały. 
Teraz iuż dziewek Bofkich ukochany 

On wychowaniec, z prochem pomiefzany, 
Zamknął żelaznym ufta fwe milczeniem, 

Już go nie ftychać, iui йе flodkim pieniem 
Do pozoftalych przyiacioł nie ozwie, 

Poki nas trąba do {зди nie pozwie. 
Ona to traba, ktora kiedy krzyknie 

Na trwogę, wfzyftko ftworzenie przeniknie, 
W fzyftkie otworzy groby zmarłych ludzi, 

W fzyftkich nas ze (nu długiego obudzi, 
1 Е na fad oftatni w tym ciele, 

оге їч? było zginęło w popiele. 

Тат śmierć od żalu okrutnie zawyie, 

I włafną ręka fama йе zabiie. 
“Tam niezbłagane dni nafzych fzafarki, 

Rzucą o ziemię nie płatne zegarki. 
Słońce od ftrachu naglego zemdłcic ; 

Kfiężyc twarz krwawą pofoką zaleie. 
Gwiazdy z przeftrachu chorobą fzkaradną 

Z nieba rzucone, na ziemie upadną. 
Ziemia fię z gruntu porufzy, à fkały 

Będą fig zbiiać iako morfkie wały. 
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W fzyftkie mifterftwa rąk ludzkich i czyny, 
Potop ogniowy obroci w perzyny. 
Міаба i zamki pyfzne w niwecz zburzy, 
Pompy światowe роріеісет przykurzy. 
Nafze ozdoby i galanterye 
Grubym zużelem na wieki pokryie. 
Wfzyftck świat wezdrgnie oraz w oney dobie, 
Sam Пе w żałobę ubierze po fobie. | 
Sam fig zaleie łzami, gdy w popiele 
Obaczy fwoie niegdy przyiaciele. 
A my co rzeczem grzefznicy złośliwi, 
Kiedy fig lękać będą fprawiedliwi! _ 
Odbieżą nas tam te dziecinne brydnie, 
Wierzę, każdy z nas z boiaźni oftydnie, 
Jako Йир wryty, 2 mieyfca fig nie rufzy, š 
Obawiaiąc бе piekielney katufzy. 
Zaden tam rzecznik nie trunie za nami, 
Tylko uczynki nafze ftaną z nami, 
Те fprawę od nas ofłatnią odprawią, 
Te nas potępią fame, albo zbawią. 
Tobie iuż błogo 6 dufzo wybrana, 
Ześ do wefela wefzla (wego Pana, 
Tamże nas czekay, aż te nafze żale 
Skończywfzy, w Bofkiey uyrzemy cię chwale. 
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Jolas, Alexy. 
Alexy 


C* йе dzicie Jola? że twe cznyne fietnie 
Umilknęły? iakoby w ciężkie znoie letnie, 
Gdy fłowiczek rzewliwy narzekać przefłaie, 
Milczą zielone lafy, milczą głośne gaie. 
W'czoraś nadobnie śpiewał, wczoraś był wefoły, 
'Tyś grał, my koło ciebie ftali iako pfzczoły. 


Jolas. 
Za czafem wfzy(tko idzie, czafem fłońce świeci, 
Czafem z burzą pochmurną defzcz haniebny leci. 


Alexy. 
To prawda, ale przecie mamy mieć iednakie 
Serce na złe przygody , i fzczęście wfzelakie, 
1 ty mow co cię trapi, A za pomodz tobie 
Będę mogł, Jolas. Powiem, tylko nie chciey tefknić 
fobie. 
Nie dawno gdym w południe fiedział fobie w cieniu, 
Uyrzałem iakąś Panią w iedwabnym odzieniu, 
Z nią chłopiąteczko z łuczkiem nie wieliczkie, ktora 
Skoro ufiadła wedle krzywego iawora, 
Dziecina ią ( gdyż na nie gniewać fię poczęła 
Ona pani) obłapiać i calować igla, 
Я 2. Ona 
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Ona; idź precz odemnie łotrzyku zuchwały, 
Abo iefzcze chcefz krwią mą napawać fwe ftrzały ł 
Dofyć iuż ran ponofzę od ciebie w mym ciele; 
„А chłopię odrzucone nie miefzkaiąc wiele, 
Przyfzło do mnie, i fiadlfzy wedłe mnie pod bukiem, 
Dało mi w ręce faydak z natężonym łukiem; 
Oglądaiąc ia dziwny rynfztunek , nie chcący 
Jakoś fię nim obrażę, natychmiaft gorący 
Ogień w fercu poczuię, on zdrayca, gdy minie 
Las вебу, fkrzydła z ramion złocifte rozwinie, 
I niemi między modre obłoki fię fkwapi, 
A mnie żal, i nieznośna tefknica ułapi. 
Od tego czafu nie wiem, со fig ze mną dzicie, 
Zawfze iakoby żagiew ferce we mnie (еіс; 
1 zda mi fię, że codzień po lekku ufycha, 
Dufza iakby ściśniona, uftawicznie wzdycha; 
Właśnie kiedyby із kto przywalił kamieniem, 
Tak iey dufzno, i tak fig biedzi zczęftym tchnieniem, 
Długo będąc zraniony na fercu tak frogo, 
Narzekałem żałośnie nie wiedząc na kogo; 
Czyli na owę panią, i dziecko przeklęte, 
Czyli na ftrzały przez mię od niego powzięte. 
Aż nie dawno na kiermafz idąc ku Zniefieniu, 
Uyrzałem mołodycę w bieluchnym odzieniu; 
Ona dwiema wieńcami otoczywfzy czoło, 
"Nie wielkich dziewcząt pląfać uczyła wefoło; 
Tey, przyftapiwfzy z blifka, gdy fię przypatruię, 
Niezwyczayną odmianę na fercu poczuię. 
Jako bowiem lipki wofk letnie fiońce topi, 
Abo grad, ktory defzczyk Maiowy pokropi; 
Tak przezemnie wfzyftkiego pot fig gęfty linął, 
Bog ftrzegł, żem fig w drobniuchne krople nie rofpłynał. 
Ochłodnąłemci w ten czas troche, lecz w pamięci 
Odtąd ona dziewoia zawfze mi fię kręci. 
Ł 3 Axy. 
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Proftakeś, iako baczę, wielki, mowię miele, 
Zes Tam nie znał › о ktorym świat nabaiał wiele, 
O Kupidzie Wenery brzydkim bękarcięciu, 
Ktory fię fpolnie rodzi przy każdym dziecięciu, 
Za młodu бе wzdy tai, ale (Кого piory 
Podroście, natychrniaft йе wybiia do gory, 
Za łuk nafzę chuć bierze, piefzczoty łechczywe 
Na ftrzaly fwe obraca, myśli na cięciwę: 
Wąż żagiew, ktora w nas tli, prawie z urodzenia, 
W głownie fwoie i (kryte podniety odmienia, 
Aż potym krewkość nafza, nie Wenus przeklęta, 
Nafzemi, nie cudzemi, żądzami nas pęta. 
To chłopiątko, ktoreć fig w lefie widzieć dało, 
Już dawno w zanadrzu twym gniazdo fwoie miałoż 
"Tyś nie wiedział, dopiero dziewka na Zniefieniu 
Pokazałać fkrytego w ferca twego cieniu. 
Znayże teraz bogini miodookiey fyna, 
I boy Пе nad dzikiego więcey Tatarzyna. 
Wielkie (zkody w Podolu Horda czyni pewnie, 
Gdy plondruie kray, wiąże czerń, pali derewnie: 
Lecz więkfze ten Hordyńczyk, ktorego po Rzymie 
Byftre ftrzały łataią, i po grubym Krymie, 
Wfzędy go pełno, wfzędy fkrzydełkami lata, 
Nikt przed nim nie ulęże w żadnym kącie świata, 
Trudno tego ubłagać baranim kożuchem, 
Skorą fię mu okupić mufifz, abo duchem. 
Aboć fię iefzcze przedtym nigdy nie przydało 
Zamiłować? wierę mafz doświadczenia, mało. 
Nietylko miłość w pańfkim lągnie fię bławacie, 
Znaydziefz ią czafem w guni, i ubogiey chacie. 
Paftuchem był młodziuchnym Adonis, à przecie 
Gdy go Wenus uyrzała na wonnym Himecie, 
Weft- 
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Weftchniwfzy tak тоха: aboś ty тей fynem 
Jakiey piękney bogini, abo Kupidynem? 
Takim cię bowiem śliczna poftawa udaie, 
Tylko, żeć Kupidowych ikrzydeł nie doftaie. 
Ktośkolwiek iet, zapewne twoy błogofławiony 
Ociec i matka, z ktorych tak pięknieś fplodzony. 
Lecz tyfigckroć (zczęśliwfzą ma bydź poczytana 
Та, ktora tobie będzie małżeńftwem oddana. 
I ze mnie w każdy fpofob та( fugę powolną, 
Bądź ślubem wiecznym zechcefz, bądź namową fpolną. 
Na to fię on zapłonął, iako gdy kto białem 
Szarlat iafnorumiany pokropi nabiałem. 
Ona mowę zmieniwfzy, rzekła: ukochane 
Owce do ftraży temu pafterzowi dane, 
Szczypcie młodą lefzczynę, fzcżypcie wrzos pachniący, 
Niżeli południowy znoy przyidzie gorący 3 
Ale i owce mało o paftwifka dbaig, 
Na ciebie tylko gładki paniczu patrzaią z 
"Tobie nie błędne owce, nie rogate trzody ` 
Zaganiać przyzwoita do Xantowey wody. 
Lecz godzieneś, aby cię leśne Oready, 
I Napcyfkie Kniechynie brały do biefiady, 
Godzieneś, abyć Nimphy i Bofkie dziewice 
Wolny przyftęp czyniły do czyftey łożnice. 
О tylko chciey, oto ia сһосіаёет Krolową 
W Cytheronie, tobiem ieft na wfzyfiko gotowa, 
Już ia mogę przy tobie po gorach wyfokich, 
Мове i po dolinach błąkać йе giębokich; 
Milfza mi twa pifzczałka, i piofneczki leśne, 
Nad Orpheowe голу, ó dziecię uciefzne. 
Przez ciebie moy Kupido ftracił władzę twoią, 
Abowiem przyiemnością rofpalony twoią; 
Zachwycił fercem ognia, ktorym wprzod fzafował, 
Ktorego, tylko przez cię, nigdy nie kofztował. 
ы L + Dia 
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Dla tegoć luk , miłości naczynie kryiome, . 
I ftrzały daie, drogi ferdeczney świadome; 
То rzekłfzy, pofkoczyła, myśląc go oblapić, 
Lecz on począł fię od niey iefzcze prędzey kwapić. 
Tak więc owca przed wilkiem, tak ielonek fzczwany 
“ak przed iaftrzębiem pierzcha gołąb niedognany. 
Bogini tuż, tuż za nim, on zatym pofkoczy 
W ogrod, z krzykiem wołaiąc bogow ku pomocy. 
Dianno, ó Dianno, ktorey panien wiele 
Służy nabożnym fercem w Ephezfkim kościele ; 
Chwałebna miłośnico poczciwey czyftości, 
Zachoway mię dziś profzę w zupełney całości; 
A ia potym ołtarze za tę pomoc twoię, 
Krwią wylaną bieluchnych iagniątek napoię. 
Те proźby nie daremnie czynił, bo iak biegła 
Wenus fzalenie za nim, roży nie poftrzegła, 
Na kierz wpadła, i tak fig haniebnie zranila, 
Ze białą rożę przedtym krwią uczerwieniła, 
I ty йе też nie frafuy, bo abo doftaniefz 
Czego żądafz, abo fig frafować przeftaniefz, 
Z czafem kłopoty chodzą, a iako czas płynie 
Prędko, tak prędko kłopot wefpoł z czafem minie, 


hi 
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SIELANKA SIODMA. 
NARZEKALNICE. 


ي سج 
Olena, Hafia, Fedora, Femka.‏ 


N ten czas, kiedy Rządzca niebiefkiey machiny 
Poyrzawfzy okiem pańfkim na ziemfkie doliny, 
Obaczył doftatecznie, iako wiele marnych 
Namnożyło Йе zbytkow w narodach nickarnych, 
Zalem nieutulonym porufżzył йе frodze 
Так „ że zapalczywości rofpuściwfzy wodze, 
Przykazał nieodwłoczney меу fprawiedliwości 
Karaniem oftatecznym nifzczyć brzydkie złości. 
Natychmiaft Sprawiedliwość wyrok nieużyty 
Wziąwfzy do wykonania, fwoy miecz twardo bity 
Wymknąwfzy z wolnych pochew, fwoie ftrzały mściwe 
Zartko na niecpochybną wlożywfzy cięciwę, 
Obrociła (biada nam ) na rożne narody, 
Ugadzaiąc w pałace i liche zagrody; 
Zaraz icy zapalczywość i Rofyifkie ziemie, 
Poczuły i możnego Lecha mnogie plemie, 
Prędko gniew ukwapliwy furowey prawice 
Obywatele Rufkiey poznali ftolice; 
Ro nie bronią kowang, nie hartowną ftalą, 
Nagle zbolałe ciała na ziemię fię wałą, 
Ale od wiatru tylko zarażliwey pary 
Mizernie kończy lata lud młody i ftary. 


A my przed Bofką karą, i przed iego mieczem ) 
Kedy fię ukryiemy, abo gdzie ucieczem? 
L$ Jeżeh 
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Jeżeli na obronne uftąpiemy wieże, 
Ktorych cala noc warta nieuśpiona ftrzeże? 
I tam nas rozga tegoż karania dofiągnie, 
Skoro (wą Jednowładzca potęgę rościągnie. 
Jeżli fig zaś wpuściemy w bezdenne otchłani, 
Kędy na wieczny ogień grzefzni fg (karani, 
Itu, ciż ktorzy cierpią nieprzeżytą mękę, 
Znaią przytoniną Sprawcy Wielmożnego rękę. 
Jednak chociażże pomfta każdego dogoni, 
Chociaż йе winowayca zły przed nią nie fchroni, 
Przecie, aby przed burzą nieuchronney kaźni 
‚ Uległ człowiek, i w obcym kraiu zbył Боіаѓпі, 
Niektorzy pożegnawfzy murowane gmachy, 
Przenieśli fię pod wieyfkie niepociefzne dachy. 
Tam wy ó żalościwe Rufkie Płaczennice, 
Wfpamniawfzy na dzień ześcia piękney rowiennice; 
Jakoście żałobliwe częftokroć ięczały, 
Swiadkami niech wam będą niebotyczne fkały, 
Dotąd iefzcze Каграті w powiefiftym gaiu 
Brzmią gory, brzmią i lafy w okolicznym kraiu 
‚А iefzczeżby i moicy rym Sielfkiey Thaliey 
Nie mial pamięci oddać wafzey Threnodicy? 
Bowiem, iako każda z was i iakim fpofobem 
Lamentowala rzewnie nad iey zimnym grobem. 


Olena. 

Chłorys Nimpha młodziuchna kiedy wieńce wila 

Z barwinku, żalobliwie weftchnąwfzy mowiła: 
Gdzie teraz one czafy moia złota Phili, 

Kiedyśmy wonne wieiice na tey lace wili: 
A Satyrowie dzicy pod zielonym gaietn, 

Rogi i pierfi nagie otoczywfzy maiem, 
Grali nam na multankach, tyś im me kochanie 

Darowała wianeczek za takowe granie, 

Oni 
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Oni iakoby wiefzczy będąc twego końca, 
Grali Ки twey uciefze do zachodu бопса. 
Jefzcze wieniec nie uwiądł, ktoryeś ty wiła, 
Tyś zwiędła, tyć Пе prędzey nad kwiat odmieniła. ` 
Hafia. 
Niedawno z mą Phillidą po tey nifkicy łące 
Zbierałam fiałeczki, i rože woniące: 
Jam zbierała, A Phyllis przyśpiewuiąc mile, 
Pofzła śrzodkiem dąbrowy, w tym za krotką chwilę 
Poyrzę, ażci ісу niemafz, nie wiem kędy заба, 
Szukałam iey aż zorza wieczorna zagafła, 
Przeciem iey nie znalazła, à gdy noc żałofnym 
Płafzczem ziemię zakryła, ia okrzykiem głośnym 
Jęlam wołać po gorach i blifkich dolinach, 
Philli! uciefzna Philli! tylko fię w krzewinach 
Echo mi ozywała, tylko głośne fkały, 
Philli, uciefzna Philli! za mną odmawiały, 
Swiadczę wami pagorki, i nifkie padoły, 
Jakom z ferca wołała, iakom iuż na poły 
Martwa, z pierfi chrapliwych głofu dobywała, 
Philli, Philli, ó Philli! iakom cię wzywała; - 
Ozwiy бе РЫШ moia, ozwiy бе powtore! , 
Aż na koniec wybiegłfzy na wyniofią gorę, 
Potrzeciem zawołała Philli, moia Philli, 
Ozwiy fię do mnie, zali obłąkałaś? czyli 
Lękafz fig nocnych cieniow, pods do mnie, bo lwięta 
Słyfzyfz iak ftrafzno ryczą, i dzikie źwierzęta 
Krwie ludzkiey nader chciwe, ponure iafkinie 
Opuściwfzy, ftadami chodzą po dolinie. 
Na te moie wołanie fłowa mi nie dała, 
I takem ia iey, К mie ona poftradała. 
- Fedora. 
Jako robotny kofiarz, kiedy pośrzod lata s 
Ойгут żelazem trawę гагойз umiata, 
| Ком 
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Roni rozkwitłe włofy ogolona łąka, 

A ftal Пе pomykaiąc daley głośno brzaka; 
Jeżli tam konwalia kędy przy dolinie 

Wynika, A nie znać iey w pofpolitym gminie 
Zielfka niepoczefnego , prędko kofiarz tęgi 

Przeymic śmiertelną баја iey panieifkie kręgi. 
"Tam ona omdlewaiąc rofpufzcza fwą kofę, 

Choyno z wnętrzności leigc wytoczoną rofę. 
Tak Phillis, śliczna Phillis, dufzy mey kochanie, 

Kiedy nas dofiegalo powfzechne karanie 
Smiertelnego upadku, prawie od poranku \ 

Płacząc, i narzekaiąc rzewnie bez przeftanku, 
Zegnała oftatecznie Panny i Panice, 

A śmierć z nienagła patrząc na ufta' dziewice, 
Godne lat wiekuiftych, ludziom iey zayzrzała, 

Ze nici dożywotnie natychmiaft przerwała.. 


Femka. 
Ja Izami grobu twego oblewać nie będę 
Phillido, lecz na nowe pieśni fię zdobędę, 
Ktoremi fkrzepłych członkow śmiertelne zewłoki, 
I ducha niewinnego wzniofę pod obłoki. 
Mocno ia bowiem ufam, i prawdziwie tufzę, 
Ze twa niepokalaną w ciele czyftym dufzę 
Miefzkańcy wicRuiści niebiefkiego dworu, 
Dawno do Anielfkiego przenieśli Taboru. 
Ciało wftydliwe chociaż loch ogarnął marny, 
Okryty z wierzchu tylko rozkwitłemi darny: 
Przecie, ieźli Bog zdarzy, kofteczki Dziewicze, 
Za czafem oblokfzy fig w włafności ftowicze, 
Wypufzczą fkrzydla z barkow, åz porofłey fkory 
Zewfząd gorolotnemi otoczą fię piory, 
Ktoremi gdy wylecifz nad grobowiec zimny, 
Będziefz wytwarzać Bogu flodkomowne hymny. 
Będziefz 
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Będziefz do iego fiuchu nofić nafze modły, 
Aby zapały gniewu Bofkiego ochłodły. 
Widzifz, gdzie tylko fwoie pożary zapufzczą, 
Kedy tylko napadną utrapioną tłufzczą ; 
Tak dufze upiefzczone, iako'i lud gruby, 
Do ofłateczney zaraz zaganiaią zguby ; 
Wiele fzlachetnych fynow rowno z ziemią ztarły, 
Wiele głow zacnych w nocy oftatniey zawarły, 
Nie ieden Życia fwego nie dobiegłfzy brzegu, 
Przed krefem zamierzonym iuż dokonał biegu. 
W tych przypadkach gdy Bogu oddafz nafze prożby, 
My też od tak haniebney uwolnieni groźby, 
Ku więkfzey poczciwości, ku więkfzey ozdobie, 
Ziela wonnego przy twym nafadziemy grobie; 
Nafieciemy i kwiecia tudzież, iak w ogrodku, 
I wieńce powiefiemy nafze, 4 w pośrzodku 
Będziefz (tala z marmuru wykowana i ty, 
I napis literami takiemi wyryty: 
Garść ziemie, to moy pofag, wefelne odzienie, 
Prześcieradło, wyprawa, trunna i kamienie. 
Robak moy oblubieniec, grob moia łożnica, 
Potomftwo me, płacz krewnych, i gorzka tefknica. 


Sij- 
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پو چو واھ سس و 
SIELANKA OSMA.‏ 
SPIEWACY.‏ 
рышы ===‏ ====— 
Розупа. Lidychna.‏ 


Rozyna. 


p fig kwapifz, profzę nadobna Lidychno? 
Lidychna. 
Ата niewiefz? izalić nie powiedział Michno? 
Rezyna. ` 
Nie wiem zapewne. Łidyckna. Pełne fiolo tey nowiny: 
Ze Bertyn młody pafterz Rofyifkiey krainy, 
Stara йе o Pałachnę, ażeby to iawno 
Sąfiadom z pokrewnemi uczynił, nie dawno 
Widziałam, kiedy w wieńcu przechodził ulice, 
Przed nim Menałka w Włofkie przygrawał fkrzypice; 
Za mim niefiono Serby i cymbały dęte, 
Fuiary wyftrugane, kornety nagięte; 
"Także ktorych ia nazwać nie umiem pifzczele 
Trefne dofyć. Rozyna. Tą rzeczą ти tracić wiele; 
Jednak ia mniemam że go nadzieia omyli, 
Abowiem gdy fię na poł w zalotach przefili; 
Poślą Amaryllidę do niego (баде, 
Nie w dziewofięby, ale żeby mu tę wadę 
Zadała, że to nie ieft Naywyżfzego woła, 
Aby Katolikowi Rzymfkiego kościoła 
Greckicy wiary Dziewicę dawano za żonę, 
Lidychne. 
Co бе ma ftać па potym, puśćmy to na ftronę, 
Í Gdyż 
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Gdyż to nie nafzey glowy taiemnice zgadać 
Przyfzłe, abo о fkrytych przypadkach fig badać, 
Słuchaymy raczey pieśni, ktore głos muzyczy 
Z śpiewakami przed fienią na dobrą noc krzyczy. 


Muzyka. . 
Rote uciefzne, roże, ognie famorodne, _ 
Szkarłatne me opony, i gwiazdy ogrodne. 
Dotąd was гапа zorza krwią fwa napawała, 
Dotad Wenus letniemi łzami omywała. 
Pokiście w ogrodeczku mey Phillidy гойу, 
Teraz z Siedmi tryonow gdy was zimna dofzły, 
Znifzczałyście, ach marnie! ktoż wam teraz przydą 
Latorośli, ponieważ umarła Phillida 2 
Spiewacy. 
Dla czegom ia Rozmaryn z gorącego kraiu 
Na Pokucie zaniofifzy, według obyczaiu 
Auaońfkich ogrodnikow po grzędach rozpłodził? 
Dla czegom go co wieczor iędrną wodą chłodził? 
Przeczem go iako ziele z daleka przewoźne, 
W lochach niezaziębionych trzymał w czafy mroźne? 
Czcmum około niego całe lato robił? 
Zeby czoło Pałachny urodziwey zdobił; 
Jednak ieźli Pałachna prog moy nifki minie, 
Dobra noc ci powiadam wdzięczny Rozmarynie. 
Muzyka. 
Oready rękami па Итпагте klefzcz3, 
Nereidy w głębokim Erydanie plefzczą. 
Dryady pod iaworem rozłożyftym graią, 
Hymnidy бе tańcami w polach zabawiaią, 
Ale (Кото Hebroni fiadłfzy u Fontany, 
Z lekka zaczyna śpiewać zalotne Padwany ; 
Ledwie uczonym palcem trąci Ёгопу sforne, 
Zaraz wodne Naiady i śpicwaezki gorne, 
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I z leśnemi Drufzkami Tanecznice polne, 
I infze Nymphy kniemu garną fię fwawolne. 
Spiewacy. 
Na Japurtowey fkorze, ktory nad wąwozem 
Wfi, na wiofnę ten rym wyrzezałem nożem; 
Młoda Hallina na tey wfparłfzy fig iabłoni, 
Płakała rzewno, gdy ią pożegnał Hebroni, 
Toż drzewo raz przez lato tylko iabłka rodzi, 
Miłość kilkakroć na dzień gorzki owoc płodzi. 
Przeczytawfzy ten napis Amintas piefzczony, 
Wyryfował takowe rythmy z drugiey ftrony: 
Młoda Hallina przy tey ftanawfzy iabłoni, 
Smiała Пе, gdy ią z drogi przywitał Hebroni3 
To drzewo na ieden (mak co rok iabłka rodzi, 
Miłość pod rożnym fmakiem owoc codzień płodzi. 


Muzyka. 
W pafiece Lebedowey, kędy ftare fośnie 
Stoią, kędy winograd liftorodny rośnie; 
W ten czas, gdy poczynaią okwitać ogrody, 
Wypatrzywfzy na trześnidch fkoroźre iagody; 
Obiecałem ie zerwać, i oddać Halinie, 
Lecz załedwie poranek ukwapliwy minie, 
Ofkubł ie chytry Klimek, i dał w upominku 
“Teyze młodey Hallinie: prędkiego uczynku 
Do prędkiey myśli trzeba, à kto z myślą leży, 
Drugi go bez rozmyfłu długiego ubieży. 
Spiewacy, 
Phebus w złotym kagańcu wywozi płomienie, 
Cynthia frebrem bladym zdobi fwe promienie. 
Jutrzenka nofi warkocz ogniem przeplatany, 
Hefper chodzi czerwonym fzkarłatem odziany.' 
Ni Cynthia, ni Hefper z Jutrznią fię rumieni, 
Kicdy im nie użyczy Apollo promieni. 
Halli- 
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Hallino! Nimpho śliczna, Nimpho okazała, 
Widzę ia, że twe czoło przyiemnością pała; 
Oczy iafne goreią rowno z Cynozurą, 
Wargi Пе okrywaią wftydliwą purpura: 
Lecz ieżeli cię wier(zem gładkim nie ozdobię, 
Zaden w odległym wieku nie wfpomni o tobie. 
r 


Muzyka. 
Spiewaczko Mohilowfka kędy Пе zabawiafz? 
Po ktorey teraz łące białe nożki ftawiafz? 
W ktorym kącie twe lata trawifz Ukrainy? 
Powiedz, oto cię pola, i wielkie doliny i 
Podolfkie chrzęftem kłofow pochyłych wzywaią, 
Oto cię pochodzifte gory wyglądaią ; 
Ty na wfzyftko niedbała, wolifz Aleremu 
“Temi czafy w Dąbrowie przygrawać lubemu. 
‚ Spiewacy, 

Skowronek w czyftym polu, łabędź wedle wody, 
Słowik w zielonym gaiu krzyczy fłodkie ody. 
A ia na każdym mieyfcu wdzięczncy Symnofymie 
Ogłafzam rownym rymem twe wefołe imię; 
Ze tych pieśni łabędzie krzykliwi fię ucza, 

Ze ie iui (kowronkowie i flowicy nucą. 


Muzyka. 

Tobie można Wenero, i twemu dziecięciu 

(Bym zupełny zoftawał w świętym przedlicwzięciu ) 
Dawałem w upominku bogate Obiaty, 

Częfto przed twym oltarzem pyfznym cap brodaty 
рада! zarzezany , częfło na ofiarę, 

Przynofilem grzywaczow wychowałych parę. 
Godzień pod twym tytułem zrobione filary, 

Swieżym mlekiem z bukowcy napawałem czary ; 
Ale żeś mię miłością nową zarzuciła, 


Ześ mi gładką w zalotach Greczkę naraiła, 
M Tey, 
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"Tey, iako zbior moy, tak fam ofiaruię fiebie, 
Те darunkami błagam znacznemi, nie ciebie. 


Spiewacy. 
Uciefzne ogrodniczki, moie Podolanki, 
Gotuycie śliczne wieńce, i wonne rownianki, 
Rwiycie młodziuchne rože, przynieście barwinku, 
Oddaycie wfzyftkie kwiaty wdzięczne w upominki 
Nadobney Pelagii, żeby przy tym zielu 
Dowiedziała fig o mnie fwoium przyiacielu. 
A ieżli ią te blahe nie zbłagaią dary, 
Bierzcie na pomoc gufła, i niezbyte czary, 
Temi abo przełomcie krnąbrność iey frogości, 
Abo użyicie we mnie bolu złey miłości, 


Muzyka. 


Hiola fiolcczki użyna na lace, 
Rozyna zrywa roże czerwono gorące, 
Amaryntha Rozmaryn fzmaragdowy lubi, 
Maryna rozfadzonym Mayranem fię chlubi. 
Lecz gdy piękna Pałachna nad wftydliwym czołem 
Zwiefi wieniec z Watilku хібу rownym kolem; 
Jako fama Dziewice urodą przodkuie, 
Tak przy niey infze zioła WaGłek celuie, 


Spiewacy. 
Pomnifz Pałachno , kiedyś do fadu przybiegła, 
Żebyś prześcigaiących wiśni pilno ftrzegła; 
Ilekroć ia w chrościnie odbieżawfzy trzody, 
Ufiłowałem fmaczney zakufić iagody, 
Zawfze zabraniałaś mi, przeto ie też Szpacy 
Swiegątliwi i leśni obzobali ptacy. 
Fortuna przyiaciela, Bog Fortune dawa, 
Przy kim Bog, przy tym fzczęście nicomylne ftawa. 
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Muzyka. ° 
Jafkołka przed $witaniem zwykłe żałe kwili, 
Skowronek rowno ze dniem śpiewaniem fię fili. 
Zezula pod południe głufzy głośne gaie; 
Swiercz polny przed wieczorem fłyfzeć бе nam daie. 
Lecz flowik z pierwfzym mrokiem fiadłfzy na topoli, 
"Nie może niefzczęśliwey opłakać fwey doli, 
Załuie lichych dzieci, do ktorych fig fkradła 
Sztuczna Wiewiorka, aby oraz ie poiadła ; 
Patrzy fmutna maciora, iako zboyca krwawy, 
Karmi płodem niewcześnym gardziel niełafkawy, 
Tym czafem, to fkrzydłami daremnie trzepiece, 
To polatuiąc zewfząd rzewliwie fzczebiece, 
A} też nie mogąc fkwierku znofić biednych dzieci, 
Z krzykiem nieutulonym na topo! uleci: 
“Tam zupełną noc świtu porannego czeka, 
A nigdy nie przeftaige rzewliwie narzeka, 
I ty Bombiko ffufznie płaczefz, twe Dziewoie 
Uwiedzione, niewolą cierpią w Nahaiowie. 
` Spiewacy. ы 
Jużem był pogardziwfzy Kutnarfkie pifzczele 
Począł przy Serbfkich gęślach śpiewać, iako wiele 
Kantymir z Hordyńcami znaiomey Drużyny 
Nagle z Pokucia zagnał w Tatarfkie dziedziny ; 
Kiedy przed czwartym latem wypadlfzy bez wieści, 
Kuczmańfkim fzlakiem wpadło zagonow trzydzieści; 
Z żalem mi przychodziło, rzuciwfzy pifzczałkę, 
Dumać, iako z Dametą fiwego Menalkę, 
Także Wontona z Tyrfym w niewolą poięto, 
Jako Melibeufza z Tytirufem ścięto : 
"Tym więcey, gdym wfpomniał czarną Likorydę, 
Przy nicy fkrępowanego męża ісу Licydę, 
Alić coś за dziecina fkrzydlafta w lefzczynie 
Zaczęła Padwan krzyczeć o moiey dziewczynie. 
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Ja melodyine fiyfząc dzieciny śpiewanie, 
Odłożyłem na itronę nie wefołe granie, 
Rozumieigc, że lepiey © zalotach nucić, 
Niżeli fig z upadku fafiedzkiego fmucić. 
Rozyna, 
Już przeftaią. Lidychna. Czy nie czas. Rozyna. Zapewne 
„ nie pomnię, 
Abym kiedy muzyki ffuchała tak fkromnie, 
Lidychna. 
Bowiem ci fmakowały wierzę nowe dumy; 


Rozyna. 
Poydźmyż, kiedy uftały їшї muzyckie (тшту. 
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M: me, Muzy, uciefzne Dziewice, 
Starfzych Słowianfkich Kamen fłużebnice, 
I wiekiem młode, i wdzięcznością, małe, 
Ktorych me lata iefzcze nie 'doyzrzałe 
Zakochawfzy raz w przeczyftym Parnazie 
Nad Kaftaliyfkim zdroiem , w drugim razie 
W Paphie, i w cieniach Lampfaceńfkiey fkały, 
Między Mirtami z pilnością fzukaly. 
Już też od Lutni wafzey one ftrony, 
Ktore brzmią corkę i wnuka Diony, 
Precz odrzuciwfzy, przywięzuycie inne 
Pieśni, i miękkich przymowek niewinne. 
Muzy me, Muzy, uciefzne Dziewice, 
Witaycie ze mną dziś Oblubienicę, 
Wielkiemu Rządcy niebiefkiey machiny, 
Przyprowadzoną z odległey krainy. 
Wprawdzieć iey imię światu temu «ауле, 
Ale poftępki, także niezwyczayne 
Sprawy, cierpliwość, męczeńftwo, i drugie 
Odwagi, czafy pamiętaią dlugie. 
Poninią, Że to ieft iedna towarzyfzka 
Swiętey Urfzuli, ktora będąc blifka 
Swiata lepfzego, od fzable Pogańfki 
Zmarłfzy , przybytek nawiedziła рапікі. 
Duch iey przed Bogiem ftanął, ciało święte 
Jeft do Kolenfkich pokoiow przyjęte. 
M 3 A te- 
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A teraz z miedzy iedenaftu Dziewie 

"Tyfięcy, wieczny wzywa із Krolewie. 
Znaku fig tedy rythmy me nie mylą, ` 

Ze ią nazowią świętą Bogumiłą. 
Azaż nie miła Bogu, że dla Boga 

Strafzna iey naymniey nie była śmierc froga? 
Patrzcie, iak Tytan raniey z łoża wfłaie 

Dnia dzifieyfzego, à nad Rufkie kraie 
Przypadłfzy, iaśniey niźli kiedy Świci, 

Jaśniey rozpufzcza promienifte nici. 
Chmury potoczne, łagodny Fawoni 

Za czarny Euxyn wolnym fkrzydłem goni, 
Niebo umiata, obłoki pogodzi, 

Zywiące dufze fwym wietrzykiem chłodzi. 
Jak długa droga z budownego Kolna, 

Zewfząd kwiateczkow wonnych rzefza polna 
Do nog panieńlkich z radością wybiega, 

Jeden drugiego z uprzeymości ściga. 
Ztąd iey zachodzi wdzięczna konwaliia 

Wfpoł z fiolki, а ktorędy miia, 
Roście rozmaryn, ztąd drobnieyfze ziele 

Kwietna Bogini na ścieżkę iey ściele. 
Obaczcie, iako Leonowe mury 

Z poziomych gruntow pod iafne kolury 
Podnofzą wieże, a iako potrzeba, 

Tykaią fwemi wierzchołkami nieba. 
Te, ktore miafto opafały kołem 

Gory, za ręce uiąwfzy fig (polem, 
Skaczą, padoły kłefzczą, i doliny, 

Lafy śpiewaią i gęfte fzeliny, 
Na taki obchod, na takie wefcle, 

Wyfyła miafto fwe abywatele, 
Starzy i młodzi fypią йе, â śladem 

Idący, ludzki gmin ciśnie fig fade. 
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Przed nią cifkaią rożnobarwe kwiatki 
Panny niewinne, i uczciwe dziatki. 
Panny śpiewaią, а dziateczki kołem 
Stanąwfzy , biią po trzykroć icy czołem. 
Idą i roty bifiorem odziane, - 
Złotem ramiona świetnym przepafane : 
Z złotych pucharow wonności pachniące, 
Na okoliczne powietrza leiące. 
Orfzak Dziewiczy według obyczaju, 
Sliczny Hyacynt, i zrodzone w Raiu 
Lilie niofąc, naymniey fig nie fimuci, 
Owfzem wefołą melodyą nuci; 
Przy nich fzermrzące Arfy fwoy dźwięk daią, 
Przy nich бе Cytry, Lutnie odzywaią ; 
Puzany męfkie i infza muzyka, 
Wykwinty nieba ftołecznego tyka : 
'Tudzież Pufzkarfkie zapałonę fztuki, 
Wydaią z trzafkiem ftrafzno fzumne puki, 
Z ogromnym grzmieniem na wfzyftek świat уй, 
A głofem ойгут ludzkie ufzy biią, 
Aż йе iaśnieią i zakonne cienie 
Bernardyńfkiego klafztoru kamienie, 
Domu Bożego, iako żywe fkaczą, 
A Gościa fwemi pokoiarni raczą. 
Na tryumf ftarzy i młode dzieciny 
Spiefzno do Panikiey garną fig Swiątyni, 
Ciefząc Ве wzaiem wefołą nadzieią, 
Nowy rym głofem iednoftaynym picią: 
Witay panienko, witay ulubiony 
Kłeynocie, między zimne Akwilony 
Do Rufkich włości przednieyfzey ftolicy 
Przyniefiony aż z Koleńfkiey granicy : 
Pociecho nafza, pożądana iście, 
Pociefzyło nas twoic lube przyiście ; 
° M 4 Bowiem 
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Bowiem czegośmy od dawna pragneli, ` 
Zebyśmy włafną Opiekunkę mieli; 
Otoż z wyroku Wielkiego Kapłana, 
Ty za Patronkę iefteś nam przydana, 
Zebyś kłopoty, żebyś nafze trorki 
Nofi:a aze przed maieftat Воі. 
Prawdziwie tedy iefteś Bogumiła, 
Ześ twe pokoie dawne opuściła, 
A nawiedzilaś (wą ofobą progi, 
Tobie oddane, i Bogu nad Bogi. 
“Tobie albowiem ieft wygotowany 
Ten palac, Ciebie w nim twoy ukochany 
Czekawfzy długim czafem Oblubieniec, 
Dziś kladzie świetny na twą głowę wieniec. 
A ty mu nafze ubogie dziedziny, 
Nafze derewnie, i infze krainy 
Rufkiego Xięftwa, ftrapione, owfzeki 
Do niepochybney załecay opieki. 
Nie zapominay także i Hymnifty 
"Twoiego, ktory ten rym wiekuifty 
W zupełnym Kamen zgromadzeniu prawie, 
Poświęcił twoicy niefkończoney flawie. 
Wfpomniy na iego Helikon rożany, 
"Tobie na wieczną ozdobę oddany; 
Ani go z twoiey przychylney opieki 
Nie chciey wypufzczać odtąd aż na wieki. 
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бул iefień miiała po Czeczorfkiey woynie 
Niefzczęfney, iako ludzka krew lała: бе hoynie, 
Kiedy nad mętnyin Prutem Gałka nie pozorny 
Mordował zapalczywie lud Рокі wyborny: 
Ze znacznieyli rycerze, bołownicy przedni 
Zbici, ciałami fwemi plac okryli iedni, 
Drudzy zafię za Dunay odległy zafani, 
Szlacheekich fwobod zbyli, marnie zwoiowani, 
Wielekroć po tey klęfce Roxołańfką ziemię 
Plondrowało haniebnie brzydkie Chańfkie plemię. 
ые»: gdy сі zboycy z dziki:m Muradynem 
Wypadłfzy z Krymíkiey Hordy niezliczonym w 
Puftofzyć poczynali żyzne Rufkie pola ` 
Ogniem i mieczem nifzczac nieobronne fioła; · 
Natychmiaft za przeftrachem niefpodzianey trwogi, 
Uchodzić prędko począł wieyfki lud ubogi. 
Część na grzęjkie ieziora, część do gęftych lafow, 
Część ich zbiegła w budowne zamki tychże czafow, 
Filoret fyn Florydy na mieyfce świebodne 
Unofząc zdrowie, miafło nawiedził dwoy grodne3 
Pierwfze w Roffyifkim kraius ten acz mały rodem, 
Jednak za rozfzdnego dowcipu powodem, 
Pierwfzą młodość poświęcił śliczney Pierydzię, ' 
Z ktorą na Helikonie, i kwitnącey Idzie, 
M 5 Lata 
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Lata drobnieyfze trawiąc, fprzęgać rymy sforne, 
I pieśni «гот ludzkim podawać wydworne; 
Przytym mądrze uderzać w czterdzieści pięć ftrony, 
Abo flety miarkować dobrze wyćwiczony. 
Kiedy , przez ieden miefiąc, gdy fig ledwie bawił, 
Nowy poftrzał do ferca Kupido mu wprawił; 
Abowiem tychże prawie dni Bineda młody, 
Z nadobną Rozalią odprawował gody, 
Przy nich fkoro Phiłoret obaczył Fedorę, 
Przezacnego Jankuły ukochaną corę; 
Skoro iey Ѓегсе fwoie podał na ofiarę, 
Ona mu także fiowek darowała раге: 
-Zakochał całą dufzą; choćże potym trwogi í 
Uftały, gdy nad Rofią on Muradyn frogi 
Pole na głowę ftracił z dwunaftą tyfięcy, 
Przed Dorofzeńkiem, Krymfkich odbiegłfzy miefięcy, 
Choćże Philoret mury pożegnawfzy ludne, 
Dziedziczny dom nawiedzał, zawfze myśli trudne, 
Serce mu ucilkały , lubo potne zorze, 
Lubo rane wftawały , myślił o Fedorze, 
Więc oczywiście pa niim znać było odmianę, 
„ Już'ani towarzyftwo, ani ukochane 
Rowiennikow igrafzki iemu miłe były, 
Lecz go co raz tefknice przykre unofiły; 
А? na koniec umyślił bogaty w | 
I z gofpodarftwem wieyikim fprzęt domowy wfzytek 
Zpieniężywfzy , pożegnać oyczyfte zagrody 
A zbytnim ukochaniem wetować fwey fzkody. 
Przetoż między ikałami, i puftemi lafy 
Zdradzaiąc przechadzkami nie wefole czaly, 
Od młodzi, i zwyczaynych zabawek uciekał, 
Kwoli niefzczęściu fwemujżałośnie narzekał: 
Tylko fig w ofobności miłości ufkarzał, 


A narzekania finutne częfto te powtarzał: 
Zoftań- 
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Zoftancie iu} bezemnie pola ulubione, 
Wonnemi kwiateczkami nadobnie upftrzone; 
Zoftawaycie i łąki moie ukochane, 
Farbiftemi ziołami ślicznie haftowane, 
Na co kwitniecie: na co trawą гагайасіе? 
Na co tak buyno długie kofy rozwiiacić? 
Już ia więcey Czabanow rogatych na wafze, 
Ani bydła drobnego nie pożenę pafze. 
Nie będą więcey trawy owce me podftrzygać, 
Nie będą więcey po niey kozicłkowie biegać; 
Zegnam was ó pagorki, i doliny nifkie, 
Zegnam was ó Dąbrowy dalekie i blifkie. 
Przedtym tylko poyzrzawfzy na zielone lafy, 
A przywiodłfzy na pamięć fobie młode czafy, 
Zaledwiem tylko fiadłfzy w chłodzie począł śpiewać, 
Mufiało wfzyfiko ptaftwo ku mnie fig ożywać. 
Nad wfzyftkiemi padoły muzyka ma brzmiała, 
Uftawnie za mną Echo żałofna dumała: 
Teraz mieyfca uciefzne, teraz głośne fkały, 
Ktore mey melodyi namyślnie fiuchały : 
"Także cichym fzemraniem miiaiące rzeki, 
Ze wfzyftkiemi ftrugami żegnam was na wieki. 
I wy mieycie бе dobrze miefzkańcowie leśni, 
Już nie będziecie więcey fuchać moich pieśni, 
Ponieważ tak fię zdało Naywyżfzemu Bogu, 
Poydę z żałością śpiewać do pyfznego progu, 
Będę fmutnie narzekał przede drzwiami, zali 
W oftatnim utrapieniu kto (ię mnie użali. 
Wiem, że kiedyś Orpheus dla umarłey żony 
Spuściwfzy fig w otchłanie frogicy Perfephony, ° 
Dźwiękiem lutni łagodney do płaczu przyprawił 
Czarty , i na czas Panią ша od nich wybawił, 
Ja przygrawać mam wolą nie Jędzy złośliwey, 
Lecz dufzy z przyrodzenia bardzo lutościwey, 
A wy 
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A wy pafterze moi gdzie fig zabawiacie? 
Czemu fię prędzey do mnie wfzyfcy nie zchadzacie? 
Pomnię, zawfzeście przedtym pułdniowego czafu 
Przybiegali kupami do mego fzałafu, 
"Teraz was niemafz? czyli kędy indziey w cieniu 
Pifzczałki wydymacie przy chłodnym ftrumieniu? 
Czyli podobne moim trapią was klopoty? 
Czyli was zatrzymały domowe roboty 2 
Przyidzie i wam powiedzieć ofłateczne fłowo, 
Day, żebyście lepfzych łat doczekali zdrowo, 
Day, żebyście do śmierci, krom Sielfkiey Dziewice, 
Nigdy nie poznawali mieyfkiey miłośnice. 
Prawda, iżem zakochał w fzumney białogłowie, 
Potomnym wiekom ze mnie zofłanie przyfłowie 
Słufzne; abowiem zdrową pogardziwfzy radą, 
Zaniechałem Małanki z Cyceryną bladą: 
Wyście mię wychwałały podżare Sielanki, 
Wyście mię zalecały choże Podgorzanki ; 
Mnie iednak cicha miłość zacnieyfzym paliła 
Ogniem, zawfze mi w fercu tkwiała Bogumiła; 
Zawfze wolałem oney na łagodnym fłecie 
Tefkliwe pieśni kwilić pod wieczor, 4 przecie 
Z przypadku fafiedzkiego wy nie urągaycie; 
Ani mnie na biefiadach fwych przepominaycie; 
Owfzem, kiedy Sobotkę, iako zwyczay niefie, 
Zapalicie na błoniu rownym, lub przy łefie, 
Daycie mi dobre fowo, wfpomniycie mię mile, 
Pamiętaiąc na moie przefzłe krotofile. 
Znaydzie fię też, ia wierzę, cnotliwy młodzieniec, 
Ktory na та pamiątkę, zdiawfzy z głowy wieniec, 
Powiefi go na brzozie; tam, ieźli go zoczy 
Moia niegdy Olenka, pewnie go dofkoczy. 
Dobra noc kompania, pociecho iedyna, 
Dobra noc oftatecznie mieway ma Drużyna. 
Dobra 
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Dobra noc lube kraie, przyjemne rowniny; 
W fzyftkie kraieki wafze, i wfzyftkie chrościny, 
Wfzyftkie mię znały dobrze, zapuñy i bory, 
Dobra noc, ia odchodzę od was do Fedory. 
Fedoro naykochaińfza, na twe fłodkie imię, 
Serce mi znacznie kwitnie, i lecie, i zimię. 
Ilekroć przypominam przyjemności twoie, 
Rozmnażaią fig w fercu mym miłofne roie; 
А myśli iako pfzczołki, raz fłodką ochłodą 
Ciefzą mię, drugim razem żądłami mię boda $ 
Czafem dobre otuchy do ferca mi nofzą, 
Poią nadzieie chciwe pożądaną гої; 
Czafem też gorzkościami do mnie fię ukwapią, Е 
Kiedy dufzę żałofną frafunkami trapią. 
Przez cię barci w fercu mym porobiły pfzczoły, 
Przez cię bywam zafmucon, bywam i wefoły. 
Wiele władzy użyczył Bog nademną tobie, 
Co chcefz, możefz uczynić , ze mnie w iedney dobie. 
Rzecz dziwna ku wierzeniu, że twym iednym Помет, 
Abo ciężko choruię, abo ieftem zdrowem; 
То fprawuie nie godność wielkiego rodzaiu, 
Chociażże i ztąd chłubę mafz w oyczyftym kraiu, 
Nie wyprawa bogata, nie pofag doftatni, ) 
Ani fpadek pokrewnych bezpłodnych oftatni; 
Ale piefzczona miłość, rozmowy łagodne, 
Dały do twey niewoli ręce me fwobodne; 
Nad to przyiemność , ktora twarde fkały krufzy, 
Na twą ftronę wzięła mi połowicę dufzy: 
Drugą zaś część w ftruchłałym zoftawiła ciele, ' 
Bym nie milczał poftepkow twych chwalebnych wiele, 
A chociażbym zamilczał, fame godne fprawy 
Podadzą twą uczynność do potomney Вауу. 
Same Łafki Boginie, trzy fioftry Charyty, 
Na twe czoło przyniofą wienies z roży wity; 
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A młody Hymen wonią zbogacone kwiatki, 

I wfzyftkieć oraz odda piękności fwey matki, 
Oto cię luba wdzięczność na rękach piaftuie, 

Oto fkłonna przyiemność ufta twe cukruie; 
Wftyd z urodą zmiefzariy па twey śliczney twarzy, 

Uciechy pożądane w oczach ludzkich zarzy. 
Cokolwiek miał okrafy w fobie świat wefoły, 

Cokolwiek zdobyć mogły śliczności żywioły, 
Wfzyftkie na twą ofobę przyrodzenie źlało, 

W fzyftkiemi twe fzłachetne obfituie ciało. 
Nie darmo tedy pierwfze prędkie zakochania, 

W fzyftkie chęci gorące, i upodobania, 
'Wfzyftkie pożądaiące i lubieżne (Чу 

W fercu moim radofnym ghiazdo założyły. 
I nie darmo wrog iakiś bardzo nie fpokoyny, 

W Panftwach pułnocnych wzbudza nieffychanhe woyny, 
Со rok Roxolanią Tatarzyn woiuie, 

-Prufką ziemicę zafie chytry Szwed płondruie. 

Mibowiem wfzyftkie zgody, i wfzyftkie miłości, 

Z świata wfzyftkiego zbiegły do moich wnętrzności ; 
W fzyftkie ludzkie przyiaźni Kupidowie mali 

W fercu mym iako w fkarbcu iakim zachowali, 
Niechże młody Philemon Tyndarydę lubi, 

Niech fig piękną Janella gładki Panas chlubi. 
Niechay Bedros wychwala urodziwą Nice, 

Niech Tymon chwali śliczne Amorelli lice, 
Co fię komu podoba, niech trzyma, ia przecie 

Nad Fedorę nie mam nic milfzego na świecie: - 
A chociażże mię ogień iey flodkich płomieni 

Nie za długo w perzynę ofłatnią odmieni, 
Jednak godne pamięci wieczney, te zapaly 

Aby ze mną zgafnąwfzy oraz nie uftały : 
Na ikale, ktora ftoi w famym śrzodku świata, 


Те pamiątkę położę na potomne lata: 
Tobie 
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Tobie moie Kameny , i niefinaczne fprzęty 
Pieśni nie dofzlych , tobie dźwięk lutni odęty, 
Tobie rącza Paphia, Kupido ochotny, 
Gracyie nietykane, Hymeneufz lotny. 
Tobie ma Wilłanefka, robotne Sielanki, 
Tobie ffużyć gotowe moie Roxolanki. 
"Tobie йе kwoli moia melodya pieści, 
Gdy fię ozywa palcem mym w głofach czterdzieści, , 
Tobie moie uciechy codzienne wefele, 
“Tobie ma krotofiła pod nogi бе ściele; 
Tobie i mnie famego, iefzcze więcey rzekę, 
I co może nademnie bydź, daię w opiekę. 
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Tymorynna, Hallicinia , Lycidyna, Helenora, 
Pneumantia. 


Potta. 
u fię Panienki żałobliwe śpieście, 
Tu łzy niewinne, i żale fwe nieście 3 
“Tu narzekaycie, gdzie wafz ulubiony, 
Wdzięcznie wyfypia fen nie przebudzony, 
O Tymorynno z piękną Lycidyną, 
Hallicinio z nadobną Drużyną, 
Tak z Helenorą, iako 2 Pneumancyą, 
Tu zaczynaycie finutną threnodyą. 
Гутоғуняаь f 
Kiedy бе z nami rozftawal koniecznie, 
Kiedy uciechy żegnał ofłatecznie. 
Kiedy odchodził w on kray nie wefoły, 
Wfzyltkie go oraz płakały żywioły. 
Hallicinia. 
Noc, ktora krefem wieku iego była, 
Nagle niebiefkie światla pogafila, 
Czaly fwe płafzczem okrywfży żałobnym, 
Uięła gwiazdom światłości ozdobnym. 
Lycidyna. 
Hefper wieczorny przedtym fię rumienił, 
Na ten czas fmutną twarz fwoię odmienił; 
Gruba żałobą nakrył złotą Кор, 
2 oczu obfitą na świat wylał rofę. 
Нејеноға. 
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Helenora, 
Tytan dziennego nie obmywfzy znoiu, 
Bladą twarz z fwego pokazał pokoiu, 
$mutnemi rzucił promieniami, zgoła 
Niżfzą fioneczne puścił drogą koła. 


Pneumantia, 
Do tego czafu dzień fig iafny ilil, 
Odtąd iuż na wftecz trochę fię uchylił, 
Poty gorące rozpufzczał promienie, 
Teraz ciągleyfze rofpościera cienie. 


Tymorynna. 
A ty flowiku, rofkofzny śpicwaku, 
Czemu w zielonym cicho fiedzifz krzaku, 
Kędy twe pieśni? kędy twa muzyka? 
Gdzie wybornego wykwinty ięzyka? 
Przedtym krzykliwym gardłem żale dawne, 
Czyniłeś fłońcu, i Cynthii iawne; 
A teraz, kiedy Żal fam każe właśnie 
Narzekać , twoia melodya gaśnie. 
Smierć, ktora świeżo prawie w pośrzod łata, 
Do obiecanych kraiow z tego świata, 
Uciechę wfzyftkich Pieśniotworcow wzięła, 
Głos żałobliwey ptafzynie odięła. 


Hallicinia. 
Tenże puściła fmutek na Dziewice 
Aońfkiey gory ; bowiem dla tefknice 
Zakwitłe z głowy złożywfzy korony, 
Rzuciły głośne o ziemię bardony. 
Pod fuchą wierzbą fiedząc przez dzień cały, 
Rythmy'z lamentow żałofnych zbierały ; 
Na lepfze czafy odłożywfzy Hymny, 
Tworzyły threny na grob iego zimny, 


N Liciduna, 


1 


194 SLELANKI. 


Licidyna, 
Przy nich Peftańlkie młodziuchne Boginie, 
Złorzecząc z ferca frogiey Proferpinie, 
Przybrawfzy fobie towarzyfzek nowych, 
Rofkwitłe kwiatki rwały w polach płowych, 
Już nie dla uciech, ani wdzięcznych woni, 
Ani dla wiçkfzey krafy włafnych fkroni, 
Ale zbierały Hyacynthy śniade, ` 
Szałwiie płowe, fzpignarye błade, 
Modre bławaty, żałofne mariny, 
Dla potrząśnienia opłakaney truny. 


Haelenora, 
Cory Roffyifkie iego rowiennice, 
Przepafawfzy fwe nabiodrki w bylice, 
Superfinowe z glow zdiąwfzy zaplotki, 
Kiedy czas przyfzedł zwyczayney Sobotki: 
Pieśni Kryłowfkich chętnie zaniechały, 
Miafto muzyki żalośnie dumały. 
Glośne iałowce rzucaiąc, i iodły 
W ogień, czyniły za umarłe modły. 


Pneumantia. 

Do tegoż płaczu, do tego obchodu, 

Z Leonowego śpiewaczki dwoy -grodu 
Prędziuchno przyfzły, ийа fwe rzetelne 

Lamentow, ferce żalu niofąc pełne, 
Już w pierfi czyfte uderzaią dłonią, 

Już włofy na wiatr wytargnione гоп: 
Nie fiychać u nich pieśni pokoiowych, 

Ni gęgnogłofych wykwintow domowych, 
Oprocz ciężkiego bardzo narzekania, 

Oprocz z głębokich wnętrzności wzdychania. 
Więc iedne łkaiąc łzy leią obfite, 

Drugie zaś wieńce z Amaranthu wite, 
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Perły, kanaki, co bogato świecą, 
Z fzyi (wey zdiawfzy, do grobu 2 nim miecą. 
Niektore zwłąfzcza iego blifkie ziomki, 
Cifkaią za nim drew wonnych ułomki, 
A my ó fioftry, ieżeli baczenie 
Mamy na iego przefzłe fiodkopienie, 
Jeżli nam rytkmy iego fa przyiemne, 
Ktoremi пабе piefzczoty taiemne, 
I niewidome podżegał zapały, 
A Kupidowe fercotyczne ftrzały 
Hartował, fławiąc dary przyrodzone; 
Oczy'ognifte, ийа zawftydzone, 
Teraz ku iego długopomney chwale, 
Nad głuchym grobem oświadczmy fwe żale. 
Tymorrynsa, 
"Tu ferce moie, tu dufza ma żywa, 
“Tu moia rofkofz wdzięczna odpoczywa: 
A ia nad grobem, i nad zimnym trupem 
Czemu nie ftanę Marpezowym flupem? 
Czemu z pośrzodku martwego kamienia 
Nie toczę dawno krwawego ftrumienia. 
Hadllicinia. 
W fzyftkiemu Światu raz umarł prawdziwie, 
Tylko mnie famey i po śmierci żywie. 
Miłość ku niemu, ktora lie odnawia, 
"Ta mi go codzień przed oczyma ftawia; 
Zkąd, poki ducha w mym ciele doftanie, 
I on zemną żyć nigdy nie przeftanie. 
Licidyna. 
Gdyś poftępował w podziemne krainy, 
О iakoś śpiewal Łabędziu iedyny! 
O iako fodkie wypufzczaleś głofy, 
Nie, żeś fig lękał śniiertnonośney kofy, 
Ale żebyś dzień, w ktoryś fig odradzał, 
Na lepfzy żywot muzyka ofładzal. 
M) N 2 Hele- 
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Helenora, 

Kędy panuie zielorodna wiofna, 

Tam i pokrzywa buyno roście fprofna, 
A fkoro zimą Boreas pogrozi, 

Так rote, iako pokrzywę zamrozi. 
Poki żyjemy, mamy fwe rożnice, 

Ale fkoro śmierć wywroci na nice 
Wiatrem nadziane nafze fantazyie, 

Wfzyftkich nas w pudło iak łątki pokryie. 


Pneumantia. 
Dryady, ktore miefzkacie w Cypryfie, 
Płaczcie po wafzym wdzięcznym Wierfzopifie, 
Miafto fowitych lez z twardey źrzenice, 
Przez fkorę martwą pufzczaycie żywice; 
Oto Hymniftę gładkobrzmiącey mowy 
Zamkniono , echey! w trunience cifowey! 
Chociażże pakoy podobny wam w drewnie 
Otrzymał, przecie placzcie ро nim rzewnie, 
Tymorynna. 
Tobie ia niofę kwiateczki rożane 
Czerwone wefpoł z białemi zmiefzane ; 
A iako długo na świecie pożyię, 
Każdy rok niemi trunnę twą okryię. 
Hatlicinta, 
Jeżeli kiedy moie rymy grube 
Będą na potym nowey młodzi lube, 
Już nie ia przez nie, lecz ty ulubiony, 
Będziefz na lata potomne wfławiony. 
Licidyna, 
Ilekroć Echo przez łagodne ftrony, 
Od palcow moich poda głos piefzczony ; 
Ilekroć w cichym ozowie fię flecie, 
Będzie po tobie tefknić па tym świecie. 
Helenora. Zeby wefeley (моіе kości miłe 
Odpoczywały, z fiołkow mogiłę 
| Wzbu- 
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Wzbudzę nad niemi, ażeby mogiła 
Nie więdła, codzień będzie łzy me piła, 
Pneumantia, 
Nie Porphirowy poftawię grobowiec 
Nad tobą, ale krzewifty iałowiec ; 
Cedry Idumfkie, Oliwy z Alepu, 
I palmowego w krąg nafadzę fzczepu. 
Tymorynna. 
Zegnam fię z tobą ó Dufzo niewinna! 
Wielkiego żalu pelna Tymorinna, 
A tym mię żałość bardziey trapi nowa, 
Zem ci nie dała oftatniego flowa; 
Przecie com mogła, chętniera dała tobie, 
W fercum cię moim pogrzebła, nie w grobie. 
Hallicinia. 
Kiedyś umierał, ktoć zamknął powieki? 
Kto oftatecznie żegnał cię na wieki, 
Kto poświęconą światłość dał do ręki? 
Kto Panu nieba oddał za cię dzięki? 
Biadaż mnie! daybym iuż więcey nie żyła, 
Zem ci nędznica w tym nie ufłużyła. 
Umarleś iednak, nie ze wfzyfikim zgoła, 
Jako gdy polne ufychaią zioła, 
Dziedziczney iednak nie zbywaią woni, 
Tak też twa dufza, choć do czafu roni 
Skazitelności podległe naczynie, 
Dowcipem Bofkim i po śmierci Йупіе, 
Helenora. Sioftry naymilfze, daremnie durnamy, 
Gdy kochanego na świecie nie mamy; 
Głuche to threny , prożne narzekania, 
Niepłatne żale, także rąk łamania. 
My lamentami żal w nas znakomity 
Wzbudzamy, 4 on w cieniu śmierci fkryty, 
Nie fucha tego, twardym fnem uśpiony, 
Spoczywa, poki nie wftanie wzbudzony 
[ 2 N3 Ofatnią 
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Oftatnia trąba, gdy i nafze kości 

Przeymie ftrach nagły pańikiey wielmożności. 
Przeto natychmiaft grob iego żałofny, 

Strząfnąwfzy płodem miiaiącey wiofny, 
Daymy mu roże, rozmaryn, barwinek, 

Daymy w światłości wieczny odpoczynek. 


Pneumantia, 

“Tylko ia fama me ferce kochane, 

Przy grobie twoim, nie przetrwanym апа 
Słupem, ktoremu z miłofiernych oczy 

Łzy ftrumieniami frafunek potoczy, 
Temi ia trunnę, i kofteczki twoie 

Sprochniałe, codzień niefzczęfna napoię. 
Zadna rzecz żalu we mnie nie ukroci, 

Bowiem w lamenty iczyk бе obroci: 
Wargi me w fzczere poydą narzekania, 

W pierfiach mych ciężkie nie uftaną łkania; 
Każdego czafu, w każdym micyfcu, wfzędzie, 

Rymem mi twa śmierć niefpodziana będzie, 
Sliczny Paniczu, upiefzczone dziecie, 

Także fig w ranym zwiodłeś od nas lecieł 
Co to za gwiazda zawifnym promieniem, 

Lewo świeciła nad twoim ciemieniem? 
Ktory wrog twemu zły fzczęściu zafzkodził, 

Kiedyś z żywota fwey matki wychodził? 
Lecz ani niebo we wfzyftkim przeciwne 

Tobie ftanęło; bowiem Ody dziwne, 
Ktore śpiewaią Helikoafkie fioftry, 

Pochopnie dowcip twoy poymował ofiry; 
Do tego corka uczoney Latony, 

Marnie wygnana z Argolickiey ftrony, 
Upodobawfzy fobie troyne wieżs, 

Ktorych lew w bramie nie uśpiony ftrzeże, 
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Jakoby bliżfzym i (zfiedzkim prawem 
Weyzrzała na cię fwym okiem łafkawem. 
Gdzie Lutni2 zdawna na niebo wzniefion3, 
Przy lewey nodze Klęcznia zawiefzoną, 
Nakierowała przychylna Thalia, 
Gdzie fiedmiogfinym padołom znak fprzyia 
Nemeyfki; odtąd Hiperyon rany 
Pokazuie woz ogniem okowany. 
W tey ftronie ducha cząfteczkę Bofkiego : 
Oddziedziczyłeś, tam zaledwie twego 
Zycia troynitne fioftry Erebowe 
Zaczęły motać krociuchną ofnowę, 
A iuż roftropne corki Mnemozyny 
Obrały fobie twoie pierwociny ; 
Jefzcze u pierfi przy dziecinnym mleku 
Dałyć włafności doyzrzałego wieku. 
Ztąd Antyftrophy flodfze nad kanary 
W twoich fię uftach zchodziły do pary. 
Zaden przed tobą piękney chwały piory 
Nie mogł wylecieć na Altyckie gory. 
Zaden nad ciebie z ludzkiego plemienia 
Nie mogł wyżfzego doftąpić imienia. 
Nie przychylnieyfzey nad cię doznał Muzy 
On znaczny Pafterz wielkiey Syrakuzy, 
Gdy fobie czafu od zabaw ukradał, 
A profte flowa w gładki rym układał. 
O gdyby była prędkiego zegarka 
Pohamowała nie uchronna Parka, i 
Dofzedłby był iuż twoy rozum bogaty ч 
W rozfądek chwały przed fkoremi laty. 
Jużbyś był” domu twego fzczytem przednim, 
Jużbyś był w uftach ludzkich nie eni gł 
Godneby były fkronie uwielbiońe 
Nie zwiędłą nofić laurową korone; - -' L. * 
2 N 4 Lecz, 
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Lecz, ze cię w pierwfzym kwiecie nie dorofła 
Letnia godzina w zimny kray uniofła; 

Ze cię nam chwila zayrzała śmiertelna, 
Długo po tobie utrapienia pełna 

Qyczyzna, z żalow gorzkich nie opłonie, 
Długo w Roffyifkiey tefknić będą tronie: 

Pod ktorymkolwiek niebem, tey nie pewni 
Wieści, miefzkacie żałośni pokrewni, 

Słuchaycie pofła niefaczęlney nowiny; 
Umarł wafz, umarł kochanek iedyny. 

O niefortunni, ó biedni rodzice, 
Zafłońcie fmutne czarną bindą lice, 

Zeby świat od was nie przeiął żałości, 
Nie lżyicie wafzey podefzłey ftarości, 

Aby młodź nowa dla przeciwnych lofow, 
Nie obrzydzała fobie fiwych włofow. 

Widzę ia, widzę, że wam ferca targa 
Bol nieokrotny, A codzienna fkarga 

Końca mieć nie chce, owfzem fwe milczenie 
Tam weźmie, kędy złoży, przyrodzenie. 

I ffufznie, wyście lat fędziwych dośli, 
А zaś ozdoba waízey latorośli, 

W poł wiofny iarey, w pierwfzey zieleninie, 
Z okwitłym liftem przed iefienią ginic, 

Bo wyrok pańfki nie zawfze do żniwa 
Buyno wyrofłym kłofom oczekiwa; 

Pod czas wieczorem, czafem też w poranki 
Zbiera owoce, obrywa gołanki. 

“Takci niekiedy Phaeton gorący, 
Wziąwfzy kaganiec Попса pałaiący 

Pod (woy Regiment w młodoletnin ftanie, 
Utonął marnie w wielkim Erydanie. 

"Tegoby do dnia dzifieyfzego, rady 
Opłakiwały foftry Heliady, 


Lecz, 
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Lecz, że im dawne przefzkadzaią wieki, 
Onoż Elektrem ftoiąc wedle rzeki, 
Nakfztałt lez żywych przezroczyfte krople 
Ciał martwych mienią w burfztynowe fopłe. 
I tyś rozumem twym nieba przenikał, 
I tyś fig czołem twoim fionca tykał, 
A teraz z prochem pomiefzany lichym, 
Będziefa w milczeniu zagrzebiony cichym. 
Nie będziefz w ciemney nocy ponurzony, 
Bowiem z tefkliwą fioftrąfpołrodzony, 
Gotuią tobie nie ceremonie 
Powierzchne, ani co roczne Меп 
Ale łzy wieczne, kościelne ofiary, 
Pamiętne rymy, na koniec bez miary 
Miłość życzliwą, ktora życzą fobie 
Co prędzey z tobą w iednym leżeć grobie. 
Teraz, poki tchu w ciele ich ftrofkanym 
Doftanie, będziefz nie obżałowanym ; 
Będą litować twey nie zwrotney ftraty, 
Nie uleczy w nich bolu czas fkrzydlaty ; 
Owfzem im żalu pomogą zagrody 
Sielfkie, i w miaftach murowane grody; 
Zapłaczą pola, dalekie i blifkie 
Weftchną pagorki wyfokie i nifkie. 
I wy pafterze, chociaż iego kości 
Hyacynth przedni, kwiat Sarmackich włości 
Okrył pałacem Panfkim, ktory z oka 
Patrzy na mury wyniofiego Kroka, 
Przecie wy kraiu oyczyftego blifko 
Tu, kędy buyno obfite paftwitko 
'Trawą rowniny okrywa dla owiec, 
Wyftawcie iego pamiątce grobowiec. 
$adźcie około Cyparys poftronny 
Niefkazitelne Cedry, Balfam wonny; 
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Czyncie zapachy z wonnego kadzenia, 
Czyńcie w kościołach częfte pomienienia 
Tak na obiedni, iako na wieczerni, 
Niech modłą za nim fłudzy Boży wierni; 
Wfzyfcy iałmużną,* i prożźbą pokorną 
Ratuycie dufzę iego przewyborną, 
Aby niebieikich w Raiu wiekuiftym 
Z Barankiecm pociech zażywała czyftym, 
Już odtąd, poki ffońce całodzienne 
Zapalać będzie ка nieodmienne ; 
Poki po roku nowy rok popłynie, 
Niech między wami imię iego fłynie. 
Kiedy odpufty, lub zielone Swiątki 
Czas wam przyniefie , dla iego pamiątki, 
Świece odlane wofkiem zażegaycie, 
Wieńce po Йирасћ kościelnych wiefzaycie. 
Uciefzna Dufzo, ponieważ iuż z woli 
Bofkiey , oftatniey doftąpiłaś doli, 
Niechayże codzień Hiperyon ciepły, Í 
Podnieca ogień w twoim ciele (krzeply. 
Z oczu iutrzenka rana niech wynika, 
Tamże i poźna zorza niechay znika. 
W trunience twoiey wiofna uftawiczna, 
Niechay panuie, niechay roża śliczna 
Z kości wyrafta, ийа twe kochane 
Niech wylewaią źrzodła nieprzebrane. 
Tu koniec wierfzom, ale żalu mego 
Nie mam, i niechcę mieć końca żadnego, 
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[ | ciefzna Willanefko, chociaż miedzy chory 
Panieńfkiemi, w puftyniach Helikonfkiey gory 
Тайсаті йе zabawia(z, iednak z Bofkich łafow 
Przybywafz do Podolfkich częfto fkotopafow ; 
Powiedz poziomym rytmem, iako kofinobrody, 
Faunus z dzikich uroczyfk do Szawrańfkicy wody; 
Owfzem iako wieść niefie (dziwna rzeczy nowa) 
Przybiegł do Lackich kraiow z krafnego oftrowa, 
Gdzie Boryfthencs z brzegow krzywych wodoninogi, 
Głośno nader Nizowe przefkakuie progi. 
"Tu zafię lafow dobrze nie będąc wiadomy, 
“Tulal йе po zapuftach ludziom nie znaiomy. 
Poki fierpem nie legła ftalnym ozimina, 
Błąkał fie w niedalekich polach Orynina: 
A (koro naftąpity pracowite żniwa, 
Gdy buyności pozbyla ogolona niwa, 
Ufiadł przy Derewaczu, tam kędy kofzary 
I pafiękę przed laty miał Lukian ftary, 
Dotąd nieobaczony śmiertelną źrzenicą, 
Aż gdy nad krzyfztałową w południe krynicg, 
Ktora prędko wynika, z opoczyfłey fzpary, 
Ufiadłfzy, rożne głofy wypuścił z fuiary, 
Spiewaniem melodyinym zbywaiąc frafiinku ; 
Danko Owczarz fędziwy, pod ten czas z trafunku 
Cabany wychowałe, czołe pyfzney trzody, 
Pędził z Mikonem kufym do kryniczney wody. 
Nay- 
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Naypierwey tedy Mikon fkoro tylko zoczył 
Koziorogiego Bożka, ftrachem fig otoczył, ` 
Mniemaiąc ż że potwora bezecna, więcże go 
Przed Dankiem cicho udał za męża dzikiego ; 
Na co Danko odpowie: Bożek to ieft leśny, 
Skoczek i śpiewak trefny, fłuchayże go grzefzny ; 
Faunus też zrozumiawfzy, że mu dali ufzy, 
Tak pieśniami dawnemi głos chrapliwy wzrufzy. 
Młody niegdyś Cephifus, wefołą urodą 
„Zwiedziony Liryopy, nad Xantową wodą 
Porwał' ią: ona potym zoftawfzy z Cephifem 
Matką, plod rnianowała zrodzony Nareyfem 
Dla krafy niezwyczayney, bowiem w niemowlęcym 
Wieku, przednim fię corom podobał Xiążęcym. 
Wfzyftkie Panny z dziecińftwa kochały w nim iefzcze, 
Tylko fam Tyrezyas, daiąc o nim wiefzcze 
Proroćtwo , opowiedział: czeka ftarość poźna 
Dziecięcia, ieżli (woiey urody nie pozna, 
Z takiey powieści roffy w ludziach zdania rożne, 
Płonne Пома fig zdały, lecz nie były prożne; 
Bowiem ledwie fzefnafte lato fwego wieku, 
Już przepędzii Narcyffus, każdemu człowieku 
Jednym tylko poyrzeniem do ferca fię wkradał, 
Jako chciał, tak młodzieńcy i pannami władał. 
Coż potym, gdy on będąc od wfzyftkich zadany 
W towarzyftwo, i panny i udatne Pany 
Okiem ру fznym przenofił, à fwą dumą harda 
Nie iednego nakarmił rowiennika wzgardą. 
Raz dla myśliftwa polem ciekawe ogary 
Prowadzącego, cicho z nieznaiomey fzpary, 
Mowna Bogini (ktora niepierwey бе zgada, 
Aż fpytana, w dolinach nifkich odpowiada) 
Obaczyła, natychmiaft przez iego rożane 
Jagody, goraiącą w fercu wzięła ranę; 
Za 
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Za nim ukradkiem dybiąc, tym бе bardziey mieni 
W ogień, im bliżey żywych przychodzi płomieni. 
Jak głownia wyfufzona, tłuftey fiarki fyta, 
Prędko do fiebie pożar pałaiący chwyta. 
О iako wiele razow , fmętna białogłowa 
Nie mogąc fig doczekać łagodnego Пома 
Z uft iego pełnych buty, fama pierwey chciała 
Wdać fig w rozmowę, lecz wftyd panieifkiego ciała 
Mocno iey tego bronił, tylko w fercu kryła 
Ządze one, à fobie tak cicho mowiła: 
Ogniu moy, moy Narcyzie, toż mię frogo pieczefz, 
Czemu miłczyfz , czemu mi fioweczka nie rzeczefz? 
Alić fzczęście zdarzyło, pilnuiąc myśliftwa 
Narcyfus, odiachał był fwego towarzyftwa 
Daleko, tamże długo po pufzczy głęboki 
Tułaiąc, pod pochyłe wiachawfzy opoki, 
Krzyknął , gdzieżem to ia ieft? oto ia ieft, mowi 
Echo, on zadumały na to iey odpowi; 
Ktoś ieft? przychodź fam, chodź (ат, zarazem ufłyfzy, 
Myśli, kto z nim rozprawia w tak odległey cifzy : 
Znowu rzekł: nie ucickay; nie uciekam, опа 
Odmowi, on, ieźli twa woła nie іеї płona, 
Zeydźmy йе z fobą, zeydźmy, rzekła i Bogini, 
I iuż ku niemu z ciemney wybiegła iafkini 
Z tą nadzicią, aby twarz iego okazałą 
Całowała, ale on uyrzawfzy płeć białą, 
Pierzchnąl na ftronę , tak із w zamyfłach ofzukalip 
А co więkfza, flowy ią fiurowemi zfukał: 
Pierwey ia w twardey nocy pogrążony fiędę, 
Niżeli do załotow twych powolnym będę. 
Będę powolną, rzekłfzy Nympha, oczy 1тапф 
Załała ; czoło iafne zwiędlemi liftłami 
Otoczywfzy, zniknęła, od ktorego czafit 
Zelżona, nie wychodzi z pokrytego lafu; 
Przecie 
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Przecie zawziętych chęci utracić nie chciała, - 
Ale trapiąc нь ree młodość fwego ciała, 
Po pufzczy uftawicznie narzekaiąc głuchey, 
Pozbyła barwy wdzięczney, A z iey (kory fuchey 
Krew niegdy żywa, ogień wynifzczył miłości, 
"Tylko głos przy niey zoftał , а zgorzałe kości 
Opoczyfte przyiąwfzy na fig przyrodzenie, 
,Podziśdzień odpowiedne zoftały kamienie. 
"Takowey niewdzięczności na Boginią zażył 
Narcyfus, taki w pannach brak czynić бе ważył; 
Nie pierwfza to dziewica wzgardzone podnofi 
Ręce do nieba, pomiły nie pierwfza nań profi, 
Day, żeby go za iego poftępkiem upornym 
Bog fkarał przyiacielem hardym i niesfornym. 
Tym modlitwom Nemezys, mściwa ау data, 
. Narcyzowi karanie takie zgotowała: 
Był zdroy przy lefie owym, iako krzyfztał czyfty, 
Wydaiąc z (wych wnętrzności potok wiekuifty, 
Z niego ani palterze piiali, ni trzody 
Z źwierzem (wawolnyin iego zakufzali wody. 
Trzcina tylko zielona nad onym ftrurnieniem 
Rofła, drzewa go chłodnym okrywały cieniem, 
Tam przyfzedlfzy Narcyfus, złożył (we odzienie, 
A gdy chciał ftrugiem żywym ugafić pragnienie, 
Bardziey pragnąl; abowiem uyrzawfzy,z trefunku 
"Twarz fwoię w źrzodle onym, w włafnym wizerunku 
Zakochał , zkąd poftawę fwą znikomą lubi, 
Patrzy w cien fwoy nie wiedząc, ze go ten cień zgubi: 
Пе fig przypatruie, tym бе bardzicy dumi, 
Ze mu йе Nympha iaka ziawila, rozumi; 
Zda mu йе czoło ono rowne marmurowi 
Gładkiemu, dziwnie fię oczom Fofphorowi 
Mało rożnym, fzyię (wą wyniofłą i fzumną, 
Nie chce iey z Porphyrową porownać kolumną. 
Widząc 
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Widząc fwoie kędziorki i uta ozdobne, 
Bogu reczey nie ludziom śmiertelnym ГАШ 
W ogien Де prawie mieni. Nadto iefzcze z krzaku 
Mirtowego , Bożeczek fkrzydlafty z faydaku 
Wziąwfzy ftrzał kilka, wonnym balfamem pokropił, 
A fkoro w Narcyfowym fercu ie utopił, 
"Tym więcey w nim włainego zakochania wzbudził, `. 
Zeby tig ofzukiwał, żeby foba łudził ; 
Stoi iako йир wryty, fwoie oczy тае, 
Swoie wargi fzkarlatne, wdzięczności fwe włafhe 
Bięrze (obie na zgubę, fwe rzeczy uważa, 
Wyobrażeniem (woim (ашёе fig obraża. + 
Co ma, iakoby nie miał, czym fam ieft, to chwali, 
Samże ochłody fobie życzy, fam fię pali. 
liekroć chce fwoy wyraz, i poftać nie żywą 
'Pocałować, całuie wodę obłędliwą. 
Miafto człowieka, źrzodło obłapia przezorne, 
Co czynifz 6 pachole głupie i uporne? 
Marnie dziecinnym błędem będąc omamiony, 
Miłuiefz [woy konterfckt w wodzie wyrażony; 
Przeftan fwych oczu fwemi źrzenicami draźnić, 
„Nie chciey fiebie famego атут. foba. błaźnić. 
Przyidzie czas, że pociechy tey dufzą przypłacilz, 
Prawdziwą piękność dla tey falfzywey utracifz: 
Na to on mało dbaly, kilka dni o głodzie 
Przypatruiąc fie pilno kłamliwey urodzie, 
Stoi nad zmyślnym zdroiem z zmyśloney poftławy, s 
Oczy nie odwracaigc, koniec tey rofprawy. 
МИН fig wiecznie zgubił przez włafne poyzrzenie, 
Do lafow głos obrocił: ó twarde kamienie! 
О zakamiałe fkały! wfzak dobrze możecie 
Pomnieć, ieźli kto kiedy tak (zalal na świecie, 
Jako ia? pała ferce, w czym fię ono kocha 
Chce naleść, à nie może; ё miłości plocha! 
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Czemu mię marnie zwodzifż? nie morze żeglowne, 
Nie gory роміеййе, nie mury budowne, 
Nie gościniec odległy, do wdzięczney ochłody 
Przyftępu mi zabrania, ale trocha wody; 
Nadto, co mię naywięcey w iym przypadku boli, 
Naddawa mi йе moie kochanie powoli; 
Bo ilekroć przez wodę twarz iégo całuię, 
Zawfze mi złote ufta podać ufiłuie, 
A przęcie dotknąć ciała uftami nie mogę, 
Do czego mały ponik zagradza mi droyę. 
Lecz ty, ktokolwiek iefteś, przecz mię ofzukiwafz? 
Czemu odemnie z wodą рггетісппа upływafz 2 
Wynidź trofzecakę na brzeg, û obacz dowodnym 
Okiem, 1211 przyiaźni twoiey ieftern godnym, 
Naydziefz wiek pierwfzy, uyrzyfz dar piękney urody, 
Częfto mię gładkie Nymphy wzywały na gody; 
Częftokroć mi wianeczki przynafzały wite. 
Częftokroć upominki fłały znakomite. 
І ty uciefzne dziecię, karmifz mię nadzieią 
Krociuchną, bo na тоу śmiech «fa fig twe śmieią, 
Kiedy ściągnę do twoiey białey fzyię тек 
W zaiem mię chcefz obłapić, lecz na więkfzą mękę 
Do fkutku nie przywodzifz; ile razow płaczę, 
Tylekroć tobie kropla z iafnych oczu fkacze: 
Q cokolwiek cię fpytam, cicho odpowiadafz, 
© Rufzaiąc wdzięczne wargi, fzeptem fobie gadafz. 
To mowiąc, obaczył йе: Jamże to ieft, prawi, 
Mnież to moia płeć włafna zapalczywie trawi, 
Coż to ief? miłośnikiem zoftałem urody 
Moiey, twarz mię rofpala odbita od wody. 
О głupie me zamyfły! Коро? ia to lubię, 
Mnie famego niefzczęfny i fzukam, i gubię. 
Bogdayżem iuż odftąpił mizernego ciała, 
Zeby dufza przynaymniey odpoczynek miala: 
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То тоу Ślub, niechay mię śmierć łakoma połyka, 
Tylko kochania mego niechay а dotyka. 
Już fily we mnie gafną, iuż w młodzieńfkim fanie 
Dni dożywotnie (kracam, ale niech zofłanie + 
(Gdy Klotho niezbłagana członki me pokrufzy ) 
Ро mym zeyściu pięknieyfza cząftka moiey dufzy s 
To mowiąc znowu oczy rzucił na krynice, 
Łzami ślifkiemi zmoczył rzewliwe źrzenice; 
Łzami wodę zamącił, cień też zaraz zniknął, 
A оп, kędy uchodzifzł gdzie uciekafz? krzyknął, 
Poftoy trofzeczkę , abym nafycił tym oczy; 
Czego dotknąć nie mogę, niżeli wyfkoczy 
Na wolny wiatr z więzienia duch moy utrofkany. 
W tym z gniewu plafzcz na fobie rozdarł haftowany, 
Dłoniami uderzaiąc wątłe pierfi, ktore 
Od bicia krwią czerwoną zfarbowały fkorę. 
Tak йе więc pomarańcza udatna rumieni, 
Tak йе grona maluią doyźrzałe w iefieni, 
Co gdy obraz obłudny toż ukazał na dnie, 
Z,wielkiey mdłości Narcyffus na ziemie upadnie: 
Taiac, iako śnieg, ktory ciepłe fiońce piecze, 
Abo iako wofk, kiedy z żywych węgli ciecze, 
Już mu z nienagła ferce ogień zapufzczony 
Znifzczył, iako w perzyny knot idzie (palony, 
Już twarz wefoła fpadła, iuż nie znać i ciała, 
Ktore żałofna Echo fkwapliwie chwytała, 
Przecie na fkale fiedząc zapłakała rzewnie, 
Gdyby tam przybydź mogla, przybyłaby pewnie. 
Пе razow krzyknęło ftruchlałe pachołe, 
Tyle odgłofow dała na nifkim padole. 
Rzecz iego oftateczna, powftawfzy па nogi: 

Moie rofkofzne dziecie, шоу kochanku drogi, 
Miey dobrą noc, dobra noc Echo odmowiła, à 
Zegnam cię, żegnam cię też ona powtorzyla; 
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W tym zchorzalą na buyney trawie złożył głowę, 
Smierć mu oczy zamknęła, odięła i mowę, 
Dufza wyfzedłfzy z ciała nad mętne iezioro, 
Przezierać fig w nim chciała: o tym zeyściu Кого 
Niewcześnym Oready piękne ufłyfzały, 
Słiczne kofy żelazem oftrym ucinały. 
Załośliwe Dryady łzami fię fkropiły, 
Echo łamentowała u martwey mogiły. 
Gdy zaś pokrewni, iako obyczay był ftary, 
Dla pogrzębu przynieśli pochodnie i mary, 
* Ciała nie było, miafto ciala kwiat rumiany 
Naleźli , bialym liftem wkoło przeplatany, 
Przecie nakryli grob wonnemi wieńcy, 
Z takim napifem : Panny i Młodzieńcy ; 
‘Fu niemafz grobu, ani ciala w grobie, 
Lecz grob ieit ciałem, ciało grobem fobie: 
Tak ktorzy w fobie ślepo йе kochacie, 
Prożne, choć pełne ferce glupitwa macie. 
` Zatym Faunus umilknął , à oni owczarze 
(Skoro im z oczu zniknął) na wicytkiey fuiarze, 
Rozumieiąc, że mieli zaśpiewać tak cudnie, 
Grali zganiaiąc bydło od wody w południe. 
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سے مزه‎ A. 
SIELANKA TRZYNASTA. 
WINIARZE. 
Lefzko, Mitofz, Samuyło. 


Lefzko. 
Be ci zapłać Miłofzu, żeś nas nahodował, 
Mitofz. 
W prawdziem ci йе dla gości takich nie gotował, 
Jednak co dom miał, dałem wam ochotna ręką, 
"Tylko mało za wiele chcieycie przyiąć z dzięką. 
Samuyto. 
Przyimiemy , tylko iefzcze profiemy o wety, 
Mitofz. 
To podobno o knyfze, abo o pafztety š 
Befzko. 
Nie nafza rzecz przewożne iadać parmczany, 
Mamy przyfmak od ciebie infzy obiecany, 
Ро ktoryśmy uprzeymie zafzli tak daleko. 
Mitofz. 
Jać te frafzki fzacuię moie bardzo lekko, 
A prawie ni po czemu; ponieważ nie mało 
Rymotworcow po wfzyftkim świecie бе nafialo, 
+ Samuyło. > 
Tak to icft, że co żywo wierfzyki partoli, 
Ale nie płatne, iako kicdy kto na roli 
Choć dobre ziarna, tylko że gęfto zaficie, 
Drobny urodzay miewa; tak fig teraz dzieie. 
Pelna nie dofzlych nafza Poetow oyczyzna, 
Ze miary zawierfzona nie ma iu} polizczyzna, 
I О 2 Lada 
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Lada partacz wyrwie fig z pofpolitych ludzi, 
“To wierfze niepoczefne natychmiaft pafkudzi, 
Przed tym rzadki kto Muzy iak świątości rufzył.. 
Tylko kogo fwym duchem Cynthius napufzył ; 
Teraz lada kto z niemi fwata fig po proftu, 
Jefzcze nie umie kozie zawiązać i chwoftu, 
A iuż ftowom ogony zwięzuie, na rzeczy 
Nie znaiąc fię, iak froka koło płotu fkrzeczy. 
Przetoż mądre panienki ktore tylko w trudnych 
Wertebach i iafkiniach miefzkaią nie ludnych, 
Brzydzą fię niemi, że ich taiemnice fkryte 
Obiawiaią, i czynią wfzyftkim pofpolite; 
A chociażże ktory z nich poniewolną Weng 
Sili fig nad niechętną ku fobie Kamena, 
Chociaż i cudzey prace na pomoc zafiągnie, 
Przecież nic, krom podmiotnych befiow nie wylągnie, 
Ktore abo w pieluchach zła chwila родий, 
Ze żaden z nich potomney fławy nic zakufi, 
Abo ieźli do cudzych wpadną kiedy ręku, 
W pogardzie ofłateczney zoftaną bez wdzięku. 
Mitof/z, 
I iamci na Aońfkiey nie fypiał wierzchnicy, 
Anim fig kąpał w fzkapiey z Minerwą krynicy : 
Ale iakom powiedzial, troche Poetyki 
Zwietrzyłem , powąchawfzy niebaczkiem podwiki. 
Lefzko. 
Coż па tym, choć podwiką trąci twoy wierfz, kiedy 
Podoba fig nafzyńcom. Mitofz. Słuchaycież go tedy; 
Ale inakfzey kuźni, w niewidanym ftroiu, 
Już nie wyfzywanego na miękkim zawoiu; 
Lecz, ktory Mądrość Wieczna na fercu mym lichym 
Wyryfowała palcem, i piorem fwym cichym, 
Ziemia, powietrzna fala, niebiefkie okręgi, 


Naypierwfze to fg u mnie o trzech kartach zięgi: 
Na 
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Na tych Bofkiey dobroci napify prawdziwe 
Czytam, i konterfekty widzę iego żywe. 
"Kto fioneczney pochodni podniety dodaic? 
Ze tak iafnym plomieniem pałać nie przeftaie? 
Kto iey konie pogania, abo wozem rządzi? P 
Ze nigdy nie uftaią konie, woz nie błądzi. 
Kto co raz nowe ftroie fprawia nocney Xieni, 
Abo inakfzą fozą co noc twarz iey mieni. 
Czemu tancem mienionym nigdy fie nie trudzi; 
SKto rofa ziemie kropi? kto świt rany budzi? 
Kto Jutrzence rumieńcem farbuie twarz iafną. 
I kto gwiazdy zapała, kiedy we dnie zgafną? 
Czyie palce paździerzą śnieg iak wełnę miękką, 
Czyią grad lodowaty formuie fię ręką. 
Kto nieścignione wiatrom przy prawuie fkrzydla? 
Kto ten świat co raz w nowe ubiera piękrzydła? 
Za czyim rozkazanierm noc po nocy kroczy? 
A dzień z toru fwoiego na piędź nie wyboczy. 
Czyi rozum czafom wrotnym zegary porobił, 
A wieki na krociuchne minuty podrobił? 
Jako z regeftru chwila tuż za chwilą płynie, 
Godzina hafo daie naftępney godzinie. 
Ledwie bowiem wolnemi fkrzydłami Fawoni 
Leniwą zimę od nas do Tatar wygoni. 
Ledwie lody pokrufzy, а pienifte śniegi 
Roftopiwfzy , wypedzi za Hercynfkie brzegi. 
Zaraz młodziuchna Wiofna rożaną lożnicę 
Otworzywfzy, umywa rofą białe lice, 
Bierze na fię rozlicznym kwieciem fute fzaty, 
Przyodziewa odarty świat w rożne bławaty. 
Codzieińń odmienia nowym kroiem fzyte ftroic, 
Chłodniki ptaftwu robi, gotuie pokoie, 
Ktore Grudzień z wrodzoney odarł był okrafy, 
Wefołą barwą nagie przyodziewa lafy, 
0 3 Pola, 
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Роја, i łąki gołe, obłyfiałe gory 
Okrywa trefionemi mifternie kędziory. 
Wiżzyftek świat fzpalerami obiia, po proftu 
Nie żałuie dla ludzkich oczu z pracą kofztu. 
Dla nozdrzy nafzych brzydkich co przednieyfze, wierzę, 
Perfumy i balfamy z nieba z fobą bierze; 
Tych kwiatkowi każdemu daie iako mleka, 
Aby fwoim zapachem uciefzył człowieka. 
Kiedy tako na oczy, i zapach nafz pafie, 
Słońce codzień na niebie wyżey pomyka Пе; ЕЧ 
Przed nim powoli Wiofna do lafow ucieka, 
А za nią lato ciepłe naftępuiąc z lekka 
Juł nie poftne uciechy, i odory głodne, 
Ale przyfmaki dla nas niefie famorodne. 
Wprzod obiwfzy na ziemię z drzew panieńfkie kwiatki, 
Czyni z nich pożyteczne urodzaiem matki; 
One też iedne trześnie, iagody ruiniane, 
Drugie z fiebie wydaią mufzkatelki rane. 
Ziemia także poziomki, borowki, maliny, 
Z cierpkiemi ieżynami rodzi fmeredyny. 
Ba ledwie fię fałata z trybulą podnicfie, 
Zaraz ią z (zparagami Ogrodniczka niefie. 
Jefzcze niedofzłe ftrączki, młodziuchne iarzynki 
Wyrywa, i такие łakome nowinki. 
Więc iako Wiofna wionie, tak Lato pożytki, 
Nie ogołem w ieden czas wydawaią wfzyftki, 
Ale iedne po drugich wydawaią z lekka, 
Zeby nie obciążały zbytkiem fwym czlowieka. 
Tylko zpragniona Ceres z ciężkiego gorąca, 
Radaby fzła do chłodu iednego miefiąca, 
Sama (zyię fkłonioną do fierpa podaic, 
Sama leniwym żeńcom chrzęftem kłofow łaie, 
I nie przeftaie kręcić głową upaloną, 
Poki fig nie obaczy w gumnie pod zafłoną. 
' Lefzko, 
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Lefzko. 
"Takie przemiiaiących czafow rozważanie, 
Stoi za poobicdnie prawdziwie kazanie: 
I nie teflknoby go nam fłuchać do wieczora, 
Tylko żeśmy takiegoż fiuchali iuż wczora. 
Raczey nam do Winnice powiedz fkryte fztuki, 
(Bo tey па Rufi nizkąd ше możem nauki 
Zafiądz) żebyśmy mogli dla fiebie winnice 
Rozmnażać. Mifa/z. I te ia wam ziawię taiemnice. 
Kiedy ziemia ftruchlała obumiera zimie, 
А oracz pracowity w ciepłey iamie drzymie; 
Albo też z towarzyftwem ficdząc u komina, 
Przefzłe fobie zabawy finaczno przypomina, 
W ten czas opatrzny Winiarz do lafa po tyki 
Jedzie, войне noże, łozinę, motyki. 
Abo też fanną drogą wyfchłe gory gnoi, 
A codzień Когіогоќса zimnego бе boi, 
Iten, gdy mroz Mofkiewfki z pafzczęki fwey Kozi 
Wypuści, nie pochybnie winograd pomrozi. 
Gdy zaś Phebus rzuciwfzy oczy ogniow pełne, 
Zagrzeie Marcowemu barankowi wełnę. | 
Jefzcze dobrze zgrzybialy świat fię nie odmłodzi, 
A їчї Wiofna po łąkach proftowłofa chłodzi. 
Ledwie z gor śniegi zeyda, à gofpodarz fkory 
Z łeży ozimey winne podnofi maciory. 
Ktore gdy ofchną, mało coś wytchnąwfzy fobie, 
Czyści ie z koftrubatych wilkow, z brudu fkrobie. 
Potym ochędożone z tey i owcy ftrony, 
Wiąże do tyk natknionych, iak do mężow че. 
Ale że te Ływe fg, martwi zafię owi, 
Przyidzie małżeńftwo dalfze za nich Winiarzowi 
Odprawiać ; przetoż codzień to krzywym rzezakiem 
Zbytki ich okrzefuie, to ziemic pod krzakiem 
О 4 Rufza 
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Rufza gracą ftałoną, to ią gnoiem pufzy, 
"Го byle niepotrzebne trzebi z niey i fufzy. 
Tym czafem darow fwoich obłoki nie fkąpią, 
Lecz Świat przepadziftemi dźdżami czefto kapig. 
Słońce też nagość matek winnych przyodziewa 
Promieniami, i gołe członki ich ogrzewa: 
А? z razu mchem fzarawym, potym barwą ргойз, 
Na oftatek papużym bławatenr poroftą. 
Na czym nie dofyć maiąc, iak matki iftotne 
Co prędzey życzą fobie z Bachufem bydź kotne. 
I przeto tak. йе długo z rogow iego śmieig, 
Poki fkutecznie płodem wfzyftkie nie nabrzmieią, 
Pierwfza niewinność płodu ich zda fię bydź marna, 
Gdy zrazu małe z fiebie wyfypuią ziarna; 
Nie inaczey, iak drobne ryby fię więc ikrzą, 
Lecz, ieźli fig im wiatry pułnocne nie zprzykrzą, 
Ruda ich nie zarazi, 4 łetnie pogody 
Rofy im nie żałuią i wcześney wygódy, . 
Prędko kwiat poroniwfzy one położnice, 
Pełne przypłodkow rocznych pokażą macice. 
Codzień ich więkfze będą obciążać brzemioną, . 
Poki do zupełności fwey nie przyidą grona. . 
Tu dopiero gofpodarz pewnieyfzy fwey prace, 
Nie pufzcza z rąk krzywego fiekacza i grace; 
Тә ziemię poleruie , chwafty dzikie ftrzyże, 
Owym obcina łozie, niepotrzebne bryże. . А 
Gotuie mieyfce paniom młodym do połogu, > 
Coraz oczy i ferce podnofząc ku Bogu; 
Bowiem niechay iako chce winnicę fwę zdobi, 
Niech około niey pilnie całe lato robi; : 
Daremne trudy iego, niepewrre nadzieie, 
Jeżli niebo na pomoc iemu nie przyśpieie. 
Częfto robotę iego, abo grad wymłoci, i 
Ezafera mroz fpali, pod czas rdza wniwecz obroci. 


Gdy 
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Gdy zaś, Ten prace, owo doda łafki z gory, 
W ten czas nayrychley doydzie winnica fwey pory, 
Pezbywfży ofkoininy, natychmiaft бойдусту, 
I miękkiey рісі potomftwu fwoiemu użyczy: 
Zwłafzcza kiedy noc dłużfza na niebiefkiey fzali 
Dzień przeważy, à ogien floneczny świat pali, 
Natychmiaft Bachufowi policzki nabrzmieią, 
A iagody бе wftydem rumianym obleią. 
Tym czafem ziemia fokow , rofa fwych kanarow, 
Phebus im nie żałuie łafkawych pożarow, 
Ze fig iak w cukrze fmażą, à do finaku fwego 
Wabią oczy i ręce człowieka każdego: “° 
Nieiednego złodziejem czyniąc, każdy waży 
Zakufić Pańfkich iagod, przetoż pilney ftraży 
Trzeba, niechay wartuie z Argufem ftookiem, 
Niech ftrzeże fłodkich iablek z nieuśpionym fmokietn. 
Lecz iuż pory doftawfzy fWwoiey winne matki, 
Chcą йе z ciężarow ulżyć; iuż gofpodźrz ftatki 
Zgotowawfzy, brzemienne nawiedza (we panie, 
Sam doroczne zaczyna naprzod winobranie. 
Potym plod ich odbierać każe fwey czeladzi, 
Oni też, iedni rzeżą, 4 drudzy do kadzi 
Kofzami zbiory one rożnofzą z ochotą, 
Infi nogami grona udeptane gniotą: 
Oftatek foku prafa gwintowną z nich tłoczą, 
A one z wnętrzności fwych łzy wefołe toczą. 
Sam Bachus rozpływa fię poniewolnym potem, 
Gotuiąc nam dobrą myśl z wielkim fwym kłopotem. 
W oftatku dziedzicznemu Panu fwey Winnicy, 
Zporządziwfzy z-gron przednich wieniec robotnicy, 
Kładą na głowę: za co on do wfzyftkich dużem 
Takrocznie wino pełni polewanym krużem, 
Ж А zaś mofzczem częftuie nowym winobrańce, 
Oni w krafę podlawfzy mozgow, idą w tańce, 
О 5 І nie 
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I nie przeftaią oney wefołey biefiady, 

Aż im z nieba dobry dzień świt opowie blady, 
Lecz nie tu koniec iefzcze przedfiewziętey prace, 
Owfzem gdy pierwfza zima do nas zakołace, 

A Liftopad ogoli liście z drzew, zarazem 
Gofpodarz zwykł opufzczać winnice, żelazem 

Przecina małżeńfkiego węzła fiodkie związki, 
Aż padną owdowiałe na ziemię gałązki: 

Tamże brak między niemi czyni, ktore źrzebne, 
Zoftawuie, wałafzy , ktore nie potrzebne. 

Na ofłatek, żałofny pogrzeb im fprawuie, 
Те w put dla zynkowania tylko zakopuie, 

A drugie chcąc obronić od zimy nie lubey, 
Całkiem układa w blifko wykopane gruby: 

Sam odprawiwfzy zawod rocznego obrotu, 
Zażywa dni wefołych zbywaiąc kłopotu. 

Lefzko. 

'Terazem fig nauczył y z moim Safiadem, 
Jak fię rządnie fprawować mamy z winogradem, 

Dotąd rozumieliśmy, że dofyć po profłu 
Latorośli nafadzić iak leśnego chroftu, 

A ono całe lato trzeba mieć na oku 
Winnice, kto fkofztować chce finacznego foku. 

Mitofz. ' 

Trzeba ią też podlewać częfto zwłafzcza z młodu: 

Przetoż profzę was na dzban wyftałego miodu. 
Samnyło. 

Ktożby бе tak nadobney prożbie nie dał użyć? 
Tylko iżeśmy przyfzli grzefzne ciało trużyć, 

Acz ci oprocz trużenia, iako widzę, iuż tu 
Doftąpiemy 2 акі twey Rufkiego odpuftu, 
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\ Ç 7 ten czas, gdy Wynaleźca wefołego trunku, 
Z Menadami pianemi uchodząc frafunku, 
Spiefzył Пе na 'Fokayfkie bogate winnice, 
Paphia w Amathuncie ofiadła ftolice, 
Sprawy potoczne fądzić: przed iey Trybunałem, 
Stawił fie Hymeneufz z Kupidynem malem, 
Oba rodzeni, oba miłości fzafarze, 
Ale їп? Kupidyna Hymen flowy karze, 
Hymen, 
Matko fkrzydlaftych fynow, dziedziczko miłości, 
Wnofzę tę fkargę przed (gd twoicy wielmożności: 
Kiedyś nas fwym dziedzićtwem z bratem podzieliła, 
Jemuś ftrzał , mnieś ferdecznych ogniow powierzyła, 
Jemuś dała ftrzałami wolność wfzędzie fzkodzić, 
Moy орїей za małżeńfki fan nie ma wychodzić, 
W czym mi winien, iż mimo rozmiar fwey granice, 
Prawie aż do malżeńfkiey przymknął бе łożnice. 
Kupido. 
Niewdzięczny Hymenee, że z mego fzafunku, 
Na ludzie niepofiufzne dodaięć ratunku, 
Ше w iarzmo małżeńfkie pedze ludzkie fyny, 
Skarzyfz fig? i do pomfty (zukafa ztąd przyczyny? 


Hymen. 
Kiedyż to było, żebym ia twoiey pomocy 
Ządal? ktory tak ferca władzą włafney mocy 
Wiąże, 


. 
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Wiąże, że fię nie zerwą, aż gdy Proferpina ° 
Przedze żywotnich nici żelazem rościna. 
"Twe okowy iedwabne, moie z dyamentu, 
Do oftatniego zgoła trwaią teftamentu, 
*Twoie tylko do czafu. Kupido. Prawdać , ale przecie 
Nie iedne obyczaie Їз po wfzyftkim świecie. 
"Tu fg ślubne dla ludzi napifane prawa, 
A gdzie indziey zaś nie та micyfca ta uftawa, 
Lecz fwawolna fpołeczność ludzki rodzay płodzi, 
W tych fig krainach moia powinność przygodzi, 
x Hymen. 
Tych ia tu nie wfpominam, ale mowię o tych 
Ktorzy fig do małżeńfkich maia związkow złotych, 
Iz pod czas godow ślubnych, i famych, i gości, 
Prawie do niefiychaney przywodzifz lekkości, 
Kędy ia krotofile wwodzę i uciechy, 
Saltarelle, muzykę, i wzaiemne śmiechy. 
Tam ty wnofifz zaloty, tam rankor prowadzifz, 
I twardą piiatyką godowniki wadzifz. 
Kupido. 
Ani tego zapieram , bo па tym wefelu 
Dwoie ty ludzi fpaiafz, 4 zaś drugich wielu, 
Ktorych do tego aktu biorą biefiadnikow, 
Biorą ich iako świadkow, abo pomocnikow 
Obchodu małżenfkiego, i miałbym z twey rady, 
Dla dwoyga ludzi infzey odftąpić gromady? 
Lecz, ieżelim wykroczy! naymniey z tey przyczyny, 
Niech dekretem rozeymie matka fwoie fyny. 
Na te fwary fwych fynow Cypryda fig wzdrygnie 
I zarazem ie takim dekretem roftrzygnie. 
Prawo ieft pofpolite, że co fię iednemu 
Nie godzi, to fię nie ma godzić i drugiemu? 
Nie ma Kupidowego Hymen pfować rzędu, 
Ani Hymenowemu Kupido urzędu 
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Ма йе przykrzyć , а kiedy małżeńfkie przymierze 

Za uchwałą powfzechną narod ludzki bierze, 
Hymenowi famemu źwierzchność ta należy, 

A ieżeli Kupido na ten feft przybieży, 
Nie ma fię nowoślubnych godownikow tykać, 

Nie ma ftrzał dla zranienia małżonkow wymykać; 
Pochodnią Hymenową icdnak może świecić, 

I tą, nie infzą ferce każdemu podniecić. 
Теп dekret (koro Wenus przeczytała z karty, 

Zaraz mnieyfzy fynaczek obrocił go w żarty. 
Niech go, prawi, na wodzie ciekącey zapifzą, 

Niechay fig na nim wiatry za świadkow podpifzy, 
A iaka wagę maig przyfięgi Wenery, 

"Taką wyroku tego będą mieć litery. 
Co obiecał, to ziścił nie zadługo potym, 

I oświadczył fwoy upor przykładem owo tym. 
Leży mieyfce Lwipola ftołecznego blifko, 

Dla piękności prawdziwe Boże dziwowifko, 
Na nie wfzyftkie ozdoby natura fwe wniofła, 

W pośrzodku ftoi gora do nieba wyniofła, А 
Z пісу może człek dorzucić tak daleko okiem, 

Ile przez dzień kroczyfty koń przepędzi krokiem y 
Na karkach iey obłoki wfpieraią бе wierzchnie, 

Tam ffońce wprzod oświta, i naypoźniey mierzchnie ; 
Z tey ftrony od południa przekopy taiemne, 

1 pagorki ią kołem obefzły przyjemne; 
Jedne łyfe, 3 drugie odziane łefzczyną, 

Niektore gałęziltą okryte buczyną, 
Mieyfcami ftoią Гоу, і wyniofie iodły, 

Doliny fię żywemi oblewaią źrzodły, 
Z nich gdy uciekaiąca woda wodę goni, 

Po glazach chropowatych głośno bieżąc dzwoni. 
Na pułnocy rownina nie przeyzrzana okiem, 

Pędzi do Bugu Poltew ochetnym potokiem; 

Około 
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Około niey to łąki, na nich gęfte ftada, 
To role, po nich Ceres chodzi z fierpem blada. 
Miła rzecz oku widzieć z wyfokiey wierzchnicy 
Blifkie pagorki, lafy, pola w okolicy. 
Ти nie kiedy Ф przedni on Pota, ktory 
WfzyftkichLachow Rzymfkiemi wyżey przenioff piory, 
Zwabił Muzy Byftrzyckie, Jowifzowe plemię, 
Gdy malował wybornym pędzłem Rufką ziemię, 
W tych paftwifkach Semian przeymował naypierwfzen 
Sykulfkiego pafterza doyne kozy wierfzem. 
Wfzak wierfzem (mowi Damon) gładkim każdy może 
Przewabić na fwą ftronę, i mleczno, i zboże. 
Na tym mieyfcu Filemon z Zacharkiem , chłopięta, 
Rodzeni , zwykli pafać domowe Коега, 
Do nich dwoie pacholąt rownych niemal laty, 
Lecz urodą celnieyfzych nad rożane kwiaty. 
Częftokroć przychodziło , na gadki dziecinne, 
I zabawki tym latom przyzwoite inne: 
Zrazu fię ich chroniły one paftufzęta ; 
Rozumiciąc, że Dworfkie były to panięta; 
Aż kiedy fpołkowali częściey 2 fobą z blifka, 
Stroiąc żarty niedofzłe, i profte igrzyika, 
Powałyli йе pytać, coby za rodziny? 
Coby za imion były tak piękne dzieciny? 
Ażci młodfzy przechera rzecze z oney pary, 
Matka nafza Cukrufia; Pan ociec z Lipary, 
Kowal chromy, bracifzka Biłozorem zowią, 
Mnie Kanarkiem. A coż tu robicie, ci mowią? 
Chcjc, prawi, nas Pan ociec porobić Mafikami, 
Kazał nam kuć ufnale, poddymać miechami, 
Ale że bolą ręce od twardego młota, 
Prędko fię nam fprzykrzyła kowalfka robota. 
Ja przecie kiedy Lewmiftrz odfzed! z domu kędy, 
Kulem fobie żeleźca, wytrychy i wędy, 
A pan 
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А pan brat obaczywfzy, gdy drotową fiatką 
Ociec ułowił Marfa wefpoł z Panią matką, 
(Czemu fig i Bogowie naśmiali do zdechu, 
Ale matufi i nam nie było do śmiechu, ) 
Zmowiwfzy fię po cichu, wzięliśmy fieć onę, 
A uchodząc niefławy , pofzliśmy w tę ftronę: 
Kędy fig zabawiamy myśliftwem , brat fidła 
Oycowe ftawia, ia zaś rożnego mu bydła 
Zewfząd naganiam , ieźli żwierze ktore źwietrzy 
"Takowe famołowki, mam na niego, te trzy 
Sztuki, ktorem u oyca zrobił fobie iefzcze, 
Toieft, па zatwardziałych hartowne żelefzcze, 
Na fkrytych nofzę wytrych, 4 na łafych wędę, 
Takim przemyfłem zawfze źwierzyny zdobędę. 
Tych flow kozodoiowie oni nie poięli, 
Owfzem zuchwałcow onych za proftaki mieli, 
Przetoż beśpiecznie z nimi ftroili to bitwy 
Zartowne, to załebki, to chybkie gonitwy. 
Nie nowina bywało z Kanarkiem Zacharce 
W fiadłfzy na ftare Сару, śmiefzne zwodzić harce, 
Nie raz fię Filenkowi z naymnieyfzey niefnaiki, 
Odprawiać z Biłozorem trafiało zapałki : 
Więc fię i fami bracia częftokroć wadzili, ) 
А potynn бе jednaiąc kufzem mleko pili, 
Ktorego nadoili u naylepfzey kozy, 
Uwiązawfzy i ią pafem konopnym u brzozy. 
Było to, że Kanarek fiadłizy wedle fośnie, 
2 Фасык o zalotach śpiewali coś fprośnie, 
Jako йе mać pieściła iego z Adonifem, 
Jakie fochy ftroiła z 'Troianfkim Paryfem, 
Jako gładki Pryamic gładizą Tyndarydę | å 
Sztucznie porwał , i uniofi pod oyczyftą Idę, 
Naybardziey gdy йе kozy parkaly w południe, 
О mężach ich brodatych gadali nic cudnie. 
Nie 
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Nie tak zafię Filenko пис z Biłozorem, 
Owfzem odpoczywaiąc rano pod iaworem, 
Piali iak miłość Boża na opickę fwoię; 
Niesforne i niechętne wziąwfzy ferca dwoie, 
“Tak długo ie przyiaźni fpolney ogniem grzeie, 
Ale ich rozdwoione woli w iedno zleie; 
Biorąc wzor z Łukrecyi, także Penelopy, 
Jako poftępowały z zuchwalemi chłopy, 
I z wielu tym podobnych cnotą рай bez miary, 
Ktore fwoim małżonkom dochowały wiary. 
Nayczęściey wfpominaizc, iako złey zarazy 
Uchodząc w ludnych miaftach z Kordulą Gerwazy, 
W głuchych lafach, w pokoiu głębokim, od świata 
Opodal fami z fobą złote żyli lata, 
Bez fafołow domowych tak fłodko i mile, 
Ze fig im mgnieniem oka zdały dlugie chwile: 
I nie pierwey poftrzegli lat pięknych po fobie, 
Aże im włos przyprofzył fiwy fkronie obie, 
Ktorych imiona dawno na drzewach wyryte, 
Do tych czas pokazuią dęby nieprzeżyte. 
Tych pieśni gdy fig głośno powtarzaiąc uczą, 
A gaie odpowiedne głośniey niemi huczą, 
Co żywo йе zbiegało Йисһас ich, że rzadki 
Ucha tam nie nadftawiał z fąfiedzkiey czeladki; 
Pieśni mężczyźnie, dziewkom młodzi muzykowie 
Bardzo йе podobali po oczach i mowie; 
A gdy fig coraz ku nim przymykali blifko, 
I częfto rozmawiali z foba towarzyfko. + # 
Starfzy пис , à młodfzy zrobił łuczek z trzmielu, 
Strzał kilka z rokiciny , à cięciwę z chmielu 
Ukręciwfzy , ial ftroić dziecinne igrzyfko, 

Na wfayftkie goście ftrzały wypufzczaiąc rzyfko. 
Zrazu w śmiech to im pofzło, lecz kogo namacał 
Po bęku frzałą fwoią, w ogien fig obracał. 

Nako- 
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Nakoniec, tak fig wfzyftkim poftrzelonym zdało, 
Ze fç im w fzczery płomien przemieniło cialo, 
Ktory nietylko przykro każdego z nich parzyć, 
Lecz zdał бе pożar między krzewinami żarzyć, - 
Ze iedñi od gorąca wody wołać ięli, Р 
Boiaźliwfi z przeftrachu żegnać бе poczęli. 
W tym oni przybyfzowie rofpuściwfzy fkrzydła, 
Precz z wiatrem polecieli iak nocne ftrafzydła, 
Tu dopiero fig wfzyfcy iefzcze bardziey ztrwożz, 
Jedni ich upierami, drudzy kaźnią Bożą, 
Niektorzy latawcami ifkrzącemi zowią, 
Infi,.że to пайайсу właśni byli, mowią, ; 
Abo też wiedmy, lubo odmieniec z Nocwidem, | 
A to był Hymeneufz z bratem fwym Kupidem. 
Choćże fig prędko z oney gromady rozefzli, 
rzecie z fobą podniety owe w dom zanieśli, 
włafzcza młodym paftuchom , nierychło do fzczątka 
Zgafia w fercu rofkofznych Spiewakow pamiątka; 
Owfzem nietylko pieśni, ktorych wnet nawykli 
Od Symphoniftow onych, codzień dumać zwykli,. 
Ale też wedle textu podobne do noty 
Wyprawowali młode wc wfzyftkim zaloty, 
Filenko dobrze iefzcze przed męfkietni laty 
Chcial fig ftanowić, wfzędy pofyłaiąc fwaty: 
Uyrzawfzy lada Monkę przed karczma w Niedziele, 
Zaraz iey poflal pierścień abo ceregiele; 
By бе fpukać, by oko dać fobie wyłupić, ' 
Przecie Popowiczownie świeży wieniec kupić, 
Umiał on co rok wiązać w dzień Piątnic Parafzkę, 
Dawfzy iedwabiem wyfzyć rąbkową zapatkę, 
Ze tak dlugo koło iey uwiial fig matni, 
Aż fig uwikłał ślubem, i wpadł w doł ofłatni, 
Inakfzą fantazy% znać było w Zacharku, 
Nie chciał ten таей еши iarzimu podać karku, 
: ыйы , Lecz 
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Lecz że z młodu odprawiać zaczął mięfopufty, 
Teyże fię i na ftarość nie puścił rozpufty, 
Między ftadem dziewiczym iako buhay brykał, 
I do cudzych fig czafem iałowic przymykał: 
Nie raz mu też zuchwałych rogow kiiem ztarto, 
Częfto ledwie nie z włafney fkory go odarto. 
Nie wiele on Sielufzkom na fawory tracił, 
Tylko bykowe przez rok kilka razy płacił 3 
Przecie ani karaniem do świętego ftadla 
Nie mogł go nikt przewabić od cudzego fadła, 
Prędko też w tym nierządzie ofowial, à grzyby 
Frantowfkie mu obfiadły czoło bez pochyby. 
Do tego powiadaią, że mu z kozich rogow 
Dia lubości zadała młynarka pirogow, 
A gdy go пісті w wieczor czwartkowy karmiła, 
Ni tobie, ni mnie, trzykroć (plunawfzy, mowiła, 
I dobrze wywrożyła; bo z tego Zacharka = 
Ni Bogu świeczki bylo, ni ludziom ogarka. 
Rok temu właśnie minął w dzien świętey Pokrowy, 
Kiedy z bratem na odpufł chodził do Ofowy, 
Tam obadwa wfpomnieli ftarodawne pienia, 
I ktore w pierwfzym wieku widali ziawienia ; 
А podchmieliwfzy fobie, wychodząc z kiermafzu, 
Wefpol śpiewali, aż też omierzchli w poł lafu, 
Gdzie błąkaiąc omacmie, na ziemi ulegli, 
Chcąc odpocząć, w tym ognia daleko poftrzegli; 
Киз ku niemu co prędzey , а gdy przy fzli blifko, 
Obaczą nałożone z fuchych drew ogniiko, 
Przy nim раге wyroftkow, ci łuczywem fmolnym 
Podięli fig im świecić , i gościńcem wolnym 
Z chafzczow ich wyprowadzić, tylko że nie fproftał 
Zacharko za Filenkiem, trofzeczkę pozofłał: 
Zatym pierwfzy przewodnik świecące Filenkowi, 
Proitą drogą go przywiodł айс ku domowi: 
Ow 
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Ow zafię Zwodnik raczey niż przewodnik drugi, 
Ktory fwe ofiarował Zacharce pofługi, 

"Tak go długo po karczach, po wiklach, wąwozach, 
J ро niedźwiedzich wodził nieboraka łożach, 

Aż kur zapiał, i puhacz przeraźliwie krzyknął, 
Dopiero ow wodz glownie porzuciwfzy zniknął. 

‘Tu Zacharko zląkfzy fig, cicho fobie myśli, 
Nie oniż to ofzuści znowu do nas przyśli, ; 

Zwłafzcza ktoregom niegdy za młodu polubił, 
Zeby mię do oftatka w zefzłym wieku zgubił, + 

Jakoż tak бе nalazło: bo Кого noc gruba 
Minęła, а Jutrzenka naftąpiła luba, . 

Uyrzy fwoy nocleg dziwny , w nogach przerwa froga, 
Na boku udeptana wilczym śladem droga: 

Nogi ciernie dotkliwe fpofoczyło , głowę 

ıı Z czołem ociekłym fzyfzki obfiadły borowe, 

Włafny bifow Trużenik, dopieroż ofadził, 
Że rownie caly żywot, iak tey nocy, błądził; 

Bacząc fig tedy blifkim oftateczncy zguby, 
Obiecuie poprawę, czyni роѓпе śluby. 

Pifze po blifkich drzewach teftament fwoy oną 
Glownią, od mary nocney o ziemię rzuconą? 

Zdrowie, fławę, maiętność , i (am fiebie ftraci, 
Ktokolwiek fig z miłością nieporządną zbraci. 
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SIELANKA PIETNASTA. 
KOZACZYZNA. 
Dorofz, Ofłafi, W oydyłło. 


Dorofz. 


ywo widać Panowie? Ofafi. I fami nie wiemy, 
_ 4d Czyśmy niebofzczykami, czy iefzcze żyiemy. 


Dorofz. 
Czemuż to? O/faf. Jefzcze pytafz? iakobyś przychodniem 
Nie dawnym był do Rufkich kraiow przed tygodniem. 


Woydytto. 
Zaż niewiefz, co nas wfzyftkich, i nafzą oyczyznę 
Potkało w niefzczęśliwą teraz Kozaczyznę? 
Kiedy zboycy domowi, znaiomi nafzyńcy, 
Zprzyfiągifzy fig na fwą krew z brzydkiemi Hordyńcy, 
Ze wfzyftkiego do fkory zdarłfzy nas doftatku, 
I famyeh zaprzedali Pohańcom w oftatku. 


ОЛаў. 
Nigdy tak zaiufzeni nie Їз i zażarci, 
Na krew uciekaiących myśliwcow, Lamparci: 
Nawet tak okrutnemi nad biednemi brancy 
Nie byli, i nie będą nigdy Rifurmaiicy, 
Jako пай fzfiedzi i Pobratymowie, 
Co fig z nami Китай, z nami hey! furowie 
Poftąpili, złupiwfzy , nas famych i dziatki 
Wydali nafze niecnym Tatarom na iatki; 
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Na chudobę, na dufzę, na krew fwoiey braci T 
Niewinna naftąpili niezbłagani Касі. 
Waydytto, 
Так Пе z nami obiema tego roku ftało, 
Zdarto nas do kofzule, potym grzefzne ciała 
Haniebnie fkatowawfzy, gorzey niż па męce, 
Za lada co w pogańfkie zaprzedano ręce. 
‘Tak to wierni Druchowie, nie raczey pfi wściekli, 
Sam tylko nam Bog pomogł, iżeśmy uciekli 
2 więzow nieprzyiaciellkich, іи? to trzy niedziele, 
Nic nie uniofifzy, tylko troche dufzy w ciele. 
Dorofz. 
Coż mi to powiadacie, iakobym w tey fzkole 
Nie był i ia, i w tymże nie leżał rofole; 
Nie ufzedlem powfzechney z wami tarapaty, 
Popalono mi gumna, ftodoly, pnie, chaty, 
Czeladkę, jakoby proch, na ktory wiatr winie 
Gwałtowny , rofprofzono w iedneyże godzinie. 
Bydła mi nie zoftało ani iedney fierci, 
Sam także wrociłem fię załedwie od śmierci. 
Oftafi. 
O Dorofzu, Dorofzu, na iakieśmy czafy 
Frzyfzli! o ktorych ftarfi nie ftychali nafi, 
Czegośmy niefzczęśliwi ludzie doczekali! 
Słudzy nam, hey nieftetyż! ñudzy panowali, 
Nafi właśni naymici, fmrodliwi gnoykowie, 
Nam Panom fwym dziedzicznym ufiedli na głowie; 
Ono chłopftwo nikczemne, bezecni hultaie, 
Szczęśliwe niegdy Rufkie fplondrowałi kraie, 
Ktore miodem i mlekiem przedtym opływały, 
Dziś fię łzami gorzkiemi i krwią fwą zalały. 
Dorofz. 
Kto fig kiedy fpodziewał, żeby wypaść miały 
Z tak maluchney ifkierki tak wielkie zapały, 
P3 Kte-. 
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я Ktorych ani obfite lzy ugafić mogą, 
Ani krew wytoczona powodzią tak frogą: 
Nie umiano tey ifkry zalać wody kropią, 
"Teraz pożog iey wielkie rzeki nie zatopią. 
Do takiey nas niewoli zbyteczne fwobody, 
I łakomftwo przywiodło do tak znaczney (Койу, 
Ze wfzyftkie zbiory nafze, i ozdoby panfkie, 
Pofzły na łup paddanym, i w ręce pogańfkie. 
Wyrabowano miafta prawie aż do gruntu, 
Ktore nie pomagały zdraycom tego buntu. 
Splondrawano fortece, zamki, twierdze, dwory, 
Zburzono Manaftery, i wfzyftkie klafztory. 
З A nad co żałofna rzecz żadna bydź nie może, 
Splugawiono ołtarze, także domy Boże. 
Pohańbione świątości, pobożne świątynie, 
W łotrowikie obrocono (żalu nafz! ) iafkinie. 
Starzy Hofpodynowie, cerkiewni śpiewacy, 
I nie wiedzieć kędy fię rozbieżeli Diacy : 
Jedni pokatowani z dufzami fię męczą, 
Niektorzy w Perekopie kaydanami brzęczą. 
Czernice poślubione Bogu, iawney pfoty, 
I małżenftwa nie ufzły wfzeteczney fromoty: 
Wftyd panieńfki na niewftyd pfom Krymfkim wydany, 
Niewinne obrocone dziateczki wfpogany. 
Ofafi, 
Gdzie przedtym ftały Karczmy, folwarki, wfi ludne, 
Teraz wfzyftko pokryły popioły popudne: 
Gdzie one pyfzne Dwory, niedobyte Grody? 
Gdzie ftomiane chałupy i wieyfkie zagrody? 
Pofzły z dymem do nieba, zgineło Podole 
Nafiadłe, tylko z niego niebo dziś à pole. 
M 'oydytlo. 
Zaden kąt od pogańfkiey i chłopfkiey nawały, 
We wfzyftkiey Rufi zdrowy nie zoftał i cały. 
f Skryte 
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Skryte tayniki, lochy, pieczary taiemne, 

I głębokie zmacano wnętrzności podziemne; 
Już to przez zabobony, gufła rozmaite, 

To przez proby i pytki nader wyśmienite, 
Zbadano utaione po iamach chudoby, 

Nawet zmarłych odkryto niebofzczykow] groby, 
'Trupow ropą ociekłych, przebutwiałych drugich, 
Odarto wefpol z fkorą zgniłą z kofzuł długich. 

Nie inaczey, iak айо pafkudnych świń z głodu, 
Kiedy płot rozrzuciwfzy, wpadnie do ogrodu, 
Pyrcia, biega, wierci fig, pyfkiem ryie wfzędy, 
Aż wywroci nogami wzgorę wfzyftkie grzędy. 
Tak halaftry Zadnieprfkiey zkozaczone tłumy, 
Kray Ruiki obrociły w perzyny i rumy. 
Олар, 
A takiey im roboty, i nieznośnych zbrodni, . 
Duchowni pomagali, wfpomnienia niegodni, 
Prawie, aby nas żywcem y całkiem pożarli, 
Samego piekła na nas pafzczękę rozdarli, 
Dorofz. 
Czego nas nabawiły domowe rozruchy, 
Nie tylko nam doiadły Ukraińfkie muchy, 
Ale i wielkim Panom, aż mufieli ftadem 
Na rączych przed tym umknąć za Wiflg owadem. 
Przecie Powołofzczyzny i tan: ип dobodły, 
Ledwie na oftatni hak Pollkiey nie przywiodły, 
Ze iu} па cienkiey nici Korona wifiała, 
Sam-tylko Bog ią trzymał, że (ig nie urwała, 
Jakom fiyfzał od Xiędza Lackicgo w niedziele, 
Kiedym był na Kazaniu z fafiady w kościele; 
Tenże przypomniał krowkę, co fig lągnie w gnoiu, 
Skarabrufem ią nazwał, iakoby do boiu 
Przyfzedłfzy z byftrym Orłem, tak długo (woiemi 
Glutami nań ftrzelała zawfze fimrodliwemi, 
P 4 
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Aż onę czerepachę Pan lotnego ptaftwa 
Mufiał iednać , niemogąc znofić icy plugaftwa: 
Bowiem i na wyfokie drzewa za nim lazła, 
I na Jowifzowym go podołku nalazła, 
Так, prawi, ( kaznodzieia tenże mowił) dzieci, 
Z fzpetnym nieprzyiacielem woyna pańftwa fzpeci. 
' W oydyłto. 
Raczey to panom, niźli nam należy wiedzieć, 
Chociaż przed tą gawędzią i my fię wyfiedzieć 
Nigdzie nie mogli, iako żywi, tak umarli, 
Dobrze, że fię do nieba famego nie wdarli 
Niezbożńi Olbrzymowie, aleć nie potrżeba 
Na woynę świętokradzką chodzić im do nieba, 
Naleźli i na ziemi, iako z Bogiem mieli 
Walczyć, kiedy czartowfkie ręce podnieść {пнен 
Na kapłany i ftużby Bogu poświęcone, 
Na budynki imieniu iego wyfławione: 
Gdy Swiafzczennikow chociaż do cerkwi uciekli, 
Przy ołtarzach iak bydło na ofiarę fiekli, 
Ze krew, ktora z tułowow ściętych wypryfkała, 
Nieraz oczy Przeczyftey w obrazie zalała. 
Gdy malowanym Swiętym gęby wycinali, 
Oczy kłoli š z ianczarek iak żywe ftrzelali. 
Kiedy piekielnym ogniem i pańfkie przybytki, 
I trapy w nich pobite zapaliw(zy wfzyftki ; 
Jako całopalone przed dawnemi laty, 
Z dymem profto ku niebu pufzczali obiaty, 
Dore/z. 
Wierzę, ke to nie ludzie w złościach tak uparci, 
Raczey byli w człowieczych ciałach fkryci czarci; 
Ponieważ, na cześć Bofką, taiemnice święte, 
I pomazańce, ręce rzucili przeklęte: 
Do tego prawofławnych Chrześcian tak wiele 
Pomordowali oraz na dufzy i ciele, 
Woy- 
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W oydyłto, x 
Łudzieć byli, ale tak z ludzkości obrani, 
właśnie, iakby z podziemney wypadli otchłani, 
Oprocz wierzchniey poftawy i głofu ludzkiego, 
Nic więcey nie maiący w fobie człowieczego ; 
Okrutnieyfi nad Тигу, i dzikie beftyie, 
Ziadleyfi nad iafzczurki, padalce i źmiie: 
Ktokolwiek fig nagodził, z tey famey przyczyny, 
Ze był człowiekiem, A nie chłopem z Ukrainy, 
Zabiiali bez braku, i wfzyftekby byli 
Gmin pofpolity oraz na głowę wybili, 
Tylko, że Tatarowie przed śmiercią tyrań(ką 
Wiele jeńcow kupili w niewolą poganfką. 
) Олай. 
Ba nawet ktorymkolwiek przechodzili śladem, 
Para fwoią piekielna, i fzatańfkim iadem 
Włości całe, powietrza, wody, gumna, pala, ` 
Obory zarażali, i wfzyftkie żywiała, 
Ze więcey po odeyściu pofpolitwa pomarło, 
Niżeli w bytności ich żelazo pożarło. 
Jefzcze od tego czafu wfzędy bydło padnie, 
Jefzcze i pomarlica panuie fzkaradnie. 


Dorefz. 
*Wprawdzieć moia Czeladka ze wfzyftką oborą 
Do Derewacza ufzła, i tamże pod gorą 
W zafieczy wyfiedziała przed tą burzą, ale 
Skoro tylko do domu ромгосіїа w cale, 
Na powakchorowała, ledwie przebolało 
Kilkoro, а z bydła mi rogu nie zoftało, 
‚ MH oydytto. 
I mnie odefzły doyne Czabanki, і owce, 
Tylko dwie zinowane zoftały iałowce, 
Dla tęgośmy tu bydła dokupować przyśli, 
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Dorofz. 


I ia toż przedfiewzięcie mam dawno na myśli, 
Przyfpofobić cokolwiek macior dla przypłodku, 
` Айе iutro krafny targ będzie pewnie w Grodku, 
Poydziemy rano z fobą wfzyftko troie w kupie, 
Dziś przenocuycie zemną pofpołu w chałupie 
A poki nam wieczerzy fkrzętna gofpodyni, 
I kołaczow z fłoniną świeżą nie uczyni, 
Ufiadłfzy na murawie pod wierzbami w cieniu, 
Pogadaymy o przefzłym nafzym utrapieniu. 
Wfzak i iafkołki Кого na Wiofnę wylecą, 
Bez przeftanku fig głośno witaiąc fzczebiecą, 
Rachuiąc wiele żywych, wiele zmarłych w wodzie; 
Miło wfpomnieć przypadki przefzłe na fwobodzie. 


W oydytto. 
Lepieyby zapamiętać wiecznie Kozaczyzny, 
Niźli ią odnawiaiąc, zagoione blizny 
Draźnić ; lecz, że inaczey wam fię dwiema zdało, 
Więc ia powiem naypierwiey, co fię ze mną działo. 
Jako przyfzłą nawałność żeglarzom na morzu 
Gwiazdy opowiadaią: tak па Zaporożu 
Burdę Kozacką, gdy fię zaczynała właśnie; 
Wiele praktyk domowych wrożyło nam iaśnie; 
Nie było żadney nocy, śmiele to rzec mogę, 
Ktorcyby nie trąbili kundyfi na trwogę; 
Nie było dnia, żęby weń ftare wrony wiefzcze 
Nie miały krakać гапо; à co powiem iefzcze, 
Zadnego roku wilcy więkfzemi kupami 
Nie wili бе nafzemi między kofzarami; 
Nawet fig z domowemi fpąchawfzy fobaki, 
Szkody w trzodach czynili, ага? to nie znaki 
Unii niezwyczayney, Ktora biefa z Krzyżem 
Pobratała? Krym dziki ziednoczywfzy z Niżem; 
Nuż, 
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Nut, gdy naywięcey chmielu w zapuftne oftatki 
Zażywaliśmy , ата? w tenże czas na klatki 
Wieyfkie, i na pałace Pańfkie 2 Wfchodniey ftrony 
Szturmowny wiatr i wicher wypadłfzy fzalony, 
Odzieraiąc pofzycia, łupiąc domy z dachow, 
Prędko naftępuiących nie był wiefzczkiem ftrachow. 
Lecz, kogo Bog pokarać chce, zdrową mu radę 
Odbiera; też ia miałem na rozumie wadę; 
Nie pokładałem fobie w pamięci tych wrożek, 
Ani obawiałem бе niebiefkich przegrożek: 
Aż kiedy iednym razem za Dniepru wypadła, 
Z trzalkiem і łyfkawicą ftrafzna chmura nagła, 
Kiedy przed iey potopem , i kamiennym gradem, 
Kędy kto mogł, uciekał, dopiero ich śladem, 
Nie dowierzaiąc bagnom, ani trzefawicy, 
Umknąłem z domem wfzyftkim do Rufkiey ftolicy: 
Tam Profkurnica cerkwie Krotofzyńikiey w bramie, 
Po cobym fię tak cifnał ufilnie? fpyta mię; 
Gdym powiedział: kącika pofzukać niewieście, 
Nie ofiedzifz fig, rzecze, nieboraku w mieście; 
Jako zdzierzą potęgę mury ladaiakie? 
Ktorey nie mogły woyfka wydołać troiakie? 
Płacz mi nie daie mowić, ale miafło zginie, 
I ktokolwiek fig w ten czas żyiący nawinie; 
Raczey, iż fą Kozacy iedney z nami wiary; 
Jednegoż zażywamy chrzeftu i ofiary? 
Do Katedry Władyczey Swięto - Jurfkiey radzę 
Uchodzić wam, i fama tam fig wyprowadzę, 
Przecieć i na krew fwoię, i Mitrę Władyczą, 
I na Swiątnicę będą mieć wzgląd męczenniczą. 
Co ia fłyfzac, i widząc ludzie rodu mego, 
Z тайа, iako z okrętu iuż їп? tonącego, 
Wynofzące fprzęty fwe, i rożne tłomoki, 
Uftąpiłem na gorę z żoną bez odwłoki, 
Alem 
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Alem trafił pod famę rynnę z defzczu; bowiem 
Nazaiutrz po wtargnieniu (że co prawda, powieui. ) 
'Tatarowie z Kozaki, iako реба chmura, 
Nayprzod na cmentarz wpadłfzy do świętego Jura, 
Kilka tyfięcy ludzi, ktorzy tam uciekli, 
W oczemgnieniu pobili, i na śmierć pofiekli, 
Niektorych powiązali Tatarzy w furowce; 
"Fak, kiedy kupa wilkow wpadnie między owce, 
Zadney całey nie pufzczą; abo gdy iaftrzębi 
Ze wfzyftkich ftron uderzą na ftado gołębi, 
Choć fię z ftrachu tęgiego przyczaią do ziemi, 
Przecie wfzyftkich pofzarpią pazurami fwemi. 
"Так tu naymnieyfza dufza śmierci abo łykow 
Nie иа fuchą nogą iawnych rozboynikowz 
Bałuch okropny z wrzafku, lamentow i pifku, 
Umieraiących iako na poboiowifku, 
Tu dzieci, tu niewiafty, tu leżą tułowy, 
“Tu pomiefzane w kupę walaią fię głowy. 
Wozow liczba bezmierna iuż pozakowanych, 
Tamże nie mało widać fkrzyń porabowanych; 
Bacząc ту to (a było nad tyfiąc nas więcey ,) 
W cerkwi drzwi zamknęliśmy drągami co ргесеу, 
Rozumieiąc, że nas Dom Boży w oney toni, 
Swoim pofzanowaniem od fzwanku obroni, 
Lecz prędko nas otucha ofzukała błacha, 
Bowiem do cerkwi wfzyftka przypadł(zy Watacha, 
Ze czterech ftron poczęła łamać oraz mury; 
Jedni z nich lud gromądny ftrzelali przez dziury, 
Drudzy tłukli ciężkiemi fortę taranami, 
Niektorzy dziurawili ściany kilofami; 
Inf przebiwfzy zwierzchne młotami fklepienie 
Spufzczali na gęfty lud orklowe kamienie; 
Aż niektorzy od ftrachu napoly pomarli; 
Aż kiedy fig oprawcy drzwiami do nich wdarli, 
Prze- 


POLSKIE, 237 


Przefieczy fiekierkami przez пасік оп (торі, 
I przez ciała czynili martwe fobie drogi: 
"Tamże ieden drugiego dufił w tyra hałafie, 
Jeden drugiego krwią fwg napawał w tey prafie ; 
Ze nie zadługo cerkiew pofpołu z przytworem, 
Krwawą fadzawką, ciepłym (tala Пе ieziorem: 
Dopiero iako fnopie biorąc z wielkiey kupy, 
Przerzucali na Ёгопе obnażone trupy; 
I tak gołe za nogi na podworze wlekli, 
Jeżli ducha zataił ktory, znowu fiekli: 
Jako w tym żona z dziećmi zginęła nierządzie, 
Nie będę wiedział pewnie aż na Bożym fądzie. 
Ja przez ten czas w macłochu nieznacznie zakryty 
Siedziałem za obrazem świętego Mikity. 
Zrazu widząc te mordy ferce we mnie drżało, 
A potym iako kamień od żalu ztrętwiało, 
Zem daley nie mogł patrzyć; dopiero poyrzałem, 
Kiedy Ichumen głofem zawołał niemałem : 
Hey! Probuch Chreftyanie! temu horylicą 
Polawfzy plefz na głowie przypalali świcą, 
Zeby wyśpiewał, kędy ftare ryże zchował, 
Abo frebro : on z niemi o Wierze rokował; 
Lecz mu ieden powiedział: Bateńku horofzy, 
Nechoczem twoi Wiry, lifze ditczych hrofzy: 
Inf uftawnie Halay, bre Gaur, wołali, 
Zeby йе Tatarami nie Rufią bydź zdali. 
*"Takowe wyprawiwfzy do południa fztuki, 
Сі odiachałi, graty powiązawfzy w iuki, 
Po nich zaraz nadefzli z rydlami kopacze, 
I nad pierwfzych trzy razy ciekawfi badacze: 
Ci iuż krufzczu fzukaiąc otworzyli groby, 
Rufzyli wfzyftkie trunny i zgniłe ofoby, 
2 ktorych zdzierali ropą obewrzałe fzmaty, 
1 zaraz бе dzielili zbutwiałemi płaty, 
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Na oftatek wołaiąc, profzczay światy Juru, 
Oberwali na ziemię obraz iego 2 muru, ' 
Wiek(ze tablice rəbiac iako drwa łupali, 
Ak mię też w fkałubinie oney wymacali, 
Natychmiaft żegnaiąc fię krzykną, buch ne mara, 
Ja na to, ey czołowik, ta i wafza Wiara, 
Ale mafz denhy Lackie, fkoro to wyrzekli, 
Jako myfz z oney iamy za łeb mię wywlekli, 
I obrali do naga, iedni za kaletę, 
Drudzy za trzos, aże w nim naleźli monetę, 
Ho, ho, ho krzykneli, ty Mużyku Kozackie 
Nieprzyiaciele nofifz z fobą, zdrayce Lackie, 
Garłowa to ieft fprawa, i nie ladaiaka, 
Ale żeś Chrześcianin, à nie Lach fobaka, 
Czynią ci Attanami iafkę, (dziękuy Bogu) 
Abyć troche czupryny przycięto na progu. 
Już mię ieden z fiekierą do progu przywodził, 
Aż fię we drzwiach Tatarzyn z trafunku nagodził, 
Ten opończę Kiliyfką z koftrubatych fierci 
Dawfzy im, wybawił mię od zabitey śmierci: 
Sam na fmyczy iako pfa wprowadził do kofzu, 
Kędy com przez pułroka ucierpiał Dorofzu, 
Nie fpifałbyś wfzyftkiego na wołowey (korze, 
Dam рокоу, bo іи? widzę blifko podwicczorze, 
Niech też o fwoiey biedzie powie nam Oftań; 


Oftafi. 

A ktoż to wypowiedzieć wfzyftko dobrze traf: 
Powiem to, co pamiętam ; ia ni o czym zgoła 

Nie wiedziałem, aż wpadli Tatarzy dg fioła; 
"Tam gdy iedni za dzieci, 3 za żoną drudzy, 

Ledwiem fię na paftewnik wymknął, za mną Rudzy, 
I ufzliśmy do lafa, ztamtąd bez odwłoki 

Przyfzliśmy na roświcie pod zamek wyfoki, 
x A iuż 
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А їчї pelno w kurniku ludzi było onym, 
Ni ftrzelbą , ni żywnością fłufznie opatrzonym, 
Bylo w czapkach baranich drabow niemal dwieście, 
Ktorych około Jatek nazbierano w mieście; 
Umieli z kobył ftrzelać, tylko z Kapitanem 
Porucznik ich iuż dawno dyfzeli za Sanem; 
Przez co i rząd nie mogł bydź bez pafterzow w trzodzie, 
Zbiegło też tam Podzamcze, i wfzyftko Podgrodzie; 
Stało,i parę działek bez kul, i bez prochu, 
Infzego było ze trzy tyfiace motłochu, 
W fzyftko piiacy głodni, ktorzy miafto walki, 
Wytrząfali biefagi babom i kobiałki: 
Miafto warty Hayducy wodę fzynkowali, 
A drożey ią niźli miod pity przedawali. 
Kiedy fię tak morzemy na oney wierzchnicy, 
Piątego dnia przypadli do nas buntownicy, 
Okrywfzy zewfząd gorę iako mgłą fzarawą, 
Jedni ftrzelali, drudzy bieżeli knam ławą. 
"Tamże Tatarzy z gory pufzczali nawiofy, 
Huk wielki z obudwu ftron w fame bił niebiofy. 
Skoro tedy w poł gory wbiegła ta lichota, 
Naypierwiey wypaliła z Mufzkietow piechota, 
Potym na odfiecz z muru, pufzczono pocifki, 
Leciały tam kamienie, cegły, garnki, mifki, 
A wziąwfzy pochop z gory, kogo tylko w drodze 
Potkały, witały go po głowie, po nodze, 
"Ten grad chmurę rozpędził chłopfką, część iey wielką 
Pofzła этай, wywracaiąc aż ną doł koziełka. 
Drugi raz niefpodzianie, aniśmy poftrzegli, 
Kiedy Krzywonofowi łotrowie przybiegli, 
I poczeli dziurawić bindafami тигу: 
'"Tatarowie też ftrzały puścili iak chmury, 
Ze po wfzyftkim iako fzczeć gęfto tkwiały dachu, 
W ten czas nabraliśmy Пе aż po ufzy ftrachu, 
Otoli 
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Otoli to ogniftą ftrzelbą, to cygańiką, 

Ledwieśmy odegnali fzarańczę fzatańfką, 
Miafto południowego broniło tez boku, 

Parzgc do nich ufławnie z hakownic po oku: 
Potym glod niefiychany piechocie dokuczył, 

Ze wielu do kozakow przedawać (iç uczył. 
Na ofłatek nie ftało prochu im, i lontow, 

AŻ mufieli niektorzy knoty robić z gontow; 
Przetoż nocą do miafta uftąpił Burgrabi 

Rzkomo dla potrzeb, za nim pofzli wfzyfcy drabi, 
A nieprzyiaciel w zamek opufzczony marnie 

Wpadł, iako wilcy zwykli wpadać do owczarnie, 
I tam gmin pofpolity krzyczący żałośnie, 

Siekierami na ziemię walił iako fośnie; 
Nie przeptścił białey płci, ani dziatkom malem, 

Niby w lefie gęftym drwa екі wfzyftkich zachałem, 
Na oftatku pobitych odzierał 2 odzieży, 

Jam na wierzchu narożney wyfiedział fię wieży, 
Od ftrza! Tatarfkich defzczką przeciem бе zakładał ; 

Aż kiedy іи? (атораї kozak do mnie fkładał, ' 
Mufiałem na doł zftąpić ; A on mnie do naga 

Obłupiwfzy, kiścieniem iak fmaga, tak fmaga, 
Abym powiedział, kędym pieniądze zachował, 

Gdym go profił, żeby mi iak fwemu folgował, 
Rzekł na to, żeś ty Rufin Kotiuho niedofzły, h 

Bo mięfen: Lackim Rufkie kości twe obrofty, 
Przeto ieżli йс doftać chcefz z nami do nieba, 

Obić ci mięfo Lackie z kości Rufkich trzeba; 
Jakoż mię tak okładał bez wfzelkiey litości, 

Ze mi nie kędy mięfo odftało od kości, 
Zbiwfzy mię tak na miazgę опу bafalykiem, 

Zawołał na Tatary miiaiące krzykiem, 
Kardafim, day mi ktory Szmailiką kulbakę, 

A ia mu za nię tego daruię fobakę; 

Prędko 
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Piędko fię nalazł kupiec, ktory gdy mię zwodził 
Z zamku, w pofocem ludzkicey śrzod goleni b 
Bo tak była obfitym krew wylana ftokiem, 
Ze na doł wypadała przez , bramę rynfztokiem. 
Zaprawde nic tańtzego nie było w ойе dni ` 00 
Nad człowieka, i żywot ludzki bardzo biedny; ` 
Lada fzuia, by śmierdział kobużnikiem tylko, 
Мор! eamordować ludzi na każdy dzień kilk, ` 
Bez karania; i owfzem, tym бе więcey chlubil, 
Ze fwą ręką tak wiele głow niewinnych zgubił, 
Zaden бе nie obawiał za to Bofkiey kary, 
Trzymaiąc to, że fzey na ten czas ofiary 
Nie mogł Bogu ucz ‚ lako. "o plemię 
Wybiwfzy , ofwo dzić z niego tifka ziemię : 
Przetoż wfzę leżało pelno, iako cielcow, 
Porzezanyc ciał lu ich od onych wifielcow. 
Nie było, i nie będzie, (prawdę wy znać шие) 
Okrutnieyfaych tyranow nad Rufkie katufze. 
Jefzcze do tych czas pomfły krew niewinna woła, 
Ta fama kiedykolwiek Ruś zagubi zgo ` 
Nierychly Bog, lecz рыд każdemu wygodzi, 
Za przeftempfłwem niemałym wielka pomita chodzi. 
A niedługo с2еКаізс, fimo chlopftwo grube 
Widzi, że fig porwało nd [wa włafnę zgubę. 
Już to Rufi zginęła niemal połowica, 
Po więkfzcy części pufta fłoi ich ziemica, 
Nie tak od fzabli Polfkiey, iako fwoich zboycow, 
Bilić to bracia bracią, A fynowie oycow, 
Więcey ich niż milion zabrali Tatarze, 
Więccy Rufi niż bydła w Turczech na Bazarze. 
W fzyfłkie Hordy pogańikie, Tchinie, Stambały, 
Azye obie śmierdzą iuż od Rufkiey fmoły. 
Więc o wiarę woiuią, coż będzie po wierze, 
Kiędy fig pokolenia Rufkiego przebierze. 
s Q Pewnie 
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Se czuyna Jutrzenka po nocney kąpieli, 
W czafowała fpotniałe członki na pościeli, 
Zaledwie co na ziemię upragnioną rofy 
Wycifnęła rykoma z utrafioney kofy, 
A iuż goście wczorayfi myśleli o drodze, 
Odprawiwfzy on nocleg w nieflychaney trwodze: 
Bowiem nabiwfzy fobie głowy przefzłą woyną, 
Dla fnow ftrafzliwych i noc mieli піе(рокоупа; 
Ledwie ktory z nich chcąc fig ufpokoić zdrzymiie, 
Zda fig mu, że go wiążą, ficką, tłuką w Krymie. 
Wyfzli tedy na drogę, iefzcze nie przygafiy 
Gwiazdy zarannc, ktore fioncu w drege zafzły, 
Tam gdy ich Dorofz fpytał , iakoby uciekli 
Z <Tatarikich окол, oraz obadwa mu rzekli: 
Aby on im porządnie pierwey wypowiedział, 
Kędy fię przed tak walnym pogromem wyfi edział, 
Obiecuiąc mu potym fpofob opowiedzieć 
Wyiścia fwego: w tym Dorofz na to. Doro/fz. Ma- 
cie wiedzieć, 
Kiedy fię podobało Naywyżfzemu Bogu, 
Zbytkotn Roxolańczykow dumnych przytrzeć rogu, 
Aby łacniey ukrocił umyfty ich harde, 
I odwetował proftych odrzutkow pogarde. 
P Q2 Jako 
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Jako za dawnych czafow gornomyślne głowy, 
Karał przez muchy, żaby i owad domowy; 
"Tak i tu Ukrainfką pobudził fzarańce, 
Przydawfzy iey fzerfzenie, Krymfkie obrzezańce, 
Zeby zapalczywości iego bez odwłoki, 
Na karkach wykonali niekarnych wyroki. 
Ażci ona hałaftra, drużyna zbierana, 
Słyfząc na iaką flużbę, do iakiego Pana, 
I pod czyią chorągiew zaciąg uczyniła, 
Na wfzelkie fig niewczafy i śmierć odważyła. 
Z onych wzgardzonych Huńikow, Koziarzow, Rolnikow, 
Namnożyło fię Wodzow, Strzelców, Pułkownikow, 
Ktorzy chodziłi przedtym, iakoby umarli, 
Z woylkiem niczwyciężonych Sarmatow fię ztarli, 
Ażejim kredenfował w potrzebie gniew Bofki, 
Sam ип ferca dodawał , 4 ftrafzne przegrożki, 
Pufzczał na woyfka Polikie, nie ich broń, nie oni, 
Ręka Bofka wygrała, ktora przy ich broni 
W ten czas biła, Ktora ich biczami chłoftała 
Syny zapamiętałe, ta plac otrzymała ; ` 
Przetoż nie tak przed chłopftwem і (13 pogantką, 
Jako przed ftrafzną ręką uchodzili paniką, 
Unofząć głowy całe, i głowy niezbite, 
Na fercach tylko małąc fztychy nie odbite. 
Co ia widząc (bom w ten czas przy gościńcu właśnie 
Role podkładał) że йе grobla rwała ftraśnie, 
Spodziewaiąc lig prędko walnego potopu, 
Kazalem flużebnemu dnia doorać chłopu, 
A fam co prędzey wziąwfzy na kolafę dzieci, 
1 fama, także trochę domowych rupieci, 
Uiachałem do Lwowa: tam iuż pełno wfzędy 
Było żołnierftwa , żem tet nie miał апас kędy, 
Mufiałem odpoczywać z dziatkami i żoną 


Na błotnym targowifku kilka dni przed bramą,, 
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Kedy yfzałem, że бе pokrzepić woyfkowi, 
I mieli dać pod miaftem wfiręt nieprzyiacielowi, 
Lecz zaledwie Tatarikie zagony w pogoni 
Przyśpiały , rzuciło fig co żywo do koni, 
8 niefiychanym pędem odbieżalo imiafta, 
W ten czas fig moia z dziećmi wemknęła niewiafta 
Do bramy, ia niżelim dobieżał na błonie, 
Porwali mi Ciurowie na pafy dwa konie. 
W tym powrocę do iniafta, 2 tam pelno trwogi, 
Aż ri z przeftrachu febra uderzyla w nogi, ' 
Bo kilką oraz bębnow zbierano piechotę 
Так z pofpolftwa luźnego, domową, iako tę, 
Ktora z Pilawieckiego zabiegła pogromu; 
Miefzczanie też na ten huk, każdy 2 fwego domu 
Armatno wypadali, à iuż Pułkownicy 
Z Chorągwiami piefzemi ftali na ulicy. 
Ci gmin wfzyftek na pulki rozdzieliwfzy cztery, - 
Każdemu z nich na wale rozdałi kwatery ; 
Na czele co przednieyfi, i cełnieyfi теѓе, 
W Arkabuzy donośne, i infze oręże 
Woienne opatrzeni, à w tyle nich rożni 
Z kofami, ofzczepami, fwoi i podrożni. 
Po bafztach okolicznych i murowych błankach 
Cechowi Rzemieślnicy ftali w (woich fzrankach: 
Gdy tak ufzykowana warta nocy czeka, 
Ognie fig pokazały wieczorem z daleka, 
Znak Tatarikich zabiegow; przetoż uderzono 
Z dzial, ktore iuż na wały za dnia wywieziono. 
Potym całą noc ognie widać było'frogie, f 
Ktore wfi w okolicy paliły ubogie. 
Nazaiutrz koło miafta Tataríkie zagony 
Stanęly pod fzkapiemi zdaleka ogony, _ 
Do nich fkoro pod fame śniadanie z poranku 
Poczęto bić z armaty: wielkiey bez przeftanku. 
Q_3 Skoczyli 
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Skoczyli do przedmieyfkich wielkim pędem ślakow, * 
Lecz ich tam przedimiefzczanie razili z pułhakow. 
Simiele iednak Tatarzy konno nacierali, 
Aż miefzczanie przedmiey(ką frat pofilkowali 
Strzelcami ochoczymi, tym czafem do koła 
Codzień gorzały blifkie folwarki i pola. 
Dopiero czwartego dnia,Kozackie T'abory 
Okryły wfzyftkie pola przedmiey(kie i gory $ 
Konni opanowali pagorki, à piefza 
W doł fię puściła profto ku przedmieściu Rzefza. 
А iako Nieftr gdy z brzegow wzbierze oraz topi 
Bydło, ludzie, ofady, tak i oni chłopi 
Przypadfzy z ftrafznym wrzafkiem, z niewymownyni 
umem * 
Oboie zawalili przedmieścia fwym tłumem, 
Tam kto бе im nawinął na podworzu, w domu, 
W pień fiekli, nie folguiac nikomu, nikomu, 
Właśnie kiedy do lafa gromada więc wpadnie, 
Waży żelazem drzewa na kupę fzkaradnie:* 
“Tak oni nie borguiąc i naymnieyfzey dufzy, 
Маі ciała ludzkie pobite na ftofy, 
Nie patrząc na Вап, na płeć, na dziecinne lata, 
Nic tani było nie ftychać, tylko przebog! rata! 
Nic nie widzieć tylko krwią płynące potoki, 
A ludzi konaiących żałofne widoki, 
Jeźli dziecię ratować matka zkąd przybiegła, 
Nie pochybnie z dziecięciem poipołu poległa, 
Nawet ftrychy zgrzybiałe, baby niewidonie, 
I fzpitalne kaliki, niedołężne, chrome, ' 
Ludzie сһоге, da śmierci nie życia podobne, 
W ichże łożach rąbali na bigofy drobne. 
Ci, ktorzy z rąk kapłanikich ciało pańfkie brali, 
W ten czas w kościołach krwie fwcy włafney po- 
piiałi. 


Oftafi. 
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оь: "SEE 
Przebog! groza i fiuchać , ani temu wierzę, 
Aby ludzie zrodzeni w Chrześcianfkicy wierze, ` 
Takie Bogu wyrządzać zelżywości mieli, 
Ktorych i fami diabli czynićby nie śmieli. 
Woydytto. y 
Со za dziw, chociażby fig Dorofz z prawdą minal, 
Ponieważ fig do Lachow z boiaéni , przekingt, 
Teraz Ruś iako może podaie w ochydę. 


Dorefz. 
Bog mi świadkiem, że prawdą, à nic fałfzem idę, 
I maymniey nie przyczyniam, anim fig do Lachow 2 
Zaprzedał dla przegrożek abo prożnych firachaw : 
Ale widząc poftępki takie nafzey Rufi, š 
« Í o wierze fwey czlowiek powątpiwać mufi. 
Gdyż ieźli fig przypomnieć fiowa Bofkie godzi, 
"Dobre drzewo owocu złego nie urodzi. 
Matka nafza ieft Cerkiew powfzechna, {су matki 
Widząc tyfiąckroć gorfze nad pogany dziatki, 
Mufiałem foble Braćtwo tych wyrodkow zbrzydzić, 
Murfzę бе matki takiey (odpuśćcie mi) wfłydzić, 
Nie dobre towarzyftwo, gorfze braćtwo z czarty. 
Oftafi. 
Przecie ty praw puściwfzy mimo fię te żarty, 
Zwłafzcza; co Tatarowie na ten czas robili? 
Dorofz, 
Zewfząd wieńcem przedmieścia gęftym otoczyli. 
Ktokolwiek fię za tylne opłotki wychynał, 
Zaden rąk i zafadzek Tatarfkich nie minął, 
Niektorzy obaczywfzy fafiad fwoich mordy, 
Dobrowolnie przed śmiercią bieżeli do Hordy, 
Jakoż miłofiernieyfzych pohańcow doznali, 
„„Ktorzy i pofieczonym гапу zawiialis 
ы Q 4 F wicln 


í 


248 SIELAN KI 


I wielu okupili z onych niedobitkow 
Od zabicia iawnego i katowikich zbytkow: 
Bowiem badaiąc na nich, ieźli czego w ziemię 
Nie zakopali, iednym Chłopitwo ono ciemię 
Wiciami dębowemi zakręcało, że też 
Oczy im wyłaziły z ciemienia, uiefteteż! 
Drugim fypali węgle, i pryfk za pazuchę, 
Niektorych goło na drwa pofadziwfzy fuche 
Podpałali, każdy tam rad nie rad powiedział, 
Jeżli kędy o dobrach utaionych wiedział: 
Skoro fig tak krwią ludzi niewinnych zaiufzą, 
Ku miału fig polkami niezmiernemi rufzą, 
Część ich w domy pobliżfze fkradłfzy fig, do wałów t 
Częfto bardzo poczęli pukać z famopałow, 
Ze kilkanaście z ftraży mieyfkiey glow poległo, I 
Potym Chłopftwo ze wfzyftkich ulic wraz wybiegłąg. 
Krzycząc, nute Mołoycy, nute, wielkim hurmem — 
Sypało fig na wały, chcąc wpaść iednym fzturmem: 
Jam rozumiał zaprawdę, że w oney godzinie I 
Już miafto z kilkądziefiąt tyfięcy dufz zginie, 
Iż gdy mieyfka Gwardya na one bieguny 
Wypuściła fwe ręczne i dzielne pioruny 
Z takim grzmotem, żem mniemał, iako. nie świadomy, 
Iż z obłokow wypadły łyfkawice z gromy, 
Bowiem ziemia zagrzmiała wfzyftka z gruntu prawie; 
A dzień i Йойсе w oney zginęło kurzawie, 
"Tenże ftrach i kozackie fzeregi roztrzafnął, 
Nie ieden przecie w błocie poftrzelony zafnął, 
Nie mało rannych ufzło, że ich drugim razem Р 
Trudno było do fzturmu zagnać i żelazem; 
A miefzczanie na domy ftoiące pod wały 
Rzucili icfzcze za dnia co prędzey podpały, 
Ktore pożarły domow oney nocy dwieście, 
Ledwie zdrowe zoftały kamienice w mieście, 


POLSKIE 145 


Od rozżarzoneg wiatrem gwaltownym pożagi, 
Tak był zewfząd otoczył miafto płomień. frogis 
Ze fig fzczeroogniftym murem opafalo, ~ 4 
Tenże też ogien rawil kościoław nie małą 
Przedmieyfkich, infze wfzyftkie złupiene zoftały, А 
Sam tylko Bernardyúfki ftoi ieden caty, 
Ktorego Zakonnicy bronili odważnie, ү 
Odpieraiąc naiazdy Rufkie ftrzelbą raźnie ; 
Częftokroć potym głupią Czerń i biednych Ьгайсому i 
"Tatarowie do micyfkich naganiali fzaącow, 
Sami nawałem ftrzały wypufzczaiąc z łuku, + 
Im fig czołgać Kazali chyłkiem na bałuku: 
Wtąż ftarfzyzna kozacka kufiła uftawnie Ñ 
Wpaść do miafta fortelem raz, drugi raz iąwnie, ` 
Ofobliwie Krzywonos, i Pułk iego przedni, 
Ktory wfzyftkie W ołhynikie fortece zniofi w te mi: 
Sam obiecał obieżeć chyżo miey(kię fzranki, | < 
I murowane wytrząść z doftatkow lepianki, 


Jakoż fwoy rozboyniczy Ufiec śrzednim fzykiem, ą 
A Czerń ftronami puścił z nieftychanym krzykiem: 
Ale i tu miefzczanie, także ich Dragoni i 


Ognia dawfzy, Chorążych dwu zwalili 3 Коп}, 
I kilku Attamanaw ; fam Krzywonos przecie 
Serdecznie przywodził ich, aż kula po grzbiecie 
Dano mu, toż uitąpił , za пип wfżyfcy w nogi, ۰ 
Potym żaden Przywodźca nie chciał byd£ tak frogi: 
Оз Сет głośno poczeli przyfięgać na wiru, 7 
Ze iuż z Qblczeñcami życzą fobie пиги. 


"Toż Hetman ich oświadczył liftem, by igrzyfką A 
Ognifte odłożywfzy miefzczanie, ł z blifka 

Co prędzey 2 nim czynili targ z ftrony 'okupu, , 
Uchodząc klęfki miafta wfzyftkiego i łupu. 

Już tęż w mieście z nacifku wiclkiego i głodu, 


Także wody odiętey, pełno było fmrodu. 
Q5 Jefzcze 
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Jefzcze nie przeminęło całe pul miefiąca, 
А iuż śmierć dobierała piątego tyfiąca; 
Przetoż wfzyftkim fig zdało, by i Кога włafną, 
Ublagac pfow zaiadłych Archandyą ftrafzną. 
Jako gdy więc na Korab Myfurfki ładowny 
Uderzy zapalczywie Boreas fzturmowny, 
Wyrzuca fzyper w morze naybogatfze kupie: 
Tak miafto poftąpiło fobie w tym okupie, 
Zeby nie pofzło wfzyftko w drobniuchne robaki, 
Nie tylko fuknie z grzbietow, а z glow fwych kołpaki; 
Lecz mufiało z fkrzyn złoto, z fklepow dać towary, 
Nawet frebro kościelne wydano od Fary: 
Pofzły na łup Tatarom kadzielnice, krzyże, 
"Tabliczki (rebrne, Rufkie rainoty , i ryże; 
Z tych na więkfzą zelżywość obrzydli złodzicie, 
Dali kofzulki wierzchnie robić i tełeie: 
Z ktorych nas kubkow przedtym, przeczyfzczali Popi, 
Gorzałkę niemi pili niefzlachetni Chłopi: 
Otoż nam prawofławni cerkiewni wiernicy, 
Pięknie wiary broniłi Greckiey i Swiątnicy. 
Nie dofyć było cerkwie przedmieyikie im zlupić, 
Ze йе każda mufiała iako bobr okupić, ° ` 
Ktorakolwiek zoftawać nie chciała popiołem, 
Ale i mieyfką cerkiew odarli ogolem. 
Tym czafem gdy roknią ftarfi o pokoiu, 
Młodfi nie przeftawaią zaczętego boiu, 
Codzień fiarczyftym gradem częfto pluig na йе, 
Wiele ich z obudwu ftron ginie w tym hałafie, 
Ryczą bez odpoczynku możdzierze i działa, 
Nawet za wały czynić wycieczki młodź śmiała 3 
Wypadłfzy w małym poczcie, łupieżnikow firaży 
Z klafztorow ofadzonych wyparła dwa razy, 
Gdzie nabrawfzy zdobyczy farbownych proporcow, 
I famych' prowadziła żywcem Petyhorcow, 
° Ktorzy 
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Ktorzy nie porufzeni żadney śmierci ftrachene;. 
Oto tylko profili,” by iednymizamachem 
Dufze z nich wyftrafzono, A w. śmiertelnym ciele 
Nie dano fię im bawić długo ў męczyć wiele; 
"Takie ich beśpieczenftwo było i na kraiu 
Zycia, tak rozumieli, że profto do raiu 
Iść mieli, ktorzykoiwiek w tey woynie polegli, 
Przetoż na śmierć z ochotą iako na miod biegli. 
Ani fobie tey burdy za grzech poczytali, 
Кес był oney przyczyną, tego winowali ; 
Owfzem iawnie mowili, że te wfzyftkie zbrodnie 
Z woli Bofkiey czynili, i fłufznie, i godnie. 
Sam Hetman pierwizey nocy; Кого fonce zgafło: 
Strach Boży biie Lachy, dał $ctnikom hafło, 
A kiedy go profzono, żeby fwym zakazał 
Niewinney krwie przelewać, do nieba ukazał, 
Mowiąc: trudno ia rękę Bofką mam hamować? 
Мий ogiefr przy fuchych drwach zielone pfować. 
Nakoniec Кого trzby pokoy wykrzyknęły, 
Handlować obleżeńcy z kozakami ięli, 
Ci im bydła, legumin, dodawali iarzyn, 
(Ze i iencow przywodził na okup Tatarzyn ) 
A miefzczanie ich za to, to dymem, to parą 
Częftowalt, Gorzałką i tabaką fzarą, 
Zwłafzcza kto miał tabakę, ten prędko i tanie 
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Wfzyftkiego od nich dofítal паа włafne mniemanie; 


"Tabakę dufzą zwali kozacką, а zgoła 
Nie wftydał ô nią profić żaden Affawoła, 
Bo lubo wfzyftkie miało Kozaćtwo niecnoty, 
Nie miało iednak w fobie buty i piefzczoty. 
Wodą à fpleśniałemi żyli fucharami, 
Koczowali nie w dotnach lecz pod kotarami, 
Ani przeli, że w mażach łubianych z Kaniowa 
Wozili pfzono, połcie, małdrzyki do Lwowa; 


Jakoż 
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Jakoż maywięcey u nich było ochotnikow, i= - 
Z Skoromofow ;y leśniczych , Powozan, Budnikow, 
Nawet dziegciarze brzydcy, i ktorzy z prafołki 
Zyli; mieli we czaty i Włościanikie Pułki. 
Dla tegoż tak Koimonni Boiarowie w te dni 
Naymniey fig nie wfłydzili handlować , gdy iedni 
Głowy kapuftne w worach do wałow nofili, 
Drudzy świnie ftadami na przedaż pędzili. 
Kto fig też ułakomił, 24-2 niemi daleko 
Szedł od miafta, wrocił йе bez odzienia lekko ; 
Infi fzyią śmiałości zbytniey przypłacili, 
Niektorzy Perekopfkie pola nawiedzili. 
Tak to był nieprzyiaciel frogi i boleśny, 
Gadał tak iako człowiek, kąfał iak źwierz leśny. 
Nakoniec, gdy odftąpić iuż od miafta mieli, 
Ktore oblegli byli pułczwartey Niedzieli, 
Oftatka dopalali przedmicyfkich palanek, 
Kto im pofłał tabaki, 4 gorzałki dzbanek, 
Wykupił od ich fwoię Drewniankę podniaty, 
Infze wfzyftkie na potaź popalili chaty. : 
Przez dwa dni ona zgraia, iako fimoła z piekła, 
Strafzliwą proceffyą od miafta йе wlekła: 
Skoro to uftąpiło łotrowfkie mrowifko, 
Pokazało бе oczom fmutne widowilko; 
Przedmieyfkie fpuftofzone pożarem ofady, 
Splondrowane folwarki, okopciałe fady. 
Gdzie przedtym budynkami ozdobne ulice 
Stały, kędy ogrody były, i winnice, 
Wfzędzie puftki okropne, firafzne obaliny, 
W fzędzie rumy okryły , i gęfte perzyny. 
Nie było mieyfca, gdzieby pobitego chłopia 
Nie leżało kupami, iak na tłoku (nopia: 
Ти widać ciał nie dawno pobitych mogiły, 
Tu z trunien wyrzuconych trupow ftos przegniły ; 
x Z tych 
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Z tych przeprawy na błotach, pomofty przez drogi, і 

Porobił odieżdżaiąc nieprzyjaciel frogi. 
Zaden z miefzkańcow nie był przedmieyfkich, ktory by f 

Wyfiedział w łochu fkrytym żywo bez pochyby; ` 
Ci tylko, ktorzy wcześnie do miafta zabiegli, 

Ма ten czas z płaczem fwoie maietnofiki grzebli: ' 
Ale i tym pfi długo nie dali бе bawić, { 

Ktorzy йе zewfząd zbiegli ścierwy one trawić, 
Bowiem zalmókowawhy martwe ciała fobie, 

Na 2 żywe napadali ludzie w oney dobic. 
Łedwie tak świat ztrętwieie, śmiele to rzec mogę, 

Kiedy trąba otłatnia uderzy na trwogę: ;4 
Kiedy fi ię Słonce z iafnym Xiężycem zachmurzy, 

A ogień wfzyftkie miafta, wfi, zamki poburzy. 
Sam przeciwnik Chryftufow naywięcey, ia wierzę, 

W towarzyftwo Kozakow z Tatary nabierze: 
Bowiem żadne furye piekicine z fzatany, 

Gorfze iuż bydź nie mogą nad te dwa kompany. 

i М Oftafi. 

A nafzego BAMAR kochane Derewnie, 

Zoftalli i Wirydarz w cale? piękny pewnie. 

Doro/z, 

Jakoż to fam miał zoftać całym miły Swatu, 

Kiedy wielki gościniec, co do Arełatu 
Prowadzi, tak wfzyftek był; końfkiemi kopyty 

Częścią z błotem zmiefzany, częścią na proch zbity, 
Ze nie tylko iaobcy, ale ktoś świadomy 

Nie mogł poznać, gdzie ftały przedtym gęfte domy; 
Gdzie niegdy ftroił wdzięczne Symich delicyie, 

Teraz pokrzywy rofłą, Świnia trawę ryie. 
Gdzie flowicy od niego przeyimowali pieśni, 

Dziś zgrzytaiąc świerczkowie lamentuią leśni, 
Jako każdą rzecz nifzczy pożar, woda topi, 

Tak też wysforowani z pofłufzeńitwa chłopi, 
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Kędykólwiek fwe ftrafzne zapuścili tłufzcze, © : 

І nayludnieyfze kraie obrocili w pufzcze, · 
Nie boiąc fię ni Boga, ni włafnego Pana, 

Z tą otuchą, że fprawa їп? zawoiowana. f ! 

8 Hoydytto, 

О Symichu! daybyś był iefzczę nie umierał, 

A z fobą oraz pociech nafzych nie zabierał, 
"Tybyś nam w tym niefzczęściu nafzym wdzięcznie 

śpiewał, 

Miafto еер wefole pieśni w ucho wlewał: 
Nie пай: cię teraz, kiedy naylepiey potrzeba, “ 

Pofzły z tobą uciefzne radości do nieba. 

Dorofz. 

А to co za gromada idzie knam? dla Boga! 

Czy nie Kozacka z czaty wraca fię Załoga? 
Prawiebyśmy do faku zapadli im fami, 

Gdyby fyfzeli takie gadki między nami, 
Przyidzie milczkiem ich minąć nadftawiaiąc ufzy, 

Wfzak mowią, że mołczanka nikogo nie pufzy. 
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„Olifir, Каја.) iiy: ną 


Е tez ofłatniey Miizo pomoż mi roboty, sę. a" 
Dla moiey, ‘ach nieftety!. Filorety złotey 3 
Wińienem troche wierfzow fzlachetney i iey dufży, 
Ktoreby godne były i i potomnych , ufzy, 
Do ktorych gdy przyłoży kto łafkawych oczy, 
Łzy moie 2 nich obfite i żale wytłoczy. 
Jeżli mi pożałuiefz uflugi teylichcy,, , . 1 7 4 
Bogdayzem był zamierzchnął pierwey w nocy ticheys 
Nislié fi ię kiedy ze mną Muzo ma poznała şı 
Lecz, żeś fię fiyfzeć światu iui, przezemnie даја, 
Sprawże tos. żeby moie obiedwie źrzenice 
W żywe "fi ię obrociły natychmiaft krynice, , 
I wypuściły z fiebie ogromne potoki, 
Jako krąg nie obefziey ziemi ieft fzeroki, 
2еђу wfzyftek krwąwemi świat oblały łzami: 
Lecz że to nie podobna, przynaymniey rythmami 
Niech ia opłaczę zeyście iey nieoplakane, 
I kości i iey napoię łzami ukochane, 
Do czego nie trzeba mi wielkiey Poetyki, 
Tylko domowe żale, lamenty i krzyki, i 
Ochełznąć proftym rymem, zwłafzcza iako rzewni . · 
Zalili'i iey odeyścia bracia i pokrewni. 
Nadewfzyftkich Olifr przyiaciel iey. luby, - 
Skore Parka małżenikie targać iela śluby; 
к" i р Z trąd 
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2 trafuńku ohiemiawfzy ftal iako fup wtyty, 
Tylko wzdychał , а z oczu płacz toczył obfity, 
Uyważaiąc cichuchhó miłe pomiefżkanie | 
Przefzłych lat, na oftatek żałofne rozftanie, 
Jako go błogofiawiąc Terdecznie żegnała; 
Jako po wfzyftkich kątach fmutno poglądała; 
Jako kładła na głowę'iego obie dłonie, + 
Jak ręce wyciągała przy oftatniin fkonie, 
Profząc ratunku, żeby przyiaciele oni 
Modlitwami ią w ciężkicy ratowali toni: 
Przypomińaiąc takie nieznośne żałości, | 
Stękngł, i 'wzdychał długo od wielkiey nudności, 
Riedzze Йе z przyrodzeniem, A kiedy iuż znofić ; 
Nie mogł bolu па fercu, 131 gó z wtzafkiem głofić, 
Olifir. 
Przebog! co fię to ze mną biednym dziéie? żali 
* Swiat ten wfzyftek na mnie йе icdnego dziś wali? 
Zywem ? czyli mię żiemia martwego pożarła? 
Moiać to Fiłortta naymilfza uniarła, 
Moieć to ferce, Klotho , na dwoie rozdzićrą, 
Moia dufza iedyna w ciele icy uiniera, 
А ia żyię? i ро niey zofławam na świecie, 
Niechże nie żyję, niechże po mey Filorecie 
Nie zoftawam: coż po mnie wpol umarłym prawie? 
Boże moy! іе ze mną chciałeś бр łalkawie 
Obeyść , A tu na ziemi fkarać moie złości, 
Pofolgować iey było niewinney młodości, 
A na mnie twe furowe wykonać dekreta, 
Jam przewinił tobie, nie moia Filoreta, 
Ktora nic bardziey przeciw tobie nie zgrzefzyła, 
Tylko że winowaycę twego ulubiła, 
"Teraz fowicie takiey przypłaca przyjażni, 
Zdrowicra go okupuiąc z zaffużońey kaźni, 


= 
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Pierwfza śmiercią od śmierci Alceftis Admeta i 
Wybawiła, mnie dzifiay druga Filoreta, 
Czego iey 6dwetować przyftoynie fpofobu n: 
Nie mam infzego , tylko płakać u iey grobu, 
Zebym łzy nad iey trunną wylewaiąc ciepłe, 
Mogt zagrzać i ożywić kofteczki ісу fkrzepłe. 
Biedna Synogarlica kiedy owdowieie, 1 ' 
O iake ciężko ftęka, dobrze nie fzaleie, 
Z drzewa na drzewo lotem chybkim fię przenofi, 
Nieutulóne fwoie żale światu głofi. 
Ja lepfzą połowieę utraciwfzy dufzy, 
Ufta w zamknieniu, oczy będę trzymał w fufży? 
Niech mi od narzekania ięzyk moy ztrętwieie, ' 
Niechay йе świat powodzią łez moich zaleie, 
Niech'ferce wzdycha, poki tchu mu w pierfiach ftaie, ` 
Niech йе famo od żalu w drobne|kąfki kraie, 
Niech i ia zkamienicie, 4 nad opłakanym 
Ciałem ftanę , iakoby grobowcem ciofanym : 
Na ktorym wfzyftkie threny , i żale me zbytnie, 
Echo zebrawfzy. niechay ftalnym dłotem wytnie, 
Zeby przygeda domu mego niezwyczayna 
Nie była łudziom obcym i domowym tayna. 
Bowiem ktokolwiek poydzie tym gościńcem, fpyta, 
Czyi to Nagrobek ftoi? abo fam wyczyta. 
Ale krotka pociecha z kofztownych grobfztynow, 
Zaż mało katafalkow „ š ludzkich гек czynow, 
Ktorym biegły Rzemieślnik tyfiąc lat Вас tufzył, 
Czas niehamowny pożarł, i w popioł pokrufzyl. 
W idziemy miaft ftołecznych niepoczefne trupy, 
I fortece niedobytych obalone kupy; z 
Przetoż” ia nie doczefną w kamieniu nakryślę 
Ramiątkę Filorecie, ale na umyśle, 
Ktorey ani naftępne nie przeżyią lata, 
Ani koniec okroci zamierzony świata, 
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Takich kolofiow godne niebiefkie przymioty, 
I śmierci nie podległe łakomey iey cnoty, 
Abowiem kiedy młodość moia bardzo Slifka, 
Upadu oftatniego była nader blifka, 
Naywyżfzy dufze moiey Pafterz i Obroiica, 
Żeby nie zaginąłem mizernie do końca, 
Dodal, iakiego było ratunku mi trzeba, 
Przydawfzy w towarzyftwo Filoretę z nieba, 
Ktora nie fama iedna wefzła za me progi, 
Ale z foba Fraucymer wprowadziła ninogi; , 
Wiłyd wrodzony rumianym okryty fzkarłatem, , 

I niewinność Panienfkim ozdobioną kwiatem, 
Pobożność nie zmyśloną, fkromność trzeźwą z miarą, 
Miłość poprzyfiężoną raz iednenu 2 wiarą, ( 

Przyftoyność w obyczaiach, poyzrzenie pokorne, 
Przy urodzie wyiokiey poftępki wyborne; 
Zgoła wfzyftko dobre 2 nią wefzło w dom тоу, flawa 
Piękna, codzienna radość, fortuna łaikawa. 
Z domu zaś za iey przyiściem, iak z cudzey gofpody, 
Uftąpił zbytek, fmutek, i Kupido młody, 
Ktoremu doftaw(zy fię do zdradliwey matni, 
Gdym tylko oczekiwał zguby mey oftatni, 
Ona mi poślubioney dodawfzy fwey dłoni, 
Wyrwala mię z przepaści nieprzebytey toni; 
Опа mię poftławiwfzy na bezpieczney fkale, 
Zdrowie, chudobę, godność zachowała w cale. 
Za nią Błogofławienftwo Bofkie w dom moy wefzło, 4 
Przy niey na żadnyin wczafie nigdy mi nie zefzło, 
Cokolwiekem pomyślił, o com fię poważył, 
Гау (пец fzczęścia z chęci iey lafkawego żazył. 
A że rzecz fiowem zamknę, nie człowieka zgoła 
Miałem z niey, lecz w poftaci człowieczey Aniola, 
Abo też ofobliwa Opatrzność mi Boża 
Przyftawiła ią była za drugiego Йгоѓа: 
Prze. 
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Przetoż pokim w opiece tych ftrażnikow chodził, 
Zaden przypadek fprawom moim nie przefzkodził, 
W fzyftkie mi бе pofiępki wedle myśli wiodły, 
Z ich роосу za moiey Filorety modły. 
Ona codzień wyfzedłfzy na blifkie pagorki, 
Nabożne pofyłala do nieba paciorki. 
W każde święto iałmużny dawała u Fary - 
Między uboftwo, i na błagalne ofiary ; 
Zaczym Żadna przygoda micyfca nie zagrzała „+ 
W domu mym, lecz fortuna dobra w nim miefzkała, 
I czeladź, i bydelko pięknie mi бе wiodło, 11, 7 
Ani go zły żwierz fzarpał, ni fig famo bodła, 
Na wiofnę Kozy po dwa rodziły koziełki, 
Nabiału miałem cały rok doftatek wielki, 
Cokolwiekem na gołą fkibę ziarna rzucił, 
Zaden rok urodzaiem żniwa nie zafimucił, 
Winnica wydawała nie powoy, i liście 
Jałowe, ale grona gęfte iako kiście. 
Sady' też obradzały owoce dorodne, 
"Ге do ziemi gałęzie nachylały płodne; 
A teraz po iey głowie iakby odiął ręką, 
W fzyftko fig odmieniło, ia fam ciężko ftęką. 
Ilekroć mi na pamięć przychodzą niewinne 
Zabawki iey, i pierwfzych lat dni miodopłynne, 
Jakoźmy z fobą żyli wefoło i mile, 
Ze fię nam nie fprzykrzyły by naydlużfze chwiłe. 
О czafy , ó uciechy, ó godziny lotne! 
Prędkoście mię odbiegły iako fny nie zwtótne, 
Prędkoście upłynęły, nie prędzey fzalona 
Rzeka czwałem ucieka do morfkiego łona. 
Nie inaczey na Wiofnę lękliwa ptafzyna, 
Gdy gniazdo wnuczętom fwym wyściełać poczyna, 
Jeżeli na nie Puhacz uderzy z wyfoka, 
W zawod od (меу roboty pierzcha, w mgnieniu oka; 
R 2 Takes 
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"Таке mi ułeciała Ptafzyno lubieżna, 
Skoro natarła na cię Lachefis drapieżna, 
Zoftawiwfzy po fobie bol ferdeczny z płaczem, 
Uczyniłaś mię w domu mym włafnym tułaczem, 
Bo nie mogę w nim naleść tak taiemney gruby, 
W ktoreyby mię nie nalazł frafunek nie luby, 
Owfzem z każdego kąta, z każdego taynika, 
Nowa boleść, świeży żal ferce mi przenika; 
Gdzie poyźrzę, wfzędy puftki okropne, i zda fig, 
„Że niew domu mym miefzkam, lecz w ciemnym tarafie : 
"Tylko oftatecznego wyglądam wyroku, 
Mieyfca wefołe pełne pięknego widoku, 
Pagorki winorodne, mogiły garbate. 
Rowniny iednoftayne, fkały lochowate, 
Chłodniki gibkim błufzczem fkłepione kofztownie, 
W klozy ig "odmieniły i przykre katownie, 
Strugi, z ktorychem czerpał nieprzebrane wdzięki, 
Dzifiay mi łez dodaią, i nieznośney męki. 
Kędym przedtym wieczorne przechadzki odprawiał, 
Gdziem w cieniu nie tefkliwie w południe rozmawiał, 
Ztąd na mnie utrapienie biie, i nie zbyta 
Trofka bardzicy napada, i za ferce chwyta. 
Ogrodck moy niekiedy zawfze fig zielenił, 
"Teraz barwę papużą w żałobna odmienił; 
Owoce w nim niedawno rumiane pobładły, 
Drugie nie doczekawfzy pory fwey, opadły: 
Nawet nie donofzone winnica fwe brzemię 
Przed.połogiem Jefiennym rzuciła na ziemię, 
Widząc, że із odefzła precz Winiarka ona, 
Ktora od піву z pilnością odbierała grona, 
Ale nie tylko grunty i kąciki moie; 
Wfzyftek,świat po iey głowie twarz odmienił fwoie, 
Jaśniey przy niey wieczorem ( mowię nie obłudnie) 
Słońce mię oświecąło , niż teraz w południe; ' 
Więkfze 
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Więkfze światło dawała i nocna pochodnia : 4 
Na Nowiu, niźli teraz w pełni świecące do dnia. 4 
Wiatry, ktore łagodnie fzemraľy więc lecie, - Í 

Teraz. ciężko ftękaią po mey Filorecie. 
Kędykolwiek ptafzęta flyfzeć mi бе daią, 
Miafto wykwintnych pieśni głuchey śmierci łaig, + 
Zrzodło, ktore z fkrytego ponika wytryfka, 
"Nie czyni przyiemnęgo mym oczom igrzyfka, + 
Api бе po kamykach fnuiąc fiodko brzęczy, 
„Lecz pomąciwfzy czyfte wody, fmutno ięczy, 
Zgoła ziemia i niebo ze wfzyftkim ftworzeniem 
Boleią nad iey śmiercią, i mym utrapieniem ; 
Przetoż iuż miyświat obmierzł, radbym żeby ktora + 
W głąb fię rofpadłfzy ż żywo pożarła mię gora. 
Kiedy wichry fzturmowne Derewaczem głuchym 
„І бат, i (аш rzucaią, iako liftem fuchym, 
Namyślnie bawię fię w nim, czekaiąc, azali 
Dąb mię gwałtem, z korzenia wyparty przywali: 
Bym.tylko biedy pozbył i tefknic, Ktore mię 
Trapig bez „odpoczynku, fzedlbym i pod ziemię; ' 
Milfza mi śmierć niż żywot, coż po mnie na świecies! 
Kiedym po więkfzey części umarł w Filorecie. 
Ilekroć gorney Cerkwi miiam iafne progi, 
W ktorey zlożylem ferca mego pokład drogi, 
Tyle razy fam nie wiem kędy бе podzicię, 
Oczy mrokiem zachodzą , duch we mnie truchlęie, | 


A przyfzedłfzy do fiebie, do znikomych cieni, 4 
I nierozumnych mowę obracam kamieni; 
Grobie nielutościwy , zatwardziały , głuchy, . b 


Gdybyś lamentom moim dał kamienne fluchy, 
Jeźli nie nad iey ciałem, przynaymniey nademną 
Miałbyś politowanie , i płakałbyś ze mna. 
Lecz i ty nad ciałem iey paftwifz Пе bezmiernie, ; 
Rozfypuiąc go w drobny. proch, nie milofiernie, ` 
А R 3 A na- 
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A narzekania moie, i fkwierki codzienne, 
Odbiiaią fię o twe podwoie kamienne, 

Ani płaczu, ktory mię codzień znacznie fufzy, 
Niechcefz przypuścić do iey ukochaney dufzy, 

Przecie ia mało na to dbaiąc, ile razy 
Łzami będę napawał ciofane twe głazy: 


Chciey fig w ten czas nad moim niefzczęściem użalić 


A mnie upadem twoim do ziemię przywalić, 


Zebym trofk tych pozbywfzy z niezwykłym wefelem 
W iednym Grobie odpoczął z miłym przyiacielem. 


Kaan. 
Już też znofić nie mogę twego narzekania, 
Słuchaiąc go w tym lefie iefzcze od zarania, 


Јат o tobie nie wiedząc, w tym micyfcu z trafunku 
Zdybałem cię, fam bywfzy w niemałym frafunku; 


Bniak mi Пе obłąkał o południu wczora, 
Szukały go chłopięta wfzędy do wieczora: 
Jam go dziś fzukać wyfzedł żefzcze pierwfze kury 
Nie piały, ani Xiężyc pokazał fię z chmury, 
Ktorego gdy śladuię trawnikiem po rofie, 
Poznałem cię w zapuście Hazowikim po głofie, 
1 zbliżyłem fię ktobie cicho, 4 ty przecie 
Lamentuiefz żałośnie po fwey Filorecie, 
Jakobyś iey powieki dopiero zawierał, 
Abo martwą w kofzulę śmiertelną ubierał, 
A ono iuż mineło dawno drugie żniwo, 
Kiedy ciało iey grzebiąc płakało co żywo. 
Gdy i ty na obrządki nie dbaiąc cerkiewne, 
Rofpływałeś fię, ręce łamiąc, we łzy rzewne: 
Ześmy w ten czas fafiedzi twoi nie wiedzieli, 
Czy ciebie ciefzyć , сту iey płakaćeśmy mieli: 
Jam rozumiał, żeś iey miał dawno odżałować, 
A па trwalfie pociechy ferce ugruntować. 


Ту 
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Ту poftaremu fkwierczyfz i w nocy, i we dnie, 
Niewiem, iakoć od fmutku ferce nie uwiędnie, 
Abo z płaczu źrzenice nie wypłyną obie, 
Tylko to przyzwoita Niewiaftom przy grobie 
Ryczeć i włofy targać, im famym chlipania, 
Im należą oftatnie zmarłych całowania: 
Nafza rzecz białogłowfkich zaniechawfzy brydni, 
Modlić fig przy żałoMfzach i Panskiey obidni; 
Dobrze czynić, zadufzne ffużby częfto fprawiać, 
Pamiątkę zefzłych braci między fobą wznawiać, 
Częftokroć wfpominaiąc wyfokie ich cnoty, 
A przykładem ich fobie dodaiąc ochoty 
Do życia pobożnego , fprawy świątobliwe. 
Przodkow zbożnych , potomkom obrazy їз żywe; 
‘Tych famych śmierć zawifna ludziom nie odbiera, 
Ant łata wygładzą, ani grob zawiera; 
Owfzem fpolnie z duchami niebo przenikaią, 
I pięknie w uftach ludzkich fiynąc długo trwaią. 
Właśnie tak Macierzankę gdy fonce wyfufzy, 
Chociaż ią kopyfami bydło w proch pokrufzy, 
Zapachu wrodzonego nie utraca przecie $ 
Kto wedle Boga na tym poftępuie świecie, 
Chociażże ciało icgo śmierć w ziemi ponurzy, 
Sławy iednak oftatnim prochem nie przykurzy. 
"Tak twoia Filoreta lubo odpoczywa 
W Bogu, między nami ieft do tey doby żywa. 
Poftępki iey pobożne, święte i okrzętne 
Obyczaie, fą iefzcze u wfzyftkich pamiętne. 
Nie odnioft dotąd (Кату, i śmiertelney гапу; 
Zywot iey czyfty, prožen wfzelakiey przygany. 
Zyie twa Filoreta, procz Rabego ciała, 
Więcey iey fkazitelność nic nie odcbrała: 
Zyie oraz dwoiako, i żyć będzie wiecznie, 
Na ziemi dobrą fawą, à w niebie obecnie. 
R 4 | Jako 
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Jako fłońce gdy w wieczor oczom ludzkim zgaśnie;" 
Zaraz wfchodzi u Indow podziemnych, tak właśnie 


Stało fię ulubioney twoiey Filorecie; à 
Zapadła grubą chniurą śmierci na tym świecie, , 

Ale w ziemi żyiących iey złote powieki 4 
Jaśnieyfzym światłem pałać poczęły na wieki, 

'Tylko:że nieprzebyte nie zbrodzone morze, { 
Zabrania nam przyftępu do tak ślicziiey zorze. 

Nie inaczey, gdy w nocy ciemney świat utonie, A 


A Cynthia po niebie pędzi blade konie: 

Stoią gwiazdy w ogromnym (луки, aż ci zda fię, ; 
Ze iedna z nich fzeregu nagle urywa fię, . j 

I na doł predkim pędem po powietrzu leci, І 
Rzekłbyś że iuż zagafła, ani więcey świeci, 

Lecz ona nie upadła, ani lądu dofzła, fe 
Tylko na infze mieyfce z nieba йе przeniofia. 

Tak Filoreta zafzła tu śmiertelnym cieniem, ' 
A na Empirze pała wefelfzym promieniem: 


Darmo tedy do truny zbutwiałey pozierafz, sę 
A widząc iey poftaci odmianę umierafz. 

Prożno narzekafz, że iey gołębicze oczy „РҮҮ. 
Кора zawrzały, 4 twarz niebiefką czerw toczy. 

Ponieważ śliczney dufzy, i wnętrzney iftoty, d5 
Zaden wiek, żadne czafow nie zmienią obroty. 

Cokolwiek z ziemi miała, ziemi йе doftało,. 1 fa T 


Duch-iako z nieba wyfzedł, fam i pofzedł cało. 
Ciała nafze podobne {з podrożney fzacie, 3. 4 4 
Ktorą gdy pielgrzym zrzuci gdzie w gościnney chacie, 
Prędko i ią mol pożyie, abo fama zgniie, $ 
Pątnik zdrowym zofławfzy poftaremu żyje. 
Tak człowieczęńftwo nafze, lubo śmierć pożera, ; 1: 
Nie wfzyftek iednak człowiek zarazem umiera. 
Duch iako ziarną czyfte idzie do fpiżarnie | 
Bofkiey, ciało z płewami obraca йе marnie. . 
Б £ Olifir, 
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Oitir. 
о иеЫ. uciech pełne przy mey Gofpodyni, 
Po ісу zeyściu podobne do dzikiey puftyni, : K. 
Lube moie pagorki, gorzko was przypłacam, 
Nigdy bcz płaczu ku wam oczu nie obracam. 
"Tuśmy fig: przechadzali, tu na famym czele 
Ufiadifzy rofprawiali z fobą godzin wiele, 
Już nam teraz zarofły głogiem wafze drogi, 
Już ich deptać nie będą mey Naymilfzey nogi. , 
Koniec żałolny przefzłe wzięły delicye, 
Teraz tylko lamenty Йусһас i neniie. 
Niemafz cię Fiłoreto, iam zoftał na Ыар, 
Niechże i mnie nie będzie, niech za tobą idę, 
Kaffyan, 
Dokądże tego będzie gomonu i wrzafku, A 
Długoż tak fmutno będziefz śpiewał ô biedafzku? 
4 fambymci dopomogł tego płaczu, gdyby "г 
Mogła йе Filoreta wrocić bez pochyby. 
Alem iefzcze iednego nie widział w tey dobie, 
Ożywionego łzami domowemi w grobie. 
Kto umarł, ludzkie z fiebie affckty wyzuie, |. 
Zadnych płaczow pogrzebnych po śmierci nie czuie. 
Z ciałem pofpołu (КЇада namiętności w ziemię, 
Dufzą zrzuciwfzy z fiebie fkazitelne brzemię, 
Wfzyftka fig w Bogu topi, à z wielkiey radości 
Sama fię zapomina, i fwoich krewkości, 
А iefzczeby lamtentow ludzkich fiuchać miała, 
Та rzeczą nie wieleby zaprawdę wikorała, 
Nie tak iako rozumiefz bracia nafi wierni, 
Pożegnawfzy ten padoł nifki, fa mizerni, 
Zeby ich oplakiwać potrzeba rokami, 
Tylko że w doczefności nie haruią z nami, . 
Ale па trwalfzy żywot z śmierci. przeniefieni, 3 
Zyią w Bogu i będą żyć Błogofławieni. "= 
ыл С R 5 Właśnie 
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Właśnie kiedy kto rolą fprawia na ugorze, 

A z trafunku w niey banię pieniędzy wyorze; 
Nie może fię obaczyć z razu co fię dzieie, 

Aż ledwie zdobywfzy Пе па nowe nadzieie, 
Chowa on fkarb bez liku garścią do kalety, 

Nie rachuiac iak wiele mial w niey fwey monety. 
Tak oni obaczywfzy dobro niefkończone, 

Nie dbaią o te płotki, i zaftawy płone. 
Tak twoia Filoreta w niebiefkiey radości 

Ponurzona, pozbywfzy ludzkich namiętności, 
Woli fig bez przeftanku w Bogu ciefzyć mile, 

Niżli do ciebie przybydź tu na krotką chwilę. 
Zadne twoie lamenty, żadne utefknienia, 

Już iey nie oderwą od Bofkiego widzenia. 
Abowiem fantazyi inakfzey doftała, 

Skoro tylko fzczęśliwa twarz Bofką uyrzała. 
W niey wfzyftkę myśl fwą topi, z niey nowe flodycry 

Czerpaiąc, nie chce wiedzieć o twoiey tefknicy. 


Оң». 
Więcże і ia zaniecham płaczu, tylko wfpomnie, 
Jako rzecz uczyniła umieraiąc do mnie; 
Już ia widzę Mężu moy! że śmierć tą choroba 
Rozerwie przyiaźń nafzą, i rozłączy z tobą, 
Z ktorym mnie i wiekować gdyby fię godziło, 
Za ktorego śmierć podiąć bardzoby mi miło; 
Poydę od ciebie, poydę w dalekie krainy, 
A ciebie przyiaciełu odbieżę iedyny : 
Zal ci mi nie pomału, że cię na tey drodze 
Dożywotney tak prędko famego odchodzę, 
Lecz że tak uradzono w niebie, ode mnie tę 
Przyimiy niefpodziewaną żałofną waletę: 
Bogu cię tu oddaię; fieroty, i rzeczy 
Niedokoiiczone moie polecam twey pieczy, 
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Już Ве ia dłużey z tobą przyiacielem wiernym 
Nie będę mogła ciefzyć w tym życiu mizernym; 
"Tu koniec wezmą пабе zabawy codzienne, 
Rozmowy poufałe, roboty Jefienne. 
„Dziękuięż ci za nader kompanią mil3, 
Doznawfzy , żeś fig ftarał pilnie wfzyftką fiłą, 
Aby mi nie zchodziło na wfzełakim wczafie, 
Ktorykolwiek do zdrowia i fumnienia zda fię, 
Jakoż zawfze wefołe płyneły nam lata, 
I przyftoynicśmy z fobą zażywali świata. 
Teraz idę od ciebie ukontentowana 
Na wieczne pomiefzkanie, do Wielkiego Pana, 
Już daley mieć nie będziefz ze mnie Gofpodyni, 
Cokolwiek ieft w oborze, paftewniku, ikrzyni, 
Oddaięć bez ufzczerbku, owfzem z przyczynkami, 
Odbierzże iuż odemnie domoftwo z kluczami, 
Czegom fobie za zdrowia uprzeymie życzyła, 
Zebym po twoiey glowie iierotą nie była. 
Dziękuie Bogu memu, ize mię w tey mierze 
Wyfłuchawfzy niegodną, przed tobą wprzod bierze, 
Pewnam tego albowiem, że mię fwciey fugi 
I w grobie nie zapomnifz martwey na czas diugi; 
A ile fię nie mylę na twey uprzeymości, 
I w trunnie zechcefz widzieć zbutwiałe me kości; 
Co więkfza, dufzę moię nędzną, i mizerną, 
I fam będziefz ratował ręką miłofierną, 
I za twoim powodem nadewfzyftkó pewną 
W fpomożona zoftanie Ofiarą bezkrewną; 
Wiem, że też nie rozflażyfz marnie mey chudoby. 
Raczey ią na kościelne obrocifz ozdoby : 
Przetoż chociaż z żałością , ochotnie umieram, 
A tę rzecz oftateczną moię tym zawieram: 
Niechay cię tu z mey ftrony ParrBog błogofiawi, 
Niech-ci fig Opiekunem nicodmiennym бамі, 
W każ- 
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W każdey dolegliwości, w naymnieyfzym frafunku, 
Niechay ci Oycowikiego dodaie ratunku, 

Niechay cię | w tym doczefnym życiu, i na wieki, 
Potym ze mną nie fpufzcza z fwey Bofkiey opieki, 

Tym czafem ty w modlitwach twych pamiętay o manię, 
· Ја też ciebie przed Bogiem nigdy nie zapomnię ;, 

Ja umieram, lecz miłość między nami fzczera 
Niech wiecznie. żyie; niechay nigdy , nie umiera, 
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UKOCHANYM 
OBLUBIENCOM 
"Í Bi Z. zał K. D. 
T: kwiatki zbioru mego, na polach ufzczknione 
Kaflaliyfkich, niech będą tobie poświęcone. 
Uciefzny- Rozymundzie z Lilidorą, ktory 
Chciałeś mię był wprowadzić ua Afireyfkie gory: 
Kedy pod lafem fiadłfzy Kallirhoe На, 
2 pierfi nabrzmiałych mody obfite wycifka. 
Lecz daremnie, albowiem w put zaczętey drogi, 
HVściekla Lachezys kefą podcina mi nogi. 
Í pierwey w niepamiętnym chce mię kąpać zdroju, 
Niżbym wiekopomnego fRofztowal napoiu, 
Ztąd iako zgruchotany garniec wodę leie, 
Tak znacznie we mnis fila wrodzona иі/гсгеіг, 
Przełoż, poki fie młodość moia nie przefili, 
4 dnia mego ku nocy wieczor nie nachyli: 
Cokolwieckem kwiateczkow zebrał na onie, 
Í iakom wiele flufzał pieśni w Hlelikonie; 
Do ciebie chętnie niofę. Ty fiedząc za Лот 
Godowniczym, przyimi ie niezmarfzczonym czołem, 
Sa nie dbam, choć ta praca do Drukarjkiey prafy 
Nie przytdzie, ami przyfzle obaczą iey czafy, 
Jeśli ty przeczytawfzy, dafa fafkawe zdanie, 
I pochwalifz, dofyć fię moiey żądzy fanis. 
Ale prożna ma chluba, tylko to przebiera 
Nie wdzięcznicy łabędź gavdlem, gdy prawie umira, 
da zaś cichuchno więdnę, iako letnie fiano, 
Kiore firaciła ze puia offra fial porano. 
Naywilfi Oblubieńcy, Dufze ulubione, 
уйе za mnie, д ile blada Perfephone 
Dni mi firoci, pędząc mię za floniowe wrota, 
Niechay wam Bog przedłuży tyle lat żywota: 
Jak choć od was odeydę w Elizeyfkie błonie, 
Í tam kwiatki na wafze przątać będę fkronie. 
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woż ia HYMEN do was wdzięczni Oblubieńcy 
Przychodzę na biefiadg; Panny i Mlodzieńcy : 
Nie rozrywaycie moim dobrey myśli przyiściem, 
Na tom fkronie obtoczył Wawrzynowym liściem: 
Że nigdy krotochwili wefoley nie, pfuie, 
Owfzem w małżeifkich godach chętnie ułubuie. 
Onci ia ieft Bożeczek, młodziuchny, piefzczony, 
Synek Idalfkiey Matki, Wnuk krasney Diony: 
Przyrodny Kupidynow , nie Kupido przecie, 
Aby ludzie famopas nie żyli na świecie, 
Zeby zicmifkie nie lłały puftyniami kraie, 
Mężom nie unofzonym płodne żony raię. 
Panienkom śromżeżliwym Panicze ochotne 
Spofabiam w towarzyfiwo częfło dożywotne. 
Ztąd mię ftarzy Оусоміе, nazywali fprawcą 
Małżenfkicgo przymierza, abo ślubodawcą. 
Nie dziwuycie, ze ieftem na poftaci młody, 
Anim, ftatkiem ofypał mlodziuchney iagody. 
Jefzczem 
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Jefzczem ia Świata tego dziecinne pielichy 
Ё Z pierwocinami, oddał Matce ztotoruchy. 
Nad to, gdy pokolenia naftępne rozpładzam, 
I fara co raz młodnieię , со raz бс odradzam, 
Jako winna macica, plod fwoy wielomnogi ' 
рга а сорс zwykła rozkrzewiać połogi. 
Z ktorey na mieyfce macior, młodź wynika nowa. 
Tak też nienaganione one Bokkie fowa, 
Rozraftayeic fig, ludzkie rozmnażaycie plemię, 
Miefzkańcami żywemi парезу ziemię. 
Cokolwiek świat okrągły (wym kolem zamyka, 
4 kędy Попсе gaśnie, i kędy wynika. 
Wfzyftkim obywatelom daię рошпоѓспіа, 
I tu do was przybyłem nago bez odzienia : 
Nie boiąc fig Sytojifkich śniegow, ani ofi 
Arktowey ktorą Wodnik Iliacki rofi. 
Ogień nie przyrodzony, i zewnątrz zagrzewa, 
I z wierzchu fwym płemienietn ciało mi odziewa. 
Jeżli mię też fpytacie, na co łuk napięty? 
Z*fercowładnetni nofzę w mym kolczanie pręty? 
Czemu mi w ręku ogniem pała lana świeca? 
"Temu: Кого krnąbrnego napadnę Panicza, 
А on wyfoko buia, nad ziemikiemi fłany, 
Zaraz mu w ferce fieię z tego łuku rany. 
"Także i was Panienki, kiedy fzyie wafze 
Ukrywacie przed iarzmein, tą pochodnią ftrafzę. 
Bo nieflufznie do fpołku ludzkiego przychodzą, 
Ci, ktorzy mogąc, fobie podobnych nie rodzą. 
Owfzem światłości dzienney zażywać ifiegodni, 
Ze drugim nie podaią żywotniey pochodni. 
Przetoż niechay przedemną kędy chce kto ftroni, 
Uyzrzy, ieżli hardego piora nie uroni. 
Doznał mię Polyphemus, niegdy fyn Neptinow, 
Chociaż fię Bogow nie bał, ani ich piorunow. 
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- Wfzyftek бе, iako Etna ña уй 
Że z iamy iego ciemney gęfty dym wyp: dał, 
Ze też on krwawożyrca, ktory ludzie iadał: 
Galantować fig umial, w pośrzod Oceana 
Ciało Olbrzymfkie kapal! ftoigc po kolana. 
Nauczył fię grabiami poczefać czupryny, 
Sierpem brody przyftrugać , dla młodey Dziewczyny. 
Częfto z ftodziurney furmy pifzczek iednooki 
Ogromne głofy na wiatr wypufzczał fzeroki. 
Nie iednego Niedźwiedzia dla kożucha zabił, 
Zeby tylko do fiebie Galateg zwabił. 
Wtąż mężnemu Pelidzie Pryamowa Cora 
Podobała йе, chociaż brata iey Hektora 
Na placu położywfzy, Trupokupcą zoftał, 
Starał йе, aby grzeczney Polixeny doftał. 
Ociec był nie od tego, dla tegoż Pan młody 
Bezbronny do Cyntego Kościoła na gody 
Przyfzedł, ale niż wiarę Pryamownie ślubił, 
Przy ołtarzu go Parys nie męfki zagubił, 
Nie wfpominam Dziewoi twoiey Oenornanie, 
Uchodzącey zalotow na prędkim Rydwanie, 
W [zak iey nie ratowały Wożniki obrotne? 
Ani pofzofne, ani wozy byftrolotne? 
Kiedy włafny Forytarz wydał ią na iatki, 
Skoro do niey wyiachał Tantalowic gładki. 
Wfzak i ty Rozymundzie, zaledwieś wyczytał 
Imię pułbrata mego, kiedyś fię go chwytał. 
Jefzcześ go z twarzy nie znał, aniś iego krzywych 
Słuchał obietnic, ani fortelow zdradliwych: 
A їп? w niewinnych latach 2атуйаті twemi 
Buiałeś, rowno z iego ріогу pierzchliwemi. 
On йе nad tobą paftwił , za twą ludzkość frodze, 


Oczy twoie dał ślepey chciwości za wodze. * 
$ Ilekroć 
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Ilekroć бе do ferca wemknął on gość chytry, 

Wznieciwfzy gorzki ogień z fmrodliwey falitry, 
Кие fwoie założył, tam fwe ftrzały kował, 

Tam ie oftrzył > tam twoią krwią one hartował. 
Ty zafię fwey krewkości zofławfzy rozrzutnym, 

Obrałeś z Towarzyfzem przeftawać okrutnym. 
Wolaleś fwe zabawy mieć z niemiłofiernym 

Zaboycą, niźli ze mną przyiaciełem wiernym. 
Jam tobie kwiatki zbierał po świętym Syonie, 

Jam na Libanie wieniec fkładał na twe fkronie. 
Jam doftawał balfamu z Raiu twey młodości, 

Jam owoc z Palmy zrywał dla twoiey wieczności. 
A ty odemnie śpiefzno na Attyckie gory 

Uchodziłeś do тайгеу rzkomo Terpfichory. 
Przecie iednak niufialeś minąć Terpfichorę, 

A otrzymać tyfiąckroć wdzięczną Lilidorę. 
Prawda, mało pomogą Muzy miękoliczne, 

Kiedy moie dochodzą ftrzały fercotyczne, 
Nie wiedział przedtym Phebus fyn wielkiey Latony, 

Coby za władzą miała Krolowa z Ankony. 
Wfzyftkie lata młodości fwoiey , i godziny 

Poświęcił, więcznośpiewnym Pannom Мпетоғупу. 
Z niemi ufiadłfzy blifko Afkreyfkiey fontany, 

Na glośnotworney arfie waleczne Hetmany ; 
Nieużyte Boiary, hardomyślne Grofty 

Wychwałał, zawięzuiąc gładkim rymem ftroffy. 
Miley mu było, Gedzae u Aonfkiey ftudnie, 

Płafkim głofam wykwintnie zaśpiewać w południe, 
Abo trąbę, i ftalną wziąwfzy rohatynę, 

Bieżeć 2 myśliwą Пойга w Mofkiewiką krainę: 
I tam zabiiać Zubry, Tury, i Niedźwiedzie, 

Niżeli przy podwice fiadać na biefiedzie. 
Dla tegoż fig moiemi uciechami brzydził, 

Kędy mię kolwiek zoczył, wfzędy zc mnie fzydził: 

Na 
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Na co, prawi, ten Saydak nofifz na twych karkachł 
Ponieważ do ftrzelania nie mafz fly w barkach? 
Mnie to raczey Marfowe oręże przyftoi, 
Ktorego fig wieprz groźny, i mściwy Lew boi. 
A ty licha Dziecino, zaniechawfzy łuku, 
Glownią podkurzay Gachow przemierzłych na bruku, 
Mnie ftrzały daruy. Prawda Phebie z twoiey kufze, 
Nieme beftye martwey pozbywaią аце: 
Moy zafię belt z piefzczonych wypufzczony rogow 
Przeymie ciebie, i twoich przechwalonych Bogow. 
То rzekłfzy, z Lampfackiego Pałacu cięciwą 
Wrzuciłem mu do pierfi ftrzałę zapalczywą; 
A drugą, ktora niechęć, i nienawiść czyni, 
Utopiłem w Peneyfkiey młodziuchney knichyni. 
Pierwfza była Arabfkim powleczona złotem, 
Ta zafię przytępiona ołowianym grotem. - 
Przetoż Apollo całym fercem ku niey pała, 
Nimpha zaś obowiazkow małżeń(kich niedbała. 
Woli Jelenie śledzić po knieiach nieludnych, 
Zaniechawfzy urody, i zalotow trudnych. 
Titan co na піз weyzrzy, z miłości umiera, 
Jako ogień chroft fuchy, i plewy pożera. 
Tak płomień icgo ferce gorące otacza, 
Czafem bierze otuchę, а czafem rofpacza, 
Widzi warkocz po fzyi białey rofpufzczony, 
Piękny , choć fuperfinem w Rołko nie fpleciony, 
Patrzy na oczy rowne gwiazdom wyifkrzonym, 
Dziwuie fię palufzkom z krzyfztału toczonym, 
To wargi, to ramiona okrągłe przechwala, 
1 to, czego nie doyzrzał, on tak fig rofpala. 
Panna od niego oczy odwraca witydliwa, 
Cynthius krzyknie: poftoy Panienko poczciwa, 
Nie uciekay przedemną fiużebnikiem wiernym, 
Tylko Owcy lękliwey, przed Wilkiem obżernym, 
9 2 Lub 
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Lub Garlicy przed Orłem, ktory ią chce fzkodzić5 
Abo Łani przede Lwem przyfłufza uchodzić. 
Ale ia nie umyftem Wilczyce drapfeżney 
Spiefzę do twych rożanych uft, i fzyi śnieżney, 
Pohamuy bieg niebogo, żebyś bieżąc marnie, 
Nie ugodziła nożką, na ościfte tarnie. 
Uchodź lekko, za tobą i ia poydę miernie, 
Waruy upaść na fkałę , abo oftre ciernie. 
Przytym rzuć na mię by raz okiem przyiaciellkim, 
Patrz kto goni? nie ieftem fkotopafem fielfkim. 
Nie zrodziłem (іе Kmieciem, ani proftym gburem, 
Zebym chodził za bydłem gromadzkim z kofturem. 
W Delphickiey ziemi, w Xięftwie Patareyfkim ślicznym, 
I na Tenedzie ieftem dzierzawcą dziedzicznym. 
Umiem do kupy fprzęgać wierfzyki podwoyne, 
I na Lutni przebierać trafię ftrony ftroyne. 
Nie nowina иш śpiewać przy fzemrzącym flecie, 
Nie nowina kanzony grawać na Kornecie. 
Mogę galardy z Włoiką pergamefzką fkoczyć, 
Plęfy Rufkie wyprawiać , Polfkim tańcem toczyć. 
Chociażem z Padewfkiemi nie fiadał Doktory, 
Przecie Lekarzem każdy przyznawa mię chory. 
Znam ia, ktorey chorobie przygodzi fię ziele, 
Nieftetyż! choćże ludzi uzdrowiłem wiele, 
Nie mogę fobie pomodz mym włafnym ratunkiem; 
O zła miłości, żadnyfh nie zleczona trunkiem! 
Ta mową gdy iey nie mogł ucieczki zatrzymać, 
Umyślił iey dogonić, i gwałtem poimać. 
Lecz temu nie podołał, bo Peneyfka Cora 
Wziąwfzy do nog Dziewiczych lekkowietrzne piora, 
Jela uchodzić przed nim ukwapliwym (kokiem, 
Cynthius popędliiwym , tuż tuż za nią krokiem 
Nacierać nie przeftawał, а iey przybywało 


Ozdoby w biegu onym, bowiem białe ciało 
Z trudy 
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Z trudu otoczyło fig fzkarłatnym rumieńcem, 
Choćże z glowy zaplotki upadły iey z wieńcetn. 
Pięknie z wiatrem;fię wila kofa! rozpoftarta, 
Tak kiedy więc ochota myśliwego charta 
Za leśnym kotem w polu przezroczyftym cika, 
A ten z nicznaiomego pofzczwany fiedliika 
Wichrom byftrym wprzod nie da, ile w nim tchu ftaie 
Pędzi, ow odpoczynku także mu nie daie; 
Ale tuż nad nim wifi, iuż iuż myśli nogą 
Doftać go, ім? mu w fercu śmierć gotuie frogą. 
Już chce pylk w fzyi iego utopić za uchem, 
A źwierz kufy umyka do lafa z kożucheni, 
Nie inaczey ci gońcy zawodem fię draźnią, 
Ten prędki dla nadziei, ta chybka boiaźnią. . 
Skorom Latończykowi przypiął do nog fkrzydła, 
Uchwycił ią, à Daphne w ręku mu oftydła: 
Duch fię w niey zahamował od ciężkiego tchnienia, 
Przetoż widząc fig blifką pewnego zginienia: 
Profila Bogow, żeby natychmiaft umarła, 
Abo żeby ią ziemia rożftępna pożarła. 
Jakeż na tymże mieyfcu żywo zatrętwiała, 
Twarz бе iey śliczna, (korą chropawą odziała. 
Z włofow lifty, A z ramion gałęzie wyrofły, 
Nogi obie, ktore ią ukwapliwie niofły 
W ziemię na ktorey ftały, puściły korzenie, 
Tylko iefzcze ferca iey nie uftało drżenie. 
Smutny Pean, że żywey nie mogł doftać żony, 
Zmarłą obrał za Wawrzyn fobie poświęcony. 
Ja z tobą Rozymundzie łafkawiey poftąpił, 
Bo iakom tobie czyftych zapałow nie (карії: 
Tak wzaiem gładkowłofey twoiey Lilidorze 
Ogniow nieugafzonych udzieliłem fporze. 
Rownym fpofobem Matka prędkiego Memnona 
Miłowała, przedziwney urody Туќопа: 
| 53 Tyton 
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Tyton też ulubiwfzy nadobną Aurorę, 
Płomienie brał do ciała z iey gładkości fporeg, 
“Takiey i ia ku tobie życzliwości zażył, 
"Tyś mnie u fiebie bardzo ladaiako ważył: 
"Tyś naymnieyfzą podnietę Kupidowey ftrzały 
Dwakroć drożey fzacował , nad moie zapaly. 
Jam ciebie odrzucony na ftronç żałował, 
Ja żeby twą dzielnością marnie nie fzafował 
W rog żywota ludzkiego, miafto frogiey kaźni, 
Przybrałem Towarzyfza do twoiey przyiaźni ; 
Nie proftey krwie, lecz zacnych Rodzicielow Corę, 
Naypięknieyfzą w Rofieyfkim kraiu Lilidorę. 
Ta zaledwie z Jutrzenką na Olimpie raną 
Pokazała nifkiemu światu twarz rożaną. 
Zaraz z Septemtryonu śniegi z zimą fprofną 
Uciekły, na ich mieyfce młody Zephir z Wiofną 
Naftąpiwfzy , kwiatami pola uhaftował, 
"Tey rozmaryn wrodzoną przyiemność darował: 
Tey Rote fromieźłiwe wftydu udzieliły, 
Tey ciało białością fwa Lilie okryły, 
"Tey fiołki barwifte, i pachniące zioła, 
Koronę dła świetnego zgotowały czoła. 
Те Nabateyfkie kołem otoczyły wonie, 
Те Gracye na wdzięcznym piaftowały łonie: 
"Tę Kameny na wierzchu Libetryifkiey fkały, 
Przy muzyce niebiefką rofą wykąpały: 
"Ta w icdney konfze z matką moią pianorodną, 
Na Oceanie wielkim pływać była godną, 
Те ia, gdy zamyślała Bofkiemu imieniu 
Służby oddać, u Wefty w niedoftępnym cieniu, 
Namowiłem w małżeńftwo, że też ani zgadła, 
Jako u boku twego za ftołem ufiadła. 
"Tak niegdy Perfephona Cerery kochanie, 
Umyśliwfzy w świebodnym łata trawić ftanies 
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Po łąkach, í dybrowach kwiatki wielorodne 
Zbieraiąc, przefadzała na grzędy ogrodne. 
Z nich to rofzczki rownała, to wieńce okrągłe 
Rozmaicie zwiiała, na czoło wyciągłe. 
Skoro ią ftary Pluton w Wirydarzu zoczył, 
Pierwey porwał do fiebie, niżli iey, dofkoczył. 
Chociaż fzyię ukopcił w Awernowych hutach, 
Choć do niey w fmarowanych dziekciem wyfzedł butach: 
Chociażże dymem śmierdział, i obrzydłą fiarką, 
Wolała Plutonową bydź, niźli wieńezarką. 
Ktoż піс wiadom uporu krnąbrney Atalanty, 
Jako brzydko gubiła miłofne Galanty. 
Zeby myliła biednym Zalotnikom fzyki, 
Na wyścigi wypadać śmiała z zawodniki. 
Ten iey miał być do śmierci przyiacielem całem, 
Ktoryby z nią porownał iednoftaynyim czwałem. 
A ktory pole w oney gonitwie utracił, 
Gardłem leniftwo ciężkie i zaloty płacił. 
Wiele fig porywało wydołać iey w biegu, 
Ale każdy uftawfzy, przy pickle noclegu 
Miafto łożnice doftał, przecie do zawodu 
Obrał fię Megareyczyk z moiego powodu: 
Temu ia w fercu nową wznieciwfzy ochotę, 
Dałem rozrywkę, dałem i dwa iabłka złote, 
І trzecie, ktore Райегг Troianfki na Idzie 
Rodzicielce z piękności przyfadził Cyprydzie. 
А w tym, gdy znamię dała biegu trąba froga, 
Natychmiaft przodek wzieła Panna wiatronoga. 
I pierweyby onego dokoriczyła tańca, 
Ву із nie hamowała trzecia pomarańcza. 
Bo gdy on iabłka rzucał, ona ie zbierała, 
Przez omiefzkanie w drodze przeiąć mu fię dała. 
Тут fortelem Młodzieniec lotney fkoczce fproftał, 
Swoie zdrowie zachował, Š z niey żony doftał. 
S4 Ale 
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Ale ty Przyiaciela za moim wyrokiem 

Otrzymałeś, nie gwałtem, nie fzalonym krokiem, 
Lecz miluchno , i fnadno, Ktoż to infzy fprawił? 

Kto imię Lilidory, naprzod tego ziawił? 
Kto із oczom pokazał? kto w fercu ofłodził 2 

Oprocz mnie, ktorym do niey w dziewofłąby chodził, 
Jam pierwfzy oczy wafze do fiebie nakłonił, 

Jam pilnował, aby wzrok gdzie indziey nie fironił. 
Jam ийа wafze poil obfitą wdziecznością, 

Jam zaloty cukrował wafze przyiemnością. 
Oświeciłem miłością w fercach drogi ikryte, 

Skrufzyłem trwałym ftatkiem zamki niedobyte. 
Dwie Dufze w iedno ciało takem mocno fpoił, 

Zeby ich wrog zawifny żaden nie rozdwoił. 
Chociaż mokre obłoki powodzią rofpłyną, 

Chociaż morze i rzeki wody z brzegow liną: 
Choć Eolus powietrze wzburzy wfzyftko wlaśnie, 

"Ten ogień w fercach wafzych nigdy nie zagaśnie. 
Darmo tedy Kupido o was fię pokufi, 

Bowiem pochodnia iego tu fzwankować mufi, 
Zechceli wam z daleka fzkodzić z fwey łuczyny, 

Prędko z fwych ftrzał miłofnych będzie miał perzyny. 
Przyftąpili też blifko, nacieraiąc śmiele, 

Zapewne buczne ikrzydła zoftawi w popiele, 
Niechayże was iako chce ten Bożeczek draźni; 

Wy beśpiecznie w tym ате; krom płochcy boiaźni 
Zyicie, ktory Bog w Raiu rofkofznym fporządził, 

Kiedy famemu źle bydź człekowi ofądził, 
Więc nie Mędrca , nie Brata, ani też drugiego 

Adama utworzył mu do życia fpolnego : 
Lecz żonę ślubną z iegoż uformował ziobre, 

Zła rzecz była iednemu miefzkać, dwoygom dobra. 
Odtąd z tey pary iako z źrzodła woda żywa 

Tym więcey wynikaiąc, fowicie wypływa 

Na 
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Na wfzyftkie ziemfkie kraie, i gdzie Tytan młody 
Umywa гапа rofą rożane iagody. 
Ii gdzie poźno oświeca Hefperyifkie knieie, 
Zkąd Auffer południowym fkrzydłem ciepło wicie: 
Zkąd Boreas na wichrach nieścignionych leci, 
"Wfzędy mnoftwo panuie Adamowych dzieci... 
Te zafiadaią Paufkie i Cefarfkie krzefła, 
Le wymyślaią co raz fubtelne rzemieiła : 
Te buduią Pałace, Miafta, Zamki, Dwory, 
Те napełniaią Woyfka, Niebiofa, Kłafztory, 
Te Regiment nad wfzyfikim ftworzeniem trzymaij, 
"Ге przez ozdobne Wnuki, i śmierci znikaią. 
A chociaż im do czafu, te lepianki z gliny 
W proch nieznaczny rozdroby śmiertelna łotryni; 
Przecie dnia oftatniego w świetnieyfże odziani 
Członki, do chwały będą nicbiefkiey wybrani. 
‘Tym kfztałtem Pomarańcze dwie w żyznym Kanopię, 
Gdy fłońce przemiefzkiwa w złotorunym Skopie 
Liftami fię okrywfży, со raz rozraftaią 
W ilatorośle , à iabika po Kwietniu wydaią, 
Nie inaczey początek Małżen(kiey przyiaźni 
w zalotach fig zieleni z razu, dla boiaźni 
I nadziei, û {koro gruntowną umowę 
Uczyni, bierze wiece rozkwitłe na głowę. 
Gdy zaś ftanie przyniierze ślubne, po nim Gody, 
Na koncu wyrafłaią Май сике iagody. 
Z nich plemienia ludzkiego nieprzebrana tłufzcza 
Roiəc Йе, światu temu zgrzybieć nie dopufzcza, 
Co raz pod ftare ftry chy młodź nową podfadza, 
Ktorą śmierć zatrzymywa, czas łakomy zdradza. 
Samego tylko ftanu Małżeńfkiego Xieni 
W fzyftkokrotna. nie przetrwa, ani wykorzeni. 
Infze ftany prędkoby dawnością nftały, 
Gdyby z małżenftwa świeżych pofiłkow nie brały. 
S 5 Trzy- 
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Trzykroć бете іма PARO; z ciebie iako z płodnych 
Dwu fzczepow, wiele wznidzie owocow dorodnych. 
Beśpieczniey polatuią dwie Synogarlice, 
Ochotniey pnie бе w gorę Blufzcz wfparty na tyce: 
Wdzięcznieyfzy odgłos biie z dwu Szpinetow zgodnych, ' 
Więkfzy zapach z dwu Liliy wypada ogrodnych : 
Byftrzey płyną dwie rzece do kupy fpufzczone, 
'Trwalfze w ciągnieniu konie, do pary fprzężone. 
We dwa rzędy fadzony Ogrod kfztałtniey ftoi, 
Dyament w kaście złotym iaśniey światłość dwoi. 
Głośniey dwa Słowikowie śpiewaią świebodni; 
Wefeley zapalonych gore dwie pochodni. 
Tak i wy w iedno życie z oboyga wcieleni, 
Z obudwu ftron będziecie żyć błogofławieni. 
Tego wam niebo życzy, ktore fwe Pałace 
Wyprzątnione, przez wafze chce ofadzić prace, 
Tego wam świat uprzeymie winfzuie wefoły, 
Na uczeftnićtwo wafze gotuigc żywioły. 
"Tego Oyczyzna, tego i іа fam bogato 
Użyczyć chcę wafzemu fpołkowaniu za to. 
Ze wy wziąwfzy przed oczy zacny wyrok Bofki, 
W tył rzuciwfzy frafunki, trudy, kofzty, trofki, 
Nie ściefzkami ciafnemi, nie manowcem fkrytym, 
Aleście йе puścili w zawod torem bitym. 
Bieżcież, nie uftawaiąc w chwalebnym Zakonie, 
Do krefu, gdzie macie wziąć dwie złote koronie. 
Oto za was Kupido (nie ow co fię lągnie 
W Paphie ) lecz Amor Boży to iarzmo pociągnie. 
Dn fam wafze ciężary па fwą wziąwfzy fzyię, 
Ulży wam, i w cieniu was (wych fkrzydeł zakryie. 
Zeby wam nie zafzkodził ogniem dziennym, ani 
Phebus iafnogorący, ani nocna Pani. 
On otoczywizy piormi lotnemi ramiona, 
Wyniefie was z nifkości tych nad Oryona. 
Onoż 
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Onot i fioftra iego Zgoda, Dufzę z Duchem 
Lutuiac, przepafuie was wiecznym łańcuchem. 
"Та (kroniom wafzym roże gotuie wyborne, 
Ta fiodkobrzmiącey lutni ćwiczy ftrony sforne: 
Za nią w tropy wefola pofkakuie Rota: 
Powołność, Wiara, Pokoy, Dobra myśl, Ochota. 
I Fortuna życzliwa, na takie igrzyfko N 
Nie omiefzkała, owfzem przyftapiwfzy blifko, 
Bindę z ости zdeymuic, 4 z fzczęśliwey czary, 
Na głowę wafzę wlewa niepoięte dary. 
Bog też dawca wfzelkiego dobra, fwą ofobą 
Ze tam przebywa, gdzie dway zgodnie Żyią z fobą, 
Byście w zaczętcy drodze nie upadli marnie, 
Zewfząd was nieomylną dobrocią ogarnie, 
Oczy łafkawe ku wam nakłoni z wyfoka, 
Pilnuiąc ścia wafzego , iak źrzenice oka. 
Da mieyfce proźbom wafzym pokornym u fiebie, 
Pośpiefzy na ratunek wam w każdey potrzebie. 
Skarby łafk nieprzebranych nad wami otworzy, 
Pociech, zdrowia, radości, i lat wam przy fporzy, 
Wafze dolegliwości, uciíki, kłopoty, 
Przemicni w nicodmienna rofkofz, i w czas złoty, 
Aż wy nacielzywfzy Йе z Wnuczęty fwoiemi, 
Otrzymacie dziedzićtłwo obiecancy ziemi. 
Tym czafem, wdzięcznie profzę, przyimicie tych Geści, 
Ktorych do was prowadzę z Roxolańfkich włości: 
Dwa Chory Panien, trzeci z Młodzieńcow zebrany, 
Idą śpiefzno z muzyką, z tańicami, z Padwany. 
Ale dawno Dziewiczy pierwfzy poczet teśni, 
Ze iefzcze nie zaczyna rożnogłośnych pieśni. 
W ięcże im pufzczę plac dla lepfzey krotochwiley, 
Wy uznawaycie, ktora zaśpiewa z nich miley, 


PIERW- 
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PIERWSZEGO CHORU PANIEŃSKIEGO. 
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d Pierwfza PNEUM ELLA. 
£ głośna Muzyko, z wdzięcznym Arionem 
Zakrzykniy one pieśni, iednoftaynym tonem: 
Ktorych fkały twardouche 
Słuchały, i lafy głuche. 
Oto Pary do tańca naycelnieyfze idą, 
Już nie miękki Adonis, z udatną Cyprydą: 
Ani z Tezeufzem ładna 
„Wyfkakuie Aryadna. 
Ani Dardańczyk, ktory za pomocą Młodzi 
Troiańfkiey , porwał gładką Lacenkę do łodzi: 
I wpadłfzy na okręt nagle, 
Podał wiatrom białe żagle. 
Z razu po Oceanie żegluiąc fzalonym, 
Pełen ftrachu, tańcem fię zabawiał gonionym: 
Aż gdy pod oyczyftą Idą 
Dofzedł lądu z Tyndarydą, 
Dopiero odpocząwfzy z podiętych niewczafow, 
Przechadzkami fig bawił, śrzodkiem ciemnych lafow ; 
Częftokroć kryniczną wodą, 
Mył ciało z kochanką młodą. 
Jeżeli przyiacielfkiey chciał zażyć biefiady, 
Pofzedł w pięfy z Helena, A dzikie Dryady 
Jedne przed niemi fkakały, 
Drugie na Multankach grały. 
Ale tu Oblubieńcy, krom wfzelkiey boiaźni, 
Przymierze z fobą ślubney zawarłfzy przyiaźni: 
Dzień dzifieyfzy krotochwili, 


I wefelu poświęcili. 
Przetoż 


POLSKIE. 25 


Przetoż ftarfza Drużyna ийа fokiem chłodzi 
Bacchowym, à przed ftołem grono piękney Młodzi, 
Z białą czeladzig na poły, 
Zaczyna taniec wefoly. 
Każdy z nich czołobitne oddawfzy ukłony, 
Jako głos melodyi zabrzmi upiefzczony : 
Raz kroczy wolnym fzeregiem, 
Drugi raz pośpiefza biegiem. 

Lecz tam'wfzyftka uciecha, tam wfzyftkie fa gody, 
Kędy z Kniehynią nową, rey wiedzie Pan Młody: Ó 
Niechayże wfzyftka Muzyka, 

Dla nich wefoło wykrzyka. 
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Druga TIMORYNNA. 


Тә kto infzy Вока melodyg 
Głośno wyflawia Rzymiką Lukrecya: 
Ktora na cnocie fkoro fzwankowała, 
Krew fwą wylała. 
Takze i Wanda nie chcąc Cudzoziemca 
W Małżeńftwie cierpieć, Rotogera Niemca: 
Nad Wiślnym brzegiem pogrzebiona, wfzędzie 
Rymem mu będzie. 
Może przypomnieć wiarę Penelopy, 
Kiedy zdradzała niewftydliwe chłopy: 
Р(пізс w tuwalni, co raz nocą fkrycie 
Dniowe ufzycie, 
Niech drugi gładkim wierfzem opowieda, 
Jako żałofna bardzo Andromeda: 
Na twardcy fkale wifiała opięta 
W żelazne pęta. 


256 SIELANKI 


AŻ gdy Perfeufz śmiercią Йе iey wzrufzył, 

Zabiwfzy Stroża, okowy pokrufzył: 

Co więkfza iefzcze, wział za żonę ślubną 
Panienkę zgubną. 

Nafze łagodne ogłafzaią Ody, 

Dnia dzificyfzego uroczyfte Gody: 

I fpołecznego miefzkania przyięte 
"(йазу święte. 

. A tak Miłości Boża, na ofiarę 

ı Białych Łabędzi w twoie iarzmo parę 
Przyimi fprzężonych, bądź prawdziwym ftrożem 
„Nad ich powozem. 


` 


Ту krwie nie pragniefz wytoczoney, ale 
„ Naymnieyfzą dufzę chcefz zachować w cale. 
Niechże w przybytku twoim ta Obiata 
Zażywa świata. 
А iż w podarkach żywych kochafz wielee, 
Przetoż nie Skopy, nie otyłe Cielce : 
Lecz ferca na ich Ołtarzu właściwym 
Pal ogniem żywym. 


МТРА 


Trzecia HELENORA. 


g$ to prożno moy ukochany, przyznać ci тибе, 
“2 Zranileš mi nie pomału ferce, і dufzę: 
A nie dałeś ini pociechy infzey w chorobie, 
Tylko tę ,. że uftawicznie myślę o tobie. 
„Abowiem lubo dzień po niebie światło rozleie, 
Lubo fmutna noc czarnym świat płafzczem odzicie : 
Zal mie trapi bez przeitanku ciężki niebogę, 
Ze bez ciebie naymileyfzy wytrwać nie mogę. 


Che- 
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Chociażeś ty ieft na poyzrzeniu mnie bardzo cudny, 
A co więkfza, i w rozmowach wielmi obłudny ; 

Nad to, że mi nie oddawafz chęci wzaiemny, 

Przecie iednak nie wiem czemuś u mnie przyiemny, 
A bogdayżem cię nigdy była przedtym nie znała, 
Niżelim w tobie (erdecznie tak zakochała: 

maa mt ieżelim ci nie miła przecie, 
bogday żebym nie długo żyła na świecie. 


Czwarta LYCIDINA. 
Мое mile Rowiennice, 


Powiem wam (wą taiemnice, 

Załofna, nie mała, Szkoda mie potkała. 
Nie we złocie, ni w doftatku, 
Ale w nayprzednieyfzym ftatku: 

Puł roka mineło, Serce mi zginęło. 
Nie był nikt czafu tey zguby, 
Tylko moy iedyny luby: 

Przecie z tey przyczyny, Nie daię mu winy. 
Bo nie brał on ferca mego, 
Gdyż (amo zbiegło do niego: 

Aż z fwey dobrey woli, Zoftało w niewoli. 
Jefzcze mu dziękuię za tę 
Uczynność , że moię ftratę, 

W tak znaczney potrzebie, Przytulił do fiebie. 
Infzey mu nie dam nadgrody, 
Tylko połowicę (Койу: 

Na czym maloli ma, Niechay wfzyftko trzyma, 
Nie zechceli przeftać na tym, 

- Wiem, co ia uczynię zatym; 
Bym nie zbyła duszę, 2а fercem poyść mufzę. 


Zadna 
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Zadna Panna, ani Pani, 
Wierzę, tego nie nagani: 
Ile Białcygłowie, Mile mi ieft zdrowie, 
Choćbym nie rada, ia (ше, 
Przecię tak uczynić mufzę: 
Bez ferca, wfzak wiecie, Trudno żyć na świecie. 


i Piąta POMOSIA. 
De ciebie ia przez morze łez mych nie przebędę, 
Choć w okręt, z ftrzał ferdecznych zbudowany 
| wfiędę: 
Choć Kupido na żagle da mi fkrzydła fwoie: 
Chociaż Wenus ftyrować będzie Nawę moię. 
Bo wiatr mego wzdychania tak poburzył wody, 
I żal moy nagły, takie wzbudził niepogody: 
Ze niżeli na drugą nadziei mey ftronę 
Przyiadę, we łzach włafnych niefzczęfna utong. 
Przeto, ratuy możefzli, poday obietnicę, 
Day fłowo, ktorego йе tonaca uchwycę: 
A ieżeli w tey toni tefkliwey zaginę, 
Każ napifać na grobie, że przez twą przyczynę. 
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Szoffa KORONELLA. 


Şlicany Aniele, W czlowieczym ciele 
Duchu przewybrany : 
Ciałem nadobnym, Jako ozdobnym 
Płafzczem przyodziany. 
"Tobie bez miary, Bog nadał dary, 


Na twe młode ciało: 


Wfzyftkie przymioty, Piękney iftoty, 
Przyrodzenie wlało. 
Bowiem 
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Bowiem człowieku 
Gdy z wzroftu twego 
Z twoiego czoła, 

A wityd piefzczony, | 
Przez oczy czyfte 
Ktorych promienie, 
Z ferca twoiego 
Miłość zakryta, 
Twoie iagody, 

Z uft zaś rożanych, 
Ciebie do gory 
Miłość (krzydłata, 
Przecież ia ciebie 


Lecz iefteś taynym, 


Przybywa wieku, 
Zakwitaią lata: ` 
Cząftkę pięknego 
Upatruię świata. 
Radość wefoła 
Jawnie wylatuie: 
Jako 2 тайопу, 

Płeć fwą pokazuie. 
Twoie, ognifte 
Zorze wynikaią. 
Ludzkie fumnienie 
Nagle przerażaią : 
Ulubionego, 

Przez oczy wfłydliwe: 
Ządzę nam chwyta, 
Ognie miece żywe. 
Piękney urody 

Owoc wydawaią. 
Słow nieprzebranych, 
Zrzodła wypływaią: 
Prędkieini piory, 
Cna Йала winduie, 
Gdzie ieno lata, 

W rękach cię piaftuie. 
I tu, i w niebie, 

Nie mam za anioła: 
I niezwyczaynym 
Kupidynem zgoła. 


T Siedma 


289 


299 SIELANKI 


Siodma LENERULA. 


to ia dzifia śmiertelną zaflong, 
- Ciała grubego złożywfzy na ftronę: 
Dziwnym 3 nieladaiakiem, Poydę na powietrze ptakiem, 
Wprawdzieć nie z Krety, 2 obłędliwych przecie 
Budynkow , iakie Dedalus na Krecie 
Bztucznie zbudował przed laty, Wylecę człowiek бау. 
dlaty. 
Już mi nadzieia wofkiem piora fpina, 
Już mi chęć fkrzydła do barkow przypina: 
Już mię myśl porywcza 2 nilka, Pod iafne obłoki cifka, 
Teraz że lotem wpadłfzy między wiatry, 
Przez dzikie poła, i oziębłe Tatry: 
J przez niczbrodzone rzeki Polecę, iako ptak lekki, 
Aż gdy Rofzanfkie obfite doliny, 
1 kat mnie millzy nad infze krainy 


Obacze : natychmiafł piory, Pufzczę fig ku ziemi z gory. - 


"Tam raz przywitam, trzykroć ucaluię, 
Część ferca mego, ktorą tak miłuię : 


Ze dla niey lubo śmierć, lubo Zywot, przyimę zawfze lubo, 


Widzę iuż widzę oczy ukochane, 
Widzę iagody, i wargi rumiane: 
Widzę poftać niezmyśloną, Mnie, (уйзскгос ulubioną. 

Ktoby cię nie znał Syminozynie złoty? 
Jedyne moie na świecie piefzczoty ? 

"Tyś rofkofz manieodmienna, Tyś myśl moia całodzienna, 
О dniu fzczęśliwy , chciey йе prędko śpiefzyć, 
Ktory ftrofkane ferce mafz pociefzyć: 

Na ten czas, kiedy na iawie Swemu miłemu fię ftawię. 


Ofisa 
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rożno na moie kochanie, Ufkarzafz fig Damianie: 
Ze zamilować nieboże, W twoich pofługach nie 


może, 
Niewiefz, że w udatnym ciele, Miefzka pychy bardzo 
z wiele: 
A kto ma więcey gładkości, "Tym więcey miewa 
hardości. 


Ztąd i ferce nieużyte, Ciałem przyjemnym nakryte: 
Jako i fam czlowiek hardy, Nakłania fię do pogardy. 
Gdy zaś ferce fwoie checi, Na infzą ftronę nakręci: 
"Trudno nim kto władać Кий, Ponieważ go nie przymufi, 
Może kto mieć człeka kwoli, Ale ferca nie zniewoli: 
Nawet smierć, ktora go ftrawi, Wolności go tey nie 
zbawi. 
А ty chcefz fercem kierować Cudzym? abo mu panować: 
Daremnie fig o to kufifz, Ponieważ go nie przymufifz. 


ب  ————o‏ ب سيم 


Dziewiąta CICERINA. 
NE cię z okicneczka, kiedyś przechodził, 
Rozumiałam , żeś fię ze mną obaczyć godził: 
Aleś ty pokoie, I miefzkanie moie, 
Prędkim ming! (kokiem. 
А na mnie nędznicę, Twoią niewolnicę 
Aniś rzucił okiem. 
Zal mię przeiął nieffychany , gdym to uyzrzała, 
Bog firzegł , martwą zaraz w oknie żem nie zofłała: 
Lecz to niebaczeniu, Abo też niechceniu 
"Twemu przyczytałam: 
A wieczorney chwije, Tufząc fobie mile, 
Tylko wyglądałam. 
а Przy- 
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Przyfzedł wieczor, mrok mię nocny w okienku zaftał, 
"Trwałam przecie, dokąd Xięzyc pełny nie naftał: 
A ciebie nie było, Ani cię zoczyło 
Oko moie fimutne, à 
Anis liftkiem cifnął, Aniś ffowka pifnął, 
О ferce okrutne! 
Kędy teraz twe uflugi, kędy ukłony? 
Kedy Lutni ffodkobrzmiącey głos upiefzczony? 
Ktory bez przeftanku, Z mierzchem do poranku 
Słyfzećeś mi dawał: 
Przy nim winfzowania, I ciche wzdychania 
Lekuchnoś podawał. 
Niemafz teraz dawnych zabaw, nie fłychać pienia, 
Pełne ferce teiknic, игу pełne milczenia: 
Gdzie zwyczayne śmiechy? Gdzie dawne uciechy? 
Niebaczny człowiecze! 
Niewiefz że pogoda, I godzina młoda, 
Prędziuchno uciecze. 
Przeto żeś mi nie winfzował fzczęśliwey nocy, 
Nie uznały fnu milego biedne me oczy: 
"Także ty wzaiemnie Łafkawey przezemnie 
= Nocy піс закий(2 : 
Lecz przykre niefpania, Í częfte wzdychania 
Со noc cierpieć mufifz, 


Em: 


Dzie 
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Dziefiąta HADRY SIĄ. 


W Południe fmutna Cypryda ` 
Szukaiąc niegdyś Kupida Obłąkanego. 
A gdy Acidał zbiegala, 7 


Nie nalazłfzy narzekała, Z żalu ciężkiego. 
Kto mię w frafunku pociefzy, 

Kto бе z wefelem pośpiefzy, Do mnie бегоѓу? 
Kto mi znaydzie mego fyna, - 
Maluczkiego Kupidyna, Moie piefzczoty, 
Obdarze go iedną z wiela, 

W ybrawfzy za przyiaciela Haliną gładką. 
Zechceli infzey nadgrody, 

Dam mu doftatek urody, I poftać rzadką. 


Co tu czynić mam z wfzetecznym 
Dzieckiem? bowiem ini,w ferdecznym Kryie Пе gmachu. 
Jeżli go wydam Wenerze, 


Kupido mię, iako wierzę, Nabawi ftrachu. 
Jeżli go zataię zafię, 

Rozgniewam Paphią na fię, Sobie zafzkodzę. 
Siedżże zbiegu w fercu moim, 

Ty!ko mię płomieniem twoim Nie pal tak frodze. 


ا — .7 = 


Jadenaffa POSCILLA. 
fzczolko niemiłofierna, czemuś uraniła 
Moy pałufzek? dla czegoś żądło w weń wpuściła? 
R. Dla tegom cię uiadła, 
Ześ z ula miod wykradła: 
Ktoregom miała pożywać w poźney Jefieni. 
Patrzay iako od razu (Кога бе rofpadła, 
A od bolu frogiego twarz moia pobładła: 
R. Pewnie zdrową byś była, 
Gdybyś nie porufzyła 
Cudzego, i nie fięgała r` fkrytey dzieni. 
3 


SME | 


Ktoż 
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Ktoż to wiedział, żeś na ten czas w dzieni fiedziała, 
Kiedym ia niefzczęśliwa miod z niey wybierała: 
R. Tak świat rofkofzy fłodzi, 
Ти? przy zid gorzkość płodzi: 
Między troche miodu, | żołci przydaiąc wiele. 
Nie dbam, żeś mię boleści Pfzczołko nabawiła, 
Ponieważ dla tegoś miod z żądłem utraciła: 
R. Wfzyftkoś ini odebrała, 
Com naylepfzego miała: 
Maíz miod, mafz żądło, iefteś pfzczołka w ludz- 
kim ciele. 


RE = s. 


Dwunaffa BERNETIS. 


T ochaneczku, moy KWiateczku, Milfzy nad roże: 
Nad Lilie, Konwalie, ] co bydź może 
Przyiemnego w pięknym lecie, 

Kiedy bierze na fię kwiecie, Barwę rozliczną. 


Twa ofoba, twa ozdoba Moy Oblubieńcze: 
I nad zioła, owo zgola I nad Młodzieńce, 
Ktorych teraźnieyfza chwila 
Młodością przyozdobiła, Bardziey ieft śliczną. 


Choć Młodzieńcy , fwemi wieńcy, Mnie obfyłaią, 
Choć Dziewczyny, Rozmaryny _ Wonne mi daią, 

Sama wdzięczność twoia miła ` ` 
e moie zniewoliła, Ja nie wiem czemu. 
winy, moy iedyny! Nie popaść dla mnie ; 
"= miey w pamięci, iw JI namnie: 
аг рггуіетпу, 

+ дщ wzaąiemny Dar fercu memu. 

Nie życz mi нуи fzkody, 
Nie żałuy rowney nadgrody Sercu nędznemu. 


Trzy: 
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| Trzymafia ВОКОМЕІ БА. 


= Wiofna młoda poyźrzenie wcfołe 
Skłoniła na poła nagie, i gory gołe! 
Zaraz świat ftarość fwą odmładza, 
Zaraz ziemia owdowiała plod martwy odradza. 
A ty Pawencyo! w takiey grzeczney dobie 
Dni uciefzne fmutno trawifz w przykrcy chorobie, 
A czafy wdzięczne i rofkofzne ` 
Frymarczyłaś na kłopoty, i chwile żałofne. 
Poydziem wfzyftkie, w fady kwiatkami natknione, 
-Pośpiefzmy i w ogrody nowo fadzone, 
Tam wieńcow 2 nayzdrowfzego zioła 
Zgotuiemy , dla twego ftruchlałego czoła. 
Przetoż śliczna Dziewko, pod ten czas twoy chory 
Z ochotą chciey nafze przyiąć życzliwe zbiory. 
Jeżli cię nie mogą'uleczyć te kwiaty, 
Więc fig z: toba podzielemy czerftwemi laty. 


a‏ و 
Czternafia CIP RIN A.‏ 


oxolanki ukochane! Przecz ufta wafze rożane: 

Czemu wafze fłodkie ftrony,; Nie brzmią wdzię- 

I czney Thélegdony. 
Godna ieft punków pienia, Zacność wiecznego pło- 

mienia: 

By iey e zapały Z Jutrzenką rowno gorzaly. + 
Nie tak zorza z iafney kofy, Rofpościeraświethe włofy : 

Nie tak wargi fwe fzarłatne, Wyftawia światu udatne. 
Jako młoda Thelegdona, Pięknym ogniem rofpałona: 

Od zataionych płomieni, Oblicze wftydem rumieni : 

Lampy rozfiane po niebie! Jeźli ku wafzey potrzebie 

T 4 Swia- 
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Swiatłości więcey mieć chcecie, Zaraz od niey zdobę- 
dziecie : 

I wy łafkawe Boginie! Ktore w Pulnocney krainie 

Od przykrych mrozow ziębniecie, Prędko fię u niey 
zgrzeiecie. 

Ani walne wody, ani Morfkich przepaści othłani: 

Nawet łata nieprzeżyte, I marmury twardo ryte: 

Choć żadney fkazy nic znaią, Pamiątki iey nie prze- 
trwaią. 

Przetoż śpiewacy uciefzni, Zaczynaycie nowe Pieśni: 

I Roxolanki piefzczone Ogłafzaycie Thelegdonę. 


Piętnaffa BELLONIA. 


y" fiodme Lato koralowe wargi _ 
Rożom rozwiia, iuż fiodmy raz (kargi 
Słowik powtarza, fiedząc na lefzczynie, 
Jako o frogiin śpiewam Kupidynie. 
Ktory nie włocznią, ani ogniem małym 
Serce mi zranił, lecz piorunem całym 
Ono przeraził: kiedy fię otoczył 
Płomieniem, i fam w pośrzod niego fkoczył. 
Zaczym mu i łuk, i zalotne ftrzały, 
] żagle w chybkich barkach ugorzały: 
Ze choć czafem chce wylecieć do gory; 
Nie może wzbić fię fpalonemi piory. 
Owfzem iż fkrzydła nieipokoynie trzyma, 
Co raz tym więkfze zapały rozdyma: 
Ciefzże lig teraz 2 tak znacznego czynu, 
Okrutney Matki okrutnieyfzy fynu? 
Ја palam, we mnie pożary fig піеса 
Wielkie, à choćże ifkry fpore miecą 
W fer- 
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W Гегсе miłego, przez oczy piefzczone, 
Jednak nie mogą palić rozdwoione. ` 

Niechże ia bedę Miłości Kościołem 
Ogniftym, tylko niżeli popiołem 
Zoftanę; niechay Naymilfzy *przybędzie, 
Ze ia podpalem, on ofiarą będzie. 


To 


Szefnaffia MAJORANNA. 


Re z pieluch wyrofia, I lat Panieńfkich dofzła: 
Już mam z potrzebę zwrolłu, I urody po proftu: 
A niewiem przecie, Kto mię na świecie, Przyimie w 
Małżenfkie ftadło. 
Umiem potrefić włofy, I warkocz zapleść w Кобу: ` 
Кіапіат бе bardzo (лайло, I tańcuię układno. 

А coż po temu, Kiedy żadnemu W ferce fie nie wkradło. 
Mam pogotowiu wiano, Pofag mi zawiązano : 
Obiecali wefele Sprawić mi Przyjaciele; 

Ale to frafzka, = Miodzieniafzka Nie mam dziewka 

< ftrofkana. 
Bowiem niczym fa fzaty, Także pofag bogaty: 
Lada со obyczaie, Kiedy mi nie doftaie, 
Ukochanego, Obiecanego , Przyiaciela i Pana. 


ZZO وم‎ 


Siedmnaffa MARAN TULA. 


y twoic kochania ku mnie ukwapłiwe, 
Za twoie fzczerości nader piefzczotliwe: 
Przyimiyże moy Naymilfzy kochany 
Odemnie ten wianeczek rożany. 
Godzieneś Japońfkich pereł, abo złota, 
Ale wiedząc pewnie, żem ia icft Gerota; 
T s Przył- 
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Przyimiyże moy Naymilfzy kochany 
Odemnie ten wianeczek 'rożany. 

Dar to pofpolity, lecz nie ladaiaki, 

Brożfzy nad kieynotyżyj рубле kanaki: 
Przyimiyże moy zy kochany = 
Odemnie ten wianeczek rożany. 

Фо wiem że w nim roza iefzcze nie pomięta, 

` Nie gardziłyby nim przednieyfze panięta : 
Przyimiyże moy Naymilfzy kochany 
Odemnie ten wianeczek rożany. 

Lecz ia pominawfzy wfzyftkie ich zawody, 

"Tobiem go famemu chowała krom fzkody : 
Przyimiyże moy Naymilfzy kochany 
Odemnie ten wianeczek rożany. 

Sama] ia te kwiaty w ogrodzie mym lubym 

Urywaigc, cierniem zraniłam fię grubym: 
Przyimikże шоу Naymilfzy kochany 
Odemnie ten a 57е 

Jam ie, 2 twarzy тоісу dogawfzy rumieńcu, 

Ufadziłam kołem іейповауйут w wieńcu; 
Przyimiyże тоу №аупё (у kochany 
Odemnie ten wianecze ożany. dą 

Ażebym do ciebie więcey n 'tefkniła, 

I fercem fwe między te roże przywiła: 
Przyimiyże moy Naymilfzy kochany 

»---Qdemnie ten wiancczek rożany. 


зае 


Оўтлайа 
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ОўтнаЛа ANTONILLA. 


и? Maryno, Morfka Boginio, Przyrodna Wenerze: 
Z morfkiego łona, Takiakoona, Urodzona w wierze. 
Jako Wenerę, Tak też iey cerę, I z dzieciną młodą: 
Mowię to śmiele, W śmiertelnym ciele, Cejuiefz urodą. 
Bo Wenus dawna, Ani nam iawna, Już kędyś zbabiala : 
'"Także,w wy fynku, Bez odpoczynku, Moc pierwfza 
uftała. 
Ale ty, świża, Do tego z bliża, Ludziom oczywifta: 
Mocą wrodzoną, Nie wyfiloną, Wfzyftkaś ieft ognifta. 
Nie tylko z blifka, Twego ognilka, Płomień ludźmi 
władnie: 
Ale z daleka, Palifz człowieka, Każdego (zkaradnie, 
Kto na cię dwornie, Lubo pokornie, Okiem rzucić kufi: 
Jako topnieie Wofk, gdy fię grzeie, Rofpływać fig mufi, 
O Nimpho Moríka, Jużeś nie gorzka, Jużeś i nie zimną: 
Z wody płomienie, Nad przyrodzenie, Wydaiąc rzecz 
i "у dziwną, 


— 


WTO- 
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WTOREGO CHORU MŁODZIEŃSKIEGO, 


Pierwfzy HELIODOR. 


iedy Amphion Lutnifta ćwiczony, 
] < Na dziewięć buntow nawiązane ftrony 
Przy fuchym trącał Kaiftrze, Już ќат nayprzednieyfze 
Miftrze, 
Ktorzy Йе fzczycą Thalia, Celował fwą melodyę. 
Abowiem ciała leśne prożne ducha, 
Na iego granie nadftawiały ucha: 
Nawet Dąbrowy zielone, I doliny rozłożone: 
Drzewa, Gory, Rzeki, Skały, Muzyki oney fiuchały. 
Ptacy nad iego wiefzały fig czołem, 
Zwierz go otaczał iednoftaynym kołem: 
Rzeki nieme, i żywioła Nierozumne, owo zgoła, 
Wfzyftkie powfzechne ftworzenia, Do iego śpiefzyły 
pienia. 
O Bofka Lutni! coś za władzą miała? 
Kiedyś do fiebie wfzyftek świat zwabiała? 
Co to za rofkofzne dźwięki, Wynikały z oney ręki? 
Ze ich przewyborne teny, Przenikały plod tworzony. 
Wierzę, nie miałaś inakfzey wdzięczności, 
Tylko żeś pieśni grała o Miłości: 
Ktora przez iednolkinienie, Jakoby przez głośne pienie, 
W fzyftek krąg ziemfki pociąga, i z nifka nieba dofiąga. 
O ogniu! ktory gdy fię w ferce wkradniefz, 
Ciałem i dufzą potaiemnie władniefz : 
"Tobie gwoli na Szpinecie, I na cichym grawam flecie, 
Ty mnie day z twych przyiemności, Ifkierkę iednę 
miłości. 
Drugi 
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Drugi AMARANTH. 
Ne fię infze w bogate ftroią Złotoglowy, 
Niech fkarby na fię ię biorą, „niech bryzuią głowy: 
Niech Dyamentami „palce fwe okuią, 
Niech fzyie zamorfkiemi Perłami ofnuią. 
Frafzka fzumne ubiory, frafzka, i bławaty, i 
Bowiem nie tak na złoto , ani pyfzne fzaty: е 
Nie tak fie zapalają prędko na pieniadze, 
Jako na przyrodzoną gładkość , ludzkie żądze, 
Nie pomoga niewdzięczney twarzy drogie fztuki, 
Nie ozdobią iey włofow przyprawnych peruki: 
Grunt uroda, komu tey iedney nie doftaie, 
Nie dadzą iey bogactwa ‚ ani "obyczaje. 
Przeto milfzaś ty u mnie nadobna Dziewęczko, á 
Gdy lie z profta ubierzefz w cieniuchne giczłeczko. 
Niżeli nie pozorna Panna, chociaż fzatna, 
Milfzaś ty annie w kotulis Dzicwczyne udatna: 4 
Jeżelić i ta ciçzy, zrzućże ią z fiebie, 
I bez пісу ma pociecho przyjmę ia ciebie. 


Trzeci HILARION. 


W chwilę wefołą, pod wieczor zalotny, 
Przyleciał do mnie coś za Bożek lotny: ' 

W ręku trzymaiąc światlo iadowite, 

Ktorym on ferce moie frafowite 

Ze miał podpalać, Jal бе wychwalać. 

A gdy iuż do mnie z pochodnią przy(koczył, 
Jam mu w niey ogien rękoma przytłoczył: ; 
A on tym bardziey zaiątrzony krzyknie, 

Zaden przed moim płomieniem nie zniknie: 


1 су daremna Waśń wiedziefz ze mną. 
Skoro 
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Skoro tę fkargę Rozynie przełożył, + 
A w iey wftydliwe oczy glownią włożył: 
Znowu zapały gorące rozżarzył, 
Aby mię niemi bez przeftanku parzył: - 
Jakoż fam czuię, Ze nie folguie. 
Niegdym ia tego niefzczęfny nie wiedział: - 
By u Rozyny ogień w oczu fiedział : 
Ktoż we mnie zapał haniebny ugafi? 
Poydę do moiey ukochaney Bafi: 
Bo iey źrzenice , Są dwie krynice. 


2-22 ыу тес 1 ШШЕ 


Czwarty CYPARIS. 


Na murawie przy Lipinie, 
Trafiło fig w chłodzie, Ufnąć tuż przy wodzie 
Piękney Halinie. 
A gdy twardo fpała, Pfzczołka przyleciała, 
Coś fiodkiego w uściech powoniała: 
Dziewcze warga rufzy, Pfzczołeczkę porufzy, , 
Aż ią uiadła. 
Tak złość wyrządziła, Zadlo zofławiła, 
Puchliny uft wdzięcznych nabawiła: 
Jam niefzczęfny nie wiedział o tym 
Ву w uścicch iad miała, Gdy mi geby dała 
Wnet iakoś potym. 
Wprawdzieć człeku miło, Gdy fię to trafiło, 
"Teraz czuię, że tam żądło było: 
Halino nie fiyfzyfz (kargi? * 
Przyżnawam niebogo, Zraniłaś mię frogo 
'Twoiemi wargi. 
Nie dałbym tey rany, Za zdrowie w zamiany, 
Niech od fzczęścia bywam tak karany : 


` 


г, 4 Cię- 
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Ciebie zaś żal mi Dziewczyny. _. 
Możefz fnadnie kędy, Z twey rożaney gęby : 
. Zbydź tey puchliny. 
Chcefzli w tey chorobie, Radzić mnie i fobie, 
Odday fercc ty mnie, à ia tobie. 


Piąty SYMNOZYM. 


Y bie Lutni mowna, i wam wdzięczne ftrony, | 
Uikarzam fię na niewdzięczność Thelegdony, 
Ktora fkoro mi ogień w fercu podłożyła, Е 
Zaraz бе fkryla. 
Pała (сгсе, chociaż wiatry złą nadzieią, 
Na zapaly rozżarzone zewfząd wicią: 
A plomień wyniofły, ktory z nich wynika, 
Głowy mey tyka, . 
Tenże pożar, (Кого dofzedł i rozumu, 
Pełno po głowie kłopotow, pełno fzumu: 
Już od dymow źrzenice urażone placza, 
Już lzy z nich fkaczą. * 
Jeżlis myśli uzdrawiała kiedy chore 
Lutni? ratuy ferce, poki nie przegore: 
Pomoż, dokąd w ofłatnią nie poydzie perzynę 
Serce iedyne. 


Ale iakoż Lutni ogień ten zatłumifz 2 

Ktory fwym dźwiękiem podżegać bardziey umifz 

Gdy iefzcze Thelegdonę fwym głofem chwalifz, 
Sama mię pałifz. 


"Thelegdono! tyś Boginia ulubiła, 

Ktora Пе w morzu burzliwym urodziła: 

I шас morze, zkądże na moie znifzczenie 
Bierzefz płomienie? x 


2 ост 
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Z oczu twych iafne płomienie wypadaią, 
Те fprochniałe kości we mnie podpalaią : 
Te mnie pieką okrutnie moiemiż żądzami, 
е Jako świecami. а 
Wierzę, kiedy ciało moie prożne Dufzy, 
Robak podziemny fwym zębem w proch pokrufzy: 
Skoro na mnie ogniftym poyźrzyfz twoim okiem, 
Ożywię fkokiem. 
Mylę fig? nicubłagane twe przymioty, 
Raczey do morfkiey podobne fą iftoty: 
W tysi burze, wichry, flagi, ikaly nie przebyte, 
ө Sercu fa (kryte. 
Ani niebo wylewaiąc rofy płodne, 
Ani wiatry powiewaiąc kwiatkorodne: 
Ani oftodzą morfkiey gorzkawey pafzczeki, 
Łagodne rzeki. 
Tak też chęci zwykłe, i przyiażne ` 
Zaloty, 2 podarunkami nie їз ważne: 
Nie maią mieyfca pieśni dowcipney Kameny 
U деу Syreny. а 
Przetoż, czas na brzegu fławić fuche йору, 
Poki mię nie poźrą żywcem te zatopy 
Moríkie, ktorych w mym fercu ognie wodą ftrafzną 
i Z nienagla рат. 


"e "a 
Szoffy HYPPOLIT. 


R" mi w taneczku Pomarańczę dała, 
A potym i wianeczek dać przyobiecała: 
Ale gdym iey pomagał wefołego tańca, 
W ogień йе obrociła ona Pomarańcza. 
Опо iablko żarzyftym węglem mi fig ftało, 
Spaliwfzy dufżę nędzną, fpaliło i ciało. 
i Ogniu 


/ 
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Ogniu moy! ó Rożyno! prędkom cię zachwycił, 
Prędko mi cię na Ѓегси złoty owoc wzniecił. 

Teraz wiem co iet miłość! nie Wenus łafkawa 
Splodzila ią, lecz Lwica na puftyni krwawa: 

"Tygrys niemiłofierna nad błędnym czlowiekiem, 
Na Kaukazie fzalonym karmiła ig mlekiem. 


ü 


Siodmy AUR ELI. 
>> Lancelloto? Ciebie nie profzę o złoto, 
Nie chcę uciebiekamieni bogatych, ani pierscieni; 
Day mi naymilfza z głowy, Wianek Rozmarynowy. 
W fzakże iefzcześ ziele fiała, Kiedyś mi go obiecała, 
Pierwey niźliś go uwiła, Mnieś go darować ślubiła : 
Day mi naymillza z głowy, Wianck Rozmarynowy. 
Wiem, że fig tym nie zubożyfz Datkiem, lecz icźli fig 
drożyfz, 

I chcefz przedać, ia kupuię, Zaraz бе z tobą ztarguię : 
Day mi naymilfza z głowy, Wianek Kozmarynowy. 
Choćci ziele darmo dano, Choć za wiencem дай wiano, 
Chociaż na tey kupi firacę, Przecieć go chętnie zapłacę. 
Day ті naymilfza z głowy, Wianck Rozinarynowy, 
Jeżli zafię , mi darunkiem Nie сһсе go zbydź, ni fza- 

cunkiem : 

Bierzże odemnie w zamiany Za wianeczek Zawoy tkany; 
Day mi naymilfza z głowy, Wianek Rozntarynowy. 
Nie dafzli go w letniey fufzy, Sam fię od ciepła pq- 

krufzy, 
A tak od ciężkiego опса, Poki nie zwiędnie до końca: 
Day mi naymilfza z głowy, Wianek Rozmarynowy. 
Jeźlić go fiońce nie (pali, Abo wiatr z czoła nie zwali, 
Pewnie w ofłatnicy Jefieni, Sam fig przeftarzawfzy 
ч zmieni, 
Day mi naymilfza z glowy, Wianek Rozmarynowy. 
u Przez 
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Przez to nie narufzyfz cnoty, Ani podpadniefz fromoty, 
Gdy nachodziwfzy fię w wieńcu, Podarniefz go Mło- 
dzieńcu : - 
Day mi naymilfza z głowy, Wianek Rozmarynowy. 
I owfzem nabędziefz chwały, Ze za podarunek mały, 
J za trochę dofyć ziela, Кир: fobie Przyiaciela: 
_ Day mi naymilfza z głowy, Wianck Rozmarynowy. 


= ——— = — 


'OJmy- “T HOPHIL. 
rzez fen, iawnieli, na piękney łące, 
Widzialem firoyne Panny graiące: 
Dwor fnadź piękney Dyany, trzy Jelenie białe, 
Swietny woz złotem wiozły, ktemu charty śmiałe: 
“Гугіка fzata, finycz na niey, warkocz rofpufzczony, 
'Praba, Saydak, pewny znak, że Corka Łatony. 
W fzyftkie gładkie , lecz iedna prawie, 
Jako kwiat Roży przy polney trawie. 
Infze przefzła urodą, czoło iey Tyarę 
Z Lilii białey піойо, włafną twarzy miarę: 
Jey gwoli wfzyftkie graig, śpiewaią i tańczą, 
Ona 2 Boginifłowow , grała Poimarańczą: 
Sercu rzecz miła, oczom weyźrzenie, 
Jedno iż z gory, w doł idą cienie. 
Dyana ią odwozi, Matce wozem złotym, 
Za nią me oczy idą, pofzło ferce potym: 
Niewiem kto! lecz po mowie znam, i po ubierze, 
Cną Sarmatkę, A we mnie ogień gorę bierze: 
O można Cypry! icźli pofługi 
Nię ważne były, przez ten czas długi: 
Day znać człeka miłego, imię, i rod pomień, “ 
We mnieś ogień wznieciła, wznieć także w nicy płomień: 
Za coć z wonnych zioł Oltarz, i gołębi parę, 
Piorem rownych śnicgowi, dam ci na ofiarę. 


Tylko 
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Tylko bądź profze życzliwa, A ty I 
Serca ludzkiego, Strżelcze (krzydlaty: 
Wyciągniey niepcchybne iedwabiem twe rogi, 
Wypuść ku ficy wiadomy Belt ferdeczney drogi: 
Aby me powolności, torem twoiey ftrzały, + 
Do iey ferca lubego, lepfzy przyftęp miały. 
. oll ra rwa, 
E, EE 
۴ "AR 
д Dziewiąty HALC LON. 
y a śpiewam nie wedle świata, 
Za frafzkę u mnie maiętność bogata. ' 
Frafzka urodzayne włości, 
I nie przeyżrzane okiem maiętności. 
Niech drudzy łakomie zyfku _ 
Szukaia z biednych poddanych ucifku. 
Niechay nędznych ludzi pracą, 
Nienafycone fzkatuty bogacą. 
огу frebro błade y z złotem, 
Ubogich Kmiotkow napoione potem, 
Beda mieć fzkarłaty (Кале, 
Krwią Robotników mdłych zafarbowane. 
Ja nic nic dbam o Pacholki, 
Ani o przednich Dygnitarzow iłolki. 
Czolem za cześć, komu zda fię, 
Niechay бе nędzą drobnych ludzi рабе, 
Obeydę бс bez bankietow, 
Bez fimakow nowych; bez krętych Pafztetow, 
Nie pragnę mieć na mym fłole, 
Co rodzi morze, powietrze, las, pole. 
Darmo Tokayfcy Winiarze, 
Darmo topicie, grona na kutnarze, 
Micycze fobie wafze trunki, 
4 ktorych pochodzą morderft:va, trafunki. * 
а U 2 Potym 
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Potym nie męfkie piefzczoty 
Także powfzechne do wfzyftkich zaloty. 
A miłość, ktora йе chwieie 
Za wiatrem, mieyfca u mnie nie zagrzeie. 

W fzyftka moia myśl ieft o tym, 
Jakoby dobrze było mi na potym. 
A teraz poki mi lata _ 
Służą przyftoyne, abym zażył świata. 
Muza u mnie w przedniey cenie, 
A po niey zdrowie, potym dobre mienie. 
Grunt u mnie rozumna glowa, 
W'efole ferce, miarkowana mowa. 
Przyiaźni chronię fig wielu, 
Zdrow bądź iedyny u mnie Przyiacielu. 
Cząfem śpiewam, zawfze przecie, 
Pneumcllę głofzę na wdzięcznym Szpinecie. 
Chcę i 'Tworcy memu fiużyć, 
Chcę darow iego wielkich godnie użyć. =н 
Chcę z nim żyć wiecznie, gdy w ziemię 
Smierć poźna wrzuci ciala mego brzemię. 


Е 


Dziefąty EU ZEBI. ` 


De twey krwie rolancy, Po twarzy roźlaney 
"Губас Młodzieńcow, wyborney młodzi, 
Patrząc za tobą Maryno chodzi. 

W fzyfcy tobie gwoli, Pragną bydź w niewoli: 
Pragną, by ferca ich poimane 
Były w więzieniu twoim chowane. 

Бес? ia na nich władzę, Zażyć tey nie radzę, 

Bowiem nie trwała bywa teiknica : 
Ktora z pięknego pochodzi lica. 
Cza 
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Cras £ dłużfzemi laty, Te nadobne kwiaty 
Otrząfa, także świetne iagody 
Z twarzy zrywaią złe niepogody. 
MNatychmiaft kochanie, Slug płochych uftanię, 
Każdy niewolnik, od tego czafu, 
Zechce uchodzić z twego агай. 
Przeto ty nicbogo, Zebyć bylo błogo: 
Jednego tylko, między tyfiącem 
Miłuy ftatecznie, fercem gorącem. 
Ktory na czas długi, Oddać fwe ийиш: 
A przyiacielem żywfzy, i w grobie 
Nie zapamięta zimnym, 6 tobie. 


Jedenafliy LU BOMIR. 
A sie oko, kleynocie iedyny, 


Lampo gorąca wyniofłey krainy : 
Qycze gwiazd iafnych, ty fkoro świt mglifty 
Poczniefz tofpalać kaganiec ognifły : 
Natychmiaft z łoża ramiona perłowe 
Podniofifzy, oczy fzczero fzafirowe, 
Na świat obracafz, 3 potym gdy z gory 
Poczniefz rofpufzczać ; żarzyfte kędziory, 
Odległey ziemi zdarifzy nocną larwę, 
Daiefz glans dzienny , i pozorną barwę. 
Przez ciebie drzewa z liftow ogolone, 
Rozpościeraią warkocze zielone. 
Pola odarte , biorą na fię fzaty. 
Zewfząd upftrzone rozlicznemi kwiaty. 
Przez ciebie Lato nafycone rofy 
Gotuie buyne Oraczowi klofy. i 
Jeficń owocem mnogim zbogacona, ' 
W frukty, i w fmaczne obfituie grona, 
U3 Gdy 
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Gdy zaś nayniżfzym. pokazuiefz biegiem,” 
Aquilo 2 frebrnym wyłatuie śniegiem. 
Rzeki porywcze upornie hamuie, 
„Mofty na wodach glębokich buduie. 
Tobie nie role, nie żyzne pafieki, 
Ја twoy chowaniec daię do opieki. 4 = 
Ani cię profzę, byś na mey winnicy 
Rofkofzney , trunek dowarzał w maciey. 
Lecz żądam, abym ftanął tam fwym czołem, 
Gdzie ty ryfuiefz niebo świetnym kołem. 
Ażeby ftychać było moie hymny, 
I zkąd Boreas wylatuie zimny. 
I gdzie z zarania rumianemi ufty 
- + Ofwiecafz Euxin, i Delerman рибу. 
I gdzie pozbywfzy południowey cery 
Z twarzy, oftatnie patrzyfz na Ibery. 


sw, Dwunafiy ANZELM. 
d "туко fzczęśliwy wiek kwitnącey Młodzi 
Ktora pod ftrażą czułą icfzcze chodzi: 
Wick z każdey itrony Błogofławiony. ` 
Tych famych mia Bozeczek (krzydlaty, 
Na ciele nagim nie maiący fzaty: 
Strzelec okrutny, Zboyca wierutny. 
Choćże fig iako między nie wśrubuie, 
Złoty od boku faydak odpafuie: 
Pochodnią z dłonie, Kładzie na ftronie, Il 
Z niemi w wieczornym przechadza бо chłodzie, 
Z niemi fig plawi w przezroczyftcy wodzie: 
Z niemi on śpiewa, l tańce miewa. 
Spraw dobry Phebie, żeby moie przędze i 
Leniwo wily, nie zblagane iędze: 
Abym w młodości, Zniknął ftarości, 


И e) 


m. 
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Trzynaffy CRISPINUS. 
ее ia famey kochanie тое 
Oddawam dzifiay pofiugi fwoic: 
Tylko ten ieden miałem darunek, 
Jednak naywiękfzy ma mieć fzacunek. 
Ktoby fig wdał w rzecz z tym pięknym kołem, 
Naydzie ich wiele, coć biią czołem. 
` Inie ieden ieft z tych co tu przyśli, 
Ktory fię tobie podobać myśli: 
Tak to bydź mufi, że twarz nadobna, 
I cnota przy niey, flug wfzędy godna. 
Człowiek nadobny , ktemu nie hardy, 
Zwabiłby kfobie i kamień twardy, 
Nicchże ia będę policzon z temi, 
Którzy бе zowią flugami twemi. 
Godzina mi to będzie kochana, 
W ktorą dofłanę takiego Pana. 
Nie zayrzę fzczęścia, gdy owo drugi __ 
Bierze od Pana wielkie wyflugi: _ 
Ja niech nic więcey nie wyfługuię, 4 
Tylko cię co*dzieñ raz pocałuię. 
=Í —— Y -=——————=—— 
Czterneffy SIMEON. 
ya: @ойсе co.dzień niżey wieczorem zapada, 
A iefień co raz przyftępuie blada: 
Na ktore ukwapliwe, i nagle iey przyiście 
Więdnieie trawa, „mdleie Szmaragdowe liście. 
Za nią w też tropy dybią czafy nie wefole, 
Nifzczcią Wirydarze, lafy ftoi3 gołe, 
Zła chwila prace letnie w ogrodach puftofzy : 
lud roikofzny z folwarkow ku domowi płofzy. 
` U4 Po- 
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Pochwili oftre wichry, gdy fię z zimnem zwadzą, 
Oftatek ozdob wdzięcznych przefzłey Wiofny zgładzą: 
Splondruią Winogrady zarodne do czyfła, 
Chlodnikom zielonego nie zoftawią lifta. 

Dlategoż ty zawczafu Faworyno mloda, 

Zaniechay dawcę uciech Maiowych , ogroda. 
Nawiedź znowu pokoje, i miafto dwoygrodne, 
"Twoiey bytności, i twych miłych zabaw godne. 

‘Tu ia nie przy f(zemrzącyin, iak przedtym, Ёгшшіепіч, 
Ani pod lipą, abo w iaworowym cieniu: 

Ale raczey w alkierzu, przy ciepłym kominie, ` 
Będę pieśni powtarzał, o gładkicy Halinie, 

A chociażbym też trafil, Bohatyrow fławnych | 
Skladnym Rymem pułnocnym kraiom czynić iawnych: 
Lecz takowa zabawa tych wiekow nie:płaci, 

Kto fig iey podeymuie, czas i pracę traci. 

A przetoż ia na moim gęgnogłofym ficcie 
Wolę ogłafzać oczy piefzczone po Świecie: 

Bo gdy we mnie ktore z nich uderzy ochotnie, 
Swyim wzrokiem nagrodzi mi robotę ftokrotnie. 

Teraz poki oftatki lubieżnego lata, 

Poki krefy nie miną, uciefznego świata: 
Pośpiefzmy ku tobie, u ciebie fchylone 
Gałęzie, iabika fiońcem podaią zwarzone. 

U ciebie nie pozbywa Winnica brzemienia, 

Ani zielnik pierwfzey fwey grzeczności odmienia : 
A choćże nas tam Grudzień zaikoczy zazdrofny, 
Z tobą w pul zimy, lubey zażyiemy Wiofny. 


Pig- 
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Ріспайз HEBRONI. , 

poki mię młodość pierwfza piaftowala, 

Nigdy frafunku glowa ma nie znała: 

Lecz prożen trwogi, Wiodłem bieg blogi. 
Skoro mię lata ftarfzym uczyniły, 
Zaraz mię trudow ciężkich nabawiły: 

Przyfzedł za laty, Kłopot zębaty. 
Do mnie z Papbii zrodzona dziecina, 
Łuk z niepochybnym żeleźcem napina: 

A gdzie umierzy, Ойго uderzy. 
Częftokroć pędein, gdy do mnie przybiega, 
Tak mię miłolnym płomieniem podżega: 

Ze iak śnieg mdleię , Gdy йойсе grzeie. 
Za mną nie fchronna w tył naciera zwada, 
Podemną kopie lochy ciche zdrada: 

Smierć z pewnym gońcem, Grozi mi końcem. 
Gdzie ta Medea; ktora przez fwe czary, 
Wiek Efonowi odnowiła ftary? 

Zebym w ftarości, Zażył młodości. 


= 


Szefnaffy NARCISSUS. 
kochana Sophronio! z niezmiernym żalem 
Serce moie utrapione tobie oddałem. 
Upominek znamienity , część moicy dufze, 
Tobie gwoli ma naymilfza! utracić тие. 
Coż ia w tobie upatrzylem Dziewcze kochane, 
Ze dla ciebie zawfze trapię myśli ftrofkane. 
Bowiem lubo gnuśna zima, lub Wiofna przybywa, _ 
Twoia miłość ferce moie z fob} porywa, 
Nie maíz wprawdzie dofłatkow tych, со drugie maiz, 
_ Ktore przodek przed infzemi pierwfzy trzymaią, 
U 5 Nie 
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Nie mafz perel,-ni kanakow, z przedniego złota. 
A co naywiękfza, że iefzcze icfteś fierota. 

I pofag fzczuply oświadcza, zawfze ubogi 
W'ianeczek twoy , także ubior nie bardzo drogi. 

Миге iednak wyznać mego żalu przyczynę, Î 
Dla zegoć dzifiay oddaię ferce jedyne: 

Uroda twa nie przyprawna, więc prożne wzgardy 
Oko twoie, radewfzyltko umyfł nie hardy. 

‚ Te mię zgoła zniewoliły drogie kleynoty, 

Godne moich obyczaiow, i twoiey cnoty. / 


© Siedmnafiy ANDRONIK. 


С“ ofwiecone Jutrzenka trzy gory, 
W oftrych pazurach trzyma żołtofkory 

Lew, kędy tenże nigdy nie uśpiony 
Pilnuie brony. 

Oto nad piorun, przeraźliwfze ftrzały, 

Z twych oczu na mnie miece Bożek maly: 

Ktorych ani fig może człowiek fchronić, 
Ani zafionić. 

"Piefzczone Dziecko, zkąd wzdy na ma mękę? 

"Tak mierne oko, tak żartką mafz rękę? 

w ktorey to kuźni, miękkie twoie ftrzaly, 
Hartu doftały. 

Tyś winna, tyś mu oczu pożyczyła, 

"Twego to wzroku, „nie iego rąk Gła: 

Twego to ferca nieużyte fkały, 

4 Oftrzą mu ftrzały, 

O gdyby pomfty chciala tak Bogini, 

Co i hardych myśli fprawiedliwość czyni: 

Bym przez cię, iako ieftem uraniony, 

и и Byt drool 
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Tet ae iafkinia, gdzie ludzi 
Spiewak czubaty nigdy nie przebudzi: 
Gdzie nie dochodzą promienie Йопестпе 
Tylko fzarawa noc, бту fieie wieczne, 

2 lochu cichego potok wyfkakuie, 
Nicponiney wody, ktora fny cnkruie 
Szumem milucinym,. Noc czarnofkrzydlata 
Wfzędzie po gmachu tefknociemnym lata, 

Na łożu gnuśnym fen drzymie leniwy, 

W akoło niego mak rościę fenliwy, 
Na ktorym ptakow czarnych nieme roie 
Buduią gniazda, i miefzkania fwoie. 

Tu Zaryadres z piękną fię obeznał 
Odata , którcy krom (пи nigdy nie znał: 
Tu ia zakufił rofkofzy nie trwały, 

Bo gdy nadobne Boginie miiały : 
Jedna pięknicyfza, czyli tak бе zdało, 
` ОП ferce za nią pobieżało: 
Zniknęła, gdym fię za fercem pokwapił, 
Mnie żal fmutnemi (krzydłami obłapił. 


+. 


А айшинайу GRATIAN. 
P wefolyn Cyprze, Tw piękną z Mirtu krzewinę £ 
Wfzedłem гапо , gdzie potkawfzy małą dziecinę : 
Łuk przy bokit, na barkach piora, i u nożek! 
Spytałem; powiedz mi Dziecię, coś ty za Rożek | 
А оп do luka: Kto na mię fuka? 
Ja choćżem mały, Przeciem Bog cały. 
Kterego i fam Jowifz, i Boginie znały. 
Zai 
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Zaś Kupidyna, Wenery fyna, 
Boga milości, E wfzech łubości 
Nie znafz? mufzę cię fkarać, żeś tak niebywały; 

Odpuść profzę, спе Dziecię, na mnie proftaka 
Nie bierz ftrzały niepochybney, 2 twego Гаудака; 
Ale naucz mię raczey, nie miefzkaiąc wiele, 
Czemu cię tu dziś widzę w tak maluczkim ciele? 

Tak mię maluie, Ten kto miłuie. 

Staiąc fig dziecie, Jak w trzecim lecie. 

Traci rozum i powagę, traci baczenie. 

° Mądrych ia Кгосе, W dzieci obrocę: 

Bo kto mię (Кий, Głupim bydź mufi. 

Wnet i Йагу odmłodnicie nad przyrodzenie. 

Wiem to i fam cny Kupido, że nie nowina, 
Ktory człowiek zamiłuie, włafna dziecina; 
A to zafię na twych oczach co za zafiona, 
Slepym cię bydź uczyniła? co znaczy опа? 
Ja ślepo żyię I ślepo biię 
Moiemi, ktory Zraniony piory; 

Stary, młody, Pan, ubogi, w iakim chce cieniu, 
Nie mam ia znaku, W ofobach braku: 
Niech fig kto chlubi, Ze mię nie lubi, 

Naydę go іа i w icdwabiu, i w oftrym odzieniu. 

Wiem że nie bez przyczyny fg i te piora, 
Ktoryini twoia bieluchna porofła Кога: 
I nie darmo wielkie fkrzydła trzmią na twym grzbiecie, 
Dla czego ich iednak nofifż, powiedz profzę cię? 

“Ге dla lekkości Mam i prędkości: 

Nie mafz żadnego, Gmachu fkrytego, 

Kędyby бе nie nałazły miłofne przeikoki. 

Nic nie Їз gory, Кайду i z fkory 

W'yleciał drugi, Za czas nie długi: 

Тат kędy ia rezkażę, by (nad pod obłoki. { 

a Przeto 
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Przeto widzę zhołdowałeś iuż wfzyftkę ziemię, 
Poślepiłeś niemal wfzyitko Ewine plemię: 
1 ia utrapiony także, dufzę fwą w ciele 
Mufzę tobie ofiarować w twoim kościele. 
To gdy uczynifz, Mało przewinifz: 
Serce odmienne Twe nie kamienne, 
Kedy mi fig odcymuią, bardzicy fig frożę. 
Dowcipy harde, I myśli twarde, 
Ciało i dufzę, W proch ia pokrufzę: 
Mądrość, uroda, bogaćtwo, nic nie pomoże.. 


Duudziecffy MELANI. 
Gom do twego ogrodeczka nie dawno w Maiu 
Przyfzedł, rozumiałem, żem był wzięty do Raiu: 
Obaczywfzy rozmaitość buynego zioła, 
To fiolki, to rozinaryn, ftoi do koła. 
А od twoiey twarzy, Każdy бе kwiat żarzy; 
Nuż goździki śliczne, I roże roźliczne 
Rumienicig fig, patrzaiąc w ciebie ufławicznie: 
W fzyftko mizac ma Kochanko, gdy niemafz ciebie, 
Mnic żaden kwiat nie powabi wonny do ficbie: 
Coż mi potym, chociaż poyźrzę na Konwalia? 
Chociaż ufzczknę miłą Rożę albo Lilia? 
Bez twoiey urody, Niczym Їз ogrody: 
+ "Twe wargi fzkarłatne, I czolorudatne, 
Wfzyftkie kwiecia naybogatfze czynią niepłatne. 
Је przeto mię wezwała, żebym йс bawił, 
A w tefknicy frafobliwey tylko czas trawił: 

Jakoż ia mogę bez ciebie wytrwać na świecie? 
Frafzką umnie Wirydarze, frafzką u mnie kwiccie, 
Głupibym był, wierzę, Kiedybym w tey mierze 
Więcey kochał w zielu, Niźli w przyiacielu, 

Ktoreimu ferce wylałem, nad infzych wielu. 


Czyli 
Без II | 
rp '//rciin ora D 
ПОЛА. огу. рі 
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Czyli iuż śpifz? czy na iawie ze mnic żartuiefz? 
Jakie teraz niepogody, azà nie czuiefż? 
Noc ciemnieyfza nad obyczay, defzcz z wierzchu leic: 
Ja przecie czekam w ogrodku, maiąc nadzieię, 
Ze zafnąć nic raczyfz, Aie mnie obaczyfz, 
Jeżeli miłuiefz , Wianeczkiem daruiefz: 
Dofyć będzie ze mnie, gdy mię tak ufzanuiefe. 
Lecz widzę, zapamiętałaś'twoiego fługi. 
Bardziey ci fie upodobał nie wiem ktoś drugi: 
Z ktorym miluchno rozmawiafz godzin w noc kila, 
Jeżli mi to na złość czynifz, daybyś nie żyła, 
Ale żyi fzczęśliwa, Poki bedziefz żywa: 
Bo pewienem tego, Ze ty dla nowego 
Przyiaciela, nie opuścifz mnie dawnieyfzego. 
Już dobra noc Ogrodeczku! z żalem odchodzę, ` 
Dobra noc wam ziołeczka , i tobie Gofpódze: 
Wianeczek ci zoftawuię, weżini go fobie, 
A iako tey nocy fpałem, wypowie tobie. 
Wierzże iż tey nocy, Nie zamknąłem oczy: 
Przecie ty koniecznie Miey dobrą noc wiecznie, 
Ja бе z tobą dzifiay żegnam iuż oftatecznie. 


шшш чш A = š 


Dwudzieffy piercfzy S EWERYN. 

O" moy iedyny, Ktory u Dziewczyny 

Na twarzy бе żarzyfz, Toż mię przykro parzyfz? 
Oto z ferca twego, Chociaż zakrytego: 
Pierfiami przez fzyię, Ойгу promien biie 
"Twe byftre źrzenice, Jak dwie łyfkawice, 
Iikry па mię miec}, Ktore miłość niecą. 
Nut аба wfłydliwe, Jak dwa węgle żywe, 
Teikliwg nadziei},  Chęci we mnie grzeją: 
Nie tak Procyona, Gwiazda rozpałona 
Согаса przyfparza, Gdy kłofy dowarza. 
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Kupidowi wierzę, Гао też Wenerze: © 7 
Abo więc Helenie, Pokradłaś płomienie. 
Przedtytń z obyczajem ' Nazwałem cię Raiem, * 
Teraz śmieley rzekę, Jak w piekle fig piekę: 
Bo gdy na mię okiem Rzucifz, palam fkokiem. 
A kiedy pochwalifz, w popioł fzczery palifz ; 
Тоё mię taka miarą, Uczynifz обага. ` j = д 
Zupełno palong, "Tobie poświęconą. 
І ofiarą tedy Zofłanę ia, kiedy `" 
Będzie dla mnie taki Ова > ogień iaki. 


Dwudziefty "ы ALEXY, 


| br a w fobie ma ten świat odmienny, 
VW fzyftko przemiia, iako iednodzienny 
„Kwiat, ktory pięknie | бе rozwinie Rano, 3 w południe 
zaginie. 
Halino Dziewczę moie ukochane, 
Skorom obaczył ийа twe rożane: 
Wyznałem między wfzyfikim światem, Naypiękniey- 
fzym bydź one kwiatem. 
Abowiem twoia uroda nadubna, 
ро rożanego krzaku ieft podobna: 
"Ktory wydaie na przemiany, Kwiat czerwony z białym 
: zmiefzany, 
Dla czegoż tedy Dziewko okazała, 
Zabraniafz zbierać kwiatkow z fwego ciała? 
Czemu od twoich uciech profzę, Tak częfte odimioty 
; ponofzç 2 
Samaś i fobie, i mnie zawiniła, 
| Ześ rożaniec na twarzy zafadzila; 
Żeś na wargach i uścicch kwiaty, Rofpoftarła iako 
fzkarłaty, 


° + А Te 


ne SLELANKI 


"Te mnie do fiebie wabią, te zuchwała 
Wenus na wieniec zerwać mi kazała, 
Jeżli w tym ufłucham Bogini, Nie ia, ona tobie 
przewini. 
Ale daremnie darow Bożych bronifz, 
Bo nie zadluga przecie ie uronifz: 
Gdy za ftarością fzkaradna, Piękne role z twarzy 
fpadna. 
A tylko ciernie dotkliwe zoítanie, 
Ze młodź lubieżna, ani poyźrzy na nie: 
Тат wfpomniawfzy na fwe wdzieczności Pierwfze za 
płaczefz od żałości, 
A przetoż poki nie dozna odmiany, 
Młodości twoiey ogrodek rożany : 
Dopuść mi, profzę cię, w nim bywać, I rożę przyro- 
dzone zrywać. 


Dwuwdziefly trzeci SEFER. 


н miłości wafzey Rofieyfkie Knichynie, 
Czołem Panienki Lackie, czołem wam Boginie: 
Niekiedy w oczach moich, wfzyftkie ofłatecznie 
Zegnam was, wfzyftkie mieycie dobra пос koniecznie. 
Jużem ia z między wafzey krotochwilney trzody, 
Cząfteczkę naypięknieyfzą, przedziwney urody 
Obrał, przed ktorey twarzą Panny inne gafną 
Jakoby drobne gwiazdy, przed iutrzenką iafng. 
Choćby ktorey fwych oczu Wenus pożyczyła. 
Abo fwe Herminia piefzczoty fpuściła: 
Przecie żadna w naymnieyfzey, wierzę, odrobinie 
Przyiemnością nie zrowna, mey wdzięczney Dzie- 
cnic. 


Szczę- 
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Szczęśliwe oko, ktore w tak śliczne ftworzenie 
Patrzy, może nie zayrzeć chwalebney Helenie: 
Może nie obiecować łakomemu oku, 

W tyfiąc lat fmacznieyfzego pokazać obroku. 

Chociażby przefzłe lata, złożyły do kupy 
Naycelnieyfzych białychgłow , urodziwe łupy: 
Choćby fig co dzień ikrząc filił świat czworaki, 

Nie miał przedtym, i potym nic będzie mogł taki, 

Znać że Bożkow Pogaifkich nie było na świecie, 
Bowiem kiedyby byli, iak Homerus plecie: 
Wierzę, żeby w młodziuchnych Nimphach nie Ко» 

chali, 
Aleby na tę lubą Dziecinę czekali. 

Przetoż ie(zczem nie ftyfzał, żeby ktory drugi 
Miłośnik , wziął nadgrodę flufzna za poflugi: I 
Jam naypierwfzy Cyprydy tak łafkawey użył, 

W ięcey od пісу powziawfzy, niżelim zafiużył. 


эса Ие. 


ЮюшийгїЙў czwarty D AN ITL O. 


zemu narzekaią finutno moie Йгопу? 
Czemu żałobliwie КШ flet piefzczony: 
Dla ciebie nadobna Halino, 
Dla ciebie kochana Dziewczyno. 
Miafto lubych pieśni, miafto fiodkicy I.utnie, 
Mufżę ciężko wzdychać , lamentuiąc fmutnic: 
Nie mafz cię nadobna Halino, 
Nie табх cię kochana Dziewczyno. 
Kędy teraz oczy fą powabne twoie? 
Z ktorych milość codzień wypufzczała roie: 
Nie mafz cię nadobna Halino, 
Nie maíz cię kochana Dziewczyno. 


x Jużże 
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Jużże to zagafly пй twych ognie żywe? 
Ktoremiś paliła ferca natarczywe: 

Nie mafz cię nadobna Halino, ` 

Nie mafz cię kochana Dziewczyno. 
Daremnie fię ten świat, w ludziach co raz młodzi, 
Bo takiey Haliny drugicy nie urodzi: 

Nie mafz cię nadobna Halino, 

Nie mafz cię kochana Dziewczyno. 
Prożno moy ogrodek, fiiołki pachniące, 
Prożno moy Rożaniec, rozwiia (we pącze: 

Nie тал cię nadobna Halino, 

Nie maíz cię kochana Dziewczyno. 
Gdyby mię Kupido odział fwemi piory, 
Zebym mogł polecieć przez lafy, przez gory: 

Do ciebie nadobna Halino, 

Do ciebie kochana Dziewczyno. 
Naymnicybym fię nie bał, fkrzydłami pośpiefzyć, 
Abym mogł raz oczy, tobą me pociefzyć: 

Kędyś icf nadobna Halino? 

Kędyś ieft kochana Dziewczyno? 

Lecz prożno cię inoie fzukaią powieki, 
Ktorcy nie obaczą, pod floñcem na wieki: 
Dobranoc nadobna Halino, 
Dobranoc kochana Dziewczyno. 


RC + 
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Dwudziefly piąty OST A P HI, 


Z, Srogiey tefknice opuściwfzy ciało, 
Gdy ferce moie z pierfi wyleciało: 
Sam go uftroił Kupido pierzchliwy, 
W fwe forgi, fam mu dal lot popędliwy, 
Serce poftrzegi(zy, że Kupido fkrzydeł 
РогЬуї, chcąc wolne bydź od iego fidcł: 
Wzbiło fię w gorę, i tym fię iuż ciefzy, 
Ze go Bożeczek nie poima pie(zy. 
Gdy ono buia pod famym obłokiem, 
Tyś go Maryno przeraźliwym okiem 
Jako piorunem nagłym poftrzeliła, 
Tyś go z powietrza na ziemię zwabiła. 
Potym z trafionych włofow twoiey glowy, 
Ukręcone пай wrzuciłaś okowy: 
I przywiązałaś mocno (day go Bogu) 
W alkierzu twoim, do fpodniego progu. 


m; 


Тат go Kupido zły maiąc po woli: . 


Okrutney nad nim zażywa fweywoli : 
Jako w pniu iakim, Dziecko nieuważne, 
Topi w nim z blifka fwe pręty żelazne. 
Odtąd ferce me zranione, bez miary 
Boleie, lecz nad Hamburfkie kanary 
Słodfze twe fowo, łafkawe te razy 
W fzyftkie uleczyć może, krom urazy. 
Jeżli go tedy nie chcefz iuż mieć chorem, 
Sama lekarftwem bądź mu i Doktorem: 
A nie będziefzli, niechże Etyopi 
Kochaią w tobie, i z Brazylu chłopi. 


—— | | —— 


Xs 
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Dwudziefły fzofly SERAPION. 
pime mimo Cypr, gdym zwykłey dani 
Wzbraniał бе oddać, tameczney Pani: 
Strzelaiąc ku mnie icy Dziecko gniewliwe, 
Zerwało cięciwe, 
Jużem rozumiał, że za tym kwitem 
Byłem wolnym, przed powfzechnym myten: 
Żem cało fzedł, żem nic nie przemycił, 
Jużem fig tym fzczycił. 
Aliści za mną z morza wypłynie 
Nimpha śliczna, podobna Marynie: 
Na micyfce żaglow rofpuściwfzy włofy, 
Z kafztanowey kofy. 
“Te fkoro Kupido zayzrzał okiem, 
Przyleciał ku niey (kwapliwym fkokicin: 
I z iey warkocza cięciwę ukręcił, 
Aby mię zafmęcił. 
Jakok iąc, tak moię Nawę 
Чиг © Dziecko nie łafkawe: 
Ze mi z okrętem towary obfite 
Wzięto za przemyte. 
Przetoż tak długo w Cyprze fię bawię, 
Mniemaiąc że ftratę wzad wyprawię: 
W fkoramli nie улеш, wfzak iakie na mycie 
Prawo, wfzyfcy wiecie. 


ac a 


Duu- 
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. Dwudziefty Поту PHILORET. 
O» przyicninc, ale nie fpokoyne, 
Haniebną z fercem mym ftoczywfzy woyne; 
Plac otrzymały, nie dziw, gdyż oboie 
Na iedno ferce nacierały moie. 
Do tego zdradą, pod płafzczem przymierza, 
Gdy fię taiemnie oczom ferce zwierza: 
Oftrą żartkością wzrok zahartowany, 
Niefpodziewane zadał fercu rany. 
Ztąd tryumfuiąc, patrzaia wefoło 
Oczy, koroną otoczywfzy czoło: 
A kaydanami ferce fkrępowane, 
Idzie na froga niewolą fkazanc. 
Takowych to dzieł oczy dokazuią, 
Gdy fię z fromoty wrodzoney wyzuią: 
Tak nie inaczey , wolność ferce traci, 
Ktore fig z okiem nicprzyftoynyim zbraci. 


Dwudzieffy ofmy JOUIAN. 


үт ia Petrolino, że w twym pięknym ciele, 
Ulubuie grzecznych Miłośnikow wiele: 
W fzyftek świat kochać fig w tobie, 
Nie ma za hańbę fobie. 
Trzymam też zapewne, z tak ludnego grona, 
Ze w iędnym korzyfta, myśl twoia piefzczona: 
Ktorcmu byleś miała, 
I tyfigc ferc byś oddała. 
Przecie i ia chociaż Załotnik nie cudny, 
Tylko żem przyłaciel wierny, nie obłudny: 
Niech w poczet twych wybrany 
Sług, będę zapifany. 
: X3 LG 
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Infi twą wdzięcznością zaloty fwe ffodz3, 
Drudzy twę fieroca flawe zelżyć godzą; 
2 Niektorym ишуй plochy, 
Ku tobie ftroi fochy. 


Ale mnie do ciebie nie tak krew uwodzi, 
Ktora fię na twarzy fzlachetney twey młodzi: 
Nie zapał twego lica 
Chęci me tak podnica. 


Jako oczy Кгошпе, à przecie dotkliwe, 
"Także obyczaie dworne i wftydliwe: 
Serce mi wyrywaij, 
A tobie oddawaią. 


Przetoż nie do czafu, ale by na wieki 

Mogło bydź, chciałem cię przyiąć do opieki: 
I w każdym złym trefunku, 
Dodawać ci ratunku. 


Lecz że ty od moich życzliwości ftronifz, 

A miafto iftotnych obietnic wiatr gonifz: 
Nie mnie w tym będziefz krzywa, 
Lecz fobie, pokiś żywa. 


Ja żem chciał bydź twoim przyiacielem wfzędzie, 
Ten wierfz niepochybnym świadkiem mi niech 
będzie : 
Jeżli mafz mało na tym, 
Dobrą noc mieway zatym. 


Dwu- 
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Dwudziefly dziewiąty TY M O S Z. 
dzięczny Zephirze, lecąc śrzodkiem Ukrainy, 
Nie zapomniy odemnie pozdrowić Maryny: 
Nie zapomniy łagodnym fżeptem twego ducha 
Te piofnkę iey zaśpiewać, cichuchno do ucha: 

I takżeś bardzo fobie, moie Dziewcze lube, 
Umiliła w odległych kraiach katy grube? 

Ze też do Leonowych budynkow przezacnych, 
Вупаутпісу w fobie tefknic nie czuiefz niefmacznych. 

Ата? nie wiefz? że alkierz z okienkiem przychylnym, 
Z ktoregoś ty ftrzelała na mię okiem pilnym: 
Ktorym do ciebie moie załatały chęci, 
Ufławicznie бе z twoiey niebytności fmęci. 

Dla ciebie ogrodeczka mego buyne zioła 
Frafobliwe nad zwyczay, pomarfzczyły czoła: 
Do ciebie z Liliami, fiiolki ftefkniły, 

Drzewa niedonofzone plody poroniły. 

Heyże kochana Dziewko, pokaż nam fwe czoło, 

Na ktorego ozdoby, іч? nie tylko fioło: 
Ale i Roxolańfka fłolica dwoygrodna, 
Zawfze lig zapatrować, nie газге ieft godni) 

Patrzay iako cię z chęcią wyglądaią wieże, 

Jako Lew, ktory miafta z wyfokości ftrzeże, 
Upatruiąc przyjazdu twego, nie uśpiony 
Obraca ufławicznie wzrok na wfzyftkie trony. 

Pokwapże tedy do nas, niezwykłym pośpiechem, 
Kędy cię trefne żarty, z krotofilnym świechem: 
Zabawy pokoiowe, przechadzki pomiierne, 

I panieńfkie czekaią Kompanie wierne. 
Tu Rofkofz co przednicyfze złożyła fwe zbiory, 
Tu Cytherea wfzyftkie przeniofia amory: 
Tu Kupidowie.z oczu Dziewiczych бе fuia, 
Tu na udatnych wargach ftrzały (we hecuią. 
Ха Ти 
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Tu йе iako do gniazda wfzelkich pociech zlata, 
Cokolwiek ieft lubości uciefznego świata: 
Tu wfzyftko ieft, co tylko maią Rufkie kraie, 
_Oprocz, że ciebie famey iedney nie doftaie. 


EE ر‎ 


Trzydziefjy HIACYNT. 


Tie iuż fonce promienie złotowłofe roni, 

2- ` Kiedy fig czarney chmury żałobą zafłoni: —' 
Owfzem po niebie toczy , tym iaśnieyfze koło, 
Gdy mu opłocze burza niepogodna czoło. 

Ani zorza w ciemnościach oftatnie itt tonie, 
Kiedy w wieczornym mroku zanurzy fwe fkronic: 
Ale tym bielfzą światu pokazuie fzyię 
Im ią naydlużey w nocney kąpieli wymyie, 

Nie przeto moy Kupido, pozbędzie fwych chęci, 
Ze go przeciwne fzczęście frogim wichrem kręci: 
Nie dla tego pochodnia w ręku iego zgaśnie, 

Ize ią wrog zawifny chce zatłumić właśnie. 

Jako węgiel f(kropiony wodą, bardziey parzy, 
Jako wiatr rozdymaiąc ogień, lepiey żarzy: 

Tak miłość тоја więk(ze wypufzcza płomienie, 

Skoro na nie fortuna przeciwnością wienie. 
Rzeka zatamowana wody nie pozbywa, 

Lecz fowitą powodzią natychmiaft opływa: 

Jm kto upornicy drzewo Palmowe w doł tlumi, 

"Tym prędzcy fwe gałęzie w zgorę podnieść umi, 

I ia na znak miłości moiey nieodinienny, 

Poftawię nad potokiem frebrnym Йир kamienny i 
Na ktorego wierzchelku, będa wefpoł ryte 
Dwa ferca, jedny Myalą miłości przefzyte. 


Trag- 
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Trzydziefly pierwfzy LEO N D A R Y. 


= fwemi oczyma dowodnie; 
Gdy nieoftrożnie Kupido pochodnie 

W ręku trzymaiąc, łuk i fkrzydia obie 
Zapalił fobie. 

Jam fię zradował wielce tey nowinie, 

Rozumieiąc to o złym Kupidynie, 

Ze mię nie fpałi więcey, ni ugoni, 
Zbywfzy (wych broni. 

т prożno, bowicm on Bożeczek leki, 

Wziął Halinie na fkrzydła powieki: 

Ze brwi okrągłych, rogi zrobił krzywe, 
Z włofow cięciwę. 

' Ja gdym chciał dodać Halinig ratunku, 
By ią nie obrał z wfzyftkiego rynfztunku: 
Ani wiem, iako czafu tey obrony 

Jeftem zraniony. 
Wiem, nie Kupido zranił mię bezbronny, 
Raczey Hałino , twoy wzrok nie uchronny : 
Ktory i dufzę przez ciało przenika, 

1 ferca tyka. 
Przetoż iakom ia bronił twoiey fzkody, 
Tak ty рођак mię żałofney przygody : 
Abo w nadgrodę day mi twą w zamianę 

Szkodę za ranę. 


a=" 
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TRZECI CHOR PANIENSKI. 


Pierwfza LEONELLA. 


D: czego przedemną ftronifz Dziecie kochane? 
Czemu odemnie odwracafz иа rozanc 2 

Dokąd nogi i fkrzydła gotuiefz ploche? 

Nie odchodź, aż żalow mych pofiuchafz troche? 
Wfzakoż pierwfza miłość, ciebiez mym młodym duchcnt 
W dziecińftwie iefzcze związała złotym Jańcuchem : В 

A teraz rozrywaiac kochanie тоіс, 

tJedyne ferce nafze, dzielifz na dwoie. 
Aniołeczku тоу upiefzczony , ieźli mię lubifz, 
Nie odftępuyże odemnie, bo mię zagubifz: 

Coż ża korzyść odniefiefz, gdy przez twą winę, 

Naydawnicyfzy twoy towarzyfz marnie zaginę. 
Jakoś dobry, dziel fig ze mną lotnymi piory, 

Ата wylecę zarowno z tobą do gory : 

Ja za taką uczynność , prożna kłopota, 

Użyczęć lepfzą cząftkę mego żywota. 

A ieżeli umyśliłeś w dalekie ftrony 
Odbieżeć mię, Przyiaciełu тоу upiefźczony: 

Pewnię wzigwizy za rękę mego Кира, 

Pofpolu z tobą poydzie twoia Cypryda. 
Rierzże odemnie na drogę piękne wdzięczności, 
Bierz uciechy, bierz rofkofzy, weźmi miłości: 

A kiedy te doftatki weźmiefź odemnie, 

Chociażże chcefz, nie poydziefz przecie bczemnie. 
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Druga AMORELLA. 

Serce niefzczęfne, ó ferce moie! 

Czemu бє w gorzkie rofpływafz zdroie? 
Czemu krotochwile, Ciefzące cię mile: 
Qpuściły cię przez niemałą chwilę? 

Ach mnie nieftetyż, ach połowicę 

Ubyło, na to micyfce tefknice 
Ciężkie naftąpiły, Frafunek nic miły, 

Swe iadowite wywarł na mnie (ly. 

Oczy mizerne i opłakane, 

Czemu toczycie łzy z krwią zmiefzane? 
Kędy wafz wzrok zioty? Kędy Їз piefzczoty? 
Gdzie was odbiegły wefołe przymioty ? ¥ 

Słońce uciefzne nocą nam zafzło, 

Swiatlo przyiemne nam z nim zagafło. 

A ćmy nie przyjemne, I chmury nikczemne 
Rozpoftarły w nich zafłony fwe ciemne. 

Rozraduy йс iuż ferce trofkliwe, 

Poyzrzycie їаћо oczy płaczliwe: 
Abowiem w zamianę “Trofk wafzych , kochane U 
Pociechy, flonce przywroci wam rane. 


Trzecia CELERYNA. 
W idzifz iako z uciefzną Wiofną przyfzły czafy, 
Jako zielonym liftem okryły йе tafy, 
kaka uciechy, kwieciem zfarbowana, daie, 
Ptafzemi rozlicznemi (kargami brzmią gaie. 
Słowik wznowiwfzy w fobie żal fwoy niefzczęśliwy, 
Zaczyna wielkim głofein lament przeraźliwy. 
Pola fig uśmiechaią, rzeki cichym pędem 
Mkną po gładkich kamieniach, leśne Nimphy rzędem 
Онам 
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Uiąwfzy fig za ręce, rożne ftroią tany, 
Gdy Satyrowie dzicy graig im w organy. 
Owo zgoła, pociechy zewfząd wynikaią, 
Zewfząd do nas radości nowe przybywaią. 
A ciebie Damianie, frafuńek żałofny 
Nie chce opuścić, pod czas ulubioney Wiofny, 
W tobie melancholią gęfte trofki rodza, 
Lubo zorze znikaią złote, łubo wfchodzą. 
'"Takżeś ieft napełniony niezbytym kłopotem? 
Ze cię ani czas fwoim łagodnym obrotem, 
Ani fen poratować nie może fwobodny : 
Ani trunek biefiadny, ani głos łagodny. 
Ma rada, ieźli w fobie chcefz ukoić ftare 
Trofki, nie daway fig im umacniać nad miarę. 
Bo ie czas potym zleczy, kto w nich trwa fłatecznie, 
Zal iego obroci fig w dobrą myśl koniecznie. 


سے یت ی سے = — === 
Czwarta JAN ELLA.‏ 


łońce zagaflo, ciemna noc wftaie, 
Ze mną kochany тоу fię rozftaie: 
Swiadczę wami gwiazdy, Zem ia na czas każdy, 
Przyiacielem mu byłam zawzdy. 


Wieczor naftjpił, Hefper wychodzi, 

Odemnie fmutny miły odchodzi: 

Pohamuy twey drogi, Przyiacielu drogi: 
Nie odftępuy mnie Dziewki ubogi. 

Miefigc roztoczył promień rożany, 

A mnie opufzcza moy ukochany : 

Zoftań na godzinę, Powiedz mi przyczynę, 
Czemu odchodzifz biedną Dziewczynę? 


Blifko 
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Blifko pułnocy, iuż fyfzeé dzwony, 
Mnie rękę daie moy ulubiony : 
Potrway profzę mało, Jefzcze nie świtało, 
Poydziefz wnet, gdzieć йе będzie podobało. 


Jutrzenka zefzła, moie iedyne 

Serce w daleka śpiefzy gościnę: 

Poczekay na chwilę, Niechay krotochwile, 
Zażyię z tobą gadaiąc mile. 


Już na poł zblad!y rumiane zorze, 

Przyjaciel wyfzedł moy na podworze: 

Poftoy me kochanie, Skoro fłońce wftanie, 
Odiedziefz kędy będzie twe zdanie, 


Dzień świat ogarnął, chmury rozegnał, 
Moy naymileyfzy mnie też pożegnał: 
Profzę, moie checi Miey w dobrey pamięci: 
W бак nie uznałeś w nich żadney niechęci, 


Na ktorykolwiek kray poydziefz świata, 

Niechay Bog'fzczęści młode twe lata: 

Niechay i kłopoty, Przemieni w wiek złoty, 
Nie zapominay mnie też fieroty. 


Więc kiedy lata rane upłyną, 

Uciechy pierwfze rady tam giną; 

Jednak ty ftatecznie, Косһау we mnie wiecznie, 
jeżeli zechcefz, iam twą koniecznie. 


R =m 
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Piąta PAWENCYA. 
„4 piekna Dziewico, œ Moia Sieftrzyco, 
W twoim ogrodzie: 


Gdy ia do Roże, Palce przyłożę, 
Ciernie mię bodzie. 

Dla tego ftrachu, Nie chcę zapachu 

А Więcey zakufzać : 

Nie chcę y kwiata, Przez wfzyftkie lata, 
Slicznego rufzać. 

Wenery fynie, Cny Kupidynie, 
Rofkofzne Dziecie: 

Gdy z fwego łuku, Czafem bez huku 
Strzelafz po świecie. 

Sztuczny Kozaku, Со maíz w Saydakus 
Pufzczafz z nienagła: 

Alić zarazem, Za fłodkim razem, 


- .. а 
Smiierć idzie nagła. 
Е 


MON دد‎ 
Szoffa TAMILLA. 
obra noc, trzykroć ukochany; 
— Dobra noc Wianeczku rożany: 
Z kwiatkow woniących nadobnie uwity, 
I fromieźliwą Lilig podwity. 
Dla ciebie nie folguiąc fpaniu; 
Powftawfzy rano po świtaniu. 
Gdym ро Rożańcu rozkwitłym chodziła, 
Bieluchnem nofzki rofą umoczyła: 
Dla ciebie kwiateczki nadobne 
Zrywaiąc, pałufzki me drobne 
Niemiłofierne ciernie poraniło, 


Tak, że fię dobrze krwie moiey napiło. 
A prze- 


( 
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A przeciem tak cierpliwą była, 

A żem cię do Койса uwiła. 
Uwiwfzy, twoią pozorną koroną 
Przyozdobiłam kofę uplecioną. 

Coż potym? gdy flonce gorące 

W poludnie, Reże w nim pachniące 
W niwecz fpalilo, że wfzyfikie powiędły, 
A Korałowe goździki pobłedły: * 

Dobra noc tedy ukochany, 

Dobra noc Wianeczku Rożany. 
Zegnam бе z toba, żegnam oftatecznie, 
Dobra noc mieway , dobra пос miey wiecznie. 


ойна PAŁACHNA. 


gh fkargi moiey naftępne lata, 
W iakim teraz utrapieniu żyię u świata: 
Fortuna mię omyliła krom fiufzney winy, 
Oto w ktorym iefzcze mała, 
Serdeczniem zawfze kochała, 

Opuścił mię moy przyiaciel wdzięczny iedyny. 
Przyiacielu тоу, z tuteczney wfzyftkiey korony, 
Sam fzczegulnie mnie wybrany, fam ulubiony: 

Czemu gardzifz uflugami fzczerey Dziewczyny š 

Ktorem ci oddawfzy cale, 
W przedfiewzięciu trwałam ftale: i 

Czemu mig przenofifz okiem twym bez przyczyny $ 
W ѓротпіу fobie, iakom cię ia lubiła ściśle, 

Jakom cię fkrycie taifa w moim umyśle: 
Tobie chęci ferca mego iawnie wylałam, 
A infzych Młodzianow dary, 
Polecania i ofiary, 
Tobie gwoli uiewdzięczniku, w tył odrzucałam. 
Nie 
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Nie dbałam ia na wyfokie Panięce ftany, 
Nie dałam wprzod na doftatnie, i wielkie Pany: 
Nie patrzałam na Purpury, ani Bifiory, 
Frafzka u mnie były fzaty, 
Złotogłowy, i bławaty: 
Za nicem ia poczytała bogate zbiory. 
Na oftatek, co płeć bialą marnie uwodzi, 
Nie korzyftałam w lubości piefzczoney młodzi; 

Nie ftarałam йе o złoto, i nowe ftroie. 

Tobiem fig tylko шуйна 
Upodobać , tobiem żyła: 

Chcąc co dzień lepiey zarobić na łafkę twoie, 
Prawda, częfto dawałeś mi fioweczka cudne: 
Pokrywaiąc fłodką mową ferce obłudne: 

Jam ufala, źwierząteczkiem będąc ułomnym, 

I czyniłam głośne śluby, 
Zem ia tobie, ty ште luby: 


Nie rozumieiąc, żeś fig miał Вас wiarołomnym. 


Ale widzę nie pomogły moie ftarania, 
Ani życzliwe ukłony, ani wzdychania: 

Bardziey ci fig fpodobała infza nieboże. 

Ktora mi nie zrowna w rodzie, 
Ani w udatney urodzie: 

Ani w domowych doftatkach zdołać mi może. 
Zle mi nadgradzafz me chęci niebaczny Panie, 
Za ulugi, oddaiefz mi ciężkie karanie: 

Ale i tobie Zmienniku twymże przykładem 

Pomfty pokarney wyroki 
Nieuchronne, bez odwłoki: 
Zgubę za zdradę gotuią z wiecznym upadem, 


ото 
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= М 4 
iefzczęśl Ofma JOSARIS. 
i тарта godzina była, 


W ktorgmein cię Pani Matko ma opuściła: 
Skofztowałam omylnego Przyiaciela, 
Nie takem ia rozumiała: 
Nie tegoin fig fpodziewała Wefela. 
Kędy teraz fłowka łagodne? 
Kędy teraz obietnice wiary niegodne? 
Wniwecz pofzły, ach nieftetyż, iako dym prawie; 
A ia niefzczęfna u wfzyftkich, 
Zoftałam w obmówach brzydkich, i fławie, 
W fzyfcy бе mir urągaią, 
Matki mię na przykład (woim Coreczkom dai2: 
Coż mam czynić? trudno takiey wetować fzkody, 
Przeto ia zażyię świata, 
Poki mi nie wezmą lata Urody. 


Dziewiąta PROCERINA, 
О, ogrodzie ulubiony, 


Kwiatkami roźlicznemi natkniony ; 
Ciebie pięknie Lubomiła 
Rękami fwemi fadziła. 
Dla ciebie Wiofna idzie zuchweła, 
Dla ciebie fonce cały dzień pała: 
Tobie Zephir wiatry grzeie, 
"Tobie Hefper rofę leie: 
Ty Nimphy, z niemi kwietne Boginie 
Za goście mafz, i za Gofpodynie: 
Ciebie Pallas, i Paphiia, 
Ofobą fwoią nie miia, 
Y Cokol- 


3 


3 
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Cokolwiek przedniey Roffyifkiey Młodzi 
Może bydź, ciefzyć fig z tobą chodzi :* 
Ciebie Panny, choć fig wftydzą, 

Częfto bardzo rady widzą. - 

Ty w fobie wfzyftkich Dziewek piefzezoty” 

Zamykafz, ty Młodzień(kie zaloty 
W miękkie Rymy uwinione, 

Przez brzmiącą głofifz bardonę. 

Ty pieśni, w dzień przeymuiefz Dziewicze, 

Ту przez пос, (kargi fłyfzyfz Słowicze; 
Ty w eczach rożne (maki, 

I zapach mafz wieloraki. 

Ogrodzie, chlubo moia, z tak wieła 

"Twych kwiatkow, użycz mi tyle żiela: 
Zebym Wianeczek uwiła, 

I miłego nim poczciła. 

Nie weźmie wieńca tego nikt iny, 

Tylko moy naymileyfzy iedyny, 
Ktorego z nami dwie lecie, 

Nie doftaie na tym świecie. 

Ty w martwym odpoczywafz grobie, 

Ja przecie kwiatki niofę tobie: 
Przyimiyże Wieniec Rożany, 
Odemnie moy ukochany. 

A iako Roże fą odmienne, 

Ułomne, fabe, iednodzienne: 

Jako niekamowna rzeka, 
Do morza cwałem ucieka: 

Tak prędko wiek паб krotki uplywa, 

Tak co dzień żywota nam ubywa: 
Ze ani godziny wiemy, f 
Kiedy fię w proch rozfypiemy. 
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Deiefiąta BOHYMNIA. 


parzy; iak ogniem niebiefkim dotknione, * 


„Przemiiaią fig śniegi w rzeki wrone:- 
Kędy po lodzie woz przeiechał brzegi, = 
Naładowane pływaią Komiegi. ‹ 9 
Dąbrowa nocney napoiona rofy, "~ 
Ogołocońe z drzew rozwiia włofy: 
Słowik w felinach, gdy zorza zakwita, 


Gardłeczkiem ranym młodą Wiofnę wita. 


Już i Zezuła w głośnym gaiu huka, 

Z radości (Кога na drzewach Пе puka: ~ 
Same fiolki głowy wynarzaią 
Z ziemie, A na dni piękne pogladaią. 

A ktoż podobny do martwych kamieni? 
Kłopotow w piękną radość nie odmieni? 
Zwłafzcza tey chwili, gdy fame godziny 
Niofą wdzięcznego wefeja przyczyny. 

A tak к: с. co prędzey, шоу luby. 

Bowiem dla ciebie famego , me śluby 

Chowam gotowe, procz ciebie zafię 

Nie mam wefela w naywefelfzym czafie, 


siak] سے‎ 
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егеп ые ktore mię сенй boli, * 
Z płaczem żałofnym, zaśpiewam w tey niewoli: 
W ktorey іа Фей а | 
Będę trwać, pokim żywa: 
Gdyżem na nią niefzczęśliwa ślubowała. 

Fortuno moia! cożem ci przewiniła? ` 

Ześ mię kłopotu wiecznego nabawiła? а 
Nieftetyż ten mię dzierzy, 

Ktory mę dufzę mierzy, ` 
W ktorym ia iako żywa nie korzyítala, 

O iako wiele zewfząd kwitnącey Młodzi, 

Patrzaiąc z żalem na mnie, z daleka chodzi: 
Przecie mnie, z tak ich wiela,. 

Nie dano Przyiaciela. 
Dla tego też ieftem u nich w pogardzeniu, 

Wierzę, że tę bog przepuścił na mnie plagę, 

Za mą niefzczcrość , i nieludzką zniewagę: «4 
Деш mnieyfzych pogardzała, 
Niektorych brakowała. ` 

Ufność maiąc w doftatku, i w „dobrym mieniu. * 

A przeto teraz doftałam Przyiaciela, ' 

W ktorym uciechy nie mam, ani wefela; 

Z ktorym ia młode lata 
Ach tyram, à u świata 
Potym hańbę ziednam fobie, iako wierzę. 
Szczęśliwe infze, ktore za Oblubieńcow 
Podobnych fobie obieraią Młodzieńcow : 
Bo w takim bywa ftanie 
Lubieżne pomiefzkanie, 
Kiedy rowny, fwą rownia, w malżenftwo bierze, 
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powiedz ferce me, Wfzakeś nie nieme: 
W ktorym kochafz naybardziey doczefnym ftwe- 
rzeniu. 


Czy w pyfznych ftroiach, Czyli w C ЗЕҢ 
Panfkich? czyli w bankietach, i w dobrym mienin, 
Bowiem żadnego, „Serca takiego 
Niemafz w świecie, ktoreby żyło bez lubości. 
Każdy na pieczy, “Ма pewne rzeczy : 
Do ktorych ofobliwiey fkłania fwe miłości, 
Infzym kleynoty, I krufzec złoty: 
"Także Perły łakomym ogniem chęci grzeią. 
Drudzy w bławatach, I fzumnych fzatąch: 
Wfzyftkę fwą pokładaią ufność z nadzieią. 
Ale mnie żądze, Nie na pieniądze: 
Ani też na bogate zapalaią zbiory. Í 
Kanaki owe, yamentowe : 
Nie zwabią mię, ni miękko zrobione bifiory. 
Zgoła nikt inny, , Tylko ty iedyny 
Przyiaciel, w wielkim u mnieś тей upodobaniu, 
Nad fkarby mnogie, Kamienie drogie: 
Тубас kroć więcey w iego korzyftam koçhaniu, 
"Temu ia cało, I mnie, i cialo: 
Chętnie do dobrowolncy pądąię niewoli. 
Qn też w tey mierze Jako ia wierzę: 
I żyć, i umrzeć ze mną, ochotnie pozwoli. 
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Trzynaffa SPIRINZYNA. 
Wie Pieśni, wfzyftkie Chory; 
Urodę Liliodory : 
Wybornemi nader głofy 
Wyfławiaycie pod niebiofy. , _ А 
Ktorey gładkości porownać nie może 
Jutrzenka, chociaż z ий ognifte Rote 
Rzuca po niebie, chociaż ua Гуа kofę 
Co dzień wylewa krzyfztałową rofę. 
Same trzy fioftry Charity, 
Wieniec z barwinku uwity: 
Wziąwfży бе fpołem za dłonie, / 
'Kłada na iey krafne f(kronie. . 
Przed nią Jukunda, z trefną Argenida, 
Za nią fłużebne Pokoiowe ida, 
W iey dolnym doftać mieyfca Fraucymerze 
Ledwie йе zdało, przechwałney Wenerze. 
Do nicy Amor fkrzydłobiały, 
Z łuku nie wypufzcza ftrzały: 
Ale przyftąpiwfzy z blifka, 
Fiiołki pod nogi cifka. 
Także Paphia nie tyka iey twarzy 
Swoią pochodnią, lecz ieżli fig zdarzy: 
Ze ią obaczy, ogniow fwych przygafza, 
A żywych ifkier, z iey oczu uprafza, 
Jako z iey lubego czoła, 
. Radość wynika wefoła: 
Jako z warg fzkarłatnych roie, 
Uciecha wypufzcza fwoie. 
"Trudno wymowić, w iey iednym 'poyżrzeniu, 
Wfzyftka fig miłość wydaie w płomieniu: 
Gdziekolwick zafię nawroci weyźrzenie, 
Przenika (kały, porufza kamienie. 4 
ty 
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I ty Rozymundzie młody, 

Ogniem przcdziwney urody: z 

"Tylko pierwfzy raz dotkniony, 

Wfzyftek gorefz rofpalony. 
Ale nie zgorzefz, bowiem to ognifko 
Tylko ochładza, ktory przy nim blifko 
Stoi, A kto zaś patrzy nań z daleka, 
Bardziey mu fzkodzi, frożey mu dopieka. 

Ktoż gładkości nie hołduie? 

Коро? ona nie zwoiuie? 

Jey Jupiter władogromy, | 

. Jey Поу Wulkanus chromy. 

Nie dla Heleny, lecz dla iey urody 
* Upadły pyfzne Iliackie Grody : 
Syn Tarquiniego koronę utracił, 
Hetman Rutulfki gardłem ią opłacił, 

Jey daie nikie ukłony 

Mądry fyn, możney Latony : 

Dla niey, z Panfkich Maieftatow; 
„м Idą do podłych warfztatow. 
Krolowie wielcy, możni Boiownicy, 
Kto fig proftakiem, kto бе mądrym liczy: 
Nawet nabożny człowiek, choć fig wzbrania, i 
Jeżli nie ferce, oczy ku niey fkłania. 

Przetoż wfzyftkie głośne Chory; 

Urodę. Liliodory, 

1 zapały w fercu nowe, 

Spiewaycie Rozymundowe. 


Y4 Catir 
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SE iedyny, ferca moiego Panie, 
Wfzyftko oddaię, dufze moiey kochanie: 
Przytym cokolwiek chęci w fobie czuię, 
Tobie famemu zupelnie ofiaruię. 

Wprawdzieć długom fię na to tozmyślała, 

Bym cię pamiętnym znacznyin darowała: 
Ale nie mogłam drożfzego nad fiebie, 
Znałeść kleynotu, nayinilfzy dla ciebie. 

Nie dziwuyże Пе, żem tobie bez (соти, 
Wfzyftek wydała doftatek шоу z domu: 
Jeżli popadłam przez to iaką winę: 

"Tyś mi powodem, tyś mi dał przyczynęś 

Bowiem gdyś na mnie oczy twe obracał, 

Wftyd mię fkrzydłami natychmiaft otaczał: 
Luboś mię witał, luboś mi fię kłaniał, 
Wfłyd mię przed tobą Panieńfki zafłaniał. 

Zawfze też Anor twoy odemnie ftronił, 

Poki mię przed nim, wftyd wrodzony bronił: 
Nie długo iednak, iakoś mu doradził, · 
Twoy бе Kupido z moim wftydem zwadził. 

Potwie fię Amor, do zwyczayney broni, 

Wftyd бе puklerzem ruimianym 2абопі: 
Lecz gdy ten z łuku, bez przeftanku fzyie, 
А ten z boiaźni, za tarczą fig kryie. 

W ferce mi z twarzy, moy wftyd przelękniony 
Uciekł, Kupido za nim zaiątrzony 
Wpadłfzy, tamże go bezbronnego pożył, 
Sam w fercu fobie gofpodę założył. 

Od tego czafu zgoła, fama fwoią 
Nie ieftem , ani chcę bydź tylko twoią: 

A tak u ciebie, abo Służebnicą, 
Abo niechay iuż, będę Niewołnicą. " 
igo 
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нае dziatki, Te rożane kwiatki, Zrywaycie 
nim mina: 

Jako iednodzienne Rože, tak odmienne Lata wis 
gina. 

Nadobne Dzieweczki, Młode fiiołeczki, Szczypcie ty: 
mi czafy: 

Bo w мае godzinie, Wiele im upłynie, Jako i wam 

krafy. 

Uciefine Lwowianki , Składaycie rownianki, Z rozmae 
тупп ziela: 

Rozmaryn opada БЫ ktora odkłada, ;Traci przyiar 


ciela. 
Wefeli Młodzieńcy, Otaczaycie wieńcy, Skronie fwa 
pozorne: 
Poki wam uciechy, ‘Zaloty i śmiechy, Przyftaią wy 
' А tworne. 
Prawda rzecznika Ze narod do lita Ludzki ieft po- 
dobny: - 
Bo iako lift fnadnie, "Tak i człowiek padnie, Chociaż: 
2 ze nadobny. i 
O hubiezna Młodzi, Colikolwiek rodzi Swiat gwoli 
człowieku: 
Zażyway roftropnie, A-patrzay na ftopnie Oftatniege 
Я wieku. 
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TK amieñby był nie człowiek, twardfzy niż'opoka, 
Ktoryby z twego oka 
Uderzywfzy w nię byftrym z nienagła weyźrzeniem, 
Jakoby w ftal krzemieniem. 
Nie mogł ognia wykrzefać , i natychmiaft ciebie 
Та podniatą rofpalić, pofpołu i fiebie: 
Jam nie kamień, ani też nieużyta (kala, 
Ani dufza bez ciała. 
Ponieważ przyłożywfzy ku twoiemu oku, 
Troche miłego wzroku. 
Jako świeca całuiąc świecę, ogień kradnie, 
Tak i ia zagorzałam od ciebie fzkaradnie: 
A ty czemu zapałow, ktoremi mię pfuiefz, 
Aby maymniey nie czuiefz? 
Darmo w fobie płomienie zobopolne dufifz 
I ty palić бе mufifz, 
Abowiem rozżarzony ogień moy bez miary, 
W ferce twoie oziębłe, zapuści pożary : 
Ktore wzdychania moie tak bardzo rozdmuchną, 
Ze oba ognie iednym płomieniem wybuchną. 
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Siedmnaffa ROZALIA, 


37 to dziefiąta Wiofna kwiatki rodzi, 
„ Jako krwią Greckiey i Troiańfkiey Młodzie i 
Dla Heleniney nie zwykłey urody; 
Oblewaią йе Iliackie Grody. , 


Już połegl Hektor, Rycerz znakomity, 
Także Patroklus, inż dawno zbity: 
„Leży Achilles, mąż nie przepłacony, — —— — 
I wiele infzych, z tey i z owey ftrony, 


Q nierozumnych ludzi wściekłe gminy, 
Długoż będziecie ginąć, krom fwey winy? 
Jeźliście baczni, do Hełeny śpiefzcie, ©.» 
One na'fzablach , i grotach тог піеќсіе, 
Ona to winna, onać to zgrzefzyła, 
Kiedy małżeńfkiey wiary odftąpiła: 
A ulubiła bardziey Krolewicza 
Młodego, piękney twarzy Pryamicza, ü 
Winien i Parys, Ze po cudzą żonę 
Pośpiefzył byftrym morzem, i zwiodł onę: 
Częścią ubiorem Sarmackim, 1 fkokiem, 
Częścią namową, i zalotnym okiem. | 


Winna i Wenus, że za owoc złoty, 
Darowała mu nie fwoie piefzczoty : 
Winien świat wfzyftek, że йе icdną fzczycił 
Heleną, Ktorey każdy fobie życzył. 

Ze tedy wfzyfikim co pięknego miło, 
Dayżeby Helen więcey fię rodziło: 
Bowiem uftang prędko krwawe boie, i 
Gdy każdy będzie miał Helenę fwoię. 


Teraz 
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"Teraz że Troia ffawna pofzła w rumy, с — 
Ze iey świat wfzyftek śpiewa fmutne dumy £ 
Na Porphirowym pod 143 filarze, ` 
Niech kto wyryie tych wiexfzow dwie Pó . 


Nie ogień, ani Danayfkie pożary - 
Znifzczyły Troig , і Шоп Вагу: 
Ale Helena przyiemnością fwoią, 
Wfzyftkie Txroiany fpaliła, i z Troią. 


Е 


Nacz سن‎ ji WEJ 


Ośmnafia PETROLINA. 


Os ten na twarzy śliczney zapalony, 
Z miafta Baltyckiego w kraie zaniefiong 
Rufkie, byftrym weyźrzeniem, 
Bardziey niźli płomieniem , 
Sęrca człowiecze, Okrutnie piecze. 


Nie zaenieyfzy w о тий Saraiach йе błyfka, 
Gdy z oczu Sołtanek gładkich ifkry cifka 
_ Na. chciwe "Turkomany, 
= Ktorych chuć na przemiany 
w Ай. boiaźni, Miłością draźni. 


Mnieyfzą Parys wydarł Spartańczykom głownie, 
Mnieyfzą w Rzym przyniofły Sabinki nie rownie: 
‘1i Ledwie taką świąt frodze 
Gorzał, gdy Phaeton wodze 
Wożźnikom fprzecznym,, Puścił flonecznym. 


Godzieneś ty ogniu, nie podłe warf(ztaty, 
Ale nayiaśnieyfze palić Maieftaty : 


- Сой» 
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Godzieneś przednie Throny, 7 7 
Berła, Jabłka, Korony, | 
Swoim zapalem, Topić zahalem. 


Lecz że pominąwfzy Krolewfkie Pokoie, 
Riicfz twym promieniem w nilkie me podwoje: i 
Sprawą mię przemienifz tą, 
W Salamandrę ogniftą, š 
Ze w шп właśnie, Zyć będę ftrafznie. I 


Raczey tedy ogniu te Рањо ftrony DUT 
Oświecay, i zimne zagrzeway Triony: 
Bo tobie famo zgoła, 
Serce me nie wydoła: A 
Em Dia ciebie cały |, 
Ten świat ieft mały, 


Dziewiętnafja PULCHERYA. ti 
4 Tëan konie w Oceanie poi, g 
Już mu pochodnia dzienna z rąk wypadła: 
Już pozna zorza nad Celtami ftoi, x 
А twarz rumiana trofzeczke iey zbladła: , 
Jur'parę, ktorą imie tylko dwoi, 
Ziednoczy węzeł małżenfkiego ftadła, ї 
Niechayże u tak Jubego podwoia 
Cichuchno śpiewa, Kalliope moia, 


Uciefzne dufze, zacni Oblubieńcy, 

Ktoż tak kofztawnie ufłał wam łożnicę? 
Z wierzchu wonnemi ozdobiona wieńcy; 
Kuńfztow małarfkich wydaie tablicę : 


We- 
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Wewnątrz z świecami białemi Młodzieńcy 

Prowadzą do niey z muzyką Dziewicę. 
Zewfząd ozdoby przednie ią okryły, 
Zewfząd kwiateczki kije i ią upftrzyły, 


Jednak te Roże po ziemi rożľäne, 
Nie fą w ogrodzie ufzczknione Diony: 
J te fzpalery złotem przetykane 
Nie f3 robotą Krolowey z Ankony: 
"Także iarzęcym wofkiem knoty zlane; 
Nie topi ogień z Paphu przyniefiony. 
Ale ozdoba wfzyftka tey Łożnice - 
Jeft Раки dziełem, niebiefkiey prawięk. 


Oto Idalfka Bogini ią miia, 


-=-Miafto niey Miłość z Empiru przychodzi: 


Przed nig Cypryiczyk chybkie fkrzydła zwiia, 
I łuk ferdeczny na ftronę odwodzi, 
Do niey z fortuna młodziuchna Gracya, 


` Tyfige rofkofzy za rękę przywodzi, 


A gwiazdy świetne rofpaliwfzy lice, 
Płomień na ślubne z oczu miecą świce. 


Ponieważ tedy nieba wam przychylne, 

Do tego ftanu, ktory Вд uftawił: 

Te mieycie wrofzki odemnie nie mylne, 

Ze was do końca będzie błogofiawił: 

On fam nad wami oko maiąc pilne, 
Pomnoży łafk fwych, ktorych was nabawił. 


Bowiem 
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Bowiem tym ftanem Bog Пе opiekuie, 
Ktory:do iego woli fig ftofuie. 
Jako dwie Palmie w Idumfkim ogrodzie, 
Kiedy Пе wzroftem iednoitaynym zgodzą: 
Głową tykaią nieba, à na fpodzie 
W byftrym ftrumienia Jordanowym brodzą ; 
Wfzyftkie zazdrofzczą drzewa ich: urodzie, 
A one owoc co rok fmaczny rodzą. 
Tak też dwie „dufzy wafze w iednym ciele. 
Wydadaą kwiatow, i owocow wiele, 


аура 


u Dwudziefia HALCYDIS. 


'śdrość ieft nad mądrościani, 
Widzieć śmiertelną za nami 

Pogonią, ktora wyroki. “ 

Miece na éwiat bez odwłaki 
Jako z pędem na doł wali 

Wiatr śkałę, ktorą oba ` 

Так fig пабе przerywaią 

Lata, kiedy. koniec maią. 
Jako z cięciwy wypada l 

Strzała, 4 wicher nią włada: 

Tak nas, tak nafze nadzieie, 

Smierć wefpoł z prochem rozwicie. 
A kto fię rozbraci z światem, 

W fzżyftkie iego fprawy za tem 

IA W nite 
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W niepamięci ponurzone, ` 

Ludziom nie będą wfpomnione. 
Właśnie tako kiedy morze, © ` I 

Okręt wielkim gwałtem porze: 

Skoro uiedzie, by znaku, 

. Nie znać iego naymniey Яакп, ~ 

Marność їс nad marnościami ` 

Swiat ten, z fwoiemi ротраніі: 

А przecie ludzi tak wiele, ` 


Każe пай hardzie i śmiele. 
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SIELANKI 
„OJANA. 
GAWINSKIEGO 
' NOWO NAPISANE. 


z Ktorych ç 
Pierwfza żywot Wieyfki Ziemiańfki, a Dworfki 


poniekąd reprezentuie. 


* Stet quiqunque volet potens 
Апі culmine lubrico, 
Me dulcis faturet quies. 
Obfcuro pofitus loco 
Leni perfruar otio. 
Nullis nota Quiritibus 
fEtas per tacitum fluat. Sen, in Theft, 


Beatus ile, non Clientium frequens 
Cui turba cireumdat latus &c. &c. 
Non quem potentis aura fublimem łevat 
Et Aula adorat Principis, 
Sed fi quem agelli magna parvi coinmoda 
Divesque paupertas iuvat. 

Henr. Steph. 


Roku -Pańikiego 1668. 


JEGOMOŚCI PANU 
HIACYNTROWI 
B 1 А N KIE MU 


PODCZASZEMU WARSZAWSKIEMU, 
Pifarzowl Skarbu Rzeczypofpolitey Koronnego 
Naywyżfzemu, &c. Że. 


` 
MEMU WIELCE MOSCIWEMU PANU. 


teufki Żywot Ziemiaifki, д zaś Holdownikè 
Stanu kiedy uważam Dworfkiey Bazyliki: 
Siedząc fobie pod dukiem, przy dziedziczney fkale, 
Gdziu o wdzięczne brzegi me JP isine, biia fale, 
Í tę dumę na Iłicyfktey gdy wygrawam quincie, 
Onęć z chęcią przefyłam, drogi moy Hyacyncie 
Nie żebym Dwor miał gauić, albo Cię od niego 
źwabiać, kiedys przy boku ief Heroa fwego 
(0 na Ktoryiu Pepazie i przy ktorym Gońcu 
Spadnę, zawitanemu czoło zniżyć Słońcu ) 
„dle kiedy po trofkach w tey ofierociatey 
Qyczyzuie matki [polney na czaś iaki maty 
Sercu ulżyjz, i go tych fatygach cordia niey 
Z chęcią znofifz: dla dobra iey, [we ważąc taniey 
Jako спо Twe każą, w Radzymińfkim krain 
W Zieimiurfkim fwoim nieco odpoczyniejz Raiu, 
Byś fig mia! czym uciefzyć, te w Sielfkiey proflocie 
игү przyimiefz, iakoś mnie famego w ochocie. 
źwykł i tafce przyimować, i wefołey twarzy - 
Uiyczywfzy, wyjfłuchafz со ta w fobie marzy. 
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(Á Risen, del. 


SIE LA NK I 
JĄNA 
GAWIŃSKIEGO. 


MÓW Lg Gi i 
SIELANKA PIERWSZA. 


ZYWOT ZIEMIAŃSKI I DWORSKI. 
m H سی‎ 


с 


С hoć ty Mopfe wielkich miaft i wielkiego Dworu 
Miefzkańcem fig zafzczycafz , i z ludzi wyboru 
Pięknych ñyniefz: Wieyfkiego à wfzakże mi ftanu 
Ziemiańfkiego obeyścia, i Dziedzica Łanu 

Uprawnego nie zganifz: а mamli rzec śmiele, 

Jako ktorym i nieba cudzego, i wiele 

Rzeczy z lat pełnych wiadom: Wieś i wieyskie życie, 
W czym йе człowiek ukochać może znamienicie, 

"Го ma nad Dwory wafze: ieźliż w tym co шпі | +" 
Język moy, albo zazdrość prawdy nie zatlumi. 


Niech йе Zamki, Pałace z tego popifuią, 
Ze Panow ziemíkich Bogow te w fobie piaftuią, 
Że i miafło przy nichże w fwey flynie wielkości 
Pokazuiąc fwe oczom źwierzchnie wielinożności, 
hit Za zę Gdzie 
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Gdzie mocne w kolo twierdze, A Mars z każdey wieże 
Miafta i pyfznych Grodow z wfzelkicy ftrony ftrzeże. 
Ktoli z pokoiem idzie, ktoli z znakiem Woyny, 

Lub do fpolnych przyieżdża rad Orfzak fpokoyny. 

Wieś wefoła z fwego бс pyfzni położenia, ° 
Ze wygod i dobrego ftolicą ieft mienią, 

Ze Dziedzica w fobie ma, z ktorego ofoby 

I fwoy zafzczyt, i wfzelkie „+ a fa ozdoby: 
Kmiece Domki za miafto рг worku ofadne 

Panu fwemu obftaną: dokąd kupy żadne 

I naiazdy nie šmiei2; bo ich (choć bez broni) 
Wfzyftkim miła niewinność od wfzelkich trwog broni. 
Niebo famo życzliwe, i powietrze fzczyrfze 

Zdrowiu czynią, i życiu pożytki naypirfze: 

Tam młodość w wiek itarenny beśpiecznie przychodzi. 
I w żywey człek czeritwości, w drugi wiek zachodzi, 
Tu pola w fzachownice kfztałtnie rozfadzone: 
Srzodkiem wftaią Dąbrowy, i gaie zielone, 

Ти ftaw, а ewdzie rzeka nifkie brzegi moczy, 

I role fwe napawa, i wefeli oczy. 

W Dworach rozumem ?уїз: dobrze tam potrzeba 
Głową rufzdć; z brukowych ziem nie wzwodzą nieba 
Daru możney Cerery, tylko tam popłaca 
Smiała mysl, 1 ciekawa przy obrotach praca. 

"Fam wielom trzeba fłużyć, urazić żadnego, 
Chcefzli одї twą kierować do brzegu wcześnego, 
Pięta wiercieć, kraie znać, poki nie zapadnie 
Poźny wiek, 1 z zdrowia cię drogiego nie fkradnie. 
Panem lecz ztamtąd wyniść, rzadko to ieft komu, 
Zwłafzcza kiedy na kogo wo nie orze w domu, 
Fortuny to czyn famey, ta na kogo względy 

Bydzie mieć, iuż złotemi łowić może меду. 

Wieś z niebem handel wiedzie, bez zgryźliwey trofki 
Pana fwego, bo opiek 2 nim fpołkuie Bofki, 

Co 
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Со da ziemi, ftokrotnie ta mu nazad wraca, 
Na taki zyfk fama йе ludziom wmawia praca. 
W Гут obeyściu fobie Pan, fobie i Senatem : 
Zaden rozkaz w ufzu mu nie dzwoni, 4 zatem 
Wolny wiek i beśpieczny prowadzi, ni fkryty 
Nieprzyiaciel dybie nań maiąc miecz dobyty. 
Z fwoiey fyt ieft fortuny, bo mu brog, ftodoła, 
Pewne iego doftatki, na co chce wydoła, 

- Małoli ma? Rzeka mu daninę da rybną, _ 
Las żwierzynę, Obora podporę niechybną. 

W Dworach rożne poftępki. Kto dwor pierwfzy wita, 
Te Lekcye na iego drzwiach niech pierwey czyta: 
Szczerość, Wftyd i Pokora, niech nie chodzą blifko 
Nie tu mieyfce tych Swięcic , tu im chodzić ślifko. 

Wieś pięknych obyczaiow, przyiemney proftoty 
Nie zganionych poftępkow i wfzelakiey cnoty, 

Cnoty świętey Miftrzyni. Prawdy nie obrażę, 
Gdy wizerunk złotego wieku Wieś wyrażę. 

Dwor fig Kafze wyfoko, i ktora powiłaie 
W nim wyniofiość, z niego wzor w koliczne ieft kraie, 
Znać із w cerze każdego, gdy із rownie ciągnie 
I ten co fię w purpurze, co i chudo lągnie. 

We wfi,wDomeczku małym, w folwarkowym fzczycie, 
W przyrodzonym umyśle niewyftawne życie: 

Natura przy fkromności fwoiey miary pilna 
“Ta wfzelkiey przyftoyności Sprawczyni niemylna. 

W Dworze zbytek raz w złotey poftępuie nici, 

Drugi raz fię w fzkarłacie i iedwabiu świci, 

Co niebo cudze ozdob co ma fwego ftroiu 

Do fwoiego to wfzyftko przyfpofabia kroiu. 

Tam w fubtelnych żołądkach delikackie głody 

Przez fmaczne potraw kafki moryczą йе: gody 

Rzekłbyś, Że to codziennie, coż gdy zbytek miary 

Nie ma, raz dofyć, drugi, kfztałtem chudey Fary. 
23 Az 
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Aż i wina, i przednie likwory z Tokaiu 
W złotych flafzach wfpieniaią , aż widzieć rodzaiu 
Przewoźnego Symony, widzieć i Albany, 
Coż gdy zdrowiu i rzeczom te fzkodłiwe piany, 
Wieś według przyrodzenia piękny {troy i fzaty 
Z iagnięcego mchu daie bez fzkatuł utraty ; 
Łny, plotna, więc i ktore zawfze krofna robią 
Rabki nad śnieg pięknieyfze Pana Twego zdobią. 
"Tam też zbytnich co Świat ma ftroiow nie zażywa; 
Oprocz co fig giermakiem i fzubą okrywa, 
Lam wzorzyftych nie fzuka, Telet zleca komu, 
Lifia mu w ład lub (kopia ferezya w domu. 
Potraw dość ma піекирпусћ, bo mu okoł płodny 
I obficie daie ieść doftatek ogrodny. 
Nie zna Aptek do potraw, na (maki roźliczne, 
Ma korzenia ogrodnę i zaprawy miliczne. 
"Trunku nie chce winnego, bo go (maczniey poi 
Pizenny, ktory w piwnicznyim długo chłodzie ftoi, 
Lub co pfzczołki flodkie mu fwe przyniofiy dary, 
"Теп mufzcz radniey wypiia z dereniowey czary. 
W dworach wrzawa, zgiełk, hałas, rożne niepokoicą 
О Pańikie ocieraią rady fig podwoie : 
Trab, bębnow, wozow, koni, bałuch pomiefzany, 
Mięfza miafto, i fame aż przenika ściany. 
“Tam Bachowi Opilcy czynią przykre huki, 
Rąbiąc drzwi i niewinne fzablą kraiąc bruki. 
Ten kozim beczy tonem, ow zaś choć nie złodzi, 
"Fłucze zawias, lubieżną gdy na kradzież godzi. 
Ten pod łony miefiączne, fkradtfzy йе gdzie z kąta 
Spokoynego napada, lub go z świata fprząta, 1 
Ten fig biie, à ow zaś wola w poiedynek, 
A nie chcieć umrzeć wiłyd, i (zpetny nieuczynek. 
Wieś fpokoyna wieś miła i lubych fkarbnica 
Wczafow; gdzie fpoyrzyfz, wfzędy pokoy бе zafzczyca: 


= 


Do 
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Do niey wielkie йе Dwory i пайа wynofzą, 
A o żywot fpokoyny Wfi fpokoyney profzą, 
Obmierzionych hałafow , przykrego okrzyku 
W nicy nie Йусһаб, w myśliwym oprocz kiedy krzyku 
Zgrata pfow żwierza goni, lub za blifki fzaniec, 
Wilk fig (kradłfzy, czułych pfow wyzywa w targaniec. 
Tu w wielkim pomilczeniu cicho ziemia ftoi, 
Kiedy ptafza kapela we muzyki ftroi, 
Nieba fame śmieią йе, wiatrek obumiera, 
niedy flowik lub łabędź dumy fwe wywiera, 
Lub kiedy po robotach za wieczorney zorze 
Siadłfzy fobie Menalka na polnym ugorze 
Profte pieśni na imię fwey śpiewa kochanki, 
Abo gra na fuiarze, lub pufzy multanki. 

Dwor wfzelkich obłud fkładem : w powierzchowney 

cerze 

Dość fwobody wefołey , lecz w niepewney wierże: 
Częfto wewnątrz taią бе trofki niewidome, 
Со ferce pożeraią iako ogieh fiomę. 
“Tam pod kfztałtem przyiaźni niefpodziane zdrady, 
Ofzukania napięte, i podchlebftwa iady 
Одаіз бе: iako więc łody przezroczyfte, 
Kryią fufy pod fobą, i wody nieczyfte. 
Tam przyiacioł aż nazbyt, lecz fzczerych nie wiele, 
Komu byś fig miał zwierzać nie przyrzekam śmiele: 
Szczerość, wiara, lubo ma fwą prawdziwą barwę 
Częfto iednak obłuda tych cnot wdziewa larwę. 
“Tam fortuna fwym kołem nieftatecznym toczy, 
Gdy iednych wzgorę wznofi, drugich na doł tłoczy, - 
Za nią dole złe chodzą, niefzczęścia, przypadki, 
A ktoby ich nie doznał, człowiek nader rzadki. 

We wfi piękny bieg życia, w iednoftayney zgodzie 
Przy cnocie niefarbowney, przy wdzięczney fwobodzie 
Serce kwitnie; wefolość znać, wewnątrz i z wierzchu, - 


Nie maíz wnętrznych пісророй, i fmutnego zinierzchu. 
АС Ти 
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Tu fig między ftateczna rofkrzewia fafiady 
Przyiaźń, i poufanie, bez żadney przyfady ; 
A ieźli iaką'w fobie czuie kto przywarę, 
Sam Sędzią nad nią bywa, fam gotuie karę. 
Wiarę trzymać ftateczną , nie chybiać fzczerości ; 
Prawdę, z czyftym fumnieniem chować; te mądrości, 
Ta we wfi, wfzyftka fzkoła: obiudę, złość wściekłą, 
Zdrady, figle gorzey zaś potępia nad piekło. 
Przyiacielli zawita w dom ktory do niego, 
Za dufzy część fwoiey іс ważony od niego, 
Sama naprzod wychodzi witać go ochota, 
Ktora i w dom prowadzi, i otwiera wrota. 
Tam uciechy wzaiemne, poradne namowy, 
Uczta wedle ftaniku, poufałe mowy. 
Zarty fpolne; wefołli kto ieft, fwą podfytę, 
Ktoli cichy, zabawy naydzie przyzwoite. 
Nieftateczna fortuna tam fię rzadko bawi, 
Bo Пе cnota z baczeniem iey odporem ftawi, 
Gdzie animufz wyniofły, kędy wielkie duchy, 
“Tam fwe koło obraca, tam ma fwe otuchy. 
W Dworach Zamki, Pokoie, i pyfzne pałace, 
Z przednich Mifirzow chełpią fig przewyborney prace, ` 
Lubo ktore powftały z modrzeniowych lafow | 
Szuune dwory, miękkich ciał dla wygod i wczafow, 
Lubo zamki murowne, gdzie w śnieżne marmury, , 
Miedź Koryncka dla ozdob lgną w złocifte mury, 
Lubo бе Pyramydy , i Kolofs wyfoki 
Wielmożnych w koło gmachow pną w fame obłoki, 
Lubo wifzą fzpalery w koło zawiefzone 
Ręka Dziewoy Sydońikich, fztucznie wyrobione; 
Gdzie blafk biie ze złota, gdzie iedwabne cienia 
Oczy ludzkie uwodzą do fwego weyrzenia: 
Coż gdy kłopot tam więkfzy, coż gdy i przypadki 
Na nich z kątow czyhaią, dofyć o tym gadki. 
Czego 
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Czego wielkie doznały pałace i mury 7 " 
I fame wiekom fiawne, jak Пе walą gury. 
Przyodzianych ffug orfzak tam chodzi nie mały 
Ktorzy boku pilnuią, lecz iak długo trwały 
Swiat fam świadkiem zoftawa: jak fortuna minie, ' 
I Przyiaciel i fluga każdy w ftronę kinie. | 

We уй domek poziomy, z niewyniofłym fzczytem 
I miefzkanicm wefołym, i fzczęśliwym bytem 
Pana fwego obdarza, Pokoiczck mały 
Za gmach wiełki ftanie mu, ż za zamek cały. 
Miafto drogich fzpalerow po ścianach natkniony 
Z wonnemi kwiateczkami, wil may zielony. 
Po ziemi i po ftole świcci {ig rozfuta, 
Roża, goździk, barwinek , i zielona ruta. 
Albo w fadzie z gałązek rozkwitłych chłodniki 
Тат go pod cień wzywaią i letne pośniki, 
Gdzie trawiąc czas łagodny, pod temiż gibieli, 
Na zielonych traw buynych, kładzie lie pościeli. 
Alboli gdy domowe nafycą go wczafy, 
Z miłą chęcią ukwapia w fwe pobliżfze lafy: 
Tam pod liściem kłonowym ; iak pod fzczerozłotem 
Lub bukowym fpoczywa papużym namiotem, 
Więc mu i fen na ten czas fiodki бе udaie, 
Na ktory go zachęca fzum co z wody wftaie, 
Lub gdy Zephir na drzewie lifteczkami dzwoni, 
Do fpokoyney fen mu fig fmaczney tuli fkroni. 
Czeladka robot pilna, to iego dworzanie, 
Тах za wiernych Przyiacioł, w każdy mu czas ftanie. ' 
Pracówity wö i koń, to część Dworu iego, 
I podpora niemylna do mienia-dobrego, 

Tam raz dymy Sabeyfkie, i piżźmowe duchy 
Po izbach zalatuią; raz nieznośne cuchy, 
Z ulic kałnych, gdy бе defzcz fnuie po oblokach 
Ze aż і Ignąć potrzeba w błotniftych patokach. 

# s we 
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We wfi wiatrek gdy wicie, -z zioł roźlicznych woni 
W fwoie fkrzydła nabrawfzy, wdzięczny zapach roni, 
Nieboli frebrnych kropel, lub perlowey rofy 
Ziemi zdarza, fwe Śliczniey tedy plecie włofy. 

W Dworze znać Pańfki humor, trzeba i każdege 
Wiedzieć dowcip i przymiot, iakobyś do niego 
Swọy układał: ieźliże kto w tym nie ieft prawy, 

I natura nie dała,- pożyczyć poftawy. 

Wefołyli Jupiter! trzeba bydź wefołym, 

Smicieli бе! przyśmiewać: z zmarfzczonymii czołete 
I piorun gdzie wycifka! więc z napiętym łukiem 
Boku ftrzedz, i pomagać fwym mu gniewu hukiem, 
Wenusli w fercu fiedzi, i ta w nim panuie! 

Swe mu prawić Junony; Marfli mu fmakuie, 

Z nim tchnąć woyny: krzywymli poftępuie krokiem! 
Więc uchramiać, i iednym na doł fpadać bokiem. 
Nigdziey czafu iako tam, nieprzeplaconego 

"Taniey ważą bez cnych (praw , uciekaiącego, 
Oprocz co йе przy 'Trynce dzien za dniem umyka, 
A przy Dryiach godzina godzinę połyka. 

Tam abyś fig miał dobrze, źle trzeba drugiemu; 
Upad cudzy, infzego bywa ku dobremu: 

Ten o cudzey śmierci fig i niefzczęściu pyta; 

Bo ztąd fwoie obrady i pożytki chwyta. 

We wf czas bacznie idzie: tam dzień i godzina 
Do fwych zabaw przyftoynych, zwykłe napomina 
I pożytkow codziennych: każdey naydziefz chwile, 
Czym fię może zabawić i uciefzyć mile. 

Tam święta i fzczęśliwa mądrość ieft w człowieku, 
Jakiego koło ziemie zażywać opicku; 

Kiedy tę zarznąć pługiem, więc iakie należy 
Ktorey ziarno, i kiedy z matki fwey wybieży. 
W ktorą ziemię latorośli , i żako із wfadzać: 

W iakiey winną macicę dziedzinie rozmładzać, 
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Јака pieczą ma fwą mieć kwiatkow młodzież wfżelka, 
Tego we wfi naucza wielka Rodziciclka. 

Miło fpoyrzeć po mało co wytrwanym czafie, 

Jaka w połach robota, wfzelka poiawia fię: a 

Ci doyrzałe zboża żną, owi w fnopy wiążą 

A wiochny im śpicwaiąc iako mogą dążą. 

Owdzie czuyna Dworniczka rozmaite wodki 

Z zioł wonnych pali, albo nowinne iagodki, 

Z rąk Satyrom wydarłf(zy w pobliżfzym gdzie łefie»- 
Panu nad wfze potrawy dar fmaczniey(zy niefie, р 7 
Owi do brogow zwożą, ci zaś za porana, | 
Ci buyne łąki kofza, cwi grabią fiana, 

Manny w przetak zbieraią, ci zachodząc wfzedy, 

Z cichych wod rożne rybki fmykaig na wędy. 

Owi w fadach rwą owoc, owi w fztuczne niki 
Siedząc przy trzodzie plotą z zlotowierzb Kofzyki: 
Lub gdy przy fwych Jałowkach Ciołek ftroi walkę, 
Phillis {wego podekrzem рађа też Menalkę. 

Tu {угу ttufte robią, tu шайо z śmiotany, 

А tu inni za zimę uprawione łany 

Znowu ficia, ow fiedząc cicho przy gałęzi, 

Ptafzki fiatką poławia, albo lepem więzi. 

A gdy fkończą doroczne roboty: w Gofpodzie 
Wytchną fobie przy Dudach їйї iak na fwobodzie: 
Więc zrzuciwfzy fwoy giermak z Kuma w taniec fkoczy 
I w ucho coś pofzepce i na ftronę fkroczy. ' 
Co wyliczę, fnadźby mię od poranney zarze, 

Słońce bieżąc na zachod w fwey złociftey karze 
Pierwey ufzło, niźlibym wypowiedział wfzyftki ` 
Wczafy, miłe zabawy wieyfkie, i pożytki. 1 
Niechże w Dworze fwą rofkofz iak kto chce cukruie, ` 
Kto we Wû fyt, nie miefzka lecz we Wf kroluie. © 
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F Ü‏ ن سے 
Маай,‏ 
С° bydło w kupie chodzi, drugie w cieniach leży,‏ 
I my lążiny pod bukiem, czas nam niech tak bieży.‏ 
Danton,‏ 
Kamien leży : ale wilk nie tyie leżęcy,‏ 
І су lat, ieźli wiek chcefz prowadzić bydlęcy.‏ 
Jaa fit.‏ 
Jak robić, tak też wzaiem trzeba poprożnować,‏ 
Kto chce życia fwoiego dobrze bieg miarkować.‏ 
Damon.‏ 
Proznowanie nikczemnym czyni więc czlowieka,‏ 
I połowę uymuie prożnowanie wieka.‏ 
Mnafit.‏ 
Coż pafterz więcey winien, tylko doyzrzeć trzody,‏ 
Kto nad ñan fwoy wychodzi, prędzey doydzie fzkody.‏ 
Damon.‏ 
Siła fzkodzien w dalfzy czas, kto prożnuie w lato:‏ 
Dudkę, kofzyk urobić , nie maíz fromu za to.‏ 
Msafil.‏ 
Kto fię rzeczą podłeyfzą albo frafzką bawi,‏ 
Pod roboty pozorem czas daremnie trawi.‏ 
Danton.‏ 
Frafzką zowiefz pifzczalkę? (пас fam бе nią ftaicfy,‏ 
Lub rzeczy nie rozumiefz gdy ladaco baiefz.‏ 
Mnafil.‏ 
Nie przymawiay, Pifzczałki ia nie ganię: ale‏ 


Zabawę przyftoynicyfzą nad mnicy ważną chwalę. 
Damon. 
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Damon. 
Nie proftyieś roboty człek, nie proftey Mamki, 
Domy, wii tobie ftawiać, i zakładać zamki, _ 
Jina ft. 
Albo mniemafz Pafterze i miaft nie ftawiali? 
I zamkow, z ktorych potym fortece wznawiali?ł 
Damon, 
Jeli z piafku co czynią chlopięta więc пабе, 
Słufzna żebyś miftrzem byl domow tych,. nie рабе, 
Mnafil, 
Miftrz będę takich Gmachow , lecz dla cię famego, 
Bo iaki Pan, budynku trzeba mu takiego, 
Danion. 
Takich fklepow nie zadam , dom profty dla chłopa, 
Pafterzom zaś należy lada z chroftu fzopa. 
L Mnafil: 
Dlugoż będziem zamowy te fpolne toczyli, 
A nie raczey o nafzych zabawach mowili 


s 


Danon. 
Patrz со twoy Puhay robi, popędza mi krowy, 
Jako Pan niefpokoyny i Lyk ieft takowy. 
Muafil. 
Tobie to w dar i korzyść, i z ciebie Staroście, 
Gdy mu co rok bykuiefz › dobry prowent roście. 
Damon. 
Dług natury oddaię, gdy człek rodzi człeka: , 
Tym świat oi, i ten czyn dotrzymuie wieka. 
Draft. 
Dlug natury ten co rok odprawiafz iak w plugu, 
© Kiedyż wyidziefz z natury i Starofty długu? 
a; Damon. 
Kto бе wfłyda natury, niech йе i żyć wftydzi, 
Częfto człek тшіайо złego, i dobrą rzecz chydzi. ` 
Mnafil. 
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Draft. 
"Ten fig niechay żyć wftyda, kto nie według kluby, 
ł prawa uczciwości, takie fprawia śłuby. 
Damor, 
Albo i ty nie iefteś tego też ftworzenia? 
I takiegoś nie fkufił iako ia rzemienia? 
Mnaft, 
Człekem prawda, u ciebie lecz Пи а natura, 
“A iak mowią, bez karmie fwey ziębnieie (Кога. 
Damon, 
Na tym ftopniu i fyty i chudy бе wali, 
А mamli rzec, fuchy gont nayprędzey fię pali. 
Jaa fil. 
Chcteć i nie chcieć, każdego porzucono woli, 
Więc gdzie rozum nie każe, zmyfł nie ma mieć gwoli 
4 Damon. 
I iabym toż rozumiał, ale krewkość żywa, 
Gdy mię pocznie napadać i z brzegow wyliwa. 
Mnafil, 
Wiem i rzekę tamuią choć prędkiego brodu, 
I konia utrzymuią w pośrzodku zawodu. 
£ ‚ Damon. f 
Widziałem ia i mądrych choć dobrze uczyli, 
Przecie z nami proftaki toż со my czynili. 
Мпа, 
Nie (zdźmy, апі czyńmy, iak kto co źle czyni, 
Inni idą za cnotą, chcac fzaleią ini. 
Damon. 
Przykładami żyiemy, przykład zły za cnotę 
Od mądrego podany, pociąga proftotę. 
Aa fil. 
Jak widzę'z ferca do uft pelnego wypływa; ` 
Zły czyń i naśladowcow , i-obroiicow miwa: 
Damen. 


` 


s 
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Danon, 
Kiedy płużą wyftepki i fwe mieyfce maia, 
соси kto dobrze czyni, iako > powiadają ; 
Muafit. 
Przyidzie czas, że wyftępek lub mu dzifiay płuży, 
Swoią karę odniefie. Cnota trwa naydłuży. 
Damon, © ида 
Częfto pod cnoty plafzczem, i wyftępek chodzi; 
A iak głupich, tak rowno i oftrożnych zwodzi. - 
e. Mnafil. 
Co do czafu uchodzi, to za czafem ginie; 
Cnota w fwey zawfze barwie, ta i w wieki fłynie, 
Damon. 
Coś za bocian Świat czyścić? rzecz chociażże licha 
Gdy dobrze ułożona, naytrudniey бе fpycha. 
Ипай, 
To iuż złemu pozwólić? to i bladzacego á 
Nie шыл تا‎ na drogę, do toru dobrego? 
Dumon. 
Со йе w zwyczay wkroczyło, niech Гуш idzie biegiem, 
Albo chcefz, co świat czyni, do Pluta bydź fzpiegiem? 
Jfaafil. 
Niechay idzie, kto mu fię chce tam przyfługować, 
Ja pragnę uczciwie żyć, i niebu hołdować. 
Damon. 
Buhaiu dalekoś nas w rozmowy od krowek 
Zaprowadził: co nad nas, przeftańmy przymowek. ` 
Mxzafi. 
Przefłalimy, raczey krowy zegżone do ftada 
Podźmy zżeńmy. Wilk z lafu rad fig tu więc fkradar 
Damon. 
Podźmy, à pod ow Jawor co ftoi przy ftoku, 
Powrociemy, i bydło będziem mieć na oku. 
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. Alkon. 
У manta co wam powiem, A nowego iefzcze? 
Thyrfis. у 
Gdy пат powiefź, zgadniemy. Komuż ferce wiefzcze 
Powinno bydź, do czego naymniey mu należy : 
Alkon. 
Baby wfzyftkie tych czafow za mai poydą; Świeży 
Przykład Dyrce nam dała: 7h. Owa baba ftara?, 
Co iey ftarość, i czoło, i twarz poorała? 
Mać o fiedmiu krzyżykach? „4%. Za maż pofzła; gody 
Wczora z hukiem fprawiała. 74. Widzę, że i lody 
Ogień iuż wydawaią: kiedy ta, со nogą 
W grobie iedną, lubieżną przecie pofzła drogą. 
A ktoż iey młodym Panem? 4/4. młody i z паука 
І z rzeczy, bo mu lato dwudziefte wycifka 
Mech na twarzy. Pierwfzy żart między ludu gminem 
Xigdz uczynił: Matkać to prawi ftoi z fynem. 
Ludzie fłyfząc, w Śmiech wfzyfcy, А zaś z żalu rzewni 
Ze dziedzictwo ginęło, płakali pokrewni. 
Thyrfis, 
Kto fwacił, i do kupy to iednoczył ftadło? 
„dlkon. 
"Tyrymach, on muzykę, à zaś Nice, iadło 
Zona iego zrządzała: fama Bab za ñolem 
Jako na maiefłacie z glahcowanym czołem 
Odaw- 


POLSKIE. 369 


Odawfzy fig fiedziała: gdybyś wiedział Кау 
Jak w twarzy wyciągnęła, А w plecach zaś garby 
Tak zrownała, że gora iak by pochodziita 
Od fzyie, aż do pafa zdała fig; złocifta 
Ktorą kitla fkry wala, raz gości częfłuiąc 
A woli wfzyftko Bożey ten czyn przypifuiąc. 
Thyrfis, 
Sowy raczey huczały, tey miafto muzyki, 
I wfzyftkie nocne ptaftwo, 4%. Byś fłyfzał, okrzyki 
Gęfte byly i wrzawy, gdy Pana młodego 
Tak że Pani za zdrowie, aż do do dna Ѓатеро 
Wypiiano: wfzyfcy tam, ktorzykolwiek byli 
Babufi pochiebuiąc do czyfta użyli. 
Thyrfis. 
Nie wierzę, podobno fig byla w ten czas wściekła, 
Albo.głownia piekielna, i żądza ią piekła 
Na fzaftym w doł poieżdżać. 4/6. Dwa razy fzaleie 
Ten bies, ale naybardzicy kiedy ін? fiwicie ; 
Tam i rozum na fironę, i nic prawie wftydu. 
Thyrfs. 
A Babożen ten miły iako lie obrzydu 
Nie obawiał? 4/4, Tyrymach to niecnota fprawiał, 
W iaka łapkę wpadł, w taką i drugiego wprawiał, 
$łodząc mu, iako Pani, iako ieft bogata. 
I czula, iako u niey zażyie i świata, 
Nie trofzcząc fię, iako te zoftaną bogaćtwa 
Po iey śmierci pomocne do mlodfzego fwaćtważ 
Chłop to fiyfząc, A goły, takiey okazyey 
Rad był; ieżliże fara? to do niwy czyiey, 
I ogroda po ziele kwitleyfze nie trudno: 
I (байс nawiedzić , 16211 w domu nudno; 
Temi tedy bies biefa namowił ponęty. 
Thyrfis, 
Prawią Бауке, gdy, Lifzce ogon był ucięty, 
' Aa Aby 
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Aby wada 2% пісу tylko ісёпеу była, 

Drugim Lifzkom ucięcie ogona radziła; 
Tak i zdrayca Tyrymach z ludzkiego pośmiechu 

By nieco zfzedł, drugiego do takiego miechu 
Nagnał, wiedząc poftępek iako niebeśpieczny 

Kto kogo zdradnie wiedzie w życia węzeł wieczny. 


Alkon. Р 

Byś wiedział iak i fama proftaka łowiła, 

Prawiąc mu, urodzenia iak znacznego była, 
Krewni iey wfzyfcy zacni, że i Gofpodyni, 

Ze i wfzyftko w ład idzie, co ien kolwiek czyni, 
Jak'fukien, dak i (rebra, iak i w gumnie tyle, 

Czymby wiek fwoy prowadząc, używali mile, 
Ze iey lata nie ufzły, iako iefzcze może 

Czego młoda nie umie; iak pościeli łoże 
Drugie, trzecie, iako fię w niey wiele kochali, 

A korzyści w kochaniu żadney nie uznali, 
Więc [obie pochutnuiąc za chlubą takową, 

Na ftowka lip iedwabne zdobywała, głową 
Choćże trzęfia: à babą dofkonałą ; 

I to co fię fzczyciła fortuną nie małą, E 
Co po tak wièlu miała Niebofzczykach zbiorow, 
Do cudzych lie rezefzło, i do wielu worow. 

Bo co chłopa uyrzała, choćci nie ładnego 
To йе fama w zakazy miała więc do niego: 
To muzyki, to hoyne bankiety fprawiała, 
А tym czafem fkrzynia fig z fwych dziag uproźniała. 
Jnni widząc, i убас, umyślnie zieżdżali, 
Aby tylo brzuch paśli, dobro wyłudzali. 
Thysfis. 
Coż tam przecie godnego do widzenia było? 
Alkor. 


Gdy fig iadło z wetami pierwfzemi kończyło, 
s Drugie 
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Drugie wety nofzący (uciefżyfz fig wierz mi) 
Pieśni krotko pifane, nakryte talerzmi, 

Przede fwaty nie ow fzem tęfkliwe podano, 
Ktore cicho z uciechą nie małą czytano. 


Teks: 
Jakiegoż dźwięku były? 4/4. O to mię nie pytay 
Ale ie mam, teć daię, te fobie przeczytay, 


1. 

Zagaś świecę Hymenie, à ty Bożku mały 
Saydak i Łuk od fiebie rzuć, A połam ftrzały: 
Wafza praca tu darma : bo u tego Ќайја 
Z głownią świeci Furya, i Megera ziadła. 

JI. 

Coś dawno zapomniała, dziś єй ег» wfpomnieć fobie, 
Prożno, nie o łożnicy raczey myśl o grobie: 

Ani będziefz potomftwa nieboraczko miała, 
Chyba takie, co w grobie z twcgo wyidzie ciała. 
III 

Nie zalatuy pfzczołeczko , do zbioru twoiego, 
Nicmafz tu Roży wonney, i ziela świeżego, 
Przyleć Baku, fzerfzeniu, dla was będzie tuta 
Łopion fuchy, pokrzywy, będzie zwiędła ruta, 

| IV. 
Nie zadzieray ma rada z Boginią miłości, 
Już ci żadne nie ffużą uciechy młodości, 
Oko mdłe, twarz zgrzybiała, i kack pochylony, 
Nie do fwadźby, do ziemney lecz cię ciągnie trony. 
М. 

Starufzko co tu fprawiafz wefelne turnieie 
Co ieść co i pić daiefz, śmierć fig z tego śmicie, 
Nadftaw ucha, co Druchny, coć i mowią fwaci, 
Pogrzeb nafza za wczafu odprawuie Maci. 


Aa 2 VI. 
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' VI. 
W eudzym fadku kwiateczki, piękne kwitną rože, 
W cudzey niwie kłos pelny, i.obfitfze zboże: 
W mym ogrodzie perz tylko. U mnie pole plone, 
Mufzę w cudze: wfzak mowią, фис kradzione, 
VII. & 
Choćbyć dość z Erydanu złota wyplywalo, 
I pere! z głębokiego morza doftawało, 
Tym ferca nie zbołduie. Przy cnocie pewnieyfzey 
Przyiaciel w młodym wieku bywa przyiemnieyfzy, 
VHE 
Snadź od wiedmym na ten czas iakiey był zbechtany. 
Zem fię w pęta odważył, i wieczne kaydany, 
Zegnam cię wieku młody, złota ma wolności: 
Już ia nie on, fwoy nie шоу; w ftareym uwiązł kości, 
"IX. 
Kiedyma śliczne lilie i kwitnące zioła, 
Bo twoiego fpofabiał piękna Dziewko czoła, 
"Гу mi za to miłe więc fmacznych uft dawała: 
Ach! dziś żaba chropawa będzie mię lizała, 
I X. N 
Boże! iakoś dał rożne człowiekowi żądze, 
"Ten woli przyiaciela, ow woli pieniądze: 
I ten co (wadźbi, co świat fobie zawięzuie, 
Z złotem fig żeni, Babę w pofagu przyimiuie. 
Тауер. 
Francia zawfze wymyślą, acz czafem nie zawdy, 
Zart tylko żartem; naydzie w nim połowę prawdy, 
Alkon. 
Ва Ьу$ wiedział, iakie tam i powinfzowania 
Dwoch ftron były, uwagi godne i nasmiania. 
Stare Macie Maciorze ftarey winfzowały, 
A młodemu od młgdych takie wota brzmiały, 


Bog’ 
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Bogdayś fzczęśliwie zażył, bogdayś i pochował 
Tę kość ftarą, A drugi ślub prędko gotował, 
Bogdayś Maciorko паба, fzczęśliwie fwadźbiła, | 
Bogdayś prędko i tego Młodzika uśpiła, 
Bogdayś i wyfkoczyła na grobie onego, 
A fwatow doczekała iefzcze od fiodmego. 
Thyrfs. 
Niechayże bies biefa drze, ia tym zawięzuię: 
Kto chce użyć, rownego niech rowny poymuie, 
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` Aminta, Menalka. 


Aminta. ` 
Om do mnie Galateo! puść Menalkę fwego s 
Przyiaciela z darami zeannie mafz nowego. 
Йепайа... 
'Tu zoftañ Galateo! niech tobą nie zwodzi, 
Lepfza wiara doznana, niźli co fię rodzi. 
Aminta, . 
Bogatemu wierzaią,, ten też wiarę chowa, 
Z ubogiego coć przyidzic? tylko gołe оха. 
Menatka. 
Wiernieyfza chęć, uczynność, wiara ubożfzego: 
Z Pankofia, Galateo, coć przyidzie pyfznego? 
Aminta. , 
Komu na darach zbywa, w ukłonie nic zbędzie: 
Coż za korzyść z powolnych flow Dziewce przybędzie? 
Menalka. 
Komu бе z fkrzyń przepełnia, wie!om wiele daie, 
Więc z darami i miłość do wielu przyfłaie: 
Aminta, 
Twa ma bydź Galatea, ktorey dla warunku 
Chęci fwoich, żadnego nie dałeś darunku? 
Menaika. 
Ma nie ma bydź? ktoreyem chęć, na nieba, Bogi, 
Poprzyfiągł? dar to mniemafz żaden! dar ubogi? 
в" Ф а к Aminta. 
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Aminta. 
Ktore miłość wymufza, te przyfięgi uchem 
Bog i niebo przyimuie pofpolicie głuchem: 
Menalka. 
Łamcy przyfigg, zawfze złey nie uchodzą toni; 
Z nieba krzywo -przyfiężce, cicha pomfta goni. 
„dminta. 
Gładka dziewka, gładkiego męża potrzebuie, 
1 fam przyznafz , w gładkości nikt mię nie celnie. 
Menalka. 
Dobra Dziewka, dobrego owfzem godna męża, 
I (am przyznafz, że cnota ma, twoię zwycięża: 
źlminta, 
Ja cię cnotą wyrownam, tyś mi nic w urodzie: 
Darmo gruby Menalko, ta cię chluba bodzie: 
Manaika, 
I iać zdołam w urodzie, tyś mi cnotą wtory, 


4 


Na coż z krafney, Aminto, tak fig chelpifz (огу? * 


ninta, 
Lecz wyżfzym nad cię fwemi, Mena/ko, ramłony, 
Jak nad wierzby nifkiemi, wyżfze fa Jefiony ; 
Menalka. 
Małym ieft, i ma także Galatea małą; 
Rownemu zawfze z rownym Amista przyftało, 
° Aminta. 
Tyś czarny, i maíz lice fioncem przykopciałe, 
Ja białością przechodzę, i Lilie białe: 
Menalka, 
Coż па tym, Hiacynthy „ czarne їз fiołki, 


Lecz w wieńcach, przewyżfzaią inne białe fpołki. 


Aminta, 
Mnie włos gefty, mą brodę, fwym otacza krężem, 


Tyś bezbrodny ; niewiaftą iak byś był nie nężem: 
Aa 4 Menalka. 
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š Menalka. Н 
Apollo brody nie ma, przecież on ieft Rogiem, 
Przecież оп nad Satyry kofimate chędogiem. 
Aminta. 
Ufta piękne pięknych uft fmaczniey fig tykaią, 
Lecz złączone z czarnemi fmakow fwych nie maia; 
Nfenatka, 
Twarz bezemcha, miley йе gładkiey tyka twarzy, 
Twarz fzczeciana nie tak бе w całowanie darzy: 
Aminta. 
Temu wiedz, Galateo, koza аб dawała; 
Pigkney matki, piękna pierś, mnie. zaś odchowała; 
Menalka, 
Sam Jupiter sfał Kozę: przeto rzekę śmieli, 
Obadwaśmy z Jowifzem iednę mamkę mieli; 
Aninta. 
O Jowifzu, daremno zmyšlona wieść głofifz, 
Lecz ty mamki fwey Kozy pewne znaki nofifz; 
Menalka. 
Ktoż wie, czyć nie famemu ieft co Koziel w rodzie, 
Znać fyna brodatego, po oycowfkiey brodzie. 
Aminta, 
To mię ciefzy, żem Koziey nie ieft Pafterz trzody 5 
Precz Kozłowcze! Koziemi iuż mi cuchniefz (mrody; 
Menalka. а 
Со łżefz! i Рап Kozochłop Bog Arkadzkiey gory 
Nie cuchnął, kiedyż cuchnie bydłem Pafterz ktory ? 
Aminta. 
"Го temu Kozopafit, Galateo, żoną 
„ Nie raczey Pafterzowi chcefz bydź poślubioną ? 
Menalka. 
I byłabyś tych cudzych krowilk ofzemłanych 
Panią, à niż Koz tłuftych, Koz moich kochanych? 
j Aminta. 
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А Aminta. 
Kozy ten Paníkie райе, i Pafterz dodzienny; 
Ja krowy włafne pafzę, iam Pafterz niezmienny. 
Menaika. 
Lecz mnie Pan więcey ufa, à niż Ociec temu, 
Dwa kroć liczy ow Krowy co dzicit, ia піс чет 
a Aminta. 4 
Rządu znak i całości, kto policza fwoie, 
Ty nie wiem, ieźli zliczyć potrafilbyś twoie, * 
JMenalka. 
Potrafię. Dwieć Krowie wilk poćwiczył nie dawno, 
*Trzeciąć złodziey wziął, iako o tym wfzyfikim iawno, 
Aminta. 
Coż kiedy cię Menafko Pan wyżenie 2 domu, 
Jakiego cię nabawi, i twą Dziewkę fromn? 
filenalka. 
Coż gdy fię twa powroci z miafta nałożnica, 
Jeźlić- oczu nie wydrze, nie pofzarpie lica? 


"Tak бе ufzczypliwemi flowy doieżdżali, 
I gniew w fobie wzaiemny ku fobie wzbudzali, 
W targaniec fig gotuiąc: zęby ten ow zgrzytał, 
"Теп maczugę toczoną, ow kamienie chwytał: 
I tylko fig nie zwiażą, oto wilk Йе fkradnie, 
I na upatrzonego iedno co nie wpadnie, 
Pfi zafzczekną : Owi fig porwą na obronę, 
Lalafz wfzyfey zakrzykną: Galatea w ftronę 
"Też fwa. Tak wilk na fzkodę со fig był nafadził, 
Теп pożytek uczynił, z fobą ich rozwadził. 
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MILĘ mi z tobą w tym lochu zielonym, 
Д: W {еу fkałe kwieciem z natury natknionym, 
Хус wiek fpokoyny , niż w pałacach owych, 

Coż gdy trwog pelnych, chociaż marmurowych. 
Miley mi z tobą w wierney żyiąc zgodzie, 

O iedney leśney przeftawać iagodzie, 
A niż przy Pańikim hodować śniadaniu, 

Coż potym? kiedy w niesfornym miefzkaniu. 
Same nam drzewa fwe czynią wygody, 

Podcięte brzozy fwoie leią miody, 
Leśną oliwę inne drzewa pławią, 

W pokarm: buk, kafztan, fwe owoce fławią. 
Z tobą ia trzodę w buyne łąki gonię, 

Ty iey przyśpiewafz, ia w lutenkę dzwonię, 
Łada buk pod cień i na wczas fwoy wzywa, 

Tu flowik; A tu echo бе odzywa. 
Тат z drżew rozdartych ia obuwia plotę, 

A ty kofzyki ze mna wierzbo -złote, 
Po pracy namkniefz mleka w czafz lipową, 

“Tak dwoygo icmy potrawę gotową. ' 
"Taki wiek żyli w pierwfzey niewinności, 

Gdzie miłość ludzie bez żadney zazdrości 
I trwog rządziła: wiekli to był złoty? 
Czy ludzie na nim złotey pełni cnoty? 
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Дату Staroffo, lub twe wielkie fprawy, 

I ktorych mafz dość, Koronne zabaw, 
Nie radząć głowy, i duchow w/paniatych 
Do mniey fiużących, š do zabaw małych 
Odrywać: wfzakie pokić czafu zbędzie, 
I myśl, od wielkich [praw, nieco ufigędzie: 
Tę mą, w Słowiań/kim, ŚSkotopafkę , froiu, 
Dawfzy tey wprzod wniść do [wego pokoiu, 
Przyimiefz tafkawie; ktora ma nadziei 
Zyło, że z Twoiey wywiedziona kniei. 
W prawdzieć, że z blahym prezentem fig Лані, 
Í oczy Twoie matą rzeczą bawię. 
Przebaczyfz iednak: И [га czafem Zolwiowe, 
Uciefzą oczy, konchy, д nie owe 
Wfzyfiko tam z złota; aż z Parnafkiey pokè 
Сос flufznityfzego nie ругуї орон? 
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WV  piekney Rzeczniowfkiey niwie, między ge- 
fym lafem, 


Ktorą drzewa rozkwitłe (wym rošciəglym pafem 
W krąg obchodzą, tam owce, i kofinate kozy 
Zagnawfzy w miłe cienie gęftokwatłey łozy, 
Nadobna Amarylli, fpoczywała w cieniu, 
Pod drzewem rozłożyftym, broniąc fię promieniu 
Słonecznemu, A iuż też w południe fię miało, 
1 йойсе dobrze dałey w gorę wftępowało. 
Gdzie będąc prożna trofek, lubieżney świebody 
Zażywała, na ktorą wzywał ią wiek młody 
А raz w Satyrow darfkich, raz w Faunow patrząla, 
Spoczywaiącey trzodzie pięknie przyśpiewała. 

Ja pafząc nie daleko od niey, podle wody, 
Z Dametą, i Mirtylem wfpoł złączone trzody: 


Gdy 
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Gdy też bydło fwoiego zażywało wczafu ; 
I nam chętka nadefzła zażyć halafpafu, 
1 lubey krotofiłe. Przeto fwe Multanki = 
Naftroiwfzy , ña ktorych więc profte Siclanki 
Przy galach, przy Dąbrowach, wefol wykrzykuię, 
Z miemi fig do fąfiadki blifkiey iść gotuię. 
Kcibyli, Ktorzy ią rownie miłowali, 
I ktorzy fię z chęciami iey zakazowali: 
Chcąc korzyść mieć w kochaniu, 4 żaden żadnemu 
Nic zayźrzał, bo też dufał każdy fzczęściu fwemu: 
Obay młodzi, wefeli, iak ten nie zganiony 
W, urodzie, tak i drugi w twarzy przykrafzony. 
Temu ledwo w iagodach wdzięczne mchy wzraftały, 
Temu z czoła gładkiego pierwfze wynikały 
Lata kwitłey młodości: obay iak roboty 
Pilni, tak fwoie ftroić Ćwiczeni zaloty, 
I dobrzy śpiewać pieśni, dobrzy na fuiarze, 
I kołem Cytherci w rowney fkoczyć parze 
Nauczeni, à fzczęściem ku temu iednakiem, 
Bo йе każdy u Qyca liczył iedynakiem. 

Gdyśmy tedy kniey przy(zli, pięknym przyimie okiem, 
I pokryte fzkarłatnym wdzięczną twarz obłokiem 
Nad fpodzianie nas uyźrząc: coż czynić gdy ławy, 
Ani ftołu nie było gdzieby fieść, murawy 
Jeno trawą porofłe, te fig ludzkie ftały 
Во foba fiedzieć lubych gości częftowały. 
Мичу! Malin kozubek fpory w upominku, 
Dameta zielony kwiat oddawał barwinku. 
А ia com miał Multanki, te na dźwięki ftroię, 
Gdyż też oni iey gwoli wdzięczne pieśni fwoie 
Na przemiany piać mieli: pieśni, iakie brzmiały, 
Gdy czafy Apollina za Pafterza miały. 

Tedy im drogę podam, i zagram w te tony, 


Jak więc nocą o ntalym fynaczku Dyony: . 
` Со 


x 
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Co czyni, iako wiele razy mieni w Byka, 
І czyni, tak gornego władacę hołdownika 
Jedney ziemfkiey Dziewoi: iak żelazna łufka 
Wiąże parę uciefzną, A ta w fieci plufka 
Z śmiechem Bogow; o co Pheb Daphnidę przyprawił, 
А tu бе iako złoty defzcz z obłokow pławił 
W Akryzowe zamknienia, iak fwego Adona 
Pani Cypru, fzałenie gorzała Dyona; 
І inne tym podobne, а potym ufłaię, 
А im na fwoie pieśni cug i 1піеуЃсе daię. 
Było co w prawdzie fiuchać, iako ten nad tego 
Chciał mięć gorę, i flawien być z śpiewania fwego. ` 
Damet wprzod, Mirtyl zą niem zaczynał, ia fwoie 
Dła ich uciefznych pieśni, w ftronę rzucam ftroie. 
Datmeta. у 
Buia Pfzczołka po łące, ido świeżych kwieci 
Z ulubioną рокмара, па wą zdobycz leci: 
Lecz ktora Roża zwiędła, i iuż obumiera, 
Od niey ftroni, ani fwey flodyczy z niey zbiera, I 
I ia za pfzczołką роуае, i ia zfzukam młody, 
Ktora nadwiędła, tey ia nie zpragnę iagody. 
Nadobna Amarylli, tyś iet kwiatek świeży, 
Ale pomniy, że zwiędły tey nie ma lubieży. 
Міні. 
Stoi gołąbek mały nad krynicznym ftokiem, 
І kryfztałowe wody fwym przenika wzrokiem: 
Raz йе mufzcząc przechodzi, raz fwe piorka w bieli 
Piefzczona w zgodney myie ptafzyna kapieli. 
I gdy widzi drugiego fiebie w iafney wodzie, 
Nachyla йе ku niemu, chcąc go mieć w fwey zgodzić: 
Grucha ptafzę, fkrzydłami tarcha, miłe kwili, | 
Toż drugi w wodzie czyni, i kniemu бе chyli. 
Nie wierz ptafzę, iawne to twoie ofzukanie, 
Ma też fwe adrady, ma fwe pochlcbfiwo, kochanie, 
Damtta, 


384 SIELANKI 


Dameta. 
W głębokim, milczkiem, Kaczki, Jeziorze pływaią, 
Gdy fwey zachęty, famca gdy fwego nie maią: 
A ten kiedy przylata do tefkniącey zgraie, 
Alić odmiana, alić trzpiot wefoły wftaie. 
Mąż ieft domu każdego podporą, i fzczytem, 
Panna bez tego telkni, i iey byt nie bytem. 
ТА 
Wenus z wody rod wiedzie, Wenus і tam rządzi, 
I rybka nią zmamiona po Jeziorze błądzi: 
Każdego żądza pali, każdy ogien czuie; 
Rybięciu choć i w wodzie, fwoy płomień doymuie. 
I ia nie darmo śpiewam, i mnie nie powoli 
Moy płomień, także tobie Amarylli gwoli. 


Danteta. 
W nocy dobrze, а miefigc świecił iuż z gwiazdami, 
Gdym hołdował Bachowi z fpoł rowieśnikami. 
Czoła krafząc mufzczami, nad moie mniemanie. 
Na ulicy, w dom idąc, chłopię iakieś ftanie: 
Krnąbrne, złe, zapalczywe, uporna befłyia, 
4uczkiem і pochodniczką koło mnie wywiia; 
4 со raz mi na drodze zaftępuie; flowy, I 
Co raz w targaniec, i boy wyzywa furowy. 
Podź precz (rzekę) fnarkaczu, twa rzecz w piafku gmerać, 
Abo z rownią iakeś fam, fwe załebki zwierać. 
Chłopię gorzey z moich flow draźnić mię poczęło, 
A bliżey przymknąwfzy fig pochodnią mię tknęło: 
Ja nie mogąc daley trwać, krokiem chyżym fkoczę, 
T nayprzod mu w kudełki ręce obie wtoczę; 
Potym mu łuk wydzieram, pochodnią, i ftrzały, 
Jego wfzyftkę armatę, alić cud nie mały 
Nie wiem iak йр wyśliźnie, i pior zkąd nawdziawfzy, 
Шага na powietrze frodze йе rozśmiawfzy. 
Ja 
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Ја maiąc te oręża, nie wiem co fię dzicie, 

Zkąd mdłość na mnie uderza, ledwie nie fzaleię : 

Goram w ogniu, narzekam, frodze utyfkuię, 

Chociam wygrał: à przecie ranę w fercu спе, 

A ten йе znowu ozwie: iużeś zarażony, 

Trzymay łup, nie będziefz iuż z niego pozbawiony; 

Tak bywa mym naftępcom, i kto hardzie każe, 

Zmiękczę ia go, i frogość tę, mą bronią zrażę, 
Mirtyt. 

Kiedym imię na młodym Mircie fwe ryfował, 
Znaku rycia moiego ledwom wprzod naydował, 
Jeno iakby nad dola Mirt mą zlitowany 
Płakał, i z fwey wycilkał łzy odrytey rany; 
Dłużey iednak te blizny gdy na fkorze trwały, 
Wfzyftkim fię przechodzącym iuż czytać dawały, 
I mowię: гойу znaki, i moie zapały, 

Powoli Amarylli, ktobie gorę brały. 


Danieta, 

Słowik śpiewa w Lefzczynie, wolny wietrzyk wicie, 
Na wyfokim Jefionu wiatr lifteczkiem chwieje; 
Nadobna Amarylli, gdy ufta otwiera, 

Milczy Słowik, lift ftanie, wiatrek obumiera, 


Мр, 
Piękna roza w ogrodzie kiedy fig rozwinie, 
Piękny las Cypryfowy w przyiemney rowninie ; 
Lecz gdy śliczna w ogrodku Amarylli ftanie, 
Nic roża przy niey, nic Cypr, choć w pośrzod Libanie, 


Dameta. 

Jablufzko fię czerwieni w fadzie, kwiat w ogrodzie, 
A Porzeczki w fwych krzaczkach gęfte fą przy wodzie: 
Jać iabłufzck, iać kwiatkow naymilfza przyniofę, 
Jeżli od cię w kochaniu korzyść fwą odniofę. 


Bb М. 
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Mirtyt. 
Nie kafz zbytnie w nadzieię: fzczęściu nie wierz 
radzę: 


Nadzieja ofzukiwa, to w fwey nie trwa wadze; 

Kto w Bogu i pracy (wey pokłada nadzieie, 

Zatym fzczęście nadchodzi, wfzyftko mu przyśpieie, 
Dameta. 

Strato moia, wierni рй, nic mi nie fzczekacie, 
"Tak to w wielkim pokoiu zbytnie fię kochacie? 
Czuycie, wyicie, bo gnufność z pokoia fię rodzi; 
INaywięcey nieprzyiaciel w tę dob trzodom fzkodzi. 

Mirtyt. 

Morze ieft pełne wody, fiła w fobie kryie, 
Przecię morze chce więcey, przecię i z rzek piie: 
Zły łakomcze bezdenny, choć maíz pełne wory, 
"Гу przecie łakniefz, ciekafz, na przeklęte zbiory, 

Dameta, 

Cieliczko ma, biegafz mi po krzach, po tarninie, 

A co raz to. nie mało z ciebie wełny ginie: 

Pełno wfzędy na tarniu twoiego kożucha; 

Pełno twey wełny po krzach, w ktorą zła wieść dmucha, 

Mirtil, 
Chmiel fię krzewi do gory, i winna macica, 

Gdy im fwoiey podpory dluga tycz jużycza. 

Lecz nikczemnie przy ziemi, bez tey fig czołgaią, 

Tak i cnoty ieśli (wych podpor w świat nie maiz. 

Dameta. , 

Baranie тоу, frogo cię z welny poftrzyżono, 
Czyli oraz i korę z ciebie złupić chciano? 

Już ledwie tchniefz, iuż zdychafz, Tak fig i tym dzteie, 
Co zdarci, daley prożni w fwym mieniu, nadzieie; 
Mirtyl. 

Na medoftepnym wierzchu gory, Jabłoń rodzi, 
Ale żaden po owoc ku niey nie dochodzi, 

Tylko 
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Tylko ptakom iet karmia, oftatek wiatr pfuie;. 
Jeto źmindaku wfzelki tobie przypifuię. 


jJ . 


Патеѓа. 
Apollo czoło flawnych Pafterzow przed laty, 
Tobie wielmożne hołdy, Delph daie bogaty: 
My со możem niefiemyć w dereniowey czarze, 
Miod w plaftrach, i orzechy, w więkfzyim weź chęć darze. 


: Mirtyt. 

Owieczko podź ztąd daley, nie byway mi w trzodzie, 
Choć wełnę tuafz bogatą, przecie parch na fpodzie: 
Nity mleka, ani ty nofifz mi pożytek, 

Wfzyftek mi йе od ciebie zarazi dobytek. 


Dameta, 
-Міебас za fłońcem chodzi, gwiazdy za miefigcem 
Jutrzenka dnia każdego początkiem, i końcem; 
Ja ciebie Amarylli moia upatruię, 
Za tobą, gdzie ty chodzifż, ту! moię kieruię. 


Mirtyt. 
Koza Lefzczynie młodey, lep ptafzkom w przefzkodzic, 
Grad zbożom , winney zimno zawadza iagodzie; 
Mnie ftraża do mey miley , i nocni złaynicy 
Zawadzaią , mufzę bydź nieborak w tęlkniicy. 


Dameta. 
Kwiatek ciepła, kwiateczkow pfzczołka potrzebuie, 
Koza wrzofu, floneczku pole fię raduie, 
Kto co woli; niech pragnie: fwe każdemu miło; 
Nie darmo powiadaią: by na poły zgniło. 
. Mirtyl. 
Slonce świeci po świecie, ffoneczne promienie, 
Wodne wíkroš bez urazy przechodzą ftrumienie: 
Ja nie mogąc fię napaść twey 4wierzchney piękności; 
W twe ciekę Amarylli ferdeczne fkrytości. 
Bb. Damsta 
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_ Dameta. 
‘Tobie Apollo Cythrę: Panie pifzczel krzywą, 
Tobie zaś Marfie daię zły, trąbę chrapliwą: 
I ciebie (ieno fprzyiay) Aphrodyty fynie; 
Łuczek gibki z ftrzałkami odemnie nic minie. 
Mirtyl. 
‚А ia Tarcz Pallas tobie: tobie oftre groty, 
I ofzczep na myśliwcze Dyanno roboty: 
‘Tobie zaś nayślicznieyfza Gwiazdo ciemney noty, 
Mirt poświęcę, A bądź mi do mey na pomocy. 
3 Dameta, 
Goździk dopier rozkwita, iutro fpadnie z krafy, 
I roża nie na długie czerwienicie czafy: 
"Tak twoy May Amarylli nie w długiey ieft cerze; 
W każdy dzień twey piękności czas ukradkiem bierze. 
Mopfus. 
Tak oni przy Pafterce fwey rofpościerali 
Pieśni wzaieimne, tak fig iey zakazywali: 
Same niebo nad zwyczay wtedy im fprzyiało ; 
Bo ani parno, ani na defzcz fię zbierało. 
A trudno było fądzić, ktory z nich przodkował, 
Во iako ten, tak drugi, wiele dokazował; 
Obay godni pochwały. Więc że fię do końca l 
Nie mieli, å iuz profty cień ftawał od fłońca, 
I trzoda fię iuż miała w południe parności 
Do domu, przerwalem ich zabrnione fporności. 
A ta też wdzięczna będąc, każdemu z nich wzaiem 
Chęć fwą pokazywała, i kwitnącym Maiem 
Placiła: więc by takich częfto uciech miała;. 
Trzody fwe z ich pofpołu paść obiecowała. 
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Kościom па poboiowiftu mie pochowanym. 
(QE co na tych polach widzifz kości fifa, 
A ziemia ich fwoiemi groby nie uczciła; 
Nie lituy ztąd. I toć grob dość fzlachetny bywa, 
Kogo niebo, miafto twych Mauzolow, przykrywa, 
Pod Pilawcami zabiten. 
Za Oyczyznę, w Oyczyznie zabity fig walam; 
Nie mnie ziemia, ia ziemię fwym ciałem przywalam : 
Day świadećtwo Oyczyzno, iako cię miłuię, , 
Nie zbiegam. Lecz twych granic po śmierci pilnuię, 
Na Pilawce, ; 
Sławne Pfie Pola, ffawne fa Simoleńfkie Grody, 
Gdzie Połanin Tryonikie mężnie bił narody, 
Polfką Вама Chocimfkie niegdy place brzmiały 3 
Dziś Pilawce co o nas będą powiadały? 
Kozakowi Zaporotfkienin. 
"Tu Letycha zły Kozak leży pogrzebiony, 
Nieprzyiaciel domowy, i wfzyftkiey Korony: 
Matce Oyczyznię nie trwał, użył w піс oręża, 
I ty Matko czuy ziemi, fkrzyłaś w fobie węża. 
Tatarzynowi Murzie. 
"Tu leży Murza Tatar, wkoło ścierwu iego 
Dość pfow i wilkow czuie, ptaftwa drapieżnego: 
Ażeby z fwych obchodow nie był obnażony, 
Grob mu żywy w gardzielu uczyniły Wrony. 
Bb 3 | Tata- 


399 SIELANKI 


Tatarzynowi drugiemu. 
Czyi to ścierw? kto tu leży? Tatarfki miefzkaniec, 
Skaźca dziedzin Lechowych, okrutny Pohaniec: 
U nas, nas bił; otoli legł tu ieden z wiela, 
Czuy Oyczyzno; w fwey ziemi mafz nieprzyiaciela, 
Temu, co fig fam zabił, 
Co to za trup, ktorego w koło ptaftwa fiła? 
Ni mu żaden grob w ziemi, ni żadna mogiła? 
"Ten to, co śmiertelnego w fię użył żeleyfca, 
Теп iak w niebie, tak w ziemi za to nie ma mieyfea, 


Косе od pfam roztarganey. 
Płacz Maćku bury kozie, twoia miła żona 
Od pfow Kocica leży, na śmierć rozfzarpniona: 
Częfto ze pfy walczyła, tak wpadła do faku; 
Chcefzli dłużey żyć, ze pfy nie walcz nieboraku. 
Pannie Mfodzieniec. 
W tym grobie, w tey trunience leży kwiat rożany, 
Dopier kwitnął, ас wnet od śmierci urwany : 
Płyńcie oczy dźdżem żywym, śliczne Dziewcze moie 
W niebo ufzła, fprzykrzywfzy tu ziemfkie pokoie. 


Pansa Mflodziecowi odpowiada. 
"Twoy żal, twoy płacz ferdeczny, i twoie żałoby, 
Przez trunny, moy kochanku, fłyfzę, i przez groby: 
Prożno iednak żałuiefz. Płakać mię nie trzeba; 
Chyba temu, żeś ze mną wfpoł nie fzedł do nieba? 


Srote. 
Zgadywaiąc o gościach, byłam Praktykarką, 
A że złodziey raz przyfzedł, nazwano mie łgarką: 
I tak tytułu zbywfzy, zbyłam i żywota. 
Częfto iednym wyftępkiem wielka ginie cnota. 


Zabie. 
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Żabie. - 
Dukaiąe fobie w wodach, Kaczka mię pożarła, 
Jednakem fig z tego iey tam faku wydarła: 
Drugi raz dwie mię fobie Kaczce podziekiły. 
Złe, gdy wraz na iednego dwie бе fpikną fiły, 


Wilkowi, 
Ow ia wilk Lapiowca, сот бе łupem bawił, 
Teraz od pfow myśliwych dufzem fig pozbawił: 
Ijtak ścierw leżę krukom. Nie darmo rzeczono: 
Jako kto z kim, wzaiem mu tak będzie płacono. 


Tams. 
Włazłfzy dziurą do chlewa, wfzyftkiem ftrwożył trzody, 
I tluftymi Barany fwem odżywił głody: 
Nazad pełny nie mogłem taż їшї! wyniść dziurą, 
Uwigzł(zy w niey, ow.bankiet, fwąm zapłacił (kurą. 


Gofębiowi. 
Gruhi z Gołębiczką, fwoią miłą żoną, 
Dziś mię na obiad z wielą innych poftrzelono: 
Zegnam cię Towarzyfzko : à com z tobą gruchał, 
Już fam w ludzkim żołądku będę grochu fzukał. 


Zaiącowi. 
Nie nowina mnie ze pfy chodzić na wygony, 
Abym tylko w fwoy kożuch od nich nie był tkniony: 
Czegom бе ftrzegł, nie ийет; w iednym z niemi tańcu 
Daig żywot. Nie zniknie, czyi żywot w złym. (хайси. 


Жоош. 
W tym kopcu wierutny Łotr leży pochowany, 
Nie wiem, czyli w ten czas Буї trzeźwy, czy piiany: 
Wiem jednak, przy pogrzebie, że go żaden z cnoty 
Nie chciał płakać: kiedy tak? płaczcież go niecnoty. 


Bb 4 Czy- 
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Czyżykowi, 
Na zieloney gałązce pod małynr lifteczkiem 
Przepierowałem fobie, Piofnki fwym gardłeczkiem; 
Ach śpiewanie! ach pokoy moy ubeśpieczony! 
Wpadłem tak w бес, Kto ufa w рокоу, ten zginiony, 


Oracz. 
Dobry dzień Skawroneczku, iuż ty śpiewafz fobie, 
I ia poczynam także o twey robić dobie: 
Rano, w południe, w wieczor ty Śpiewafz, ia orze, i 
Dobra noc, moy śpiewaki, czarne wftaią zorze. 


Skowronek. 
Ja wfzyftkich ptaftwWiofennych Skowroneczek Сойсеш, 
Ja fchodzących na zimę oftatnim ieft końcem: 
Ja wprowadzam, ia zganiam. Nie tylko Orłowi, 
Ale i mnie przyftoi Rey wieść Skowronkowi, 


Stowik. 
Lubo wieczor zapada, lub w zaranne zorze, 
Lubo w nocy, zawfze ia finutne (kargi tworzę? 
Pomnę dawne obelgi, i dawne niewoli, 
Czyli łatwo zapomnieć, gdy co kogosboli? 


Annie. 
"Ги leży Anna Dziewcze. Patrz iak fig rozwiia 
Na iey grobie fiołek, Roża, i Lilia: 
Nie dziwuycie, czemu tak: Ona była kwiatem, 
Nafienie arcy śliczne, owoc taki zatem. 


Pifarzowi, i oraz Poecie, 
Tu Pifarz rożnych ftylow leży pochowany, 
I Parnafkim Dziewicom z darow iniłowany : 
Wierfzopis, Pifarz ffawny. Panie! w fwym urzędzie 
] w niebie niech Pifarzem xiąg żywota będzie. 


Do 
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` Do Geduego. 
Nieboże Babowalczu, z ktorąś walczył Babam, 
Już zdycha, i karm brzydkim та (с doftać żabom: 
Ty iey przecie z litości day Nagrobek taki: 1 
Tu leży krucza ftrawa, miłe zabom finaki, 
Kukużce, 
Kukałam na drzeweczku niewinna Zorula, 
W tym mię niezocznie z tyłu ugodziła kula: 
A myśliwiec rzekł ktemu: Tys w Maiu lekarftwo, 
Boże! Ty prawdę uznay, Ty fam uznay Igarftwo, - 
Niecnocie wierutnema. 
Miły bracie, coć było, byś wfkok z świata (chodziT, 

I 2 iedney biedy świeckiey w drugą gorfżą godził: © 
Boś głupim będąc w świecie, fweś glupftwa miał kary, 
Ześ пісспоќа; na owym przypnąć ток bez miary, 
Rzeżnikowi. 

Pobiwfzy wałow, Cieląt, Baranow, Koz fila, 
Samego też w tym lefie śmierć pałką zabiła: r 
Więc by znano, że leży tu nie zboyca iaki, 
Skorę nad nim zwiefzono, i z kałdunem flaki. 
Bębeniście. 
I mnie Йе też doftało tu ledz Bębeniście, 
Com rozumiał na Bębnach, i Kotłach bić czyście: * 
Kiedy pioruny biią, lub kiedy grzmią nieba; 
Mniemam , że o moy Bęben dochodzi potrzeba. 


Oracz z Skowronkiem. 
Już śpiewafz Skowroneczku , iuż też i ia orzę, 
Obudwu nas w robocie dwoie widzi zorze: 
Tobie krzycząc pod niebem, troy pot ciecze z czoła, ' 
A mnie przy moim pługu ftrugiem płynie żola: 
Rog pomoż Skowroneczku, dodaway nadzieie, ` 
I tobie z шоіеу prace fwa poczta przyśpieie. 


Bb 5 ; Golge 
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Gołębiowi z W robilem. 
Wrobl ptafzyfko nikczemne, wzleciawfzy do ftrycha, 
, « Dzieciom, i mnie атеши, dość narobił licha : 
Jefzcze na dziw 'zwoławfzy płaftwa przytomnego, 
Wfłyd mi zadał, że mały ponękał wielkiego. 


Łakomemu, 
Zyłem moment, trmieram, bym żył; i tam idę, 
Sam nie wiem gdzie, to wiem, że nazad iuż nie przydę: 
Ktożkołwiek moich workow dziedzicem zoftanie, 
Winien będzie tąż drogą poyść, ktorą ia, za nie. 
Piianicy. 
Tu leży Piianica, ow ow Bartek ftary, 
‚ Nie minął, iak kto inny, niebofzczykow Fary: 
W karczmie będąc, nie dopił fwoiego był rzędu, 
Choć zapłacił: 6 śmierci nie miałaś nań względu. 
Piianicy zabitemu. 
Kto w kościele, ia w polu, tu leżę fchowany, 
Rzadko, by kiedy trunkiem krztąń nie był nalany: 
Dufza, gdzieli fię działa, gdyż piiana była? 
Wiem, do nieba nie pofzła, boby tam zbłądziła. 


Szafawile. 
Nie depcz mię, niech przynaymniey w tym fchowany 
grobie, 
Gdym żywy niefpokoynik był, fpoczynę fobie» 
Nie wierzę. Jako dawno byłeś fzaławiłą, 
Być i w tym grobie dłużey leżeć fię zdarzyło. 
Piianicy, 
Kto w tey mogile leży? nie wiefz? Piiak ftary, 
Czeka oftatniego dnia, i te na nim czary: 
A tak na fad ofłatni, gdy wftaną Dufzyce, 
Kto fwe cnoty poniefie: On dzban i fzkienice. 
Zabi- 


POLETE 1895 


Zabitemu w Karczmie, 
W karcziniem zabít, à tu w te wrzucony ciemnicę, 
Przeniofłem йе i z dufzą, do czarney ziernice: 
Lecz ia i tam (woiego nalogu nie miiam, 
Bo pelne, aż o załeb, z diabłami wypiiam. 
Myfzy. 
Po Komorach, po fzafach, mnie było fzpaczkować, 
I wfzelkich potraw, miafto Kuchmiftrza kofztować: 
W tymem fig fmacznym kątkiem w Јарсе ułowiła: 
O drogi kąfku, com cię dufzą zapłaciła! 
Kokofzy zabitey. 
рай ia Kokofzka, kiedym żywą była, 
Zbieraniem ziarn po ziemi, tymem бе żywiła: 
Jam za to Амети Panu MEA тойа iayca, 
Lecz chłop, z gniewu na Pana, zatrącił mię zdrayca: 
Tak bywa, gdy nie może kto fpofobem innym 
Mścić fię nad więkfzym krzywdy; mści fię nad nie- 
winnym. * 
Wierzbie ufchtey. 
Ufchła nad tym bagnifkiem, ledwo Wierzba ftoię, 
Ani źrzodłem, fwe członki, obumarłe poię: 
О Dyanno, ieżli gdzie, mnieś fig mściwfza ftała, 
Z iednych iednęś, A ze mnie dwieś dufze wygnała, 
Rofkofznikewi. 
Oy! nie żal ci juz umrzeć, i w tym fpocząćj;grobie, 
Boś iadł, pił, (zalał arcy w każdey czafu dobie: 
Ba co mowię, nie zmarłeś. Bo według Platona 
"Twa Dufza tylko, dla enot w wieprza ieft zmieniona, 
Kobzie. 
Ja ona Kobza ffawna, z dereniu zrobiona, 
Z cnoty nad Cytry, fwemu Panu ulubiona: 
Dziś dla Lutnie wrzncona w kąt, brzęczę zświerfzczami; 
Ach eudze w cenie, (теті gardziermy enotami. 


Bogae 
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Bogaczowi. 
Któremu złoty rozum, złota mowa była, 
Złoty żywot, i złotem fkrzynia fig pelniła: 
I co mu wfzyftko było złotem, złoty Zomek, 
Taki tu legł. Po śmierci dziś, /ra Potomek. 
Dziecięciu, 
Miły Boże, dopiero'com fig uyźrzał w świecie, 
I kilkam dni zrachował, w moim pierwfzym łecie: 
Już odchodzę na on świat, iednak rożą drogą: 
Ja z wefelem do nieba, inni z wielką trwogą. 


s Dziądowi. 
Chodząc po wfiach, po miaftach, w iedney oto drodze 
Smierć mi 2 dufzą obiedwie, podetnęła nodze: 
Jam iey profił: 6 śmierci! przepuść mi żebraku, 
А ona: nie drwi Strychu, podź rychley do faku. 


Ubogiemu. 
«Inne ciała'w Mauzołach fzumnych fpoczywaią, 
‘Tu Nędzarza kości fig lichocko, walaią: 
Więc kiedy mowią: Wfzędy że ubogi leży, 
Czemuż nie w grobie, z złotey wyrobionym fpezy? 


Jakubowi Саші: ени Strytowi. 
Zyłem iak kwiat, krwie młodey napoiony !rofą, 
Teraz niechybną śmierci, iefłem ścięty kofą: 
Darmo piękna Natura nademną płakała, 
Darmo młodość, na poźny wiek zakupić chciała: 
Nie miała, ach nademną litości, ni znaku! 
Tylko wyła to prawo: nie mam w latach braku. 


Sieffrze rodzorey. 
Wfzedłfzy na świat, tylko co dałaś imię w xięgi, 
I otrzymałaś dufze fwey zbawienne pięgi: 
Oto bieg życia fwego, tak prędko fkończyłaś, 
Ze fłufznie wątpić możem , żyłaś, czy nie żyłaś: 
| Darmo 


i 
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Darmo pytać, w iakieyeś drodze, i gdzie godzifz, 
Z Matkiś dopiero wyfzła, w Matkę znowu wchodzifz. 


Piianicy Gorza!czaneńiu. , 
Zgadniycie. Kto tu leży? wiem, że nie zgadniecie, 
Oto ieden z tych, ktorych dofyć ieft na świecie: 
Ktoż taki? Arcy ffawny Miftrz w fwoiey nauce, 
Powiedz rychley? Co palił, czy fwe pławił płuce. 


IV ęgorzowi, 
Widząc węża, on ftarą z fiebie zdzierał fkurę, 
Aby tym czynem w mlodfzą obloki fię naturę: 
Jamfteż Węgorz tak czynił, Przeto fwe rzemienie 
Zawadziwfzy o wendę, rwę nad przyrodzenie: 
Ach rwę, iz dufzą zaraz. Biada mnie nędznemu, 
Nie wfzyftko wfzyftkim ñuzy, co fluży iednemu. 
d Philozophowi Lo.. 
Ти on zacny Philozoph, Platona kochanek 
Przeniofl fig z fwoich Kathedr, do ziemnych Palanek: 
Patrz, gdy (Копа, iako Ikon przecie fwoy zawiera, 
Mowiąc: Wfzelki człek żyie, ieden człek umiera. 
Phizykewi. 
Tu Phizyk w fwey nauce leży nauczony, 
Nawiedził, iak ktoinny, chaty Perfephony: 
Dufza nie wiem, czy w nifkie, czy w wyżfze fzła Cechy? 
To wiem: że ciało oddał w wielkie Endelechy. 


' <4Afirologowi, 
I ty Badaczu Niebios, bedac iefzcze z nami, 
Wfzyftko w niebie przebywał i między gwiazdami: 
Po śmierci, wierzę żeś tam Świetną zoftał dziurą. 
Alboli też tara wlazłeś w Andromedę kturą. 


І Drugiemu. 
Gdy fię pod niebo wzbiiam; nie wiem iak natarła 
Bmierć też za mną, i 2 mego złupiła mię garła: 
I tak 
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I tak zepchnęła mocno fiłami fwoiemi, 
- Ze fpadłfzy w głęb, utknąłem, aż trzy łokcie w 
ziemi. 
dJuryście. 
Zwiedziawfzy Prawa wfzelkie, i wfzelkie Statuta, 
Na koniec położyłem fwe zewłoki tuta: 
Rata, na tych wołałem, ktorych ia bronilem, 
` Nie pomogli: W mey fprawie na śmierć pobłądziłem. 
Temuz, 

Ziomek Juftynianow, Xiąg prawnych wiadomca, 
Powodowych, Pozwanych fron, dobry Roziomca: 
Umiał bronić przy wfzelkich Sadach, wfzelkiey fprawy, 
Ти leży Prawny człowiek, nie wiem ieźli prawy. 
Bfaznowi Szkotkowi, 

Inni gębą do gory, à ty leżyfz zadkiem, 
Тес śmierdzi świat, шоу Szkotku, twe łożytko 
świadkiem. 
Co nie ma śmierdzieć? gdy mi ziemia nie zakryła, 
‘Tey części ciała, z ktorey cuchnie złych par fita, 
Helenie. 
Z ktorą raz Menelaus fwoie miewał gody, 
Drugi raz із Pryamczyk miał dla fwoey wygody: 
Oto po częftych fwadźbach, po godach, Łacena, 
Tu leży cna Helena, ona ñawna Lena. 
: Chamowi Tatarfkiemu. 
Tu niecnych Fatarczuchow śmiercią legło fila, 
Ołowna też (amego śmierć Chama zabiła: 
Gdzie po śmierci teraz ieft? wiem nie u Abrama? 
Во tylko tam fą wierni. Pofzedł Cham do Chama. 
Ptakowi Gilowi. 
Ja ptafzcczek Gil fkrzypek, gdy w fwe fkrzypki fkrzypię, 
Kot mię zdradą przyczłapił, fwą łapą na lipie: 
Jam fię mu fwoim fmyczkiem bronił ile tyle, 
On tylko rzekł: ba wierę, fmaczna to karm Gile. 
Pafierce. 
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Paflerce. 
Tu w tey mogile leży Jaga Paftereczka, 
Płaczą ро niey Jagniatka ,. płacze i Owieczka; 
Płaczą i Kozki młode, i Bafiowie mali, 
Boże! człeka dobrego niema twarz fię żali. 


Teyże. 
Ach ma trzodo iedyna, me Owieczki białe, 
Zegnam was, ó Cieliczki, o fierotki małe: 
*Smierć mię zieła; żegnam mas, żegnam krowki miłe, 
Podźcie fame do domu. Ja wchodzę w mogiłę. 


Drugicy. 
Na tey zieloney niwie grobem pochowana, 
Tu leży fwey Pafterką trzodzie miłowana. 
Panie, gdy tu Kotarka na ziem pilną była, 
Day w niebie za Barankiem, by i tam chodziła, 


Makolągwie. 
Ја ona Makolągwa, przy wefołych Maiach 
Piękne gorgi tworzyłam na fwych Szałamaiach : 
Z zadrości mię ptafzkowie drudzy zadziubali. 
Cnota dobrey , 1 cnota złey chwili nagali. 


Dla Dyony zmarfemy. 
Kochaiąc fię fzalenie chłop w iedney Dziewicy, 
Nie mogł ftofu tego znieść, zmarł dla miłośnicy з 
Przebog! Takli to z ludzi świat zgołocić тий, 
Gdy i ta, co ma rodzić, z śmiercią ludzi dufi? 


Temu, co fig fam zabit dla Panny. 
Nie fprzyiała mu Panna, à on rozżąrzony 
* Smierć fobie zadał, ogniem uięty Dyony: 
Rożny rożnie o śmierci niech tey rozbadywa, 
Ja tak; komu zła ieft śmierć, temu miłościwa. 


Pra 
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Zwodnicy. 
Nazwodziw[zy fig dofyć niewinnych czyftości, 
Połążyła w tym parfku, Zwodnica fwe kości: 
Więc w piekle, co też będzie, pytaciejrobiła? 
Będzie Diabłow do Diablic, taka tych zwodziła. 


Babie. 
O іи? też chwała Bogu, moia ftara maci, 
Zed kiedy tedy przyfzło w grobie fpoczywaci: 
Za żywota, niś Boża, niś ty Biefia była, 
Ja nie wiem, gdzie fię dufza twoia obrociła. 


'Łotryni. 

То leży arcy fawna, za ktorey żywota, 
Nigdy w domu uczciwa nie poftała cnota: 
Panie! nie Pomniy na to, iako kto co czyni, 

Byłeś łafkaw Łotrowi; bądź i tey Łotryni. 


| Kucharzowi. 
Nieboraku Maciafzku, ległeś tu Kucharzu, 
Ześ przecie Łotr był, pewnie nie nydziefz od zarzu: 
Jednak , żeś fwe tu warząc przednie palił ciało, 
W czyfcu, w zad, nawachluiąć gorąca nie mało. 


n Zwodnicy drugiey. 
Zwodnica arcy flawna tu leży fchowana, 
Z poczciwości regeftru, i cnot wymazana: 
Jako wlązła w tę ziemię, iuż więcey nie wznidzie, 
Wefelcie fig cne Cnoty, à ty placz Niewfydzie! 
Swarliwey żenie. 
Niecnotliwa zła żona, tu leży w tym dole, 
Za ktorey życia w wiecznym dom, mąż byl fafole: 
Со o Jędzach zmyślonych tam w Erebie baią, 
Те za prawdziwą Jędzę w piekle bydź uznaią. 


Aofa 
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Која ściętemu. 
Tu kof} ścięty leży, z drugiemi pofpołu, 
Swoy od fwego zabity, wrzucony do dołu: 
М#сїсу fg śmierci, bezprawia w tym maíz fwego fila, 
Co twa kofa miała ściąć, inna go fkofiła. 


Utonioremu. 
Nie według myśli grob mafz, boś miał leżeć w ziemi; 
Oto cię Neptun pogrzebł bałwanami (wemi, 
Litowaćli, czyli też powinfzować tobie! 
Ze kto w twardym, ty w miękkim odpoczywafz grobie. 


Zeglarzom. 
Po Baltyckiey Dorydzie kiedyśmy pływali, 
Ani razu Dwoch Braci ogniaśmy widali: 
SimierC nas mokra połknęła, i głębokie brody, 
Czy iuż mała w grob ziemia, że nas grzebią wody? 


Diogenefowi w Krakowie amar fem. 
Diogenes Krakowiki, Йампу fzaławiła 
Tu legł, tu ciało iego pokrywa mogiła: 
Swiatowe był igrzyfka, bo też świat igrzyfkiem; 
Tak odfzedł brat od brata, nie wiem z iakim zyfkiem, 


; Тетиг. 6 

Ва wierę wielkašcie mi krzywdę uczynili,- 

Zeście mię nie na fiufznym mieyfcu położyli: 
Mnie (pad, ieść, pić, i miefzkać pod kotliną było, 

A czemużby mi grobem tam leżeć nie miło? 

Odpowiedź Nagrobkowi w zielonych Nag. 

Miiaiąc Piianicy grob, gdzie go (chowano; 

Nie mogłem па nim płakać, iak mi tam kazano: 
Lecz igaczey czyniłem tey dofyć żałobie; 

Bom fig nie tylko - - lecz - - na grobie, 


Сс Jednemu 
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Jednemu z frafunkow г eni, 
Co ieft świat! iakoby Swat, wfzyftko kłopot rai; 
A w fobie iefzcze tyfiąc innych bołow tai: x 
Więc żeśmy zwykli rzeczy złych miiać z daleka, 
I ten z świata, żak czego od złego, ucieka. 


Bogaczowi. 
Bogaczowa tu Trunna, w tym on dole leży; 
Niewiem, іе, tu w ziemi gdzie nie grzebie fpezy: 
Nie brząkaycie tu kluczmi, апі dzwońcie dzwony, 
By nie powftał; mniemaigc, że to do Mamonny. 


Łafzczowi. 
Służgc Qyczyznie miley, ia Łafzcz żołnierz ftary, 
Strażnik Żiem iey, dziś ciemne nawiedzam pieczary: 
Czuy, czuy moia drużyno, nie żart, gdy Strażnika 
Nieprzyiaciel nas wfzyftkich śmierć, w fwe wiąże łyka, 


Pulkownikowi Ofińfkiemu. 
Tu zacny Mąż Ofińfki leży : iego mieyfce 
Niech zbroia, działo, groty, zdobią, i żeleyfce: 
To znak, to praca iego, tym on wiek fwoy trawił; 
Ву йе przed Sędzią Wielkim, kto i czym był, fprawił. 


Jednems w mlodym wieku. 
Będąc w Ziemfkim Powiecie obłudnego świata, 
Pochlebne mi do czafu hołdowały lata: 
Na kres życia moiego, małom upatrował, 
Co do czafu, co do rąk; z tegom rzecz miarkował: 
"Teraz tedy wtrącony w nieprzefpane loże, 
Ciało ziemi oddaię: Duch tobie, moy Boże! 


Kfiefkiemu Pifavzowi Grodz. Krak. 
Będąc łat pełnych fyty, i Dekretow fila 
Popifawfzy , Kfięfkiego tu śmierć położyła: 
Nie ufzedł pofpolitey przez śmierć frogą klęfki; 
Ale z grabu wychodzi, ffawą flawny Kfigfki. 


Temaż. 
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Temu, 
Długo fłużąc Grodowi, i Oyczyznie miłey, 
Tu śmierć dała zacnemu Kfięfkienu mogiły: 
Ze go los nieuchronny śmierci nadfzedł tęgi; 
Nie dziw, bo Cnot, i życia fwe iui fkończył kfięgi. 
Temuż, 
Byłem Pifarzem Grodzkim, iu} nim bydź przeftaię, 
Kiedy zmyfły, i dufza, kiedy we mnie taie; 
Atoli przecie dekret poki iefzcze mogę; 
Ten wam oftatni pifzę, Za mną, za mną w drogę; 


Krakufowi Fundatorowi miafla Krak. 

Kędy fkalifte wftaią nad Wifłą opoki, 

Tu zewlokł śmiertelności fwe Krakus zewłoki: 
Rękawka to grob iego, i wyfokie Gury; 

Kto, i czym był? powiedząć wielkie miafta, mury. 

Wandzie, 

Nieprzyiacioł pobiwfzy, pohanbiwfzy Gachy, 

W ziemikie tu tey mogiły, wefzła Indermachy: 
Naprzod Wiffa dziedziczna grobem йе iey ftała ; 

Jak dawno? Ро tym czynie iuż wifla zfiwiała. 

Teyże, 

Neptun Polfki tu naprzod ciało cney Dziewice, 

Wandal, Krolewnę Wandę, wziął do (wey łożnice.: 
Brudny gach, białą Pannę miał. Więc w takie gedy; 

Do Panny, w białą fię zmył, z czarnych wod, Pan 

młody. 
Penelopie. 

Przez lat dziefięć, i drugie; męża nie widziała, 

Przecie mu wiarę, milość małżeńfką chowała: 
Biycie czołem tym zwłokom Panie, Wdowy, Panny; 

Ти leży Penelope, wzor czyftey Dyanny. 


Cc 2 Phil- 
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Phillidzie. 
Przy płaczącym Słowiku: przy wodzie fzemrzącey, 
Przy ftękaiącym wietrze: przy Rozie mdleiącey : 

Tu z wielkiey, Phillis legła, kochania krewkości; 
Kto fig zdrady fpodziewa? Smierć ieft i w miłości, 
dafkelce. 

Niebogo Jafkołeczko, i tyś w kamienicy, 
W fwym fklepiku, robiąc go, pozbyłaś пусу: 
Skoroś ieno roboty fwoiey dokończyła : 
Соб miało bydź miefzkanie; ftałać йе mogiła. 
Dzieciom Фей. 
“Tu wypielęgnowane dziatki me pobite, 
Od Doktorow w palenie wodki rozinaite: 
О doli! о zły lofie! o niefzczęście inoie! 
Przedtym karmia z mych dziatek, dziś z nich Їз 
napoie. 
Kotowi. 
On ia Kot buro ftary, co mię Wachem zwano, 
Tum legł, fila mi w cnotach łowczych przyznawano: 
Jam ztąd ogon niofl wyżey, 4 z ducha wielkiego; 
W łotnym źwierzu zażyłem mysłiftwa fwoiego. 
Opak fig ftalo, Jaftrząb iak mię tylka zoczył, 
Okrutnie пїїе fwym brzuchem do ziemie przytłoczył: 
Ztąd mi nagrobek dany: kto źle fwych zażywa 
Przemyftow, złego lofu kfobie przywoływa. 
Doktorowi Morzykowi. 
W tym grobowym zamknieniu, w tey tu zimney wieży, 
Miftrz według zwilka (wego, Doktor Morzyk leży: 
O śmierdi! byś ty iego włafności wiedziała, 
Dłużeybyś mu na świecie pewnie żyć kazała. 
Bogaczowi. 
Gdy końca Bogacz ieden doganiał żywota, 
A dufzę z niego kędyś w czarne gnano wrota: 
Pra. 
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Pragnął fig iak nayprędzey doftać do Plutona, 
Wiedząc, że to Bog fkarbow, że tam ieft Mammona. 
Temuż. 
Skończywfzy fwoie życie ziomek Kreza багу, 
Na tym mieyfcu, fwym kościom, chciał by były 
шагу: 
Swoie fprzęty, bogaćłwa, patrzcie, iak rozprawił; 
Nikomu z nich nic nie dał. Lecz wfzyftkim zoftawił; 
Куаріе, 
Gdy iniał dług życia fwego Krupa dopłacywać, 
Do ubogich fwe fprzęty rozkazał pozbywać: 
Uczyniono, iak kazał. Gdy był czczy Mammony, 
Prędko wzłeciał do nieba, niczym obciążony. 
Łotrowi, 
Młody w leciech tu leży, lecz w niecnotach ftary ; 
Zagarnął go Charontow płafzcz, z drugiemi fzary : 
Niech mu inny Nagrobki zgodne kto fkładywa; 
Ja taki dam. Tu wfzelkich Łotrow Łotr fpoczywa. 
Mąż żenie, 
Zona iednemu zmarła: więc ią kazał fchować, 
A nad nią te kilka ffow żałobnych wykować: 
Leż żono, leż tu z Bogiem. Ja po tobie bolić 
"Będę: Bo zawfze brodę na żal fkażę golić. 


Ces NAGROBKI 


406 SIELANKI 
£ m m KJ ŻĘ, 
NAGROBKI 
ROZMAITYCH AUTHOROW. 
Z, دی‎ 
Dziecięciu. 
"Г małe Dziecie leży, iednako płaciemy 
Rayfkie iabłko ; chociaż ie nie iednako iemy: 
'To i ząbkow nie maiąc, ieść go nie potnogło, 
A przecie fię od śmierci wybiegać nie mogło. 
Babie. 
W tym grobie Baba leży: patrz infze mogiły 
Jako po fobie trawkę zieloną puściły: 
Na tey, gdzie Baba leży, игойу pokrzywy, 
Owoc nie bardzo dobry, ziarno diabeł dziwy. 
Temu co utonął. 
Utonąłem, ryby mię w xieńcach pochowały, 
Ale kiedy zaś przyidzie on (й okazały: 
Jako Jonas, członki z nich wyprowadzę zdrowe, 
Troche mi йе przewloką trzy dni Jonafzowe. , 
Piianicy. 
"Ги Piianica leży, ale tylko ciało, 
Dufzy nie wiem, ieźli йе do nieba doftało: 
Ale tak pewnie w niebie jako i na ziemi, 
Zamykaią dla zwady drzwi przed piianemi. 
Tym co w Prncie potoneli. 
Jedni leżą w mogiłach, drudzy tak zoftali 
Bez pogrzebu, tu śmierci, tu азуу doftali: 
My na czafy potomne , tak fłynąć będziemy, 
Ze Prut przez zdrowie nafzey Оусгугпу piiemy. 


- Krofowi. 
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Krolowi, 
Niepofzanowany gościu, nie widziałeś tego, 
Ze Krol'w tym grobie leży + Grob i obraz iega 
Tak od ciebie zuchwale ieft fponiewierany, 
Tak to więc wiedzie bywa, gdzie Krol malowany. 


Tym co pod Guzowem. 
Choć na 8еутіе niepamięć otym uczyniono, , 
Nafzych przecie dla tego mogił nie zniefiono: A 
Aby czafom potomnym to opowiadały, 
Tu fię były złe dzieci z oycem rozigrały. 


Rotmifirzowi, 
W tym grobie filawny Rotmiftrz odpoczywa fobie, 
Buzdygan, i Chorągiew , Mars oddaie tobie: 
Dufzę Bogu, ieżeli cudzemi wolami 
Nie zaiedzie do piekła z Pany Rotmiftrzami. 


Dydzie. 
W tym grobie Duda leży, Dudy naleziono, 
A po śmierci na fłarey wierzbie zawiefzono: _Ț 
Smierć troche uprzedziła, i opak fig ftało, . 
Bo co fię Dudom dzieie, to Dudzie bydź miało. 


Bębeniście. 
Tu Bębenifta leży, czeka dnia onego, 
Rychło Michał pobudkę zatrąbi na niego: 
Panie, ieźli nie w niebie, niechay nad chmurami 
Odpoczywa, а bębni pofpołu z gromami. 


Koflerze. 


Tu Kofłera fpoczywa nago urodzony, 

Nago z karczmy przychodził , nago pogrzebiony: 
Nago powitanie na fad, i tak bez odzienia, 

Będzie zadek ogrzewał w piekle u płomienia. 


Ce 4 Furma- 
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Furmanowi. 
W tym grobie Furman leży, ieźli potępione 
Dufzę iego: w błocie iey mieyfce naznaczono : 
Bo ieźli tam ieft Piekło, gdzie diabli miefzkaią, 
Furmani więc o diabłach w błocie powiedaig. 


Szafarzowi . 


W tym grobie Szafarz lezy w tey mierze fzczęśliwy, 


Ze umarł, i pogrzebion iako kto cnotliwy: 
1 że go Bog uchował pogrzebu takiego, 
Jaki pogrzeb przepuścił na Szafarza fwego. 


š Chtopu. 
Przeżywfzy wielkie prace, i wielkie kłopoty, 
“Tu fobie odpoczywam Chłopek od roboty : 
Przy chłopkach Adamowe trwaią przywileie, 
Ale to nad przywiley, iże z nich złodzieie. 


Ztey żenie. 
Ten grob doftał fig iedney iadowitey żenie, 
Ale by miała ziemia morfkie przyrodzenie : 
Zeby co nieczyftego z liebie мугт ucała, 
Nigdziebyś zła, niebaczna, grobu nie doftała. 


Petronelli. 
‘Tu Petronella leży, dziecińftwo i lata, s 
Ociec iey Marcin Spytek, а matka Agata: 
Petronello chcefz użyć Piotra odźwiernego, 
Powiedz mu, iżeś miała imię corki ісро. 


Lichwiarzowi. 

Grub Lichwiarza iednego: З fam lichwę liczy, 
Po piętnaftu одећа w piekielney ciemnicy: 
Gdzie niefzczęfne Liczmany infzy przymiot maią, 

Bo tu palce czerniły, à tam ugaraią, 


Nagłe 
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Nagłe zmarłemu. 
Gościu umarłem nagle, tu leżę w tym grobie, 
Jeżli śmierć moię ganifz, ia ią'chwalę fobie: 
Bom nie chciał bydź podobien złemu dłużnikowi, 
Co fię o dług mordować da Kredytorowi. 


Piinnicy gortalczanenrs. 
W Browarze fig urodził, w karczmie go okrzczono, 
Zdechłego od gorzałki na błoniu fchowąno: 
Gościu miiaiąc tedy czyń dofyć żałobie, 
Jeźli nie możefz płakać , - - = na grobie. 


Scięteniu. 
Tyś mnie Sędzia ofądził, pierwey przyrodzenie, ` 
Dla pierwfzego dekretu idę na ftracenie; 
A ieżeli dwa razy żaden nie umiera. * 
To z twoiego dekretu nic Йе nie zawiera. 


CarowirSzuń/kiemsu. 
Gościu fłyfzałeś o tym, że Cara Szuyfkiego, 
Poimano do Polfki; tu śmierć, tu grob iego: 
Fortuna go z pulnocy aż dotąd rzuciła, 
Bo u niey to mocarze, co u dzieci piła. 


Ormiance, 
Tu Maryna fpoczywa Ormianeczka ona, s 
Przed, śmiercią do prawdziwey wiary пазетосопа: 
Oftatniey do winnice wezwana godziny, 
Wzięła przecie dniowy grofz iako i kto iny. 


Jednemu, 
Nie chciano mu dać Panny, а on nie cierpliwy 
Uderzył w Пе żelazem, człowiek niefzczęśliwy: 
Gościu miiaiąc tedy, nie pofławay fobie, 
Nie bywa dobry pokoy przy takowym grobie. 


€ $ си | Brze- 
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Brzemieńsey. 
I fama śmiercią płacę, i płodem puściła 
Nie żywy, i dzień śmierci razem urodziła: 


Wiele śmierć ma przyftępow, bo i przez te wrota 
Na nas dybie, ktoremi wchodziem do żywota, 


Skąpemu. 
W tym grobie Skgpy leży, żeby Charontowi 
Nic nie dal od przewozu, chciał fig po lądowi 
Wiecznie tułać, 4 Charon poznawfzy fwoiego, 
Wfiaday darmo do Piekła, nic nie dafz od tego. 


Tym „ co pod Choctmem. 
Gościu miiaiąc tędy, widzifz te Mogiły, ` 
W tym mieyfcu, dwa narody z fobą graniczyły s 
Turcy i Cni Polacy, i tu chłoftę brali 
Bifurmańcy, Ażeby Kopce pamiętali. 


" Pfzczele. 
Miodu, ktoregom Panu fwoiemu broniła, 
Od iego ręku włafnych żywotam pozbyła: 
Dobrze fwoiego bronić; ale dla całości, 
Zeby oraz nie zginąć, uftąp і włafności. 


Macofze, 
Ти Macocha fpoczywa, à teraz uznaie, 
Ze iakó kto zarabia, tak mu бе oddaie: 
A iako zła nie baczna na Pafierby była, 
Tak із ісу włafna matka ziemia przycifnęła, 


` Dziecięciu miekrzczonemu. 
Tu rodzicy niekrzczone dziecię fwe fchowali, 
Ktoremu Jan na imię dać obiecowali: 
Ze mu tu śmierć zayźrzała mieć Oyca Krzefnego, 
Panie day mu na niebie Chrzciciela twoiego. 


Temuż 
° 
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$ Temat. 
Zacnych rodzicow dziecie'w tey fkrzynce zamknione, 
Nie oglądawfzy świata, umarło niekrzczone : 
Panie, ieźli nie godne oglądać cię w niebie, 
W Raiu przynaymniey zŁotrem niechay chwali ciebie, 
Bęgaczowi. 
W tym grobie Bogacz leży, ktory za żywota 
Prowadził dni w rolkofzy, i żył bez kłopota: 
Panie, kteryś mu był dał przez wfzyftek wiek gody, 
Niechay profi po śmierci u Abrama wody. 
Pielgrzymiowi. 
Pielgrzymuiąc do Rzymu śmiercią przyścigniony, 
` Tu fobie odpoczywam Pielgrzym położony: 
Panie, byłeś miłościw Łotrowi prawemu, 
Odpuść i Pielgrzymowi mało co lepfzemu. 
{ Sobkowi. Í 
Chłop krotki, truna krotka, krotki też nagrobek, 
Tu leży mały wzroftem, lat doroftych Sobek. 
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P Przewoźnikowi utonionemu. 
Utonal przypadkowym Przewoźnik fpofobem, 
Tenże żywioł, co żywił go,  ftał mu fig grobem. 
ч Piłanicy. 
Umarł opoy , opękła z trunkiem fig baryła, 
Nic po prożney w piwnicy, śmierć ią w grob wfławiła. 
Skępcowi, 
Tu leży, co chciał z fkępftwa mieć krotki nagrobek: 
Pigułka Amalthei, vxu/go Kozi Bobek. 
Zone wiarofotrtney, od męża. 
z Francuzkiego. 
Cy git ma Femme, grace 4 Dieu, 
Elle ne plus en dtat de me faire Cocu. 


Tu 
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Tu leży mbia żona pod tą czarną grzędą, 
Chwała Bogu, jiu rogi na głowie nie będą. 
Imaczey. 
Tu żona moia łeży w tym grobowym dole, 
- Dzięki Bogu, iuż rogow nie ftawi na czole. + 
Jnaczey, 
W tym leży żona moia grobie, chwała Bogu, 
Już też mi więcey na łbie nie zafzczepi rogu. 
MENEGINOwiI z Włofkiego *). 
Qui giace Menegin de la val de giec, 
Naqte muł, vifs porc, E mori bec. 
Tu leży z niżyn Gieku, MENEGINUS zwany, | 
Rodzil fig mułem, iak wieprz żył, kozłem fchowany. 


€' 


lnaczey, 
Tu leży 2 niżyn Gieku MENEGIN: co z płaczem 
Rodził fig mułem , wieprzem żył, umarł rogaczem. 


ж) Wedlug Dyalektu Bonot/fkiego, 


BUCO- 


BUCOLICA 


ALBO 
PASTERKI 


Р. WIRGILIUSZA 
MARONA 


Eklog albo Wyborow dziefięć 


Przekładania 
М JGNACEGO NAGURCZEWSKIEGO 
ZAKONU TOWARZYSTWA | 
SEZUS0WEQ9, 


PRZEDMOWA 


DO RÓZSĄDNEGO 
CZYTELNIKA. 


"аата ba i famo tłumaczenie tych Pafferek Wirgi- 
liufza, ma bydź przypifane ofobliwemu fłaraniu 1. 
W. пасі X. JOZEFA ZAŁUSKIEGO Referendarzu Wiel- 
kiego Koronnego, ktorego niejpracowana ochota ku Dobru 
Po/politemu, A ofobliwie ku kwituieniu nauk w tym Krole- 
fłwie, nie dopuściła, aby i to dzieło pierwfzego z Łacińi/kich 
Wierfzopijow, ukryte było ziomkom Jego pod zafłoną ięzyka 
Łaciń/kiego. On albowiem nie mogąc fam (iako więkfzemi 
ku Dabru Rzeczy -Pofpolitey zatrudniony zabawami) mnie 
tafkawym naleganiem fwoim do tego przywiodł, ażebym 
przedfięwziął i wykonał to przekładanie Wierfzow Wirgi- 
liufza podobne nad infze trudnieyfzych. Jezeli zaś to dzielą 
Sie zdaie fig bydź dofkonate, niech ma wzgląd rozfądny Czyn 
telnik iuż to na inne zabawy moie przy końcu zwłafzcza Тео» 
logicznych mauk, iuż to na ryckte zabranie onego pod Dru- 
karjką prafę przy odieżdzie ztąd moim, bez należytey po- 
prawy i poloru. Napis tym wierfzom dalem Pafterki, to 
albowiem znaczy u Grekow to Гошо Bukolika, u ktorych wot 
bus, faranie zaś o wołach maiący, abo Pajłerze, Bukoloi 
nazywaią fg. Słowa Ekloga na Poeifki iężyk nie odmie- 
niam, ktore znaczyć może Wybor. Dia tego tak nazwane 
od Wirgiliufza, że on przykładem Greckich Rymopifow nie- 
ktore z fwych wierfzow wybrał, iako te, ktore godne bydź 
rozumiał swiatla publicznego. 4 
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BUCOLICA, 


ALBO ` 

f PASTERKI. | 

Р. WIRGILIUSZA 
 MARONA. 

R OLD эб aa 
EKLOGA PIERWSZA. 


а YS Y RUS 
— 2 агу н чалма тыына 


' Argument. _ 
C= Oktawiufz, gdy rolę Kremoneńfką i Man- 


tuańfką zafłużonym żołnierzom w nadgrodzie 
oddawał, Wirgiliufz rodem z Mantuy między infzemi 
fwey roli peftradał. Lecz zalecony od Azyniufza Pol- 
liona Mecenafowi Szlachcicowi Rzymfkiemu, oraz przez 
niego doftawfzy йе w Јаке Oktawiufza,: co był ftracił 
odebrał. Przetoż w tey Eklodze chwały Oktawiufza; 
Rzymu ozdoby, fweie fzczęście; Mantualńiczykow zaś 
uciśnienie opiewa,  Tytyrus tu Wirgiliufza wyraża, 
Melibeufz Mantuañczykow. 


P. WIR- 
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P. WIRGILIUSZĄ 
MARONA 
BUCOLICA*) 
ABO PASTERKI 


EK LOGA І 


*) Bucolica zo zafzemu Skotopaiki, iako wykłada нај: 
Knapiufz, piofnki pafłufze; abo wierfz paflufzkow między 
fobą rozmawiaiących. 


Inaczey Pafiufzka, albo Pafłerka, rym Pufufki. 
neneme :==——————————— 
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Melibews, Tytyrur. 


Melibeus, 
yłyrze, w rozłożyftym ty bukowym cieniu 
Dmiefz w fuiarę, wieyfkiemu gwoli fiadfzy pienin, 
Му domy, my Oyczyznę, my rzucamy wiofki, 
Idziemy w poniewierkę: ty zaś prożen trofki 
W cieniu fwg Amarylię glofifz między lafy. 
Tytyrus. 
O Helibee! wzdy Bog nam te fprawił wczafy, 
Gdyż on mi będzie Bogiem: zrobiony mu z darni 
$kropi nie raz krwią ołtarz (Кор z moiey owczarni. 
Moiey on buiaé trzodzie, oraz po dawnemu 
Dał wolność na fuiarze nocić mnie famemu, 


Melibeus. 
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К Melibeus, 

Nie zazdrofzczęć s raczey Йе zdumiewam nad tobą: 

Oto widząc zamiefzkę ftrofkany przed fobą 

Poganiam kozy moie, więc i z tą maciora 

Tytyrze, iako widzifz wlekę fig nie fporo, 

Gdyż w tey zarośli dwoie ach! ftada zawziątek, 

W śrzod golych głazow dwoie zroniła koźlątek. 

Jak częfto to nielzczęście, by było baczenie, 

Wrożyło nam piorunow w dęby uderzenie. 

Częfto niefzczęfne z iodły wrożyły i wrony, 

Ale mow nam 7ytyrze, kto ten Bog wfpomniony ? 
Tytyrus. - 

Міайо со zowią Rzymem, z glupiegom kładł zdania ` 

Wraz z nafzym Mefibee, gdzie fię zwykle zgania 

Bywało odfadziwizy od matek iagnięta. 

"Tak więc fzczenięta ze pfy, tak z kozmi koźlęta, 

W тозуп! kłaść zwykłem : malem tak rownał z wielkiemi, 

Lecz to głowę ро między Miafty Гуа innemi 

“Tak wyniofło, iak Cyprys w śrzod nifkiey krzewiny, 
Nlelibeus, 

Z iakieyże więc ci przyfzło widzieć Rzym przyczyny? 
Tytyrns. 

Wolność przyczyną: na mnie ta w ten czas weyźrzała, 

Kiedy włos fiwy z iagod iuż brzytwa zganiała: 

Weyźrzała przecie, i dość w poźney przyfzła dobie, 

Jak za Gałetegn wziął Amarydlę fobie. 

Gdyż (przeć darmo) dokąd бе 2 Galatea żyło, 

Ni nadziei wolności, ni trzod pieczy było. 

Lub me owczarnie na rzeź częfto wychodziły, 

Lub częfto tłufte z mleka fery fię tworzyły, 

Potrzebom niewdzięcznego miafła wygadzaiąc, 

Przecie dłoń prożna była do dom fig wracaiąc. 


ра _ | Melibrus. 
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Melibeus. 


Dziw mię brał Amaryśfi, za coś narzekała, ç 

Dla kogoś na iabłoni iabłka twe chowała. 

Tytyra tu nie było; Zytyrze żądały š 

Ciebie zdroie i fošnie „зі ten chrościk mały, 
Tytyrus. 

Coż miałem czynić? ani umknąć fię niewoli, 

Ni gdzie chętne mieć mogłem Bogi po mey woli. 

Tam Młodzieńcam obaczył, ktoremu w ofiarze 

Co rok dzień w każdy miefigc me kurz ołtarze, 

On me prożby uprzedził: mowiąc paście trzody, 

Wprawuiąc byki młodzi: paście iako wprzody. 
MMefibeus, 

O iak fzczęśliwyś ftarcze, więc twe całe łany: 

I dość fpore: acz innym kamień nie przeyrzany 

Pola zaległ, paftwifka wtaz fitowia błotne: 

Ani fig pafzą ftruia twe maciory kotne, 

Ani żadne pobli(kie zarażą ich trzody. 

Szczęśliwy ftarcze, tu cię rzek znaiomych wody, 

I zdroiow poświęconych, w znoy letni ochłodzą. 

Owdzie, ktoreć od (айай blifkie płoty grodzą, 

Zwabiwfzy pfzczoły 2 Hybli wierzby kwiecia wonią 

Sen przyniofąć, ilekroć {уге pfzczołki dzwonią, 

"Tam zaś Кого gałęzi nałamawfzy fiędzie 

Skotarz na bliikiey gorze, śpiewać za dnia będzie, 

Przytym huczne Grzywacze twe lube zabawki 

Nie zamilkną powietrzne na Ше trukawki. 


Tytyrus. 


Wprzod zatym na powietrzu paść fię będą łanie, 
Ryba wod poniechawfzy na lądzie zofłanie: 
Wprzod, w oboiey wygnaniec Никас fig krainie, 
Parth pić będzie Arar, Niemiec gdzie Tygr płynie: 
Niż 


POLSKIE. 49 - 


Niż z mey iego oblicze pamięci wyronię, 
Melibeus. 

A my ztąd iedni parney Ки Afryśż ftronie, 

Drudzy ku Srytom poydziem i gdzie niewftrzymany 

бах rwie lądy, i gdzie za światem Brytany, 

Nuż niekiedy w Oyczyźnie wfpominaiąc byty, 

Ubogiey wtąż chałupy darniem kryte fzczyty, 

Oglądać będę z dziwem po niewiela żniwach? 

Bezbożny w tych uprawnych drab ufiędzie niwach? 

Dzicz gruba plon z nich weźmie, owoż fpolne bunty 

W co wdały Miefzczan, owoż komu fane grunty! 

Szczep -że teraz tu płonki Л/е/ бее, kędy 

Winorośl buyno rodna, układay ią w rzędy: 

Spiefzcie fzczęśliwe niegdyś, śpiefzcie kozki bieżąc, 

Odtąd ia was w zielonym iuż parowie leżąc 

Nie uyrzę przy tarninie wifzących u (Кайу, 

Zadne pieśni iuż teraz me nie będą brzmiały: 

Odtąd paść fig iuż więcey nie będziecie kozy, 

Kędy kwitnie fzczodrzeniec, ani głodać łozy. 
„Tytyrus. 

Wzdy w tę noc ze mną możefz fpocząć utrudzony, 

Miękkie ci łoże liścik zaściele zielony, 

Znaydzie бе owoc па mey iabloni wyftały, 

Miękkie kafztany będą , i mleczne nabiały. 

Po wfiach iuż z dala z pod trzech dymy йе wfpinaig, 

А wyżfze gory cienie iuż fporfze rzucaią. 


ATP AA EKLO- 
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EKLOGA DRUGA. 
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Argument. 


Соч był wielce Wirgiliufz młodzieniafzkowi, 
ktorego tu Alexym, fiebie zaś Korydonem nazywa. 
Oraz wymiata mu na oczy iego twardość i nieubłaga- 
nie, chełpijfię przed nim z fwemi bogaćtwy, umieię- 
tnością grania, i urodą; zaprafza go do lafow, zale- 
caiąc życie wieyfkie, obiecuie podarunki; na koniec 
do ftarania Pafierfkiego йе obraca. 


eoue A = 


EKLOGA II 
ALEXY. 


К“ йе w Alexym pafterz rozmiłował 
- Piefzczochu Panfkim: wfzakże w nadziei fzwan- 
kował? 

Tylko tam kędy buki cien fklepiły gęfty, 

Wykradaiąc бе z domu miewał odwrot częfty: 

Gdzie w te niefkładne ffowa, ile razy chodził, 

Gorom, à lafom, prożnie fwą fkargę rozwodził: 

O okrutny Alexy! ni cię moie pienie, 

Ni cię (w grob tym mię wprawifz ) rufza użalenie. 
, Teraz 
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Teraz bydlęta nawet w chłodach fpoczywaij : 

I iafzczurki zielone pod kierz бе chowaią: 

Tefilis dla żniwiarzow od znoiu ziaiących 

Wierci (zczypior, dodawfzy innych zioł pachnących. 

А ze mną w fkwar fłoneczny, temi gdy śladami 

Błądzę, brzmią chrapliwemi chrofty konikami, 

Nie lepieyż z Amarylię fzedłbyś na wytrwaną? 

Lub fochy gardząc ftroi, lub ieft zagniewaną. 

Nie lepieyże Mena/ką nie pogardzać było? 

Lub białyś, przyrodzenie lub go ubrudziło. 

O nadobna nie dufay zbyt cerze Dziecino! 

Brudne fiołki fzczypią, białe maki giną. 

Pomiatafz mną ey, com zacz, pytay zatym: 

Jakem w trzody zamożny, iak w mleko bogatym. 

Owiec u mnie w Syku//kich gorach tyfiąc chodzi: 

Świeże бе mleko lecie, świeże zimie rodzi. 

Zagram iak i Amfion, co wiodł pieniem wieyfkima 

Stada na Aracyńcie za foba Akteg/kim. 

Nie owfzemem też fzpetny; z brzegu ongi w wodzie, 

Widziałem fię, gdy morze ufnęło w pogodzie: 

I Dafuifowi, by mieć przyfzło fad przed tobą, 

Jeźli obraz nie łudzi, nie dam też przed fobą. 

O ieno co tak wieyfkim mierzifz fobie bytem, 

Nie gardź ze mną pod nifkim miefzkać oraz fzczytetn. 

Płoche fzyć z łuku łanie, na kwitnące ślazy 

Także gnać trzody, ile przyidzie paść ci razy, 

Ze mną grać na wzor Pana będziefz między wiofki, 

Pan pierwfzy z trzcin pifzczałki w lipkie wprawił 
wofki, 

Рая nad trzodami czuie, nad trzod dozorcanii, 

Nie len бе do fuiary przyłożyć wargami. а 

W tey aby miał mistas fztuce iaki przodek, 

Ktoryż od niego nie był pokufzony śrzodek. 


Dd 3 5з 
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Sa u mnie z fiedmi trzcionek nierownych fpaiane * 

Multanki *) od Dameta w darach mi oddane: 

Rzekł przed śmiercią, mieć będą teraz cię drugiego. 

Rzekł Damet: tknęła zazdrość Amintę glupiego. 

Nad to dway w niebeśpieczney fchwytani parowie 

Są u mnie, iefzcze maią Cynki Koziołkowie 

U dwu na dzień 508 owiec: te farniątka tobie 

Chowam. Już dawno u mnie chce 7e/y/is fobie: 

I podobno mieć będzie: ponieważ przez twoie 

Zbytnią hardość , iak widzę, za nic dary moie. 

Podź fam piękne pachole. Oto Wimf tak wiele, 

Niofąć pełne Lilii nabrawfzy kofzele: 

"Tobie nadobna Nais bladawe fiolki, 

Szczypiąc po gorach, także makowe wierzchołki, 

Narcys i wonne kopry wfpol wiąże w rownianki, 

Wtąż z Lawendy i innych ziołek plotąc wianki, 

Miefza złoty Nogietek z miękkiemi brunaty; 

Sam pigwowy rwać będę frukt miękko - kofmaty, 

Kąafztany Amarylli, iedyne przyfmaki 

Przydam śliwy: więc i te mieć będą dank iaki: 

Was Mirty wtąż rwać będę, bobek zapafzyfty, 

Tak zmiefzane wydacie wonią fwemi lifty. 

Proftakeś Korydonie, dary nie zniewolą 

'Twe Alexa, ni iemi wyrownafź z Jolą. 

Nieftety! cożem zrobił? wichrowi do fadu 

Pozwoliłem, do czyftych zdroiow, wieprzow ftadu. 

Przed Кип, ach, ftronifz głupi! wfzak Bogowie fwoie 

Mieli miefzkania w lafach, і fam Parys z Troie. 

Pallas co twierdze ftawi i inne budowy 

Niech ma fobie: my mieymy nad wfzyftko dąbrowy. 

z Lwica 

*) Maultanki Dudki fa bączek maiące z kilką pifzczatkaa 


mi, ktore multanki zowią po polfku dla tego, że w Multań= 
fkiey ziemi naywięcey ich zażywaią. 
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Lwica za wilkiem bieży, à zaś wilk za kozę, 
Koza za wrzofem, lub też za kwitnącą łozą: 
Korydon Ó Alexy! co fiły za tobą: 

Każdego fwoia lubość pociąga za fobą. 

Patrz 2 pol Woły fpufzczone niofa pługi fwoie, 
Słońce zachodząc, cienie pomnaża we dwoie: 
Mnie iednak fkwarzy miłość , coż gdy miary nima? 
Ach, Korydon, Korydon , coć fig za błąd trzyma! 
Do wpoł obciętą gefty wiąz wynorośl twoię 
Poplotl A ty więc czemuż na potrzebę fwoię 

Nie robifz czego z fitu? albo z rokiciny 2 

Jeźlić „lezy gardzi, będzie dla cię iny. 


. 
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EKLOGA TRZECIA. 

PALEMON. 
= , i 
Argument. 

eft to wierfz na przemiany od Menalka í Dameta 
Paftuchow śpiewany, ktory zawiera w fobie 
forzeczki i i fwary , oraz (por o pierwfzeńftwo w Muzy- 
ce. Майерше potym fad Palemona o obudwuch. Zda 
fię, że tu Wirgiliufz pod ofobą Dameta fiebie ukrywa, 

à drugiego Rymopifa temuan nieżyczliwego, Menalk2 


nazywa, Ё ° 
f 


EKLOGA IIL 
PALEMON. 


Menalka, Damet, Palemon. 


Menaika 

М Bameto, te trzody (gli Melibowe 2 
Damsta. 

Nie, ongi zdał mi Egon, fą więc Egonowe. 
Menalka. , 

О owieczki, bydlęta biedne! on pilnuie 

Necry , tam fig bym go nie ubiegł frafuie; 

Tu obcy przyftaw dwakroć zdaia ie w godzinie, . 

I owce fchną, i mleko dla iarlikow *) ginie. 


1 ; Dameta, 
+) Jarlik wyraz Owczar/ki, znaczy iagnie. 
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Dameta. 
Pomniy w tym iednak, że maíz iść fkromniey z ba- 
; cznemi, 
Wiemy i ktoć tak zepfuł, że oczy Krzywemi 
Zayrząć fprośni kozłowie, i tey też świątynie 
Świadomi, w ktorey Nim/y śmiały fig Boginie, 
Menalka. - 
Smialy бе, znać gdym drzewa Ņikonowi Ścinał, 
Lub gdym ukradką nożem winorośle zrzynał. 
Dameta. 
Lub też kiedy cię podłe buczyny widziały, 
Kędyś łuk Dafzifowi wtąż połamał ftrzaly ; 
Te że mu dano, widząc Menalko złośliwy 
Bołałeś ; i bez figla znać nie byłbyś żywy. 
Menalka. 
Coż Panowie, іс fig fotrzy ważą tego?, 
Pewniem nie widział, kiedyś uwieść, nie dobrego £ 
Chciał Damonowt kozia? wiłczek fzczekał frodze, 
I kiedym wołał; gdzież ten ufkoczył mi w trwodze? 
Tytyrze, zgrommadź owce, fpądź ie do kofzary: 
Ту fig w ten czas ukryłeś w nadbłotne wifzary, 
Daimeta, 
Zaś by mi on nie oddał pieniem przewyżfzony, 
Kozła ktory fuiarze mey był wyznaczony? 
Chcefzli wiedzieć, ow kozieł moy był: fam uznawał 
Damon, lecz że go nie mogł oddać, tak udawał. 
Menalka. 
I także ty w śpiewaniu wziąłeś nad nim gorę? 
Miałżeś wprawione w lipki wofk multanki ktore? 
Nie tyżeś więc nieuku, przy trecie lub w cieśni, 
Zwykł był w pifzczeł ze боту fmutne kwilić pieśni? 
Dameta, 
Chcefz tedy fkofztuymy fig, ktoli z nas co može? 
Ja o tę, byś nie gardził, ciołkę fię założę. 
Dd; Dwa 
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Dwa kroć do doywu ftawa, cieląt karmi dwoie. 
Ту powiedz, w tey grze iaką kładziefz ftawkę fwoię. 


Menalka. _ , 
Trudno mi o co z trzody zakładać fię z tobą, 
Mam Oyca, mam też zrzędną macochę nad fobą: 
Dwakroć bydła, wtąż codzień koz czynią rachunek, 
Lecz w czym daleko więkfzy fam uznafz fzącunek, 
Gdyć fię fzaleńftwo iglo, ftawię ci bukowe 
Czary w krąg ryte, dzieło A/cymedontowe: 
Blufzczowa w nich macica dłotem wyrobiona, 
"Tu owdzie w lift bladawy uwiia fwe grona. 
W pośrzod dwoie poftaci, Konon: i on drugi 
Co cały świat określił ludziom, iak ieft długi? 
Wtąż czafy żeby żniwiarz, i oracz pilnował? 
Jefzczem fig ich wargami nie tknął, potym chował. 
e Dameta. ` 
Mnie też ten A/cymedon dwie czary wyrobił, 
Ucha w kfztałt liścia barfzczu oplotłfzy ozdobił: 
W nich Orfea las za nim fkoczny wydłotował. 
Jefzczem fię ich wargami nie tknął, potym chował. 
Jak uyrzyfz ciołkę, pokoy dafz fwoich czar flawie. 
Menalka. 
Nie uydziefz w rękoieści: wfzędy сї fię ftawię. 
Niech nas ktokolwiek fłucha: wey Palemon idzie, 
Sprawię, ес odtąd z nikim fporu wieść nie przyidzie. 
Dameta, 
Więc nuże: będęć gotow, bynaymniey nie ftronię 
Przed nikim: ty fafiedzie tylko Pafeonie 
Chciey wniść w głębfzą uwagę w tey to nafzey fprawie. 


Palemon. 
Nućcie zatym: kiedyście na tey fiedli trawie: 
Teraz i rola, teraz rodzi krzew naymnieyfzy, 
"Teraz las kwitnie, teraz czas nayprzyiemnieyfzy. 
Zaczniy 
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Zaczniy Dameto , potym Menalko, w przemiany 

Nucić będziecie, lubią Muzy te odmiany. 
Dameta, 

Od Jowifza zaczniemy Muzy: on ieft wfzędy: 

On buyność ziemi daie, na moy wierfz ma względy, 
Menalka. 

І mnie Fb kocha: dary ma Febus odemnie; 

Bobek wonny, i Jacynt rumiany przyiemnie, 
` Dameta. 

Swawolna Galatea iabłkiem na mnie cifka, 

I uchodzi w chroft, i chce bym ią widział z błifka, 
Nienaika. ' 

A mnie бе me kochanie Amintas nawiia: 

Znaiomfzy ieft mi, niźli pfom moim реша. 

| Dameta. 

Pewne mam dla mey miłey dary: gdyż na dębię 

МУ ypatrzyłem, gdzie gniazda ufłały gołębie. 
Menalka, 

Pofłałem mey dziecinie, iabłek dziefięć, ile 

W lefiem zebrał, zaś iutro drugie poślę tyle. 
Dameta. 

O małoż Galatea flow mi pięknych powie! 

Choć część roźnieście wiatry, niech fłyfzą Bogowie, 
‚Мепайа. 

Coż potym, że Antinto znam ku mnie chęć twoię ; 

Jeżli gdy ty źwierz gonifz, ia u fieci йог? 
Dameta. 

Moy dziś doroczny, przyśłty Fillidę Jola, 

Sam przydź, gdy bić ofiarę będę za plon poła. 
Menalia. j 

Fillida тоу to zafzczyt: gdym miał iść płakała, 

Moy piękny bądź zdrow, tak mię «ўо/е żegnala, 


Dameta. 
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Dameta, 

Strafzny wilk chlewom, zbożom zaś dźdżowe ulewy, 

Sadom dmy wietrzne: à mnie Amarylli gniewy. 
Menalka. 

Wilgoć fiewom, chroft młody od koz odfadzonym, 

Wierzba kotnym: Amintas fam mnie ulubionym, 
Dameta. 

Pollić mey nie gardzi Mszy acz wieśniaczki, 

Jałowkę za czytanie paście mu śpiewaczki. 
Menalka, 

Pollie wierfze tworzy: byka co rogami 

Miece, paście co piafek rozmiata nogami. 
Dameta. 

Pollio kto cię kocha; niech toż ma co i ty! 

Płyń mu miedzie, niech wyda glog, Ormufz fowity, 
Menaika, 

Kto lubi Bawê wierfze, niech też Mewa ñawi: 

Lifzki niech w chomąt wprzęga, mleko z kozłow dławi. 
Dameta. 

Co kwiat fzczykacie, і co poziemki fłodkawe, 

Kaycie fię 6 chłopięta! wąż fię zakradł w trawę. 
Menalka. 

Dokąd idziecie owce: nie wierzcie brzegowi: 

Nie ofchła iefzcze welna nawet i capowi. 
Dameta. a 

Tytyrze, 2wroĞ od rzeki kozy, niech odftąpią, 

Sam znaydę czas, kiedy йе wfzyftkie w zdroiu Кәріз, 
Menalka. 

Spądźcie chłopięta owce; bo gdy doymie ffonie, 

Jak ongi, darrho będą gnieść wymiona dłonie. 
Dameta. 

Ey iak mi nadchudł buhay, choć paftwy po ufzy! 


Jednaż miłość i trzody, i pafterze fufzy. 
lMenaika. 
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Menalka. 
Tym wzdy nie miłość, iednak ledwie kości wloką, 
Nie wiem czyie urzeka iagnięta mi oko. 


Dameta. 
Zgadniy , à z Apollinem pofadzç o bok cię, 
W ktorey to ftronie, trzy fą tylko nieba łokcie? 


Menaika. 
Zgadniy, kędy, à będzie Filida przy tobie, 
Копа kwiaty z Krolewikim nazwifkiem na fobie. 
' Pałemon. 
Trudno mi wafze żwawe pogodzić fpornoftki, 
Ciołkiś wart i ty, i on: i co go miłoftki 
Frafować będą, lub co będą go mirziły, 
Zarzućcie rowy młodzi: dość iuż łąki piły. 


EKLOGA 
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EKLOGA CZWARTA. 
POLLIO. 
š ید د‎ АРЧА 
Argument. 
P: жакоћсголеу woynie domowey, oraz po przy- 
mierzu uczynionym między Oktawiufzem, Anto- 
nim i Sextem Pompeiufzem, gdy przez dowożenie zew- 
fząd żywności, nieiakieś złotego wieku podobieńftwo 
w Rzymie zaiaśniało, urodził fig Pollionowi przy Коп» 
cu Jego Konfulatu Syn. Na ktorego narodzenie Wir- - 


giliufz te wierfze napifał, oraz niektore kawałki z Xiąg 
Sybilli Kumańfkiey do niego ftofuie. 


EKLOGA IV. 
POLLIO. 


gm Muzy, głębiey kęs tu zabrnąć przyidzie. 
Nie wfzędy chroft Йе mały, i Karez nifki znidzie, 
Pieiem ó lafach, niechże więc Konfula lafy 
Zdobią. Kumeyfkich Proroćtw їй? nadśpiały czafy. 
Swietny бе wiekow poczet odradza na nowe, 
Wraca fig i Afrza, i dni Saturnowe: 
Nowotne z wyfokiego nieba pletnie idzie, 
“Ty dziecięciu, pod ktorym wprzod żelazny znidzie, 
"Toż złoty wiek naftąpi, fprzyiay cna Lucyna; 
Brata twoiego teraz władza Apollina. 

i Za 
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Ха twych, Pollio, rzadow wrocą йе kwitnące 

Wieki, i poczną cugiem nowym iść miefiące. 

Przea cię, ieźli (9 ktore zbrodni nafzych znaki, 

Zgładzone ofwobodzą z trwogi ziemfkie ślaki. 

On rowny żywot Bogom mile pędzić będzie, 

Uyrzy wtąż bohatyrow w iednym z Bogi rzędzie, 

Samnże od nich wzaiemnie będzie też widziany, 

Swiat w rząd weźmie od Oyca z buntow wywikłany, 

Ziemia zaś fwe Dziecino! profte upominki, 

Kręte blufzcze obiapę wonną i barwinki, 

Sypać będzie po między roźlicznemi ziołki, 

Kwiaty bobow Egipz/kich miefzaiąc 2 fiołki. 

Sameć z pola poniofą pełne mleka cyce 

Kozy: ni ftadom groźne będą frogie Lwice. 

Samać kolebka w wonne obfypie fię kwiaty, 

Zdradnych zioł zginą iady, zginie wąż pręgaty: 

Na tych miaft Afyryifkie wznidzie wfzędy kwiecie, 

A Кого bohatyrow dzieie: w dalfzym lecie 

Będziefz mogł czytać, Оуса wtąż poznawać chwały! 

Z lekka odzieie rolę do koła kłos biały. 

Po cierniach wifieć będą w krąg winne iagody, 

"Twarde dęby fpotnieią rofiftemi miody. 

Chciwości przecie dawney iaki ślad zoftanie, 

Bo i proć wałow morfkich okręt nie przeftanie, 

I w koło mieyfkich Grodow poydzie mur czerwony, 

1 oftrym kroiem brożdżąc (ис będą zagony. 

Drugi i Гуй, druga tudzież 4rgo będzie, 

Co wielkie bohatyry przebrawfzy z Pañftw wfzędzie 

Poniefie: Drugie bowiem zawezmą fię boie, 

I powtore Achilles fam poydzie do Troie. у 

Lecz kiedy wiek doftalfzy ukaże cię mężem, 

Nie tylko bitny żołnierz znidzie pod orężem, 

Ale i żeglarz czuyny, i ciofane łodzi 

“Towarow czcze będą, bo grunt ie każdy fpłodzi, 
Nie 


4% SIELANKI 


Nie uzna ziemia więcey oftrych zebow, ani 

Krzywy noż latorośli zbyt buyney urani: 

Wyłloży, tudzież z iarzrna fpocone fam woły, 

O pełne naymnity oracz nie dbaiąc ftodoły. 

Ani więc rożnym fokiem zmyśli barwy wełna: 

Każda albowiem łąka iuż purpury pelna, 

W świetne fzkarłaty runa odmieni baranie: 

Sama potym przy paftwie poydzie farba na nie. 
Takie wzdy śpiefzcie wieki, wrzecion odprządzaiąc 
Rzekły Parki, z wiecznemi lofy fię zgadzaiąc. 

Idź, na znaczne wezwą cię wnet urzędow ławy, 
Bogow plemię, Jowifza wychowancze prawy. 

Patrz, iak fig chwieie wfzyftek świat w pochyłym kręgu, 
Niebo wyfokie , ziemia, wtąż morze w fwym łęgu: 
Patrz, w піеЙусһапут wfzyftko iak wefelu brodzi, 
Widząc, iże wraz z tobą złoty wiek nadchodzi, 

Oby mi lata i dech dotąd flużyć chciały! 

Ażby twe dzięła wfpomnieć godnym rytmem śmiały, 
Ani Tracki Orfesfz w tym by mię nie przebrał, 
Ani Linus na takie fiły by fię zebrał. 

Oba acz z nayprzednieyfzych Muzykow fpłodzeni, 
Ow pierwfzy z Kalfiopy, а ten oycem mieni 
Gladkiey niegdyś urody Apollina, co mu 

Łagodnych ftron nie fkąpiąc z fwego dodał domu, 
Niech w fzranek i Pan zdaniem Arkadyi wftąpi, 

Pan ńrkadyi zdaniem kroku mi uftąpi. 

Zacznieyże dziecie, widząc matkę, śmiech chłopięcy, 
Ktorey, frafunkiem dziefięć doięło miefięcy. 
Zaczniy , komu бе ciefząc nie śmieli Rodzicy, 
Wzgardzon od ftołu Bogow, od Bogin łożnicy. 


«с=з 
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EKLOGA PIĄTA. 
| DAFN TIS. 
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Argument. 


Pte dway umarłego Dafnifa Syna Merkuryufza, 
A wyraleźcę niegdyś wierfzow Pafterfkich u Sy- 
tulczykow, opiewaią. Mopfus tu iemu nagrobek daie, 
Menalka zaś go między Bogi poczyta. Niektorzy rozu- 
micid, że w tych wierfzach śmierć nazbyt rychłą fyna 
Polliona Wirgiliufz głofi, lecz ponieważ o męftwie i 
dzielności wfpomina, trudno temu dać wiarę. | 


ERO CG AT V: 
DAFNIS. 


Menalka, Mop fu s. 


Menalka, 
onieważ, Л/ор/г, dobrzy tuśmy z fob3 w parze, 
Ja nucić pieśni, ty grać biegły na fuiarze, 
Czemu nie figdziem w gęftey tu z wiązem lefzczynie? 
Mopfas. 
Starfzyś Menalko » moia rzecz fłużyć ftarfzynie: 
Czy to chcefz poyść, gdzie wietrzne niefpokoyne wiewy 
Czynić zwykły niepewny cień, fzamocąc drzewy. 
"Ale u Czy 
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Czy ku dolinie raczey „ patrz iako dolina, 

Dzikie macice wdała w grona pelne wina. 
Menalka. 

W kraiu nafzym famegoć w fpor Æmintę trzeba. 


Mopfus. 
Co za dziw gdyż on w pieniu chce przeyść nawet Feba? 


Menalka, 
Zaczniy wprzod Mopfe, Fillis zkąd ginie przez fryie, 
Lub о Akona męftwie , lub iak Koar dał fzyię. 
Zaczniy: koz pafących fig Тууу dopilnuie, 

Mopfus. 
Owfzem com ongi wyrył na buku, fprobuię 
Pieśni, tamże com w przeymy писас wypiątnował, 
W ten czas każ, niechby zemną mint fig fkofztował, 


Menalka. 
lie przed wierzbą danku ma drzewo oliwy, 
Szkarłat roży ile ma przed chwaftem pokrzywy: 
Zdaniem nafzym, gdy ftanie do iednego fzranku 
Z tobą Amintas, tyle przed nim weżmiefz danku, 

Мор/иѕ. 
Dość tego: czas о infzym teraz iuż w dolinie, 
Okrutną śmierc Dafuifa Nimpky cne Boginie 
Opłlakiwały : świadkiem rzeki i chrościna: 
Okrzeple ciało fwego obłapiwfzy fyna 
Załofna Matka, Bogom łaiała i niebu, 
Okrucienftwu ich łaiąc ftala u pogrzebu. 
W ten czas спу Раўлі, co był wol paftwy niegłodny 
Nie poftał kędy zdroie daią napoy chłodny: 
Ani fiz żaden trawy nie tykał dobytck, 
Ani wody kofztował, przez tamten czas wfzytek. 
Czuiąc śmierć twoię nawet wzdychałi lwi fami, 
Czcgo gory i pufzcze dzikie fą świadkami. 

Dafnis 
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Dafnis pierwfzy zaprawił iak inne woźniki 
Rowno fprzągać тее Tygry do lektyki: 
Dafnis na cześć wprowadził Baccha, tańce zwodzić, 
Wtąż winną latoroślą w krag dardy obwodzić. 
Winorośl zdobi fady , ta fig zdobi grony, 

Byk ieft ozdobą ftadu; rolom buyne plony; 

Dafni ozdobąś wfzyftkim ; gdy cię śmierć zabrała, 
Apollo trzod fwych, Pales paftwifk odbieżała. 
Cośmy buynym ięczmieniem zafiałi zagony, 

Kąkol w nich brzydki urofl, abo owfik plony” 

Za łagodne fiolki, za Narcyfs kwitnący, 

Wchodzi ofet, lub bodlak kolcami grożący. 
Cilkaycie na grob iego, Pafterze kwiatkami, 

Chce tego Dafnis, czyńcie cienie nad zdroiami. 
Wtąż mogiłę ufypcie, i gwoli żałobie 

Przy mogile mu wierfze te pifzcie na grobie: 

Jam Dafnis, las mi maly, fiawą w Niebo godzę: 
Pigknych йай Pafterz, ftada pięknością przechodzę, 


Renalka. 
Tak nam wierfz twoy ieft wdzięczny , dziwny tworco- 
rymie, 
Jak fen temu co w trawie po pracy fig zdrzymie, 
Jak więc upragnionemu od zbytniego znoiu 
Słodkich wod napoy bywa z bieżącego zdroiu. 
Czy to grać na fuiarze, czy to śpiewać fiędziefz, 
W rowni z miftrzem Młodzielicze drugi ро nim będziefz : 
Огой w iakimkolwiek według 01 fpofobie, 
Wzaiemnie i my fwoie będziem nucić tobie, 
Oraz Dafuifa twcgo w niebo wyniefiemy, 
Wyniefiem)w niebo , i nam że też fprzyiał, wiemy. 


Riopfus, 
Izaliż by йе kędy mogła znaleść druga, 
Więkfza dla mnie Лела о, niźli ta przyfluga? 
Fez Я І Dafnis 


| 
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1 Dafnis godzien aby o nim pieśni brzmiały 
I Stymikon twym rymom dawno dał pochwały. 
Menalka. f 

Grodom fię niebios dziwigc, Dafnis bawi oczy, 
Obłoki дерсе, tudzież gwiazdy ftopą tłoczy. 

Więc fię ochocza radość lafow, i rol ima, 

Pana oraz Pafterzow i Dryad fię trzyma. 

Nie myśląc o zafadzce, wiłk bydląt nie tropi, 

Nie znaią krętych łanie na zdradzie konopi: 
Spokoyność Dafnis lubi: ślą aż pod niebiofy, 
Porofle nawet gory fwe radofne głofy: 

Nawet i fkaly, nawet lafy brzmią pieśniami, 

Bog on świeży, ifenaiko, Rog wziął rząd nad nami. 
Mieyże fwych w pieczy Dafwi, cztery wzdy ołtarze: 
Dwa tobie, dwa Febowi, obiema po parze. 

Kubkow świeżym fpienionych mickiem wtąż do pary 
'Tłuftey oliwy co rok dwie poftawięć czary : 
Nadewfzyftko biefiady hoynym krafząc Bachem 
Zimie więc u ciepłego komina pod dachem; 

Lecie obchodzić będę gdzie chłod daią lipy; 

Win 4rfufkich dodadzą do czar fpore pipy, 

Spiewać będzie Danietas, oraz Egon z Krety: 

Skakać będzie A/fezyb Sażyrow balety. 

Te cię nie chybią, poydziem lub przed Nimfy czyfte 
Z sluby, lub rol obchody przydą uroczyfte. 

Poki dzikowi gory, rybom wod żywioły 

Plużyć, poki paść będą wonne kwiaty pfzczoły: 
Poki świercz polny paftwę fwa mieć z rofy będzie: 
Poty cześć, Imie, Паза twoia fłynie wfzędzie, 

Jako Cererze z Bachem oracz śluby czyni: 

Będzie tobie, gdyż na ślub u ciebie zawini. 

Жор/из, 
Czymże ci, czym odwdzięczę za tak wierfz płynący? 
Nie tak łechce fwym świitem шту wiatr wfłaiący, 
Nie 
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Nie tak gdy wodne wały tluką fię o brzegi, 
Nie tak gdy zdroie pędzą fwe po głazach biegi. 


Мепайд. 
"Twą tym czafem ochoczą uczynność przyimuię, 
A tę luboli Ыаһа fietnię ci daruię. 
Tam, cudnego Korydon, kochat dlexego: 
Tam nuci, czyie trzody? fali Melibego? 


Mopfus. 
Naści także paftufzą tę lafkę wzaiemnie, 
Ktorey nie mogł uprofić Zntygon odemnie, 
A był w ten czas kochania godzien; w niey oto te 
Маіх rowne fęki, tudzież mofiężną robotę. 


4% $IELANKI 
EKLOGA SZOSTA. 
SYLENUS. 


Argument. 

ylenus Nauczyciel, dwoie pacholąt Chromina i 

Mnazyla uczy o pierwfzych rzeczy początkach, 
według nauki Epikura Filozofa, oraz przydaie rożne 
bayki. Przez Sylena rozumieją tlumacze Syrona Epiku- 
reyczyka Filozofa, przez Chromina i Mnazyla, Wir- 
giliufzai Wara, ktorzy byli iego w tey nauce ucznio- 
wie, ktora to nauka w Rzymie pod ten czas wielce 
kwitnęła. 


ma ° "a 


EKLOGA VI. 
SYLENUS. 


owy wierfz przed fig bierzem, iakim Syrakuzy 
Słyną, i niewftyd w lefie miefzkać nafzey Muzy, 

Gdym miał о woynie śpiewać, Apollo w me ufzy 
Podał: Tytyrze! owce paść urząd paftufzy, 
Wieyikim bawić fig pieniem: więc ponieważ będą 
Ware, co czyny twoie wychwalać zafiędą, 
"Teraz grać wieyfką dumę mam wolą na trzcinie, 
Pieśń nie nad zakaz: wfzakże Коши fię nawinie, 
Komu z ochoty przyidzie czytać ten wierfz profty, 


O tobie Ware śpiewać drobne nafze chrofty 
I e. pr- I całe 
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I całe gaie będą. Nie таѓ dla Febufa 
Milfzey karty, iak co та спе imię FF/aru/fa, 
Nuże zatym śpiewaczki, nuże w pieśni fwoie, 
Chromis z nim tudzież Mnazył raz pacholąt dwoie 
Zdybią w iamie Syna, à on йе nie rufzy 
Chrapiąc, gdyż go wczorayfze iefzcze wino рибу 
Jak zawfze; wieńce z głowy fpadłfzy tuż leżały. 
Wtąż o przytartym uchu wifiał dzban nie mały. 
Skoczą, ize ich, pieśni (wych obietnicami 
Łudził ftarzec, włafnemiż wiążą go wielicami. 
To gdy czynią, w tym Egle do oney gromady 
Nadeydzie, Egle między innemi Naiady 
Naycudnieyfza: à gdy iuż patrzał, ona w dłoni 
Maiąc czerwone Morwy , pomaże mu fkroni. 
Оп z śmiechem rzecze: coż mię w te motacie fieci? 
Rozwiążcie mię z nieh: tego dość widoku dzieci. 
Pieśni będzie co wola: wam wzdy pieśni, 4 ta 
Weźmie fwe potym, czeka ią infza zapłata: 
W tym zaczynał, więc z Fauny źwierzęty fkakały, 
Więc i twardemi wierzchy dęby potrząfały. 
Nie tak Parnafka [kala dziwi fig Fabowi, 
Nie tak Rodope, апі Fzmar Orfrowi. 
A ten śpiewał: iako fwe w nięzmiemym przeftworze 
W kupie miały nafiona, ziemia , ogień, morze, 
Tudzież powietrze: iako wfzyftkich rzeczy niemi 
Pierwfze zawziątki, і fam okrąg ftanął ziemi. 
Jak fig lad wzmocnił, iako wody oddzieliła 
Od fiebie ziemia, rożnych iak kfztałtow nabyła. 
Jako na nowe floñce świat patrzał zdumiały, 
Jako wzniofifzy йе wyżey chmury defzcz fpufzczały : 
W'tąż пис, iako niegdyś lafy fig wzmagaią, 
Rzadkie w nieznanych gorach źwierze йе zławiaią. 
W fpomniał Pirry kamienie, lata Saturnowe, 
Srogie беру Kaukazu, kradziefz Prometowe. 

Ee 4 Przy- 
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Przydał, iako tam fifi, Hylas zginął kędy, 

Май wołali; że Hyla, Hyla, ląd brzmiał wfzędy. 

Wnet fię litował, że fię Pazyfae dała 

W moc zbyt chuciom, bodayby ftad nigdy nie znała. 

Ach nędzna dziewko! zkąd ten w tobie zawrot głowy? 

Corki Preta fzły becząc wraz z innemi krowy: 

Wzdy żadna z nich z fprofnemi nie tłukła fię byki: 

Lub napełniały pola bydlęcemi ryki, 

Lub ta, i owa na kark iarzma fię lękała, 

Co raz na gładkim czele fwym rogow macała. 

Ach nędzna dziewko! biegafz gdzie gory i fkały! 

On w miękkim kwieciu leżąc na bok przekobiały, 

Spożyte zioła żuchli pod iedłiną w chłodzie, 

Albo za ktorą biega w liczney kędy trzodzie. 

Nimfy! Dykteyfkie Nimfy! ofaczcie więc wfzędy 

Po lafach knieie: aboż będzie można kędy 

Wołu tak rofkofznego widzieć błędne ślady, 

Nuż go abo za жеті pociągnąwfzy ftady, 

Albo раѓа zieloną zmamiwfzy , w nieblifkie 

Jakie krowy zawiodą obory Gorty/kie. 

Spiewał potym, na iakiey więc były przefzkodzie 

Atalancie, rzucone cytryny w zawodzie: 

Spiewał wnet i to, fioftyy zkąd Faetontowe 

Mchem porofifzy w drzewa fię zmieniły olfzowe, 

Toż śpiewał, iako Gallus gdy przechadzkę czyni 

Nad Perniefju wodami, z Muz iedna Bogini 

Stawiła na Parafie dotfkiey go gorze, 

Jako powftały przed nim wfzyftkie Muzy w chorze: 

Więc też iako do niego cudnemi rymami, 

Zielem Opichowym, wtąż uwieńczon kwiatami 

Pafterz Linus to mowił: naści, tey fuiary 

Uftępuiąć спе Muzy, tez Afkreyczyk Вагу 

Miał niegdyś od nich: ktorą ilekroć fyfzały 

Twarde Jefiony fkacząc z gor fwych zftępowały. 
тг 
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Тох i ty będziefz potym, gay Grynad/ki głofił: 
Aby naden innego Febus nie przenofił ; 

Coż mowić? lub о Scy/fi, o ktorey te wieści, 
Ze maiąc koło łędźwi ftrafzydła iakieści, 
Okręty Шуга zwaątliwfzy fzkaradnie, 

Pfy morfkiemi żeglarzow rozfzarpała na dnie? 
Lub iak śpiewał, zkąd nowey 7ereu/z poftawy 
Nabył? od Fi/omefi iakie miał potrawy?  . 
Jako ta w las pierzchnęła ffowiczemi piory? 

А fam w dudka przewierzgnion fwe przeleciał dwory? 
W fzyftko to, co od /tba brzegi Eurożowe 

Słyfzały niegdyś, i iuż w fwe drzewa bobkowe 
Wpoiły, o nim śpiewał; a lochy i fkały, 

Glos obiiaiący fig w niebo pofyłały; 

Aż każą owce zawrzeć, i zliczyć w oborze 
Skwapliwie, па w poł nieba, wfzedlfzy poźne zorze, 


> 
jan 

amd 
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EKLOGA SIODMA. 


MELIBEUS. 


4 Argument. 
(О) tu Melibeus Pafterz fprzeczkę 'na prze- 
miany między Tyrfidem i Korydonem, na ktø- 
rey on i Dafnis będąc fędziami, Korydonówi zwycię- 
ftwo przypifali. Przez Korydona rozumieć możemy 
Korneliufza Galla, abo Azyniufza Polliona, ffawnych 
Rymopifow,* przez Tyrfida iednego z ich przeciwni- 
kow, przez Dafnifa, iednego wfzyftkich ich przyiacie- 
la, na oftatek przez Melibeufza, Wirgiliufza, ktory 
gdy fig przyiacioł radzi o odebraniu fwych rol i bydła, 
oni dobrze mu rokuią, i za Sędziego obieraią. 


EKLOGA WIL- 
MELIBEUS. 


Korydon, Tyrfys. 


JMelibeus. 
Фа pod fkrzypiącym niegdyś wiązem Dafnis fiędzie, 
Gdzie Korydon i Tyr fys z fwym ftadem przybędzie: 
7yrfys przygnał fwe owce z сару włochatemi, 
Korydon zaś z wymiony kozy pękatemi. 
Arka- 


РОЇ 5 КІЕ, 48 


Arkadyanie oba, w leciech tednakowi: 

I śpiewać biegli, i (рог wieść z fobą gotowi. 

Tamże, gdym od złych wiatrow ochraniał mirt młody, 

Obłąkał mi йе kozieł wodz fam moiey trzody: 

I gdy go fzukam ieźli dokad nie wyboczył, 

Napadam па Dafnifa: on mię Кого 20с2уї: 

Sam do nas Melibee, w glos krzyknąwfzy powie: 

Kozieł twoy u nas, i z nim inni kozielkowie; 

Jeźlić co czafu zbywa, fpoczniy w chłodzie wprzody, 

Tu fame z łąk tych woły iść zwykły do wody: 

Tu fwe Mincyu/z brzegi zielonemi trzciny 

Obwiodł, tu z poświęconey roy brzęczy dębiny, 

Com miał czynić? ni Filii, ni Alcyppe w domu 

W ten czas była, nie było iagniat zamknąć komu! 

A był Грот Korydona z Tyrfidem dość żwawy; ° 

Porzuciłem dła ich gry domowe zabawy. 

Zaczym fig na przemiany w śpiewaniu imali, 

Gdyż Muzy chciały aby w przemiany śpiewali. 

Naprzod Korydox zacząl; gdy koley odbędzie 

Korydon, ро nim Tyrfys nafiępował w rzędzie. 
Korydon. 

Nimfy Brockie: zdarzcie niech mi taki płynie 

Wierfz, iakim Kodrus u nas z Apollinem Rynie, Ç 

Pozyfkać od was tego ieźli nie możemy, 

Na fkrzypiącym tym dębie fietnie zawiefiemy. 
Tyrfys. 

Pafterze mię Arkad/cy blufzczem zdobcie pięknie 

Przyfzłego Rymotworcę , niech Kody z złości pęknie, , 

Pocznieli zbyt mię chwalić, zrobcie wieniec nowy 

Z obłapy wonney, by mey urok nie tknął głowy. 
Korydon. 

Przez Nifonać pofyłam Dyono łeb frogi 


Dzika, wtąż popiętrzone Jeleniowe rogi. - 
243» 
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Zdarzyfzli takie zawfze łowy, będziefz ftała, 
Piękne obiwie maiąc, marmurowa cała. 


: Tyrfys, 
Te cię placki Pryapie, 1 dzban od nas mlekż 
Ogrodu ubogiego ftrożu, co rok czeka. 
‘Teraz cię profta zdobi w marmurze robota: 
Jak fig trzody zamogą, będziefz ftał ze złota. 


i Korydon. 
Galateo! ftodfzaś mi nad ziołka Hyblowe: 
Za łabędzie pięknieyfza, i kwiaty blufzczowe: 
Gdy z pafzy przyidą woły fpoczywać przy żłobie, 
Nawiedź, ieźli co ważyfz Korydona fobie. 


, Tyrfys. 
Ja zaś niech u cię będę za piołun przykrzeyfzy, 
Oftrfzy niźli pokrzywy, niźli chwaft podleyfzy, 
Jeżli mi ten dzień nie ieft rokiem, czas do domu 
Iść wam woły iu} fyte, macieli co fromu, 


Korydon, 
Porofle zdroie, i fen trawy przynofzące, 
Wtəz drobne chrofty cień nam miły fprawuiace, 
Brońcie od Йойса bydląt: iuż nadfzedł czas lata, 
Już łatorośl w pąkowie iak w perły bogata, 


Fyrfys. 
"Ти komin i łuczywa: tu ogien nie mały, 
I od częftego kopciu tu podwoy fzczerniały. 
Ти nam tak ftrafzne mrozy, i zimowe śniegi; 
Jako wilkoim Ćma owiec, lub potokom brzegi. 
Korydon, 
Tu rośnie kafztan, tu fię i iałowce ieżą: 
Tu owdzie rożne pod fwym drzewem iabłka leżą: 
Teraz wfzędy wefoło: zle ztądli rufzy 
Piekny Ахи, nawet doznafz w rzekach fufży. 
Tyrfys. 


+ 
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- Tyrfys. 
Schnie rola; upragnione kwiecie obumiera: 
"Cieniftych winorośli Bach nie rofpościera. 
Jak przyidzie Е, wfzelki gay zazielenieie: 
Niebo obfitym defzczem pola wfzędy zleie. 
` Korydon. 
Topola A/cydowi, winorośl Bachowi : 
Mirt зей miły Wenerze, Bobek zaś Fzbowi. 
Fillis lubi lefzczyny : poki lubić będzie, 
Ani Mirt, ani Bobek. lefzczyn nie podfiędzie. + 
Tyrfys. 
Piękny Jefion w śrzod lafu, fośnia przy ogrodzie, 
Jodła na przykrych gorach: Topola przy wodzie: 
Lecz gdy piękny #A/cydo częściey mię nawiedzifz;z + 
Jefion w lefic, w ogrodzie fośnią upośledzifz, 
MMelibeus. 
` Pomnę też iak fig 7yr/ys przegrawfzy komofił, 
Odtąd бе Korydonem Korydon rozglofi. 


EKŁOGA 
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EKLOGA OSMA. 
PHARMACEUTRIA 
_ АВО CZARY. 
سے‎ z 

Argument. 


р“ fa tey Eklogi części, obie prawie z Teokty- 


ta Greckiego wyięte, w pierwfzey Młodzienia- 
fzek Nizy panienki zalotnik ubolewa, że Морѓиѕ nad 
niego ieft przeniefiony, w drugiey Czarownica, Dafnifa 
ftroniącego, czarami do fiebie przyciąga.  Pierwfzą 
część śpiewaiący Damon zalotnika wyraża, w drugiey 
zaś Alfezybeufz czarownicę udaje. Na koniec Wirgiliu(z 
przypifuie i ofiaruie to dzieło Azyniufzowi Pollionowi.* * 


EKLO GA ЛИП, 
CZAROWNICA. 


Damon, Alfezybeu fs. 

Takie Alfezyb Pafterz, i Damon wfzczal pienie, 

Ktorym йе dziwiąc krowy nie wfpomnią o бепіе, 
Ktorych niegdyś fłuchaiąc źwierz ftawał zdumiały, 
Wtąż byftre rzeki na dziw bieg fwoy hamowały: 
Jakie pienie 4/fezyb i Damon pafterze 
Niegdyś wfzczynali, teraz chęć powiedzieć bierze, 
W tym mi fprzyłay, gdziekolwiek iefteś Połlionie : 
Lub miiafz Тутаг: luboś w Lfiryckiey ftronie: 
Oto niekiedy dla mnie ten czas rozednieie, 


W ktory bgdzie mi wolno twe opiewać dzieie, 
AN kto- 
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W ktory więc będzie wolno twoy całemu Światu 

Rym głofić, Sofoklefa godny aparatu. 

Od cięm zaczął, na tobie fkończę: z woli twoiey 

Podiętey nie gardź w wierfzach tych przyfługi moiey, 

Dopuść niech wśrzod zwycięzkich koło twoiey głowy 

Wielicow bobkowych, i ten ma mieyfce błufzczowy. 

Ledwie co noc na ftronę z nieba uftąpiła 

Z chłodnemi cieńmi, iefzcze rofę trawa piła. 

Kiedy Damon ftangwfzy w żałofney pofturze 

Tak zaczął , na oliwnym fparlfzy fig kofturze, 
Damon. 

Pośpiefz Jutrzenko, à dzień prowadź pożądany, 

Gdy obłudną przyiaźnią Агу ofzukany 

Narzekam, i lub prożno chcę świadectwa Bogow, 

Przecie ich wzywam,” niemal blifki śmierci progow. 

Zaczniy fuiaro moia, zaczniy śpiewać ze mną ` 

Ktora бе fawi Menat, zaczniy pieśń przyiemna, 

Menat flawny muzyką, na tey bowiem gorze 

Wefołe zawfze lafy brzmią fofny iak w chorze, 

Оп ma do woli zawfze od Pafterzow pieśni, ` 

I Pan tam nie da leżeć fwey fuiarze w pleśni. 

Zaczniy fuiaro moia, zaczniy śpiewać ze mną 

Ktora fig fawi Menal, zaczniy pieśń przyiemną. 

Niza idzie za Mopfa; co na to patrzacie, 

Czegoż fię z takich dziwow fpodziewać nie macie? 

Poydą iuż w ftadła fzkapy nie bawiąc z Gryfami, 

Pierzchliwe łanie poydą pić razem ze pfami. 

Mopfe gotuy pochodnie: żonęć w dom prowadzą, 

Precz inne brednie: na fen poźneć zorze radzą. 

Zaczniy fuiaro moia, zaczniy śpiewać ze mną, 

Ktorą бе ñawi Menat, zaczniy pieśń przyiemną. 

Ciefz йе więc zacnym mężem! gdy gardzifz innemi, 

I gdy fig brzydzifz letnią , i kozkami memi, 

Brew ma zarośla, długa, wtąż brodać nie grzeczy 

Zda йе: mniemafz, że żaden Bog nas nie ma w pieczy. 

¿ Zaczniy 
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Zaczniy fuiaro moia, zaczniy śpiewać ze mną 

Ktorą fig flawi Mezat, zaczniy pieśn przyiemną. 

W fadziem mym widział, kiedyś z matką będąc małą, 

(Byłem wam wodzem) iabłka po rofie zbierała: 

W ten czas rok mi dwunafty, z laty biegł innemi: 

Jużem gibkich gałęzi mogł dofłać od ziemi. 

Skorom uyrzał, iak trudno zdiąć, fig było z wędy! 

Jak ciężkie umotały mię na tych miaft błędy! 

Zaczniy fuiaro moia, zaczniy śpiewać ze mną, 

Ktorą бе ñawi Meral, zaczniy pieśń przyiemną, 

Teraz znam, co ieft miłość. To maluczkie chłopie 

Z Izmaru (kal fig wzieło, albo na Rodopie 

Gdzieś бе wylęgło , lub ieft Garamantow płodu, 

Ni przyrodzenia z nami, ni iednego rodu. 

Zaczniy fuiaro moia, zaczniy śpiewać ze mna, 

Ktora йе flawi Menat, zaczniy pieśń przyiemną. 

Sroga miłość Hledeą matkę nauczyła, 

Ze w krwi włafnych fynow ręce fwe zbroczyła: 

Matkali рога, miłość gorfzali w tey mierze? 

Złośliwa miłość, wielka złość także macierze, 

Zaczniy fuiaro moia, zaczniy śpiewać ze mną, 

Ktora fig flawi Menal, zaczniy pieśń przyiemną, 

"Teraz przed owcą niechay więc wiley pierzchaią, 

Pomarańcze fowite niech dęby wydaią, 

Wdzięcznym Narcyfem kwitną niech teraz olfzyny: 

Niechay tłuftym burfztynem potnieią chrościny : 

Z łabędziami niech w głofie fpor wiodą pufzczyki, 

Tytyr zaś wieśniak flawe fwą fzerząc z muzyki, 

Niech Orfeu/fza pieniem w taniec lafy wodzi: 

Z Ағуопет Delfiny niech ma zamiaft łodzi. 

Zaczniy fuiaro moia, zaczniy śpiewać ze mną, 

Ktorą Пе Пахі Menal, zaczniy pieśń przyjemną. 

Albo niech wfzyftko morfkie ogarną zatopy : 

"Таш kędy gory pną fig pod niebiefkie ftropy, 
я (Zegnam 
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(Zegnam was lafy ) z nich йе rzucam w byftre tonie: 

Upoininek oftatni miey ten przy mym zgonie. 

Porzuć fuiaro moia, porzuć śpiewać ze mną, 

Ktorą fig ffawi Meral, porzuć pieśń przyiemną. 

То Damon: iakie pieśni A/fezyba były, 

Mowcie Muzy, nie wfzyftko пабе zmogą Шу. 
Alfezybeufz. 

Wynieś wodę, i bindą opniy te ołtarze: 

May zielony pal, z przednim kadzidłem na zarze; 

Czarodzieyfką mężowi trzeba fztuką nową 

Wziąć rozum: іш? do czarow ieft;wfzyftko gotowe, 

Sprowadźcie mi Dafui/a czary me do domu, 

Niechay z miafta pośpiefza, fprawcie czary to mu, 

Czary famego z nieba (prowadzą Xiężyca: 

Czarami mogla Cyrce ffawna czarownica 

Przetworzyć niegdyś w świnie U/y/e/a Męże: 

Jadowite przez czary padaią fię węże. 

Sprowajźcie mi Dafni/a czary me do domu, 

Niechay z miafta pośpiefza, fprawcie czary to mu, 

Te nayprzod ci troiakiey farby fpołem wiążę 

Nici trzy wkoło: także trzykroć z twoim krążę 

Obrazem, te obchodząc do koła ołtarze, 

Lubią Bogowie liczbę, ktora nie ieft w parze. 

Sprowadźcie mi Da/nifa czary те do domu 

Niechay z miafta pośpiefza, fprawcie czary to mu. 

W trzy węzły тағу fpleć wftegi oto te: 

Spleć Amarylli: węzeł Wenery mow plotę. 

Sprowadźcie mi Dafnifa czary me do domu, 

Niechay z miafta pośpiefza, fprawcie czary to mu. 

Jak fię od ognia ten kał zfiada, wofk fię pławi: 

Niech w Dafnifie te fkutki губу ogien fprawi. 

Syp mąkę, lift Bobkowy palić zawinmy fię, 

Dafnis mię pali, iać ten palę lift Dafnifie. 

Sprowadźcie mi Dafni/a czary те do domu, 

Niechay z miafta pośpiefza, fprawcie czary to mu. 

Hf).Or( Тоё 
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"Toż niech go praży, co czuć zwykła, gdy po lefie 
Szukaniem byka długim przez dzień fpracuie fig 
Jałowka, à nie mogąc znaleść, więc przy ftoku 
Biedna w zieloney trawie kładzie fię na boku. 
Nie pomniąc że czas poźney nocy nie daleki: 
"Toż niech go wędzi: dbać mu nie myślę o leki. 
Sprowadźcie mi Dafnifa czary me do domu, 
Niechay z miafta pośpiefza, fprawcie czary to mu, 
Te mi niegdyś zoftawił wiarołomca fzaty, 
Za drogi upominek, pod progiem tey chaty 
"Teraz ie zakopuię polecaiąc ziemi: 
Миа ftawić Dafuifa przed progami memi. 
Sprowadźcie mi Dafuifa czary me do domu, 
Niechay z miafta pośpiefza, fprawcie czary to ти, 
Те zioła, i te w Poncie trucizny zbierane, 
Ktorych tam pełno, mam ie od Mery/a dane, 
‘Temi Meryfam nie raz widziała, nie kilka, 
Jak бе po lefie chował, wziąwizy poftać wilka. 
Jako trupy ocucał z grobowego łoża, 
Jako z tych pol na inne wtąż przewabiał zboża, 
Sprowadźcie mi Dafni/a czary me do domu, 
Niechay z пайа pośpiefza, fprawcie czary to mu, 
Nieś za drzwi Aizarylii ten popioł gorący: 
Nie patrząc, w tył przez głowę wyfyp w zdroy bieżący, 
Popiołu па Dafui/fa teraz zażyć trzeba, 
Nic na czary, na Bogi, nic nie dba na nieba. 
Sprowadźcie mi Dafni/a czary me do domu 
Niechay z miafta pośpiefza, fprawcie czary to mu. 
Patrz iako роріої, gdy fig ociągam z niefieniem, 
(Znak dobry :) okrył drzącym ołtarze płomieniem. 
Nie wiem, со to Іей: i pies fzczeka przede drzwiami: 
Wierzaćli? czy w miłoftkach tak marzemy fami? 
Dofyć me czary, Dafais iuż idzie do domu, 
Pofpiefza z miafta, dofyć me czary tego mu. 

EKLOGA 
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EKLOGA DZIEWIĄTA. 
MER IS. 
e 1: يد‎ 


Argument. 


(ЫЗ w podziałach rol Mantuanfkich, Wirgiliufza 
przyiaciele obronili, żołnierz, ktoremu miał fię 
plac dofłać, tak go źle w domu iego częfłować zaczął, 
że mufiał przepłynąwfzy Minciufz do Rzymu z życiem 
uciekać, aby mu przez powagę Oktawiufza mogł dać 
odpor. Chcąc iednak nieludzkość żołnierza, łagodno- 
ścią uiaé , ройаї Meryfa Gofpodarza fwego z podarun- 
kami do niego. Ktory do Mantuy idąc, napada na Li- 
суде przyiaciela fwego, i z nim o Menalki, to ieft 
Wirgiliufza niefzczęściu rozmawia, oraz przykrość 
drogi rożnemi pieniami ciefzy. 


e====——— w x= | zy 


EKLOGA IX. 
MERIS. 


Licidas, Meris. 


Licidas. 
D окай Meri? do пайа gościiicem śpiefzyfzli? 
Meris. 
O Licyda, iak żyiem, do tegośmy przyfzli; 
Ze nam przychodzień пабе pofiadłfzy krainy, 
Wender dawni miefzkańcy! każe iść z dziedziny. 
Ff z "Teraz 
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"Teraz znużeni, fmutni, gdy los wfzyftkim włada, . 
Те mu ( boday nie zażył) kozy wiedziem z ftada. 


Łicidas. 
Jam fłyfzal; że począwfzy, kędy gory wfłaia, 
I gdzie z wolna pochyły bok na doł fpufzczaią, 
Aż po rzekę i po fam złamany Ruk dawny, 
W afz Menalka odzyfkał wfzyftko przez Rzym fiawny. 


Meris. 
Słyfzałeś, i wieść była: ale nafze tyle 
Rymy Licydo w pośrzed woyny mogą, ile 
Chaońfkie przed orlemi fponami gołębie, 
Gdyby mię na fprochniałym fiedząc wrona dębie 
W przod nie przeftrzegła, abym fwary przerwał nowe; 
I Menalka, i Merys twoy, iużby dał głowę. 
Łicidas, 
Ehci! mogłali komu przyiść na myśl złość taka! 
Ehei Menalko , z tobą poftradana iaka 
Ozdoba Rymow! ktożby Nimfy fławił pieniem? „> 
Ktożby w kwiat ziemię zdobił, zdroy zafłaniał cieniem? 
Lub ktożby nücil pieśni, ktorem ci zacapił, 
Gdyś fig do Amarytli nafzey miley kwapił? 
'Tytyrze, niż бе wrocę, poydę bowiem podle, 
Koz doyrzyi; gdy podiedzą, napoifz ie w źrzodle. 
Ale gdy ie gnać będziefz napawać ku wodzie, 
Kozłowi fię nawiiać waruy, bo on bodzie. 
Meris. 
Lub ktożby śpiewał, ktore nie dość ugladzone 
Warufowi on nucił niegdy Rymy one. 
Ware, twe imię fwemi wyśpiewuigc głofy 
*Łabędzie aż pod fame ponioią niebiofy. 
Byle Mantua nafza nam była wroconą, 
Mantua, biada nędzney, że blifka z Кгетопа! 
Licidas. 
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Licidas. 
Boday pfzczołyć Cyrneyfki cis z dała miiały, 
Ро wrzofie boday krowy mlekać przyfparzały : 
Mafzli rym iaki, zaczniy: u mnie też rym będzie: 
I mnie Muzy w fwych liczą Rymotworcow rzędzie: 
Mnie także Rymopifem mianuią pafterze, 
Lecz im wiary nie daię; gdyż апі w tey mierze 
Wara czym godnym, ani Cynnę zdam йе берас, 
Chyba iako gęś między łabędziami gęgać. 
Meris. 
Tegoć ia chcę Licido, i czyli fig nada 
Przypomnieć fobie: гуту fą bowiem nie lada. 
Sam do nas Galateo: coć za rofkofz w wodzie? 
Tu wiofna nie przerwana trwa zawfze w pogodzie, 
Tu rożnym kwieciem ziemia w koło obfypała 
Rzekę: Tu nad pieczarą tkwi Topola biała, 
‘Tu gibkie latorośle fklepią gęfte cienie: 
Sam do nas: Niech tam flaga w ląd biie fzalenie. 
Licidas. 
А to com ffyfzał, gdyś w noc przy pogodney dobie 
Śpiewał: wiem notę, lecz flow nie przypomnę fobie. 
Meris. 
Dafni w dawne planety. po co wlepiafz oczy? 
Oto gwiazda Cefarza świetne koło toczy : 
Gwiazda, fiew pod ktorą fię w plon buyny zabierze, 
W otwartych gorach cery iagoda nabierze. 
Sadzić teraz Dafzifie grufzek nie zapomni, 
Rwać twe owoce będą wnukowie potomni. 
Wfzyftko nam kradną czafy, nawet pamięć fame, 
Przez całe dni bywalo, kiedy wfpomnę na me 
Młodfze lata, rożliczne pieśni śpiewywałem. 
Teraz tak wiele pienia rożnych zapomniałem: 
I głos mię odbiegł, pewniem kędy fpotkał wilka. 
Lecz powie o tym nie raz Menalka, nie kilka. 
„ ЕЗ Licidas. 
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Licidas. 
Co raz rożne przywodząc przyczyny mi fwoie, 
Zwłoczyfz przez czas tak długi krotofile moie: 
Patrz iako wodne wfzędy ucichły rozruchy. 
Kwoli tobie utęchły w koło wietrzne dmuchy. 
Procz tego nam iuż tylko put drogi zoftaie, 
Bianora mogiła iuż бе widzieć daie: 
Tu gdzie zwykł oracz walić gałęzie na wozy: 
Tu Mery zaczniem śpiewać. Tu na czas puść kozy, 
Jednakże dzifiay wcześnie do miafta przyidziemy : 
Albo ieźli fig defzczu przed nocą boietmy ; 
Idźmy nucąc, mieć będziem lżeyfzą dla fię drogę, 
“Ten ci, abyś mogł nucić, ciężar nieść pomogę. 


Meris. 
Przeftań na tym dzieciuchu: robmy, co przed nami, 
Jak fam przyidzie, zabawiem w ten czas fię pieśniami, 


EKLOGA 
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EKLOGA DZIESIĄTA. 
GALLUS. 
سڪ‎ NPA 


Argument. 

Sprz wielce Gallus Likorydzie, ktora nim wzgar-. 

dziła, udaiąc fig z (drugim do Recyi i do infzych 
Prowincyi Włofkich. Wirgiliufz przywodzi go, z tey 
niecierpliwości udaiącego fig na wygnanie. Mieyfce 
zaś wygnania ieft Arkadya Pafterzom i Wierfzopifom 
Pafterfkim znaioma, iaki też był i Gallus. "Tam tedy 
Przyiaciele, tam Bogowie leśni do ciefzenia iego zcho- 
dzą fię, on zaś wiele o lekarftwie miłości, wiele o 
fwym niefzczęściu nalkarżyw(zy бе, znowu do porzu- 
conych ogniow powraca, 


ЕЕ Есе 


EKLOGA X. 
GALLUS. 


YY oftatku Aretuzo fprzyiay dziełu temu, 
Nieco mam rymow Śpiewać Gał/ufowi memu: 

Ktorych fię niech czytaniem Lykorys zabawi, 

Ktoż fię Gallowi kwoli z rymami nie ftawi? 
Gdy pławem przez Sykulfkie poydziefz morfkie brody, 
. Boday, спу zdroiu, fłoneć nie miefzały wody. 
"Teraz racz zacząć, poki wklęfło -nozdrze kozy, 

Poziome wrzofy, także niikie ftrzygą łozy, 

Ff 4 Powie- 
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Powiemy w iakie Ga//a miłość trofki wdaie: 
Piciem nie głuchym, gdyż fig odzywaią gaie. 
Ktore knieie, ó Nimfy , które to w te czafy, 
Gdy байа miłość nifzczy, trzymały was lafy? 
Gdyż ani Parnas gora, ani Pindus druga 
Was zabawiały, ani Agarippe ftruga. 
Nad nim drzewa bobkowe i chrofty płakały, 
Gdy opufzczony leżał niżey рићеу fkały. 
Nawet płakał і Mera! nad nim fofnorodny; 
Płakał tudzież Zyceus_kamienifto-chłodny. 
Obftąpiły w krąg owce, nie gardzą te nami: 
Ту dziwny tworcorymie nie gardź też trzodami. 
Abowiem fam Adonis cudowney urody, 
Pafał nie raz owieczki nad byftremi wody, 
Przyfzedł i owczarz, przyfzedi wolarz gnuśny w biegu: 
Przyfzedł Menalkas zmokły, bukwi śledząc w śniegu. 
Każdy pyta: zkąd w tobie taki pożar człecze? 
Przyfzedl Apollo. Galle przeftań fzaleć rzecze. 
Nic na śniegi, na woyfka, twa Lykorys mila 
Nie dbaiąc, za kim innym w tropy fię puściła. 
Przyfzedł i Sylwan w wieyfkiey na głowie koronie, 
Zielone rozgi wzigwfzy i lilie w dłonie. 
Pan Arkadzki Bog przyfzedi, Hebdu iagodami 
Wtąż okrafzon miniią iak widzielim fami. 
I będzież kiedy temu Koniec? байа pyta: 
Mało ma iefzcze na tym miłość nieużyta, 
Nie dość na łzach miłości, na ftrumieniu ziołom, 
Nie dość na wrzofie kozom, wtąż na kwieciu pfzczołom, 
Smutny Gallus odpowie; w pieśniach biegli przecie, 
Arkadczycy, w (wych gorach to śpiewać będziecie: 
O iak mile me kości będą fpoczywały 
W ten czas, gdy wafze fletnie będą o tym brzmiały! 
Obym z was ieden będąc, lub oglądał trzody 
Z wami, lub zbierał winne doftałe iagody! 
Pewnie 
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Pewnie czy Fillis, czy tez Amintas fwobodny, 
Czy by kto inny u mnie był kochania godny; 
(Mnicyfza bowiem czy czarny -miutas, czy cudny, 
Jeft i goździk czarniawy, i fiołek brudny) 
Leżałby razem ze ming gdzie pod wierzby cieniem, 
Filis kwiatkami, Amynt ciefzyłby mie pieniem. 
Tu śliczna łzka, chłodne tu Łikoro zdroie: 
Tu gay; tu lata z tobą przepędziłbym тоіе, 
Teraz mię na fztych Marfa, miłość gdy fię wściecze, 
Naraża na okropne nieprzytacioł miecze, 
Ту odbiegłfzy Oyczyzny (oby nie podobno 
Było dać wiary temu) bezemnie ofobno > 
Zwiedzafz Ren zamrożony, ó nie lutościwa 
Bezemnie miefzkafz, kędy Śnieg A/pu okrywa! 
Ach, boię йе, aby cię chłod nie przeiął (ові! 
Ach aby lod piefzczoney nie obraził nogi! 
Poydę, z Chalcydeyczyka rym, ktorym wywrocił, 
Z Pafterzmi na Sykulfkiey będę trzcinie nocił. 
Wolę, niźli tak nifzczeć fzukaniem Likory, 
Z źwierzęty cierpieć wfzedłfzy między głuche bory. 
І me żale na młodey tam wycinać fośnie; 
Będzie rosé oraz miłość , poki drzewo rośnie. ` 
Tym czafem Menal gorę zkrążę wfpoł z Nimfami: 
Lub w łowach za frogiemi poydę odyńcami : 
Zadne mi nie przefzkodzą zimowe turnieie, , 
Abym nie mogł w Parteć/kie pfow zapuścić knieie, 
Już Ge zda, iakbym huczne lafy, tudzież fkały 
Przebywał: miło z łuku precz wymiatać ftrzały: 
. Wrzkomo to nafzę gorycz może co ofłodzić, 
I da fię nędzą nafzą ow Bożek zagodzić. 
Teraz iuż znowu ani Nimfy wdzięezney krafy, 
Ani pieśń miała: znowu żegnam was me lafy, 
Zadne w nas ogniow trudy przytłumić nie mogą; 
Choćby wypić wśrzod mrozow przyfzlo rzekę froga. 
ЕК. _ Choćby 


Е 
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Choćby bydź w Trackich śniegach : choćby przyfzło ftada 
Pasé Eżyop/kie, gdy fig od upału pada 

Na Ilmie kora: gdy rak na niebie użega, 
Miłość przemaga; ztąd iey z nas każdy ulega. 

Dofyć będzie o Muzy wafzemu Poecie 
Spiewać o tym, gdy fiedząc kofzyk z fitu plecie. 

Wy tym pieśniom u Galła ceny przyfporzycie? 
U Galla, do ktorego chęć moia fowicie 

Wzroft co raz bierze, iako więc olfza przy wodzie. 
Wftańmy: gdyż nie raz fzkodzi długo śpiewać w 

chłodzie: 

Szkodzi chłod pod Jałowcem: fzkodzą zbożom chłody. 

Już poźno; idźcie kozy, idźcie do gofpody. 
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i tu do innych przydrukowan:e, 


PS 
D O 
LU CI ND ү. 
Brugii 


glo to, żeś mi rzekła w pewney czafw porze 

Czytaiąc wierfze moie: уайабуш AUTORZE, 
Byś też przez wzgląd przyżaźni dawney, w /woim rymite 
„Miefzczącinnych , \у moie pomieścić też imie, 
Stufzna to była żądza, bo Моё nie ma chęci, 
By nie żył y po Śmierci w połomney pamięci, 
Przynaymniey iakążkolwiek tam wzmianką imienia, 
922 z fpraw mieć mie może znaczuych zalecenia? 
Lecz fpofobu nie miałum w ten czas, myśląc wiele 
Jakby Imię twe wfpomnieć: dopiero w tym dziele. 

Wiem, że wolne obracafz chwile na czytanie, 
Со lepiey, "iż zabierać ma ie prożnowanie, 
Ktore myśli w cźczey głowie nie potrzebne voi, 
1 da tego naktania chęc, co nie przyfłoi, 
Miey więc te do czytania odemnie SIELANKI, 
Ktore ti ofiaruię, nie bez Twego wzmianki 
Imienia, со ie mieścić nie mogłem gdzie indzie 
Zgodniey iak tu, chcąc czynić przyfługę LUCINDZIE. 
Miey zyza Polifema: podfzytego lifem 
Ulyffa: Orfeufza: i nad Adonifem 
Czytay lament Wenery, ktory w ten czas wzuica, 
Gdy fimutna firaży iego nadeydzie rocznica, 
Albo też racz pofłuchać, gdyż tuż na plac idę: 
Co będzie GALATEA rozmawiać z DORIDą, 
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SIELANKA PIERWSZA. 
P O L Y F E M. 
ame ,ی تر ا‎ 


Doris, Galatea. 


| iedyś morfkie Boginie igraigc na brzegu 
i K Ukošnyrm, na йойси fig grzały, w tym (Pip 
Byla Thetis, Melitć, Spio, Panoptu, 
Była tam Cymodoce, Doris, Galatea: 
Gdy Doris Galatea , w śmieiącey poftawie 
Niby, żartem przekąli ufzczypliwym żwawie: 
Doris. 
Jakżeś gacha gładkiego doftała! zaifte 
Szczęście twe Galateo, nam ieft oczywifte: 

Pafterz bowiem Sykui/ki, przebog, со za grzeczny! 
Cierpi poftrzał (iak mowią) dla ciebie ferdeczny. 
Galatea. 

Nie żartuy Dori! iakiż -kolwiek ci fig zdaie, 
Przecież mu oyciec iego Neptun fiawę daie; 
Niptun 
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Neptun, co nad wodami fzeroko panuie, 
Neptun, co po Jowifzu rząd pierwfzy piaftuie, 


Doris. 
Ze ieft fynem Neptuna, iu to ma bydź ładny, 
Niech mu i Fowi/z oycem będzie gromowładny, 
Poftaremuż оп fzpetny, niezgrabny, Койпаѓу, 
A co gorfza o iednym oku zyzowaty. 
Czyliż co do urody nada urodzenie? 
Przetoż ci w oczach piękne, tak brzydkie ftworzenie? 


Galatea. 

Owfzem ani on fzpetny , у to coć бе zdaie 

Nie do wdzięku w nim, krafy poftawie przydaie. 
Albowiem Że nie zgrabny, Że kofmaty (twoie 

Sa wyrzuty, zow iak chcefz, ia o to nie ftoię) 
То go nie fzpeci, owfzem każdy mi to przyzna: 

Przymiot to męzki, mężów zdobi kofmacizna, 
Co zaś do,oka, ktore iafne w pośrzod czoła 

Siedzi, na wzor okręgu flonecznego zgoła, 
I to go zdobi; widzi y tym iednym wiele, 

Jak gdyby dwa lub tyfiąc miał po całym ciele, 

Doris. 

Jak widzę Galateo, z mowy twey wynika, 

Bardziey go kochafz, niż mafz z niego miłośnika, 
Tak go chwalifz, i co fig fprzeciwia urodzie, 

Chcefz, aby w naypięknieyfzey uchodziło modzie, 


Galatea. 

Nie tak go w prawdzie kocham, Коти fig to śniło? 

Jak mi na wafze żarty, przymowki, nie miło. 
Zazdrość was widzę bodzie, nienawiść zabiia, 

Ze wam nie tak iako mnie moy Polyfem fprzyia, 
Ze gdy ongi рай trzodę, gdzie wyfokie fkały 

Etny, między owcami Pafterz okazały, 

I nas 
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І nas poftrzegł z daleka, biegaiące {Кого 
Na wyścigi po lądzie, tuż pod Erg gorg, 
Ма żadną z was nie fpoyrzał ; mnie {Кого obaczył, 
Naypięknieyfzą nad wfzyftkie w fwym fercu wy: ' 
znaczył, 
Na mnie tedy obrocił oko fwe łagodnie, 
Oko iaśnicyfze nad gwiazd ifkrzących pochodnie. 
Otoż to ieft, co w fercach wafzych gniew za żarty 
W zrufza, ztąd owe śmiechy, nie przyjemne żarty, 
Boć to wfzyftko dowodem: żem od was pięknieyfżą, ' 
I ktorąby Polyfem ukochał, godnieyfzą. 


Doris. 
Pewnieć będę zazdrościć , że piękną zyzowi 
Zdaiefz Пе? Galateg luba Pafterzowi? 
Luboć nie wiem do fmaku co mu przypaść miało, 
Chyba to, że iak twarog wyglądafz tak biało. 
A że twarog ieft iego karmia; fer potrawa, 
Тос mu w fmak do nabiału podobna poftawa. 
Ty zaś, będziefzli poznać fwą urodę chciała, 
I nie bydź glupia, byś fig fobie podobała. 
Z wifzącey (kały, wiatrow gdy nafłąpią сібе, 
A wodą fię źwierciadłem gładkim ukołyfze, 
Przeyrzyi Пе ieno profzę , à woda z daleka 
"Twarz twą wyda podobną do śniegu, do mleka; 
Ktorą nikt zwać nadobną z białości nie może, 
Jeżeli із rumiane nie farbuią rote, 


Galatea. 

Przecież ia, lubom biała, takiegom doftała, 

Jakiegoby mieć, Doris, miłośnika chciała. 
A z wasby żadney nie chciał mafztalerz od koni, 

Ani paftuch, ani flis, co ma wiofło w dłoni. 
A że więcey nie powiem: moy Polyfem Śpiwa. 

„ Na fuiarze, na cytrze, na lutni wygrywa. 
i Doris, 
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Day pokoy temu Nimfo’ flyfzeliśmy, kiedy 

Ongi śpiewał, dumaiąc fwe тое biedy, 
Ale oh! mniemaliśmy, że Mar/ya/z wfzczyna 

Spor nowy, że wyzywa lutnią Apollina. 
'Trzykroć mi fig zdawało fłyfzeć ośli w kniei 

Ryk, gdy trzykroć Pożyfem śpiewał Gałatei, 
Gdym lutnię obaczyła iego, przyfiądz chciałam, 

Ze ieleni łeb z ścierwa opadły widziałam, 
Rogi bowiem fterczały łokciowey dłużyny, 

Ktożby rzekł, że to człowiek? że lutnia tey miny? 
"То? dopiero gdy fimykiem pociągnął bez ładu, 

Nie umiejąc gładkiego uczynić przykładu, 
Nie wiem, coś tam na przeymy wył niezgrabnyin tonem, 

Godząc głos fwoy niesforny z inftrumentem олеш; 
"Tak, że żadney nie było z Bogin w nafzym gronie, 

Ktoraby śmiech fwoy mogła utrzymać w śledzionie, 
Nawet Esko, gdy beczał, w całym onym czafie, 

Choć Nimfa świegotliwa, nie odezwała fię. 
Wftyd ią było znać, by kto nie ufiyfzał fkrycie, 

Ze na tak przeraźliwe odzywa fię wycie. 
Na ręku zaś piaftuiąc niedźwiadka gach gładki, 

Z nim fig pieścił, z nim igrał, głafkał mu łopatki, 
A ten cały obrofły, w oczach mu nadobny, 

Im bardziey był dzikością y fiercią podobny. 
Ktorażby ci takiego wzdy nie zazdrościła 

Męża? ktorażby fwoim mieć go nie życzyła? » 


Galatea. 


Pokażże mi też fwego, niech,obaczg, ktory 
Z nich gładfzy, czy Polyfem moy, czy twoy gach ? Dory. 
Ktory z nich łepiey śpiewa, gra wdzięczniey na lutni? 
A tak fpor nafz ufłanie, koniec będzie kłutni. , 


e 
Doris. 
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Doris. 
Nie mam wprawdzie żadnego , ani fig tym fzczycę, 
Luboć igo ma wielu ftaralo łożnicę, 
Takiego zaś, iaki twoy Polyfem, Cyklopa, 
Smierdzącego y iuchą y parkotem chłopa, 
I co gości pożera przybitych do brzegu, 
Miey, kochay fobie, y z nim zażyway noclegu, 


Takie były z obu ftron Nimf morfkich rozmowy, 
Jak Dyalog opiewa nam Z4cyanotcy. 

Coż miłość nie dokaże ślepa ferc miftrzyni, 
Jeżli y ciebie pięknym, Polyfemie, czyni? 
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SIELANKA DRUGA. 
ULYSSES. 
=== — = س‎ 
Polyfem, Neptun. 


| ów: Polyfem niegdyś wzrok fwoy miły, 
Gdy mu йе wfzyftkie rzeczy czarną nocą Ćmiły, 
Ląd, owce, gory, morze, iafkrawe płomienie: 
Nawet y Йопса iafne famego promienie: 
Sam йе tulał omackiem ро Ezzie, na Bogi 
Narzekaiąc , na ludzie, y na wyrok frogi. 
Letnia potym wyrwawfzy fofnę, drogę maca 
Do blifkiego nią morza, y krok tam obraca, 
Zbliża Пе, y poczuie go, zmaczawfzy fłopy, 
Wnet wodą pocznie z krwawey wzrok przemywać 
ropy. 
Ufiyfzał içki Neptun, choć бе na dnie bawi, 
І głowę na wierzch, nurty wzrufzywfzy, wyftawi: 
Gdy zaś fyna bez oka uyrzy, nie odwłocznie 
Krzyknie na głos, y brać fię wraz do lądu pocznie. 
Poznawfzy Оуса z głofu Po/yfem”z daleka, 
Tak na fwoie ięczący niefzczęścia narzeka, 


Polyfem. 

O oycze po tylekroć lecz darmo wołany! 

Patrz, iakie mi przychodzien niecny zadał гапу; 
Ktory do mnie zdradliwym przepiiaiąc trunkiem, 

Zmyfły mi zmatał, nogi fplątał iak poftrunkiem, 
Aż w ciemney położywfzy na wznak fię iafkini, 

Pod ftraż fnu mdłe oddałem członki, coż ow czyni 

Zdrayca, 
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Zdrayca, gdy mię zły uśpi trunek nakfztałt śmierci, 
Przyidzie cicho, у oko drągiem mi wywierci, 
Neptun, 
Jakiegoż to tak fprawa okrutna przychodnia? 
Czyiaż to śmiałość, czyia, Polyfemie, zbrodnia? 
Polyfem. 
Z razu rzekł, że fię zowie NIKT, lecz gdy na morze 
Puścił fię, y beśpieczną nurt iuż nawą porze, 
Gdy йе odbił o podał mych lądow zuchwały 
Tak, że łuk берас, razić nie mogły go ftrzały, 
W ten czas'urągaiąc Пе, U/y/jem fig wyda 
"Trzykroć , y te do moich niefzczęść ffowa przyda: 
» Także бето godziło, Cyklopie, pożerać 
» Towarzyfzow bezbronnych mych, у kłem rożdzierać? 
» Jeźliś йе nas y ludzi nie bał zbrodniu frogi! 
„ Przynaymniey па furowe pomnieć było Bogi, 
„Bać fig było Jowi/za, ktory wfzyftko widzi, 
„I krzywdy uczynioney gościom nienawidzi. 
» Otoż ci oko zgniie wyplynąawfzy z krwawą 
„Ropa, y pono będzie czarnym krukom ftrawą. 
„ Tak zafłużył, y taka takiego uczynku 
» Кага, kto fie Fowi/za waży draźnić. Synku 
„Idź teraz Neptunowy! y wierz iak chcefz zgoła, 
„ Ze twoy oyciec coś więcey nad Jowifza zdoła, 
Z takiemi flowy gdy йе zuchwały odzywa, 
I co raz mię 1ас, tonu iednego dobywa, 
Gniew mię wzburzy, że urwę kawał z fkały blifkiey, 
W ofłatnim mym niefzczęściu oftatnie pocifki. 
Toż gdy Oycze do ciebie ślę pokorne modły, 
Ву twe wiatry, ciśniony ciężar, zręcznie wiodły. 
Na głos, zamach barkami uczyniwfzy rzyfki, 
Pufzcze па byftre wiatry fkalifte pocifki. 
Stałem długo nad lądem, nadftawiaiąc ufzy, 
Gdy (kala obiwfzy liç, wielki łofkot wzrufży, 
Gg 2 A ile 
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A ile można było fiyfzeć głofow wrzawę 

Bedacych w trwodze, na dno ciężar tłoczył nawę. 
Neptun. 

Wiem, o kim mowifz, rodem on z Jthaki fłynie, 
Ktory teraz do domu z pod Kium plynie. 

Lecz iak бе UŻy/s na to odważył ofzczerca, 
O ktorym dawno Йусһас, że tchorz, że bez ferca? 

Polyfem. 

Gdy йе owce парайу, z łąk zielonych wiodę 
Powracaiąc, śnieżyftą tuż za fobą trzodę, 

I chyląc fie, zwyczaiem fwym do iamy idę, 
Do iamy, gdzie nie znałem żadną przedtym bide: 

Aż poftrzegę z nienacza tłum mężow nie mały, 
Ktorych oczy na moie doftatki czuwały: 

"Ги ia ciefząc йе w duchu, na tych miaft założę 
W'eyście iamy, że żaden z nich wyniść nie może. 

Na to bowiem z dawności chowam kamień fpory, 
A takiey nie odwali moc żadna zapory. 

Potym fofnę trzefzczącym przypalam płomieniem, 
Ktorą, z Eng wracaiąc, wyrwałem z korzeniem, 

Tu dopiero czuiąc fig do kradzieży owa е 
Zgraia, z ftrachu po kątach uftronnych бе chowa, 

Porwę kilku, iakże nie? wfząk z łotrami fprawa, 
І na tych miaft me kifzki nafyci z nich rawa. 

Tak ci, ktorzy na zdobycz czuwali, Neptunie, 
Owiec nafzych, ftali fię łupem w mym kałdunie. 

Aliści ten, czy to był NIKT, czy 27/5; zdrady 
Począł chytre knuć w myśli, widząc te biefiady, 

I pod pozorem wina zmąconego niby, 
Zaprawioną truciznę dał mi bez pochyby, 

'Truciznę w prawdzie fłodką, fmaczną y pachniącą, 
Atoli Qycze! zdrady truciznę maiącą. 

Ledwiem do uft przyłożył, aż w głowie zawroty, 
I fpod mi fię bydź zdawał ftropem moiey groty. 


ете Coż 
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Coż wiele mowić? legło iak bez dufzy ciało, 
Zmyff ftraciwfzy, żeņ martwy , tak mi йе zdawało; , 
Gdy fen śpiefzny z Stygowey przymknąwfzy fig rzeki, 
Trzafi mię rofzczką ро fkroniach, y zwarł mi po- 
wieki. 
Nie daleko od ftatku doynego leżała, 
Zielonym liściem niemal przyodziana cała 
Ongi na zgubę moią wycięta maczuga, Р 
Maczuga ach nieftety! у gruba у długa, 
"Tey nadetną, y fztukę wziąwfzy fobie małą, 
Koniec iey okrzefuią filą razem całą, 
Potym w ogniu hartować poczną koł ow frogi, 
1 ofmalone na mnie gotuią ożogi. 
W tym drag ow przypalony, z tega mocą w oko 
Po trzykroć, po czterykroć, wbiią mi głęboko, 
Porwę fię, gdy mi pocznie nie flychanie drewno 
'Trzefzczeć w głowie, у ręką dobędę go gniewną: 
A tak odtąd mię Qycze miły! Polifema 
Slepego widzifz, odtąd fyn twoy oka nie ma. 
Neptun. 
O iakiż to Zethey/ki fen ci opanował 
Pierfi! że gdy on takie zdrady na cię knował, 
Gdy z wielką drąg obracał pracą, gdy moc całą 
Nad żwierzchnią oka błonką filil, coż Пе ftało? 
Zeż бе w ten czas nie ocknął ze (пи głębokiego? 
Wziąłby godną zapłatę poftępku śmialego. 
Luboć nie widzę iakim wymknął fię fpofobem, 
Ze w zębach twych nie uwiązł, brzuch twoy nie miał 
grobem. 
Nie mogł bowiem odważyć ten kamien nie mały, 
Ktoremuby y fiły moie nie zdołały. 
Polyfem. 
Sam ia, czy głupi, czy tak wyroki me chciały, 
Odważyłem ow ciężar nie wzrufzoney fkały. 
Gg, 3 | Rozu- 
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Rozumieigc, że wyniść pragnąca z iafkinie 
Sama fię w ręce moie ta zdobycz nawinie. 

Więc ftoiąc przy drzwiach, ręką chwytaiąc macałem, 
Coż kiedy cię Пейо! przyiazną nie miałem. 

"Tym czafem bez Pafterza owce tułaiące а 
Wypufzczam, by fig pafły po zieloney łące, 

"Tak mowiąc: ty piefzczochu moy, drogi Baranie! 
Miafto Pana, о trzodzie miey moiey fłaranie. 


Neptun. 
Cud! ieżli fig nie kryiąc pod owcze pokrowce 
Nie wyfunęła zgraia, y pofzła w manowce. 
Lecz na fweś był powinien wołać Towarzyfze, 
Ktorych fetne Їз kupy w rożnych brzegach fiyfzę. 


Polyfem. 


Zrobiłem to, y fkoro krzyknę z całey mocy, 
Wnęt lie zbiegli gotowi do moiey pomocy, 
Lecz kiedy chcieli wiedzieć o całey ofnowie 
Tey zdrady niegodziwey, y iak fig mąż zowie, 
A iam na to rzekł: Nikt mi taką ucztę fprawił, 
Nikt to był, Nikt mię tegb niefzczęścia nabawił. 
Rozumieiąc, żem w głowę zafzedł w oney chwili, 
Szyderftwo fobie z mego niefzczęścia czynili. 
] pofzli, A iam zoftał bez zemity igrzyfkiem, 
Tak mię fwoim on обой ofzukał nazwifkiem. 
A co mi nadewfzyftko ferce żalem porze, 
Gdy йе zdrayca wyfunął daleko na morze, 
Wielu mię Iżąc ffowami, to na koniec powie: 
Ze ci у oyciec włafny nie przywroci zdrowie. 


Neptun, 
Mężnym fercem to fynu znieś; а lubo ia tę 
Nie mogę ci przywrocić oka twego ftratę, 
Atoli 
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Atoli mu pokażę, iż w mey mocy fnadnie 
Czy zachować płynących, czy pogrążyć na dnie. 


"Tak бе żalił fyn niegdyś, tak go ciefzył ociec, ; ' 
Ileśmy z ftarożytnych wieści mogli dociec. 
Ktory tak filny, rofty był, ktory tak wielu 
Tyfięcy ludzi w fwoim pochłonął gardzielu, 
Ktory fynem Neptunie, twym będąc, poftaci 
Olbrzymiey, za ftu ieden był frożfzy (wych braci, 
Zdrad pokonać уй nie mogł ani tyle, 
Ani odpor dać mężny, Bacche, twoiey file, 
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SIELANKA TRZECIA. 
ORFEUS Z. 


Lycydas Pafłerz, Kalliope Muze. 


RFEUSZA, wafzego oyca zacni Wiefzcze! 
Dwakroć wdowca (bo nie dość raz mu ftracić, 
iefzcze ` 

Drugi raz (karb fwoy traci) w puftey finutno grocie 
Jęczącego, у z głębi (wych pierfi w kłopocie 
Ciągnącego żałofny głos, ktory po lefie 

Gluchym, echo płaczliwe na wfze ftrony niefie: 
„Биша! fobie LyCYDAS w wydrożoney fkale. 
Nędzny Pafterz, nie mogąc ukoić fwe żałe, 
Zapomniawfzy fwey trzody, wełny, pafzy, trawy, 
Ktorą fię rożnym wzorem odziały murawy ; 
Wypadły mu pfy z myśli, doyne fkopki, iłatki, 

Ale iednak nie miłość, ktorey mu zadatki 

(Gdy według fwych zwyczaiow, iako Pafterz młody 
Z Dryadami na łąkach zażywa fwobody ) 

Modrych oczu: brwi, włofow burfztynowych: miła 
Wdziękiem twarzy Meera w fercu zoftawiła, 

I chytra, у wynioffa (co więc nie nowina 

Tey, ktora na gładkości zna fig fwey dziewczyna) 
Neæra fwey kandorem liliowey cery 

Celuiąca cugowe gołębie Wenery, 

1 zimnem у bialością śniegi przechodząca 

Сог Pireneyfkich, ktore nie znaią gorąca, 

Godna od Kupidyna tężfzego poftrzału, 


Godna ogniow gorętfzych, więkfzęgo zapału. 
| Onege 
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Onego przykre gory, nie doftępne fkały, 
1 głuche ięczącego lafy żałowały, 
Nad nim fmutno wzdychały y niedźwiedzie w kniei, 
Gdy narzekał, odpadłfzy Pafterz od nadziei, 
Wydawały Сеге кісе ryk żałofny, 
Na odgłos fmutnych pieśni zatrzęfiy Йе fofny, 
I wzrufzone płaczliwym dźwiękiem iego pienia 
Letnie dęby, Śmiertelne cypryfly z korzenia, 
W koło go obftąpiły. "Te gdy w leśney cifzy 
Załofne dumy, matka trofkliwa zafłyfzy, 
Zdumi fig KALLIOPE „у coż to dzieie fig! 
„Rzeknie, czyli tu nie ieft fyn moy pono w łefie? 
„„Mogłże бе to drugi raz na świat wrocić? czy to 
„On zwyciężył Ропа frogość nie użytą 
„„Pieniem nowym? czy znowu przez fwey lutni dźwięki 
„„Ugłafkał troylbiftego Cerbera pafzezęki? 
I nie rzeklfzy піс więcey, przez obłok przerzyna 
Wikok Пе, chcąc mniemanego ucałować fyna; . 
Ale gdy fię w nadziei omyli, rumieńcem 
Twarz wdzięcznym zafarbuie, iednakże z кайны 
O bok ftanie, y razem z nim na lutni ftrony 
Przebierać palcem *pocznie , podaiąc mu tony 
Załofne, y flow, ktore dobrać mogła wcześni, 
Użyczaiąc zarowno ze łzami do pieśni. 

„I także, gdyś nie pewnym uciekała śladem» 
„Przed młodzieńcem cna żono! à wąż cię zły jadem 
„ŚSmiertelnym natchnął, nie dość byloć do otchłani 
„Raz iść, y nieużytym Parkom zanieść w dani 
„Zycie? małożem wylaľ iez na twym pogrzebie 
»„Niebogo! trzebaż było drugi raz mi ciebie 
„Niefzczęfnemi oczyma gubić, y w Tyrana 
„Podać iarzmo frogiego? ó nie opłakana , 
„Niedoli nigdy moia! łafkawfzy nademnie 4 i 
„Był on wąż, eo ci życie wziął żądłem taiemnie, 

75.5 s» Wro- 
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„»Wrocił mi cię wydartą: teraz iam cię fobie 
„Sam wydarł, wypadafz mi z rąk w niefzczęfney dobię, 
„l porwana od oczu, ktore cię zgubiły, 
„„Pierzchafz moich; dokądże Przyiacielu miły! 
„„Dokąd idziefz? iuż Charon żałofny widomie 
a, Drugi raz cię przewozić nie chce na (wym promie; 
„Zal Krola y Krolową Erebu zwycięża, 
„„Ktora uftaw tak frogich nienawidzi Męża: 
„Same nawet, co przedtym (gdy pieśni zmiękczyły 
sich moie) ledwie ktorą kroplę wyfączyły 
„Łez z oczu pałaiących, teraz ciężey bidy 
з» Меу żałuiąc, ftrumienie leig Eumenidy. 

„э Ty zaś ani mię winifz, ani cię wyroki 
» [we trapią, anibyś fwe chciała nazad kroki 
s| Inaczey cofnąć, chyba tak widziana znowu 
„»Jak przedtym od małżonka chciwego obłowu: 
„„Ale cały twoy tym fię żal tylko natęża, 
ə Ze ofierociałego czuiefz trofki Męża. 
„»Mnie, mnie wzdychać należy, mnie famemu tonąć 
„Wie łzach, mnie winną dufzę z fwych pierfi wyzionąć, 
> [ woia zaś w Efizey/kich gaiach niechay Dufza 
„Buia, niech ci łagodny łzy Zefir ofufza, 
„„Niech ci żaden f(zwank, żadna nie będzie przefzkodą 
ə Rana do tanca, w ktory niech cię Nimfy wiodą: 
s, Plafay nogą Leśpieczną po łąkach, gdzie żmiie 
„Jadowitey, pachniących zioł gęftwa nie kryie. 

>À ia życie w ciemnościach od frafunku blady 
„Niech tam pędzę, gdzie ludzkie zatarte fa ślady, 
„Przy lodowatym Hebrze y na fkałach Нети, 
„»Niech rzeki, niech iafkinie fmutny ięczącemu 
„„Oddaią odgłos: niechay dźwięk lutni żałolny 
»Меу fiyfzac, nad mą dolą fmolne płaczą fofny, 
„Niech obfitfzym upuftem z fromotnego drzewa 
„»Mirrka lzy burfztynowe fączy y wylewa, 

( "„Oycze 
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„Oycze Febie” prawdali? co mi nie raz rzekła 
„Kalliope: że miłość y ciebie też piekła, 
» Weź tę cytrę, mdle ręce uftaią mi, w ftrony 
„Niezdolne dzwonić: ty fam z lutni palcem tony 
„„Załofne wywodź, iakie Peeu/za Cora 
„Dafne, gdy ią laurowa odziewała kora, 
„„Już ze pnia ufyfzała, y zatrząfifzy głową 
„Załówała, ec йе tak ftawiła furową: 
„„Jakieś nad Cypary/fem fwym ginącym nocif, 
„„Miafto chłopca gałęzie (w ktore йе obrocił) 
„Scifkaląc, gdyś oftatnie opłakanym rzewnie 
„„Pocałowanie fwoic zoftawiał na drewnie: 
„Jakieś wyrzekał, klnąc ow kamień niefzczęśliwy. 
„Gdy brzemienne krwią таспа buyney ziemi niwy 
„„Purpurowy © fwoiego łona ci wydały 
„Kwiat do pocałowania, kwiat ow okazały, 
„Kwiat miły oczom twoim, kwiat przyiemny , luby, 
„Коіас fmutek w twym fercu z Hiacynta zguby, 

„FEurydyko! nędznego męża nędzna żono! 
„Czemuż mię w ten czas, gdym fig kufił ośmiełoną 
„Brnąć ftopą przez Sżygowe nieprzebyte brody, 
„Nie zagarnęły czarne krętym wartem wody ? 
„Czemuście tak łafkawie na mnie poglądały 
„„Erynny? y ty ftrafznych wrot Strożu ofpały 
„Złożywfzy głodney pafzczy potroyney gniew (орі, 
„kŁafil mi fig łagodnym ogonem u nogi? 
> Wam ci to tę wzdy urwać głowę należało, 
„Wam, pofzarpawfzy członki, w drobne fztuki ciało, 
„W Fegetontowe huty wrzucić płomienifte 
„Zuchwałego , że fig tam wniść ważył, Lutniftę. 
„„Duchby бе na powietrze wybił, zbywfzy wniki 
„Ciała, у 2 lubym cieniem zlączył Exrydżki, 
„„Jużby fwoie beśpiecznie oglądał piefzczoty, 
„„Zapomniawfzy frafunki y przefzłe kłopoty. 

cin | „Ach! 
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„Ach! ktoż mię tak łagodnie wzrufzać lutni ftrony, 
„„Ktoryż mię Bog nauczył przez tak wdzięczne tony | 
„Pieśni, frogość ugłafkać ;P/utova, y rofę 
„Łez Вопусћ wam мусі пас fioftry wężowłofe? 

„W ten czas były powinne fkrzypliwy wydawać 
„Dźwięk ftrony , пі бе fwemu dać Panu poznawać: 
„W ten czas zatamowany w pośrzod podniebienia 
„Głos fig zatchnąć, żadnego nie wydawfży pienia, 
„Ach! finutek Гессе moie opanował ciężki, 

„„Kunfzt mię włafny klopotu, kunfzt nabawił klęfki, 

„Przetożeś ku mnie litość fwą P/utonie fkłonił, 

„Byś był (rożfzym? y winę fwą chytrą zafłonił 
„Mym wyftępkiem ? atoli z Syku//kiego brzegu 
„Gdyś uciekal, y cugi w rączym pędził biegu, 

s Wzdy ci na ffodką zdobycz *) matka **) nie broniła 
„Wzrok trofkliwy obracać, acześ iey krzyw fila, 
„О nie użyte frogich wyrokow uftawy! 

„О znikome nadzieie, gdy Вов nie łafkawy! 

„Ja, com fkały, com źwierząt dzikich ;frogie duchy 
„Uśmierzać umiał, ferca włafnego rozruchy 
„Ukołyfać nie mogę, y niemafz nadziei, 

„Bym fkryty mogł udufić pożar Cytkerei. 

„ Tożem miaft lubey, fimutne wzdychania, Małżonki, 
„Małe, blade,czcże krwi,wyfchłe,drzące z ftrachu członki 
„2. podziemnych fiedlifk wyniofi? tożem iędze fame 
„„Wywiodł, przez Tenarową powracaiąc bramę? 
„Anim trofki uśmietzyć mogł y uśpić fwoie, 

„Piiąc wody Letleu/kie, nie pamiętne zdroie? 

„Skryi Qycze złotobiodre woźniki, z Кагосу 
„,„Wyprzężone, w zachodnych nurtach: użycz nocy 
„Nocy żalom рггуіетпеу; cofniy Oycze cugi 
„Swietne, niech bez nich ziemia czas nie tęfkni długi. 


„Już 


*) Prozerpin?,. **) Ceres, 
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„Już mi zal noc okropną fpufzcza, iuż powieki 
„Nabrzmiałe łzami Ćmią pi iafny dzień na wieki. 
» Tak duma nad fioftrzeńcem Filomela w wiośnie, 
„Так Progre nad (wym kwili tyfem żałośnie: 
„ Tak wzdycha owdowiały na zwiędley gałęzi 
„Samiec, Synogarlicę gdy mu śmierć uwięzi: 
» Tak gdy dotąd fyt lzami nie ieft Cien Memnona, 
s Sgczy rofę perlowa Jutrzenka ftrapiona. 4 
s Éurydyko ! nędznego męża nędzna żono! 
„„Mnieś z fobą, gdy сіс nazad pod ziemię ciągniono, 
„Powinna byla porwać: śmierć by mi ta życie 
„Przynioófła, fama Wenus <с1Йут należycie 
„Spoionych węzłem, w tęby wprowadziła gaie, 
„Gdzie wieczna wiofna wdzięczny zapach łąkom daie: 
„Samby chlopiec Wexery, żarzyftego łontu 
s» Trzęfze kontem, rozpędzał ciemność Acherontu: 
» Teraz z nocą wraz dałeś nie miłe mi życie 
„Ciemnych Мопагсћо Kraiow! zazdrofzcząc mi w bycie 
„„Bydź fzczęśliwym , atoli umrę, iuż mi у 
„Uftaią, iuż mdłe kolan nie wipieraią Żyły, 
„„Bładość prożne krwi czlonki przechodzi, y mało 
„„Martwe cd niebofzczykow coś йе rożni ciało, 
„„Ktorych fmutna przez gnuśne Tod wozi ieziora, 
„Gdzie nigdy końca nie mafz ciemnego wieczora. 
„Eurydyko! nędznego męża nędzna żono! 
Юза razy umieraiąc, dwa razy ftrapioną 
„Те wlokłem z tobą dufzę przez wody Stygowe, 
„Zoftawiwfzy przy tobie mnie więkfzą polowę: 
„Cżceże tylko ciało wlokę, co go wiatr powiewa, 
„У iakie więc ,. pomiefzawfzy fok z czarami wlewa 
„ Thefjaifka Wiedma dufzę znikomą, nie trwałą: 
„Lub iakie бе nam podczas fnuią przez noc całą 
„Cżcże niebofzczykow cienie, prożne dufz -poczwary, 
„„Znikome wizerunki, zgoła fenne mary, 
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„РИК głuchy wydaiące, prožne flow fzemrania 
ą»Gdy fwoią w nocy fcenę Worfeufz odflania. 

„Eurydyko! nędznego męża nędzna żono! 
s„Eurydyko! iuż nigdy odzyfkana pono! 

- * - 4 - 

„Jakimże mi lamentem opłakać wyroki 
„Twe każefz, wynurzaiąc żal z ferca głęboki? 
„Jakie wzdychania, iakie mam dobywać іскі 
„„Z mych pier? iakie za cię znieść katownie, męki? 
„»Weyrzyi na pofzarpane у pierfi у fzaty, 
„»Weyrzyi, iak krew ze łzami płynie dla twey itraty. 
„Dla Ciebie oczy moie na ciemność bez końca 
„Skazuię, niech nie widzą nigdy światła fłońca, 
„»Oycowfkiego wzdy światła: niech ich noc ogarnie 
„Wieczna, niech za fwa winę pokutuią marnie 
„„Dla Ciebie, ferce zbytnim kochaniem zmamione, 
s Co przez niewcześne żądze wydarło mi żonę, 
„„Odtąd nigdy miłością palić fig nie będzie 
„»Niewiaft, ani na twoim ktora łożu fiędzie, 
„„Ani affekt odwroci ftatecznie zawzięty, 
„Zadna 2 Corek Cyśoż/kich przez flodkie ponęty. 

Chciał iefzcze więcey dumać LICYDAS w iafkini, 
Lecz koło niego blifko ftoiąca Bogini 
KALLIOPE, za fzyię w tey uftronney cieśni 
Uiąwfzy go: niech będzie rzekła Koniec Pieśni. 
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1р: Adonifa, zmarl piekny Adonis, 
Umarł śliczny Adonis, płaczą Amorkowie, 
Z ufłanego fzkarłatem, Cythereo, łoża 
Wian, y żałobną ciało pokrywfzy weretą, 
W fmutne fię pierfi tlukac rozgniewaną pięścią, 
Drapiąc twarz, fzarpiąc włofy, пис w(zyükiu, Nieftety! 
Nadobny zginął, zyinął nadobny Adonis. 
Leży fmutnym pokofem na gorach uffany, 
Kłem dziczym w udo ranny, Dzieciuch opłakany, 
Już fig w uftach okrzepłych rzadki dech przewiia, 
Oczy gwiazdom podobne Спид йе пет śmiertelnym, 
Koral z warg fię umyka, y pocałowania 
Nikną, ktorych Bogini nigdy nie zaniecha, 
Słodką z konaiącego uft zbieraiąc parę. 
Lecz on pocałowania Wenery nie czuie, 
Nie czuie żalow, ani ftrofkanego ferca 
Smutney wrzawy, y rzewnie kwiłącey miłości, 
Jemu w udo głęboko, glęboko zadana, 
Głębiey iednak Wenerze tkwi w fercu ta rana, 
Koło niego żałofna zgraia charty wyią, 
I wierną Panu miłość wyciem oświadczaią, 
Wrzaik бе fmutny roźlega przez gory, przez lafy, 
Strumienie nawet fzumy żałofne wydaią. 
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A Wenus niefkończonym wfkroś przejęta żalem, 
Dąży w zarofle knieie, po bezdrożney pufzczy 
Bofo, włos roztarchawfży, tu y owdzie kroki 
Błędne niche, gdzie głogi y oftre tarniny 
Szarpiąc ciało Bogini, krwie йе iey napiły. s 
A ona narzekaniom fwym puściwfzy wodze, 

Po gorach, po dolinach z lamentem fię tuła, 
Smutna Bogini z płaczem wzywaiąc kochanka. 
Lecz on czarną po finych pofoką oblany 
Członkach, leży Adonis nędzny, opłakany, 
A pierfi alabaftrem co niegdyś bielały, 

Krwią zawrzałą fpłynęły, y nią oczerniały. 

Ofierociała Wenus po fwaim Kochanku, 
Gdy go traci, wraz krafę traci fwey urody, 
J w tym dniu, w ktorym zginął nadobny Wenerze 
Adonis, zginął w gładkiey wdzięk powabny cerze. 
A zatym niebotyczne gory, ciemne gaie 
Z gęftych iedlin; ieziora, kręte w rzekach wiry, 
"Гак wielkiego ісу fpołem żalu pomagaig. ` i 
Kwiaty nawet, co przedtym śnieżną białość miały, 
Z nagłego żalu w czarną barwę fig odziały. 

Wenus tym cżafem , gdy ią ciężkie trofki zeymą, 

Padoły płaczem, płaczem napełnia y miafta, 
Załofne йе lamentom iey Echo odzywa: 
Nieftety! zginął, zginął nadobny Adonis, 

Ktoż wyrazi Bogini żal nie utulony. 
Gdy uyrzała Kochanka raz nie uleczony! 
Skoro co obaczyła krwią fplufzczone ciało, 
Z lamentem załemuiąc frogim gładkie ręce: 
Gdzież to (prawi) uchodzifz niefzczęfny Dzieciuchu? 
Zoftan бе ô Adoni! zoftań , bym przynaymniey 
Ofłatni ach! do Ciebie raz przemowić mogła. 
Wyrwiy, mi Йе z letargu choć na krotka chwilę, 
Bym okrutną twą boleść ulżyć nieco mogła. 
Pozwoł 


Aroa Try 
100.0 
лы. 


POLSKIE 483 


Pozwol pocałowaniem ufta (роі, poki 

Dech żyiący po złanych rzęfiftemi łzami 

Błąkaiąc бе iagodach, w ferce бе nie wciśnie, 

I foba, wfzyftkie zmyfły przefzedłfzy, napełni, 
"Ta mi fię niechay korzyść przynaymniey zoftanie, 
Ponieważ fię wydzierafz tak nagle odemnie, 

I w podziemne krok lochy niefiefz nie cofniony, 
Ty umierafz, ia życie wieść po tobie fimutne 
Odtąd w płaczu, lamentach, narzekaniu mufzę, 

Ach zal mi! żem Boginig, byłby koniec moich 
Trofek , gdybym Stygowe przebrnąć mogła brody, 
Wolałabym Буа? raczey iedno Nic, niżeli 
Mieć gwiazdy za podnoże, y nie miłe życie 
Zakrapiać nieśmiertelną nektaru fłodyczą. 

Kto w tę przepaść bezdenną pogrążony idzie, 
Nie pomni przefzłych rzeczy, ani fię o przyfzłe 
Frafuie, życia nie zna y śmierci rożnicy, 

Ale kogo opufzcza rofkofz krołuiąca, 

Jeźliiżyie, żałości famey żyie łupem, 

Gdy fię pamięci pozbyć z umyfłu nie może. 

Bierz mi teraz Kochanka Prozerpino froga! 
Klęfką moią fzczęśliwa, żalem mym wefoła, 
Łupem moim bogata: takci wzdy cokolwiek 
Słońce pięknego widzi, to wfzyftko do ciemnych 
Pańftw twoich, 6 Bogini okrutna! odpada. 

Umierafz mi Dzieciuchu, części moicy dufzy 
Naylepfza! y wraz z tobą płonna ulatuie 
Rofkofz, iak rofprofzony dym powietrzem niknie; 
Zimne fwey zoftawuiąc łoże Cytherei, . 

1 długich ckłiwość nocy w fmutku bez nadziei. 

Gdzie twoy rozum, opędzać fmyczą веће bory 
О myśliwcze zuchwały ? na coż fig przydało 
Ofzczepy, rohatyny, nieść przeciw odyúcom, 
Nadobnym będąc lecz nie u dzikiego źwierza? 
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Takie z ftrofkanych pierfi wylewała żale 
Wenus, à z nią plakali Amorkowie mali, 
Jak wiele krwi fig z rany piefzczocha fączyło; 
Tak wiele fwych cewkami łez Wenus cedziła; 
Nowe zatym z krwi y z łez wyniknęły kwiaty: 
Z łez Bogini Safanka, Roża z krwie kochanka. ' 
Lecz uśmierz ięki fwoie, wściągniey ајот wodze, 
Dość tych iękow, tych żalow, oto iuż gotowe 
Łoże, twego, Bogini, Adonifa czeka. 
Niegdyś było to łoże o Wenero! twoie, 
Już go (wym martwym ciałem twoy piefzczoch zalega, 
A lubo noc mu wieczna zamroczyła oczy, 
I tak iednak w nim Żywey tchnie zafzczyt urody. 
"Tego iuż złoż na miękkim łożu, złożonego 
Obfyp kwieciem rożanym, kwieciem liliowym, 
Rzuć пай imirty, у nazwifk niezliczonych kwiaty; 
Leez pohamuy, Bogini, łzy fwe y lamenty, 
Bo zbytnim śliczne oczy wypłaczefz fzlochaniem : 
1 gdy fię bieg dwunaftu miefięcy wytoczy, 
Znowu ci będzie trzeba płakać Adonifa. *) 


"KONIEC. 


*) Ponieważ lament ten żałofny corocznym niegdyś u Aya 
wyiczykow zwykł fie byt odprawiać obchodem, 
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U MICHAŁA GROELLA. s 


Teraz drugi raz drukowanych. 
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{тозу tak przez tegoż flawnego Wierfzopifa iak też 
przez infzych fpifanych, zawierają w fobie oraz 
wyborne рита y Traktaciki że profa. 
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( | oltcze złotego Пойса, rożana Jutrzenko, 
Jużeśto w chatki moiey zayrzała okienko? 

O iak ślicznie z twey twarzy promień biie суйу, 

Przez te młode gałązki lefzczyny krzewiftey! 

Ity, coś tu pod belką zlepiła gniazdeczko, 

Nucąc fobie, świt biały witafz Jafkułeczko! 

Już y ranny f(kowronek wdzięczny głos wydaie, 

Wzbiwfzy бе lekkim fkrzydłem na powietrzne kraie:. 

W fzyftko ze fnu głuchego' przyrodzenie wfława: 

Zwilżona chłodną гоз podniofła fig trawa. 

Każdy fię kwiat rozwiia, y kfztałt bierze żywy: 

I mnie бе zdaie, że тоу włos odmłodniał fiwy. 
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.ص 
‘(Kiiu moy, ty ftarości mey wierna podporo!‏ 
Prowadź mię: iu} bez ciebie w tym wieku nie (рого. |‏ 
Za tym fobie ogrodkiem na wfchod ffonca беде.‏ 
I lakom йе zielonym przypatrować będę.‏ 

Lafy, pagorki, pola nie ścignione okiem 
O iak cudnym myśl blędną karmicie widokiem! 
Ktorekolwiek mych или dolatuią pienia, , 
W Соу че Га głofem fzczęścia, głofem dziękczynienia. 
Paftufzek na ugorze, ptafzek na gałęzi 
Opiewa iłodką radość, co mu ferce więzi. 
Skaczą wefołe trzody po wzgorkach zielonych, 
Po dolinach czyftemi ftrugi przeplecionych, 
Harcuią tłufte capy, byk fię zbiia z bykiem, 
Każdy hucznym wefele okazuiąc rykiem. 
Długoż, ach długoż iefzcze Tworco moy łafkawy 
Patrzać będę na dziwne Befkiey ręki fprawy, 
I świadkiem twey dobroci? іч? dziewiąty fchodzi. 
Krzyżyk wieku, iako Пе w śliczną poftać młodzi 
Po białey zimie wiolna: a gdy myśl fkrzydłata 
Patrząc na czas upłynny ściga zbiegłe lata, 
I plac ow dwoma krefy otoczony mierzy, © 
Co fię miedzy mym: grobem y kolebką fzerzy, 
Cała ta niezmierzona perfpektywa okiem, 
Dni iafnych, dni fortunnych opływa potokiem. 
Ach iak mi ferce pała wiekuifty Boże! 
Ta radość niezwyczayna, ktorą ledwo może 
Zaiąkliwy wyrazić ięzyk, te łez tonie 
Ktore hoynym ftrumieniem biegą po mym łonie, 
Znam dobrze, iak (з podłe, iak fłabe podzięki 
Za wfzyftkie dobrodzieyftwa, Ktorem wziął z twey ręki! 
Płyńcie hoynym potokiem, płynńcie oczy moie, 
Wytaczaycie obfite łez rzęfiftych zdroie. 
Przeżyłem tyle latek, miło wfpomnieć na to, 
Ze mi wfzyftkie tak zefzły, iak rofkofzne lato. 
Ile 
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Ile dni tyle pociech, a lubo ie ktora 
Naglego fmutku czafem zafępiła chmura; 
Były to owe tylko krotkie drzewołomy, 
Co z gęftym defzczem ftrafzne wyfypawfzy gromy 
Po małey chwili nikną, a fwemi przechody 
W cudnieyfzy kfztałt obloką pola y ogrody. 
Nigdy letniego Йойса byftremi pożogi 
Nie zmnieyfzyły Йе na mych gruntach plenne brogi, 
Nigdy mroz tęgi rofłych fzczepow mi nie fkaził, 
Nigdy pomorek doynych krowek nie zaraził. 
Nigdy frogiemi brzucha zmęczony przemory 
Nie wlazł wilk krwawożyrca do moiey obory, 
Ani mi kiedy tłuftych baranow podawił. 
Nigdy w mey chatce długo zły wrog nie zabawił. 
W fzyftko mi fzło fzczęśliwie, wfzyftko iako z płatka, 
Była bogata chatka, poczciwa czeladka. 

A;ktoż iefzcze wyrazić radość owę zdoła, 
Gdy mię nadobne dziatki obfiadły do koła! - 
Kiedym iedne prowadząc za drobniuchne ręce 
Uczył befpiecznie ftawiać ftopki niemowlęce. 
Drugie fkacząc na łono z uciefznym pofpiechem 
Bawiły płochą mową y wdzięcznym uśmiechem. 
А ia patrząc na owe płonki młodociane - 
Myśliłem fobie w fercu: poki latka ranne 
Poki rofzczki nie dofzłe, poki liftek wąfki, 
Trzeba mieć pieczą o was, drogie me gałąfki. 
Będę was od wfzelkiego trafunku ochraniał, 
Krzofał, odwilżał, czyścił, przykrywał, zafaniał. 
Wiem, że Bog dobrotliwy ziści me nadzieie, 
Każda Пе z was buynieyfzym liściem przyodzieit, 
Każda fetny da owoc: a wafze też cienie 
Dadzą ftarości moiey flodkie przygarnienie. 
To myśląc do fercam ie uprzeymie przytulał, 
1 częftom fig w tych myśłach hoynie łzami ulał. 
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Teraz gdy iu} pod twoią opieką uroffy 

Tworco moy, y nie płonne owoce przyniofły; 

Ciefząc fig z trofk podiętych, y łożoney prace, 

Czekam , poki śmierć w domek moy nie zakołace, 

Tak właśnie roffy moie naymilfze pociechy, 

Jako oto te grufzki, oto te orzechy, 

Com ie przed laty, by mi fkwar letni nie wadził, 

Około chatki moiey we dwa rzędy fadził. 

Teraz, gdy roztoczyły fzerokie ramiony, 

Mam z nich w iefieni owoc, mam w lecie zafłony. 
Ty fama, ty trofk moich, ty żalow iedyną 

Stałaśfię ukochana małżonko, przyczyną. 

*Tyś bieg radości trwałych, nieftety, przerwała, 

Gdyś mi z oczu w podziemne kraie uleciała! 

Ротпе , ach pomnę, kiedy przy oftatnim (Коше 

Złożyłaś napołmartwą głowę na mym łonie: 

Kiedym ftruchlałą ręką oczy twe zawierał, 

I z tobą razem z frogich frafunkow umierał. 

Już to dwunafta wiofna miia od tey daty, 

* Jak twoy grob łzami zlewam, y:fypię nań kwiaty. 
Lecz wkrotce dzień wefoły, dzień przyidzie fortunny, 
Co me kości położy obok twoiey trunny : 

A te ferca, co w śliczney wiek fpędziły dobie, 

I po śmierci fpoczywać będą w iednym grobie. 

Kto wie, kto kiedy Bofkie zbadał taiemnice, 

Jakie życiu ludzkiemu zamicrzył granice, 

Może y'dziś (ty fam znafz nieśmiertelny Panic) 

Skołatana ftarością łodź u brzegu ftanie. 

Rożnemi fię fpofoby śmierć o człeka kufi, 

Młody może, lecz ftary prędzey umrzeć mufi. 

Cożkolwiek bądź ; dziękuięć święta Opatrzności, 

Ześ wiek moy aż ofłatniey podała ftarości. 

Та miękka włofow welna, ten blafk mleczney brody, 

Nie fąż to naygłownieyfze łafk twoich dowody? 
Jeden 
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Jeden wziął fkarby drogie, drugi imie świetne, 
Маузлесеу, со ze zdrowiem wziął życie fłoletne. 
Wietrzyku! co tu fobie lekko polatuiefz, 

Jedne ziołka kolyfzefz, a drugie całuiefz, 

Nie gardź tą fiwą brodka, a przez wdzięczne wianie, 
Day też iey nad miod Йоду uft pocałowanie. 
Szacownieyfza ta ftarość, ten wiek ubielony, 
Niż w mifterne pierścienie warkocz utrafiony 
Udatnego młodzieńca „ lub kiedy roztoczy 
Cudnieyfzy włos, Cytera Argufowych oczy, 

A z czoła powabnego, y brwi iafnozlotey 

Rani ferca pochopne żarzyftemi groty. 

Niechże ten dzień wefela moiego dowodem 
Będzie, niech uroczyftym iaśnicie obchodem. 
Zbiorę me dziatki, wnuczki z prawnncząt orfzakiem, 
I te co fa w pieluchach y co pełzną rakiem, 
Oddam dobroczynnemu hołd powinny Bogu. 
Zbuduię z darnia ołtarz u mey chatki progu. 
Otocze roznofarbnym wieñcem fiwe fkronie, 

A drżącą ręką brząkać będę na bardonie. 

Wfzyfcy ftaniem w około, a па dziękczynienie 
Za wzięte dary flodkie uczyniemy pienie. 

Potym ftol pofypawfzy kwieciem, ieść ofiarę 
Upieczoną będziemy .y pić wino ftare. 

To wyrzekłfzy ftarufzek wrocił fig do chatki 
Budzić na fpolny pacierz iefzcze fpiące <dziatki. 

A iuż y Попсе rufzać poczęło z zachmuty, 

I z grzędy pozlatały na doł czuyne kury. 
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G: mi los moy cięfzki, los twardy, nieftety! 
Dał kiedy ulubioney żądz domierzyć mety ; 

Bo wfzytkie chęci moie у ийїї trudne, 

Coż były dotąd, i&li nie mary obłudne? 

Ktore Пе gnieżdżąc roiem na mozgu wilgotnym, 
Pierzchaią, iak świt błyśnie, ze (пет (krzydłołotnym, 
Gdyby, mowię, me fkutku pewne były żądze, 

Nie profiłbym ia Niebios o ślifkie pieniądze, 

O honory nie trwałe, o wafze Xiążęta 

W domach rytych z marmuru niewolnicze pęta: 

Lub żeby imie moie wziąwfzy fkrzydła na fię, 
Poftawiła wyfoko Sława na Parnafie 

A głofząc huczney trąby brzękiem miedziogromnynt 
Podawała y zefzłym wiekom y potomnym. 

Daycie mi kącik mały, Już mi owe zbrzydły 

Pałace pochlebńymi upłątane fidły, 

Gdzie zazdrość okrutnieyfza nad rodzay paięczy 
Wiie fiatki na cnotę, a bąk muchę dręczy: 

Gdzie wyflugi powinney nie biorą nagrody, 

Gdzie częftokroć bydź głupim potrzeba dla mody. 

O iakbym to ia fobie kontent z drobney wiofki 
` Słodki żywot prowadził y wolny od trofki, 

Nie zayrząc ziemikim Bożkom doczefnego nieba, 
Bylebym był fpokoynym, a miał z gębę chleba! 
Tu 
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Tu bym fobie wygodny domek wyprowadził, 

J buyną go dokoła lipiną ofadził, 

Zkądby (ny lekkofkrzydłe w fłoneczne pożogi 

I flodki wietrzyk w moie zalatywał progi. 

Podleby żywym zdroik otoczony płotem 

Pod blufzczowym fzemraiąc wytryfkał namiotem, 

A dla ryb frebnołufkich y drobiu zabawki 

Dwie maluśkie fpadaiąc napełniał fadzawki, 

Tuby fobie lubemi zwabiona ponęty 

Grała krzykliwa macierz z drobnemi kaczęty, 

Czafemby y na blifkim zagnieżdżone dębie 

Zlatywały ftadami (pragnione gołębie; 

A w ciekących kryfztałach oczki maiąc wryte 

Mufkały gładkich fzyiek wdzięki złotolite, 

"Tym czafem czuyny kogut z czerwonym Mfzyfzakiem 

Chodząc po między kwoczek czubatym orfzakiem, 

Godzinyby opiewał y powietrzne zmiany, 

Lepiey niźli kalędarz gdzieś tam drukowany. 

A ia fiedząc na ganku z ulubioną paftwą ç 

Wabilbym , potrząfaiąc, przyuczone ptaftwo, 

Anibym fig dziwował walczącym o ziarno, 

Gdy fię ludzie rozumni tłuką o rzez marna. 

Na wierzchu drzew, w poranek y wieczory chłodne 

Łatałyby befpiecznie ptafzęta fwobodne ` . 

Wabiąc йе pifkliwemi po gałązkach krzyki 

Do żeru wzaiemnego y fpolney muzyki. 

W kąciku mey ubogiey, fpokoyne, zagrody 

Rędą pfzczołki do ulow fmaczne znofić miody: 

O iak to miło patrzeć na rzeczpofpolitą 

Tak zgodną w cząftkach fwoich, y tak pracowita! 

Tu wfzyfcy fpołnie robią: wierna ftrzeże rada 

Jeśli ktory daremnie trąd miodu nie ziada: 

Jeden rządzi wfzyftkiemi, a dobrocią rzadką 

1 krolem ieft (wych dziatek у kochamą matką: 
FI. | Niech- 
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Niechno tam obcy fierfzeń gdzie nogę poftawi, 

Zaraz go obu (krzydeł czuyna ftraż pozbawi, 

I zewfząd bitny żołnierz będzie mu dofkwierał, 

„ Aby więcey do cudzych шох nie zazierał. 

Bo wfzelakiego fzczęścia pierwfzym ieft początkiem 

Zgoda, z pracą y trwałym złączona porządkiem. 
Na tylebym założył, choć nie według mody 

Nię wielki dla domowey ogrodek wygody. 

Nie byłoby w nim owych mifternych wykwintow, 

Gęftoliścich fzpalerow, krętych Labiryntow, 

Co tylko ludząc marnym kfztałtem błędne oko, 

Bez pożytku pieniądze z kiefzeni wywloką. 

*Duby mi doraftały y buyno y wcześnie 

Grufzki, iabłka, orzechy, y śliwy y trześnie, 

Byłbysy wina krzaczek y fłodkie morele, 

Gdy mię, moy piękny Dafnis, odwiedzi w niedzielę, 

Jemu tylko famemu te chowam przyfmaki 

Bo on u mnie gość pierwfzy, gość nie ladaiaki, 

"Tubym fobie ufiadłfzy przy pełney śklenicy 

Patrzał z cienia, iak rzelko kopią ogrodnicy, 

I cichuchno nakładał ucha, co tam ktory, 

Jako więc zwykły profe, wygadywa, gbury, 

U nich to tylko prawda, rzadko kto obaczy 

‘Takiego, coby mowiąc nie myślił inaczey, 

Lub ściikaiąc na pozor uprzeymie, nie żądał 

Aby dufzę wycifnął y martwym oglądał. 

Pełno kłamu fprofnego, y zdaie fig cnota 

Тат tylko z prawdą miefzka, gdzie miefzka proftota. 
Profzę, nie byway u mnie Panie Harpagonie, 

Ani ftaw domu bliiko przy moim zagonie: 

Boby twa brudna czeladź y twoie pfy głodne 

Pfuły mi fkacząc przez płot warzywa ogrodne. 

Jak йе tam człek pożywi, gdzie nędzne fobaki 

Gryzą z głodu na cudzym rzodkiew y buraki, 

Gdzie 
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Gdzie drapieżne łakomftwo z cudzego ucifku 
Szuka, tłocząc lud biedny, okrutnego zyfku, 
Gdzie bliźni w ciężkiey doli, choć krwawe izy roni, 
1 fzelążka z kamienney nie wyciśnie dłoni, 
Gdzie fam Pan, choć dwor iego ledwo chodzi z duchem, 
I fobie y drugiemu brzydkim ieft śmierdziuchem. - 
Rty, profzę, nie powftań nigdy w moiey chacie | 
Z kobuzim nofem głodny panie Łiteracie: 
Będziefz mi dzikie rzeczy z kwaśną miną gadał, 
Będziefz nowe proiekty uftawnie układał: 
Jak frogą wielki Moguł weźmie w ten czas cięgę, 
Gdy nań wywrze Syamfki krol całą potęge: 
О iakąby przyprawił Chińczykow utratę, 
Gdyby w fwym kraiu pofiał Perfki Szach herbatę; 
Jak bez ognia oświecić można nocy ciemne, 
Jako złączyć z czerwonym morze środoziemne. 
A na tym fię zakończą gadaniny prożne, 
Ze ci trzeba dać obiad, a potym iałmużnę. 
I ty fobie opodal w modnym pałacyku 
Miefzkay z maścią Paryzką тоу kufy Fircyku. 
U ciebie wfzyftko firoyno, choć dłużkow ро ufzy, 
Kamerdyner, węgrzynek, ftrzelec у koniufzy, 
Рага lokajow raźnych, dwuch biegafow czyftych, 
Dwoch paiukow wąfatych, dwu haydow pleczyfłych, 
1 koniki zamorfkie, y karetki przednie, 
"Tylko fię kupcy przykrzą y w nocy y wednie. 
Ja nie biorę na zaftaw, anim wzwyczaiony 
Brząkać złotem na banki у na faraony, 
Nie mam też na pożyczki, ni przyiaźni z nikiem 
Kogo złe fprawy czynią, błaznem, czy fircykiem. 
Precz ztąd wfzeteczna zgraio brzydkich ludzi owych, ^ 
Darmoiadow nikczemnych, przyiacioł ftołowych, 
Szpiegow chytrych, ofzczercow , zuchwałych Junakow, 
Szalbierzow , niewdzięcznikow, kofterow , piiakow, l- 
| Boday- 
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Bodaybyście nie tylko fafiadami memi. 
Lecz y na całey nigdy nie poftali ziemi! 

Dokąd mię cięfzkie moie porywacie trofki? 
Przywroćcie myśl zbiąkaną do fwey łubey wiofki! 
Ty bądź blifkim zfiadem dziedziny ubogiey, 
Dafni, kochany Dafni, przyiacielu drogi. 

Z twoiey tyle dobrodzieyftw odebrałem ręki, 

Ze mi iuż trudno za nie zdolne czynić dzięki. 

Tyś mię, kiedy PAN wielki do kofzar zgromadził, 
J nad fwemi iagnięty ftrożem cię pofadził; 
Uczynił podpaftufzym, у prac pomoenikiem, 
Abym chodząc za года, bawił ią fłecikićm, 
Flecikiem , ktorym fobie u Rodanu fprawił, 
Gdziem fię z łafki Rodzica twego przedtym bawił. 
Day, niebo! by ten dobry pafterz, ten łafkawy 
Ociec, kochanie wfzyftkich dobrych, filar prawy” 
Upadaiącey fzopki nafzey, ten iedyny 

Tylu owiec żywiciel, widział pięknych fyny, 
Prawnukow , a z naydrożfzą życia połowicą 

Тат fyty wieku fpoczął , kędy zorze'świcą. 

'"Tobiem winien, moy Dafni, ieśli pod te czafy 
Brzmią głofem pieśni moich nadwiślane lafy 
I maią iakakolwiek fiawę: twoim fmakiem 
Pobudzony, zoftałem Febowym furmakiem. 
Ciebie ia fzczerze kocham, y rymami memi 
Podam za wzor mądrości y cnot całey ziemi, 

Aby twe zacne imie w naypoźnieyfze wieki, 

Gory, lafy, y byftre powtarzały rzeki. 

Jeśli kłamię, bodaybym wierfz pifał na ledzie, 

Albo z dudą prowadził mrukliwe niedźwiedzie, 

A nie w fuiarkę nucąc pod bukowym fzczytem 

S$ykulfkie kozy z wdźięcznym pafał Teokrytem! 

Niech fobie w dumnych grodach pędzi zbytek dziki, 

Siedząc za fzkłem mifternym, pofzofne ena ` 
! t am 
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Tan 'tenten uftawiczny, tam niepokoy, a tu 
Nie fiychać ani wrzafkow, ni brukow kołatu. : 
Тиру mi nie zayrzały mury niebotyczne 
Patrzeć па powfłaiącey Jutrzni oczko śliczne, 
Lub kiedy z miłym chlodkiem w iaśniuchne zaranie 
Słonko na złotolitym wyieżdża rydwanie. 
Więc głośnym ocucony ze зи ptafząt pieniem, 
Ufiadłbym pod zielonym drzewek mych fkłepieniem 
Nucąc ока pieśn temu wdzięcznym fercem, ktory 
I Tworcą ieft у ftrożem ozdobney natury; 
Jako on dziwną zgodą wfzyftkie rzeczy fpoił, ' 
Wody lądem pofpinał, ląd wodą pokroń, 
Inne ieziorom, inne rzekom ufał łoże, 
Tey ziemi kazał trawę, tanitey rodzić zboże, 
“Ta poziome chrościny, tu lafy pofadził, 
Doliny powytłaczał, gory wyprowadził, . 
A wfzyftko tak ułożył dziełem fwey prawice, 
Ze w tyfigc rożnych kfztaiciech nie widzieć rožnice. 
Nut, kiedy śliczny wieczor na gorney rowninie 
Niepoliczony orfzak złotych koł rozwinie, 
I tubym mial co myślić, y czym napaść oczy! 
Jak йе nad glowa moia tyfiąc światów toczy, 
Jako każdy na fwoim mieyfcu ofadzony 
Rieży, ftoiąc od tylu lat nie porufzony. 

A ktożby mi zabronił wczas pogodney chwili, 
Тлеу, ptafzkow polowem, zażyć krotofli? 
Kto na haczek zdradliwą okryty łakocią 
Mykać z blifkiego firużka kiełby z lichą płocią? 
Kto przefadzać kwiateczki z łąk przyległych wzięte, 
Kto fzczepić rodne płonki w pieńki nowocięte? 
Lub inną z przyiacielem zabawką przyftoyną 
Przy piwku, przy kukielce, bawić myśl fpokoyną? 
A po fłodkim fpoczynku y po miłey pracy, 
Erząkać z toba moy Маго, z tobą moy Horacy? 

` 11 Co 
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Co mowię? czylim fobie przytomny na iawi? 
Czy mię fwemi igrzyfki fen obłudny bawi? 

Ach! od tylu iuż czafow prożne fufząc myśli 
Fortunny los iakowyś błędne ferce kryśli, 

I nie pewnym nadziciom nadfławiaiąc dłoni, 
Zamiaft iftoty trwałey płonne mary goni! 

Nigdy, człek nędzny , nie ieft kontent z fwoiey doli, 
Zawfze pragnie, a co ma w ręku, to go boli. 
Ząda tego, czego mu brak, y poki żywie 

Obraz fzczęścia w odległey widzi perfpcktywie, 
Ktory, choć mu fig zdaic, Że go iuż dotyka 

I ręką chwyta, co raz to daley umyka 

Łudząc marnym pozorem, poki śmierć, nieftety! 
Razem życiu y chęciom nie położy mety. 

Cnota ieft fzczęściem prawym fzczęśliwy u mnie, 
Kto pełniąc, obowiązki włożone, rozumnie, 
Kontent ze ftanu (wego, rad przeftaie na tem 
Czy grubym odzian worem, czy niekkim bławatem, 
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iemafz cię piękny Dafni, o nafzey ftobod; 
| N Spiewaku naywdzięcznieyfzy! juz Tako z 
wody % 
Morfkiey ślicznie weyrzalo: iuż dzień światu wraca: 
Już pagorkow у lafow wierzchołki pozłaca. 
Niemafz cię pigkny Dafni! a ia żalem zięty 
Czekam cię od godziny z moiemi koźlęty. 
Uciefzna fletni moia, niebios darze złoty, 
Co fołgę fercu czynifz, co koifz klopoty, 
Zanuć tu fobie chwilkę, aza na twe pienie 
Prędzey ku mnie moy Dafnis trzodę wą przyżenie, ۶ 


Powietrznych dziedzin narodzie (wobodny, 

Co wdzięcznym zgłofiem ten gaiczek chłodny 

Słodko ożywiafz, nucąc na przemiany 

pm i Dzionek rożany. 

Zapraw me ufta lubemi piefzczoty, 

Bym ia.mogł gładko okrąg iafnozłoty 

Wiecznego ffońca, iako y ty; tonem 

Wielbić uczonem, 

On ledwo pierwfzym promyczkiem zabłyśnie, 

Zaraz noc 2 oczu czarnofkrzydła pryśnie, 
Ii z А си 
М. 
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“А cudny bierze kfztałt o ranney zorze 
Ziemia y morze. 

I ty przed iego płomieniftym biczem 

Z bladym Xiężycu umykafz obliczem, 

Kryiąc powoli przed bratnią pożogą 
Głowę dwurogą. 

W fzyftko na iego przybycie fig śmieie : 

Ptak fię wefeli, ziołko zielenieie, 

"Trzody бе pafą, idą w pole ludzie, 
Dafnis fpi w budzie. 


Zanuć ma fmutna fletni, aza na twe pienie 
dzey do mnie moy Dafnis trzodę wę przyżenie!., 

A rożnowzoty, robaczku fkrzydłaty, 
I ty lubifz pofyfać miodorodne kwiaty; 
Siądź tu па tym bławatku, przy tey czyftey wodzie, 
A przypatrz йе ciekawie twey śliczney urodzie, 
Oto iako twe żagle pufzek okrył miętki, 
Jak ie cudnie fzkarłatne ukropiły cętki 
Na gruncie frebrnolitym, a zatokiem krzywym 
Bramka złotem obefzła y fzmaragiem żywym. 
I twoy czubek na głowie z krafnych piorek wity, 
Pięknicy świeci niż rubin, niźli chryzolity, 
Ktore mifterna ręka fprzągłfzy w dziwne wzory, 
Gęftopiętre Xiążęcych cor zdobi kędziory, 
A niewinnym zapałem błafk miotaiąc wdzięczny, 
Draźni Йопсе w dzień biały, w nocy krąg miefięczny. 
Darmo йе nafza Baucis mufka fłoiąc wedle 
Krynicy, y w ciekacym przegląda zwierciedle, 
Darmo buzię fałdami pooraną gładzi, 
І cynobrem potrząfa, y mufzki пай fadzi, 
I ufteczka fznuruie, y fobie pochicha, 
A parobek ze śmiechu, fioiąc w kącie, zdycha: 
Pig- 
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Pięknieyfzyś ty motylku. Nie pomogą babie 
Ni farbiczki zamorfkie, ni gładkie iedwabie. 


Ганні та fmutna fletni, ага na twe pienie 


Prędzey do mnie moy Dafnis trzodę [wą przyżenie! 


Czy na ozdobę tego kącika 

Całą natura władzę wywiera; 

Ze co ma tylko, to w nim zamyka, 
Ze go w tak śliczną poftać ubiera? 


Tu flodkie Zefir беіе zapachy 

Pa kwiatkach świeżą rofa fkroplonych, 
Tu pełne ptaftwa zielone gmachy 
"Tyfiącem kwilą głofow piefzczonych : 


Garliczka ięczy, kukawka kuka, 
Słowik fwey biedney zabywa doli; 
Każdy wyraża ptak, czego fzuka, 

Z czego fię ciefzy, lub co mu boli. 


“Tu po kamyczkach ftrumyczek fzybki 
Sączy przez łąki kryfztały wodne, 

W nim frebnołufkie igraią rybki, 
Pędząc na głębi lata fwobodne: 


Samego ciebie, brak ukochany 
Dafni, o lafow nafzych ozdobo! 
Ciebie gdy niemafz, y kwiat rożany 
Grubą fię dla mnie zaćmił żałobą. 


Ганяе ma fmutna fletni, ата na twe pienie 
Prędzey do mnie moy Dafnis trzodę fut przylenie ? 
. 


Kiedym ongi paft kozy u Maćkowey grufzy, 
Leciał rumien: mniemałem że mię on zagłufzy, 
I „Li 3 Tak 
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“Tak frodze defzczem nabrzmiał: a hucznemi wody 
Wlekgc duże kamienie y ogromne kłody, 
Zdawał fię, że to na fwym poftawił umyśle, 
Aby mogł rownym zoftać zbożopławney Wiśle. 
Już go dziś przebrnąć można y drobnev dźiecinie: 
Troche coś tylko iefzcze z gnuśnym blockiem płynie : 
Lecz y to za czas krotki bez chyby znifzczeie, 
Niechno ñonko południm promieniem dogrzeie : 
A wifła zawfze pełna od brzegu do brzegu 
Bieży w mierze, y w byftrym nie uftawa biegu. 
“Tak nafz młody 7yrymach, na ktorego zbiory 
Qycowfkie razem przyfzły, gumna y obory 
I fady y pafieki, kiedy żyć nie umiał 
Pomiernie, cały wkrotce maiątek przefzumiał. 
Ledwo duch (day mu Boże niebo ) wyfzedł z oyca, 
Alić wfzyftko inaczey u pana mołoyca: 
Niechciał z nami przeftawać, niechciał bydła pafać, 
Lepiey mu ze białkami po ulicach hafać, 
Lepiey fiedzieć pod wiechą: a tym czafem w domu 
Nie było gofpodarftwa dopilnować komu. 
Wymarły liczne pfzczoly, pofzły w niwecz fady, 
Jedne drzewka mroz znilzczył, a drugie owady, 
Nikt roli ni па iefień, ni oral na wiofnę, 
'Tłufte czabanki parchy wymorzyły (profne, 
A czego mor nie dobił, podufili wilcy, 
Abo fam w karczmie przepił z brzydkiemi opilcy. 
Każdy, co go znał przedtym (tak to w oczach dziwnie) 
Wzdycha tylko miiaiąc, albo głową kiwnie. 
Już on co placki iadał, a chleba do gęby 
Razowego nie przytknął, ziadłby y otręby: 
Ledwo z głodu nieborak po bankietach dyfzy, 
Nie mafz czym w domu z kata biedney wyzwać myfzy, 
А сі, co do utraty у do zbytkow wiedli. L 
Pierwfi zdraycy uciekli, Жого go obiędłi, 

| ' Fircyk 
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Fircyk pofzedł w podgurze, Kulon za granice: 
Boże oczyść z tych łotrow nafzą okolicę! І 
Niemafz owych cieliczek, у capow, у kozek, 
Miafto czerwonych pafow, łyczany powrozek, 
Palce z bucifkow patrzą iako świat przeftrony, 
Na grzbiecie kufy korman, y to pożyczony: 
Owa piękna maczuga z bukfzpanu toczona, 
Stoi gdzieś za dwa złote marnie zaftawiona, 

A fletnią, ktorą ociec nafze bawił gaie, 

Kupili niedzwiednicy па fwe fzałamaie. 

W fzyftko pofzło na brydnie, y na tararufzki, 
Na przyfmaczki, fpiewaczki, i na panie dufzki. 
Poydzie wkrotce y miłe zdrowie bez pochyby, 
Bo mu iuż рук wędrowne ukrafiły grzyby: 

I nie wiem pewnie, co бе z iego ftalo nofem, 
Nie gada iako człowiek, ieno kaczym głofem. 
Ongi, kiedy mu pan Woyt zagroził gafiorem, 
Jeśliby nie wypłacił długow przed wieczorem 
Przyfzlego poniedziałku, tak fig ukrył w lefie, 
Ze o nim pewnie żaden długo nie dowie fię. 
Chciał on, widzę, przepifać, o ślepoto fzczyra! 
Możnego y w bogaćtwa, y w rozum Tytyra: 
Lecz Tytyr zawfze panem, bo żyć ипне w mierze, 
Drugą ręką odkłada, kiedy iedną bierze: 

A roftropuie йе rządząc, lubo wfzyftkim dawa, 
W komorze y w oborze nic mu nieuftawa. 
Uczfię niebaczna mlodzi od tego ftrumienia, 

A nie trać nierozumnie przodkow twych imienia! 


Zanuć iefzcze ma fletni, aza na twe pienie 


Prędzey moy piękny Dafnis trzodę Jwa przyżenie? 


Ze wfzyftkich ziemi naycudnieyfzy płodow, 
Ty oczko wiofny, ty zorzo ogrodow, 
Li4 Mo- 


$04 SIELANKI 


Modry fiołku, iakiego mi ani 
Ukaże Flora, płodna kwiatow pani. 


Gdzież бе zadziały owe piękne czafy, 
Kiedy fię ludzie zamieniali w lafy, 

Lub iakie tylko chciał umyfł ciekawy, 
Brał na бе ptafze y żwierze poftawy! 


Jabym fię w ciebie fiolku przemienił, 
Takbym йе świecił, takbym fig zielenił, 

A czafem w innych kwiatkow piękney parze, _ 
Ozdabiał czoła y święte ołtarze. 


Ze mnieby brzęcząc wkoło złotolity 
Roy pfzczołek zbierał plon miodu obfity, 
Na mnieby wietrzyk łafkawy poziewał, 
W dzień parny chłodził, a w nocy ogrzewał, У) 


Głupi co mowię? y tak drobną wieku, 
Cząftkę nędznemu Bog zdarzył człowieku. 

A ia dla trochy pięknaści znikomey, 

Chcę wkrotce łupem bydź śmierci łakomey? 


Przefłań ma fletni przefiań, oto na twe pienie 


duż zbliża, inż oto Dafnis tyzodę żenie. 


Idzie moy piękny Dafnis, idzie ma pociecha, 
Patrzy na mnie, y fłodko nieco fię uśmiecha, 
Znać nowe 'piofnki niefie, godne żebyś na nie 
Zdumiały dał powtorny dank 4ry/ffofanie. . 
Czoło iafne iak fiońce, kofa rofpufzczona 
Miekkim włofem, by iedwab, okrywa ramiona, 
Gęśle na nim złocifte: a prawdziwie mina 

I uroda y ręka godna Apollina! 4 

Coż to, y drudzy za nim? o_dobra nowina! , 


Widzę a Dafnim zacnego Pobok *Celeflyna,” w 
eie- 
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Celeftyna, ktoremu iak Styr byftro leie, * 

Rownego nie widziały fkrzypka Luckie knieie. 

On nam, wfzak iefzcze echo ozywa fię mile, 

Nie dawno tak nadobną nucił Amarylę, 

Í tak wdzięcznym wygrywał czyfte pieśni fmykiem, ` 

Zem był przed піт, iak błotna żabka przed fło- 
wikiem. 

Z Celeftynem у Ka/per idzie w iedney parze, 

Dobry Kafper na (krzypcach, dobry na fuiarze, 

Na ktorey go śpiewakow Bog opiekun wieczny 

Nauczył Nimfy bawić u wody Noteczney. 

Aże dobrze naukę poiął; dał mu za to 

Wieniec na fkroń kwitnący y zimę у lato. 

I ty z niemi pofpołu idziefz miły Кабо, 

“Ty ozdobo przyiacioł, ty wfi nafzey chłubo, 

Co dzielnych Frankow hufce kęs rzuciwfzy zbroyne, 

Czerpafz z nami gdzie Parnas toczy fzkła fpokoyne, 

Ą rymy oyczyftemi y gładko y iaśnie, 

Sekwatifkiego Ezopa wdzięczne nucifz baśnie: 

Acz ty w oboygu dobry, rzadkim darem Feba, 

Bo y fpiewafz y ftrzelafz dobrze kiedy trzeba. 

Coż to Fay: moy Amintas ftarufzek kochany, * 

Co za Dnieftrean pafywał Wołofkie barany А 

Idzie tu z fwą bafetlą? chocia głowa fiwa, 

Przecie mu rzadko ktory młodzik wyrownywa, 

I dawał fwey nauki dowody nie lada, 

Wodząc brodatych kozłow ро «обе ftada. 

Nie będzie widzę końca! Czyli fig zmowili, 

Aby na ieden wygon trzody (we pędzili? 

Idzie у Epifani ftawny między nami 

I іга y pięknemi na podziw pieśniami: 

І raźniuchny Szymeczek, y ładny /gnatko, 

Oba brząkać uczeni, oba śpiewać gładko, 


1i 5 I owiec 
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I owiec Maronowych z Magurek dozorca, 

I uczony dowcipnych żartow Fracek tworca, 

I Kazio podpaftulzy Dafnifowey trzody, 

I z dowcipu y z piękney fzacowny urody. 
Witaycie towarzyfze, witay ukochana 
Muzyko pierwfzey włości Sarmackiego PANA! 
Podtym tu fobie bukiem zanucietmy cudnie, 
Nim naftąpi gorące ze fkwarem południe. 
Mieycie iednak baczenie, aby kędy z łozy 
Wilczafzek fię do iakiey nieprzypytał kozy. 
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DO J. О. XIĄŻĘCIA IMCI A 
ADAMA CZARTORYSKIEGO, 


GENERAŁA ZIEM PODOLSKICH. 


——————  ————= 


glu nie ufirafzony żadnym fzczęścia lofem, 
Wiem, iak tęgim twe ferce śmierć zraniła 
ciofem, 
Wydzieraiąc fkarb taki, ktorego utraty 
Trudno wiekuiftemi odżałować laty. 
Wiem, żeś Panem, żeś mądrym, żeś Chrześcianinem, 
Ze nic (polnego nie maíz z plochokwilnym gminem, 
Znafz dobrze y ftan ludzki, y moc tego dzielną, 
Co nas żywi y morzy ręką nieśmiertelną : 
Przetobym йе nie ważył ryimem mniey potrzebnym 
Koić twe fłufzne żale w tym czafie pogrzebnym; 
Sam zdolną dać potrafifz radę w cięfzkiey dobie, 
Тубас źrzodeł znayduiąc pociech w famym fobie: 
Lecz ieśli fię zburzona łzami myśl ucifza, 
I folgę czuie,.gdy ma bolow towarzyfza; 
Day ucho fmutney Muzie, azali tię ona 
Nie pociefzy śpiewaiąc żale Palemona, 


SMU- 
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W fzczęśliwey Arkadyifkich pafterzow krainie, 

Gdzie pochopny Eurota zgor rodzaynych płynie, 
A fącząc przezroczyfte nurty wolnym ftokiem 
Zywi pola у (mugi nie prześcigłe okiem; 
Miefzkał fobie Palemon pafterz znakomity, 
W cnotę, w rozum, w dofłatki y w lata obfity, 
Ze cała owa pełna wfi budownych ftrona, 
Nie miała zacnieyfzego піс nad Раіетоһа. 
Bog mu też błogofławił; bo iego opieka 
Nigdy fprawiedliwego nie opufzcza człeka. 
Wfzyfcy go nazywali fwoim rodzicielem, 
U wfzyftkich był miłości y fzacunku celem: 
A lubo wielu żywił, miał wfzyftkiego fpełna, 
Zawfze mu doftarczało y mleko y wełna: 
Pełno w fadzie owocow, pełne pfzczoł pafieki, 
Pełne warzyw ogrody, pełne zboż fafieki: 
W tym iednak nayfzczęśliwfzy, ktoż nie przyzna, Z 

wiela, 
Ze mu pożądanego zdarzył przyiaciela: 
A dopełniaiąc iefzcze łafk obfitych miarę, 
Dat mu dwoie dziateczek, iak gołąbiąt parę, 
Ktore w przezacnych domow ślubne wfzedfzy pęta: 
Liczne im y nadobne wydały wnuczęta. 
Dał ze krwi iego, co fię rzadko komu zdarza, 
Naymilfzego krainy całey gofpodarza, 
Pod ktorego opieką, gdyby nie złe wrogi 
W kofzarach nafzych cięfzkiey narobiły trwogi, 
Szczęśliwemi na świecie zoftaliby fzczerze, 
"Tak to mądry gofpodarz, owce y pafterze. 
R Ktoż 
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Ktoż kiedy mogł fzczęśliwfzym być nad Palemona? 
Gdyby mu nie zayrzała blada Perfefona: 
Ta mu zabrawfzy drogą życia połowicę, 
Serce żalem, a łzami zalała źrzenice. 
А ktoraż to wyrazić zdoła pieśn paftufza, 
Co za bol zacna iego ponofiła dufza? 
Ani tak frebrnopiory na kwieciitey łące 
Spiewa żałośnie łabęć po lubey małżonce, 
Lub na fuchey gałązce ięczy gołąb śnieżny, 
Kiedy go pary iaftrząb pozbawił drapieżny ; Е 
Jakowym płakał fmutny Palemon fpofobem, 
Rozwodząc prożne ikargi nad iey głuchym grobem: 
Nie mafz cię, niemafz moia ukochana żono! 
Na toż mi iefzcze życia z nieba pozwołono, 
Abym patrząc ftruchlały na twe martwe zwłoki, 
Wiecznemi fię łez gorzkich zalewał potoki? 
;, Lecz co komu zamierzył Stworca wfzyftkich rzeczy, 
„ Nie zdoła tego rozum odmienić człowieczy. 
Kamieniu nie litofny, głazie nie użyty, 
Co mey wdzięczney przywałafz kości Teoklity, 
Jeśli cię żadna proźba, żaden głos nie wzrufzy, 
Byś mi wrocił połowę utraconey dufzy, С 
Jeśli me narzekania у żale codzienne , 
Prożno йе obiiaią o fiuchy kamienne, 
"Te mi łafkę przynaymniey chętny uczyń, profzę, ` 
Niechay dałey tak cięfzkich fmutkow nie ponofzę, 
Ażebym trofk pozbywfzy , z niezwykłym wefelem 
W tobie razem z iedynym fpoczął przyiacielem. 
s, Lecz co komu zamierzył Tworca wfzyftkich rzeczy, 
„Nie zdoła tego rozum odmienić człowieczy. 
Czyliż mię na to Miłość w młodości pierwotney 
Złączyła z nią przyiaźni węzłem dożywotney, 
By me fłodkie pożycie gorzkich łez napoteim, 
Pelnym froga śmierć miała zakończyć Żywotem ? 

| Smierci 
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Smierci nie ubłagana, czarna grobow pani! 

Wiem, żeśmy twym wyrokom od Boga poddani: 

Od pierwiaftkow dni ludzkich groty twe niezlomne 

Godza bez braku w krole у wodze ogromne: 

Nie żalę fię więc na to, żeś mi nie życzliwą 

Ręką ftargała Пойкісу małżonki przędziwo: 

Miałaś prawo powfzechne, a z niebios zrządzenia 

Cokolwiek tchnie, ieft plonem twoiego ramienia, 

Jeśli fię iednak może ludziom kiedy godzić, 

Przed tobą famą na cię fkargi fwe rozwodzić: 

Nie wczefne przyście twoie y zbyt było ranne. 

(Chęć ten żył długo, kto wiodł życie nie naganne) 

Zyię ia, niechby iefzcze dłużey żyła ona: 

Wfzak iednym z mężem życiem іс poczciwa żona: 

Abo nam żyć przyftało razem iefzcze obu; 

Abo z nią wefpoł wkroczyć do iednego grobu. 

„ Lecz co komu zamierzył Tworca wfzyftkich rzeczy 

» Nie zdoła tego rozum odmienić człowieczy. 

Tylem z nią przeżył latek: wyznać śmiele mufzę. 

Jedneśmy zawfze żądze, iednę mieli dufzę: 

Zaden nas fzturm przeciwny nigdy nie obraził, 

Zaden dni iafnych w życiu chmurny wiatr nie fkaził. 

Zgoda, miłość, ufanie, nie tayno nikomu, 

Nigdy na krok z nafzego nie odefzły domu. 

A iako dwie iablonki rownym prątkiem wfchodzą 

Podle fiebie, y rowny kwiat z owocem rodzą, 

Rownemi бе gałązki w niepogodney chwili 

Zafłaniaią ; takeśmy fiodki wiek pędzili. 

„Опа mi była radą, ona mi przykładem, 

Ona moim we wfzyftkim fzła wzaiemnie śladem, 

Pierwizy to raz dopiero ferce mi zranila, 

Gdy mię wdzięczna pociecha moia porzuciła, 

Zoftawuiąc w tym ftanie, w ktorym nie wiem, czyli 

Wytrwać daley potrafię opłakaney chwili, 
; Wiele 
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Wiele zwyczay ofładza: ciężey temu boli, 

Kto przeciwney w (wym życiu nie fkofztował doli. 
Jeśli iednak iakową mieć mogą ochłodę 

І w nayfrożfzych boleściach ferca płaczorode, 

"Го mię ciefzy przynaymniey, że mey Teoklicie 
Za miłość nie fkażoną, za przykładne życie, 
Wieniec chwały niezwiędłey, iako mam nadzieię, 
Z tyfigca gwiazd uwity na fkroniach goreie; 

Ze daleka od fimutku y trofek zgryźliwych, 

Jakie nas potykaią wieźniow niefzczęśliwych, 
Umielzczona w niebiefkich duchow залу gronie 
Na Pana fwego fłodkim odpoczywa łonie. 

s Lecz co komu zamierzył Tworca wfzyftkich rzeczy, 
„Nie zdoła tego rozum odinienić człowieczy, 
Dziatki me ukochane, upominku drogi 

Wierncy miłości nafzey! kiedy pełne trwogi 
Serce rady nie zdoła dać w tak cięfzkiey dobie, 
Pomożcie Oyctt płakać na iey zimnym grobie. 

W (żak to klęfka powfzechna dla ftrofkaney chatki, 
Jam ftradał miłey żony, wy kochaney matki. 

‘Ty nadobna Elizo zbierz te śliczne plony, 

Co ie maik dopiero urodził -piefzczony, 

A potrząfaiąc kwieciem mogiłę żalofną, 

Mow: iako te kwiateczki więcey nie odrofną, 
"Tak złote chwile nafze śmierć okrutna razem 
Płytkim z kochaną matką podcięła żelazem. 

A ty moy iedynaku, uczony Dafnifie, 

Wytni te fmutne rymy na trwałym cyprylie. 

Aby, poki w tych knieiach paftufzkow i owiec, 
Powtarzał żale nafze pamiętny grobowiec. 

„Рой tym głazem fpoczywa wzor małżeńfkiey wiary, 
„, Licznemi Teoklita cnot ozdobna dary, 
„Urody, gdy wiek kwitnął, model nader rzadki, 
з Рг2уіасіої, йир y wierney kochanie czeladki, 
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„Serce pełne litości na ftan opłakany, 1 

gy, Ubogich, wdow, у fierot (karb niewyczerpany. 

„, Godna żyć wiekuiście, by człek fkazitelny, 

„Mog? kiedy wiek na ziemi pędzić nieśmiertelny: 

„W czymkolwiek iednak mogła żyć na ziemi wie 
i » czna, 

„ Zoftawiła żal cięfzki y pamięć ftateczną. 

gy, Tych famych śmierć cnotliwym ludziom nie od- 

> biera, 
> Апі lata wygładzą, ani grob zawiera. 
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trumyku ukochany, wfi nafzey ozdobo, 

Wielkie, iak widzę, mamy podobieńftwo z tobą: 
Każdy z nas fpiefznym krokiem do fwych krefow dąży, 
Nim cię morze, a nas śmierć w ciemności pogrąży. 
Lecz gdy, fig przypatruię z innych miar, nieftety! 
Szczęśliwiey ty do fwoiey, niż my, bieżyfz mety. 
“Ty pędem rodowitym bez trofk y gryzoty 
Spiefzyfz, kędy cię fzklanne 'porywaią loty: 
Ту nie znafz grzechu, ty бе nie rządzifz fłatutetn, 
W tobie zagniła ftarość nie trąci fzkorbutem ; 
Омет, im bliżey fączyfz nurt fwoy morza podle, 
Pełnicy у iaśnicy bieżyfz niżeli przy źrzodle, 
` А zawfze nowe w drodze znayduiac igrzyfka, 
Patrzyfz na żyżne pola y buyne paftwifka. 
Jeśli twoy czyfty kryfztał, co tu śrzodkiem płynie, 
Dodaie świeżych wdziękow nadbrzeżney chrościnie, 
Pewny iefteś wdzięczności za dar nie zawodney: 
Ona tobą: zielona, a tyś od niey chłodny. 
Ty po iafnych kamyczkach miedzy kwiatow fzykiem 
Snuiefz plynące frebro pochopnym wężykiem, 
W nim fig licznemi roty {уйде rybek kręci. 
Zadna ci (їе nie przykry, żadna cię riie fmęci. 
Na twych brzegach piefkliwy fiowik gniazdo wiie, а 
W twoim ftoku gołąbek kfztałtną mufka fzyię, 
Gładkie fig Nimfy chłodzą, kiedy Попсе fiada, 
A zemdlony Zefirek ledwo fkrzydłem włada. 
: Kk д Zkądże, 
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Zkądże, profzę, pochodzi to fimutne fzemranie? 
Ach przeftań! fzczęśliwfzyś ty, niż my, w nafzym ftanie. 
Przeftań luby ftrumyczku łzy wylewać płoche, 
"Tobie łos dał w naturze matkę, nam macochę. 
Nam to płakać należy, że y przy rozumie 

Rzadko kto z nas na świecie fzczęśliwie żyć umie. 
Z tylu ghęci burzliwych, ktore po ifkierce 
ах przyrodzenie w luckie miota ferce, 
Zadney nie mafz, ażeby fama tylko piekła, 

A fmutkow z foba razem tyfigc nie przywlekła, 

J wtrąciwfzy do ścifey biedną myśl katufzy, 

W dzień y w nocy niefzczęfney nie trapiła dufzy, 
Lecz ze wlzyftkich tyranek nayokrutniey rani 

Sroga Miłość, ta wfzyftkich wielowładna pani. 
Sama iey ffodyez iadem śmiertelnym, a przecie 
Człek rozumie, że bez niey gorzko żyć na świecie, 
Lecz czas, co z ziemią twierdze у mury zrownywa, 
Jak nić paięczą targa milofne ogniwa, 

À ferce nieftateczne lub oftygnie z laty, 

Lub nowey upatruie ogniom fwym podniaty. 
Strumyczku ukochany, twoie zgodne wody 

Nie znaią co niewierność, co to fa rozwody. 

Jeśli naywyżfzy Tworca (wym wiecznym rozkazem 
Zdarzył, żeby йе wafze nurty zbiegły razem, 
Zaden was raz złączonych nigdy nie rozłączy, 
Spolnie fię sforny kryfztał az do morza fączy: 
Jedno iefteście oba: ieden w drugim tonie, 

Mężowi wierna żona, a mąż wierny żonie. 

Nie tak йе między ludźmi rozumnemi dzieje ; 
Częfto lada wiatr lekki miłość ich rozwieie: 

Pełno niefnafkow, iedno na drugie fig żali. 

Na to йе łączyć zdaią, żeby fig rozftali. 

Czymżeś lepfza od ludzkiey błędna woda doli, 

Ze cię nic nie utrapi, że cię піс nie boli? 
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Ze czy to fama pľyniefz, czy przy drugiev wodzie, 

Spokoyny nurt prowadzifz w lubey zawfze zgodzie? 

Nicchay fię prożna duma nie chlubi 2 tey miary, 

Ze nas fzacownieyfzemi Bog ozdobił dary, 

Ze cokolwiek ma ziemia , со morze wydawa, 

Wfzyftko pod władzę nafzą у nafze dał prawa. 

Jeśli tego zażywać nie trafi rozumnie, 

Człowiek Tyranem świata a nie Krolem u minie, 

Со ża nierozum! dzieło poprawiać natury, 

Męczyć wodę, ażeby gwałtem (а do рогу? 

Rożcinać ią na rożne fztuczne cewki, żeby 

Szła na igrafzkę, "co Bog ftworzył dla potrzeby? 

Więc, ieśli бе tak możnym człowiek mieni pdnem, 

Ze mu wfzyftko być winno, co ma świat, poddanemt; 

Ze wfzyftko może, byle chciał tylko, pofiadać. 

Czemuż tyle fil nie ma, by mogł foba władać? 

Ten fig ffowkiem zburzywfzy ledwo z gniewu żyie, 

Poki krwią nieprzyiaźną ręku nie umyie. 

Ow nikczemnik wplątany w Kupidowe fidła, 

Schnie, tęfkni, mowiąc, że mu iuż ziemia obrzydła. 

"Tamten że mu zamyfły dumne los wywrocił, 

Szuka Żełaza, Żeby dni fmutnych ukrocił, 

Owoż mi Pan calego świata wielowłady, 

Ktory famemu fobie dać nie trafi rady! 

Chelpi йе hardzie , że mu wfzyftko hołdownikicm, 

А on fam włafnych zmyfłow podłym niewolnikiem. 

Nieprzywłafzczaymy fobie coś nad rod żwierzęcy. 

Nieme pono ftworzenie coś ma nad nas więcey. 

One idzie porządnie, kędy пуй prowadzi, 

A nam ludziom y rozum czefto nie poradzi. 

Zołw konia nie wyściga, wol latać nie pragnie, 

Ptak żyie na powietrzu, Żaba fkrzeczy w bagnie. 

Sam czlowiek’ nigdy fig (wym nie miarkuie ftanem, 

Bog go urodził pu, a on chce być panem, 
КК 2 Ма 


516 SIEL ANKI 


Na zbytki Пе у dlugi okrutne pociąga, 

Chocia czafem w kiefzeni nie ma y fzeląga: 

Chce fię rownać z orłami lotem ciemna fowka. 
Niech lig poprawi, komu ta fluży przymmowka. 
Тес ро co pafterzowi w te nauki wpadać? 
Rownie, widzę, do ludzi, co do źwierząt gadać: 
Poprawić ich nałogi złe, myśl to plocha. 

"Trudno błąd wykorzenić, gdy fig kto w nim kocha. 
Pofzła w cenę niccnota, a ci inż pognili, 

Co prawdę bez obrzefkow befpiecznie mowili. 
Swiat ftoi na pochlebcach: ten nayłepiey Żyie, 

Kto mowi co innego , niźli w fercu kryie. 

Nie mafz w tobie ftrumyczku takowey obłudy, 

"Ty rzetelnie opowiefz kto czarny, kto rudy, 

Ktora fame uprzedza iafnym licem śniegi, 

Ktorey fig przez farbiczkę przebiiaią piegi. 

Ty rownie tak krolewnie, iak paftufzce proftey 
Powiefz, czy ma twarz gładką, czy na czele krofły, 
Przeto cię iako każdy omiia zdaleka, 

Tak у od przyiaciela wiernego ucieka. 

Nikt prawdy fiuchać niechce, a gdyby mu zgadło, 
Zarazby takie ciinął o ziemię źwierciadło, 

Płyń ftrumyćzku kochany, gdzie cię bieg twoy niefie. 
Lepiey Żyć teraz miedzy źwierzętami w lefie, 

Niż miedzy ludźmi zlemi: wkrotce y ia tobie 
Podobny, iako w morzu, w ciemnym legnę grobie. 
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р żądany wieczor, czas ślubnemi wiency 
Umaiać gładkie czoła, piękni oblubiency : 
Czas wychodzić, gdzie świadek ferc wafzych, Bog żywy, 
Czeka w świątyni fwoiey, aby te ogniwy 
Słownemi na ofiarę utwierdził przyiemną 
Dufze, ktore wprzod natchnął miłością wzaiemną. 
Ciefz fię, zacny Potocki! iuż twoiego meta 

Starania, idzie z pańfkich przybytkow Elżbieta 
Stawiąc bieluchne йору: їп? twoiegó podle 
Stoi boku trwożliwa, iak' przy iafnym źrzodle 
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Mloda roza, kiedy ią fyn fkrzydlaty bierze, 
Mając urwać na bukiet piefzczoney macierze, 
Patrzą па nią (połrodnych kwiatkow rowiennice, 
Kropiąc таппеші perły rożnobarwe lice, 
Ze im los, thoć życzliwy, z więczney niebios rady, 
Odbiera ezoło pierwfze kwitnąccy gromady. 
Ona, wrzkomo niechętna, wdzięcznie rodowitym 
Uña płoni fzkarłatem : lecz w fercu ukrytym 
Kocha niewolą ftroię, wiedząc że iey taka 
Dola niefie, hy temu, co ią zrywa z krzaka, 
I z ukochaną życia rozdziela fwobodą, 
Zoftałą oczu paftwą, a ferca ochłodą. 

Poftępuy w dobrą chwilę, paro ukochana! 
Nie Juno was w obłędnych gdzieś tam wiekach znaną, 
Sny ріоппе Greckich wiefzczkow; nie orfzak baieczny 
Bożcow wiedzie godowych. Отуй wam ftateczny 
Dotrwania w świętym związku, pewnieyfzą przewodnią, 
Przyjaźń wam niefie więzy, rozfądek pochodnią, 
A rowność lat zielonych, y wielkiego rodu, 
Z niezwiędiego pod nogi ściele kwiat ogrodu. 
Nie miała mieyfca płochość między temi fwaty, 
Plochość, co ze krwią wrzącą, y byftremi laty 
Kzucaiąc chęci pierwfze nieobaczney młodzi, 
Częfto o lekkomyślne małżeńftwa przywodzi; 
J wkrotce niehartowne rozumem ogniwa 
Jak marnie pofpaiała, tak marnie rozrywa, 

Poftępuy w dobrą chwilę paro ukochana, 
Jak rzeka z niebotycznych pielufzek ulana, 
Ktorey Tworca fwym palcem napifał bieg długi, 
Mita drobne ftrumyki у blotnifte firugi: 
Lecz z dziedziczney fiedliny wypłynawizy, poty 
Czyftym bieży korytem, a licznemi zwroty 
Szukąć czegoś zdaie Пе, poki w teyże mierze 
1 iafności, co fama, pary nie dobierze, 
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Więc z nią frebrne złączywfzy nurty, biegną fpolem, 
A płynnym wfie у grody bogacąc*żywiolem, 
Wzaiemnie fie wfpieraią; nie zazdrofzcząc fobie, 
Bo fa y rownie byftre, y wfpaniałe obie. 
Taki паб złoty Potok , ktory źrzodła fwoie 
Z wyfokich przodkow biorąc, a przeyrzyfte zdroie 
Od pierwfzych lat prowadząc; żadnym nie zburzony 
Nagannych przywar тебей, nie mogł lepfzey żony 
Doftać , iako gdy wieczney upominkiem fprawy; 
Tok fwoy , o bok zatoczył złociftey Srzeniawy. 
Płyńcie rzeki fortunne zawfże iednym torem, 
Nigdy йе płonnych wieści nie dzieląc pozorem, 
Zawfze w pełney ufności, w czyftym zakochaniu; 
Aby y po długiego biegu dokonaniu, 
Gdy wam wieczny ocean otworzy fwe wrota, 
Kędy kres nieprzefkoczny ludzkiego żywota, 
Poźne fig wieki wafzey miłości dziwiły, 
Zeście y w morzu długo wod {wych nie ftraciły. 

Poftępuy w dobrą chwilę, paro ulubiona! 
Mogłaż być kiedy nad cię fzlachetnicy złączona? 
Czym Bog ludzie na ziemi naylaśniey oznacza, 
To ciebie krwią dotyka, to ciebie otacza. 
Tu KROL, czoło ozdoby; tu fzanowne głowy 
Z cnoty zafług, co ie wiek bieli Neftorowy, 
Dwa twe, Polko, zafzczyty, dwie twoie podpory. 
Tu Babka, zkąd ma pierwfze ріс niewieścia wzory 
Wiary y pobożności: tu Осієс kochany, 
Stroż porządku, ftroż prawdy y Pana doznany : 
Więc Matka z miłym fercem, nauką, urodą 
Zacna, y rowne ciotki pięknym kołem wiodą; 
Więc y godni Wuiowie; tudzież innych fila 
Krewnych imion, na Święto co ie to zwabiła 
Dwu wielkich Domow przyiażń у wafze kochanie, 
Тепе fobie u ludzi zafiużyli na nie, 
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Takie, złote miiaiac flawney Pafu wieże, 
Płochemi wiofły ptaftwo trakt powietrzny rzeże, 
Bawiąc lud zadziwiony ciekawym widokiem, 
Leci po między krafnym rączych pior obłekiem 
Dwoie iafnych gołąbkow, ktore w winney dani 
Lotny orfzak prowadzi dla Cypryifkiey pani, 
Опа ie śnieżną dłonią mufka, y na fżyie 
Z Tyryifkiego fzkarłatu miękkie wkłada fzliie, 
Wypreegaiac do złotego wozka, aby wieczney 
Miłości fpolnie ciężar dźwigały ferdeczny. 
Poftępuy w dobrą chwilę paro ulubiona! 
Piękna dla ciebie wrożka Oyczyzno ftrapiona, 
W tey fladze niefpodzianey , gdy twoy dach ze йоту 
'Troiftym nifzczą bełtem zapalczywe gromy, 
I pod mylną zatona przychylnege cienia, 
Sepia, grożąc mgłą czarną wiecznego zaćmienia. 
Wefęl(zy czas naftaie! dwie nadobne zorze, 
Milfze nad wafzę światła z Poliuxem Kaftorze 
W fchodząc na nafz horyzont, caly wprzod zaćmiony, 
2 grubych cię niezgod chmurncy wydźwigną zafiony. 
Już, też fame łańcuchy, ktore wafze ręce 
Wiążą, łączą pofpołu у domy Xiążęce 
Węzlem nierozerwanym.  Poftaw na puklerzu 
Możnym dawnych Jagiełłow potomny Rycerzu 
„Krzyż złoty, Krzyż waleczny! przytul go do twoi 
Serdecznie, żadnym fzturmem nie pożytey zbroi! 
"Гак pod iedną złączone ze krwi twoiey głową, 
Poydą rzeczy fzczęśliwfzą nie rownie ofinową, 
A frogim od lat tylu zwątlona pogromem 
Dla fporu domow, będzie Роа icdnym domem. 
Poftępuy w dobrą chwiłę paro ulubiona! 
Niech z tobą idzie Pokoy; niech Zgoda niepłonna, 
Zgoda twierdza narodow: iey tarczą adbitę L 
Pierzchaią, iak proch lichy, ufy miedzią krytez * 
ч А kto- 
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A ktorey ani ogien, ani miecz nie lęka, 

Przed iey licem łafkawym groźna moc uklęka, 

Zgoda matka porządku: famo przyrodzenie 

Jey (prawą, wieczne niebu ukuło fklepienie, 

I ziemię wydobywfzy z mętney wod otchłani, 

Tyfigc iftot nadobnych poftawiło na ni. ` 

Co zmyfły ludzkie bawi, co nafyca one, 

Coż było , nim йе każdy w naznaczoną fironę 

Udał żywioł, zawarfzy wieczyfte fojufze? 

Nie było życia, chocia rożne były dufze. 

"Teraz y płodna ziemia buyne plony rodzi, 

I za dniem nieuftanną noc koleią chedzi, 

I morze ma fwe krefy, y rzeki łożnice, 

Bo wfzyftkim dała Zgoda warowne granice. 

Так ty zacny Naródzie, gdy fię twych umyfły 

Synow w miłości trwałey węzel fpoią $сійу, 

Wybrnąwfzy z fimutney toni, wśrzod wiafnego łona 

W zbudzifz na dalfze !ata fortunne nafiona. 

Więc kiedy czas ten przyidzie, y po frogiey wrzawie 

Slonce nafze w fwey znowu wefoley poftawie 

Ożywi świat oyczyfłty ; z nim pofpołu y ty 

Moy Potocki, coś dotad na Parnafie fkryty, 

Ріекпут bawiąc dowcipem pańtkie trudy fiodził, 

Będziefz w fzyk iafnych Planet policzony chodził ; 

I przy wieku doftałym fprawy ważnieyfzemi 

Pod mądrą iego wodzą, Polikiey świecił ziemi. 

A my z chatek fpokoynych, darem ożywieni 

Dobroczynnych onego pafterze, promieni, 

Będziem wieyfkie na gęślach nucić mu padwany, 

Swieć nam dlugo fzczęśliwie wodzu ukochany ! 
Poftępuy w debra chwilę paro uiubiona! 

Jako piękna latorośl , latorośl zielona, 

Ktora ma fwemu fadźcy ftokrotną nadgrodą 

Zawdzięczyć letnie znoie karmią у ochłodą, 

Kk Skoro 


s2  SIELANKI POLSKIE, 


Skoro inż pełna foku takich lat dolicza, 
Ze ią befpiecznie może ręka ogrodnicza 
Wziąć ze fzkoły fpołcześnych drzewek rzefzy młodey, 
I iui na urodzayne przefadzić ogrody: 
Frafowliwy o fwoiey wychowanki doli, 
Szuka wfzędy gofpodarz co naylepfzey roli, 
I żeby iey wiatr filnym nie ufzkodzii wiewem, 
Z gałęziftym ią żeniąc sfornie łączy drzewem, 
Z domu Eleonory, z Dziadowikiego łona, 
Kfiężniczko , piękniey cnotą,- niż krwią ozdobioną, 
Już cię o to życzliwi przenofzą Rodzice, 
Na wzor rodney iabłonki, lub winney macice. 
Już twe lata doftalfze dofzły owey chwili, 
Ażeby co fię famym wprzod kwiatem ciefzyli, 
Po zefzłey wiofny porze, mogli patrzyć na to, 
Co za łożone prace, winne przynieść lato, 
Złączona z zacnym drzewem od złotey Pilawy, 
Na ktorym Mars fwe nie raz zawiefzał buławy, 
Honor, tyfigczne krzefeł wyfokich zafzczyty, 
I lafek y fztandarow błafk niepofpolity, 
Rośniy w owoc y w cnoty śliczna latorośli, 
By z ciebie z wnuczętami piękne dziatki pośli. 
Oyczyźnie па uflugi, a tym na kochanie, 
Co ci w fwym domu zacne dali wychowanie. 
Jużeś, kochana paro, dała fobie dłonie. 
Patrzy na to zawifna, y ledwo nie tomie 
We łzach zazdrość, że tego związku ni opaczny 
Język, ni chęci włalnych zerwie fzturm dziwaczny; 
A miłości wam żadne przypadki nie wydrą, 
Bog tak chciał: a Czas złotą potrząfnął klepfydrą. 
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